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Artykuły treści be le try jtyc lnej.
t W jesieni (wiersz poświęcony O. K. S Ple-
szewskiego) 40. Zwyciężył, Obrazek z życia łódzkiego 
— Franciszka Rykowskiego 1, 9, 21, 31, 43, 55, t 8, 79.

"podróże i w ycieczki.
Przewodniki do nich.

.j Lwów Kamieniec Podolski (Jarosław  Pieniążek)
213,: 2Ż4, 241, 253, 265, 277, (z ilustr.) 289. Notatki 
z podróży na kole przez Styryę Karyntyę, Krainę, 
Jstryę do Tryestu i Wenecyi (W Mianowski) 62, 71. 
Ośm dni w Pyrenejach na kole 34, 46, 74, 84, 164, 
176. Start Jeffersona do Chiwy 104. Sto dziesięć 
yriorst na kole w zimie 25. Wycieczka do Marmaros- 
Sziget (K 0 .- -Ł 0.) 226,255. Wycieczka do Żółkwi 219. 
Wycieczka kolarza łódzkiego na wyścigi do Kalisza 268. 
Wycieczka na kole z W iednia wzdłuż Dunaju, (Wa
cław Krzepowski) 6, £0, 58. Wycieczka warsz. cykli
stów w Lodzi 181. 511 w iorst trzynastoletniego tury
sty 115, 129, 141, 157, 171, 187, 199, 211, 223, 239, 
251, 263, 275, 286.

Sport, urządzenia i kw estie  sportowe, kwe- 
slye kostyumowe, hygiena i t. p.

Akademia kolarska we W iedniu 5. Bicykle 
W służbie wiedzy lekarskiej — wyk ł a j  dra Smidrkala 
49, 60, 69. Błędnica i jazda na kole 81, 92. Cyklistka, 
C. de Cahier 8. Cyklofobia 190. Czy istnieją somnam
buliczni cykliści? 106. Ghynkhamah (święto sportów) 
244. Hołd cyklistów z powodu jubileuszu ees. F ran 
ciszka Józefa 175. Jazda na kole ze stanowiska le 
karskiego (Dr. P. Richter) 103,‘ 118, 131. Polityka a 
może i proees (Labor) 59. Regulamin lwowski 207 
Rower w nowej procedurze cywilnej (dr. St. Wierz
bicki) 84. Sprawy sportowe W. T. C. 23. To i owo 
(fejleton) L. Mękola 144, 160. Trening na torze — lu 
źne uwagi spisane przez Mękola 41, 44, 56, 70, 91. 
W pływ jazdy na kole na zdrowe i chore nerwy (dr. 
Olto Gotthilf) 174, 188. W sprawie czesko-polskiej 
łączności sportowej 76, 83. Zużycie siły na kole (W. 
Krzepowski) 269.

Życiorysy znakomitych jeźdźców i lud-i ekoło 
sportu kołowego zasłużonych.

Barański Sabin (z ilustr.) 259, 267. Peters Ka
ro l (z ilustr.) 15. Raczrński hr. Karol Roger (z ilustr.) 
279. Zejdewski Józef (z ilustr.) 39.

W y b i t n e  o s o b is to ś c i s p o r to w e .
Albert 297. Bourillon 208. Diaków 65. Die

trich 18, 284. Dubois Jules 51. Gahde Gustaw 235. 
Jacąuelin 51. Jefferson 98, (J. we Lwowie) 119. (P i
smo J . z Brodów) 136 (przybycie do Chiwy) 249. 
Kesina i Vodilek 64. Kurz Heinz 194. Lehr Aug 77, 
285. Linton Artur 18. Mańkowski Bolesław 260. Mar- 
schner Gustaw 283, 293. Miehael 267. Miller 110. 
Pasini i Tomaselli 77. Reininger 98. W arburton 
Choppy 8. Waszkiewicz 98. Wyhowski 1.10. Zoth 
Ośk^r dr. 284.

Mr-

■(śc\g\. \ d^s\ansoyie,

Antwerpia (sześciogodzinny) 110, (W. nagroda) 
208’. Berlin (o ziole kolo z Friedenau) 126, 168. 
(200 km.) 1 8 ,  (w. nagroda) 208, (międzynar.) 248. 
Boi d’or (2 1 godziny) 110, 168. Bordeaux Paryż 98, 
123. Bruksela (o nagr. królewską) 194. Derby Tow. 
zaprzyjaźnionych 245, 258. Dwunasto dniowe wyścigi 
dam w Londynie 30. F łankfurt-K arlsruhe i napowr. 
290 km. 235. Hamburg (w. nagroda)2l'9. Kalisz 2-35, 
Kraków (60 km. O. K. S ) 152 (Nagr. wędr. O. K .S L ) 
208, (jesienne K.K.C. propoz.) 221 (jesienne O.K.) 237, 
(jesienne K.K.C.) 233. Łódź 148, 248. L ublin 219. 
Lwów (Propozycye wyścigów galicyjskich na 22/5 
1898) l l l ,  (sprawozdanie) 121, (Propozycye wyścigów 
międzynar.) 138, (Wyścig drogowy 60 km. Gródek- 
P rzem jśl) 138, (Międzynarod. spraw ozl.) 146, (Pro
pozycye wyść pols. cykl) 182, (sprawozdanie) 190, 
(Propoz. wyść. słow.) 215, (sprawozd.) .230, (29. wrze
śnia) 236. Moskwa 19, 284. Moskwa-Petersburg 87, 
152. Nowy York sześciodniowy 8, 273, '8 5 . O bfidran- 
burg-Unterdrauburg 181. Odessa 110 . Oran w. 
nagr. 19. Paryż o nagrodę Zimmermana) 86, w (P arc  de 
Princes) 123, (80 km.) 125, (Leśna - Cnampion-Huret 
50 km.) 150, (Wyścigi artystek teatrów parysk:cb)
165, (Championat Francyi. Wielka nagroda U. V. F.)
166, (Grand prix) 181, (sprawo danie) 192, 194. (72 
godz ) 202,208,(100 km.) 234 (Bouhours Linton Huret 
80 km.) 247, (100 km.) 261, (13. listop.) 785. Paryż* 
Roubaix 98. Poznań (propozycje) 205, (wyścigi O. K.) 
215. Praga (międzyn.) 12 i, 137, 168, 219, (klubu „Sla- 
via“) 235, (28. w rześ.ia) 248. Praga-Turnau-Podze- 
Orad 181. Stanisławów (drogowe) 152. Termina fran
cuskich wyścigów 30. Tryest-Fiume (100 km.) 219. 
Warszawa (100 wiorst) 2 4. (Derby Towarzystw zaprzy
jaźnionych) 245, 258. Wiedeń (m iędzyn) 115. 
(Mistrzowstwa światowe) 223, 256, 281. W iediń Grac- 
Wiedeń 408-6 km. 261.

M a t c h e ,
Angielsko-włoski 19 Bouhours-Jaequ’lin w P a

ryżu 86. Champion-Lura (50 km.) 192. Conlang Bou
hours (50 km.) 168. (100 km.) 168. Cordang-Huret 
151. Deschamps - Meyers - Parłby 163. L inton Elkos 
194, Linton-Micbael (20 mil) 181. Mich=el-Chnse 19. 
Michael-Mac Duffe 168, 194. Micbael-Major Taylor 235. 
Miehael Taylor 19. Miehael-Tom. Linton 181. Mi.ler- 
Bouhours 216. M< rin P iotin  150. Palmer-Chase (1. g.) 
182, 194. Rosyjsko-włoski (W aszkiewicz-Tomaselli, 
ButyłkimPosini 77. Tom Linton-Titus (N. York) 168.

M istrz o w s tw a .
Europejskie 10.000 m. 194, (100 km.) 241. 

Francuskie 1000 m. 168. Królestwa polsk. 100 w. 
204. Niemieckie 100 km. 208. Światowe we W iedniu 
98, (Program) 191, (sprawozd.) 217, (szczegółowe spra- 
wozd.) 228, 256 281. Szwajcarskie 100 km. 168. Tow. 
cjklistów we Lwowie 272. W jeż ’zie do góry (Sem- 
mering) 182. Warsz. T. C. 247.
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R  eis o r  tly-.
1 godzinny 194 (węgierski) 248. G-gcdzinny 

ross. 250. 24 godz. drogowy 219. 1 mila ang. 126, 
.191, 260, 273. 2 mile ang. 273. 100 mil ang. 261. 
333 m. 249. 666 m. 249.1000 m. 249. 2000 m. i 4000. 
m. 162. 3000 m. 219. 4000 m. 219. 7500 m. 219. 
10 km. 261. 100 km. torowy 248, 284. 100 km. dro
gowy 249. Ateny-Paryż 194.

S praw ozdania.
Akademicki K. 0. 77 Gustaw Marschner we 

Lwowie 29\  K arnaw ał Nicejski w Warszawie 133. 
Noc majowa na Dynasnch 133 Oddział kołowników 
Sokoła pleszewskiego za r. 1897 38. Tow. kolarzy 
wyścigowców za rok 1897 28. Wieczorek gimnastyczny 
w Sokole lwowsk m 74.

R u c h  t o w a r z y s t w .
Odeski K. G. 68. Ogólne Zebranie W. T. 0 66. 

Podolski K C. 181. Stanisławów O. K. S. 97. Towa
rzystwo Cyklistów we Lwowie 136. Wybory w Piotr- 
kowskiem T. C. 42.

V y $ ta w y  sportowe.
Antwerpia 297. Belgia 273. Grac 52. Między 

narodowa wystawa w Pradze 86. Salon du Cycle 
w Paryżu 272. Sport kolarski na wystawie j bileuszo- 
wej we Wiedniu (W. Krzepowski) 132, 143, 158, 172, 
200, 227, 243. Wystawa kolarska w Lipsku 272, 282, 
293. Wystawy paryskie 17.

P o g a d a n k i  t e c h n i c z n e . i p r a k t y c z n e  w s k a z ó w k i .
Jazda po błotnej dro Ize 270. Hamulec 258, 271, 

283. 295. Koła 13. Obchodzenie się z kołem 163. O s
trożnie z góry 193. Piasty 14. Pneumatyk 73, 82, 97. 
Przenośnia 5. Sprycby z panewkami 26, 35, 46.

KORESPONDENCYE.
Buffalo 217 Dynasy 41. Hallstadt 20 6. Kraków 

(Nieklubowiec) 63, (Odpow edź nieklubowcowł) 106. 
L ndyn (Catfort R a c in g F e s tm l)  109. Łódź. (Zebranie 
członków L. T. C.) 81. (Zebranie czlonk. za n. W.T.C.) 
95, (Majówka) 136, (Wyścigi) 148, (Majówka) .148, 
(Wyścigi szosowe) 218. Odessa 36,- 233: Paryż. (Otwar
cie sezonu) 96, (Burzliwy dzień. Debiuty Utoczkina 
Bordeaux-Paryż) 123, (Match Protin-M orin) 150, (50 
mil) 150, (Zwycięstwo Cordanga) 151, (wyścigi arty
stek) 165, (Championat Francyi. Wielka nagroda U.V.F.)
166. (Wystawa samochodów. Corso. Parc de Princes) 
179, (Grand prix) 192, (72 godzin w Parc de Princes) 
202, (Match Miller-Bouhours) 216, (100km.) 234, (Bou- 
lrours L inton-Huret) 247. Poznań 4-8. Sambor (O.K.S.) 
147. Warszawa. (Odpowiedź warsz. koresp. „Koła“ na 
artykuł w nrze 47 „Cyklisty*) 12, (Wycieczka do J a 
błonnej Finanse W.T.C. Nadzw. w. zgrom. Wyścig 
Busk. K. C.) 1r 8, (Noc majowa na Dynasach) 133, 
(Karnawał nicejski w W arszawie) 134, (?) 291. Wiedeń 
(Z życia polskich cyklistów. Zimowe szkoły. Auto
mobile) 7, (Karnawał, Wystawa. Touring-Club) 29, 
(Wieczorek P. K. G.) 62, (Pierwszy ogólno-austr. wiec 
kolarski. Prater.) 75, (Szkoła treningu. Mistrzowstwa 
światowe.Policya na 1 ołach ) 94. (Ilo łJ kolarzy w lschl. 
Touring Club. Związek sanitarny. Tor w Praterze) 95, 
Zniesienie ograniczeń. Pochód robotników, Z.-łoszenia 
do wyścigów wiosennych. Wystawa jubileuszowa) 109,

(Wyścigi w Platerze. Fundusz budowy dróg. Wystawa) 
122, (44 międzyn. wyścigi. Podróż Grejnera z Gracu 
do Wiednia. Występy Nitsehego. Fundusz budowy 
dróg) 135, (Wyścigi. Bummel. Nitsche P .K .C ) 150, 
(Drogi. Corso. Fedorów) 167, (Corso w lschl. Dr Mc. 
Irat. Składka na budowę dróg) 180, (Sport w Wiedniu) 
P.K.C.) 296. Zgierz (Życie tow arzyskie w Zgierzu, 
24, (Majówka) 136.

CXjon\V\ y)arśz,aY)sVve \
10, 116, 161, 178, 205, 233 246.

Z dziedziny techniki, fabrykacyi 
i handlu.

Austr.-ameryk, Tow. akc. ola farykacyi gumy 
we Wiedniu 296. Columbia 66 Fabryka kół „Patria* 
283, 295. Latarnia acetylenowa. Przekład z czeskiego 
K. Polila) 26. Maryan Gustowicz i Ska, 66. Nowość, 
wprowadzona przez fabrykę „Waffenrad" .42. Nowy 
wynalazek Ganswindta 113. Ramy aluminiowe 8. Sto- 
jak na kuła 52. Wondraczek Jan  Przemyśl. 30.

ó̂żne wiadomości.
Acetylen jako środek na raka 62. Afera ode-< 

ska 42, 64. Akademicko- teclmicki K. C. w Gracu 7. 
Akcya związków austry; ckicli w sprawie budowy 
osobnych dróg dla cyklistów 86. Artylerya przem y
ska 284 Bal Kieleckiego T C. 30 Bul Łódzkiego T. 
C. 42. B eliia L ga-prasa 284. Biaia reduta na Dyna 
sach 209. Bombay 18, Cesarz Wilhelm 261.'Chór Kie
leckiego T. C. 30. Coasting 64. Copoty 272. Cykliści 
a wybory 137. Czas feryi 180. Dar W.T.C. dla L.K. 0.
167. Drużyna kolarzy w W arszawie 125. Dwaj cykli, 
ści piotrkowscy 181 Fischer Jan  na wycieczce 194. 
Gimnazyalny K.C. 14 Igrzyska olimpijskie 261. Ilość 
cyklistów w Łodzi 87. Interesujący wyrok 87. Iskilski 
K.C. 52.. Jak traktują we Francyi koło 18. Jarm ark 
kolarski w Lipsku 52. Jazda z pochylonym tułowiem 
7. Jedna z norwegskich gazet o trzymaniu się cykli- 
stów 261. Karty uwalniające członków D.B.B. od c p ’at 
cła 64. Klubowe wieczory 260. Kolarskie karty koresp. 
Petersdorfa w Kottbus 77 Kongres A. R. U. 194. 
Konkurs turystyczny w Kaliszu 29. Kosztowna wy- 
c eczka 261. Kto właściwie jest profesyonistą ? 248. 
Kwestya opłaty podatku od kół we FraDcyi 86. Mań« 
kówslu 260 Mapa Galicyi i Bukowiny 29. Mianowski 
W. w podróży 181. Na drewnianem kole z Pollau do 
W.ednia 137. Nagroda niem eeka 151. Nagroda 100 
kor. za projekt dróg dla cyklistów 284. Nąjpopular- 
niej za marka 42. Najstarszy na śwheie cyklista 262. 
Namiestnik hr. Piniński 86. Na poczcie berlińskiej 272. 
Niementowski Stefan dr. z podróży 235. Nie naduży
wajcie dzwonka 151. Nieszczęśliwy wypadek p. Pio 
trowskiej 218. Nietakt czy... ? 125. Nowy przyrząd 
do mierzenia chyżości jazdy 87. Oliara gminy m. Pa
ryża na w idką nagrodę 86. Oliara gm ny m. Wied
nia na wielką nagrodę 98. Ogólny austrya eki zjazd 
cyklistów 52. Okólnik Minist. kolei żel. 284. Orszak 
ślubny z 40 motorów 262. Pali - ię ! Pali się ! 2a2. 
Pielgrzymka kołowa do Lourdes 194. Piotrowski dr. 
Gustaw (odczyt) 283. Płock 181. Poczta berlińska 
7. Eoczla na kole (Wrocław) 52. (Odessa) 98. 
„ Poul j* we Francyi 51. Pożar w fabryce Diir- 
koppa 2-72. Prawdziwie amerykańskie przedsięwzię- 
cie 1 b  Prazka szkoła treningu 86. Przenośnie fran
cuskich jeźdźców 86. Przepisy dla cyklistów 8. P rze
pisy policyjne 136. Przyszłość konia 19. Remiza na
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koła w parlamencie 137. Rower ambulansowy 1 9. 
Rozporządzenie minist. wojny z 11. 4—97. Samochód 
do użycia na szynach kolejowych 52. Samochód Piotr- 
ków-Kalisz 284. Sanitarny związek w Hamburgu 98. 
Strejk czyścicieli kół w Paryżu 272. Styryjski zwią
zek kolarski 261. Tow. gimnastyczno-sportowe w|Ło- 
dzi 260. Tow. Jźeźdącj ch na koleorganów policyjnych 
we Wiedniu 298. Towarzystwo 100 kg. 235. Tragiko
miczna historya 261. Trzymajcie się podczas jazdy 
prosto 168. Turystyka 299. Wełniane wieczorki Protrk. 
T. C 260, 272, 270. Wenecya 152. Wieczorek Akad. 
K. G. 18, 30. Wieczorek Komoniewskiego 260. Wie
czorek Piotrk. T. 0. 18. Wiedeńska rada gminna 248. 
Wozy kolejowe do ładowania kół 136. (Próby 
we Wiedniu) 284. Wpływ rowerów (Ameryka) 52. 
Wpływ sportu na budowę mieszkań w Anglii 52. W. 
T. C. 1 1. Wybryki przeciw, cyllistom 18. Wycieczka 
na motocyklu 2 .̂0 km. 284. Wykład o obchodzeniu 
się z kołem A'. Walleka 76. Wyścig z szarfami 297. 
Wyszukanie dziurki w kiszce pneumatyka 77. Za 
zniesieniem myt 29. Zebrania towarzyskie 272, 284. 
Zimowy welodrom w Warszawie 18. Z Krakowa 124. 
Z Łodzi 152, 220. Z Moskwy 260. Z placu powysta- 
wowego 180 Zrabowanie kasy firmy Peugeot 261. 
Związek czesko-słow. cykl. w W iedniu 296. Związek 
dla strzeżenia spraw cyklistów bawarskich 19.

f io ic e  pofenfa.
13.

L i te ra tu ra .
Album najsławniejszych wyścigowców 126. Das 

Radfahren u. die Gesundheit Dr. W. Stekel 168. Die 
Radlerin 126. Dla cyklistów- Przewodnik po Galieyi 
K. Hamerlinga z mapą Inż. Kornm ana 152. Grumma 
karty 236. Jarska kuchnia 19. Oesterr.-ung. Radf. 
Compass 195. Portrety znakomitych wyścigowców 8.

Przewodnik zdrowia 262 Radfahrer Almanach (Otto 
Schwaben) 262. Wydawnictwo Freytaga i Berndta w 
Wiedniu 137.

In n e  sp o rty .
Lwowskie Tow. łyżwiarskie 16, 24. (Krajowy 

konkurs w jeździe sztucznej) 37, (sprawozd). 48. 
Ślizgawka na Dynasach 14.

Wielka lwowska nagroda.
14 106, 122, 146, 194.

Rubryki klubowe.
A. K- C. 169, 184, 196, 222, 250, 274, 298. 

K. K. C. 65, 89, 113, 127, 154, 221, 238. L. K C. 
20, 53, 65, 78, 88, 99. 110, 126, 137, 153, 169, 182,
195, 209, 220, 236, 249, 273, 285 297. O. K. S. K ra
ków 89, 127, 139, 185, 210. 237. O. K. S. Lwów 20, 
53, 87, 100, 153, 169, 183, 195. O. K. S S tan isła
wów T. K. W. 30, 53 64, 88, 100, 112, 139, 15V 
183, 195, 221, 237, 274. T. M. G. 53, 78, 101, 113, 
209, 221, 250,

L u ź n e  m y ś l i .
87.

H U M O R Y S T Y K A .
Autentyczny epizod z rozprawy sądowej 20. 

Jazda na  tamdemie 20. Na lekcyi zoologii 185. No
woczesne troski rodzinne 155. P ołapał s ’f  273. Pi- 
wosz-niecyklista 273. Przyszłe sprawozdania wojenne
196. Wdzięczność chłopa 54. W estchnienie pendz- 
Inrza przy zamknięciu rachunków 87. Wobec sądu 
196. Wujaszek i student 20. Względy oszczędnościo
we 66. Ztjruujący temat 54. Z techniki wyścig. 54.
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Rok IV. Dnia 1. stycznia 1898. Nr. 1

tudzież wszelkich części• składowych, przyborów i potrzeb 

do tychże —  Wszystko w najlepszej jakości.

Wyłączne zastępstwo na Galicyę światowej angielskiej fabryki

4 S IN C E ! i S— w Goventry. &
f  Wyłączne zastępstwo znakomitej fabryk1

] ^-k= („ D ia n k Ct) w  B ielefe ld .
Obrania trykotowe, czapki, potniki (Sweatery), paslęi, 

budki, pończochy.
Modne towary męskie.

jNfajwięKszy sl^ład łyżew.
- 4  Cenniki na żądanie. 3—
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E lek tro -m ecłian  ik 
we Lw owie, ulica Chorążczyzny liczba 11.

poleca swój

SKŁAD ROWERÓW i FACHOWY W AR STAT REPERACYJfcY ROWERÓW.
W ykonuje leż wszelkie roboty wchodzące w zakres elektro-mechaniki.

0
0
0
0
0
0
0
0
0
0

urzędowy organ ogólnego czeskiego Związku  
kolarskiego, najstarsze słowiańskie pismo 

sportowe.
X I I I .  R o c z n i k .

Wychodzi co drugi piątek (26  nrów rocznie)
aiv K oczn a  p rzed p ła ta  z łr . 3 .5 0 .  ah-

REDAKCYA I ADM IN ISTR AC YA:

Praga, ul. R ycerska 1. 530/1

&

PIOTR C H R Z A S T O f SKI
Handel wyrobów żelaznych, nożowniczych i kom

pletnych wypraw kuchennych.

we Lwowie, pl. K apitu lny  1.
(naprzeciw  K atedry)

p ro si S z . P . T. P u b liczn o ść  o zażądan ie  illu- 
s trow anego  cenn ika  obejm ującego szczegółow o 
w sze lk ie  a rtyk . w  dzia ły  pow yższe  w chodzące.

Dla członków »Sokoła« i »Kolarzy*
1 0 % opustu.

¥

%

Poleca się znakom ite

W  piwo skawińskie
1. kuracyjne (transwersalne),
2. eksportowo (jasne jak pilzneńskio),
3 . Porter

z  krajowego browaru A. Kollorosa w  Ska
w inie.

Zam ów ienia m iejscowe i z prow incyi 
p rzy jm uje  i bezzw łocznie za ła tw ia

Biuro głównego składu przy ul. Łyczakow 
skiej I. 3 we Lwowie.

Większym odbiorcom znaczny rabat.

RADFAHR-HUMOR
i Badfahr- Chronik

kosztuje w Niemczech 
kw artalnie 2 M. 50 fen 
W A ustry i (ze stempl.) 
kw artalnie 1 złr. 75 et.

R ed a k cy a :
F. M i R ittin g e r i M. Kieiuoscheg

w  M onachium  .

F. LORD — K ra k ó w , u l. F l o r i a ń s k a  I. 55.
S k ła d  m a szy n  i  p rzy b o ró w  te c h n ic z n y c h

poleca swój skład ROWERÓW z pierwszorzędnych fabryk angielskich, niem ieckich i krajowych oraz 
wszelkich przyborów do tychże jak: latarki, (l/wonki, siodełka, oliwę do sm arow ania i do latarek,

o liw ia rk i i t. p.
Fachowy warstat reperacyjjny p od  kierownictwem mechanika fabrycznego.

P rzy jm uje się reperacye po cenach um iarkow anych.

PUT Prosimy przy  zamówieniach powoływać się na nasze pismo.
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P rzedp łata:

z przesy łką  pocztową:

rocznie . . • 4 zł.
półrocznie . , 2 „
kwartalnie . . 1 „

Dla klubów i towarzystw 
gimnastycznych i sporto
wych przy przedpłacie na 
1(1 egzemplarzy:

rocznie, . . 3 zł. — ct. .
półrocznie . 1  „ 50 „

N u m e r  p o je d y n c z y  20 ct.

P i s m o  f a c h o w e  
poświęcone sportowi kołowemu,

O r g a u  u r z ę d o  w y

Ltoowslaego IL C., Kralwwsla ego K . C.,
0. K. S. Liuowslciego i innych.
W y c h o d z i  1. i  1 5 .  k a ż d e g o  m i e s i ą c a .

W ydaw ca i odpow iedzialny redak to r: 

K A Z I M I E R Z  H E M E R L I N G .

O głoszen ia :
1 strona . . 24 zł.
l /2 * ■ • 12 . 
XU » ■ 6 „

V. » . . 3 ,
Od wiersza petitem 15 ct.

Przy kilkakrotnem ogło
szeniu stosowny rabat.

Redakcya i A dm in is tra cya  
w e  L w o w i e ,

ul. Szopena 7.
W K rakow ie: księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego.

1 p rzesyłką  d la  Rosyi 4  Ruble, 
d la  N iem iec 8. M arek,

Szanownym naszym czytelnikom  i przyjaciołom przesyłamy z Nowym 
Rokiem serdeczne życzenia wszelkich pomyślności!

2 w y  c ięży ł .
O b r a z e k  z  ż y c i a ,  ł ó d z k i e g o .

Skreślił Franciszek Rykowski.

ieczór był dżdżysty, jak  często 
w późnej jesieni. Pan Franciszek 
zaniechał był dziś zwykłej swo
jej po całodziennem biurowem 

zajęciu przechadzki po Piotrkowskiej. W tea
trze grano jakąś znaną sztukę, do czyta
nia nie był usposobiony, dość zresztą miał 
juź tego — jak  się w yrażał „mulostwa11 
chodził więc wolnym krokiem po pokoju, 
rozmyślając, co zrobić z dzisiejszym wie
czorem. Żeby to się było w kochanej W ar
szawce, poszłoby się do klubu na kręgielki, 
ileżby się tam jeszcze innych znalazło spo
sobów miłego spędzenia czasu. Z upodoba
niem myślał on o W arszawie, o jej szarej 
W iśle; a ta  Wisła... ileż się z nią wspom
nień łączy.

Pan Franciszek był zapalonym wio
ślarzem. F lirtu  nie lubił, salonów unikał, 
a całe jego uczucie miłości skierowane było 
ku jego nieboszczce żonie „Osie11. Tak się 
wabiła jego własnoręcznie zbudowana łó
dka, którą porzucić musiał wyjeżdżając do 
Łodzi. M yśli o niej wyprowadziły go już 
zupełnie z równowagi.

Rzucił się na kozetkę i puścił myślom 
wodze, wzrok jego zatrzym ał się teraz na 
jelenich rogach, wiszących nad kozetką, 
na których widniały drogie mu po owej 
kochance zabytki w postaci czapki wioślar
skiej i pasa. Z lubością pa trzy ł na te dro
gie pamiątki ; myśli jego k rąży ły  po Dy- 
nasach, gdzie się dziś z dumą wznośi sie
dziba cyklistów, a gdzie on kiedyś swoją 
„Osę11 budował, gdzie.ją  próbował, gdzie 
uczył się władać wiosłem... Wśród błogich 
marzeń — sen zaczynał oczy jego morzyć 
i byłby zasnął na dobre, gdyby go nie 
było obudziło pukanie do drzwi.

■ Kto tam ?
Ja, sąsiad — odpowiada wchodząc pan 

Broski.
Pan Franciszek lubił Broskiego, ten 

mu jednak dziś przyszedł nie w porę, w y
ryw ając go z tak miłej drzemki.

— Obudziłem sąsiada — zagadnął Bro
ski — nie przeszkadzam...

— Ależ proszę, ot leżałem, rozm y
ślając nad marnościami tego świata.

— J a  zaś przyszedłem spędzić tu u 
sąsiada jakąś godzinkę, zanim pójdę do 
Bendorfa do Koneerthausu, gdzie się mam 
spotkać z kolegami.

•—• Do knajpki, do knajpki sąsiad 
zmierza — wyrzekł ironicznie pan F ran 
ciszek występując z całą kawalerską go
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ścinnością, bo oto rozłożył przed gościem 
pełną papierośnicę.

— Cóż robić — odrzekł Broski — nie 
wynaleźli tu  jeszcze nic lepszego i dowci
pniejszego. Teatr, szansonetki, czasem je- 
kiś koncert, a życia towarzyskiego ani na 
lekarstwo. G dyby jeszcze pogoda, możnaby 
się przejść.

— K tórędy? po Piotrkowskiej do
dał niecierpliwie pan Franciszek po 
takim spacerze nie czuje człowiek boków.

Broski wiedział, że pan Franciszek 
Łodzi nie lubi, p rzyczyny tego jednak nie 
miał jeszcze czasu zbadać. W patrując się 
w niego dodał po oliw ili:

— Pan dzisiaj, jak  widzę, jakiś nie
swój.

— Jakże tu  można być swój, mieć 
humor, chęć do życia, kiedy tu  dnie takie 
nudne, takie do siebie podobne, a ta  nora 
dymu i plutokracyi robi mi się coraz 
wstrętniejszą.

— P an ie ! s z a ! — Antisemitą, ani 
antiplutokratą nie wolno być w Łodzi, bo 
pan tu  zginiesz jak  szara mysz pod miotłą.

— Chciał pan powiedzieć, że prędzej 
się z Łodzi wyniosę.

— Nie wyniesiesz się pan. Pójdziesz 
dziś ze mną do Bendorfa, poznasz się 
z kilku przyzwoitym i W arszawiakami tu 
osiadłymi, wyrobią się jakieś stosunki, 
przyzwyczaisz się wreszcie do nas i zosta
niesz Łodzianinem, aż miło.

Pan Franciszek pokręcił głową, uśmie
chając się niedowierzająco. — Nie zdaje 
mi się, raczej Łódź pożegnam.

— Pocóż pan do niej przyjechał? za
gadnął Broski. — Zdaje mi się, że p rzy 
jechałeś tu  dla bytu, tak jak  ja  w swoim 
czasie i złodziejesz pan tak samo jak ja, 
skoro tylko tylko zostaniesz z swych 
uprzedzeń wyleczony. W yleczy je czas, 
zastanowienie...

— Zastanowienie? — właśnie to osta
tnie pono nigdy. W łaśnie zastanawiając się 
przyszedłem do przekonania, że tu  ludzie 
nie myślą, jak  żyć, lub czy tak żyć można, 
lecz myślą tylko jak  robić pieniądze i 
wszelkiego rodzaju brudy. Panie! — takie 
miasto — niema kawałka porządnego 
parku, niema kąpieli, niema tow arzystw a 
sportowego i t. d .— Miało rzeczkę Łódkę, 
to co z niej zrobiło ? — .Rów o zawarto
ściach, które jak pies powącha to z Łodzi 
ucieknie, a biedne wróble, chcąc ugasić

pragnienie — skoro obaczą różnokolorowe 
pasma wody — kończą na kataraktę.

Pan Franciszek mówił to z pewnem 
uniesieniem. Broski miał wielką chęć roze
śmiać się, lecz wolał nie drażnić źle uspo- 
bionego nowicyusza Warszawiaka przyzw y
czajonego do innych porządków.

Ależ cierpliwości, będzie lepiej, już 
jest lepiej.

— Tak — będzie lepiej, jak  złe mi
nie — znana rzecz; mnie to jednak nie 
pociesza, pragnę życia towarzyskiego, ja 
kichś stowarzyszeń...

— No a Lutnia, Klub cyklistów..
— Lutnia, od urodzenia nie śpiewałem, 

a o tym  klubie cyklistów, a właściwie o 
jego stosunkach, nasłuchałem się ty le  od 
jakiegoś członka jadącego ze mną koleją, 
że lepiej o nim nie wspominać.

— Jak  widzę, jesteś pan pesymistą 
z zasady.

— Nie, tak źle nie jest, — ale moją 
ideą jest wioślarstwo, a tu niema...

Teraz był Broski w domu. Znajdzie 
się lekarstwo na tę ranę — pomyślał.

— Czy pan chce wiosłować w jesieni 
i zimie?

— Nie! ale co ja  tu  będę robił w le
ci e ; ani się gdzie wykąpać ani powiosło- 
wać...

— Ależ panie, mnie się kąpiel i jazda 
łodzią już aż uprzykrzyły .

— Gdz e ? zawołał niecierpliwie pan 
Franciszek.

— Gdzie? -— pod Łodzią na ślicznych 
stawach R udy Pabiańskiej.

Oczy pana Franciszka nabrały innego 
wyrazu, oblicze się rozpogodziło, począł w y
pytyw ać o szczegóły, opowiadał swoje 
wrażenia z W isły, tylko jeszcze stała na 
przeszkodzie komunikacya z Rudą.

— Wszakże rower !
— Prawda.
Broski zajrzał na zegarek.
— Godzina dziesiąta, czas na nas.
Pan Franciszek chciał się wykręcić,

na co jednak B ro sk i:
— Musisz pan iść, zapoznać się z ko

legami po kole, uzyskać od nich pozwole
nie używania łodzi przez zimę, jakoś się to 
ułoży, a potem jakoś to będzie!

W yszli... (Ciąg dalszy nastąpi).
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Reiłhoffera Pneumatyk
Prawdziwy tylko wówczas, sl!or|1 "a każ

® » » fłiim nhrnmui

Josef

Fabryki wyrobów gumowych

JOZEFA REITHOFFERA SYROW
Sk:ła.d g łó w n y :

W Wiedniu VII|I Schottenfeldgąsse Nr. 48. b, — F A B R Y K I :  W Pyrach 
i w Garsten obok Steyr, W. Austrya.

R o k  z a ł o ż e n i a  IS32 .

Wówczas kiedy panie rozpoczynały próby 
jazdy na I* ole, orzekły moje znajome jedno
głośnie : „Rozumie się, że takie wstrząśnie- 
nia muszą być dla nas szkodliwe ;u jedna 
z ni cli tylko, k tóra bez wiedzy przyjació
łek zaczęła już jeździć, wyraziła swoje 
zdanie: „Jakże może być jazda szkodliwą, 
skoro sprawia tak wielką przyjemność11. 
Otóż te właśnie wstrząśnięcia są w roz
m aity cli chorobach żołądka i kiszek ś ro 
dkiem leczniczym, rodzajem ćwiczeń gimna
stycznych, któreby się zresztą dały osią
gnąć dopiero z pomocą jakiegoś specyali- 
sty  do szwedzkiej g'mnastyki, lub z po
mocą przyrządów gimnastycznych szwe
dzkiego lekarza dra Zandera.

W 99 wypadkach na 100 stawiam 
jazdę na kole z wielu względów wyżej od 
jazdy na koniu. Koło nie potrzebuje ża
dnej osobnej obsługi, nie męczy się, nie 
żre owsa i t. d., a przecież jedzie się na 
niem szybciej. Ta właśnie szybkość działa 
tak  podniecająco; jeżeli okolica mniej pię
kna uderza się kilka razy  silniej w pedały, 
pocieszając się tem, że wnet się przed nami 
piękniejszy otworzy widok.

(Xy k  1 i s  t  k  a .
Ndpisal C. dt Cahier,

astanawiając się nad jazdą pań na 
kole nieraz już zadawałem sobie 

pytanie, czy nie jest też jazda 
dla zdrowia ich szkodliwą. Korzystając 
z każdej nadarzającej się sposobności, ba
dałem kw estyętę  teoretycznie i praktycznie 
i dziś z czystem sumieniem i zupełnem 
przekonaniem mogę powiedzieć; Jazda na 
kole nietylko nie jest dla zdrowia dam 
szkodliwą lecz przeciwnie nader korzystną, 
bywa nawet w licznych wypadkach zale
caną jako środek leczniczy, w tym  jednak 
razie należy się zastosować do podanych 
tu  niżej wskazówek.

Pewien amerykański lekarz powiedział: 
„Jazda na kole jest d!a n i e k t ó r y c h  
dam z a w s z e  szkodliwą, dla w s z y s t 
k i c h  dam c z a s e m  szkodliwą, lecz nie 
dla w s z y s t k i c h  dam zawsze szkodliwą.



Dla zdrow ej, normalnie zbudowanej 
kobiety, uprawianie tego sportu stanowczo 
nie jest szkodliwem, byle się nie przetę- 
żała zbyt długiemi i szybkiemi jazdami 
lub jazdą do góry. dalej by  nie jeździła 
w czasie, kiedy jej tego zdrowy rozum 
zabrania, a wreszcie by  nie jeździła w po
chylonej postawie. Dobrze jest jednak 
zawsze, mając zamiar uczyć się jazdy  na 
kole, dać się lekarzowi zbadać, aby być 
pewną, że nie podlega się żadnej chorobie, 
k tóraby  była przeszkodą do jazdy. W ielu 
jest zdania, że jazda na kole tylko nogi 
wzmacnia, ci jednak są w błędzie, albowiem 
wszystkie niemal mięśnie wchodzą tu w grę 
i nabierają siły.

Często się zdarza, że panie, nawet 
młode i to takie, które w panieńskich cza
sach używ ały wiele ruchu na świeżem po
wietrzu, wyszedłszy za mąż tracą do spor
tów ochotę. Pojmuję, że dom zajmuje dużo 
czasu i wymaga często wytężenia myśli, 
że pierwsze względy należą się mężowi i 
dzieciom, a własne „ja* zamężnej kobiety 
usuwa się na plan dalszy. Rozumiem na
wet to, jeśli któraś z nich powiada: ..P rzy
kładna i sumienna pani domu nie ma czasu 
na ćwiczenia fizyczne czy to dla zdrowia 
czy też dla przyjemności^. A la bonne 
heure, dlaczego jednak tak rzadko sły
szym y skargi, że się jakaś dama zatrzy 
mała kilka godzin u krawczyni, lub całe 
popołudniu u modniarki, lub musiała brać 
udział w nudnym obiedzie u X. Y. ? Czyż 
nie lepiej by większą część tego czasu 
spędzić na lodzie, na koniu, w sali gimna
stycznej, a — dlaczegożby nie na kole ?

Kto rano wstaje, temu Pan Bóg daje! 
Nie ma czasu w dzień, to trzeba wcześniej 
pójść na spoczynek, a za to wstać rano i 
rano korzystać z jazdy.

Jeżeli i małżonek jest cyklistą , to 
mają odrazu miłe towarzystwo ! A skoro 
dzieci podrosną, to zanim każde z rodziny 
będzie musiało pospieszyć do swogo zaję
cia wybiorą się wszyscy na ranną w y
cieczkę. Czy nie mogłoby kolo być  śro
dkiem ścieśniającym węzły rodzinne, jeżeli 
dziś może być bliskiem do ich zerwania ?

W szczególności kobieta w dobrym 
bycie mniej używa ruchu aniżeli jakaś ro
botnica ; spędza ona życie bez wszelkiej 
natężającej pracy, odpoczywa, skoro się 
czuje znużoną, każe się pielęgnować, skoro 
jest chorą i t. d. Koło właśnie ma nad
zwyczajne zdolności do podniesienia zdro
wia i sił tych dam. Będzie ona zmuszoną

wskutek jazdy  na kole więcej baczyć na 
swoje ciało. Wszakże źródłem choroby jest 
w wielu wypadkach niemożność zużycia 
pokarmów, jakie się spożyło Powietrze i 
fizyczne ćwiczenia stoją zwyczajnie w smu
tnym  stosunku do spożytych pokarmów i 
napoi.

Jazda na kole ćwiczy teź pamięć lo
kalną, która w ogóle u dam mniej jest roz
winiętą. Dama wybierająca się sama na 
wycieczkę studyować musi kartę sy tua
cyjną. Dalszy wielki zysk z jazdy na kole 
jest odwaga, którą cyk listka nabiera, gdyż 
jazda może być zawsze połączona z nie
bezpieczeństwem — zwyczajnie bardziej 
urojonem aniżeli prawdziwem. Uczy się 
ona traktować rzecz spokojnie, z czego 
na całe ma korzyść. Nie będzie krzyczała 
obaczywszy mysz, nie zemdleje skale
czywszy sobie palec i nie zawaha się 
przyjść z pomocą widząc kogoś w niebez
pieczeństwie. W ymaga też jazda po lu 
dnych miejskich ulicach wielkiej przytom 
ności umysłu.

Jeżeli się koło — w co święcie wie
rzę — ma tak jak  gimnastyka, szermierka, 
pływanie, wiosłowanie i t. d. przyczynić 
do przysporzenia nam ludzi dzielnych, nie
wymuszonych, naturalnych, to zaprawdę 
wielkiem jest jego zadanie. Jeśli dalej o n o — 
o czem też jestem przekonany — zbawien
nie wpłynie na zmniejszenie nerwowości, 
odwróci ochotę do próżności i mdłych przy- 
jemnostek a otworzy oczy na piękność 
przyrody, to jes t koło największym w y 
nalazkiem 1!). wieku, środkiem wychowaw
czym, którego się damy .przedewszystkiem 
dla siebie i swych córek chwycić muszą.

W ielką jednak rolę ogrywa u dam 
w ybór maszyny, gdyż jazda na kole ma 
być przyjemością a nie ciężką pracą. J e 
dynie lekko zbudowane a silne koło może 
u kobiet wzbudzić ochotę do jazdy  i po
zwoli jej znaleść w jeździe prawdziwą i 
trw ałą przyjemność

O stroju pisano już wiele, pozwólcie 
jednak piękne panie, że i ja  w tej sprawie 
głos zabiorę. Panie u nas — z małymi 
wyjątkami — ubrane są niepraktycznie i 
nieładnie. Pozwoliłbym sobie dać Wam 
radę, byście nie nosiły koszuli damskiej 
lecz męską wełnianą z wykładanym koł
nierzem,1 lub na mniejsze wycieczki siat
kową koszulkę lub cienką koszulkę flane
lową lub z surowego jedwabiu, jakich u ż y 
wają mężczyźni. Na to ubierzcie bluzkę, 
nigdy jednak koszulę lnianą lub szyfono
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wą bezpośrednio na ciało. Dalej pantalonki 
z angielskiemi sztylpami lub kamaszami, 
nie za wysokie sznurowane buciki, a na to 
krótka sukienka sięgająca poniżej koian. 
Skórzany pasek, a skoro jest zimniej ża
kiecik z tej samej m ateryi co suknia i 
pantalony — uzupełnia bardzo strojne 
ubranie, podobne do stroju Szkotek wy
bierających się na polowanie.

Mat ery ał powinien być taki, aby na 
niem nie było widać prochu, błota, oliwy 
itp. i impregnowany, aby w czasie niepo
gody nie przemakał. Dla pań starszych i 
tęższych stosowną jest dłuższa suknia, a 
zresztą jak wyżej. Ale — piękne panie — 
sznurówka przy jeździe na kole, z jakiego
kolwiek byłaby  zrobiona m ateryału jest 
zbrodnią.

pogadanki techniczne.
(Ciąg dalszy).

Tabelka przenośni II.
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Chcąc  ̂ z cyfry przenośni otrzym ać 
długość ujechanej za jednym  obrotem 
korby drogi w cen tim etrach  należy  cyfrę tę 
pomnożyć przez 2-54 (gdyż 1 cal ang. =  
2-54 cm.) a następnie przez Ludolfinę

(3T4159). Jeżeli jednak  komu nie zależy 
na nadzw yczajnej dokładności obliczenia 
to można sobie rachunek uprościć mno
żąc cyfrę przenośni przez 8. (Iloczyn 
z 2-54 x  8T4159 = 7  9796 jes t zatem  dość 
bliskim  podanej wyżej cyfry  „8% tak, że 
ta  dla przybliżonego obliczenia będzie 
często w ystarczającą).

P rzy  zjeżdżaniu z góry jako też na 
równej drodze, można przy użyciu w yż
szej przenośni osiągnąć większą szybkość 
z m niejszym  stosunkowo nakładem  siły, 
ale za to przy jeździe do góry lub przy 
przeciwnym  w ietrze daje się ona dotkli
wie uczuwać. Naprowadziło to na zasto
sowanie różnych przyrządów do zm iany 
przenośni podczas jazdy . Jedne z nich 
polegają na tern, że za pomocą dźwigni 
lub klucza zmienia się położenie dość 
skomplikowanych kółek, mieszczących się 
przy osi, inne na tern, że się koła zębate 
dają łatw o zdjąć i innem i zastąpić, lub 
zastosowane są podwójne koła zębate, a 
zmianę przenośni osiąga się przez p rze
łożenie łańcucha z jednej pary kół zę
batych  na drugą. Z tych  w szystkich 
zdaje się nam ten  ostatn i system  najod
powiedniejszym, gdyż zm iana kół wy 
m aga znaczniejszej s tra ty  czasu, z syste
mów zaś polegających na komplikacyi 
kółek zębatych nie okazał się dotychczas 
żaden dość trw ałym  i pewnym.

Zresztą i częsta zm iana przenośni nie 
może być zalecana. Organizm przyzw y
czaja się dość łatw o do pewnej przeno
śni, a każda jej zm iana sprowadza pewne 
znużenie. K ażdy wie z doświadczenia, 
że najlepiej mu się jeździ na własnej 
m aszynie, do której się już  przyzw yczaił, 
a każda inna, choćby najlepsza, robi mu 
różnicę. Zm iana przenośni spraw ia to 
same wrażenie, co zm iana m aszyny tak, 
że się wydaje, jakoby  się siadło na inną 
maszynę. (C. d. n.)

AKADEMIA KOLARSKA
a v c  W iertni u .

Znakomicie udała  się urządzona przez 
Związek niem. cyklistów  w A ustry i 
„Akademia kolarska11. Odbyła się ona 
w salach Zofii przy  praw dziw ym  natłoku



publiczności, wśród której zasiadła też 
protektorka h rabina Kielnianseggowa obok 
swego m ałżonka nam iestnika N. A ustry i 
i liczni dygnitarze.

Punktem  kulm inacyjnym  była  na tu 
ralnie w alka o m istrzowstwo w jeżdzie 
sztucznej na kole Wysokiem, do której 
zgłosiło się trzech współzawodników, m ia
nowicie dotychczasowy m istrz Schreiber 
jakoteż M eidinger i Kleemann, a z któ- 
iej wyszedł znó •/ zwycięsko Schreiber. 
W  M eidingerze znalazł on jednak  po
ważnego przeciwnika, bo zaledwie 1 s/10 
punktów brakło M eidingerowi do zrów na
nia się ze Schreiberem, a naw et przy 
ćwiczeniach obowiązkowych, staw iających 
ogromne wym agania, prześcignął Meidin 
ger m istrza Schreibera. Schreiber odzna
cza się bajeczną zręcznością, natom iast 
Meiclinger imponuje poprawnem, ślicznem 
wykonaniem  w szystkich ćwiczeń i swą 
gim nastyczną postawą. Kleeman mniej 
by ł poważnym konkurentem  i w ogóle 
w ruchach za sztyw ny.

Na resztę zawodów s ładały  się ćwi
czenia na kole niskiem, które też nie 
mniej były zajm ujące od walki o m istrzow
stwo. -Jazdy sztuczne nowicyuszów i m ło
dzieży, dały nam również poznać niepo
ślednie siły, naśladujące wyśmienicie Sid 
Blacka i K aufm anna, a naw et p. D’Endel 
z Osieku popisał się całkiem nową 
sztuczką, jak  stanie na rękach opartych 
na kierownicy i siodle przy ruchu m a
szyny.

Znaczniejszą część wieczoru zajęły 
jazdy  rejowe. Nagrodę m iasta W iednia 
zdobyła ósemka klubu „Die Schwalben11 
przeciw W ied. K. C.

Sportowe te zawody zakończyła we
soła baraszka J . Adam etza „Naokoło 
ziem i“.

R ezu lta ty  zawodów są następujące:
Jazda  sztuczna nowicyuszów: 1. W. 

Herbst, 2. R. Seiler, 3. A. Reisser.
Reje nowicyuszów w (j kó ł: I. W ied. 

K. C. ,,Touristen“, 2. Inzersdorfski K. C
Jazdy  sztuczne m łodzieży : 1. Oskar 

D’ Endel, 2. A. Reisser, 3. Gr. Feix.
R eje m łodzieży w 8 kó ł: 1. W ied. 

K  C., 2. W ied. K. C. ,,Touristen“ , 3
W ied. T C. z Ottakring.,

W alka o m istrzowstwo Związku niem. 
cykl. w A u stry i: 1. Schreiber 37. 3 p.,
2. M eidinger 3(1. 0 p., 3. K leem ann 31. 1 p.

R 'je  na kołach niskich w 8 kół o 
nagrodę hon. m. W iednia: 1. W ied. K C. 
,.Die Schwalben“ . 2. W ied K  C.

Peje na kołach wysokich w 8 kół :
1. W ied. K. C. bez konkurencyi. A'.

WYCIECZKA NA KOLE
z  W i o d n i a  w z d ł u ż  D u n n j u .

4  notatek kolarsko-turysiycznych,

sk reślił

W A C Ł A W  K R Z E P O W S K I .

(Ciąg dalszy).

IV.
Krems — Stein. — M antem . — „S tift  

Gottweig'1. — Kolarstwo u księży.

Krems jes t jednem  z najstarszych 
m iast nad Dunajem. H istorya tego grodu 
sięga jeszcze piątego stulecia, toteż p rze 
szłość historyczna m iasta tego je s t 
obszerną Nie moją to rzeczą wywodzić 
ją  na tern miejscu, — przejdę raczej do 
teraźniejszości.

Mieszkańców około 12.000, handel i 
przem ysł kw itnie w pełnym  rozwoju. Domy 
przeważnie w sty lu  renaissance, ulice wą
skie, charakterystyka w ogóle m iast 
średniowiecznych. W ielu tu  znachodzimy 
godnych widzenia budynków, ja k  ratusz, 
kościół parafialny św. W ita , k lasztor Do
minikanów i inne.

Starsze jeszcze znamię zewnętrzne 
nosi obok leżące miasteczko Stein. Je s t 
ono dalszym  ciągiem m iasta Krems, po
łączone przedmieściem Und. Leży tuż 
nad brzegiem Dunaju. M iasteczko to jes t 
corocznie nawiedzane wylewam i D unaju, 
to też m ieszkańcy budują domy na w y
sokich podmurowaniach. Dwie bram y w ro
dzaju wysokich wież tw orzą resztki da
wnej fortecy. Znajduje się tu  słynny 
w A ustry i dom karny, składający się 
z kilku kolosalnych budynków i kaplicy. 
C ały zakład może pomieścić około 1160 
przestępców. Budynek wzorowo urządzony, 
zaopatrzony w gazowe oświetlenie, wodo
ciągi, centralne ogrzewanie i t. p. Mimo 
tej w ygody blado w yglądają tw arze wię



źniów, k tórzy  z ogolonymi głowami, smę
tnym  wzrokiem w yglądają z poza k ra t 
więziennych, co na przechodnia nie zbyt 
miłe robi wrażenie. Zaraz za m iastem  
znajduje się duży most żelazny, konstruk- 
cyi kratow ej, — zbudowany w r. 1893.

Przejechałem  na przeciwną stronę 
Dunaju, aby oglądnąć o 5 kim  oddalony 
słynny klasztor „G ottw eig“. Miasteczko 
M autern leżące zaraz za mostem niczem 
nie nęci obcego, to też po 15 m inutach 
jazdy  byłem  u stóp klasztoru. Ju ż  z da
leka w idnieją jego m ury, leży on bowiem 
na wysokiej izolowanej górze (428 m.), 
z której prześliczny roztacza się widok. 
Zostawiłem  koło w zajeździe, a sam  pie
szo, krętem i ścieżkami wśród zieleni 
drzew, po półgodzinnej drodze dostałem 
się na górę. (0. d. n.)

KORESPONDENCYE.

W i e d e ń ,  dnia 23 . gradnia 1 897 .
Z życia polskich cyklistów nie w iele mogę 

donieść; przeważna ich część rozpierzenła się 
w strony rodzinne na święta Bożego Narodzenia. 
Zarząd „Polskiego klubu Cyklistów1" na ostatniem  
posiedzeniu przybrał do swego łona p. dra Fe
liksa Mikockiego, adwokata, i uchwali! w zbliża
jącym się karnawale urządzić „Wieczór mazu
rowy" na szerszą skalę. Zaproszono też do 
współudziału szerszy komitet, jak również posta
nowiono prosić na gospodynie w iec/oiu  wiele 
polskich pań w Wiedniu zamieszkałych. W  pierwszy 
czwartek po Nowym Roku odbędzie się zw yczaj
ne zebranie towarzyskie Klubu, które się obecnie 
z urozmaiconymi programami co dwa tygodnie 
odbywać bidą.

Od kilku dni zawitała piękna pogoda i mimo 
kilkustopniowego zimna zachęciła w .elu  kolarzy 
wiedeńskich do przejażdżki po mieście i okolicy, 
spotykałem nawet wiele pań z zarumienionemi od 
wiatru twarzami dzielnie ,,radlujacych‘‘. Suche 
uboe miasta i gościńce nadają się ku temu wy
śmienicie.

W szystkie większe firmy tabryczne kół za
kładają zimowe szkoły jazdy na kole, aby nowi- 
c.yuszów przygotować do następnego sezonu. 
Firma austr. , ,WafFenrad'1 pomyślnie zużyła ku 
t.emu salę zwaną ,,Rómersaal‘‘ w „Y enedig in

W ien“ , urządzając tam t. z w. „Waffenrad- 
Winter-Velodrom“ . Przestrzeń przeznaczona do 
jazdy na kole wynosi 1 2 0 0  kwadr, metrów (60  
ni. a ł.. 20  m. szer.) i daje amatorom sposobność 
do w,' godnej jazdy w ogrzanej i elektrycznie 
oświetlonej sali, która jest zaopatrzona w bufet 
i restauracyę, a dwa razy tygodniowo przygrywa 
nawet muzyka. W kanałach i na placach ,,Y e n e 
dig in W ien“ urządzono ślizgawkę, tak, że zatem 
obu tych sportów można na jednem miejscu 
używać.

Obok licznych klubów wiedeńskich powstał 
w tych dniach we Wiedniu nowy klub całkiem  
oryginalny w swoim rodzaju, ale prądowi czasu  
odpowiadający, —  jestto klub amatorów jazdy 
samochodami ,, Automobil-Club“ . Powozy poruszane 
mechanicznie siłą  różnego rodzaju spotyka się 
coraz częściej na ulicach miasta, a nawet polieya  
miała już przyjemność notowania wypadków prze
jechania przez samochody. Na liście nowego 
klubu '/nachodzi się nazwiska osób zamożnych, 
które sobie na tę nowość mogą pozwolić.

W. Krzepowski, sekretarz P. K. C.

W  celu uregulowania nakładu  upra
szamy o wczesne nadsyłanie przedp ła ty .

Z e smutkiem też konstatujemy, iż wielu 
naszych czytelników zalega jeszcze z prenume
rata. Jest to dla Administracyi wielkim uszczer- 
bkinn. pros my tedy o rychłe wyrównanie za
ległości, gdyż i my mamy liczno zobowiązania, które 
nie cierpią zwłoki.

— Akademicko-tecnnicki K. C. w Gracu obcho
dził dziesiątą rocznicę swego istnienia. Liczy on 
obecnie 215  członków, z tego 9 6  czynnych.

— J a z d a  n a  k o l e  z pochylonym naprzód 
tułowiem działa szkodliwie na oczy, gdyż wzrok 
musi być ustawicznie ku górze skierowany i g irn e  
powieki silnie wzniesione, a one najmniej są 
zdolne do takiego ustawicznego natężenia.

— K a ż d y ,  kto uprawia jakiś sport, daleko 
więcej zwyczajnie zważa na swoje zdrowie, ani
żeli ten, który nie oddaje się żadnym ćwiczeniom 
fizycznym. Sportsmen zauważyć musi najlżejszą 
niedyspozycyę, gdyż ta odbija się zaraz na jego  
siłach, umniejszając zdol .ość do prac}/.

—  P o c z t a  b e r  l i  i i s k a  zaczęła używać wo
zów motorowych do rozwożenia listów i pakietów. 
W  Londynie są one już od dłuższego czasu 
w użyciu.



—  P r z e p i s y  dla cyklistów, bardzo zwięźle 
zredagowane, podaje w jednym z ostatnich nu
merów ,,Sport Journal11 : ,,Nie jedź bez leg ity
macji, dzwonka, dobrze napompowanego pneuma ■ 
tyka, dobrze przyciągniętych śrub, nasmarowa
nych łożysk i dobrze działającego hamulca ! — 
Nie jedź z pełnym żołądkiem ! — Nie zapomnij 
o napełnieniu latarki, napełnieniu torebki na 
przybory i napełnieniu sakiewki ! Ani się nie 
garb, ani się nie wyciągaj jak nadęta żab a! —  
Nie jedź bfzpośredDio za wozem ! Zwolnij szybkość 
na krzyżowaniach ulic, stacyach tram wajów! —
Zjedź każdemu pieszemu z d ro g i! — Na drodze 
pij nie w ic ie ! —  Nie siadaj na przeciągu I
Przedewszystkiem jednak jedź z zamkniętemi 
ustami i otwartemi oczyma11.

— Z n a n y  t r e n e r  C h o p p y f f a r b n r -  
t o n  zmarł nagle 1 7 . z. m. na udar sercowy 
w Londynie.

—- F a l b  przepowiada na r. 1898 wczesna 
wiosnę. Nie mielibyśmy nic przeciw tomu, byleby 
się ta przepowiednia ziściła.

—  D r o g a  d l a  c y k l i s t ó w  ma być wedle 
uchwały rady miejskiej naokoło całego Paryża 
zbudowaną.

— A  u s t r y  a c k o - a m e r y k a ii s k i c T o  w. 
a k c y j n e  d l a  f a b r y k a c j i  g u m y  w e  
W i e d n i u  (XIII. Breitensee) przesłało swoim 
odbiorcom i większym klubom bardzo piękny 
noworoczny upominek, mianowicie wspaniałe dzieło 
„R sdlerci11, o którem zamieściliśmy w poprze
dnim numerze obszerniejszą wzmiankę.

—  W  N o w y m  Y o r k u  odbył się coroczny 
sześciodniowy wyścig, z którego w yszedł zwyeięźko 
niemiecki jeździec Miller obecnie w Chicago za
m ieszkały. Porządek zwycięzców: 1. Miller
8 2 6 8  km. (6 0 0 0  Marek), 2 Rice 3 2 6 0  km. 
(3 2 0 0  M ), 3 . Schinneer 3 2 1 9  km. (2 0 0 0  M.)
4 . H ale 8 0 9 0  km. (1 4 0 0  M.), 5 . W aher 3 0 3 0  
km. (1 2 0 0  M ), 6. Pierce 2 9 4 2  km (8 0 0  M.), 
7. Golden 2 8 6 1  km. (6 0 0  . M.), 8 . Gannon 
2 8 3 8  km. (5 0 0  M ), 9 Entermann 2 8 2 1  km. 
(4 0 0  M ), 1 0 . Rivierre 2 8 0 9  km. (8 5 0  M ), l i .  
Elkes 2 6 8 2  km. (3 0 0  M.), następnie Kinz, Ju- 
lius, Moore, Beacom, Johnson (nie John).

W ielu jeźdźców pochorowało się, lub upa 
dali pół żywi z kół, a Riyierre wpadł nawet 
w jakiś rodzaj szału, tak źe musiał być zwią
zany. W ogóle tego rodzaju wyścigi powinny 
zejść raz na zawsze z wszelkich programów.

L I T E R A T U R A .
—  P o r t r e t y  n a j z n a k o m i t s z y c h  w y 

ś c i g o w c ó w  światowych ( I I .  serya) okaz :ły  się 
w łaśnie nakładem  księgarni Emila Schw arza 
w B erlinie (A ndreasstrasse 79). Serya ta  obej

muje znakomicie wykonane podobizny takich s ił 
sportowych jak : Chase, Chinn, Cordang, Fischer 
Józef i Juliusz, Huret, Jacąuelin, Kocher, Luy- 
ten, Mundner, Nossam, Pasini, Stocks, Tomaseili 
i u toczki,i. \Vydawnictwo to szczerze możemy 
polecić naszym czytelnikom, zwłaszcza, źe jest  
ozdobne i tanie, kosztuje bowiem tylko 1 markę 
to znaczy 60 ct.

I  d z ie d z in y  t e c h n i k i ,  f a b r y k a c y i  i h a n d lu .
W  St Louis (St. Zjedn.) wynaleziono spo

sób lania r a m  a l u m i n i o w y c h  z je inego ka
wałka.

Odezwa do pp. Cyklistów.

W ielmożni Panow ie! Zajm ując się wyrobami 
pończoszkowymi, w ykonuję tak cieńsze ja k  i 
g rubsze wyroby na dwóch m aszynach najlepszej 
konstrukcyi.

Jako wdowa z dwojgiem dzieci utrzymuję 
się w yłącznie z tej pracy, ośmielam się więc 
zwrócić do W ielmożnych Panów o łaskawe po
darcie moich wyrobów . Przyjmuję zamówienia na 
wyroby tak nowe, jako też podrabianie pończoch, 
wykańczanie kapuz, kamaszów i innych teg > ro
dzaju wyrobów.

Powierzone, mi roboty wykonuję z całą do
kładnością, w najkrótszym czasie i po najskrom
niejszych cenach.

Żywiąc niepłonną nhdzifję, iż W P anoyie  
prośbę moją raczą uwzględnić

kreśle się z głębokim szacunkiem  
Zofia Burghardtow a  

we Lwowie, ul. Łyczakowska 15.

Tandem  ie k k i drogow y, w najlepszym stanie 
(przednie siedzenie takie dla damy) do sprzedania 
za cenę 160 z łr ,  Zvgm Jauuszowski, Jagielnica.

Dla cyklistów
F i m n o h  w strzy m u je  przepuszcza ł 
I U u U u l 1 ność obręczy gumowych. 
P j in n p m  zam yka au to m a ty c zn ie p rze -  
I  U b U d iia  dz iu raw ien  a obręczy wsku

tek najechania na ostre przed
mioty, gwoździe, kolce i t. p.

Fucosin oszczędza pom powania.

Do nabycia we w szystkich 
większych handlach kół. 

Fabryka Fucosinu La Plaine
(obok Genew}').

(F u c o s in fa b rik  La P la ine bei G enf.)
P a te n t  z g ło s z o n y .
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Rok założenia 1891

<»8

w przemysłu, ul. franciszkańska L 1. na „pramie11

Znakomite koła styryjskie „GRAZIOSA“ łańcuchowe 
i bezłańcuchowe.

W wyścigu Kraków - Tarnów 8. sierpnia 1897 zdobyto na kole 
„Graziosa“ pierwszą nagrodę.

W  wyścigach drogowych Oddziału K olarzy Sokoła Przemyskiego 
22. sierpnia 1897, obejmujących 4 biegi zdobyte na kołach „Graziosa11 
wszystkie pierwsze nagrody, a nadto 2 drugie i 1 trzecią.

Cenniki oryginalne fabryczne i wszelkie wyjaśnienia wysyłam bez
płatnie odwrotną pocztą.

Ceny umiarkowane stałe. Dla członków Towarzystw Sokolich 
i Klubów kolarskich nadto opust.

Ho-

—%----

C. i k. dostaw ca nadworny.

Dostawca Oddziału Kolarzy Sokoła Lwowskiego 
i Lwowskiego Klubu Cyklistów

M
we Lwowie, ul. Kopernika 9.

P O L E C A :

Znakom ite koła do ja zd y  „ )\d r ia “
W wyścigu Lwów-Sambor 21. lipca 1895 pierwsza nagroda na kole „ADRIA“
Kompletne stroje dla kolarzy. — Mundury sokole, płaszcze, oraz wszel
kie potrzeby do mundurów. — Stroje ćwiczebne sokole. — Mundury 
wojskowe i urzędnicze i wszelkie do nich potrzeby. — Wszelkie przy- 

bory do szermierki. •— Przyjmuje zamówienia na sztandary i szarfy.
C e n y  u m i a r k o w a n e  s t a ł e .

Prosimy przy zamówieniach powoływać się na nasze pismo.
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Jedyni fabrykanci:

Zjednoczone Fabryki wyrobów gumowych Harburg - Wiedeń
przedtem M enier- J. N. Reithoffer.

i
Fab ryka: Wimpassing Główne biuro: Wiedeń,

Poczta Ternitz I., Deuts chmeisterplatz
przy kolei południowej. nr. S.

j^0000000000000000000000000000000

Austryacko-amerykańskie Towarzystwo akcyjne dla fabrykacyi gumy. 
(Oesterreichisch-Amerikanische Gummifabrik-Acłiengeseiischaft.

FABRYKI:
Wiedeń, X III. Breitensee. 
Wyscóan obok Pragi.

SKŁADY:
Wiedeń, I .  S c h o tte n r in g  23. 
Praga, u l. H y b e r n s k a  32.

„Continental" i za to też jest on najulubieńszym. Wyroby dla Niemiec: Continental Cauthouc 
und Guttapercha C-ie, Hannower. — Wyroby dla Węgier: Ungarische Gummifabriks-Actien-

Geselschaft Budapest,

Drukiem Z. Golloba Lwów, Ossolińskich 15. Wydawca i odpow. redaktor Kazimierz Hemerling.
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Rok IV. Dnia 15. stycznia 1898. Nr. 2

O  o*
GŁÓWNY SKŁAD

z fabryk angielskich i niemieckich,
tudzież wszelkich części składowych, przyborów i potrzeb 

do tychże —  Wszystko w najlepszej jakości.

jgy - Wyłączne zastępstwo na Galicyę światowej angielskiej fabryki

4SINGER i 8— w Coventry. *
Wyłączne zastępstwo znakomitej fabryki

© fllE lS O lP IP  i („Diana“) w Bielefeld.
Obrania trykotowe, czapki, potniki (Sweatery), paski, 

buciki, pończochy.
Modne towary męskie.

jNfajwiększy s^ład łyżew .
—£ Cenniki na żądanie, s—
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E l e k t r o - r n e c h a n i k  

we Lwowie, ulica Chorążczyzny liczba 11.
poleca swój

SKŁAD ROWERÓW i FACHOWY W ARSTAT REPERACYJNY ROWERÓW.
Wykonuje też wszelkie roboty wchodzące w zakres elektro-mechaniki.

urzędowy organ ogólnego czeskiego Związku 
kolarskiego, najstarsze słowiańskie pismo 

sportowe.
X I I I .  R o c z n i k .

Wychodzi co drugi piątek (26 nrów rocznie) 
R oczn a p rzed p ła ta  z łe . 3 .5 0 . *

REDAKCYA I ADM1 NISTRACYA:

Praga, ul. Rycerska 1. 530/1

PIOTR CHRZ4ST0W SKI
Handel wyrobów żelaznych, nożowniczych i kom

pletnych wypraw kuchennych.

we Lwowie, pl. Kapitulny 1.
(naprzeciw  K atedry)

prosi Sz. P. T. P ub liczność  o zażądanie  illu- 
s trow anego cennika obejm ująpego szczegółow o 
w szelk ie  artyk . w  działy  pow yższe w chodzące.

Dla członków > Sokoła* i »Kolarzy* 
10% opustu.

&

Poleca się znakomite

Piwo skawińskie
1. kuracyjne (transwersalne),
2. eksportowe (jasne jak pilzneńskio),
3. Porter

0 krajowego browaru A. Kollorosa w Ska
winie.

Zam ówienia miej scowe i z prowincyi 
przyjm uje i bezzwłocznie zała tw ia

Biuro głównego składu przy ul. Łyczakow 
skiej I. 3  we Lwowie.

Większym odbiorcom znaczny rabat.

RADFAHR-HUMOR
i  Radfahr- Chronik

kosztuje w Niemczech 
kwartalnie 2 M. 50 fen 

/  W A ustryi (ze stempl.)
kwartalnie 1 złr. 75 ct. 

?  R e d a k c y a :
~  F. M, R ittin g e ri M. Kieiuoscheg 

w  M onachium  .

^broszurowane roczniki

O  Ł  - A - 77
tlo nabycia w Administracyi „KOŁA“

to :  z r. 1895 i 1896 po cenie zł. 2 '50  z r. 1897 zł. 3 '50

77'

Prosimy przy zamówieniach powoływać się na nasze pismo.



Rok IV. Dnia 15. stycznia 189Ś. Nr. 2.
P rzedp łata:

z przesy łką  pocztową:

r ocznie
półrocznie
kwartalnie

4 zł. 
2 . 
1 .

Dla klubów i towarzystw 
gimnastycznych i sporto- 5 
wych przy przedpłacie n a , 
10 egzemplarzy:

rocznie, . . 3 zł. — ct. \
półrocznie . 1  „ 50 „ J

N u m e r  p o je d y n c z y  20 ct.

P i s m o  f a c h o w e  
poświęcone sportowi kołowemu,

O r g a n  u r z ę d o w y

Lwowskiego K. C., Krakowskiego K . C.,
O. K. S. Liuowskiego i innych.
W ychodzi 1. i 15. każdego m iesiąca .

W ydaw ca i odpow iedzialny redak to r: 

K A Z I M I E R Z  H E M E R L I N G .

O głoszen ia :
1 strona . . 24 zł.

; 7* » • 12 ,
I Vł » ■ 6 „

’ /s  » • 3  „
Od wiersza petitem 15 ct.

Przy kilkakrotnem ogło
szeniu stosowny rabat.

Redakcya i A dm in is tra cya  
w e L w ow ie,

ul. Szopena 1.
W Krakowie: księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego.

Z przesyłką d la  Rosyi 4  Ruble, 
d la  N iem iec 8 . M arek,

W  celu uregulowania nakładu  up ra 
szamy o wczesne nadsyłanie przedp ła ty .

Z e smutkiem też konstatujemy, iż wielu 
naszych czytelników zalega jeszcze z prenume
ratą. Jest to dla Administracji wielkim uszczer 
bkiem, pros my tedy o rychłe wyrównanie za
ległości, gdyż i my mamy liczne zobo wiązania, które 
nie cierpią zwłoki.

O b r a z e k  z ż y  c i a ł ó d z  k i e g  o.
Skreślił Franciszek Rykowski.

(Ciąg dalszy).
II.

t-y-O ------------

Wieczór by ł m ajow y— w całej pełni 
swego wdzięku. Przeciwny brzeg 
stawu z sitowiem t drzewami na 
purpufowem tle nieba, odbijał się 

w cickem wody zwierciadle jako czarowny 
jakiś obraz. W  powietrzu panowała błoga 
cisza, przeryw ana chyba szelestem nie
sfornych szklarzy w sitowiu, lub pluskiem 
ry b y  polującej za żerem.

Pan Franciszek siedział w łodzi uwią
zanej p rzy  brzegu, a pasując wiosła w ręku, 
próbował rzutu nad powierzchnią, przy- 
czem nerwowo spoglądał w stronę łazienki, 
czy nie widać kolegów. Zaczął się nare
szcie niecierpliwić, nie mogąc zrozumieć 
co oni taua tak długo robią, kiedy on się 
już dawno wykąpał i od kwandransa czeka 
na nich. Owiany ciepłem wiosennego wie
czoru, opuścił nareszcie wiosła, a wlepiwszy 
oczy w zataczające się rzutem rybk i koła, 
siedział bezmyślnie, jakby  ubezwładniony.

W tem, p rzy  natarciu sąsiedniej ło
dzi, zakołysał się nagle, i byłby niechy
bnie stracił równowagę, gdyby  nie wio- 
ślarka z sąsiedniej łodzi, która zatrzym ała 
rozkołysany statek, mierząc p rzy  tem pana 
Franciszka w jego kolarskim kostyumie od 
stóp do głów.

Pod palącem spojrzeniem ocknął się 
wnet pan Franciszek i ujrzał na brzegu 
resztę towarzystwa, — poważnego jego
mościa z siwą brodą i młodą panienkę. 
Uprzejmość sportowa kazała mu wnet po- 
skoczyć na nos swojej łodzi i oparłszy 
się jedną nogą na brzegu, pomógł uloko
wać się tej nieznanej sobie załodze.

Poważny jegomość siadł jako balast; 
pan Franciszek odepchnął łódź, patrząc 
z ciekawością co teź to będzie z tej paro- 
dyi wioślarskiej. Łódź odbiła, a pan F ran 
ciszek omal ust z zadziwienia nie otwo
rzył, widząc dziewczynę, wiosłującą dziel
nie i pewnie, według wszelkich prawideł 
sportowych. Radby był jednym  rzutem 
wioseł zrównać się z ryw alką i zajrzeć 
w jej oczy. Równocześnie spostrzegł kn 
wielkiemu swemu zadowoleniu nadchodzą
cych od strony łazienki swoich dwóch to 
w arzyszy po kole — Broskiego i syna 
dyrektora miejscowej cukrowni p. Schmidta, 
studenta medycyny, bawiącego chwilowo 
u rodziców.

Wnet. usadowili się wszyscy w łodzi, 
pan Schmidt na sterze, pan Franciszek 
jako prymus na szlaku Broski za nim i 
odbili od brzegu. Pan Franciszek zaczął 
się bezzwłocznie . w ypytyw ać o dzielną 
wioślarkę, prosząc sternika by łódź w stronę 
koleżanek skierował.
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Pan Schmidt nie usłuchał na razie żą
dania towarzysza wiosłującego, tłumacząc, 
że łodzianom nie wolno robić oczu do pa
nien przebyw ających w Rudzie na letniem 
mieszkaniu, na usilne jednak prośby pana 
Franciszka zrównał się z łodzią uroczych 
wioślarek, tak  że płynęli jakiś czas równo
legle na długość wiosła.

Pan Franciszek zachwycał się coraz 
bardziej nietylko swobodnymi ruchami ko
leżanki, lecz także śliczną rumianą jej 
buzią o niebieskich oczach, skromnie ucze
sanej główce, jej wspaniałymi kształtami 
zarysowowującymi się pod kremową swo
bodną bluzką, a wpatrując się w ten swój 
jakoby wymarzony ideał, zapomniał kilka 
krotnie o równem uderzeniu wioseł, za co 
dostał każdym razem od siedzącego za nim 
wioślarza — jak  z porządku rzeczy w y
padało — po grzbiecie.

Pan Schmidt uważając jednak, że jego 
towarzysz zanadto się uporczywie wpa
truje w piękną wioślarkę i że ona z tego 
powodu aż twarzyczkę odwróciła, skiero
wał łódź na bok, monitując pana F ra n 
ciszka.

— Panie Janie -  odezwał się F ran 
ciszek do pana Schmidta — niech mię kule 
biją... utonąłbym na jej skinienie nie ro 
biąc ani jednego ruchu dla ratunku, choć 
umiem pływać. Cudo oczy !... jak staw 
duże, a niebieskie... chabry za nic!

— Podobała się panu ? — zagadnął 
Schmidt — ale nie dla psa kiełbasa. Z re 
sztą to niemiecki „W urst“, z takim jak 
pan ani mówić nie zechce.

— Niech tam sobie będzie i chinką! — 
Zjadłbym ją, jak  bocian żabę. Pragnę jej 
tak, jak... pragnę, aby mi powietrze z pneu
m atyka w drodze nie uleciało.

— Poczekasz pan trochę. — A co tam 
mamony, panie! ho, ho! A jak  pływa... 
jak  ry b a ; podpatrzyłem ją raz, — sam 
jej zazdroszczę...

— Co mi tam do jej mamony. Muszę 
się z nią poznać, — to bratnia dusza!

Trzeba nareszcie dobić do brzegu, 
zmrok zapadał a do Łodzi trz y  kwan- 
dranse drogi i to drogi najfatalniej u trzy 
manej.

Trąbka zagrała do drogi — kiedy się 
pan Franciszek umawiał ze Schmidtem co 
do zapoznania się z państwem Hasenkelle- 
rami, a zwłaszeza z dzielnie wiosłującą 
panną Emmą. Na drugą trąbkę odpowie

dział „gotów", wybiegł na drogę i wsko
czył na rower jak  na konia, tak, że aż 
sprężyna u siodła jękła.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Kronika warszawska,
M otto:

„Z przyczyny od redakcyi niezależnych 
kronika po półtoramiesięcznej przerwie11..

Trzeci list od redaktora z powodu nie
dostarczenia kroniki! Phi! — Zle! — Gro
tów mi krzywdę, jaką w drukowanem 
słowie wyrządzić lub wprost napisać, że 
taki korespondent to żaden korespondent. 
Nie ma co — za pióro chwytam, inkaustu 
butelczynę dostatnią stawiam i rozłożywszy 
kilka skrawków cierpliwego papieru przed 
sobą — piszę :

Nadmiar interesów nic wspólnego z cy
klem nie mających, oraz takich, które za 
wiele z nim miały wspólnego, stał się p rzy 
czyną mego zaniedbania, mej opieszałości. 
Mea culpa, szanowni czytelnicy, i culpa 
m axim a. Jam  człek wszeteczny, dopuścił, 
żeście bez „kronik warszawskich1' błogiego 
zażywali wywczasu, jam pozwolił wam 
swobodniej odetchnąć i z pogodnem obli
czem nad „Kołem11 drzemać ' Mea c u lp a ! 
I  gdyby  nie wiara w nieprzebraną dobroć 
redaktora, mógłbym sie jakowegoś aktu 
rozpaczy na sobie samym dopuścić. Mógł
bym pójść w ślady karmelkowych sprawo
zdawców i zacząć rozpływać się na samo 
wspomnienie ponętnej syreny  w czerwo- 
nem polu.

M ógłbym .. Nie wiem co bym jeszcze 
m ógł! Ale wszystko byłoby to okropne, 
szaLone, przerażające wobec samego po
niższego podpisu, k tó ry  przecież służy 
ty lko do cyfrowania kalumnij, oszczerstw 
i złośliwości malkontenta.

No, awantura skończyła się pomyślnie, 
„kronika“ jest, a więc ludzkość kataklizmu 
uniknąć zdołała, a „Kołou marcypanowych 
korespondencyj. Gdybym nazywał się „Leh- 
rem “ lub wogóle język drugi na lote- 
ry i w ygrał i tern samem mógł ryzykow ać 
nawet zwichnięcie przyrodzonego bezwątpie- 
nia z racyi rozpoczętego nowego roku — 
w ysypałbym  u stóp naszych szan. czy teł-



Reithoffera Pneumatyk
Prawdziwy tylko wówczas,

j e s t  p rz e c ie ż  
n a jlep szy !

—

Josef

JOZEFA REITHOFFERA SYJtOW
Słcła.d g łó w n y :

W Wiedniu YIIJI Schottenfeldgasse Nr. 4 8 . b, — F A B R Y K I :  W Pyrach 
i w  Garsten obok Steyr, W. Austrya.

R o k  z a ł o ż e n i a  I832.

J
ników parę korcy odpowiednio sypkich ży 
czeń. komplementów czy duserów. Będąc 
zaś tylko o rdynary jnym “ śmiertelnik1 era 
i w dodatku „cyklistą11, piszącym „kro
niki1* „pod w ia tr“, kwituję z zaszczytu 
pozdrowienia Was i odrazu przechodzę do 
porządku dziennego.

Zupełnie inny „pan“, choć również 
„z W arszaw y11, śród dysputy  nad znacze
niem sportów upewniał mnie najsolenniej, 
iż sport łyżw iarski nie ustępuje cyklowemu 
ani pod względem sumy przyjemności, po
żytku ani szybkiego rozwoju. Przypuśćm y 
nawet zgodzenie się na ogólno społeczną 
maksymę onego pana o pewnych wspólnych 
cechach „ślizgania się“ z „k-ęceniem11, — 
przypuśćm y nawet prawdopodobieństwo 
sumy ogólnej łyżew sprzedanych w W ar
szawie w ubiegłym sezonie — to jeszcze, 
po głębszem zbadaniu kwestyi do innego 
dojść musimy wniosku.

Przedewszystkiem liczba nabytych 
1000 par łyżew upaść musi wobec 400 nu- 
me.ru kolejnego wydanego przez Lombard 
akcyjny na zastaw rowerów (nie licząc 
innych „kas zaliczkowych11) choćby dla

tego, że 1000 par łyżew kosztować może 
najwyżej 2000 rs., gdy 400 rowerów re- 

' prezentuje kapitał conajmniej 200.000!! 
Następnie, Warszawskie Towarzystwo Ł y 
żwiarskie dotąd miało ślizgawkę pod psem 
prowadzoną, dopóki nie zaprosiło trzech 
kapitanów , lodowych11 w osobach cyk li
stów pp Cieleckiego, Senewalda i Noskie- 
wicza. W yraziłem się ,,pod psem11 boć 
korporacya „łyżw iarzy11 swój „ślizgający11 
sport najsolidniej traktować powinna.

I  wreszcie ta  jeszcze jest różnica, że 
gdy Łyżwiarskie Towarzystwo „ślizga11 
się śród bardzo ryzykow nych choć możli
wych do przeprowadzenia przedsięwzięć, 
W ar. Tow. Cykl. kręci się ciągle w błę- 
dnem kole niechęci i koteryjek. I  owe ko- 
teryjki, partye  i party jk i nie są objawem 
żywotności W. T. C. nie mogą świadczyć 
o interesowaniu się członków sprawami 
klubu — jak dowodził mój oponent — 
gdyż opozycyi swojej nie stawiają na 
gruncie nowych projektów czy zamiarów, 
zgodnych z ich upodobaniami — lecz po 
za apatycznym  uporem nie mają nic do 
nadmienienia. P ro jek ty  czy chęci drugich

1 —
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paraliżują, sami nic nie przedsiębiorąc. Nie 
trzeba być obserwatorem, aby śród pustki, 
jaka częstokroć wieje od spowitych śnie
giem Dynasów spostrzedz, że tu brak cze
goś, brak jakiegoś „klajstru1.

Brak „klajstru®. I  tu, pomimo grozy 
posądzenia mnie o sąd pospieszny takow y 
odważam się w ygłosić:

Mojem zdaniem prawdziwym „klaj
strem* • mógłby być tylko główny kiero
wnik W. T. C., ale kierownik, interesujący 
się sprawami tegoż, kierownik, k tóryby 
naprawdę ster chwycił, skupił ludzi rozpra 
szających się i nadał stowarzyszeniu ten 
lub ów charakter „warstwow y11. W. T. C. 
nie potrzebuje figury ale przewodnika, 
zjawiającego się częściej w klubie niż raz 
na rok.

Powiedziałem, a powiedziałem nie dla 
agitacyi — lecz poprostu, iż w czasie na
rad y  przedstawicieli towarzystw cyklo
wych zapatrzyłem  się na waszego, lwo
wianie, prezesa.

A narada przedstawicieli towarzystw?
Będzie, będzie na pierwszego.

Jeden pan  z W arszaw y.

O d p  o w i e d ź
Warszawskich korespondentów „K oła11 na 
artyku ł zamieszczony w nrze 47 „C yklisty11.

Szanowny R edaktorze!
W ybacz swemu pokornemu słudze, iż 

tak  długo pozwoliłem czekać panu „Or.11 
na odpowiedź, ale przyczyny i powody, 
zgoła niespodziewane, zmusiły mnie do kil
kakrotnego wypracowywania jednej i tej 
samej repliki.

Z drugiej strony, mając wystąpić 
w obronie ogółu Twoich korespondentów, 
uważałem sobie za obowiązek odpowiedź 
traktow ać w danym wypadku poważnie i 
na zimno...

Racz przyjąć Szan. Redaktorze w y
raz y  i t. d. Jeden pan  z Warszawy.

R E P L I K A .
W arunki techniczne „Koła11 nie po

zwalają mi równie obszernie traktować po
lemikę z p. „Or.® Sądzę jednak, iż istota

sporu nic a nic, na tern nie straci, gdy od
powiedź na 437 wierszowy artyku ł zredu
kuje się tymczasem do dwóch szpalt — 
zwłaszcza, wobec mego niezłomnego posta
nowienia omijania wszelkich osobistych w y
cieczek, od których znów panu „Or“ nie
kiedy powstrzymać się trudno. Tak szczu- 
płem rozporządzając miejscem, tym  razem 
kwituję ze wszystkich omówień i przejść 
z jednej kwestyi do drugiej, a natomiast, 
podzieliwszy stawione zarzuty  na grupy, 
poprzestaję na zasadniczej obronie i pod
kreślaniu niesprawiedliwego czy jedno
stronnego zapatryw ania się p. „Or11.

A więc :
1. Nie pojmuję dlaczego p. „Or.11 dzi- 

wnem się wydaje, iź wobec poprzedniej 
jego repliki nie zgrzytałem  zębami ani nie 
wziąłem do serca posądzaiua mnie o nie
uctwo (osłodzone towarzystwem W. G-omu- 
lickiego) ? Przedewszystkiem, uważałbym 
sobie za ujmę, gdyby dysputa miała w pły
wać na moje usposobienie, zwłaszcza, gdy 
idzie o zagadnienia mniejszej wagi. Nastę
pnie p „Or.11 na moją kronikę, trzym aną 
w tonie lekkiej sa ty ry  odpowiedział po
ważnie.. a więc sam się stał powodem roz- 
dźwięku. S a ty ry  nie można wszak zbijać 
artykułem  przedmiotowym bez narażenia 
się na kakofonię; A że to, co kogoś innego 
rozgniewałoby niewątpliwie, u mnie wywo
łało uśmiech — to chyba nie grzech i na
wet nie lekceważenie, bo w pseudonimie 
„Or11 nie wolno mi dopatrywać się osoby, 
lecz widzieć ty lko przeciwnika nieznanego, 
niespodziewanego, k tó ry  pierwszy upowa
żnił mnie do stów ostrych i cierpkich.

2. W ątp ię, aby czytelnicy „Koła11 
mogli nabrać f a ł s z y w e g o  wyobrażenia 
o przebiegu naszych spraw towarzyskich 
dzięki korespondentom warszawskim. Prze- 
dewszystkiem część sprawozdawcza i infor
macyjna stała nie niżej i nie gorzej, jak  
choćby na szpaltach „C yklisty11, a po za
tem, moje „kroniki11 by ły  zawsze kwestye 
zapatryw ań jednostki, o czem kilkakrotnie 
pisałem. Daruje pan „Or11, ale jeżeli w „kro
nikach11 w ytykałem  fakty , to te b y ły  fa
ktami, gdy  zaś chodziło o takie lub inne 
oświetlenie, pochodzić ono musiało tylko 
z mego osobistego przekonania. Wreszcie 
„kroniki® miały na celu przedewszystkiem 
warszawskich czytelników „K oła11; a po- 
zakordonowych o tyle, o ile wielkość 
Lwowa sięga W arszawy. Czy dlatego, że, 
dajmy na to, klub krakowski nie ma ta 
kiego „jednego pana11 czy „malkontenta11,
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wszystko już w owym klubie ma być do
brem ? „Kroniki11 to nie wrrocznia, nie 
błędna a kategoryczna infnrmacya. lecz 
przekonania osobiste i jeszcze raz osobiste, 
które zarówno wolno drukować w Zgierzu 
jak i w Piotrkowie.

„Kroniki” miały i maja na celu w y 
wołania, dysknsyi. ergo nie mogą kwestyi 
traktować sucho i jałowo, do rozruszania 
bowiem oponentów potrzeba satyrycznego 
bodźca.

Grdyby „Koło11 było organem wvda- 
wanym w języku niemieckim i dla niem- 
ców — zgoda. Wolno byłoby- mnie posą 
dzić o brak poczucia szacunku nro honore 
dotnm tt. - lecz ja. pisząc w ,Kole“. czuję 
się u siebie i mówię do swoich

3. Kombinowanie słów jednego a r ty 
kułu danego autora, ze słowami drugiego 
artykułu tegoż .autora jest bronią bardzo 
dotkliwa, gdyż zdolne przy  odrobinie po
drażnienia. najniewinniejszego ośmieszyć 
Pan „Or" za jednem pociągnięciem pióra 
postawił nam tv le  odrazu zarzutów i tv le  
kwestyj dotknął, iż nie pozostaje nam nic 
innego, jak wróc/ć ponownie do omówio
nych już spraw i. nie bawiąc, się w żadne 
domyślniki czy omówienia rzeczy “ab r-VOu 
wyłożyć. Słowem, z wiarą w dobro naszej 
spraw y rozpoczynamy szereg „kronik", 
przekonani, że zarówno p. ,.Or“ jak i ogół 
czytelników w owveh ..kronikach1' znajdą 
dostateczną odpowiedź

Niżej podpisany nie kandydował i nie 
kandyduje o mandat wyroczni, a że dzięki 
żywości ozy ruchliwości umysłu stawia ta 
kie lub inne hypotezy. śmiało wygłasza 
takie a takie przekonania — to nie grzech 
i nie zbrodnia Wolno jednemu być kon
serwatystą. drugiemu postępowcem. Różno
rodność zdań i poglądów — rzecz ludzka.

Że do takiego zagajenia naszej odpo
wiedzi skłoniła nas nie odpowiedź pana 
„Or“ w ,.Cykliście“. tego zapewne domy 
ślają się i czytelnicy i pan , Or‘\  Co tu  
długo g ad ać !?

Spotkał się pan j.Or'1 z ,,jednym  pa
nem z W arszaw y '1, pierwszemu było nie
przyjemnie, a drugiemu przykro — zaczęli 
rozprawiać i... i... niżej podpisany zapom
niał nawet o logice, brak której mu zarzu
cono... Niech tam ! Ale... ale... ,.kroniki11 
pisać będzie.

Ciągle ten „jeden pan  z W arszawy" ■

I I I
N o w e  p a t e n t  a.

Udzielone przez Biuro patentowe D a 
g o b e r t a  T i  m a r a ,  NW  Berlin Luisen- 
strasse 2 7 —28.

(Nasi prenumeratorowie zasięgać mogą 
w tem biurze b e z p ł a t n i e  wszelkich 
informacyi co do patentów, nowych w y
nalazków i t. p.)

Klasa 63.
L. 1 1470. W skutek skręcenia siodła 

naokoło poziomej osi działający  hamulec 
do rowerów. — Bernhard Lóns, W e
sel n. R.

F. 9754. Łączenie ru r ram y rowerów 
bez lutow ania (klinowe śrubowane) —■ 
Salomon F rank , F ran k fu rt n M.

J . 4408. Pompa działająca autom a
tycznie podczas jazdy. — Ju liusz  Jonas, 
Kolonia n. R.

Sch. 12913. P rzyrząd  do zm iany 
przenośni u kół przez przełożenie łańcu
cha z jednej pary  kół na drugą. — F. 
Herm. Schellenberger, Flóssberg.

85475. Koło z przenośnią po obu 
stronach koła ruchowego. — Karol Kauf, 
Berlin.

85556. Koło z dwoma param i kół zę 
batych. — J. H. C. Carstens, A ltona n. E.

85530. Pompa z tłokami na k sz ta łt 
flaszy na kwas węglowy. — Bruno Zirr- 
giebel, Lipsko-Reudnitz.

. f f f W

pogadanki techniczne.
(Ciąg dalszy).

(Sprostow anie : W  poprzeduim  nrzc n a  » tr. 
5 . zechcą sobie Szan. czytelnicy poprawić, źc 
um;eszczona tam  tabelka przenośni obliczoną je s t  
dla tylnego kota 28  a nie 26  cali ang .).

K o ł a .

Przystąpim y obecnie do omówienia 
bardzo ważnej części maszyny, dającej na
wet swą nazwę całemu skomplikowanemu 
mechanizmowi, tj. do kół. Każde koło ro
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weru składa się z piasty, sprycli z panew
kami, dzwona i pneumatyka z wentylem 
i w tym  porządku omówimy każdą z tych 
części.

Wspomnieć tu  musimy, iż często, zwła
szcza p rzy  modelach starszych, jest koło 
przednie cokolwiek większe, a węższe od 
tylnego. Nowsze modele mają przeważnie 
koła równej wielkości, co ułatwia wymianę 
pneumatyków, a średnica ich wynosi 28 
lub 26 cali ang. tj. 70 lub 65 cm.

Piasty.
Lekki chód m aszyny zależy głównie 

od dobrej i dokładnej budowy obu piast, 
z których piasta tylnego koła jest zawsze 
silniej zbudowana od przedniej i należytego 
zestawienia łożysk kulowych.

P iasty  są to walce wytoczone ze stali 
długości 10 —12 cm., po obu końcach za
kończone szerszemi płaszczyznami z otwor
kami na uchwycenie sprych. Po obu koń 
cach tego walca znajdują się wewnątrz 
kielichowate wydrążenia, w których się 
umocowuje kielichy łożysk kulowych. Owe 
kielichy mogą być też razem z piastą 
z jednego kawałka stali wytoczone, w ta 
kim razie jednak na wypadek w ytarcia 
kielicha trzeba całą piastę zmienić, pod
czas gdy  u poprzedniej konstrukcji wymie
nia się jedynie zuży ty  kielich. Przez otwór 
w piaście przechodzi oś, zakończona po 
obu końcach wklęsłymi stożkami, których 
podstawy zwrócone są na zewnątrz, a z któ
rych  zwyczajnie jeden jest poruszalny, 
drugi zaś stały . Pomiędzy kielichy, umie
szczone w piaście, a stożki umieszczone na 
osi, wchodzi szereg kulek, co razem two
rzy  łożyska kulowe. Za pomocą poruszal- 
nego stożka reguluje się łożyska.

"W ostatnich czasach zaszła w konstruk- 
cyi piast i osi pewna zmiana, a to o ty le, 
że w dawniejszych kielichy wychodziły 
z wewnątrz piasty, a stożki z zewnątrz, obe
cnie stożki są stale umocowane na osi, 
skierowane podstawami ku środkowi osi, 
a szczytami na zew nątrz, kielichy zaś 
wśrubowują się z zewnątrz piasty i łożyska 
się obecnie regulują za pomocą poruszał - 
nego kielicha. P rzy  tej konstrukcji jest 
walec p iasty  w całej swej długości jedna
kiej grubości, podczas gdy u poprzednich 
środkowa część p iasty  była węższa, a po 
obu końcach rozszerzał się walec na p rzy 
jęcie kielicha, Dzisiejsza konstrukcja ma 
tę zaletę, że przestronny walec służy jako 
rezerwoar na oliwę i kulki podczas jazdy

pływ ają w oliwie, a przytem  gdyby  się 
do łożyska dostał jaki pył, to już wskutek 
siły odśrodkowej spływa łatwo z oliwą na 
ściany piasty.

Rzeczą wielkiej wagi jest należyte 
uregulowanie łożysk, a następnie pewne 
ustalenie ich po obu stronach zapomocą 
naśrubków. Każdy, w ybierający się na 
dłuższą wycieczkę powinięn mieć przynaj
mniej jeden zapasowy naśrubek (muterkę), 
by  się w razie starcia lub przekręcenia 
gwintu nie znaleść w kłopocie.

(C. d. n.)

- m  W .  T. C.
Gospodarz W. T. C. p. "Wacław Gą- 

siorowski w d. BO. grudnia z. r. złożył 
m andat gospodarza lokalu. Miejsce jego 
za ją ł drugi gospodarz .p. A leksander Kon
dracki , przy powołaniu do kom itetu 
pierwszego z kolei kandydata , mającego 
dostateczną ilość głosów p. W . Briihla.

W  poście roku bieżącego W . T. C. 
urządza cztery  przedstaw ienia am atorskie 
na rzecz szpitaliku dla dzieci.

Ślizgawkę na Dynasach otwarto. Nie 
ma, niestety, wielkiego powodzenia z p rz y 
czyny bardzo zmiennej aury. Styczeń, który  
za zwyczaj by ł punktem  kulm inacyjnym  
ruchu łyżw iarskiego, na dobre choruje na 
m gły, błoto i odwilże. Pocieszać się tern 
trzeba, iż i innym  ślizgawkom w arszaw 
skim nie wiele lepiej się dzieje.

M askaradę pierwszą na lodzie zapo
wiedziano na 12. stycznia. Czy się od- 
by ła  ? _ _ _ _ _ _ _ _

Wielka lwowska nagroda,
Nackel & Chameides . . 10 kor.
Józef Liebes . . . .  2 „
A. P ..................................2 „
Leon Brum er . . . 2 „

t. j. kw ota 16 kor.
z poprzednią kw otą 251 „

Razem  267 kor.
Dalsze składki przyj nruje nasza Re-

dakcya i ogłaszać Będzie ich rezu lta ty  
w każdym  numerze „KołaL



K a r o l  P ete rs .

Śledząc ruch sportowy w Rosyi, wi
dzim y tam  od la t pięciu zawsze na czele 
tego ruchu sym patyczną postać Karola 
Petersa. Jako  jednem u z najdzielniejszych 
na i  wiecie turystów  i propagatorów sportu,

należy mu się i w naszem piśmie zasłu
żone miejsce.

Karol Peters urodził się w Moskwie 
r. 1866. Pochodzi on z rodziny zamiesz
kałej dawniej w Meklemburgu, która się

Ż Y C I O  R Y S Y
znakom itych jeźdźców i ludzi około sportu kołowego zasłużonych.

(W  dowolnym porządku).
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w r. 1819 do E osyi przesiedliła. Po ukoń
czeniu szkoły realnej w Moskwie, poświe
cił się zawodowi handlowemu, a obecnie 
od la t  kilku zastępuje w Moskwie prze
w ażnie firm y niemieckie, które um ieją 
ocenić je  a: o energię, zrozumienie in tere
sów i sumienność.

Od dzieciństwa nader w rażliw y na 
piękność przyrody, by ł już  w czasach 
szkolnych nadzw yczaj w ytrw ałym  piechu
rem. a każde w akacye m usiały bve uro
zmaicone jakie,miś większemi pieszemi 
wycieczkami.

W  r. 189P> pozwoliły mu stosunki 
nauczyć sie jazdy  na kole i poznać za
le ty  tego w ehikułu i od tej chwili nie 
u sta ł w skutecznej pracy dla naszego 
pieknego sportu. .Tuż w roku następnym  
wchodził w skład kom itetu budowy pierw
szego zimowego toru w Moskwie (320 m.), 
a. na, wiosnę 1895 wszedł w skład w y
działu Mosk. K. C. z r. 1888 najpierw  
iako kapitan, później jako honorowy se
kretarz. KTub ten. k tóry  święcić bedzie 
w tym roku 10 rocznice, liczy obecnie 
700 członków. W .tvm że roku by ł on ini- 
cyatorem wielkiej jazdy  dystansowej 
z Petersburga do Moskwy ("przeszło 700 
km) ,  która sie też w latach  nastennycb 
1896 1 1897 odbyła. W  latach 1894 i 
1895 zdobył on wyznaczone przez M. K. C. 
nagrody turystyczne, za. nrzenrowadzenie 
zaś wyśmienicie wspomnianej jazdy  dy
stansowej i połączone z tern tru d y  o trzy
m ał od kom itetu w spaniała honorową 
odznakę E.ok 1896 b y ł dla. Petersa wielce 
ważnym , odbył bowiem iazdę rekordową 
z Moskwy do Niżnego Nowogrodu prze 
szło 400 km. na pierwszym  w Eosyi 
przez J. Mellera, zbudowanym kwadru- 
plecie, wraz z ,T. Mellerem, Lewkowiczem 
i Szemczusznikowem, następnie zaś przed
sięw ziął ("19. lipca) podróż z Moskwy 
przez Podolsk, Juchnów, Brześć, W ar
szawę. Słupiec, Poznań, Berlin, Hallę. 
Hannower. Kolonię do A kw izgranu i na- 
powrót 8500 km. W  podróży tej okazał 
się Peters nie jako polujący za najw ię
kszą liczbą kilometrów, lecz jako dosko
nały  sprawozdawca, badacz przyrody, 
badacz stosunków i t. d., w skutek czego 
jego te spraw ozdania czytane by ły  przez 
moskiewską publiczność z najw iększem  
zajęciem. W  ogóle należy on do pierw 
szych tam tejszych  pisarzy sportowych 
w języku  rosyjskim  i niemieckim, a nadto 
je s t  przyjacielem  beletrystyk i i m uzyki

i w ogóle sztuk pięknych. .Tego m elodyjny 
„E osyjsk i marsz cyklistów 1' rozbrzmiewa 
się przy  każdej tam tejszej uroczystości 
spo rtow ej; jego poezye liryczne wyro
b iły  już  sobie również zasłużoną sławę.

Przed trzem a la ty  założył Peters 
najpoczytniejsze rosyjskie pismo sportowe 
„ Cykli s t“ (Eedakcya, w Moskwie, kuzne- 
ckij most), które z tym  rokiem rozpo
częło IY. rok w ydaw nictw a. Pismo to 
wychodzi w sezonie letnim  codziennie.

Prócz jazdy  na kole upraw ia też Pe
ters jazdę na nartach  i przedsiębierze na 
nich w zimowej porze również poważne 
wycieczki. Za jego in icyatyw ą zaw iązał 
sie w Moskwie pierw szy ..Moskiewski 
klub narciarzy" (adres L alin  Perew łok, 3). 
liczący dziś 150 członków. W  r. 1895 
zdobył Peters na nartach  pierwszą na
grodę w wyścigu na 1 km. i uzyskał tu 
rystyczną nagrodę klubu.

W  lipcu zeszłego roku poślubił on 
siostrę znanego moskiewskiego wyści
gowca W aldem ara Dolinina, dzielną cy- 
k listkę, z k tó rą  przedsięw ziął podróż po
ślubną na, tandem ie z Petersburga przez 
W iborg, E a tiy ja r i do wodospadu Im atra  
w P in landy i. Pani M arya Petersow a jest 
typem  sportsm enki; w eleganckim  racyo- 
nalnym  stro ju  sportowym uczestniczy we 
w szystkich wycieczkach i uroczystościach.

Obecnie pracuje Peters wraz z b ra
tem W illym  nad przewodnikiem  po 
Eosyi.

Dzielnemu koledze życzym y najlep
szego powodzenia w dalszej pracy dla 
rozwoju naszego najpiękniejszego sportu.

I n n e  s p o t ? f y .
Lwowskie Towarzystwo łyżwiarskie.
Najżywotniejsze to i najruchliwsze 

obecnie z naszych tow arzystw  sportowych, 
nie ustaje w gorliwej, a skutecznej pracy 
dla swego sportu. P rz y  dzielnej pomocy 
kółka sportowego, wykształciło dziś Towa
rzystwo łyżwiarskie poważny zastęp zna
komitych łyżw iarzy  i łyżw iarek i z praw 
dziwą dumą patrzeć może na owoce swej
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pracy. Świadczy też o tej pracy cały sze
reg konkursów jakie towarzystwo corocznie 
urządza.

W  miesiącu styczniu wyznaczono na 
dzień 22. godzinę 8. po południu k o n k u r s  
k r a j o w y  w j e ź d z i e  s z t u c z n e j  
z trzema nagrodami w medalach srebrnym, 
bronzowym dużym i bronz. małym. Zgło
szenia wraz z wkładką 2 kor. przyjmuje 
W ydział do dnia 20. stycznia, godź. 3. po 
południu. W  zakres tego konkursu wchodzą 
tylko ćwiczenia obowiązkowe w liczbie 12, 
których opis i rysunki otrzymać można 
w Towarzystwie.

Dnia 30 stycznia odbędą się o godzi
nie 3. w y ś c i g i  k r a j o w e ,  w których 
skład wchodzą: 1. Bieg zachęty na 50Ó m. 
dla amatorów. N agrody medale srebrne 
większy, mniejszy i bronzowy. W kładka 
3 kor. 2. Bieg om nium  na 2.000 m. dla 
wszystkich. N agrody pieniężne 60, 20 i 10 
kor. W kładka 5 kor. 3. Bieg ałowny  na 
1500 m. dla amatorów. N agrody: medale, 
złoty, wielki i m ały srebrny.

Zgłoszenia do 28. stycznia. — Dopu
szczeni tylko jeźdźcy, k tórzy  ukończyli 
18 rok życia.

Za inicyatyw ą lwowskiego kółka spor
towego łyżwiarskiego sprowadzono z Wie
dnia p. J u l i u s z a  B o g n  e r a  poleconego 
przez Wied. Tow. łyżw. trenera tak  dla 
jazdy  sztucznej jak i szybkiej i od 23. 
grudnia odbywają się pod kierownictwem 
tego pana pilne ćwiczenia, w których głó
wnie bierze udział kółko sportowe. P. Bo- 
gner zabawi we Lwowie do końca stycznia 
i udziela lekcyj także nieczłonkom Towa
rzystw a za opłatą 1 zł. za godzinę. Ko
rzystać z nauki mogą naturalnie ci, k tórzy 
już posiadają sztukę posuwania się na ły 
żwach, a chcą się nauczyć holendrowania, 
tańców i t. p.

Prosim y o zachęcanie kolegów do żbio- 
rowej prenumeraty „K O Ł A u. -  „Koło“ po
winien prenumerować każdy cyklista!

Przy prenumeratach zbiorowych zna
czne ulgi.

WYSTAWY PARYSKIE.

„Salon du cycleu pierwsza 
z tegorocznych wystaw spor
towych w Paryżu, w której 
wzięli udział przeważnie po
mniejsi fabrykanci i przemy- 

-• słowcy, mało co w ogóle 
przyniosła nowego i w obec 
drugiej „L ’Exposition du cy- 

cle'1 wcale się słabo przedstawiała.
,,L ’ Exposition du cycle-< otw arta 1. gru

dnia z. r. obejmywała około 3 0 0  wystawców  
francuskich, amerykańskich i belgijskich, k+órzy 
się prześcigali w urządzeniu pojedynczych stan o
wisk. Szczególnie Ameryka zajęła prawie 3/ 8 
części całej wystawy. Najwspanialej przedstawiały 
s:ę namioty firm Humber, Gladiator, Metropole, 
Rudge, Cleyeland, Stearus, Phoebas, Stocks, R i
chard, Dunlop i t. d.

Hnmbery przyniosły i na r. 1 8 9 8  pewne 
nowości ; na, pierwszcm miejscu wypadałoby wy
mienić kolo ,,Pedersona“ , którego rama składa 
się z większej ilości cienkich rur, schodzących 
się u głow y kierownicy, co ma bardzo podnosić 
wytrzymałość koła, a zmniejszać jego ciężar, 
koło takie bowiem waży tylko 7 klg. Z nacho
dzimy tam także koło składane, dające się 
wciągu kilku minut ułożyć w koszu 75  cm. dłu
gim i szerokim a 3 0  cm. wysokim.

Ancoc & Darracą fabrykanci kół ,,Gladia
tor1* wystawili głównie swoje koła motorowe, a 
mianowicie tandem elektryczny, jakoteż liczne 
maszyny dwu i trzykołowe z nattowymi moto
rami. Firma ,.Phoebus“ inklinuje również do kół 
motorowyeh. Acatene Metropole, koło, na którem 
H uret odbył swoją jazdę rekordową, wielkie bu
dziło zajęcie. W ogóle obejmowała wystawa bardzo 
wiele kół bezłańcucliowych. Prócz tego w ysta
wiła firma ,,Metropole“ również kilka pojazdów 
motorowych. odznaczających się nadzwyczajną 
prostotą konstrnkcyi. ,,Rudge“ wykazuje cały  
szereg wyścigowców jeżdżących na kołach tej 
firmy między nimi Nossam, Ruinart, Nieu- 
port, Louvet i i. Bierze też udział w tegorocznej 
wystawie po raz pierwszy wielka belgijska fa
bryka broni , ,Grandę Fabriąue national de H er-  
stal‘‘ (około Leodyum), która w ostatnich cza
sach rozpoczęła także budowę bardzo dobrych 
kół. Inna brukselska firma ,,01d Hickory C ycles“ , 
która dotychczas fabrykowała przeważnie dre-
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wrriane kierownice i dzwona, wystaw iła obecnie 
koła drewniane odznaczające się nadzwyczajną 
lekkością.

W ielki i zajm ujący dział s ta n w ią  w szel
kiego rodzaju pneum atyki, p rz y b jry  do kó ł i 
acetylenow e la tark i.

- A k a d e m i c k i  K. G. we Lwowie urządza 
w sali Kasyna miejskiego dnia 2 6 . b. m. w ie
czorek z tańcami, na który uprzejmie zaprasza 
wszystkich kolegów sportowych.

Dochód z wieczorku został przeznaczony na 
„Dom akadem icki “ we Lwowie.

Zaproszenia można otrzymać w lokalu klubu 
przy ul. Zimorowicza 1. 18  -— w godzinach od 
12 . do 1. w południe i od 6. do 7. wieczór, 
gdzie też bilety są do nabycia. Komitet.

—  W i e c z o r e k  z t a ń c a m i  Akademickiego 
K. C . ,  który się odbędzie 2 6 . b. m. w Kasynie 
miejskiem, zapowiada się bardzo dobrze. Komitet, 
na którego czele stanął dr. Ernest Till, pracuje 
skrzętnie i przysposabia rozmaite niespodzianki 
dla nadobnych uczestniczek zabawy. Karneciki 
,,baroccol< przedstawiają się bardzo gustownie. 
Spodziewamy się, że cały nasz lwowski i okoli
czny światek sportowy poprze zabiegi młodego 
ruch]iw’cgo klubu i da sobie na tej zabawie 
rendez-vous, zwłaszcza, że cel na jaki przezna
czonym jes t dochód z wieczorku (Dom akademi
cki) zasługuje na jak najgorętsze poparcie.

— P p. c z ł o n k o w i e  N i e m. Z  w. (D. R. B.) 
zechcą jak najrychlej odebrać swoje karty uczest
nictwa na r. 18 9 8  w handlu M. Ludwiga przy 
ul. Akademickiej 1. 3 i złożyć tamże wkładkę 
roczną w kwocie 2 złr. 50  ct.

—  K o m i t e t  P i o t r k o w s k i e g o  T o w a 
r z y s t w a  C y k l i s t ó w  poczytuje sobie za przy
jem ny obowiązek zawiadomić Szau. panów, że 
w dniach 9. stycznia i 19 . lutego 1 8 9 8  odbędą 
się w salonach naszego Toirarzystwa dwa wie
czory tańcujące, na które najuprzejmiej zapra
szamy pp. członków Lwowskich klubów i Towa
rzystw kolarskich. B ilety po rs. 2 są do naby
cia u wiceprezesa naszego Tow. p. Łazuckiego.

Czołem !
A . Bronikowski. 

prezes.

—  W  W a r s z a w i e  przy ulicy Okólnik otw o
rzono zimowy ,,Velodrom “. U rządzenie samo nie 
pozostaw ia pic dę życzenia, gdyby  nie nieco za wy

sokie ceny, naprzyk ład  za prawo jazd y  w .,velo- 
drom ie“ na  w łasnej m aszynie lub przyglądanie  
się jeżdżącym . Bądź co bądź ,,veiodrom  ‘ przy 
czyni się bczw ątpienia do rozwoju sportu cyklo
wego w W arszawie, a jako  przedsiębiorstw o za 
łożone środkami jednostek  zasługuje na poparcie.

—  J a k  t r a k t u j ą  w e  F r a n c y i  k o ł o .  
Dosłow ne brzm ienie uchw ały rady generalnej de
partam entu  Sekwany opiewa : ,,Z e względu, że 
się jazda na  kole tak  naizw ycz jn ie  rozpowszcch 
n iła , a koło sta ło  się tak  popularnym  środkiem 
lokomocyi, że in te res  ogolny tego wymaga, by 
pracować nad dalszem jego  rozpowszechnieniem , 
że w okolicy Paryża mieszkającym  robotnikom  
zakładanie dróg cyklowych przyniesie w ielką ko
rzyść, uchw ala rada  g e n e ra ln a : P o leca  się s ta r 
szemu inżynierow i drogowt mu, by przy  wszelkich 
budowach dróg nowych i przy większych napra
wach dróg istn iejących uw zględnił budowę oso
bnych dróg dla cyklistów 41.

—  W y b r y k i  p r z e c i w  c y k l i s t o m  by
w ają w Niemczech srogo karane. Pewien robo
tn ik  z R ees, który  przez po trącen ie  drugiego 
człow ieka przypraw ił pew ną damę o upadek 
z koła, skazany został na  miesiąc aresztu , mimo, 
że dama ta  nie poniosła znaczniejszych obrażeń 
Surowiej jeszcze zosta ł ukarany  pewien robotnik 
w Hali n. S., k tó ry  s trąc ił cyklistę z koła, bo 
na  6  miesięcy aresz tu  !

— D i e t r i c h ,  znany  z lwowskiego to ru  w y
ścigowiec, zażądał w ykreślenia go z listy  c z ło n 
ków W iid . K. C., p rzeszedł bowiem na zawo
dowca a członkami W ied. K. C. mogą być tylko 
amatorowi e.

— W B o m b a j u  założony zo sta ł klub ko lar
ski, do którego p rzystąp iły  też liczne damy.

—  W  b u d ż e c i e  B e l g i i  wstawiono znów 
4 0 0  0 0 0  franków, na pomnożenie cyklistów  
w armii.

—  P r a w d z i w i e  a m e r y k a n  s k i e  p r z e d 
s i ę w z i ę c i e .  M urphy ujechał 1 milę ang . t .  zn. 
1 6 0 9  m. w 1 min. 4/ 5 sek. t .  j .  z chyżością do 
jakiej nie dochjdzą naw et najszybsze pociągi 
błyskaw iczne, z tą  bowiem chyżością zrobiłby  
w 1 godzinie 9 5 1|8 km. ! — Dodać jednak  należy, 
że je ch a ł na znacznej pochyłości, czekając przy- 
tem  na w iatr pomyślny. Prow adził go m ultiplet. 
Szczęściem -wyszło całe jad ące  tow arzystw o z tego 
szalonego przedsięw zięcia z życiem.

— A r t u r o w i  L i n  t o n o w i  wystaw ionym  
zostanie na jednym  z głów nych placów jego  rodzin
nego miasta A berdare pomnik, p rzedstaw iający 
jego osobę w naturalnej wielkości. Będzie to pono 
pierw szy pomnik w ystaw iony rycerzow i ćwiczeń 
fizycznych.
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— Z w i ą z e k  d l a  s t r z e ż e n i a  s p r a w  
c y k l i s t ó w  b a w a r s k i c h  — niedawno zało 
żony — liczy już 1 7 2  towarzystw jako człon 
ków. Petycya wystosowana przez ten związek do 
sejmu w sprawie zaprowa lżenia jednolitych prze
pisów jazdy dla całej Bawaryi, naprawy dróg
1 budowy specjalnych dróg dla cyklistów, została 
zaopatrzona w kilkanaście tysięcy podpisów.

—  W  w y ś c i g u  o w i e l k a  n a g r o d ę  
O r a n u ,  który się odbył 1. i 2 . stycznia 
w 4  seryach a B międzybieg-ich zwyciężyli 
w biegu rozstrzygającym 1. Ferrari, 2. Robert 
son, 3 . Gascoyne. W wyścigu na dwojakach po
2 seryach zw yciężyli 1. Gascoyne-Brown, 2. Lo- 
reau Noel, 3. Lefranc-D jnier, 4  Pontecchi Fer
rari. Bouhours - Seryies przyprawieni o upadek 
musieli ustąpić.

—  M a t c h  m i ę d z y  M i c h a  d e m  a T h a y-  
l o r e m  na 25  mil ang. odbył się w dniu No
wego Roku w Madison-Sąuare i wypadł znów na 
korzyść „małego'1, który zostawił przeciwnika o 
3 0  okrążeń (5 km.) w tyle. Czas 51 : 5 4 2/ 5.

—  M a t c h  a n g i e l s k o  - w ł o s k i  odbył się 
w drugim dniu Bożego narodzenia w Algierze. 
Pontecchi i Ferrari mierzyli się z Biownem i 
Gascoynem. W łosi zwyciężyli. Prócz tego odbył 
się match między Bouhoursem a Robertsonem na 
3 0  km. w którym zw yciężył Bouhors wyprze
dzając przeciwnika o dwa okrąŻPnia.

— W M o s k w i e  odbyły się wyścigi 21. i 
22 . grudnia. — Prix de Noel 1 1/ 2 wiorsty zdo
był Butyłkin w 3 : 42 , 2 W aszkiewicz. W w y
ścigu pocieszenia zw yciężył Struth. — Wielką 
zimową nagrodę zdobył również Butyłkin, 2. 
W aszkiewicz. —  W  wyścigu na dwojakach z mie
szaną osadą przybyli pierwsi Waszkiewicz z panią 
Fischer. —  Prix exceptionnel, 1 1j 2 wiorsty, zdo
był Waszkiewicz przed Strouthem i Butyłkinem
w 2 :  42 .

—  M a t c h  m i ę d z y  M i c h a e l e m  a C h a -  
s e m , był senzacyjnym wypadkiem dnia 25
grudnia z r. w Nowym Yorku. ,,Mały“ Michael 
pokazał się znów jako nieprzcśeigniony, pobjając 
chasego z największą łatwością. Już w drugiej 
mili stracił Chase jedno okrążenie, do tego
spadł dwa razy z koła, a w 27  mili ustąpił
z toru. Michael zrobił 30  mil ang. =  4 8 '2 7 0  
km. w l : 0 4 :0 5 1/ 5, c o  wobec dość lichego toru 
musi być uważane jako bardzo dobry czas. —  
Chase należy do bardzo dobrych s ił i był j e 
dnym z najniebezpieczniejszych współzawodników  
Michaela. N ie bez znaczenia jest okoliczność, iż 
Michael zna doskonale tamtejszy tor i prowadze
nie miał lepsze.

W wyścigu na 1 milę ang., który się od
b y ł w tym samym dniu zw yciężył Gcugoltz

w przed- i m iędzybiegu, W rozs trzygającym  zaś 
spad ł z koła, w skutek  czego wyszedł zwycięzko 
Taylor w 1 : 5 5 s/ 5.

—• P r z y s z ł o ś ć  k o n i a .  Niedawno przyszła  
do Europy wiadomość, że w niektórych okolicach 
Stanów Zjednoczonych, w Oregonie zw łaszcza, 
wielkie stada  koni zostały  porzucone przez ho
dowców, k tó rzy  ju ż  nie znajdują na nie nabywców. 
Jako  p" tw ierdze nie tego faktu przytacza pismo 
„C hase  et P eche( , że pewien przedsiębiorca 
z H olandyi otrzym uje z O regonu co dziesięć dni 
1 0 .0 0 0  kg . solonego m ięsa końskiego, k tóre  ma 
tak  licznych odbiorców, że dowozy z góry  są 
zamawiane. Po tak  sławnej przeszłości koń w Ame
ryce schodzi do rzędu bvdła  tucznego, a takie  
losy oczekują go zapewne i w innych krajach, 
z powodu szybkiego bowiem rozwoju sposobów 
m echanicznych przew czu, rozpow szechnienia w e- 
l o c y p e d ó w  i s a m o c h o d ó w ,  koń, jako  
zwierzę pocięgowe stracić musi na znaczeniu.

(Gaz. N ar.).

L I T E R A T U R A .

— J a r s k a  k u c h n i a ,  zawierająca wypróbo
wane przepisy przyrządzania smacznych a zdro
wych potraw roślinnych, oraz naukowe uzasadnie
nie jarstwa. U łoży ła  Marya Czarnowska. Wydana 
staraniem redakcyi „Przewodnika zd iow ia1. (A. 
Czarnowski, Berlin, K arlstr. 32 ). Cena 2 .2 5  M. 
1 zł. 35  ct. czyli 1 rubel.

Dzieło to zawiera nie tylko gołe przepisy 
sporządzania, gotowania lub przyprawiania po
traw — ale poucza także, jakich potraw, uży
wek, przypraw i wytworów sztucznych w ystrze
gać się powinniśmy, abyśmy nie zachorowali —  
poucza zarazem, co i jak jeść każdy powinien, 
aby został ,.jaryu czyli krzepki, rzeźwy, zdrowy 
(stary ale jary !). Otóż w dłuższym artykule p o 
daje tu lekarz prakt. dr. Drzewiecki główne za- 
rysy jarstwa; z umieszczonego zaś artykułu prof. 
dr. Forstera dowiadujemy się, że jarstwo może 
być podstawą osobistej n iezależności; w osobnej 
tabeli porównuje prof. F. poszczególne pokarmy, 
i udowadnia, że mięso je s t także najdroższym  
pokarmem.

Z przedmowy dowiadujemy się, że jarska 
kuchnia przeznaczoną jes t dla wszystkich dążą
cych do osiągnienia tych dóbr cennych, jakiemi 
są z d r o w i e  i długie c z e r s t w e  życie, — że



w ydaną je s t  szczególnie dla rodzin, stanowiących 
podstawę społeczeństw a ndszego. Poniew aż u nas 
posty od dawna wogóle ściślej zachowywane by 
wają, niż u innych narodów, a w łaśnie p rzyrzą
dzanie potraw  postnych gosposiom naszym  n a j- 
wioksz" sprawia trudności, dla tego słusznie przy
puszczać należy, że ,, J a r  tka K ochnia,< znajdzie 
m iłe p rzyjęcie w każdej rodzinie. Jak o  motto do 
dzieła służy ły  wydawcom następujące słowa 
słynnego Shelley’a : „ IL ży tek  ’ reformy w dyecie 
je  = t stanowczo większy, niż każda inna reforma, 
albowiem sięga do ją d ra  z ła  społecznego. W szy s t
kim dążącym  do szczęścia i lubiącym  praw dę ra 
dzę, aby się ja k  najrychlej z tym  sposobem o d 
żyw iania zapoznali.

Odpowiedzi redakcyi.

J .  II. w L . W arunki w ydaw nictw a naszego 
dość ciężkie i jeżeli pozwalamy sobie w sezonie 
zimowym num era trochę uszczuplać, t-t pro. i my 
nie zapominać, iż w s e z o n i e  l e t n i m  d a 
j e m y  c z ę s t o  n a w e t  p o  3 i 3 '/ 2 a r k u s z a  
d r u  k u.

H U M O R Y S T Y K A .
W  u j  a s z  c k  : Niepójdziesz ze m ną na prze

chadzkę ?
S t u d e n t :  Nie, obawiam się złych języków.
W u j a s z e k : Jak  to ?
S t u d e n t :  Mogliby pomyśleć, że zastawi

łem koło.

A. ,,Czy ja z d a  ną tandemie m iałaby być 
niebezpieczniejszą, aniżeli na zw ykłym  row erze ?

B. ,,Tak mnie się przynajm niej zdaje . Znam 
dwa wypadki, jazd a  na tandemie doprow adziła 
„ d o  m a ł ż e ń s t w a ' 1.

A uten tyczny epizod z rozpraw y  
sądowej.

R a d c a  O. — Cóż Panu p rzy rzek ł G, za 
dorabianie k 'uczy ?

O s k a r ż o n y  Z. — O biecał mi y y s t a a ć  
się o row er na ra ty  od jakiegoś kapitana.

—  (U. V. F .) Mam zaszczyt oznajmić w szyst
kim, k tó rzyby  chcieli p rzystąp ić  do „U nion Ve- 
locipediąue de France ', że przyjm uję zg łoszenia
i wszelkich w yjaśnień  w tej spraw ie najchę t-ie j 
udzielam. Z ygm unt Ziembicki

konsul głów ny na  G alicyę.

P. T. Koledzy sportowi, którzy chcieliby przy
stąpić do „Warszawskiego Towarzystwa Cyklistów" 
jako członkowie prowincyonalni (zamiejscowi) raczą 
zgłosić się osobiście, lub pisemnie u podpisanego
ul. Ossolińskich I. II, drzwi nr. 20 II. piętro,
gdzie przyjmuję wpisy i udzielam bbższych.wskazówek 

W iktor Krobicki 
Konsul W . T. C. na m iasto Lwów.

-.-TSsęfr.;

Lwowski Klub Cyklistów.
Prezes: I)r. Jan lir. Droliojow 

ski, ul. Kraszewskiego 15.
Sekretarz: Mieczysław Ko'

walski ul. Marka 1. 8 .
Skarbnik: Józef Komaszkan 

ul. Kraszewskiego 23.
Redaktor wiadomości klubo

wych: Juliusz Reiner ul. Kur
kowa 1. 5.
Rendez-vous klubowe: Kawiar
nia Schneidra, ul. Akademicka.

Oddział golarzy £wowskich.
Przewodniczący: Teofil 

Stachiewicz, pi. Maryacki
1. 8 .

Zastępca przewodniczącego 
Alojzy WaPek ul. Ka

rola Ludwika 1. 1.
Sekretarz: Witołd Bayget 

ul. Piekarska 1. 21 a.

Tandem  le k k i drogo wy, w najlepszym stanie 
(przednie siedzenie tak/e  dla damy) do sprzedania 
za cenę 160 z łr .  Zvgm. Jauuszowski, Jagielnica.

Dla cyklistów
r i in n n jm  w strzy m u je  p rzep u szcza ł-
r U u U u l i i  ność obręczy gumowych. 
P l i n n c j n  zam yka au to m atyczn ie  p rze - 
riluUolll d z iu raw ie n ia  obręczy wsku

tek najechania na ostre przed
mioty, gwoździe, kolce i t. p.

Fucosin oszczędza pom powania.

Do nabycia we w szystkich 
większych handlach kół. 

Fabryka Fucosinu La Plaine
(obok Genewy).

(F u c o s in fa b rik  La Piaine bei G enf.)
P a te n t  z g ło s z o n y .



Rok założenia 1891
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w  p r z e m y s ł u ,  ul .  f r a n c i s z k a ń s k a  l  1. na  „ p r a m i e “

Znakomite koła styryjskie „GRAZIOSA“ łańcuchowe 
i bezłańcuchowe.

W wyścigu K rak ó w -T arn ó w  8. sierpnia 1897 zdobyto na kole 
„Graziosa" pierwszą nagrodę.

W  wyścigach drogowych Oddziału K olarzy Sokoła Przemyskiego 
22. sierpnia 1897, obejmujących 4 biegi zdobyte na kołach „Graziosa" 
wszystkie pierwsze nagrody, a nadto 2 drugie i 1 trzecią.

Cenniki o ryginalne  fabryczne i wszelkie w yjaśn ien ia  w y sy łam  bez
płatnie o d w ro tn ą  pocztą .

Ceny umiarkowane stałe. D la członków Towarzystw Sokolich 
i Klubów kolarskich nadto opust.

Re-

C. i k. dostawca nadworny.

Dostawca Oddziału Kolarzy Sokoła Lwowskiego 
i Lwowskiego Klubu Cyklistów

H .  R O S K N T H A I
we Lwowie, ul. Kopernika 9.

P O L E C A :

— ; = =  Znakom ite koła do ja zd y  „ )\d r ia “
W wyścigu Lwów-Sambor 21. lipca 1895 pierwsza nagroda na kole „ADRIA“
K om pletne  stroje  dla kolarzy . — M undury  sokole, p łaszcze, oraz w sze l
kie po trzeby  do m u n d u ró w . — Stroje ćw iczebne sokole. —  M undury  
w o jsk o w e  i u rzędn icze  i w szelkie  do nich potrzeby. — W szelk ie  przy- 

bo ry  do szermierki. — Przyjm uje zam ów ien ia  n a  sz tandary  i szarfy.

C e n y  u m i a r k o w a n e  s t a ł e .

* $

Prosimy przy  zamówieniach powoływać się na nasze pismo.
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Jedyni fabrykanci:

Zjednoczone Fabryki wyrobów gumowych Harburg-W iedeń
przedtem M enier- J N. Reithoffer.

Fabryka : Wimpassing Gfćwne biuro: Wiedeń,
Poczta Teruitz I., Deutschmeisterplatz

przy kolei południowej. n r . 1 .

Austryacko-amerykańskie Towarzystwo akcyjne dla fabrykacyi gumy. 
(Oesterreichisch-Amerikanische 0  Summifabrik-Actiengeseilschaft.

FABRYKI: SKŁADY:
Wiedeń, X III. Breitensee. Wiedeń, I .  Schottenring 23.
Wysoćan obok Pragi. Praga, ul. H ybernska 32.

Najlepszym pneumatykiem jest 
„Continental*1 i za to też jes t on najulubieńszym. W yroby dla N iem iec: Continental Cauthouc 
und Guttapercha C-ie, Hannower. — Wyroby dla W ęgier: Ungarische Gummifabriks-Actien-

Geselschaft Budapest.

Drukiem Z. Golloba Lwów, Ossolińskich 15. Wydawca i odpow. redaktor Kazimierz Hemerling.



Rok IV. Dnia 1. lutego 1898. N r .  3 .

^  GŁÓWNY s k ł a dV  V
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z fabryk angielskich i niemieckich,
tudzież wszelkich części składowych, przyborów i potrzeb 

do tychże —  Wszystko w najlepszej jakości.

Y  H T  Wyłączne zastępstwo na Galicyę światowej angielskiej fabryki

4 SINGER i S& w Coventry. *
(f Wyłączne zastępstwo znakomitej fabryk1

i S ka ( ,,D ia n a c‘) w  B ielefeld .
Obrania trykotowe, czaplęi, potniki (Sw eate ry ) ,  paslęi, 

buciki, pończochy.
Modne towary męskie.

j\aj większy s^ład łyżew.
—£ Cenniki na żądanie, j f -
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E l e k t r o - m e c b a n i k  
we Lwowie, ulica Chorążczyzny liczba 11.

poleca swój

SKŁAD ROWERÓW i FACHOWY W ARSTAT REPERACYJNY ROWERÓW.
Wykonuje też wszelkie roboty wchodzące w zakres elektro-mechaniki.

§500000000000000!000000 0̂000000000^

urzędowy organ ogólnego czeskiego Związku 
kolarskiego, najstarsze słowiańskie pismo 

sportowe.
XIII. Rocznik.

Wychodzi co drugi piątek (26 nrów rocznie)
*  R oczna p rzed p ła ta  z łr . 3 .5 0 . *

REDAKCYA ! A D M IN IS T R A C Y A :

Praga, ul. Rycerska 1. 530/1

PIOTE CHRZASTOWSKI
Handel w yrobów że laznych, nożow niczych i kom 

pletnych wypraw  kuchennych,

we Lwowie, pl. Kapitulny 1.
(naprzeciw  K atedry)

prosi Sz. P. T. Pub liczność o zażądan ie  illu- 
s trow anego cennika obejm ującego szczegółow o 
w szelk ie  artyk . w  działy  pow yższe w chodzące.

Dla członków »Sokoła« i »Kolarzy« 
10% opustu.

Poleca się znakomite

Piwo skawińskie - w
1. kuracyjne (transwersalne),
2. eksportowe (jasne jak pilzneńskio),
3. Porter

z krajowego browaru A. Kollorosa w Ska
winie.

Zamówienia miej scowe i z prowincyi 
przyjm uje i bezzwłocznie załatw ia

Biuro głównego składu przy ul. Łyczakow
skiej I. 3 we Lwowie.

Większym odbiorcom znaczny rabat.

RADFAHR-HUMOR
i  Radfalir- Clironik

kosztuje w Niemczech 
kwartalnie 2 M. 50 fen 
W A ustryi (ze stempl.) 
kwartalnie 1 złr. 75 ct.

R edakcya:
F. M. R itt in g e r i M . K ie iuoscheg  

w  M onachium  .

0

0

0
0

^broszurow ane  roczniki

, k ;  o  Ł  - A u ”
do nabycia w Administracji „ROLA.64

t o : z r. 1895 i 1896 po cenie zł. 2 5 0  z r. 1897 zł. 3 '5 0

7 7 '

0
0
0

0

0

Prosimy przy zamówieniach powoływać się na nasze pismo.



Rok IV. Dnia 1. lutego 1898. Nr. 3.
P rzedp łata:

z p rzesy łką  pocztową:

rocznie . . 4 zł.
półrocznie . . 2 „
kwartalnie . . 1 „

Dla klubów i towarzystw 
gimnastycznych i sporto
wych przy przedpłacie na > 
10 egzemplarzy:

rocznie, . 
półrocznie

. 3 zł. — ct.
■ 1 ,  5 0  ■„

N u m e r  p o je d y n c z y  20 ct.

P i s m o  f a c h o w e  
poświęcone sportowi kołowemu,

O r g a n  u rz ę d o w y

lAvoivslciego K. C., Krakowskiego K. C.,
O. K. S. Lwowskiego i innych.
W ychodzi 1. i  15. każdego m iesiąca .

W ydaw ca i odpow iedzialny red ak to r: 

K A Z I M I E R Z  H E M E R L I N G .

O głoszen ia :
; 1 strona . . 24 zł,
: l /s » . . 12 .

U » ■ - d i )
*/» » 3 „
Od wiersza petitem 15 ct.

: Przy kilkakrotnem o g ło -
i szeniu stosowny rabat.

; Redakcya i A dm in is tra cya  
w e  L w o w i e ,

ul. Szopena 7.
; W  K rakow ie : księgarnia 
i S. A. Krzyżanowskiego.
j  Z p rzesy łką  d la  Rosyi 4  Ruble,
; d la  N iem iec 8 . M arek,

2  to tj ciężył.
O b r a z e k  z ż y c i a  ł ó d z k i e g o .

Skreślił Franciszek Rykowski.

(Ciąg dalszy).

III.

a zegarze miastowym docho- 
||5) dziła siódma godzina wieczór, 

kiedy pan Franciszek u bie- 
jjś guna bezkońcowej ulicy Piotr- 

kowskiej przeciskał się na 
■sBuiui-a rowerze przez tłum y ludzi 

zgromadzonych na rynku 
Giayera. W ydostał się na
reszcie za miasto na ścieżkę 
p rzy  drodze. Chciałby był 

pełną odetchnąć piersią, ale tu  znów spo
tkał się z przeciwnym wiatrem od strony 
Pabianic — owym zwiastunem jesieni dla 
łódzkiego cyklisty  — zasypującym mu 
oczy czerwonym pyłem z podmiejskich ce
gielni.

„Niema złej drogi do mojej niebogi1' —• 
pomyślał pan Franciszek, przechylił się 
naprzód i posuwał się u tartym  szlakiem 
naprzód. Przybyw szy do P udy , skręcił od- 
razu na lewo do lasu spiesząc na umó
wiony pagórek „Terpsychory11.

Nie zastał tam jeszcze nikogo, oparł 
rower o ławkę, spojrzał na zegarek. Za 
pięć minut ósma... jeszcze pięć minut.
,Usiadł na ławeczce. Gęsto rozłożone świerki 
i sosny roztaczały balzamiczną woń, a pan

Franciszek pochłaniał ją, jakgdyby  chciał 
wynagrodzić piersi całogodzinną jazdę 
wśród kurzu. Zegarek pokazywał już go
dzinę ósmą, i pięć minut po ósmej — panny 
Emmy nie widać w umówionem tow arzy
stwie brata.

Wszakże dyżur w kuchni miała dziś 
młodsza siostra, cóżby to więc miało zna
czyć, że niema panny Emmy, stawiającej 
się zazwyczaj z punktualnością Bismarka. 
Pan Franciszek posądzając, że może w las 
poszli, dosiadł swego stalowego rumaka, 
przejechał wszystkie ustronia i zaułki — 
Junony, bogów Olimpu, Grotę krakowską 
i t. d. — ale nadaremnie. W racając z po
wrotem na oznaczone miejsce, spotyka całe 
towarzystwo oficyabstów miejscowej cu
krowni, witające go serdecznie, lecz nie 
szczędzące mu uwag i docinków na tem at 
jego zapędów do panny Emmy. Panu 
Franciszkowi spotkanie to wcale nie było 
na rękę, zwłaszcza w tej chwili, — od- 
ciąwszy się więc parę razy  rzetelnie, w y r
wał się z tego towarzystwa, spiesząc na 
miejsce schadzki. Ku wielkiemu smutkowi 
nie znalazł tam nikogo, podążył więc wprost 
w stronę letnich mieszkań.

Przed domem Hasenkellerów ujrzał 
z daleka kilka powozów, a więc są goście 
pomyślał. Mimowolnie zeskoczył z koła, a 
równocześnie okazał się pan Robert, b rat 
panny Emmy, a nawet i panna Emma, za
praszając go w dom rodzicielski. Pan F ran 
ciszek nie miał dużo czasu do namysłu, 
zwłaszcza, że Robert zafantował zaraz jego 
rower i w jednej chwili znalazł się w to 
warzystwie łódzkich milionerów, którym  
został przedstawiony i dostąpił zaszczytu
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uściśnięcia końców ich palców lub odebra
nia skinienia głowy...

Kolacya — przy  niezliczonej ilości 
Bierów, Weinów i kaw y czarnej — prze
ciągła się do późnej nocy. Najgrubsza ryba 
pan Groldmiintz opuścił pierwszy tow arzy
stwo, a z nim kilka osób, poczem zostało 
kółko więcej swoich. I  znów rozpoczął się 
ciąg dalszy Bierów i Weinów, p rzy  któ
rych  zabrzmiał monotonny „Reinlander“ 
odbijając rozległem echem po lesie.

W śród tego miała sposobność panna 
Emma przeprosić panna Franciszka za n ie
stawienie się, wyznaczono sobie jednak po
nowną schadzkę na tern samem wzgórzu o 
godzinie 9. rano. Rozpromieniony pan 
Franciszek starał się dostrajać do tonu za
bawy, wtórował nawet śpiewom, był bar
dzo przyjemnym, w duchu jednak radby 
był, aby się ten Reinlłindcr wraz z jego 
towarzystwem  jak najprędzej skończył. 
N iestety dnieć już poczynało, kiedy przy  
ochrypłych głosach biesiadników, wyśpie
wujących innego Landlera, sadowiła się 
reszta podchmielonego tow arzystw a do po
wozów.

Pan Franciszek pożegnał się ze wszyst
kimi i ruszył boczną ścieżką lasem w stronę 
szosy. W jechawszy w cienistą aleję, zsiadł 
z roweru i szedł pieszo, by w półmroku 
nie najechać na jak i sęk. Kroki swe skie
rował wprost na pagórek „Terpsy chory “.

Rozmarzony koniakami, piwem, winem, 
likierami i czułym uściskiem ręki panny 
Emmy, spoglądał na roztaczający się 
u stóp wzgórza zagajnik. W różnorodnych 
kształtach rozrzuconych drzew i krzewów 
malowały się w jego oczach najrozmaitsze 
fantastyczne ludzkie i nieludzkie postacie, 
po których błędnemi wodził oczyma, a 
w głowie go tymczasem paliło czuł każde 
tętno krw i na skroniach, myśli jego bujały 
i p lą ta ły  się bezładnie.

Zaróżowił się wreszcie horyzont. To 
wschód słońca. M ajestatyczny widok... na 
jego tle sterczące ciemne kominy, nad 
niemi brudna chmura dymu. Jeden z tych 
kominów — pomyślał pan Franciszek — 
to moje w ięzy; ale tam moje szczęście, 
tam moje miljony w postaci kochanej i ko
chającej Emmy.

Marząc o swem szczęściu, rzucił się 
na ławkę i pełen słodkich widziadeł usnął 
snem sprawiedliwych...

Emma w towarzystwie brata zbliżała 
się ku oznaczonemu miejscu nucąc jakąś

piosnkę. Spostrzegłszy pana Franciszka, le
żącego w nieruchomej pozycyi z zwieszoną 
jedną ręką, zatrzym ała zakłopotana swe 
kroki i piosnkę przerwała ; spostrzegł wnet 
i Robert sytuacyę, przyskoczył więc do 
pana Franciszka, i ująwszy go za rękę, 
powitał go wesołem „Dzień dobry

Pan Franciszek poskoczył odrazu na 
równe nogi i zarumienił się jak  młoda pa
nienka, tlómacząc się, że chciał odpocząć 
w tern uroczem ustroniu...

— I  zmarzłeś uczciwie — dodał Ro
bert. — Ale rower twój próżnuje... I  nie 
pytając o pozwolenie dosiadł go lekko i 
puścił się z góry  na złamanie karku. — 
Młodzi zostali sami.

— W ygodnie się tu  panu musiało 
spać -  zagadnęła pierwsza Emma, podo
bna do wesoło szczebiocącej ptaszyny, która 
dopiero z gniazdka wyfrunęła

— Byle bliżej ciebie — rzekł pan 
Franciszek, patrząc głęboko w jej błękitne 
oczy i chwytająę w swoją dłoń drobną jej 
rączkę.

I  ona patrzała z upodobaniem w szla
chetną postać młodzieńca-sportsmena, uczu- 
wając dla niego coś więcej, aniżeli p rzy 
chylność lub przyjaźń.

W  tein przeszła chmurka przez jej 
czoło, tw arzyczka jej zpoważniała, opuściła 
oczęta ku ziemi... Zakłopotała ją  myśl, co 
na to powiedzą rodzice...

Spostrzegł tę chmurkę niespuszczający 
z niej oczu pan Franciszek. Serce mu biło 
gwałtownie.

— Czy nie wierzysz pani w szczerość 
moich uczuć ?

Długo me odpowiadała, patrząc nie
śmiało na pana Franciszka, aż usta mimo
wolnie wypowiedziały to, co dusza czuła — 
wierzę...

— Nie zechcesz ich więc odrzucić ■— 
rzekł uszczęśliwiony pan Franciszek, rzu
cając się na kolana.

— Nie... nie odrzucam, przyjmuję i po
dzielam, ale...

Pan Franciszek nie słyszał już tego 
„ale“ lub słyszeć nie chciał. On szczęśliwy 
ściskał i całował jej rączki, czuł się się u 
celu marzeń i prosił o ułatwienie oficyal- 
nycli oświadczyn w najbliższą niedzielę.

Niczego złego nie przeczuwał.
(Ciąg dalszy nastąpi).
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Reithoffera Pneumatyk
Prawdziwy tylko wówczas,

j e s t  p rz e c ie ż  
n a j le p sz y !

Josef

JOZEFA REITHOFFERA SYJtOW
S k ła d  g łó w n y :

W Wiedniu V II|I Schottenfeldgasse Nr. 48. b, — F A B E  
i w  Garsten obok Steyr, W. Austrya

S o k  z a ł o ż e n i a  IS32 .

3) Stawki wymagane dotąd od wyści
gowców we wszystkich Tow., mają być 
zniesione.

4) Natomiast kaucye jeźdźców mają 
być utrzymane, z tem tylko ułatwieniem, 
że każde Towarzystwo odpowiada za swego 
jeźdźca-‘członka, zgłoszonego przez nie 
do wyścigów w i.nnem Tow., przesyłanie 
więc kaucyi staje się zbytecznem.

5) Z powodu rozwoju sportowego pod 
względem liczebności Tow. i emulacyi 
w wyścigach torowych, oprócz klasycz
nego „mistrzowstwa Królestwa Polskiego“ 
szosowego, rozgry  wanego corocznie na prze
strzeni 100 wiorst, ustanowiony ma być 
doroczny „championat“ torow y Królestwa 
Polskiego na przestrzeni 10 kilometrów.

6) Corocznie w coraz to innem Towa
rzystwie. rozgrywanem  ma być nadto 
„D erby“ o nagrodę przechodnią Towa
rzystw , dostępną ty lko dla członków klu
bowych. Po dwukrotnem w ygraniu „Der- 
by ‘ przez jednego i tego samego jeźdźca, 
nagroda przechodzi do Towarzystwa, któ • 
rego zwycięzca jest członkiem.

7) W sprawie określenia zawodowców,

S p ra w y  sp ortow e.
Dwudniowa narada komitetu warszaw

skiego T. C. z przedstawicielami Tow. za
miejscowych prowincyonalnych odbyła się 
w grudniu w Warszawie.

Na naradzie powzięto szereg postano
wień i uchwał ujętych w 16 punktów, 
które mają być przedstawione członkom 
warszawskiego Tow. cyklistów, jako wnio
ski komitetu do zatwierdzenia na najbliż- 
szem zebraniu ogółnem.

Oto streszczenie wniosków:
1) Porozumiewać się odtąd przed ukła

daniem programów sezonowych wyścigów 
wzajemnie tak , aby termina wyścigów je 
dnego Towarzystwa nie styka ły  się z te r 
minami innych Tow.

2) Pragnący uczestniczyć w wyścigach 
innych Tow. zapisywać się do nich winni 
za pośrednictwem swego Towarzystwa.



uczestniczących w wyścigach, uchwalono 
zaliczyć do nich: fabrykantów  welocype- 
dów lub części składowych, agentów, han
dlujących welocypedami, tudzież pracują
cych w składach rowerów i utensyliów, 
ze sportem kołowym związanych.

8) Członkom Towarzystwa nie wolno 
stawać w wyścigach o nagrody pieniężne 
lub w przedmiotach wartościowych, z w y
łączeniem jedynie biegów o nagrody ho
norowe, ofiarowane przez sportsmenów.

9) Po za konkursem jednak wolno 
amatorom członkom Towarzystwa ścigać 
się z zawodowcami pod warunkiem zrze
czenia się nagród pieniężnych i w przed
miotach.

10) Zawodowcy należeć mogą do To
w arzystw a za oddzielną dopłatą w cha
rakterze właściwym odrębnym, niż człon
kowie zwyczajni i bez praw, tymże p rzy 
sługujących. Dostępne im są wszakże wszel 
kie urządzenia sportowe Towarzystwa, a 
w razie startowania na torach obcych 
mają występować pod egidą Towarzystwa, 
do którego należą, podlegając jego rygo
rom.

11) Komitetom przysługuje prawo 
uwalniania zawodowców klasy 1-ej od 
wszelkich opłat na rzecz Towarzystwa.

12) Towarzystwa komunikować sobie 
będą wzajemnie listy  zawodowców: cza
sowo dyskwalifikowanych i wykreślonych, 
tudzież członków Towarzystwa wykreślo
nych.

13) Zawodowiec, po roku zaniechania 
profesyonizmu, odzyskuje prawo zapisania 
się na członka Towarzystwa na warunkach, 
naturalnie, ogólnie co do przyjmowania no
wych członków przyjętych.

14) W uroczystościach, zabawach, bie
siadach etc., organizowanych przez Tow a
rzystwo, członkowie rzeczywiści innych 
Tow. biorą udział na tych samych pra
wach, co członkowie danego Towarzystwa, 
a z wyjątkow ych praw gościnności korzy
stać mogą ty lko przedstawiciele Tow., człon
kowie zarządów i t. p.

15) Członkiewie zamiejscowi Tow. opła
cać mają na rzecz Tow. składkę w wyso
kości opłaty, pobieranej przez Tow. w da
nej miejscowości istniejące. Tam, gdzie 
Tow. jeszcze nie istnieją, opłata roczna dla 
członków zamiejscowych pozostaje nie zmie
nioną.

16) Nareszcie zaprojektowano zapre
numerować dla wszystkich członków rze 
czywistych Tow. specyalne pismo cyklowe.

in n e  s p o p f y .
Na torze Lwoiusldego Towarzystwa  

łyżwiarskiego odbędą się następujące dalsze 
konkursa:

Dnia 5. i 6. lutego zawsze o godzinie 
4 popołudniu:

1. K r a j o w y  k o n k u r s  w j e ź d z i e  
s z t u c z n e j  d l a  j u n i o r ó w  z trzema 
nagrodami (medale srebrny duży, srebrny 
mały, bronzowy duży). W kładka 4 ko
rony.

2. K o n k u r s  p a ń w j e ź d z i e s z t u 
c z n e j  z trzema nagrodami (medale złoty 
mały, srebrny duży i srebrny mały). 
W kładka 2 korony.

Dnia 19. i 20- lutego o godzinie 4. po
południu k o n k u r s  w j e ź d z i e s z t u 
c z n e j  o mistrzowstwo. N agrody 1. złoty 
medal i dyplom, 2. medal srebrny duży,
3. medal srebrny mały. W kładka 6 koron.

Zgłoszenia z wkładką należy wnosić 
na piśmie do W ydziału T. Ł., a to na 
term in 5. i 6. lutego najdalej do 3. lutego 
godź. 4. popołudniu, na term in zaś 19. i 
20. lutego najdalej do 17. lutego godź. 4. 
popołudniu.

W  zakres konkursów wchodzą 1. Ć w i 
c z e n i a  o b o w i ą z k o w e  w liczbie 12 i
2. ć w i c z e n i a  p o p i s o w e  trw ające 5 
minut.

Szczegółowy opis ćwiczeń obowiązko
wych otrzymać można w kancelaryi To
w arzystw a na Stawach panieńskich.

Życie towarzyskie w Zgierzu.

W  sierpniu roku zeszłego w ystąp iła  
ze Z. T. C. trzecia część członków w li
czbie czterdziestu Niemców, dla tego, że 
większość Polaków nie pozwoliła na w y
śpiewywanie przy „Grambrynusie“, w sali 
Tow arzystw a „Ach mein lieber Augu-
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s tin “ ani „Deutschland, Deutscliland uber 
A lles“, ja k  również na przychodzenie na 
bale w m arynarkach, nieum iejących się 
znaleść naszych ku ltu rtragerów , siejących 
swój żargon słowem i pismem.

Panowie ci, przyjęci przed dwoma 
la ty  pod skizydła Z. T. C. jako rozbitk i 
M aęnnergesangvereinu, sądzili, że w ystą
pieniem swojem zachw ieją dziesięcioletnią 
egzystencyą Tow arzystw a — niechcąc za
pomnieć o swojej ojczyźnie, ani zlać się 
z tu te jszą  ludnością i w ym aganiam i życia 
towarzyskiego.

Ale — zawiedli się sromotnie, bo za
leżni od ich potentacyi Polacy nie uciekli 
się do ich łaski — a naw et zniszczyli 
w szystko co ich mogło przypominać, ja k  
książki, kw itaryusze i t. p. prowadzone 
w języku  niemieckim — staw iając  czoło 
śmiało i zaczynając działać w kółku 
„swoich". Zycie swobodne, towarzyskie, 
połączone jednem i dążnościami członków, 
może zawsze wydać rezu lta ty  pożądane, 
k tó re  się przedstaw iają ja k  następu je:

W  listopadzie z. r. urządziło Z T. C. 
kierm asz zakończony balem  kostyumo- 
wym, k tó ry  swym przepychem  i udatno- 
ścią mógł się równać z pierwszorzędnemi 
zabaw am i publicznem i. Przybyło  wiele 

zaproszonych gości, n iety lko z okolicy, 
ale  naw et z W arszaw y i bawiono się 
z całą swobodą i wesołością, k tóra jes t 
rzadkim  czynnikiem  zabaw publicznych 
Zabawa ta  nie daw ała jeszcze rękojm ii 
rozpoczętego dzieła, a naw et nasuw ała 
w ątpliw ość, czy naszym  zwyczajem  za
czynając odrazu za wesoło — sm utnie nie 
skończymy. — Okazało się jed n ak , że 
przy realniejszych już  dzisiaj zapatryw a
niach, a dobrych chęciach, pomimo szczu
płej garstk i, zrobić można wiele. Po k ier
maszu wystawiono przez miejscowe siły  
am atorskie komedyę Bałuckiego „Grube 
R y b y “> a obecnie w czw artk i urządzane 
są rau ty .

Z gierzanie nie hołdują jednak, ty lko 
Melpomenie ale robią wszystko, co ich 
podnieść może duchow o; urządzają zaba
wę w swojem ognisku, a un ikają  niepo
żądanych. W szystko to robią wspólnemi 
siłam i — wspólną dążnością i tak  : osią
gnięte zyski z zabaw chętnie ofiarowują 
na cele dobroczynne, gdzie woła potrzeba; 
prenum erują najw ybitn iejsze pisma naszej 
prasy  wedle m ożności; w łasnym  kosztem  
nabyw ają  instrum enta  muzyczne, (między 
nimi pianino na ra ty ) i organizują orkie

strę  i chóry. Jednem  słowem robią w szy
stko, co można zrobić na prowincyi, pod
nieśli życie tow arzyskie, ścieśnili jego 
węzły, postaw ili się wyżej nad innych 
wielkomieszczan, k tórzy nie pilnują swego 
koła — ale zato.... p ilnu ją  knajpki, h a 
zardu i ro zp u sty !

Staw iając za wzór podobne postępowa
nie, na leżach zimowych naszych sports- 
menów — należy im tylko życzyć spójni, 
uniknięcia wszelkiej koteryi — tego raka 
toczącego ciała naszych tow arzystw , w y
rachow ania i dojścia do celu mądrze upa
trzonego. A by dowieść, — że zn ik ły  na
sze „tempi passa ti“ — pokazać Niemcom, 
że um iemy pracować, żyć myśleć i bawić 
się. Niech oni sobie śpiew ają „Die "Wacht 
am R h e in “ i t. p. napaw ając się swojemi 
ideami, które niech nam  nie przeszkadza
ją  — ale niech dadzą przykład na przy
szłość i potw ierdzą wiekopomne przysło
wie : „Jak  św iat św iatem , nie był Nie
miec Polakowi b ra tem “. F. Ii.

110-wiorst na kole w zimie...

Spokojny i posłuszny rum ak cyklisty  
spoczywa przeważnie przez całą zimę, 
narzucając tylko od czasu do czasu wspo
m nienia letn ich  wycieczek. Tak się dzieje 
przeważnie, a n ik t nie chce się naw et 
pokusić , dosiąść roweru w zakazanym  
przez ogół czasie.

Ponieważ sam niejednokrotnie odby
wałem mniejsze wycieczki zimowe, i do 
bardzo przyjem nych a zarazem zdrowych 
zaliczyć je  mogę, przeto nie od rzeczy 
będzie nadm ienić o poważniejszej wycie
czce p. R ajm unda Kiihnla, członka Ł. T. 0 . 
k tó ry  24. z. m. odbył takow ą do K alisza. 
Przestrzeń 110 wiorst, ód Łodzi do K ali
sza, przebył on przy tem peraturze 4 do 
6° niżej zera, w 10 godzinach, z powro
tem zaś przy pom yślnym  w ietrze w go
dzinach ośmiu

P an  R. Kiihnel, je s t jednym  ze s ta r
szych rekordmenów łódzkich na daleki 
dystans, i choć wiekiem sięga czterdzie
stki, nam iętnie upraw ia niety lko sport 
cyklow y ale i łyżw ow y; ten  go w łaśnie 
w połączeniu z kołem — pchnął do zi
mowych odwiedzin kaliskich braci.

Dla wiadomości tych , k tórzy  chcieli
by  spróbować dalszej zimowej wycieczki, 
nadm ieniam  o kostyum ie, jakiego p. K  
użył.



K ostyum  spodn i: koszulka w ełniana 
zwyczajna, koszula szkocka podwójna, 
eksprym able jelonkowe, pod spód opaska 
flanelowa zapinana z boków (b. ważne), 
pończoch dwie pary  — cienkie i grube.

K ostyum  w ierzchni: m arynarka, spo
dnie zwykłe, trzew iki, kalosze, czapka 
głęboka na uszy, dwie pary  rękawiczek, 
cienkie i grube wełniane.

P. K. po wspomnianej wycieczce czuje 
się dobrze — informuje nas z a ś : „przeko
nałem  się, że droga je s t obecnie o wiele 
lepszą niż w lecie, śnieg bokami sięgają
cy 5— 7 cali, nie robił mi różnicy, m a
szyna po lodzie nie ślizgała się, przy 4° 
zim na było mi gorąco, przebyłem  drogę 
bez przeszkód".

Franciszek Bykowski.

pogadanki techniczne.
(Ciąg dalszy).

Sprychy z panewkami.

Sprychy, sporządzone z cienkich dru
tów stalowych, służą do połączenia'piasty 
z dzwonem. Cała wytrzym ałość budowy 
koła polega na należytem  równem naprę
żeniu sprych.

Stosownie do układu sprych rozró
żniam y sprychy styczne (tangent), lub 
proste (direct), albo też kombinacyę tych 
dwu sposobów łączenia — tzw. półstyczne.

Sprychy „prosteu łączą dzwono wprost 
z piastą w kierunkach promieni koła, pod
czas, gdy „styczne1* idą do p iasty  w kie
runku stycznej, wskutek czego też k rzy 
żują w drodze zawsze drugą sprychę. 
W  miejscach gdzie się one ze sobą stykają 
wiąże się je  dla większej wytrzym ałości 
cienkim drucikiem i zwykle też lutuje.

Kw estya, k tó ry  z tych  systemów 
sprych jest lepszym, była i jest zawsze 
jeszcze kw estyą sporną. Naszem zdaniem 
przynajmniej dla koła tylnego, system 
sprych stycznych jest stanowczo lepszym. 
Siła poruszająca koło ty lne  wychodzi od 
p iasty  i za pośrednictwem sprych prze
nosi się dopiero na dzwono. Sprychę p ro 
stą porównać tu  można z żerdką, której 
trzym ając jeden koniec w ręku, ckcemy ja- 
kiś przedmiot drugim końcem w kierunku

bocznym poruszyć; musimy się tu liczyć 
bardzo z wytrzym ałością tej żerdki, gclyż 
p rzy  silniejszem pociśnięciu jej, możemy ją  
bardzo łatwo złamać. Sprycha styczna osa
dzona zaś jest w ten sposób, iż piasta 
działa na nią w kierunku stycznej t. j. 
jej długości, czyli że ją, a z nią dzwono 
po prostu ciągnie lub popycha, w tych 
zaś kierunkach ma żerdka, względnie tu ta j 
sprycha daleko większą wytrzymałość.

Daw niejszy sposób, umocowania sp ry 
chy był tego rodzaju, że przez otworki 
w dzwonie przeciągało się zaopatrzoną 
główką (nitena) sprychę w kierunku ku 
piaście, drugi zaś koniec sprychy, zw y
czajnie zgrabiony miał w ycięty gwint, 
k tó ry  się wśrubowywało w odpowiedni 
otworek w p iaśc ie ; przez silniejsze lub 
słabsze wśrubowanie sprychy można było 
uzyskać większe lub mniejsze jej naprę
żenie.

Dzisiejsze sprychy mają na jednym  
końcu (również zwyczajnie zgrabionym ) 
pod kątem prostym  zakrzywioną główkę, 
która po przeciągnięciu sprychy przez 
otworek na piaście, na niej się opiera. 
Drugi koniec sprychy ma w ycięty gwint, 
wchodzący w otworek cztero lub sześcio- 
graniastej metalowej cewki (Nippel), opiera
jącej się drugim końcem na obwodzie 
dzwona. Przez obracanie cewki (do czego 
przeznaczony jest osobny klucz) w prawo 
lub lewo uzyskuje się mniejsze lub większe 
napięcie sprychy.

(Ciąg dalszy n as iąp i)

26  -

jLatarnia acetylenowa.
(P rzetłóm aczy t z czeskiego E . Pohl).

Oświetlenie koła ważną jest rzeczą 
z dwojakiego względu, raz jako przestroga 
dla przechodni i pojazdów, które to zada
nie używane dotychczas latark i zupełnie 
dobrze spełniają, powtóre jako oświetlenie 
drogi. Pod tym  drugim względem nie od
powiadają dotychczasowe latarki swemu 
celowi i nie zdołają usunąć niebezpieczeń
stwa wypadku. Obecna latarka rzuca za 
mało światła na drogę przed jeźdźcem, 
tak  że ewentualną przeszkodę rozpoznać 
może dopiero, gdy na nią najechał, a wów
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czas oczywiście niema już czasu do jej 
ominięcia. Kręte gościńce, zamknięte nie
oświetlone rogatki, są dla jeźdźca przy  
ciemnej nocy bardzo niebezpieczne, a szyb
kość jazdy  15 km. na godzinę jest wśród 
takich warunków prawie karkołomną.

Zastosowaniu lam py elektrycznej do 
kół stoi na przeszkodzie jej wysoki koszt 
i znaczny ciężar, obojętne, czy się ku 
temu używa akumulatorów czy suchych 
stosów. Akum ulatory mają też tę wadę, 
że konieczność nowego naładowania zajść 
może właśnie w chwili, gdy to jest wręcz 
niemożliwem.

Obecnie zdaje się, iż „światło p rzy 
szłości", jak w kołach fachowych nazy
wają światło acetylenowe, oświetlać będzie 
też cyklistom ich drogi, i to ze skutkiem 
lepszym, aniżeli wszystkie dotychczasowe 
latarki.

Już teraz, a więc na samym początku 
e ry  acetylenowej zbudowano latarki bicy
klowe, daleko lepsze od elektrycznych. 
W  ogóle toruje sobie światło acetylenowe 
szybko drogę, czemu się dziwić nie można, 
wobec siły świetlnej tego gazu i łatwości 
jego wytwarzania. Jak  energicznie praco
wano nad zbudowaniem lampy acetyleno
wej, łatwo osądzić z tego, iż pierwszą taką 
lampę zbudował 0 ’Conor Sloane na począ
tku  1895 roku, a dziś jest już przeszło 
400 modeli lamp acetylenowych. W  prak
tyce rozpowszechniło się światło acetyle 
nowe najbardziej we .Francyi; w Paryżu 
oświetla się niem parki, kościoły i łaźnie, 
a miasto Cremieux jest oświetlone 500 pło
mieniami acetylenowymi.

Acetylen jest to gaz węglowodorowy 
(C2 H3) i w yrabia się z karbidu czyli wę
glanu wapiennego (Ca C), t. j. z mięsza- 
niny 2/3 części wapna palonego i 1/s części 
węgla, które w piecu elektrycznym  Mois 
sana w olbrzymim żarze 3500 stopni che
micznie się łączą,

Karbid zetknięty z wodą rozkłada się 
na wapno i gaz acetylenowy. Proces ten 
odbywa się w osobnem naczyniu, t. zw. 
regeneratorze, a według sposobu, w jak i się 
te  składniki ze sobą łączą, można w szyst
kie system y lamp acetylenowych podzielić 
na trz y  g rupy : 1. Woda spływa kroplami 
na zapas karbidu, 2. Karbid wpuszcza się 
cząstkami do wody lub 3. Wodę wpuszcza 
się ty lko  do części zapasu karbidu, tak  że 
pozostają równocześnie obie m aterye nie- 
zmięszane w zapasie.

P rz y  lampach zastosowanych do uży

tku  cyklistów użyto przeważnie sposobu 
pierwszego.

Siła świetlna gazu tego jest 12 do 15 
razy  większą od gazu zw ykłego; wielką 
też jest jego zaletą stosunkowa taniość 
karbidu, tak  iż światło owo nie będzie 
w żaden sposób droższem od naftowego. 
W ady, jakie się dotąd przy  oświetleniu 
acetylenowem pojawiły, są nieprzyjemna 
woń i łatwa możliwość eksplocyi. Możli
wość eksplozyi została już jednak prawie 
zupełnie usuniętą za pomocą wentylów, 
które się w razie większego nacisku gazu 
otwierają i eksplozyi zapobiegają.

Urządzenie lam py acetylenowej do 
bicykli odróżnia się od lam py przeznaczo ■ 
nej do użytku domowego. Generator la 
tark i cyklowej — naczynie mające kształt 
walca, jest oddzielony od właściwej latarki 
i połączony z nią tylko za pomocą kauczu
kowej rurki, k tóra wytworzony gaz do 
spalenia przeprowadza. Ów generator p rzy
mocowuje się u spodu ram y jak torbę; 
dolna jego część przeznaczona jest na kar
bid rozdrobiony w małe kawałki, do pu
meksu podobny. Górna część generatora 
zupełnie oddzielona i w kurek zaopatrzona 
zawiera wodę. Gdy otworzym y kurek, 
kapie woda przez cienką rurkę od oddziału 
dolnego na karbid i tam zaraz się zaczyna 
wytwarzać acetylen. W ytw orzony gaz 
prowadzi się przez boczny otwór za po
mocą kauczukowej rurki do właściwej la
tarki. Tam kończy się owa ru rka palni
kiem motylowym z talku lub szkła, gdzie 
się gaz spala. Szklanna soczewka latarni 
posunięta jest więcej do przodu, ponieważ 
przy  spalaniu acetylenu w ytw arza się da
leko więcej ciepła aniżeli p rzy  innych la tar
kach.

Górna część latarki jest też dla po
wietrza daleko przystępniejsza, aniżeli u 
latarek  na oliwę lub naftę, a to w tym  
celu, ażeby wytworzone ciepło mogło ła 
twiej uchodzić. Światło reguluje się pod
czas jazdy  w ten sposób, że przez otwar
cie łatwo dostępnego kurka, puszczamy 
małą ilość wody do dolnego oddziału, i 
powtarza się to zawsze, skoro się widzi, 
że światło siłę zaczyna tracić.

Latarnia acetylenowa oświetla p rzy  
pełnym płomieniu powierzchnię 30 m., i 
na odległość 15 m. jest światło jeszcze 
tak jasne, że można przy  niem czytać. Po 
zgaszeniu światła nie należy w entyla wpro
wadzającego gaz do latarki zaraz zamy
kać, lecz należy pozwolić ujść w ytw arza
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jącemu się jeszcze jakiś czas acetylenowi; 
musi się to jednak robić na wolnem powie
trzu. Zapas karbidu należy starannie chro
nić przed w ilgocią; najlepiej trzym ać go 
w blaszanych, szczelnie zamkniętych pu
szkach.

Z alety światła acetylenowego są wi
doczne i skoro się p rzy  zwiększonej pro- 
dukcyi zniży cena karbidu, a latarka zo
stanie technicznie należycie wykończoną, 
wejdzie to światło niezawodnie u cyklistów 
w ogólne użycie.

SPB AAV O ZDANIE

Towarzystwa Kolarzy wyścigowców
w e L w o w ie  

— za rok 1897.

Ubiegły sezon m iał charak ter przew ażnie 
organizacyjny. Z ałożone z w iosna r. z. Towa
rzystw o nie mogło odrazu stanąć  na wysokości 
zadania swego, miało bowiem do zw aFzania 
wiele trudności tak  w ew nątrz jak  i na zew nątrz, 
jednakow oż osiągnięte w tym pierwszym sezonie 
rezu lta ty  dają rękojm ię, że Towarzystwo_ choćby 
przy dzisiejszym stanie ma wszelkie warunki 
bytu  i postępu zapewnione.

Co do trudności w ew nętrznych, są  one 
znane tym , którzy  przy  założeniu jakiegokolw iek 
tow arzystw a udział b rali, je s t  to owe obciągnię
cie zegarka, bez którego, choćby najlepiej z ło 
żona m aszyna, od czasu do czasu u tyka. Dziś 
jednakże postępuje ju ż  w szystko u tartym  trybem , 
a poszczególni funkeyonaryusze w ypełniają swoje 
czynności ku zupełnem u zadowoleniu. Ponieważ 
w statucie okazały się pewne choć drobne w adli
wości, przeto  W alne Zgromadzenie w zeszłym  
miesiącu odbyte, poleciło W ydziałow i, aby się 
zajął dokładnem  przestudyow aniem  sta tu tu , w zglę
dnie zmianą i rozszerzeniem  kilku paragrafów . 
Nowy s ta tu t otrzym ają członkowie z wiosną br. 
Również na  wspomnianem W alnem  Z grom adze
niu uchwalono zmienić odznakę. Z kilku szkiców 
w ybrano odznakę p. C hristelbauera i oddano do 
wykonania.

I na  zew nątrz, choć niespodziewanie spo
tkało  się Towarzystwo z trudnościami. Owe „se r
deczne życzen ia 11 p rzy  założeniu, przem ieniły  się 
w w prost p rzeciw ne, a T ow arzystw o, k tóre

miało charakter li tylko sportow y, okrzyczano 
jako  anarchistyczne, założone po to , aby niszczyć 
inne, a filnem echem odbiły  się te  życzenia na 
„kursach" torowych we Lwowie dnia 1 5 . lipca 
1 8 9 7 . Byli cykliści, k tó rzy  jeszcze przed za ło 
żeniem przyrzekli w stąpić do Tow arzystw a, byli 
naw et tacy , k tó rzy  obiecali p rzyjąć na  siebie 
pewne urzędy. Ale po „nam yśle" odmówili. D la
czego ? Bo im tak  polecono, bo żyjem y w G a
licy!.

Nie zraziło  to jednak  bynajm niej nikogo, 
owszem, zamiast zaizkodzić, pom ogło, dodało 
bodźca do p racy  organizacyjnej, przekonało n ie 
przychylnych, że istn ienie je s t  zapew nione, a 
o rozwoju świadczą coraz to liczniejsze zg łoszen ia .

Ze sprawozdań komisyi wyścigowej, dowia
dujemy się o licznym udziale członków T. K. W . 
w wyścigach urządzanych przez różne Towarzy ■ 
stwa kolarskie w Galicy i. I tak członkowie nasi 
startowali w wyścigach O. K . S. L . — L . K . C. — 
O. K. S. K . - K. K . C. —  T . M. C. —  i 
innych, zdobywając łączn ie 61  nagród, z tych  
21 pierwszych, 25  drugich i 1 5  trzecich, usta
nawiając przy tem kilka nowych rekordów tak 
na torze, jak i szosie. Towarzystwo samo urzą • 
dziło następujące w yścig i: 25 . maja 1 0  kim. 
z Bilczej Wolicy do Stryja, 4 . lipca 3 0  kim. że 
startem i metą we Lwowie przy rogatce stryj- 
skiej i 3 . października 3 0  klin. z Mikołajowa do 
Stryja, o mistrzowstwo Towarzystwa, zdobyte 
przez T. Gustowicza, w rekordowym czasie
0 :56-36v5.

Do tych dobrych rezultatów  szczególniej na 
torze p rzyczynił się tren in g  za try p le tem , jak i 
członkowie zakupili d la Tow arzystw a. Aby zam i
łowanie to  rozwinąć, i aby sp o rt wyścigowy po
sunąć naprzód, postanowiono z w iosną r . b. w y 
słać jednego z członków do Gracu lub W iednia, 
aby poznał sposób ćwiczenia jeźdźców  pierw szo
rzędnych, a po powrocie nabytych wiadomości i 
dośw iadczenia udzielał członkom.

Sprawozdania z czynności poszczególnych 
funkeyonaryuszy, jak  również spraw ozdauie skarb
nika, podanem będzie po zam knięciu roku adm i
nistracyjnego. Obecny sk ład  Zarządu T ow arzy
stw a przedstaw ia się następująco :

P rzew odniczący: A. Turzański 
Z astępca : F . R aus 
S e k re ta rz : T. G ustowicz 
W ydziałow i: A rtu r F ried rich  (skarbnik),

K. Czużak, Stefan Kavka, L . C hristelbaner, W . 
L igęza i J .  W ism iiler.

Komisya skon tru jąca  : M aryan Gustowicz,
J . Longcbam ps i O. F eistm antel.

Konsulem na K raków  w miejsce p. Sznej- 
dra, k tóry  w yjechał, mianowano p. Z. Ziembi- 
ckiego sek re tarza  tam tejszego T . M. C.



Znani wyścigowcy M. Piżl (Gelpi), S trze le 
cki i F riedrich  m łodszy, opuścili na razie  szeregi 
nasze; pierwszy przeniósł się na  posadę do W ie 
dnia, dwaj drudzy  zawzięcie trenu ją  na arm atach. 
Pow szechnie łubiany F ryd . Raus. zaawanzowawszy 
na zastępcę przew odniczącego T . K. W ., ożenił 
się. Życzymy mu ja k  najlepszego pow odzenia

Sezon zimowy, tak przykry  dla każdegr 
cyklisty , uprzyjem niam y sobie ślizgaw ką, lub 
ćwiczeniami w Sokole, aby nie zgnuśnieć i na 
brać sił do pracy w przyszłym  sezonie.

W e Lwowie, w styczniu 1 8 9 8 .
K ronikarz T . K. W.

KORESPONDENCYE.

Wiedeń, dnia 2 4 . stycznia 1 8 9 8 .
Karnawał jest w pełni, —  kolarze w iedeń

scy zatem uwijają się po salach balowych, zapo
minając chwilowo o swym sporcie, który też zc 
względu na niestałą temperaturę nie może być 
należycie pielęgnowanym. Tematem rozmów pod
czas kadryla jest często mowa o kolarstwie, 
który to sport szczególnie u młodszej generacyi 
damskiej ma wiele zwolenniczek, —  omawiane 
są więc wycieczki odbyte i nowo projektowane. 
Między wieloma zabawami tańeującemi urządzanemi 
staraniem różnych klubów kolarskich odbędzie się 
w bieżącym karnawale dnia 1. lutego zabawa 
tańcami „W iener Bicycle Club“ w sali ,,Rona- 
chera1'. Klub ten je s t  najstarszym w Wiedniu i 
liczy  największą liczbę członków.

Polski klub cyklistów również zajął się 
urządzeniem „Wieczoru mazurowego11, który od
będzie się 19 . lutego b. r. w sali „Hotelu Cen
tralnego11 Sachera II. Taborstrasse 8 . Obszerny 
komitet złożony z trzydziestu członków odbywa 
co tydzień posiedzenia i wszystko zapowiada się 
jak najlepiej. Dla Polonii wiedeńskiej są wieczory 
mazurowe bardzo pożądane, gdyż tu tylko na
daje się sposobność zatańczenia dziarskiego ma
zura, — na wszystkich bowiem balach monotonny 
program składa się tylko naprzemian z waPa, 
polki i kadryla. Dnia 8 . lutego odbędzie się 
pierwszy „W ieczór mazurowy11 urządzony stara
niem sto w. „Biblioteki polskiej11.

Na wystawie jubileuszowej br. dział sportu 
kolarskiego będzie także zajmować pokaźne miej
sce. W  tym celu zawiązał się specyalny komitet 
wystawowy z członków „W iener Bicycle-Club11,

który rozesłał odpowiednią odezwę do wszystkich  
towarzystw kolarskich i firm sportowych. Z głosze
nia przyjmuje do dnia 6. lutego b. r. p. M. 
Schmidt, I. Neuer Markt Nr. 8 . W ystawa ta po
mieszczona będzie w rotundzie.

Jak już w poprzedniej korespondciicyi d o
nosiłem odbędzie się w tym roku we wrześniu 
międzynarodowy w yścig cyklistów, w którym 
pierwsi światowi wyścigowcy wezmą udział, 
również Ameryka będzie silnie reprezentowaną, — 
na urozmaicenia zatem przyszłego sezonu w yści
gowego zbywać nie będzie.

Na posiedzeniach gminy miasta W iednia 
omawiano już kilkakrotnie sprawę urządzeria spe- 
eyalnej drogi dla cyklistów na tak zwanym 
„Giirtel11 t. j . szerokiej drodze, która okala 
środkowe dzielnice miasta. Sprawa ta zdaje się 
będzie pomyślnie załatwianą i budowa ma się 
odbyć na koszt miasta. Kapitał na budowę dróg 
dla kolarzy, zbierany przez austryacki „Touring- 
Club11, powoli w zrósł do 41.19 koron, która to 
kwota zebrana je s t w drodze dobrowolnych 
składek.

W. Krzepowski, sekretarz P. K. C.

—  M a p a  G - a l i c y i  i B u k o w i n y ,  nakła
dem księgarni Altenberga, w yszła już w pierw- 
szem wydaniu z datami sfaiystycznem i dla ogółu. 
Dla użytku cyklistów robi nasz Redaktor jeszcze  
osobny komentarz i dodatki na samej mapie i te wyjdą 
najdalej z końcem b. m. Szanownych czytelni- 
ników, którzy mapę już zamówili, presimy tedy  
o c:erpliwość.

— Z a  z n i e s i e n i e m  m y t  na drogach kra
jowych i gminnych przemawiał w Sejmie dnia 
1 0 . stycznia poseł Bernadzikowski. Obyśmy się 
już raz doczekali usunięcia tej niebezpiecznej 
plagi, tej „okropności11 istniejącej jeszcze jedynie 
w austryackiej części austryackiej monarchii, 
która była już w licznych wypadkach dla cyklistów  
dem silnych skaleczeń, a nawet śmierci na 
miejscu.

W niosek  ten niestety w tym roku upadł !

—  N a  k o n k u r s i e  t u r y s t y c z n y m  w To
warzystwie Cyklistów kaliskich otrzymali odzna
czenia : wielki medal złoty, p. Mentzel Józef 
(9 4 5 9  wiorst), wielki medal srebrny, p. Hilcaen  
Michel Gustaw (2 6 6 8  w .), duży srebny, p,
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W a lte r z Łodzi ( 2 1 B7 w .), m ałe sreb rne  pp. 
R yłko F eliks (1 8 5 4  wiorst) i W ilhelm Feller 
(1 6 0 5 ), żeton sreb rny  pam iątkow y p. F . P rusi
nowski (1 0 1 0  w .).

Norma dla dwóch pierw szych jeźdźców w y
nosiła 8 0 0 0  w , dla pozostałych 1 0 0 0  w iorst.

  W i e c z o r e k  z t a ń c a m i  Akademickiego
K. C. we Lwowie urządzony 2 6 . stycznia w sali 
k asyna  miejsk. udał się bardzo dobrze. Zabawa, 
w której stanęło  do tańca 6 0  par, p rzeciąg ła  się 
do białego dnia.

  W i e d e ń s k i e  lokale publiczne inaczej wi
docznie zapatrują się na prasę sportową aniżeli 
galicyjskie. „K oło41 zaprenumerowała już na cały 
rok „Cafe Paulanerhof44 IV . Sckleifmiihlgasse 2, 
kilka zaś innych kawiarni zapyiywało o warunki 
prenumeraty. Nie wątpimy, że dzieje to się dzięki 
inicyatywie członków nowo założrnego Polskiego 
K . C. we W iedniu. U  nas niestety inaczej ! 
inaczej ! — Nasze galicyjskie lokale publiczne,
prenumerujące „K oło4', dałyby się na palcach 
jednej ręki policzyć. D la czego? Przecież cykli
ści bywają w tylu lokalach, i cbyba mieliDy 
prawo żądać, aby się tam znajdował ich organ ! 
W Warszawie, Łodzi, Poznaniu jest „K oło4: 
w kilku publicznych lokalach —  tylko nie 
w Galicy i.

  P i e r w s z y  b a l  K ieleckiego T . C. odbył
sie 15 . z. m. P od względem liczebnym  u d a ł się 
on nieszczególnie, s tanę ło  howiem ty lko  18  par 
do tańca, pod w zględem zabaw y jed n ak , k tó ra  
p rzeciąg ła  się do godź. 8  rano, u d a ł się wyśmie
nicie.

— N o w o  z a ł o ż o n y  c h ó r  kieleckiego T. C . 
liczy 4 0  członków.

—  T c r m i n a  większych francuskich wyścigów  
są już wyznaczone i tak : Paryż-RoubaG (2 8 8  
km.) na 10 . kwietnia, Bordeaux-Paryż (5 9 1  
km.) na 7. maja, Paryź-C abourg (2 1 0  km.) na 
2 1 . lipea, Paryż - Royen (5 5 6  km.) na 8. wrze
śnia — W yścig 24-godzinny o złoty puhar 
(Boi d’or) na torze wyznaczony na 4. czerwca.

—  D w u n a s t o d n i o w e  w y ś c i g i  d a m  
w Londynie, przy których jechano dziennie po 
8 godziny dały następujące rezultaty: 1 . Pna 
Ludwika Roger 1 1 J 2  km. 41 1  m., 2 . Pni Far- 
rar J 1 1 2  km. 12 1  m., 3 . P n i Anderson 1 1 0 2  
km. 62 1  m., 4 . pni Blackburn, 5. pai Harword, 
7. pna Eglee.

I  d z i e d z i n y  t e c h n i k i ,  f a b r y k a c j i  i h a n d lu .

— Z n a n a  f i r m a  J a n a  W o n d r a c z k a  
w Przem yślu  —  jak  się dowiadujem y — objęła 
zastępstw o kó ł ,,W affenrad“  państw ow ych fabryk 
broni w S teyr na  środkową G alicyę, mianowicie

p o w ia ty : Ł ańcu t, Jarosław , P rzem yśl, Brzozów, 
Sanok, Drohobycz, T u rka , D obrom il, S tarem iasto , 
Sambor, Mościska, S try j, L isko i Cieszanów.

Towarzystwo Kolarzy Wyścigowców
we Lwowie.

P rezes: 
Aleksander Turzańskj 
Kochanowskiego 1 B. 

Zastępca: 
Fryderyk Rius 

Antoniego 6. 
Sekretarz : 

Tadeusz Gustowicz 
ul. Akademicka 11. 

Skarbnik:
Artur Friedrich 
Friedrichów 4. 

Konsul na Kraków: 
Z. Ziembicki 

Krupnicza 2 .

Preunmerowany dla członlów egzemplarz warsz. 
„Cyklisty", znajduje się w kawiarni Wnego Scheidra.

Członkowie, którzy pragną prenumerować „Koło‘, 
mogą takowe otrzymywać przez rok cały za 1 złr. 
Abonament (1 złr.) przyjmuje kursor Towarzystwa

Lwowski Klub Cyklistów.
Skarbnik L  K . C uprasza uprzejm ie cz łon 

ków zalegających z w kładkam i, by je  zechcieli 
ja k  najrychlej przekazem  pocztowym na jego 
ręce przesłać .

D O d  r e d a k c y i .  f

Prosim y u p rz .jm ie  szanow nych sek re tarzy  
klubów i sokolich Oddziałów (gdzieby zaś te  nie 
istniany, każdego z naszych szan. czytelników ), 
by wam zechcieli ja k  najrychlej donieść o sk ła 
dzie swoich zarządów  i ilości członków, w zglę
dnie ilości cyklistów  niestow arzyszonych w danej 
miejscowości i t .  p. N adto prosim y o szczegó
łow e podanie zmian d a t w naszym  kalendarzyku  
na  r. 1 8 9 7  co do u trzym ania dróg i s tw ierdze
nie dat co do górzystości terenu , l od mg. ro zu 
miemy taką, k tó rą  przeciętny cyklista łatw o może 
przebyć, pod taką, po k tórej w praw ny i tęg i cy
k lista  może jeszcze bez zsiadania jechać, pod bg. 
gdie jazda pod góry naw et dla upraw nego cy
k listy  nie je s t  możliwą.

D aty  te potrzebne są  nam  do kom entarza 
do mapy G alicyi w ydanej przez księgarn ię  H . 
A ltenberga we Lwowie.

Tandem  le k k i drogow y, w najlepszym s tan ie  
(przednie siedzenie także dla damy) do sprzedania 
za  cenę 160 z łr .  Zygm. Jauuszowski, Jagielnica.
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Rok założenia 1891

M&l

_'S^>TTg)
pĄc

w  p r z e m y ś l u ,  ul.  f r a n c i s z k a ń s k a  L 1. n a  , , p r a m i e “

Znakomite koła styryjskie „GRAZIOSA“ łańcuchowe 
i bezłańcuchowe.

W wyścigu Kraków - Tarnów  8. sierpnia 1897 zdobyto na kole 
„Graziosa" pierwszą nagrodę.

W  wyścigach drogowych Oddziału K olarzy Sokoła Przemyskiego
22. sierpnia 1897, obejmujących 4 biegi zdobyte na kołach „Graziosa“ 
wszystkie pierwsze nagrody, a nadto 2 drugie i 1 trzecią.

Cenniki oryginalne  fab ryczne i wszelkie w yjaśn ien ia  w ysy łam  bez
płatnie o d w ro tn ą  pocztą.

Ceny umiarkowane stałe. Dla członków Towarzystw Sokolich 
i Klubów kolarskich nadto opust.

H o

C. i k. dostawca nadworny.

Dostawca Oddziału Kolarzy Sokoła Lwowskiego 
i Lwowskiego Klubu Cyklistów

M .  R O S K N T H A I i
we Lwowie, ul. Kopernika 9.

P O L E C A :

" '■= = _ Znakom ite koła do ja zd y  „ )\d r ia“
W wyścigu Lwów-Sambor 21. lipca 1895 pierwsza nagroda na kole „ADRIA“
Kom pletne  stroje dla kolarzy. — M undury  sokole, płaszcze, oraz w sze l
kie po trzeby  do m u n d u ró w . — Stroje ćwiczebne sokole. —  M undury  
w o jsk o w e  i urzędnicze  i w szelkie  do nich potrzeby. — W szelk ie  przy- 

bory  do szermierki. — Przyjmuje zam ów ien ia  na  sz tandary  i szarfy.

C e n y  u m i a r k o w a n e  s t a ł e .

 —  — ^     ___________________

Prosimy przy zamówieniach powoływać się na nasze pismo.



v G.F. V MEN I ER -J. M .R F jr H f^ r - -  
PN EU M flr/c .

Jedyni fabrykanci :

Zjednoczone Fabryki wyrobów gumowych Harburg-Wiedeń
przedtem M enier- J. N. Reithoffer.

Fabryka: Wimpassing Główne biuro: Wiedeń,
Poczta Ternitz I., Deutschmeisterplatz

przy kolei południowej. n r . 1 .

Najlepszym pneumatykiem jest 
„Continental** i za to też jest on najułnbieńszym. Wyroby dla Niemiec : Continental Cauthouc 
und Guttapercha C-ie, Hannower. — Wyroby dla W ęgier: Ungarische Gummifabriks-Actien-

Geselschaft Budapest.

Drukiem Z. Golloba Lwów, Ossolińskich 15. Wydawca i odpow. redaktor Kazimierz Hemerling.



Rok IV. Dnia 15. lutego 1898. Nr. 4.

vj*
O V

GŁÓWNY SKŁAD 

'1 '

z fabryk angielskich i niemieckich,
tudzież wszelkich części składowych, przyborów i potrzeb 

do tychże —  Wszystko w najlepszej jakości.

jpjff" Wyłączne zastępstwo na Galicyę światowej angielskiej fabiyki

$ SINGER i S -  w Coventry. *
Wyłączne zastępstwo znakomitej fabryki

i ( „ D ia n a “) w  B ie le fe ld
Obran ia  trykotowa, czapki,  potniki (Sw ea te ry ) ,  pas Ri, 

buciki, pończochy.
Modne towary męskie.

jNfajwię^szy sl^ład łyżew.
^ Cenniki na żądanie, s —
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Bleliitro-meclianik
we Lwowie, ulica Chorążczyzny liczba 11.

poleca swój

SKŁAD ROWERÓW i FACHOWY W ARSTAT REPERACYJNY ROWERÓW.
Wykonuje leż wszelkie roboty wchodzące w zakres elektro-mechaniki.

urzędowy organ ogólnego czeskiego Związku 
kolarskiego, najstarsze słowiańskie pismo 

sportowe.
X I i r .  Rocznik.

Wychodzi co drugi piątek (26 nrów rocznie)
-«■ R oczna p rzed p ła ta  z łr . H .50. -mv

REDAKCYA I ADMINISTRACYA:

Praga, ul. Rycerska 1. 530/1

ff. Ti

^  Pierwsza prazka fabryka rowe-
M i r”w
*  5 u b e r t  ^ o m b o  i S p .

w Pradze,
na której rowerach zdobyto wszystkie 
pierwsze i drugie nagrody w zeszłoro
cznych torowych wyścigach we Lwowie, 
odda swą reprezentacyę na królestwo 
Galicyę poważnej firmie sportowej w 

- Galicyi.

i i

Poleca się znakomite

Piwo skawińskie
1. kuracyjne (transwersalne),
2. eksportowe (jasne jak pilzneńskie),
3. Porter

z krajowego browaru A . Kollorosa w  Ska
winie.

Zamówienia miejscowe i z prowincyi 
przyjm uje i bezzwłocznie zała tw ia

Biuro głównego składu przy ul. Łycza kow- 
skiej I. 3  we Lwowie.

Większym odbiorcom znaczny rabat.

RADFAHR-HUMOR
i Itadfuhy thronik

kosztuje w Niemczech 
kwartalnie 2 M. 50 fen 
W A ustryi (ze stempl.) 
kwartalnie 1 złr. 75 ct.

R e d a k c y a :
F. M i R itt in g e r i M . K ie iuoscheg 

w M onachium  .

77

^broszurowaąe roczniki

K  O  Ł  - A . ”
do nabycia w  Administracyi „KOŁA“

a t o : z r. 1895 i 1896 po cenie zł. 2"50 z  r. 1897 zł. 3 '50

W T  Prosimy przy zamówieniach powoływać się na nasze pismo. -*w



Rok IV. Dnia 15. lutego 1898. Nr. 4.
Przedpłata:

z p rzesyłką pocztową:

rocznie . . • 4 zt . 1,
półrocznie . . 2
kwartalnie . . 1

Dla klubów i towarzystw 
gimnastycznych i sporto
wych przy przedpłacie na 
10 egzemplarzy:

ro czn ie , . 
p ó łro czn ie

. 3 zł. — ct. 
• 1  ,  50 „

N u m e r  p ą je d y ń e z y  zo ct.

sk.CC

P i s m o  f a c h o w e  
poświęcone sportowi kołowemu,

O rg a it  u rz ę d o w y

Lwowskiego K. C., Krakowskiego K. C..
O. K. S. Lwowskiego i innych.
W ychodzi 1. i 15. każdego m iesiąca.

W ydaw ca i odpow iedzialny redak to r: 

K A Z I M I E R Z  H E M E R L I N G .

O głoszen ia:
1 strona . . 24

i  1 / 2V
> i/18

Zł.
12

6
3

Od w ie rsza  p e titem  15 ct.
P rz y  k ilk a k ro tn e m  ogło  - 

sz en iu  sto so w n y  ra b a t .

Redakcya i A dm in is tra cya  
w e L w ow ie,

ul. Szopena 7.
W K rakow ie: księgarnia
S. A. Krzyżanowskiego.

Z przesyłką dla Rosyi 4  Ruble, 
d la  N iem iec 8 M arek.

O b r a z e k  z ż y c i a  ł ó d z k i e g o .

Skreślił Franciszek Rykowski.

(Ciąg dalszy).

IY.

asenkeller siedział, czytając 
z całą powagą „Łodzer Zei- 
tung“, kiedy dorożka zatrzy
mała się przed gankiem. Ober
wał oczy na chwilę od 
gazety, zobaczywszy pana 

F ranciszka, poprawił okulary, bąknął: 
„Emma, schon gekommen11 i zabrał się do 
dalszego czytania. Emma wybiegła na po
witanie przybysza, lecz oczy jej nie mó
wiły nic dobrego. Hasenkeller podał mu 
chłodno rękę, mając wzrok utkwiony w ga
zetę.

Podobne przywitanie zdeterminowało 
pana Franciszka; nie wiedział, co ma ro 
bić i co mówić. Po kilku z Emmą zamie
nionych zdaniach, czuł, że jego akcye nie
szczególnie stoją. Emma przepraszając, od
daliła się na chwilkę, a jego ciarki prze
chodziły po calem ciele na myśl, jak  się 
on rozprawi z tym  bawełniarzem i apre- 
turnikiem. Oj, żebym miał mego Enfielda, 
zmykałbym gdzie pieprz rośnie — pewnie 
żaden Jaccpielin nie pedałuje tak na fini- 
słrn, jakbym ja  pedałował.!. Tymczasem 
powróciła Emma ze słowami „Papa schon 
fertig — prosimy do stołu11.

Ładne po nim będą raki pomyślał pan 
Franciszek — i na Saskiej kępie takich 
nie jadają.

Podczas objadu zachowywała się Emma 
niespokojnie; ona zwykle tak wesoła, roz
mowna, ledwie od czasu do czasu się ode
zwała, a na jej pięknej buzi widać było 
smutek.

Pan Franciszek stracił do reszty  hu
mor i siedział również milczący, szukając 
stosownej chwili, by bądź co bądź powie
dzieć o celu dzisiejszej w izyty  i usłyszeć 
odpowiedź Hasenkellera. Kiedy tow arzy
stwo przeszło do salonu na czarną kawę, 
a panie chwilowo się usunęły, znaleźli się 
pan Franciszek z Hasenkellerem samuasam.

— Zapewne szanowny pan wie, co 
mię tu  dziś głównie sprowadziło i jakie są 
moje zamiary...

— J a  ich weiss — ja  wim — odrzekł 
pan Hasenkeller.

Czy już skończyłem, czy mam koń
czyć ? zapytał sam siebie pan Franciszek, 
ale zebrał się na całą energię sprężystego, 
mówiąc dalej pewnym głosem:

— Przyjechałem prosić o rękę panny 
Emmy..,

— J a  wohl — ja  wim, ale dla takie 
ludzie, co na rower jeździć, to rękawiczka 
mojej córki niema, a nie ręka.

Na takie dictum i sprężystość na nic. 
Pąs oblał pana Franciszka, w uszach hu
czał mu szum wszystkich naraz maszyn 
przyległej fabryki, serce mu biło jak mło
tem, w głowie się mąciło. Grdzie jego w y 
marzone szczęście, do którego tak wzdy
chał, którego był prawie pewnym...



Stał jak  skazaniec. Tymczasem Hasen- 
keller przeglądał najspokojniej ogłoszenia 
Łodzerki.

— Więc pan uważa, że ten, kto jeździ 
na rowerze, nie jest godzien starać się o 
rękę jego córki ? — dodał wreszcie pan 
Franciszek drżącym głosem.

— No ja. Żeby ta  pan mial fabryka 
od rower, das wiire was anderes.'

Przegrałem — pomyślał pan Franci
szek, a stanowczość, z jaką przemawiał 
Hasenkeller świadczyła, że wszelka apela- 
cya by łaby  próżną.

— Teraz rozumiem, — przykro mi 
to bardzo i boleśnie, — żegnam pana. To 
rzekłszy zwrócił się szybko do odejścia, 
słysząc ostatnie słowa Hasenkellera „szko
dzi nic" wymówione z flegmą i najzimniej
szym spokojem.

Z rozdartą duszą, nie żegnając się z nikim 
zresztą rzucił się pan Franciszek do dorożki, 
powtarzając „szkodzi nic" — pluder, ba- 
wełniarz, apreturnik. Dorożkarz zaciął ko
nia. Pan Franciszek zajrzał jeszcze do 
okna i ujrzał w niem uroczą postać Emmy, 
a w jej oczacli dwie duże łzy, błyszczące 
w promieniach słońca, jak najczystsze b ry 
lan ty . Na widok ten uczuł dławiący ból 
w gardle, zdawało mu się, że mu serce 
pęknie, czuł że bez niej niema dla niego 
szczęścia. I  obejrzał się jeszcze raz, by ją  
pożegnać spojrzeniem i uczuciem tak czy- 
stem. jak  te jej łzy. Coźeś ty  winien drogi 
aniele — pom yślał -  że twój ojciec kocha 
tylko złoto, wyławiając je z brudnej, a 
skalanej niewinnie Łódki.

(Ciąg dalszy nastąpi). .

w nowej -procedurze cywilnej.

Mało komu zapewne jest wiadomem, że 
instrukcya sądowa do nowej procedury 
cywilnej, k tóra z dniem 1. stycznia b. r. 
w sądach austryackich weszła w życie, 
wspomina o rowerze.

Wzmiankę tę znajdujemy mianowicie 
w rozporządzeniu ministra sprawiedl. z dnia 
17. października 1897 Nr. 221 dz. p. p.

„o należy tościach świadków i znawców 
w sporach cywilnych1'.

I  tak, przepisy §§ 3, 4, 5, 6 i 7 po
wołanego rozp. min. przyznają świadkom 
zawezwanym do sądu, tytułem  zwrotu ko
sztów podróży, odpowiednie wynagrodzenie 
w stosunku do tego, jakiego środka komu
nikacyjnego świadek użyć był zmuszony, 
aby się dostać do sądu i to bez względu 
na oddalenie jego mieszkania od budynku 
sądowego, albo od miejsca, na którem się ma 
odbyć przesłuchanie.

P rzy  ocenianiu wysokości tego w yna
grodzenia, rozróżnia powyższe rozporz. 
środki transportowe masalne, jak  kolej, 
tram way, omnibus, statki parowe i tzw. 
podwody, tj. specyalnie u ży ty  przez świa
dka środek transportow y. Otóż rower zo
stał w myśl powyższych i uastępnych §§ 
podciągnięty pod kategoryę podwody, za 
użycie której należy się świadkowi spe- 
cyalne wynagrodzenie.

Przepis § 8. pow. rozp., pominąwszy 
pierwszy jego ogólny ustęp, że w w ypa
dkach, w których ustawa nie przyznaje 
zwrotu kosztów za użycie środka transpor
towego masaluego i za przebycie drogi 
pieszo, lub na kole, żadne wynagrodzenie 
przyznane nie będzie, w ustępie drugim 
natomiast m ów i: należy według stanu
drogi i pogody przyznać świadkowi odszko
dowanie za zużycie odzieży i obówia, ja- 
koteż koła w kwocie 20 ct. do 1 złr., a 
jeżeli droga tam i napowrót wynosi 15 km. 
dalszą kwotę 30 ct. do 1 złr. na pokrycie 
kosztów- tam i z powrotem spożytego 
jadła.

Z przepisu tego widoczną jest różnica 
jaką rozp. min. stawia pomiędzy udawa
niem się do sądu pieszo, lub kołem, a za 
pomocą innych środków komunikacyjnych. 
P rzy  tych  ostatnich w pewnych w arun
kach, nie należy się świadkowi żadne w y 
nagrodzenie, zaś p rzy  odbywaniu drogi 
pieszo lub kołem należy się „według stanu 
drogi i pogody" pewne odszkodowanie, za 
zużycie odzieży i obówia, jakoteż koła, a 
nadto jeszcze p rzy  15 kim. odbytej drogi 
i pewny dodatek za strawne.

Szczególnem jest na pozór zestawienie 
roweru na równi z odbywaniem drogi pie
szo, jest to jednak całkiem słuszną kon- 
sekwencyą zasady, że jadący  na rowerze 
także swojemi nogami pracuje, podobnie 
jak  przy  odbywaniu drogi pieszo.

Z prawdziwą radością należy powitać 
powyższe przepisy wspominające o kole,
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nie jako o przedmiocie zbytku i zabawy, 
ale jako o środku komunikacyjnym, ma
jącym  mieć w przyszłości ogromne zasto
sowanie. Co więcej, — z ducba powyższego 
rozp. min. widocznem jest zupełne zrówno- 
uprawnienie, że się tak wyrażę, koła 
z innymi środkami komunikacyjnymi, wo
bec czego tem. prędzej ustać winny wszel
kie ograniczenia jazdy  i używania roweru.

Dla nas' Grąlicyanów przepisy te 
z innych względów okazać się mogą p rak
tyczne. Mam tu na myśli głównie ustęp 
drugi § 8. poruszający kwestyę drogi, 
której stan odpowiednio zły, ma upowa
żniać świadka do żądania odszkodowania 
za zużycie roweru. Otóż, kto jeździł po 
Galicyi, ten wie. w jak okropnym stanie 
znajdują się drogi w niektórych powiatach 
i to nawet bez względu na ,,stan pogody”, 
tak, że istniejący tam cykliści, jeżeli tylko 
dotąd jazdy  na kole się nie wyrzekli, 
mogą być obecnie prawie zawsze pewni, 
że owo odszkodowanie w największej swej 
wysokości przez sąd przyznane im będzie.

Z przepisów tych  przybyw a dla ro 
weru i cyklistów nadto i ta  korzyść, że

odtąd pod nieco troskliwszą opieką, która 
zresztą dawno im się już w zamian za nało
żone opłaty i ograniczenia należała, ze 
strony sądu i władz się znajdą, szczególnie, 
gdyby przez złośliwe uszkodzenie roweru 
świadka jadącego do sądu, tenże na te r 
minie stawić się nie mógł.

Nie wiem czy minister sprawiedliwo
ści, k tó ry  powyższe rozporządzenie wydał 
jeździ na rowerze, ale z przepisów tych  
widzę, że jest jego zwolennikiem i że pra
gnął, aby ogłoszone przez niego przepisy 
odpowiadały właściwościom i postępom czasu. 
Przyszłość należy do mechanicznych śro
dków komunikacyjnych. Z t j rch row er jest 
najwygodniejszym, najpraktyczniejszym  i 
względnie najtańszym a najszybszym. Za 
granicą i w A ustryi, wyłączając natu ral
nie Galicyę, rower ma już ogromne zasto
sowanie i widocznie trafiać się musiały 
wypadki, że strony przybyw ające do sądu 
o zwrot odszkodowania za rower się upo
minały, skoro odnośne przepisy o tem 
wspominają.

Dla zaokrąglenia m ateryału  prawnego 
niniejszego artyku liku , dodaję, że o odno-
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śne wynagrodzenie za zużycie roweru na- 
lęży upomnieć się w sądzie natychmiast 
albo najpóźniej w 24 godzin po terminie.

D r. S tanisław  Wierzbicki.

asm dni w Pyrenejach na knle.
Przewodnik z francuskiego na język polski 

przełożony przez F. J. Sandeckiego z Warszawy.

Przedmowa tłumacza.
Za bytnością mą we Francy i w roku 

1896 dużo jeździłem na kole. K raj piękny, 
szosy doskonałe i różne udogodnienia, jako 
to : przewodniki, mapy, tanie hotele, me
chanicy po wszystkich miasteczkach i t. p., 
czynią podróże te ze wszech miar przy- 
jemnemi i zajmującemi.

B rak czasu nie dozwolił mi już udać 
się w Pyreneje, mając jednak zamiar od
być tę podróż, tymczasem postanowiłem 
spolszczyć przewonik po onych górach. 
Że podróż ta  jest połączona z wieloma nie
bezpieczeństwami, czytelnicy dowiedzą się 
z pracy  tej, lecz kierując się ściśle wska
zówkami w niej podanemi, bez obawy 
wspaniały ten kraj zwiedzić można.

Autorem przewodnika niniejszego jest 
p. Byasson, delegat Touring-Clubu, stale 
mieszkający w Pyrenejach w Argeles.

Udający się w te  urocze strony, śmiało 
udać się mogą do p. Byassona po rad y  i 
objaśnienia co do dalszej drogi. Udzieli on 
je  chętnie.

Po skończeniu całego dziełka, odbitą 
będzie na stronach „K oła“ dokładna mapka 
sytuacyjna, z oryginału skopiowana przez 
jednego z najdzielniejszych i naj wy trw al
szych turystów  polskich p. Jana Stanisława 
Skrodzkiego. F . J. SandecJd.

W arszawa, Marszałkowska 99 .

D Z I E Ń  I.
Do Tarbes udać się na kole lub koleją.

Z  Tarbes do Argeles 
;przez Juillan, A  de, Lourdes, Agos, 

Ayzac-Ost.
P rzestrzeń : 30 kilometrów.

Opisanie drogi.
Z  Tarbes do Lourdes : 18 kilometrów. 

Droga doskonała, równa bez znacznych 
wzgórz i spadków aż do Ade ; od tej wio

ski zaś aż do Lourdes spadek łagodny. 
Jednakże należy zwrócić uwagę turystów , 
że na drodze z Ade do Lourdes spadek 
ten jest cokolwiek gwałtowniejszy; nie 
przedstawia jednak zgoła żadnego niebez
pieczeństwa.

Z  Lourdes do Argeles: 12 kilometrów. 
Dwanaście kilometrów dobrej drogi. P rze 
strzeń ta  odznacza się bardzo malowniczymi 
widokami. W yjeżdżając z Lourdes napo
ty k a  się krótki, lecz dość gwałtowny spa
dek.

Po przebyciu tego spadku następuje 
200 metrów łagodnej i przejechawszy most 
kamienny, przerzucony przez rzekę Gave, 
należy udać się na prawo, pomijając dro
gę, wiodąbą do Lugagnan. Skoro p rzy 
ty k a  się krótki, lecz dość gwałtow ny spa
dek.

Po przebyciu tego spadku następuje 
200 metrów łagodnej pochyłości i p rzy je
chawszy most kamienny, przerzucony przez 
rzekę Gave, należy udać się na prawo, po
mijając drogę, wiodącą do Lugagnan. Skoro 
przyjeżdża się do skrętu drogi, trzeba prze
być stromość 150metrową; poczem na prze
strzeni trzech do czterech kilometrów je- 
dzie się na przemiany pod górkę i na dół, 
po spadkach i wzniesieniach bardzo nie
znacznych. Na 7. kilometrze od Lourdes 
po przebyciu pierwszego spadku, droga 
pochyla się nagle i znacznie i mogłaby 
stać się niebezpieczną dla osób nie wiedzą
cym o tern (tu trzeba być bardzo bacznym, 
albowiem droga kończy się gwałtownym 
spadkiem).

Z Agos do Argeles niema nic do nad
mienienia, jak  ty lko  to, że p rzy  wjeździe 
do Argeles napotyka się nieco p rzy k ry  
wzgórek.

Marszruta i objaśnienia.
Tarbes.

H o t e l e :  Hotel de, la Paix, Claverie, 
plac Maubourguet. — Śniadanie 3 franki, 
obiad 8 fr. 50 c., pokój 3 fr.

Hotel de Paris, Coumetou, ulica des 
Pyrenees. Śniadanie 2 fr. 50 c., obiad 3 fr., 
pokój 1 fr. 50 c.

Hotel des Ambassadeurs, Darman, plac 
Maubourguet. Śniadanie 2 fr. 50 c., obiad 
3 fr„ pokój 1 fr. 50 c.

M e c h a n i k :  Labadie, 8 cours Gam- 
betta.

Odjazd z Tarbes: 6 godzina rano.
Przyjazd do Lourdes: 7 godzina wie

czorem.
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Lourdes.
Hotele ; Hotel des Pyrćnćes, Lacrampe, 

ulica des Pyrćnćes. Śniadanie 3 fr., obiad 
3 fr. 50 c., pokój 2 fr.

Hotel de Paris, Manmus, plac Marca- 
dal. Śniadanie 8 fr., obiad 3 fr. 50 c., po
kój 2 fr.

M e c h a n i c y :  Labarrere, ulica de
Bagneres. — Barioge plac Marcadal.

Wycieczka w bok na kole (kwandrans 
drogi) do jeziora Lac de Lourdes. (Przeje
chać miasto i udać się w stronę p ó łn o c n o -  
zachodnią na Pan, opuścić tę drogę gdzie 
przejazd kolejowy i udać się drogą do 
Poueferre, którą się jedzie aż do końca 
spadzistości po dawniejszej dzielnicy Ne
mours. P rzy  krzyżowaniu się dwóch dróg, 
udać się drogą na lewo, prowadzącą już 
wprost do jeziora. W ypoczynek w restau- 
racyi Carazć),

Należy zwiedzić: Grotę, bazylikę i
kościół Różańca. Fortecę Lourdes’u, nie
gdyś własność hrabiów de Bigorre, ze 
wspaniałym i m ajestatycznym  widokiem na 
okolice.

Panoramę (dzieło Carrier Belleuse) 
wyobrażającą Lourdes przed wybudowa
niem bazyliki i przedstawiającą objawienie 
się Najświętszej Panny Bernadecie.

Śniadanie w Lourdes lub nad brzegiem 
j eziora.

W yjazd z Lourdes: godzina 1.
Przyjazd do Argeles: godzina 2

A rg  des.
Stacya kąpielowa. Kasyno. W spianiały 

park. W anny i natryski.
H o t e l  de  F r a n c e ,  P eyrah tte , uli

ca Thermale. Śniadanie 3 fr., obiad 3 fr. 
50 c., pokój 2 fr.

I ł e s t a u r a c y a :  Subercazes na ry n 
ku. Śniadanie 2 fr. 50 c., obiad 2 fr. 50 c., 
pokój 1 fr.

M e c h a n i k :  Apprato, naprzeciwko 
kasyna.

Przechadzka : droga na Gez, rzu t oka 
na olbrzymią piękną dolinę.

Obiad i nocleg w Argeles.
(C. d. n.)

pogadanki techniczne.
(Ciąg dalszy).

Sprych tych z cewkami, mimo że są 
powszechnie w użyciu nie możemy nazwać 
szczytem doskonałości. Na jednym  końcu 
jest główka zakrzywiona pod kątem pro
stym, która powinnaby być zastąpioną 
główką prostą, albowiem uzyskałoby się 
w ten sposób daleko większą w ytrzym a
łość spryehy na tem miejscu, które jak 
wiemy często ulega złamaniom. Drugi ko
niec i tak  bardzo cienkiej spryehy osła
biony jest jeszcze wcięciem w niej gwintu, 
tworząc drugie na złamania krytyczne 
miejsce, I  tu  więc należałoby sprychę zgru
bić i dopiero wyciąć gwint.

Napięcie wszystkich sprych musi być 
zupełnie równe i dokładne, czyli nazywa
jąc to używanym  powszechnie wyrazem, 
koło musi być dobrze „zcentrowaneu (ze- 
środkowane).

Źle ześrodkowane koło może albo „wa
hać1' t. j. podczas obrotu zbaczać z linii 
środkowej na prawo lub lewo, lub też 
„skakać“, jeżeli obwód dzwona nie jest 
jednakowo od środka osi odległy. P rz e 
konać się o tem można, jeżeli wprawiwszy 
koło w ruch trzym am y w bliskości dzwona 
o ramę oparty  kawałek k red y ; w miej
scach zbaczających ze swej linii zostanie 
dzwono zarysowane. P róby  te najlepiej ro 
bić po zdjęciu pneumatyka, gdyż niejedna
kowa grubość płaszcza może łatwo oko 
mylić.

Czasami nie można skonstatować ani 
wahania ani skakania koła, a przecież 
może być ono źle ześrodkowane, jeżeli 
płaszczyzna przeprowadzona przez sam śro
dek dzwona nie przecina p iasty  dokładnie 
we środku. W  takim razie jest całe koło 
równomiernie na prawo lub lewo przecią
gnięte i wymaga również zcentrowania.

W e wszystkich tych  wypadkach r a 
dzimy się udać do wytrawnego mechanika, 
albowiem centrowanie koła jest rzeczą za 
trudną, by  sobie z nią dał radę przeciętny 
cyklista. Co innego jeśli się spostrzeże 
w drodze wahanie koła z powodu zluźnie- 
nia lub złamania spryehy. Zluźnioną sp ry 
chę poznać można po jej brzęku, skoro się 
rękę po sprychach przesunie. W takim 
wypadku należy za pomocą klucza (lub 
też obcążków), zluźnione spryehy nacią
gnąć, a w razie złamania jednej, inne są-
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siednie stosownie zluźnić lub ponaciągae i 
w ten sposób usunąć wahanie. W  każdym 
razie należy to robie bardzo ostrożnie.

(Ciąg dalszy n as iąp i)

KORESPONDENCYE.

Odessa, w styczniu. 
K racli u  cyklistów. —- Organ prasowy. — 
Zabawy w  klubie. — Welocyped reklamowy.

Źle się dzieje w tutejszem To w. cy
klistów. Z powodu złego stanu interesów, 
zagraża mu krach i to nie mały, bo grozi 
rozwiązaniem Tow arzystw a ; jeżeli nie znaj
dzie się środków zaradczych i... ludzi poj
mujących zupełnie inaczej cel Towarzystwa 
to takowe upadnie zupełnie.

Przed dwoma laty , gdy naznaczono 
z Petersburga do Odessy architektora 
Charłamowa, cykliści jednogłośnie obrali 
go na prezesa w tej nadziei, że człowiek 
ten mający rozległe stosunki, chętnie po
prze spraw y Towarzystwa, przyczyni się do 
jego rozwoju, wyjedna różne ulgi, p rzy 
sporzy nowych członków, słowem pokła
dano w nim wielkie nadzieje, a tym cza
sem ubiegły dwa lata  i p. Charłamow me- 
tylko, że nic nie zrobił dla Towarzystwa, 
ale nawet nie raczył bywać na zebraniach, 
a do klubu nogą progu nie przestąpił. 
Stojący u steru ludzie dobrej woli, z braku 
czasu, gdyż własne interesa obchodzą wię
cej każdego, niż cudze, nie mogli nic dzia
łać dla powiększenia funduszów Tow arzy
stwa akceptując wszelkie projekta komisy i 
wyścigowej. Ta znów nie licząc się z fun
duszami, sprowadzała zby t drogich wyści
gowców, przyjmowała oferty  nieznanych 
„mistrzów11, w skutek czego setki rubli 
przechodziło do kieszeni tych mistrzów, a 
kasa Towarzystwa chudła, chudła stopnio
wo, aż ostatecznie pokazało się dno puste. 
Wówczas kasyer towarzystwa p. Glersz- 
chejmer, zwołał ogólne zebranie, by  coś 
radzić, by  znaleźć źródło dochodowe, któ- 
reby  podtrzymało interesy Towarzystwa.

Zwołane w pierwszym terminie zebra
nie z powodu nie przybycia dostatecznej 
liczby członków, nie doszło do skutku. 
Zwołano więc następne, lecz i tym  razem

zebrała się zaledwie garstka życzliwych 
w liczbie 23 osób. Zebraniu przewodniczył 
p. Samsonow. W szyscy byli poważnie na
strojeni, gdyż komitet zwołał członków dla 
wspólnego omówienia ważnej sprawy, dla 
narady...

W  długim referacie, sekretarz Towa
rzystw a przedstawił w czarnych kolorach 
stosunki Towarzystwa, które jest w poło
żeniu bez wyjścia, kasa pusta, Tow arzy
stwo nadto winno jest wierzycielom różnym; 
do obecnej chwili nie zapłaciło za urządze
nie treku, za zaprowadzenie wodociągu...

Komitet zwrócił się do członków o 
radę, jak wybrnąć z takiego położenia? 
Nie było na to żadnej odpowiedzi, a prze
wodniczący p. Samsonow prosi o zwolnie
nie go od obowiązków prezesa — tłóma- 
cząc to „własnemi sprawami11. Zaczynają 
się prośby, tłómaczenia, perswazje, że 
w tak  krytycznej chwili prezes nie powi
nien porzucać Tow arzystw a; prezes mięknie 
i pozostaje. Ktoś z członków prosi komitet 
o wyjaśnienie p rzyczyny  upadku intere
sów klubu , na co otrzym uje odpowiedź, 
że głównymi sprawcami krachu są wyści- 
gowcy, k tórzy w haniebny sposób eksplo
atują towarzystwo i ograbiają kasę. Dalej, 
że towarzystwo płaci miesięcznie 300 rs. 
za dzierżawę cyklodromu, a otrzymuje 
z tego źródła ty lko 150 rs., członkowie nie 
płacą składak. Projektowano więc skaso
wać cyklodrom. Rozpoczęły się debaty nad 
tą  kwestyą, Zaproponowano dla u trzym a
nia honoru domu, zrobić składkę pośród 
członków. W szyscy zebrani zgadzają się 
na ten projekt i sprawę „pożyczki11 odło
żono do ogólnego zebrania rocznego, które 
odbędzie się niebawem.

W  kilka dni potem odbyło się miesię
czne zebranie członków, na którem współ
pracownik pism miejscowych p. Ksidjas, 
wystąpił z projektem utworzenia własnego 
organu cyklistowskiego, na wzór pism 
sportowych „K oła11 i „Cyklisty". W edług 
wniosku p, Ksidjasa Towarzystwo mając 
własny organ będzie mogło dawać repliki 
tym , k tó rzy  napadają na Towarzystwo 
(oklaski i wołania brawo, zagłuszają mó
wcę), a powtóre dzięki własnemu pismu, 
Towarzystwo poprawi swe interesa z p re 
num eraty i ogłoszeń. Wnioskodawca ręczył, 
że sam dostawi zaraz stu prenumeratorów.

Wniosek p. Ksidjasa poruszył żywą 
dyskusyę. Jedni byli za, d rudzy ' przeciw. 
Kwestyę tę oddano pod balotowanie i wię
kszością projekt p. Ksidjasa zwyciężył.
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Zaproszono więc p. Ksidjasa do ułożenia 
programu, lecz p. Ksidjas prosi o w ybra
nie komisyi redakcyjnej, w skład której 
zaraz w eszli: pp. A. Lapidus, Redeński, 
Czyżyków, Kogout i Nitus. P o  załatwie
niu tej kwestyi postawiono kilka nowych 
wniosków, mianowicie: 1) porobić popra
wki w łistawie i takową dopełnić, 2) ure
gulować stosunek pomiędzy wyścigowcami 
zawodowcami i Towarzystwem, 3) potrącać 
na rzecz nowego źródła dochodu, z w y
granej od wyścigowców 10°/o, przelewając 
takowe na kapitał zapasowy. Wnioski te 
mają być rozpatrzone na ogólnem ze
braniu.

Jak  już pisałem Towarzystwo cykli
stów odeskich odszukało sobie lokal z ł 
mowy, po cyklodromie pryw atnym  Zorna. 
Otóż na wniosek kilku członków postano
wiono w sezonie zimowym urządzić kilka 
zabaw dla członków i gości wprowadzo
nych. Właśnie odbyły się już dwie za
baw y i dały rezultat kasowy bardzo dobry. 
Przeważnie zabawy dla dzieci w godzi
nach popołudniowych, cieszą się wielkiem 
powodzeniem.

Na mieście pojawił się pierwszy wOde- 
sie welocyped trzykołow y przeznaczony 
specyalnie do reklamy. Jest to try c y k l na 
pneumatycznych kołach, z umocowaną z ty łu  
siedzenia skrzynką 1/2 X 1 łokci do prze
wożenia towarów. Po bokach skrzynki 
mieszczą się napisy „Gilzy francuskie z pre
miami fabryki Josephine". Pomysłowy fa
b rykan t gilz, polak p. W. Chmielewski 
z Żytomierza, nie przewidział, że odeska 
policya zabroni podobnej reklam y i gdy 
welocyped pojawił się na ulicy D eryba- 
sowskiej, aresztowano go. Reprezentant 
firmy p. Chmielewskiego udał się do polic
m ajstra z wyjaśnieniem, że tego rodzaju 
welocypedy reklamowe oddawna kursują 
za granicą i w większych miastach Rosy i, 
otrzym ał pezwolenie i dziś „bezkarnie" 
welocyped jeździ po mieście.

Od kilku tygodni w cyrku Godfroya, 
gości para cyklistów, „Les B attas“, k tórzy 
na suficie cyrku urządzają piekielną jazdę 
na bicyklu, jadąc do góry  nogami. Bicykl 
umocowany jest na szynie okrągłej. Jeden 
z jeźdźców siada na bicykl mając nogi 
w górze, a głowę na dole, i w zębach 
trzym a swego brata i tak  zawieszeni nad 
przepaścią nie przymocowani niczem, jeżdżą 
po suficie. Ewolucye tych śmiałych cykli
stów, ściągają tłum y widzów do cyrku.

Elba.

Inne sponfij.
D n i a  22. s t y c z n i a  1898 o godzi

nie 3. popołudniu odbył się na torze 
Lwowskiego Towarzystwa łyżwiarskiego 
we Lwowie „K rajow y konkurs w jeździe 
sztucznej dla nowicyuszów“. Zgłoszeń 
było 3. Startow ało 2 współzawodników, 
a w ynik konkursu by ł następu jący :

1. L iszniew ski K arol — 72 punktów.
2. Niemczynowski E m il — 29-4 pun

któw.
D n i a  30. s t y c z n i a  1898 o 3. po

południu odbyły się „AAyścigi krajowe 
na lodzie“. Czas był fata lny , gdyż od
wilż i deszcz zupełnie lód rozm iękczyły 
a silny w ia tr jazdę u trudn ia ł. W skutek 
tego w ypadły i czasy nieszczególne. Ko
m ite t wyścigowy, na którego czele s ta ł 
Ks. Andrzej Lubom irski funkcyonował 
wzorowo. AVynik pojedynczych biegów 
by ł następujący:

I. B i e g  z a c h ę t y :  500 m.  =  2
o k r ą ż e ń .  O tw arty  dla amatorów. Na
grody : medal wielki srebrny, m ały sre
b rny  i duży bronzowy. Zgłoszeń 5. S ta r
tu je  : 4.

1. Łoziński Oskar, Lwów, 1 min. 
352/5 sek.

2. A lberti F rydryk , Lwów, 1 min. 
453/5 sek.

3. K rzyżanow ski K a lik s t , Lwów, 
1 min. 52 sek.

A lberti (pseudonim) wyw rócił się 
w ostatniej krzyw iźnie w skutek złego 
lodu i z tego  powodu stracił pierwsze m iej
sce i pewne zwycięstwo.

II. B i e g  O m n i u m  2000 m. 8 
o k r ą ż e ń .  O tw arty  dla wszystkich. N a
grody : 60, 20, 10 koron. Zgłoszeń 4. 
S tartu je  3.

1. Bogner Julius, AViedeń, 8 min. 
8 sek.

2. R udy Stanisław , Lwów, 8 min. 
414/5 sek.

I II . B i e g  g ł ó w n y  1500 m. 6 
o k r ą ż e ń .  O tw arty  dla amatorów. N a
grody : medal m ały  złoty, w ielki srebrny 
i m ały srebrny. Zgłoszeń 4. S ta rtu je  3.

1. Łoziński Oskar, Lwów, 6 min. 
D/g sek.

2. A lberti F rydryk , Lwów, 6 min. 
24 sek.

D n i a  6. l u t e g o  odbył się już  dwa 
razy  z powodu odwilży odłożony „AVystęp
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A lexandrów “. Popis w sztucznej jeździe 
tej pary  łyżw iarskiej, znanej we Lwowie 
już  z przeszłego roku, w ypadł nader uda- 
tnie. Że są znakom itą parą łyżw iarską 
udowadniać było by zbytecznem, w y
starczy gdy powiemy, że „Les Alexan- 
dre“ uznani zostali znakom itym i łyżw ia
rzam i w Paryżu, Petersburgu, W iedniu, 
W arszawie i w innych m iastach gdzie 
ty lko się produkowali. K to nie w idział 
ich zwinności estetycznych ruchów i spo
koju, z jak im  najtrudniejsze figury i 
tance wykonują, niech żałuje, gdyż pió
rem niepodobna oddać w rażenia jakie 
w idz odnosi.

Mistrzowstwo austr. związku łyżw iar
skiego w jeździe sztucznej rozegrało się
23. z. m. we Wiedniu. Stawiło się czterech 
konkurentów a to Józef i E rnest Fellner, 
Klement i Euler.

Fellnerzy dali sposobność już przy  
ćwiczeniach obowiązkowych poznać, że stoją 
wyżej od dwu innych współzawodników, a 
szczególniej Józef wykonał dwa ostatnie 
ćwiczenia obowiązkowe (tzw. koniczynę i 
paragrafy  wstecz) bez zarzutu. Euler, 
słabszy cokolwiek w ćwiczeniach popiso
wych, wykonał nie źle ćwiczenia obowią
zkowe. Klement niczego się pono nie do
uczył i od la t już kilku stoi na jednym 
i tym  samym stopniu sztuki łyżw iarskiej. 
Mistrzowstwo zdobył J ó z e f  F e l l n e r ,
2. E rnest Fellner, 3. Klement, 4. Euler.

SPR A W  O ZD ANIE

O d d z i a łu  K o ł o w n i k ó w  P l e s z e w s k i e g o  S o k o ł a
za rok 1897.

Oddział nasz liczył w sezonie 15 
członków ; w końcu r. z. w ystąpiło  z po
wodu zm iany miejsca 2, tak  że na rok 
1898 przechodzi członków 13.

W ycieczek wspólnych m ieliśmy 30 
w następującym  porządku: 4. kw ietnia 
do Sobótki 30 km., 25 do Dobrzycy 26 
km., 5. m aja do Bogusławia 26 km., 9. 
do Robakowa 36 km , 16. do Sobótki 30 
km., 23, do Jarocina i Koźm ina 64 km.,

2 7 .  do K otlina i Dobrzycy 36 km., 13. 
czerwca do Nowegomiasta 80 kin., 20. do 
Krzywosądowy, Brunowa i D obrzycy 50 
km., 27. do Bogusławia 26 km., 29. do 
K otlina 23 km., 4. lipca do Ostrowa 60 
km., 11. do Przepadłego 5 km., l3. do 
Koźmina przez W yki 58 km., 28. do So
bótki 30 km , 1. sierpnia do K rotoszyna 
80 km., 8. do Ostrowa 60 km., 15. do J a 
rocina 42 km., 22. do Bogusław ia 26 km., 
29. do Turska 20 km., 5. września do 
Kowalewa i Suchorzewa 16 km., 19. do 
Kalisza 95 km., 25. do K otlina 23 km., 
26. do K otlina 23 km., 3. października do 
K rotoszyna 80 km., 17. do D obrzycy 26 
km , 26. do Rzegocina 30 km., 28. do
Ostrowa 60 km., 31. do Bogusławia 26 
km., 14. listopada do Krzyw.osądowy. 
Ogółem przejechaliśm y 1207 km. czyli 
161 mil.

W  dniu 25. lipca urządziliśm y przed
staw ienie amatorskie, połączone z kon
certem  wokalnym, z którego czysty do
chód przeznaczonym został w połowie dla 
tutejszego domu sierót katolickich i ka
sie naszego „Sokoła“ na ćwicznią. — 
Również i wyścigi drogowe dla człon
ków naszego Oddziału, w dniu 26. wrze
śnia na szosie p leszew sko-jarocińskiej 
urządzone, dobrem cieszyły się powodze
niem, a jako nagrody najlepszym  jeźdźcom 
przyznane zostały medale srebrne, bron- 
zowe i rozm aite przybory do kół.

Z ważniejszych zjazdów, jak ie  mie
liśmy, wymienić muszę w yjazd do No
wegom iasta w dniu 18. czerwca, gdzie 
spotkaliśm y się z druham i kołownikam i 
Poznańskiego Sokoła i wspólnie spraw y 
kołow nictw a omawiali. — W  dniu 25. 
lipca mieliśmy u siebie w gościnie d ru 
hów kołowników z K alisza, Ostrowa i 
Jarocina, k tórzy na nasze przedstaw ienie 
amatorskie zjechali, w dniu zaś 26. wrze
śnia podejmowaliśmy druhów ostrowskich 
i krotoszyńskich. W yw dzięczając się za 
koleżeńskie przysługi, byliśm y 19. wrze
śnia w Kaliszu na w yścigach Kaliskiego 
Tow. cyklistów , gdzie nas serdecznie 
przyjmowano, tak  samo w K rotoszynie. 
W racając z krotoszyńskiej wycieczki 
w dniu 3. października, zatrzym aliśm y 
się w Koźminie na wieczornicy tam te j
szego Sokoła, gdzie nas również serde
cznie i gościnnie podejmowano, m y zaś 
tam, jak  zawsze w naszych wycieczkach, 
godnie zastępowaliśm y nasze Towarzystwo 
i działaliśm y w duchu tegoż.
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W alnych zebrań w roku 1897 m ie
liśm y 3 a t o : 3. marca, 21. m aja i 3. 
sierpnia, na k tórych zawsze przewodni
czący Sokoła druh Tomaszewski by ł obe
cnym. Na zebraniach by ły  poruszane i 
om awiane tylko spraw y odnoszące się do 
naszego Oddziału i kołownictwa. Z pism 
fachow ych 1 egzempl. „Koła“ z kasy 
O ddziału b y ł abonowany.

Kończąc moje sprawozdanie, wyrażam  
życzenia, ażeby więcej m łodych ludzi, 
jeżeli środki im na to pozw alają, przy

stępow ali do naszego Oddziału, gdyż ruch 
ten, będący dzisiaj już  nie zabaw ką, lecz 
wchodząc nieraz w konieczność przem y
słu, może im oddać ważne usługi, czego 
na razie, nie jeżdżąc na kole, nie uznają.

S. Bendlewicz 
Naczelnik „Oddziału Kołowników Pleszewskiego 

Sokoła8.

J

Ż Y C I O R Y S Y
znakom itych jeźdźców i ludzi około sportu kołowego zasłużonych.

(W  dowolnym porządku).

J Ó Z E F  Z E J D O W S K I .

Znany w szerokich kołach tow arzy
skich i sportowych w Królestwie Polskiem, 
Józef Zejdowski, któ
rego podobiznę załą
czamy, wyjechał na 
dłuższy pobyt na stu- 
dya do Paryża.

Z zawodu a r ty 
sta dram atyczny tea 
trów  rządow ych w ar
szawskich i w yborny 
monologista, upodobał 
sobie sport kołowy, 
k tó ry  z zamiłowaniem 
uprawia.

W  ciągu la t paru 
zdobył on sześć pierw
szych nagród na w y
ścigach torowych. Po
pisów jednak na to- 
trze a la longue za
niedbał, poświęcił się 
jednak turystyce.

Zwiedził na kole 
cały kraj ; jeździł t a 
kże za granicę do 
W rocławia, Berlina i Frankfurtu.

W  roku 1896 stanąw szy do konkursu

turystycznego „C yklisty '1, zdobył pierw 
szą nagrodę, przebywszy w okresie czasu 

od 18. marca do 5. 
września 10286 wiort. 

D obry towarzysz 
w podróży, serde

czny w stosunkach 
koleżeńskich i nie da
jący  się nigdy dwa 
razy  prosić o zapro- 
dukowanie swego k ra 
somówczego talentu, p. 
Józef cieszy się sym- 
p a tyą  powszechną.

Z całego serca ż y 
czym y mu zdobycia 
w stolicy świata sze
rokiej wiedzy w za
kresie dramatycznego 
talentu. Znakomite to 
ry  i wyborne szosy 
we Francyi prawdo
podobnie zachęcą go 
do zmierzenia swych 

sił z krajowcami.
I  z punktu sporto

wego życzym y mu zwycięstw i odzna
czeń. Do widzenia!
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W jesien i.
Oddziałowi kołowników Pleszewskiego Sokola.

Co kolarze dokazują ?..
W szystk ie  zony lam entują 
1 czy w święto, czy niedzielą 
Jed n a  z d rugą  sm utek dzielą,
Bo mężowie w yjeżdżają 
I o żony swe nie dbają.
Czy to  grzm oty z błyskaw icą,
Czy na niebie gw iazdy świecą,
Czy pogoda, czy deszcz leje — 
P atrzc ie  co się z nimi dzieje !
N a g los trąbki naczelnika 
W szystko  chętnie za nim zm yka 
Z  werwą, życiem i w humorze.
O ło b u z y ! szczęść wam Boże !

Ju ż  ich nic nie zdo ła  w strzym ać, 
Choć się żony zaczną zżymać, 
W strzym ać ich i to nie zdoła, 
Chociaż chm ury są do koła,
Choć przepada deszczyk nieco, — 
Oni lecą, lecą, lecą.

P rzed karczem kę zajeżdżają,
Po kufelku wypijają,
A najad łszy  się k iełbasy  
P opuszczają  sobie pasy,
P rzy tem  często w śród wycieczki 
Zajrzą też do buteleczki.

I  s ta ry  i młody 
Chce użyć swebody,
W ięc siada na k-.ło 
I pędzi wesoło 
P rzez  doły  i b ruk ,
W śród ścieżek i dróg,
On o nic nie py ta  —
Chce jechać ... i kw ita !

B yło to razu  pew nego,
Ze mieli kolarza nie bardzo w prawnego,
Ten biedak się zawsze za nimi zostaw ał 
I  niby urokiem przyrody napaw ał.

W tem kiedy tak  jego  unosi się dusza, 
Uczuwa, że coś go tam z ty łu  porusza 
I  ciągnie i szarpie mu inckspressib le 
I dziwne tam  jeszcze  wyprawia z nim figle.

Cóż to  takiego ?
To kundys psiaw iara, to  psisko n iecnota 
N apada na  niego, skoczyw szy z za p ło ta .

T ow arzysze w reszcie sta ją ,
Swego druha w yglądają ...
Jedzie . — W idzą sm utną m in ę ;
W  nieporządku ma czuprynę,
Szarawary potargane,
Ręce nogi podrapane...

Zsiada, — a z przebytej trw ogi 
Ledwo go trzym ają nogi.

Niech w tem każdy ma przestrogę,
Ze chcąc jechać w dalszą drogę 
Musi jechać bardzo dobrze,
To ubrania pies nie podrze.

Kończąc me opowiadanie
Dodać jeszcze muszę wam,

Ze kochane nasze panie
Spisek k n u ją  przeciw  nam.

W szystko — mówią — na tym  świocie 
Ma swe miejsce, ma swój czas,

My też  nie żądam y przecie,
By mąż ciągle baw ił nas.

Ale jednak  te  wycieczki
Każą nam o mężów drzeć,

Bo po sio łach są dzieweczki,
Chwycić mogą męża w sieć.

W szak  chłop czuły na  zaloty —
Pod tym  względem pełen  wad,

Choćby kosztem  swojej cnoty 
Okazyjce takiej rad.

Puszczać więc tak  ich nie można 
I  pozwolić w sio ła biedź,

K ażda  musi być ostrożna 
1 mężulka pilnie strzedz.

W ięc moi panow ie!
Niech każdy się dowie,
Że żony strejkoja,
Row ery kupują 
I w krótce ku wiośnie,
W  uroczej tej chwili,
Zapew ne radośnie (?)
Będziecie p łacili 
Stalowe koniki 
Za nasze żarciki.

A n a  przyszłość, gdy  zawoła 
N aczelnika dźwięczny róg, 

Przyw iedziem y i my koła,
Nie poszczędzim naszych  nóg.

I ta k  drodzy przyjaciele 1
Stanie przy was kobiet ró j,

Dzielić będzie wasze cele,
D zielić radość, dzielić znój,

K rzepić ciało spoinie z wami,
K rzepić ducha, z wami żyć,

Bo dzielnemi kobietami
Ja k  wy, chcemy także być.

Czołem ! czołem ! piękne panie ! 
U wierzymy, gdy się stanie.

P leszew  w październiku 1 8 9 7 . B .
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(trening na to&ze.
L u ź n e  uw ag i

s p i s a ł  L.  M ę k o l .

dy u nas sport wyścigowy, 
zaw inięty  starannie w pie
luszki, spał snem niczem 
niezam ąeonym , u obcych 

rozw ijał się, dochodząc do świetnego roz
kw itu . Znaleśó przyczynę, nie trudno. Nie 
ma może kraj'u na świecie, w którym by 
ta k  mało pam iętano o tej' w szystko mó
wiącej' m aksym ie : „ćwiczenie, robi mi
strza", ja k  w Galicyi, I  nie ma też mię
dzy narodam i cyw ilizow anym i tak  nę
dznie pod względem fizycznym wycho
w anych osobników, ja k  m iędzy nami. 
Pam iętać o pierwszem, popraw iać drugie, 
to dwie pierwsze zasady dla każdego cy
k listy .

Od la t kilku, a względnie od czasu 
zbudowania pierwszego toru  w Galicyi, 
do życia budzić się począł m iędzy nam i 
sport wyścigowy na kole, nie doszedł je 
dnakowoż do tego stopnia, ja k  u obcych 
Dziwią się jedn i i tłóm aczą to tern, że u 
nas są tylko amatorowie, nie zawodowcy, 
k tórzy cały  dzień nic nie robią tylko 
jeżdżą na maszynach. Je s t to tłóm aczenie 
całkiem  mylne. I  za granicą są am atoro
wie, a że i z nim i naszych „m istrzów “ 
porównać nie można, świadczą o tern ko 
losalne różnice w czasach. S tudyując zaś 
rozpraw y fachowe o treningu, znajdziem y 
jeszcze lepsze przeczenie postawionem u 
zdaniu o zawodowcach, gdyż przekonam y 
się, że jeźdźcy tacy, ja k  Zimmermann, 
Morin, Jacquelin, Bourillon, zarab iający  
do 60.000 fr. rocznie, potrzebują dziennie 
dwu godzin do treningu. Dwie godziny, 
jednę  rano, drugą popołudniu, licząc w to 
przebranie, jazdę, masowanie i odpoczy
nek, znajdzie chyba każdy naw et w n a j
cięższych w arunkach. Rozchodzi się tylko 
o racyonalne zużycie tego czasu. P rzy 
stępuję więc do właściwej treści i po
dzielę się z chętnym i, tern, co sko rzysta
łem przez kilkoletnie studyow anie rozm a
itych  rozpraw z zakresu wyścigowego.

Nim sprawisz sobie koło wyścigowe, 
zbadaj przedew szystkiem  sam siebie, czy 
odpowiadasz warunkom, jak ich  się wym a
ga od każdego wyścigowca. W iem , że 
najpierw  popatrzysz na swoje nogi — i

jużeś zrobił jedno głupstwo. Zacznij od 
głowy. Zastanów się, czy masz na ty le 
silnej woli, aby do obranego celu dopiąć, 
przypom nij sobie czy w życiu swojem po
trafiłeś zawsze w ytrw ać w swoich przed
sięwzięciach od początku do końca z tym  
samym zapałem, czy ci nie trudno od
mówić sobie niejednej przyjemności, a 
gdy m yślisz o wyścigach, fan tazya  tw oja 
nie m aluje ci tuzinów medali szczerozło
tych  przypiętych  na tw ych  piersiach ? 
A gdy w ten  sposób w ypytasz sam sie
bie i znajdziesz zadaw alającą odpo
wiedź, zbadaj swój organizm, a głównie 
serce, płuca, żołądek i okolice żołądka 
i okolice żołądka na zewnątrz. Jeśli je 
szcze nie byłeś badany przez lekarza, 
uczyń to, bo samemu trudno rozpoznać 
jakąś u k ry tą  wadę, a chociaż i znajdziesz, 
zdaje ci się, że rzecz małej wagi. Zanie
chanie takich oględzin, jeżeli nie zaraz, 
to z czasem w yw ołuje przykre skutki, 
a niechętni wyścigom, korzysta ją  z tego 
i tw ierdzą, że to skutkiem  forsownej 
jazdy . (0. d. n.)

D y n a s y .
W  dniu 28 stycznia rb. koło śpiew a

ckie W . T. C. wielką święciło uroczystość. 
Oto w pomienionym dniu przypadła rocz
nica utw orzenia Koła.

Około 150 członków W . T. C. i zapro
szonych gości obchodziło rocznicę wspól
ną ucztą urozm aiconą popisam i m uzy
czno-wokalnymi. N astru j panow ał serde
czny a przemówieniom nie było końca. D y
rektorowi chóru ofiarowano przytem  bar
dzo m istern ie wykończoną batu tę. Do po
wodzenia wieczornicy nie mało przyczy
n iła  się zapowiedziana obecność Hen
ryka  Sienkiewicza, członka honorowego 
W . T. C. Serdeczne a proste słow a au to 
ra  try log ii i „Quo V adis“ w yw ołały en 
tuzjazm  wśród kolarskich braci. Podkreś
lić należy zasługę p. Radziejowskiego, 
k tóry  był głównym  organizatorem  wie
czornicy, niem niej ciepłe przemówienie 
tegoż, jak  również, św ietnie ułożoną pieśń 
dziadowską przez p. Rudnickiego.

Sym patycznem u K ołu śpiewackiemu 
ślemy serdeczne życzenia dalszego rozwoju 
i zsolidaryzow ania.
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K R O  N I KA3
— Z n a n y  c y k l i s t a  wyścigowiec p. Stefan 

Kavka jeżdżący pod pseudonimem „Tom Bac ‘ 
poślubił dnia 1 2 . b. m. p. Maryę Jaworską. 
Obrzęd ślubny odbył się w kościele archikatedralnym 
o godz. 9 przed południem. Młodej parze zasy
łamy serdeczne życzenia!

— P a n  W i k t o r  z R o z p r z y  K r o b i c k i  
otrzymał za uchwałą Komitetu Głównego W .  T . C. 
z dnia 2 0 . stycznia b. r. —  nominacyę na kon
sula „W arszawskiego Towarzystwa Cyklistów11 
we Lwowie — na rok czwarty 1 8 9 8 .

—  Z n a n a  c z y t e l n i k o m  „K o ła1' afera 
odeska, względnie w ynikłe z niej nieporozum ie
n ia  pomiędzy korespondentem  odeskim p. E lbą, 
a znanym  wyścigowcem galicyjskim  p. Mańkow
skim, nie zosta ła  przez O. Iv. S. K . załatw ioną, 
gdyż miała to być spraw a osobista.

—  D n i a  5. b. m. odbył się bal Ł . T. C. 
w sali Grand hotelu. Osób było koło dwustu, 
bawiono się do rana. W ierszowane zaproszenie 
zapowiedziały go ,,pudre‘‘ i ,,chouse“ przypomi
nając czasy Ludwików. Na niezdrowe stosunki 
towarzyskie Lodzi, odgraniczające plebs od tu
tejszych magnatów —  b y ł to pomysł godny 
pani Duborry, dla rozjątrzenia ogólnego poglądu 
ograniczania się nabobów od przeciętnego śmier
telnika murem chińskim. Co ważniejsza, była to 
tylko porodja; kostjumów bowiem oryginalnych 
znalazło się zaledwie parę, reszta zaś zwyczaj
nych balowych, widać na skutek odwołania w miej
scowej gazecie „Rozwój11 ścisłości charakteru 
balu. Szczególnie panowie w pluderkach, w zw y
kłych frakach, w perukach białycu na głowach, 
z wąsami i brodami, stanowili prawdziwy ana 
chronizm. F .

—  W y b o r y  w P i o t r k o w s k i e m  T. C. 
Dnia 26. z. m., odbyło się w Piotrkowie 
ogólne zebranie Piotrk. T. C., na ktorem do
pełniono wyborów na rok bieżący członków K o
mitetu i Komisyi rewizyjnej. Do Komitetu więk
szością głosów powołani zosta li: na prezesa p.
Karol Bronikowski, na wiceprezesa p. August Ła- 
zucki, na trzech kapitanów pp. Lermontow, An
toni Byczkowski i Józef Jackowski, na sekreta
rza powołano p. Edmunda Gerbera, a na jego  
zastępcę p. Juljusza Konopackiego, na kasyera 
p. Jana Stroóskiego, a na zastępcę p. Bronisława 
Coclrowakiego; wreszcie doktorem Towarzystwa, 
po zrzeczeniu się tych obowiązków przez p. 
Konstantego Rej mana, wybrano doktora Sobań
skiego. — Do Komisyi rewizyjnej powołano:

pp. Józefa Żarskiego, Stanisława Rudzkiego i 
Jana Morozewicza.
z — O d d z i a ł  k o ł o w n i k ó w  S o k o ł a  p o -  
z n a ń s s k i e g o  urządził 12 . lutego piękną za
bawę z popisami kolarskiemi i tańcami, przezna
czając dochód na budowę toru kolarskiego.

— W  tłu sty  czwartek odbędzie się w pałacu 
lir. A. Potockiego bal W arszawskiego T. C., 
który się świetnie zapowiada. X .  O. P ę d l a r z .

—  Z a j m u j ą c ą  p r ó b ę  zrobiło niedawno 
angielskie pismo sportowe „The Rambler1- sta
wiając czytelnikom swoim pytanie, która z an
gielskich marek koł jest najpopularniejszą. N a
desłane odpowiedzi dały następujący rezultat: 
1. Humber 9 1 4 8  głosów, 2. Swift 8 9 5 2  g ło 
sów. 3 . Rudge-W hitworth 8 7 0 2  głosów, 4 . S in 
ger 822-4 głosów, 5 Premier 8 1 3 3  głosów, 6. 
Rover 7 8 4 9  głosów, 7 . Dutilop 7 6 7 2  głosów, 
8 . Raleigh 7 5 3 4  głosów, 9. E ls wiek 6 8 7 3  g ło 
sów, 1 0 . Royal Enfleld 6 6 4 6  głosów, 1 1 . Os- 
mond 6 4 3 1  głosów, 12 . Triumph 6 0 8 4  głosów .

1  d z ie d z in y  t e c h n i k i ,  f a b r y k a c y i  i h a n d lu .
—  N o w o ś ć  wprowadzona na bieżący sezon  

przez fabrykę rowerów nWaffenrad“ w Steyr, 
powitaną bądzie zapewne radośnie przez cyklistów  
chcących nabyć koła.

W  katalogu tej fabryki na r. 1 8 9 8  zostały  
ceny kół luksusowych znacznie zniżone, koła zaś 
zwyczajne wycieczkowe notowane są po naj
niższych cenach, a nadto umieszczone będą 
w składach głównych zastępców tej fabryki ta 
blice z napisami „stałe cen y “, tak że w yłączoną  
będzie na przyszłość możność, aby np. p, A. 
m ógł za ten sam model wiecej zapłacić, aniżeli 
p. B.

W  każdym razie leży  ta nowość tak w  inte
resie kupujących, jak i kupców, a byłoby pożą
danym, aby takowa była wprowadzouą we w szyst
kich znaczniejszych składach kół.

Dowiadujemy się, że główny zastępca kół 
„Waffenrad11 na środkową Galicyę p. Wondraczek, 
zaprowadził już tę nowość w swoim składzie 
w Przemyślu.

K onsul „W arszaw skiego Towarzystwa Cy
klistów ' na miasto Lwów —  ul. Ossolińskich
1. 11 , przyjmuje zgłoszenia P. T. Panów kolegów  
sportowych, na członków prowincyonalnych (za 
miejscowych) tego towarzystwa i udziela żąda
nych wyjaśnień. Wiktor Krobicki
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w  p r z e m y ś lu ,  ul. f r a n c i s z k a ń s k a  L 1. na , , p r a m ie “

Znakomite koła styryjskie „GRAZIOSA“ łańcuchowe 
i bezłańcuchowe.

W wyścigu Kraków - Tarnów  8. sierpnia 1897 zdobyto na kole 
„Głraziosa" pierwszą nagrodę.

W  wyścigach drogowych Oddziału K olarzy Sokola Przemyskiego 
22. sierpnia 1897, obejmujących 4 biegi zdobyte na kołach „Ctraziosa11 
wszystkie pierwsze nagrody, a nadto 2 drugie i 1 trzecią.

Cenniki o ryginalne fabryczne i wszelkie w yjaśn ien ia  w ysy łam  b ez 
płatnie o d w ro tn ą  pocztą.

Ceny umiarkowane stałe. D la członków Towarzystw Sokolich 
i Klubów kolarskich nadto opust.
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C. i k. dostaw ca nadworny.

Dostawca Oddziału Kolarzy Sokoła Lwowskiego 
i Lwowskiego Klubu Cyklistów

H .  R O S E N T H A D
we Lwowie, ni. Kopernika 9.

P O L E C A :

Znakom ite koła do ja zd y  „ )\d r ia “ -
W wyścigu Lwów-Sambor 21. lipca 1895 pierwsza nagroda na kole „ADRIA"
Kompletne stroje dla kolarzy. — M u n d u r y  sokole, płaszcze, oraz w sze l
kie po trzeby do m u n d u ró w . — Stroje ćwiczebne sokole. —  M undury  
w o jskow e  i u rzędnicze  i w szelkie  do nich potrzeby. — W szelk ie  przy- 

bory  do szermierki. ■— Przyjm uje zam ów ien ia  na sz tandary  i szarfy.
C e n y  u m i a r k o w a n e  s t a ł e .

 _    -------------------------------------------------

Prosimy przy zamówieniach powoływać się na nasze pismo.
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J  e c ly  i l i  f a l i  r y  k  a n c i i

ZjsdnaGZone Fabryki wyrobów gumowych Harburg-W iedeó
przedtem Menier- J. N. ReitholTer. \

Fabryka : Wimpassing Główne biuro: W edeń,
Poczta Ternitz L, Deutscbmeistyfrplatz

przy kolei południowej. n r. 1 .

Drukiem Z. Golloba Lwów, Ossolińskich 15. Wydawca i odpow. redaktor Kazimierz Hemerling.

Austryacko-amerykańskie Towarzystwo akcyjna dla fabrykacyi gumy. 
(Oesterreichlsch-Amerikanische Gummifabrik-Actiengeseilschaft.

FABKYKI:
Wiedeń, X III. Breitensee. 
Wyscćan obok Pragi.

SKŁADY:
Wiedeń, I. Schottenring 23. 
Praga, ul. H ybernska 32.

„Continental" i za to też jest on najulubieńszym. W yroby dla Niemiec: Continental Cauthouc
nnd Guttapercha C-ie, Hannower. — Wyroby dla W ęgier: Ungarische Gummifabriks-Actien- 

Geselscbaft Bndapest.
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Rok IV . Dnia'' l .  marca 1898.1 Nr. 5.
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GŁÓWNY SKŁAD

II
z fabryk angielskich i niemieckich,

tudzież wszelkich części składowych, przyborów i potrzeb 
do tychże —  Wszystko w najlepszej jakości.

Wyłączne zastępstwo na Galicyę światowej angielskiej fabryki

* SINGER i S— w Coventry. *
ę Wyłączne zastępstwo znakomitej fabryk1

© W M l i i l l P l P  i S k= (,5D i a n a u) w  Bielefe ld .
Obrania trykotowe, czaplęi, potniki (Sweatery) ,  paslęi, 

budki, pończochy.
Modne towary męskie.

Największy spłaci łyżew.
—£ Cenniki na Zadanie, ż?
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m n r n M ćw \ą j!A  n & m z i m m
Elektro-naecłiani k 

we Lwowie, ulica Chorążczyzny liczba 11.
poleca swój

SKŁAD ROWERÓW i FACHOWY W AR STAT REPERACYJNY ROWERÓW.
W ykonuje też wszelkie roboty wchodzące w zakres elektro-mechaniki.

urzędowy organ ogólnego czeskiego Związku  
kolarskiego, najstarsze słow iańskie pismo 

sportowe.
X  I I I .  I S o c z n i k .

Wychodzi co drugi piątek (26 nrów rocznie)
-m. B o c z n a  p rzed p ła ta  z łr . 3 .5 0 .  nv

REDAKCYA I ADMINISTRACYA:

Praga, ul. R ycerska  1. 530/1

m

*

Pierw sza prazka fabryka  
rów

row e-

m
5ubert, Combo i 5 p -

w P radze, ,
na której row erach zdobyto w szystkie 
pierwsze i drugie nagrody w zeszłoro
cznych torowych wyścigach we Lwowie, 
odda swą reprezentacyę na królestwo 
Galicyę poważnej firm ie sportowej w 

Galicyi.

T i S S l l l H l i

Poleca się znakom ite

i t r  Piwo skawińskie ym
1. kuracyjne (transwersalne),
2. eksportowe (jasne jak pilzneńskie),
3. Porter

z  krajowego browaru A . Kollorosa w  Ska 
w inie.

Zam ów ienia m iejscowe i z prow incyi 
p rzy jm u je  i bezzw łocznie z a ła tw ia

Biuro głównego składu przy ul. Łyczakow 
skiej I, 3 w e Lwowie.

Większym odbiorcom znaczny rabat.

RADFAHR-HUMOR
i R adfahr-C hron ik

kosztuje w Niemczech 
kw artalnie 2 M. 50 fen 
W A ustry i (ze stempl.) 
kw artalnie 1 złr. 75 ct. 

K e d a k c y a :
—  F. M, R itt in g e r i M. K ieiuoscheg 

w  M onach ium  .

0
0  
0 
0 
©
0 0 0 0 0 © 0 0 © 0 0 © 0 0 0 © 0 0 0 0 0 ©

PUP** Prosimy p rzy  zamówieniach powoływać się na nasze pismo. ~wm

^broszurowane roczniki

„ ( K I  O  Ł  -A -”
t Io nabycia w Administracyi „K O LA “

a to  : z r. 1895 i 1896 po cenie zł. 2 5 0  z  r. 1897 zł. 3 '5 0

0
0
0
0
0



Rok IV. Dnia 1. marca 1898. Nr. 5.
P rzed p łata:

z przesyłką pocztową:

rocznie . . • 4 zł.
półrocznie . . 2 „ .
kwartalnie . . 1 ,

Dla klubów i towarzystw 
gimnastycznych i sporto
wych przy przedpłacie na 
10 egzemplarzy:

rocznie, . 
półrocznie

. 3 zł. —et. 
• 1 » 50 „

N u m e r  p o je d y n c z y  20 ct.

P i s m o  f a c h o w e  
poświęcone sportowi kołowemu,

O rga n  u rzędow y

Jjwowskiego K. C., Krakowskiego K . G.,
0. K. S. Lwowskiego i innych.
W ychodzi 1. i  15. każdego m iesiąca .

W y d aw c a  i odpowiedzialny redakto r: 

K A Z I M I E R Z  H E M E R L I N G .

O głoszen ia :
1 strona . . 24 zł.
lk  . . . 12 ,
*/« , ■ 6 ,

• ll» » • 3 „
Od wiersza petitem 15 ct.

Przy kiikakrotnem ogło - 
szeniu stosowny rabat.

j  Redakcya i Ad m i n is tracya  
w e Lw o w ie ,

ul. Szopena 7.
W K ra k o w ie : księgarnia 

j S. A. Krzyżanowskiego.
Z przesyłką  d la  Rosyi 4  Ruble, 

d la  N iem iec 8 M arek.

Z w y c i ę ż y i .
O b r a z e k  z ż y c i a  ł ó d z k i e g o .

Skreślił Franciszek Rykowski.
(Ciąg dalszy).

y.

fdprawa jaką otrzym ał pan F ran 
ciszek przygnębiła go najzupeł
niej.

W szystkich widział teraz w y
ciągających ręce tylko do tego 

marnego kruszcu... W  każdym potentacie 
finansowym Łodzi widział poprawne w yda
nie Hasenkellera, a brzęk złota powtarzał 
mu flegmatyczne słowa „szkodzi nic“ tego 
człowieka, k tó ry  nie ma innych pragnień 
nad swe ruble, k tó ry  nie czuje wcale tego, 
co serce rani i czuć nie może, bo sam go 
nie ma,

Tęsknota i rozpacz traw iły  pana F ran 
ciszka, pozostawiając widoczne ślady na 
jego hartownem ciele.

Co gorsza, można go było — wbrew 
jego zasadom i usposobieniu — często zna- 
leść w knajpce, w towarzystwie mniejszych 
fabrykantów, agentów i kantorowiczów zo
stających w stosunkach z firmą Falzmana 
u której pracował. „Trując robaka11 szukał 
dla duszy ukojenia na dnie szklanicy. 
Często spędzał tak  całe noce i dnie, zanie
dbując naturalnie swoich czynności w kan
torze i ściągając w ten sposób ku sobie 
coraz większą niechęć swego szefa, którą 
zwiększały jeszcze podszepty tych  i owych

przeciw antiplutokratycznem u panu F ran 
ciszkowi.

Przykrem  tego następstwem było na
reszcie dla pana Franciszka wymówienie 
mu pewnego dnia posady. — On, zwy
czajnie szorstki i hardy, przyjął ten cios 
z dziwnym spokojem. Cicho i milcząco 
opuścił zajmowane miejsce.

Znalazł się jednak w jednej chwili na 
bruku — bez środków do życia. Otrzym a
nie innej posady w Łodzi było dla niego 
prawie niemożliwem, wszystkie bowiem 
poważniejsze firmy Łodzi są w rękacb nie
mieckich, a marka antip lutokraty  i har
dego polaka zam ykała mu wszędzie drogę.

B yła to chwila, k tóra musiała pana 
Franciszka przyprowadzić do opamiętania, 
chwila, w której musiał na seryo o sobie 
pomyśleć. Obudziła się w nim na nowo 
chęć do jakiejś pracy ; jego młodość, jego 
fachowe wiadomości, nie pozwolą mu prze
cież marnie zginąć, a świat stoi mu otwo
rem. I  przyszło mu na m yśl słyszane kie
dyś porównanie, że świat — to bilard, lu
dzie — to bile, a los — to tu ry . Uderze
nie gracza, sprężystość bili, to przyszła 
karyera, to los człowieka... Zamyślił się 
głęboko, a w tem stanął mu przed oczyma 
jego pierwszy szef w kary  erze handlowej 
i przypomniało się jego zdanie : „Zdolny
z pana człowiek, ale kark sztyw ny, oj 
sztyw ny. Czuję, że przez jarzmo życia tak 
handlowego jak i codziennego nie przej
dziesz pan bez szwanku".

Miały żby jego słowa być dla mnie 
przepowiednią ?

A gdzież siła w o li!
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W  swoim dotychczasowym handlowym 
zawodzie zawiązał już był pan Franciszek 
pewne stosunki i znajomości, zam ierzył je 
więc obecnie wyzyskać, przez otrzymanie 
reprezentacyj i agentur i rozpoczęcie pracy 
na własną rękę.

Zmierzał właśnie na kolej, kiedy się 
spotkał z Broskim.

— W itam niewidzianego od wieków 
pana Franciszka! Co się z panem dz ie je?— 
Ani na wycieczkach, ani na ulicy, nigdzie 
się z panem nie można spotkać. Ładny 
z pana kolega sportowy.

— A tak  — odparł krótko pan F ran 
ciszek, — ale zmierzam właśnie teraz, na 
bardzo poważną wycieczkę.

W  Broskim widział pan Franciszek j e- 
dynego w Łodzi człowieka sprzymierzeńca, 
w którego życzliwość nie mógł wątpić i 
któremu się też zwierzył ze swoich zamia
rów. Wśród żywej rozmowy znaleźli się 
niepostrzeżenie na dworcu kolejowym, gdzie 
Broski żegnając go dodał: „Łódź to złote 
jabłko, ale nie zapominaj pan, że spotkasz 
tu  silną koukurencyę. Nie brak tu: ludzi 
fachowych, poważnych agentów, — ale 
wytrwałością i umiejętnem wzięciem się do 
dzieła, możesz pan zamieszkać jeszcze obok 
Hasenkellera...u

Trzeci dzwonek przerw ał im rozmowę. 
Z przyjacielskim uściskiem dłoni i życze
niami powodzenia pożegnał Broski od
jeżdżającego pana Franciszka.

(Ciąg dalszy nasu ip i)

(trening na fo&ze.o
Hj-Liźne u w a g i

-"€> s p i s a ł  L. Mę k o l .  <^-
(Ciąg dalszy).

G-cly chęci i w arunki j fizyczne po 
temu, już  w czasie zimy trzeba myśleć
0 kole wyścigowem. Najlepiej gdy możesz 
kupić m aszynę znanej fabryki, wedle w y
m iarów swoich nóg i długości całego kor
pusu. Eam a m aszyny, wysokość przenośni
1 wygięcie rączek, stoją w prostym  sto
sunku cło wysokości jeźdźca. Długie 
nogi prędzej się zmęczą m ałą prze

nośnią, przeciwnie zaś krótkie. Dla torów 
tw ardych, przy biegaeh do 10 kim., za
zwyczaj używ ają przenośni od 77 do 84. 
Sław ny Zim m erm ann, nie przekroczył 
n igdy przeniesienia 78. Przew ażna część 
najlepszych paryskich jeźdźców na krótką 
przestrzeń, używ a 84—86. W ielkich prze
nośni używ ają niemcy. (Buchner z Gracu 
w wyścigu o m istrzowstwo w jeździe 
pod górę na Semering jechał na 96). Sio
dełko przy biegach krótkich, może być 
małe, dość twarde, przeciwnie przy bie
gach długich, wygodne ; również rączki 
w pierwszym  w ypadku powinny być mo
cno wygięte, w drugim  proste. H uret, 
Cordang, R ivierre, najlepsi jeźdźcy do 
24 godzin, używ ają zw ykłych rączek dro
gowych, zachowując postawę ty lko słabo 
pochyloną.

Pneum atyki, (C ontinental, Dunlop) 
dla areny murowanej wąskie, tw ardo na
b ite  ; na torach ziemnych, szersze, mię
ksze. Płaszcz dobry przy  najw iększem  
cieple, po dłuższej jeździe powinien być 
w dotknięciu suchy, nie lepki.

Gdy masz już  m aszynę i gdy ją  
ustaw isz do swoich wymiarów, zmierz 
odległość od osi korbowej do wierzchu 
siodła, od łożyska górnego kierownicy do 
środka siodła i od osi przedniego koła do 
środka rączek. Ł atw o później po czyszcze
niu ustaw ić m aszynę i przy użyciu innej 

'  m aszyny, prędko ją  można dla siebie 
dostosować.

Również ważną rzeczą je s t ubranie. 
Ja k  przy treningu, tak  przy samych w y
ścigach ubierać się trzeba ciepło, w w eł
n iany  obcisły sweater, takież spodnie i 
pończochy. Kolana powinny być wolne. 
Nie używaj n igdy trykotów  zielonych, 
gdyż łatw o przy skaleczeniu zakazić krew. 
Buciki p ły tkie, wygodne powszechnie 
używane, zupełnie się do uży tku  na to 
rze nadają, gdy przeciwnie wysokie sznu
rowane krępuj-ą ruchy przegubu.

Już  z początkiem roku, pod koniec 
zim y zaczniesz powoli zmieniać tryb  ży
cia, względnie zaprowadzisz jednostajność, 
przedewszystkiem  w spaniu i jedzeniu. 
Nocne- wycieczki, dwa razy  więcej mę
czą nogi niż dzienne, idź więc wcześniej 
spać. Zapomnij o karnawale, o maskach, 
o „słow ikach14 to już  nie dla ciebie. 
W staw szy rano, obmyj się zimną wodą, 
w ytrzej ciało suchym ręcznikiem i pół 
godziny ćwicz ram iona ciężarkami, nogi 
przysiadam i i t. p. Po ćwiczeniu spożyj
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śniadanie. -Jeśli ci to nie spraw i przy- 
krości. zam iast kaw y pij mleko lub her
batę ze śm ietanką. Używ aj tylko dobrze 
wypieczonego ciasta. Gdyś je s t zawodo
wym palaczem, nie pal n igdy przed śnia
daniem lub po jakiem kolw iek zmęczeniu. 
Co do pokarmow tó je s t rzecz względna. 
Są trenerzy, k tórzy  pozw alają jeść swym 
uczniom co im się podoba, inni układają 
formalne recepty, od których nie wolno 
odstąpić, są naw et tacy  (Choppy AVar- 
bourton j  i Gayer), k tó rzy  m ają swoje 
specyalne tajem nicą okryte pokarm y i 
napoje. Pewną je s t jednakowoż rzeczą, 
że tak  na ustrój nerwowy, jakoteż na żo
łądek, pokarm y i napoje w yw ierają ro z 
maite w pływ y. W yobraźm y sobie uczucie 
jakiego doznajem y po zjedzeniu pieczeni 
wieprzowej z kapustą i ziemniakami, prażu- 
cliy ze słoniną i po wypiciu na to flaszki 
piwa, a porównajm y to, gdy zjem y an 
gielską polędwicę, popijemy winem i p rzy 
kry jem y kompotem. W  pierwszym  w y
padku oglądam y się za łóżkiem, przez 
kilka godzin przypom ina się. nam mimo- 
woli antysem icka potraw a. Z chemii
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wiemy, że jedne pokarm y w ym agają w ię
cej czasu do straw ienia inne m niej. W  z i
mie możemy jeść więcej tłuszczów niż 
w lecie, gdyż znaczna część ich zużyw a 
się na ciepłotę w organizm ie. C zy tając  
życiorysy sław nych aktorów, trafiam y na 
dwóch anglików, k tórzy zastosowyw ali 
swoje pokarm y do ról jak ie  mieli grać. 
AYpływ więc pokarmów na wszelkie 
ustro je człowieka istnieje. U żyw ać więc 
należy takich, które potrzebują mało 
czasu do straw ienia, a m ają przy tern 
wiełe soków odżywczych. Taldmi są: bu 
lion, mleko, lekkie zupy, ja ja  tylko na 
miękko, w szystkie b iałe  ryby, polędwica, 
ptactwo, dziczyzna, sa ła ty  lecz bez octu, 
pomarańcze, śliwki, wiśnie, wszelkie kom 
poty (nigdy konfitury), a z napoi: czer
wone wino (Bordeaux, Yoslauer), cacao, 
czekolada, herbata, wody m ineralne. 
U nikać należy tw ardych  serów, wieprzo
winy, tłu s tych  ryb, ciężkich łegum in, ńie- 
wypieczonego chleba, pasztetów , kw a
śnych potraw , orzechów, wszelkich alko
holi i ciężkich piw. (C. d. n.)
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Zaleca się zaopatrzyć się zawsze w dal
szą drogę w kilka sprych zapasowych 
z cewkami. Schowek na nie wygodny w ru 
rze przekątnej ram y pod siodłem. A by 
nie spadały na dół, gdzieby się mogły ze
tknąć z osią korbową i aby wewnątrz nie 
kałatały , związuje się je  sznurkiem lub ta 
siemką, a następnie obwija się jeden ko
niec dość grubo papierem lub szmatą i koń
cem tym  wkłada się je  ciasno w podstawkę 
siodła, poczem się ową podstawkę wraz 
z trzymającemi się w niej dobrze spry- 
chami wsadza w otwór rury . Ale zanim 
się schowa owe zapasowe sprychy, należy 
zbadać czy długość ich jest zupełnie odpo- 
wiedną, miałem bowiem wypadek, iż takie 
zapasowe sprychy pochodziły z zeszłoro
cznego modelu i b y ły  o kilka mm. za 
krótkie, tak że cewka je  w żaden sposób 
nie chciała chwycić. W  niemałym znala
złem się wówczas kłopocie, gdyż przednie 
koło skręciło mi się w tzw. „kapeluszu i 
p rzy  tern pękło aż 5 sprych, bez których 
dalsza jazda była prawie niemożliwą. Po
radziłem sobie wówczas w ten sposób, że 
wstąpiwszy do przydrożnej kuźni, po roz
grzaniu sprych rozklepałem je i tak przy 
dłużyłem do potrzebnej długości, tak  że 
cewki wygodnie gw inty chwyciły, poczem 

• dalszą drodę (166 km.) odbyłem bez prze
szkód.

Skoro' najedziemy na jakąś prze
szkodę, tak  że przednie koło znieść ma 
całe to uderzenie, to spotkamy się z nie
uniknionym prawie skutkiem tego uderze
nia tzw. „kapeluszem'*. Koło skręca się 
w niemożliwy sposób i tw orzy „ósemkęu. 
W licznych wypadkach, przez oparcie koła 
na ziemi i naciśnięcie odstających ku gó
rze części dzwona, wraca koło natychmiast 
w swoje położenie. W  każdym razie spotka 
się wówczas jeździec z zluźnieniem, a czę
sto i pęknięciem kilku sprych. Zluźnione 
sprychy należy ponaciągać, pęknięte, o ile 
można, zastąpić nowemi, poczem zwyczajnie 
bez obawy można dalej jechać. Po p rzy 
byciu do miejsca, gdzie się znajduje wpra

wny mechanik, potrzebnem będzie na każdy 
sposób dokładniejsze zcentrowanie koła 
przez facho ■ ca.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Ośm dni w Pyrenejach na kole.
Przewodnik z francuskiego na język polski 

przełożony przez F. J. Sandeckiego z Warszawy.

D Z I E Ń  II.
Z  Argeles do Ca uterets przez I s  u- Balagnas, 

Adast, Pierrefitte.
Dystans : 16 kilometrów.

Opisanie drogi.
Z A r g e l e s  do P i e r r e f i t t e :  6 

kilom. Droga doskonała i równa na prze
strzeni 4 kilometrów. Po przejechaniu wio
ski Adast zaczyna się wzgórze łagodne aż 
do Pierrefitte. Z prawej strony drogi przed 
przyjazdem do wsi Adast obejrzeć można 
piękny kościół w stylu romańskim i staro
ży tny  klasztor Saint-Savin, zbudowany 
przed rokiem 776, w którym  roku 1548 
zamieszkiwała królowa Małgorzata z Wa- 
lezjuszów, zajmując się w wolnych chwi
lach wykwintną literaturą (Heptameron). 
Trochę dalej za wsią Adast znajduje się 
dom poety ludowego Despourrin’a. Na lewo 
na stokach gór wznoszą się stare ruiny 
zamku panów de Lavedan.

Z P i e r r e f i t t e  do  C a  u t e r e t s :  
10 km. Przejechawszy przez gminę P ie rre 
fitte, udajemy się drogą na prawo, okrą
żając budynek poczty. Zaraz po minięciu 
ostatniego domu trzeba przebyć drogę pod 
ciężką górę, około 400 metrów wysokości. 
Trzeba ją  przebywać bardzo ostrożnie, 
bez pośpiechu, ponieważ w kilku miejscach 
staje się uciążliwą; po pierwszym skręcie 
jednak, traci ona znacznie na pochyłości. 
Na prawo i na szczycie góry nad mostem 
kamiennym znajdują się kopalnie rtęci; 
również zasługuje na uwagę linowa kolej 
powietrzna do wożenia minerału.

Spadzistość, choć długa, jest dosyć ła
godną, aż do mostu kamiennego na rzece 
Glave.

Za mostem zaczyna się bardzo ciężka 
droga na przestrzeni 2 kilometrów, zakoń

pogadanki techniczne.
(Ciąg dalszy).
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czona mozoliłem do przebycia wzgórzem 
Limagon (1V2 km.), na kończynach którego 
spotykam y upragnioną gospodę Calypso.

Z Calypso do Cauterets spadzistość 
mało czuć się daje chociaż na 500 metrów; 
przed przyjazdem do miasta K ram y mamy 
przebycia ostatnią pochyłość.

Marszruta i objaśnienia.
Odjazd z Argeles: 6 godzina rano.
Przyjazd do Cauterets: godź. 7 ‘/s rano.

Cauterets.
H o f e 1 de  P a r i s  Barthet, plac St. 

M artin; śniadanie 8 fr. 50 c . ; obiad 4 fr,; 
pokój 2 fr. 50 c.

H o t e l  C o n t i n e n t a l  Ducomte, 
B onlevard; śniadanie 4 f r . ; obiad 4 fr. 
50 c .; pokoje w cenach różnych.

H o t e l  d’ A n g l e t e r r e  Meillon, 
Boulevard; śniadanie 4 fr. 50 c.; obiad 5 
f r . ; pokoje na różne ceny,

P r z e w o d n i c y  z k o ń m i :  Jean- 
P ierre Latapie.

W y c i e c z k i :  W ycieczka do jeziora 
Lac de Gaube przez wodospad Ceriset i 
most d’ Espagne. Ta wycieczka może być 
odbytą albo końmi albo pieszo; właściciel 
każdego hotelu dostarczy podróżnym prze
wodnika z końmi na dogodnych warun
kach, jakie mogą być umówione z góry.

Gospody nad jeziorem Gaube i przy  
moście Espagne.

Cauterets jest stacyą kąpielową, posia
dającą wielkie ogólne baseny i natryski, 
każdego dnia gryw a wielka orkiestra ka
syna na eksplanadzie o godź. 2. Teatr, 
kasyno, club, wielkie sale g ry  i czytelnie. 
Liczne rozryw ki na Esplanade des Oefs. 
Obiad i nocleg w Cauterets.

D Z I E Ń  III.
Z  Cauterets do Gauarnie przez Pierrefitte, 

Soldom, St. Saiweur, Gedre,
Przestrzeń : 42 kilometry.

Opisanie drogi.
Z C a u t e r e t s  do P i e r r e f i t t e :  

10 km. Ruszywszy z Cauterets odrazu 
miejmy się na baczności, bo będziemy mieli 
do zwalczenia różne przeszkody. Przez 
całą drogę toczym y się na dół, kiedy nie
kiedy gwałtownym spadkiem. Na tej prze
strzeni panuje duży ruch kołowy od strony 
Pierrefitte, szczególniej po przebyciu ka
żdego pociągu kolei żelaznej. Wężykowa- 
tość drogi sprawia, że nie dość wcześnie 
spostrzega się jadące naprzeciw wozy ła 
downe i powozy; należy więc jechać wolno

nie szczędząc hamulca, aby nie wpaść znie
nacka na jak i wehikuł.

P rz y  górze Limagon następują trz y  
gwałtowne skręty  w małej odległości jeden 
od drugiego. Jeszcze jeden zakręt bardzo 
gwałtowny i niebezpieczny p rzy  zagięciu 
drogi, a staniemy w Pierrefitte.

Z P i e r r e f i t e  do S a i n t - S a u -  
y e u r  : 18 km. P rzybyw szy przed pocztę 
należy się zwrócić na prawo i jechać po 
niedługiej pochyłości prowadzącej do  ̂mo
stu Saulom. Trzeba się trzym ać ciągle 
drogi głównej, to jest tej, k tórą mamy 
przed sobą, nie zwracając żadnej uwagi na 
napotykane drogi boczne. Cztery kilome
t r y  stanowią drogę równą, na pierwszem 
zagięciu drogi jazda pod górę daje się 
nieco odczuwać i staje się nawet niezno
śną, począwszy od drugiego zagięcia aż do 
miejsca, z którego roztacza się widok na 
dolinę (maison de Saint-Hirou). Od tego 
miejsca aż do mostu Luz, po uprzedniem 
przebyciu mostu de la Reine Hortense 
z pomnikową kolumną, droga staje się nie
równą, wszakże bez znaczniejszych wznie
sień i spadków gwałtowniejszych. Pozosta
wiając most Luze na lewo (bez przeby
wania go), należy udać się na prawo, na 
drogę prowadzącą do St. Sauyeur. Droga 
ta  jest bardzo uciążliwą i p rzykrą  do prze
bycia ty lko w części, mianowicie przed 
samym wjazdem do miasta, ze względu na 
wzgórze 200 metrów długości.

Z S a i n t  - S a u y e u r  d o  Geva_r -  
n i e :  19 km. Droga nieco pochyła z k il
koma wzniesieniami, nie bardzo męczącemi, 
wiedzie do Gedre. Od Gedre trz y  kilome
t r y  drogi wężykowatej i ciężkiej do Chaos, 
skąd stoczystośe łagodnieje, dopiero na je 
den kilometr przed przybyciem  do Ga- 
yarnie staje się dość ciężką.

Marszruta i objaśnienia.
Odjazd z C auterets: 6 godzina rano,
Przyjazd do Saint-Sauyeur: 8 godzina 

30 m. rano.
Saint - Sauveur.

H o t e l  d e s  B a i n s ,  Pintat, p rzy  
wjeździe do m iasta; śniadanie 3 fr., obiad 
4 fr., pokój 2 fr. 50 c.

S p a c e r :  Podczas przygotowania śnia
dania, zwiedzić most Napoleona, którego 
sklepienie zbudowane jest na 65 metrów 
nad potokiem. W ężykowate dróżki prowa
dzą do źródła rzeki Gave. Nad brzegiem 
rzekif widok wspaniały.

Śniadanie godź. 9 m. 15 rano.
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Odjazd z St. Sauveur: godź. 10 m. 15
rano.

Gedre.
Zatrzymać się w Hotelu de la Grotte. 

ZAYiedzić grotę, a raczej przepaść, znajdu
jącą się tuż za hotelem.

Zatrzym ać się także opłaci w Chaos. 
Widzi się tam nagromadzenie olbrzymich 
głazów, pochodzący z oberwania się góry, 
stąd roztacza się wspaniały widok na prze
ciwległe góry. Na prawo spiętrza się ma
jestatycznie Yignemale, a na lewo Pime- 
nóe zdaje się rzucać mu wyzwanie.

Gavarnie.
Przyjazd  do Gayarnie w południe.
H o t e l  d e s  Y o y a g e u r s  Vergez 

Bellon. stacja ratunkow a dla cyklistów. 
Ceny specjalne dla turystów .

W ycieczka na dolinę i do kaskady, 
po śniadaniu

Po konie i przewodnika zgłaszać się 
do właściciela hotelu lub przewodnika Ce- 
lestina Passeta, którego chętnie polecamy.

Obiad i nocleg odbyć w Gavarnie.
Wieczorem z te rrasy  hotelowej obser

wować można m ajestatyczny wschód księ
życa nad górami. W spaniały i efektowny 
refleks dla oka rzucają promienie księ
życa, przełamując się nad szczytami gór- 
skiemi.

Ciekawi zajrzeć powinni i do kościoła; 
w jednej z nisz ujrzą czaszki Templarju- 
szów.

F . J. Sandecki.
Warszawa, Marszałkowska 99.

I nne  s p o p f y .
Dnia 12. i 13. lutego 18 9 8  o godzinie 4. 

popołudniu odbył się na torze Lwowskiego 
Towarzystiua łyżwiarskiego we Lwowie „Kon
kurs w jeździe sztucznej dla juniorów". Konkurs 
ten składał się z dwu części to je s t  z ćwiczeń 
obowiązkowych, które się odbyły 12 . i z ćwi
czeń popisowych, które się odbyły 13 . w nie
dzielę. Czas b y ł pogodny a lód dobry. W  skład

jury jako sędziowie wchodzili następujący pano
wie : kapitan Mikołaj Dankiewicz, Tadeusz Ma- 
lisz, porucznik Alfred Mazza, Robert Schaller i 
Alojzy Wallek. W szyscy trzej zgłoszeni ■współ
zawodnicy stawili się do startu.

W ynik konkursu wraz z punktami osiągnię
tymi w ćwiczeniach obowiązkowych i popisowych 
jako teź ogólna sumą punktów był następujący : 

ów. obowiazk. Cw. popis. Suma
1. Łoziński Konrad 51 3 2 2/5 8 3 3/s
2. Liszniewski Karol 41  2 6 2/5 6 7 2/ 5
3. H ebenstreit Adam 3 4 4/5 2 9Y 5 64

Sędziowie przyznali na tej podstawie panu 
Łozińskiemu Konradowi pierwszą nagrodę w po
staci wielkiego srebrnego medalu.

KORESPONDENCYE.

Z  Poznania , w lutym  1898.
trzechletniem istnieniu, i to 

po wielkich trudach 
Oddział Kołowni- 
ków Poznańskiego 
Sokoła zajaśniał w 
całej pełni, urządza
jąc w dniu 12. bm. 

na sali hotelu AYiktoryi bal, którego część 
programu zawierała reje kolarskie. O ile 
się dowiedziałem, W ydział „Sokoła" nie- 
cbętnem okiem patrzał na t o ; żałował na
wet, iż pozwolił na tę zabawę jak  się w y
raził jeden z członków W ydziału na ze
braniu miesięcznem. Widząc ten bojkot, 
tern gorliwiej starał się zarząd oraz ko
m isja, ażeby wieczornicę tę doprowadzić 
do skutku i to tak, ażeby nic do życzenia 
nie pozostawiała. Pierwsze przyjemne w ra
żenie na gości sprawiła artystycznie ude
korowana sala. Na szczycie widniało koło 
z paryskiej w ystaw y z roku 1867, rodzaj 
row eru ; dwa olbrzymie koła (w porówna
niu do dzisiejszych) z drzewa, rama i pe
dały z kutego żelaza. Niżej umieszczona 
była tarcza, na której widniało kilkadziesiąt 
medali, zdobytych przez członków Oddziału. 
B y ły  tam także dziś już mało używane 
bicykle, najnowsze modele kół damskich. 
Największą ilość kół lekkich zauważyłem 
z fabryki Falka, k tórą reprezentuje p. St. 
Brzeski. Bozpisałem się tak  obszernie o 
kołach, że szanowni czytelnicy gotowi po
myśleć, że cała dekoracya ty lko z kół 
się składała, a tymczasem kwiaty, plecionki 
świerkowe, draperye z kolorowych mate-



ry i, palm y zagraniczne tak  śliczne stano
w iły urozmaicenie, że by ł to istny raj 
kolarski. Pomimo głośnego karnawału te 
gorocznego zdawało się, że brakowało wła
śnie jeszcze balu kolarskiego, bo zebrał 
się tak cudny zastęp pań i przyjaciół 
sportu kolarskiego, że dość obszerna sala 
okazała się. troszkę szczupłą. Trudność ta  
okazała się przy  popisach, ale gromadka 
kolarzy, starannie przez p. Frąckowiaka 
wyćwiczona, tak  znakomicie wypełniła swe 
zadanie, że oklaskom i okrzykom „Czołem“ 
nie było końca. P rzy  wspólnej kolacyi po
witał naczelnik Oddziału, p. Samoliński, 
licznie zebranych uczestników i określił 
krótko dotychczasową działalność Oddziału. 
P. Frąckowiak zwalczał przesądy naszej 
płci pięknej do sportu kolarskiego, a za
interesowanie się tym  tematem zdradzało, 
że na p rzyszły  rok będziemy mieli więcej 
cyklistek w Poznaniu. P rzy  końcu wzniósł 
członek Oddziału, a prezes Sokoła Poznań
skiego i Związku p. mecenas Chrzanowski 
toast „Kochajmy sięu. Po kolacyi ocho- 
czość dobiegła do szczytu i nie zauważy 
łem, czy choć jeden z gości przed końcem, 
k tó ry  nastąpił o godzinie 6. rano, zabawę 
opuścił. Koniec końców, Oddział Kołowni- 
ków okazał tu  swą siłę żywotną, żałować 
ty lko należy, źe Tow. G-imn. Sokół swem 
postępowaniem na każdym kroku prze
szkadza rozwojowi swego własnego Od
działu. Czysty dochód z zabawy przezna
czony na fundusz toru wyścigowego w Po
znaniu,

Szlachetny pewien przyjaciel sportu 
kolarskiego oddał na kilka lat bezpłatnie 
parcelę na tor wyścigowy. N aturalnie 
utworzyło się natychm iast konsorcyum ce
lem pobudowania toru  i podpisało do obe
cnej chwili 1500 M. udziałów. Tak mamy 
nadzieję, że w bieżącym sezonie będziemy 
jeździć na własnym torze. Czołem!

Kolarz z Poznania.

B i c y k l e  w  s ł u ż b i e  w i e d z y  l e k a r s k i e j
w y g ło szo n o  w  R udnickim  C. K .

przez p. Poee.

Zanim przystąpię do właściwego w 
kładu o kole jako środku leczniczym, pr; 
mówić muszę słów kilka na obronę ki 
w ogóle.

Czvnię to zaś nie jako bezwzględny 
zwolennik tego wehikułu, lub w niemym 
podziwie tego nowoczesnego wynalazku, 
lecz sądzę rzecz zupełnie bezstronnie, a tern 
bardziej mam do tegoprawo, źe na podstawie 
własnego doświadczenia z niewiernego 
Szawła stałem się gorliwym Pawłem.

Są ludzie, k tórzy mówią o kole jak  
ślepy o barw ach; nie znając go dokładnie 
nigdy się w życiu do niego nie zbliżyli, 
nie mówiąc już o tem, by  nań usiedli; 
przypisują mu rozliczne wady i ujemne 
strony ; wym agają jakiejś idealnej budowy, 
w której by  się mieściły urojone jakieś ko
rzyści i wygody i t. d. A co przytem  
szczególnego zauważyłem, że tego rodzaju 
zarzu ty  przeciw kołu robione pochodzą 
wyłącznie prawie od ludzi, k tórzy na kole 
nie jeżdżą, k tórzy wcale z własnego do
świadczenia nie zaznali tych, jak  sądzą, 
smutnych skutków jazdy, lecz których za
rzu ty  polegają na tu  i ówdzie zasłysza
nych zdaniach. Ależ zaniechajcie już raz 
tych  uprzedzeń, zbliżcie się bez trwogi do 
koła, odważcie sie na nie usiąó raz i drugi, 
a skoro przezwyciężycie pierwsze tru 
dności początkujących i skoro sami pozna
cie, że te różne gadania, te bezpodstawne 
zarzuty, te liche plotki są nieprawdziwe, 
natomiast przekonacie się o licznych ko
rzyściach, jakie przynosi koło tak  dla zdro
wia, jak i dla ducha, dla wykształcenia, 
dla waszych stosunków m ateryalnych, 
wówczas pokochacie to koło, a między 
wami a niem zrodzi się stosunek p rzy ja 
źni szczerej, silnej, trw ałej, przyjaźni, 
która się czasem do namiętności potęguje.

U nas, w życiu naszem społecznem, 
każda nowość, chociażby najkorzystniejsza 
i najpraktyczniejsza wchodzi w życie do
piero wówczas, kiedy ją już cały świat za 
taką uznał i kiedy się każdy przekona, że 
gdzieindziej z nowości tej już korzystają. 
Bo „coby świat na to powiedział", — to 
stereotypowe pytanie, z którem się zawsze 
spotykam y.

Otóż świat, którego zdania wyczeku
jemy. ów sędzia rozjemczy w podobnych 
sprawach e tyk ie ty  społecznej, ro zs trz y 
gnął już kwestyę na korzyść koła, a od 
tej decyzyi niema odwołania do wyższej 
instancyi.

Nie pozostaje nam więc nic innego, 
jak  zdanie to respektować i zastosować się 
pod tym  względem do innych krajów. 
W  innych też krajach doprowadzono w za
stosowaniu koła trochę dalej jak  u nas;
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korzystają tam z niego, o ile się da, we 
wszystkich gałęziach czynności publicznej, 
skoro idzie o służbę rychłą,, wygodną, ta 
nią, — ale nadto zaprowadzili koło w lecz
nictwie, jako wyśm ienity środek zdrowo
tny . W ym awiając tu  zdanie, że koło — 
jakkolwiek nie umieszczone jeszcze w ża
dnej farmakopei — jest rodzajem lekarstwa, 
spotkam się ze strony wielu słuchaczy 
z wyrazem zdziwienia, ze strony innych 
ze stanowczem zaprzeczeniem, to znów 
z powątpiewaniem, a bardzo tylko nie 
wielu z was uwierzy, aby to było możli- 
wem, jakkolwiek w duszy mają niejakie 
wątpliwości.

Zapewne przytoczycie mi ten o tarty  
argum ent: „No, więc chciałbym zobaczyć, 
aby tak  ktoś z podagrą jeździł na kole !u 
A  przecież próby i doświadczenia udowo
dniły, że koło jest w ybornym  środkiem 
leczniczym, bez którego w licznych p rzy 
padkach nawet obejść się nie można.

Swoją drogą, że bicykl nie da się za
stosować na wszelkie przypadki i na 
wszelkie choroby. Jeżeli uważamy koło 
jako środek leczniczy, to musimy patrzeć 
na nie tak  samo, jak na każde inne lekar 
stwo. K ażdy lek ma wytyczone pole 
swego działania, swojej skuteczności, ma 
pewne wypadki, w których z dobrym sku
tkiem da się zastosować, ma inne, gdzie 
go zastosować można, lub że powiem, gdzie 
go się śmie zastosować; ma też jednak 
wypadki, w których go przypisyw ać nie 
wolno, by  chory nie poniósł uszczerbku na 
reszcie swego zdrowia.

Tak jak  żaden rozsądny lekarz np. 
p rzy  chorobach nerek nie zaordynuje le
karstw  drażniących, balsamicznych, w y
wierających zresztą doskonały skutek przy 
chorobach organów oddechowych, tak  samo 
żaden rozsądny lekarz nie zaordynuje ja 
zdy na kole tym, k tórzy  mają skłonność 
do krwotoku płuc, choć zresztą, jak  zoba
czymy, jazda na kole w pewnych w ypa
dkach jest znakomitem lekarstwem wzma- 
cniającem czynności płuc.

Nie podobna tu  nawet działać podług 
jakiegoś pewnego szablonu, na każdą ranę 
przyłożyć jednakow y plaster, lecz musimy 
chorobę indywidualizować, t. j .  zwrócić 
uwagę na osobiste własności każdego cho
rego i zbadać starannie, czy może dla 
niego być jazda na kole korzystną, czy 
też szkodliwą.

Ale i o tern nigdy w żadnym w ypa
dku zapomnieć nie śmiemy — gdyż nie

uwzględnienie tego wielki mogłoby p rzy 
nieść choremu uszczerbek, a nawet utratę  
zdrowia, a naszą metodę leczniczą zdyskre
dytować — w jakich dawkach należy 
podać choremu przeznaczone lekarstwo, 
aby odniosło pożądany skutek, a nie za
szkodziło : w jakich tedy  rozmiarach do
zwolić można choremu jazdy na kole, by  
zdrowiu jego nie zaszkodziła. Jeśli jest coś 
ważnego w zastosowaniu koła w leczni
ctwie, to właśnie ta  okoliczność: dajmy 
choremu małą dawkę opium, a stan jego 
zdrowia się polepszy — dajmy mu dozę 
niestosowną a zaprowadzimy go do grobu; 
zaordynujm y choremu krótką przejażdżkę 
na kole, ucieszymy się pomyślnymi sku
tkami, — każm y mu zrobić 100 kilome
trów  i możemy go więcej nie ujrzeć.

W  praktyce lekarskiej, na miejsca 
mocno zapalone, dajemy najprzód okłady 
lodowe, aby zapobiedz rozszerzaniu się za
palen ia ; dajmy okłady ciepłe lub gorące, 
a zapalenie postępywać będzie wesoło da
lej. Ale ciepły okład zastosujemy z dobrym 
skutkiem, skoro mocne zapalenie już mi
nęło, a ty lko ślady po niem pozostały.

Podobnie też nie użyjem y jazdy  na 
kole wówczas, kiedy nerw y są w stanie 
mocnego podrażnienia; kiedy jednak po 
przebytem  zapaleniu nerwów zeszczuplały 
mięśnie i ruchliwość członków się zmniej
szyła, wówczas ostrożnie i stopniowo za
stosowana jazda na kole odniesie znakomite 
skutki. (Ciąg dalszy nastąpi).

WYCIECZKA NA KOLE
z Wiednia wzdłuż Dunaju.

2  notatek kolarsko-turystycznych, 

skreśli ł

W A C Ł A W  K R Z E P O W S K I .

IV.
(Ciąg dalszy).

'|jp& j§^ lasz to r jest w posiadaniu księży 
J P § |||i^ B e n e d y k ty n ó w , k tórzy tu  osie- 

dli jeszcze w 1072-roku. Ol
brzymie zabudowania i kościół zostały 
stopniowo zbudowane, według planów opa- 
ta  Gottfrieda Bessela w 1719 roku i s ta 
nowiły niedostępną fortecę. Znajduje się
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tu wydział teologiczny, a bogata biblioteka 
posiada liczne dzieła (60.000 tomów, 1000 
rękopisów) i inne zbiory naukowe. Ciekawy 
szczegół opowiadał mi braciszek klasztorny 
(narodowości czeskiej), k tó ry  mię oprawa- 
dzał po klasztorze, mianowicie że w 1809 
roku Napoleon I. w zwycięskim swym po
chodzie, konno po schodach wyjechał na 
pierwsze piętro i z balkonu badał tak ty 
czne położenie okolicy. Rzeczywiście wi
dnokrąg olbrzymi i można najmniej 50 
miasteczek i wsi naliczyć, między któremi 
szeroką wstęgą rozlewa swe wody błęki
tn y  Dunaj.

Mówiąc o klasztorze, muszę wspomnieć
0 czemś, co po raz pierwszy miałem spo
sobność widzieć na moich wycieczkach ko
larskich, — mianowicie księży jeżdżących 
na kole. Otóż, nie ty lko k lerycy  semina- 
ryum  duchownego, ale też wielu probosz
czów parafiii używa kół w celach komuni
kacyjnych. Jeżdżą oni nie w dresach, ale 
w zwyczajnych ubraniach cywilnych i zu
pełnie nie wywołują tem zgorszenia mię
dzy swymi wiernymi.

W  towarzystwie też jednego księdza- 
klasrza opuściłem klasztor — naturalnie 
kosztowawszy przedtem wybornego wina, 
w które piwnice klasztoru są bogato za
opatrzone i mają nawet szerszą sławę. 
Ksiądz miał sprawę do załatwienia w Krems, 
gdzie też ja  powróciłem na nocleg. W ie
czór w Krems spędziłem wesoło i to mię
dzy Polakami. Przebyw ał tu  bowiem na 
ćwiczeniach technicznych batalion pionie
rów przemyskieh, między którym i miałem 
znajomych oficerów. Ubawiłem się znako
micie słysząc na ulicy naszych Antków i 
W ojtków, mówiących po niemiecku, któ
rzy  się nawet nie zrażali tem, że ich nic 
nie rozumiano. Na spoczynek udałem się 
dość wcześnie, zamierzałem bowiem raniu- 
tko ruszyć w dalszą drogę.

Y.
W jazd w  okolicy „ W achauu. — R u in y
Durenstein i Aggstein. — Met Je. — Go

ścińce tutejsze.
Z uderzeniem godziny 5. rano byłem 

gotów do dalszej podróży. A by nabrać 
świeżych sił posiliłem się małą jajecznicą
1 pół litrą  mleka. Pożywiłem również ma
szynę porcyą oliwy i oglądnąłem, czy jej 
co nie brakuje, — dalszą bowiem droga aż 
do Melk na przestrzeni około 30 km. dość 
jest odległą od toru kolejowego i w razie 
nieszczęśliwego wypadku zepsucia koła na

raża cyklistę na ładną pieszą przechadzkę 
do najbliższej stacyi kolejowej.

Zaraz u wstępu otwiera się przed 
oczyma pyszny widok. Jest to ulubiona 
przez wiedeńskich wycieczkowców kraina 
zwana „WachauK Widoki po obu stronach 
Dunaju przypominają bardzo brzegi Renu. 
Miłośnik p rzyrody  może swe oko napoić 
do sy ta  cudnymi widokami, które trudno 
opisywać a ehyba ty lko w części może je 
pędzel malarza otworzyć. Okolice te mają 
rozległą pozeszłość historyczną. Już R zy
mianie mieli tu swoje graniczne osady, jak 
„Faviana“, dziś Mautern i „Namare'', dziś 
Melk; później przeszła prowineya ta  w po
siadanie rodziny Babenbergów.

(Ciąg dalszy nastąpi).

k r o n i k a

— O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r  naszego 
pinna p. Kazimierz Hemerling, który dłuższy 
czas przebywać musiał w Tarnopolu, powraca 
w pierwszych dniach marca na sta ły  pobyt do 
Lwowa i obejmie znów kierownictwo pisma 
w swoje ręce.

—  S p r a w o z d a n i a  o stanie dróg, o adre
sach mechaników, hoteli, gospod, restauracyi, 
handli śniadaniowych i o składzie zarządu towa
rzystw, ilości członków i t. p. nie zostały nam 
jeszcze dotychczas z wielu stron Galicyi nade
słane. Prosimy tedy wszystkich sekretarzy klu
bowych, tam zaś gdzie towarzystwo nie istnieje 
pojedynczych kolarzy, by nam zechcieli b e z 
z w ł o c z n i e  daty te podać, gdyż mapa z od
nośnym komentarzem musi być w tym miesiącu 
wydaną. Redakcya.

—  J u l e s  D u b  o i s  znany jeździec na dalekie 
przestrzenie trenuje się już do wyścigów Paryź- 
Rubaix i Bordeaux-Paryź. Ten ostatni wyścig  
oblicza pono na 17 godzin!

—  J a c ą u e l i n o w i  ofiarowano 7 5 0 0  fr, za 
dwumiesięczne tournee po Ameryce, propozycyi 
tej jednak nie przyjął.

— Z a m i a s t  t o t a l i z a t o r a  ma być obe
cnie we Francyi zaprowadzoną przy wyścigach 
tzw. „Pouleu, która polega na tem : Staje n. p. 
9 współzawodników, którzy otrzymują nra 1 — 9. 
Gracze wyciągają po jednym z tych numerów,



—  52  —

nie wiedząc poprzednio, który nr. wyciągną. 
Każdy stawia po 2 fr. Po ukończeniu biegu  
numer zwycięzcy otrzymuje 1 6  fr. pozostałe zaś 
2 fr. przypadają na podatek, fundusz ubogich, 
fundusz wielkich nagród i fundusz toru.

—  S p o r t  k o ł o w y  w A n g l i i  wywarł 
swój wpływ także na budowę domów. Domy 
w którychby nie było osobnego suchego i w y
godnego schowka na kilka kół nie łatwo znaj
dzie lokatora, toteż we wszystkich nowo budu
jących się domach musi być ta okoliczność uwzglę
dnioną.

—  O g ó l n y  a u s t r y a c k i  z j a z d  c y k l i 
s t ó w  zwołanym je s t na 2 5 . marca do Wiednia 
(w sali ratuszowej). W  program obrad wchodzą : 
sprawa opodatkowania koła, zastosowanie i zna
czenie koła w ekonomicznem i politycznem życiu, 
życzenia cyklistów co do utrzymania dróg i prze
wóz kół na kolejach. Zjazd zwołuje związek 
niem. eykl. w Austryi.

—  I s k i l s k i  K. C. (Ischler R. C.), który urzą
dza 1 7 . lipca b. r. z powodu 50-letn iego pano
wania Cesarza Franciszka Józefa I. w Iskili 
(Ischl) uroczysty pochód cyklistów, uprasza 
w szystkie nowo założone towarzysta i kluby o 
podanie swych adresów na ręce I sekretarza p. 
M .jBerkovitsa młodszego w Iskili, by m ogły być 
w szystkie Towarzystwa kolarskie o tej uroczy
stości zawiadomione i do współudziału zaproszone.

—  S ą d  e r f u r c k i  ukarał- 1 0 -dniowym  a re 
sztem  chłopaka, k tó ry  dla złośliwych figli za ło 
ży ł ca łą  drogę kamieniami, na k tórychby się 
cykliści łatw o mogli porozbijać.

—— P o c z t a  n a  k o l e .  Dla trzech urzędów  
pocztowych w Wrocławiu sprawiono 4 0  kół,

N. austr. dyrekeya pocztowa przyznała roz- 
wozicielom depesz używającym własnych kół 36  
zł. ryczałtu na naprawy.

— N a  m o n a c h i j s k i m  t o r z e  wyścigowym  
zapowiedziano w tym roku 19 terminów wyści
gowych ! — W iedeń zapowiada na torze w Pra- 
terze również pokaźną cyfrę wyścigów, a to : 
1 9 . i 2 2 . maja, 9 . i 1 2 . czerwca (Derby), 3 . 
14. i 1 5 . lipca (jubileuszowa), 4 ., 8 . i 1 1 . wrze
śnia (mistrzowstwa światowe z zastrzeżeniem ze
zwolenia międzynar. zw. —  J. C. A.) i 18  
września, zatem 6 wyścigów podzielonych na 
11  dni.

—  S a m o c h ó d ,  mogący być użytym na szy
nach kolejowych, zbudowało pewne towarzystwo 
amerykańskie, a próby z nim dały tak świetne 
rezultaty, iż utworzyło się zaraz towarzystwo 
z kapitałem 5 milionów franków w eelu fabry- 
kacyi takich samochodów. Samochody te  będą 
m ogły być używane zamiast pociągów W celach 
służbowych lub w razie wypadków,

— J e d n o g o d z i n n y  w y ś c i g  z nagrodą 
1 0 0 ,0 0 0  frk. rozegrać sic ma w leeie w Nowym 
Yorku między czterema współzawodnikami. Jednym  
z nich je s t Michael; inni trzej wyjdą z rozgry
wek, w których wezmą udział między innymi 
Leśna, Taylor, Linton, Stocks, Chase i ameryka
nie Hamilton, Gardiner, Mac Duff.n, Johnson, 
Mertens, Sanger i Starbuck.

—  C z y t a m y  w t o l e d o w s k i e j  A m e 
r y c e :  W pływ  rowerów. Sport kołowy przybrał 
w Ameryce Północnej tak olbrzymie rozmiary, 
że odbiło się to niepomyślnie na rozmaitych ga
łęziach produkcyi. Oddani dwukołowemu ruma
kowi amerykanie i amerykanki zaniedbali gry na 
fortepianie, lawn tenuisu, kart. Fabryki rzeczo
nych przedmiotów zmuszone są do zmniejszania 
produkcyi. Leez fraszką jest to wszystko w po - 
równaniu z ciosem, jaki zadały rowery... hodowli 
koni. „Revue scientifiqueu pisze : Na stepach te- 
rytoryum W aszyngtonu błądzą stadami konie 
bez właściciel', gdyż cena ieh na rynku w Ta- 
coma wynosi od 3 — 15 dolarów za sztukę. 
W Oregonie wygłodniałe, rzucone na pastwę losu  
zwierzęta, błąkają się bez właścicieli. Amerykanie 
zakładają olbrzymie rzeźnie koni, skąd konserwy 
mięsne popłyną do Europyu .

I  d z i e d z i n y  t e c h n i k i ,  f a b r y k a c j i  i h a n d lu .

—  S t o j a k  n a  k o ł a  do zamykania, zabezpie
czający od kradzieży. — P. Edward G r a d m i l -  
l e r ,  ofieyał kolei południowej w Leoben, w yna
lazca przyrządu do ładowania kół w wozach k o 
lejowych, który ma być przez koleje państwowe 
w Austryi zastosowany, wynalazł obecnie przy
rząd, który daje możność zawieszenia wygodnie 
koła w lokalach publicznych i zamknięcia go na 
własną kłódeczkę. Stojak taki wygląda bardzo 
elegancko, daje możność pomieszczenia znaczniej
szej ilości kół, aniżeli w inny sposób i zabez
piecza koło zupełnie od kradzieży. Liczne lokale 
publiczne zamierzają z wiosną zaprowadzić u 
siebie tę praktyczną nowość.

—  W y s t a w a  k o l a r s k a  w G r a c  u. Pod 
kierownictweln styryjskiego związku cyklistów  
utworzył się komitet mający w b. r. urządzić 
wystawę kół, i części składowych kół, jakoteź 
artykułów sportowych, w hali przemysłowej 
w czasie od 1. do 15 . kwietnia.
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W szelk ich  in fo rm acji zasięgać można pod 
adresem : Inżyn ier L . Schmidt, Graz, Sehlossberg- 
bahn.

Lwowski Klub Cyklistów.
Prezes: Dr. Jan hr. Drohojow 

ski, ul. Kraszewskiego 15.
Sekretarz: Mieczysław Ko

walski ul. Marka 1. 8.
Skarbnik: Józef Homaszkan 

ul. Kraszewskiego 23.
Redaktor wiadomości klubo

wych: Juliusz Reiner ul. Kur
kowa 1. 5.
Rendez-vous klubowe: Kawiar
nia Schneidra, ul. Akademicka.

Na porządek dzienny posiedzenia W ydziału 
z dnia 1 2 . br. złożyły się sprawozdania z czyn
ności przedwstępnych komisyi dla organizacyi 
Z w i ą z k u ,  tudzież K o ł a  w y ś c i g o w c ó w  
obok kweteyi najmu toru, załatwionej definitywnie 
kontraktem, zatwierdzonym przez W ydział dnia 12 
b. m.

Na wniosek skarbnika Tow. W go Romaszkana 

postanowił Wydział wezwać członków zalegających 
z opłatą wkładek po bezwłocznego wyrównania 
należytości, i egzekwować je w drodze sądowej.

Juliusz Reiner

Oddział golarzy lwowskich.
Przewodniczący: Teofil 

Stachiewicz, pl. Maryacki
1. 8 .

Zastępca przewodniczącego 
Alojzy W allek ul. Ka

rola Ludwika 1. 1.
S ekretarz: Witołd Bayget 

ul. Piekarska 1. 21 a.

„Towarzystwo Młodzieży Cyklistów"
w Krakowie.

W  ostatnim  czasie p rzy jęto  do T. M, C. 
następujące osoby :

Tadeusza G ustow icza we Lwowie na  kon- 
sulana miasto Lwów, B olesław a M ańkowskiego i 
K arola Czuźaka ze Lwowa, H enryka Olszewskiego 
mianowano konsulem n a  m asto Tarnów . Dalej 
p rzyjęto  p izedstaw ionycb przez konsula na W ar
szawę p. W acława W yczalkow skiego : Pp. Józefa 
K rystkiew icza i K azim ierza P u g e ta . W alne z e 
bran ie  proponowano na marzec, co jednakże  wy
dział rozstrzygnie  i zaproszenia członkom swoim 
roześle. Z ygm unt Ziembicki

S ek re ta rz  T . M. C.

lllllll lllillllllllllillllllllllllllllllllilllllllll|llllllllllllllllllillllllllllllll!llllllllllllllllllllllllllllll|l|||||l|lllillllllUlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll*

Towarzystwo Kolarzy Wyścigowców
we Lwowie.

P rezes : 
Aleksander Turzański 
Kochanowskiego 1 B 

Zastępca: 
Fryderyk R jus 

Antoniego 6. 
Sekretarz : 

Tadeusz Gustowicz 
ul. Akademicka 11 . 

Skarbnik :
A rtur Friedrich 
Friedrichów 4. 

Konsul na Kraków: 
Z. Ziembicki 

Krupnicza 2 '.

T u r y s ty c z n y  K lufi C y k lis tó w .
S ta n i s ł a w ó w  1896.

Prezes:
Dr. Altred Beill, 

aptekarz.
Sekretarz : 

Mieczysław Beill, 
słuchacz praw. 

Skarbnik :
Adolf Góraski, kupiec. 

Kierownicy jazdy : 
Edward Kolessa, kupiec.

Mieczysław Gródecki, 
ck. w eterynarz powiatowy

K onsu l „W arszaw sk iego  T ow arzystw a Cy
klistów  ‘ na  miasto Lwów —  ul. Ossolińskich
1. 11, przyjm uje zg łoszen ia  P. T. Panów  kolegów 
sportow ych, na członków  prow incyonalnych (za 
miejscowych) tego  tow arzystw a i udziela żąda
nych w yjaśnień. W iktor Krobicki
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Jedyni fabrybanói :

Zjednoczone Fabryki wyrobów gumowych Harburg -Wiedeń
przedtem Menier- J. N. Reithoffer.

Fabryka: Wimpassing Główne biuro: Wiedeń,
Poczta Ternitz I., Deutschmeisterplatz

przy kolei południowej. nr. 1!

Odpowiedzi redakcyi.

—  B ardzo pięknie w ykonana „M apa G alicy i“ 
w raz z znaczną częścią W ęg ie r w podziałce 
1 :750,000 w yszła ju z  nakładem  księgarn i II. 
A ltenberga  we Lwowie i je s t  do nabycia we, 
w szystk ich  księgarniach. Specyalnie dla cyklistów 
wygotow uje się jeszcze  szczegółowy kom entarz co 
do stanu d róg , ich górzystości i wszelkich infor- 
macyi potrzebnych dla cyklistów. — Pow tarzam y 
tu jeszcze wezwanie (zob. kronikę), by wszyscy, 
k tó rzy  jeszcze po trzebnych  ku tem u inform acyi 
nie nadesłali, zechcieli to  dla unikniem a zwłoki 
na tychm iast uczynić. IiedoJtCyCL.

H U M O R Y S T Y K A .
Wdzięczność chłopa.

C yklista na wycieczce, spotyka chłopa silą
cego się w yciągnąć swego o sła  z wózkiem na 
dość strom y pagórek. U przejm y sportsm em  pro
w adząc jed n ą  ręk ą  koło, popchnął d rugą wóz- k 
i tak  dostają się wszyscy szczęśliwie na szczyt. 
Na górze przystępuje  do niego chłop i k łan iając 
się rzecze :

„B óg zapłać za pomoc. To praw dziw a łaska  
Boża żeście się tu  zjawili, bo tym  j e d n y m  
o s i e m  byłbym  pewno wózka nie w y c ią g n ą ł" .

Zajm ujący temat.
W  Ameryce istn ieje zwyczaj, że sam p re 

zydent trybuna łu  odpraw adza skazańca na szafot. 
Pew nego dnia zgrom adziła się liczna publiczność, 
by być świadkiem w ykonać się mającej egzeku- 
cyi. O oznaczonej godzinie p rzyby ł p rezyden t ze 
skazańcem, żywo z nim rozm awiając. Mija go
dzina. egzekucji i jeszcze godzina i dalsza go
dzina a ci dwaj ustawicznie coraz żyw szą  toczą 
rozmowę.

Zbliżono się aby podsłuchać, — przedm io
tem  rozmowy by ł... r o w e r .

Z  techniki wyścigowej.
„T atusiu , dla czego w szyscy jeźdźcy  tak  

nagle zwolnili ja z d ę ? 1* —  ,,B o  się w łaśnie wy
ścig rozpaczał".

Prosim y o zachęcanie kolegów do zbio- 
rowej prenumeraty „K O ŁAu. -  „Koło“ po
winien prenumerować każdy cy k lis ta !

Przy prenumeratach zbiorowych zna
czne ulgi.
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Jeneralnc zastępstwo i główny sk ład
wyłącznie dla ceniraląej Galicyi

T w a r z ,  akcyja. fabryk Państwowych w Steyr
rz e c z y w is ty c h  dos taw ców  N a j ja ś n ie j s z e g o  p w o r u  c. k. a rm ii  i o b r o n y  k ra jo w e j  

ro w eró w  „jVłod. 1 8 9 8 “ m ark i

W a f f e n r a d

o t r z y m a ł  nąagazyn  d la  spor tu  kołowego i fo tograf i i

J. WONDRACZEK w Przemyślu
ul. F ranciszkanka 1. 23.

Cenniki obejmujące wszelkie modele, jakoteź wszystkie możliwe części 
składowe i przybory, po oryginalnych sta łych  cenach fubr. cznych — pro

szę żądać, a wyszlę takowe odwrotną pocztą i bezpłatnie.
EŚW" W łasna systematyczna szkoła jazdy i fachowy warstat 

reparacyjny. -?8h®

f
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C. i k. dostaw ca nadworny.

Dostawca Oddziału Kolarzy Sokoła Lwowskiego 
i Lwowskiego Klubu Cyklistów

H .  R O S K N T H A I
we Lwowie, ni. Kopernika 9.

P O L E C A :

ł

—= =  Znakom ite koła do ja zd y  „ )\d r ia “ = = = —
W wyścigu Lwów-Sambor 21. lipca 1895 pierwsza nagroda na kole „ADRIA“
K om pletne stroje dla kolarzy. — M undury  sokole, płaszcze, o raz  w sze l
kie po trzeby  do m u n d u ró w . — Stroje ćwiczebne sokole. —  M undury  
w o jsk o w e  i u rzędn icze  i w szelkie  do nich potrzeby. — W szelk ie  przy

bory  do szermierki. — Przyjm uje zam ów ien ia  n a  sz tandary  i szarfy.

C e n y  u m i a r k o w a n e  s t a  ł  e.
ł

—
Prosimy przy  zamówieniach powoływać się na nasze pismo.



Afiktoit Bep-gg- i
Lw ó w , Akademicka f .  

oennila  Rowerów gratis

Największy w kraju skład specyalny R OWE R Ć W
i  w sz e lk ic h  i>rzyhor«w cy k lo w y ch  en g co s i en (leta il.

Firma Wiktor Berger - Zmów
ni. Akademicka

Oferuje po cenach ściśle fabrycznych  z roczną względnie 
trzy le tn ią  gw arancyą

Rowery słynnych fabryk światowych. 

„STEYR  SWIFT1* AUSTRYACKIE. 

„fjSeopfpes ilieliardf1* FRANCUSKIE.

j C r e s c e n t  Western Wheel W o r k s “  amerykańskie.
ANGIELSKIE.

Własny w srsta t reparacyjny, pod kierownictwem  mecha
ników fabrycznych, i S Z K O Ł A  J A Z D Y .

Zdolnych zastępców i ajentów  przyjm uje się za odpowie
dnią prowizją.

Austryaeko-amerykańskie Towarzystwo akcyjne dla fabrykacjo gumy. 
(Oesterreichisch-Amerikanische ^ p S u m m ifa b r ik -A ct ie n g ese l lsch a ft .

FABRYKI:
Wiedeń, X III. Breitensee. 
Wyscćan obok Pragi.

SKŁADY:
Wiedeń, I. Schottenring 23. 
Praga, ul. H ybernska 32.

„Continental" i za to też jest on najulubieńszym. Wyroby dla Niemiec: Continental Cauthouc 
und Guttapercha C-ie, Haiinower. — Wyroby dla Węgier: TJngarische Gummifabriks-Actien-

Geselschaft Budapest.

Drukiem Z. Golloba Lwów, Ossolińskich 15. Wydawca i odpow. redaktor Kazimierz Hemerling.

rdW
ct̂
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tudzież wszelkich części składowych, przyborów i potrzeb 

do tychże —  Wszystko w najlepszej jakości.

\  Wyłączne zastępstwo na Gaiicyę najznakomitszej w świecie angielskiej fabryki

,Humber i 8 p .“ w  B eeston, W olverham pton i Coventry.
Wyłączne zastępstwo znakomitej1 fabryk1

i S'<:; (nD i a n a “) w  Bielefeld.
Obrania trykotowe, czapki, potniki (sweatery). pasRi, 

buciki, pończochy.

Wszelkie przybory do szermierki, przybory do gier 
i zabaw sportowych.

—f. Cenniki na żdclariie. 3—



Generalne zastępstwo i główny sk ład
wyłącznie dla centraląej Galicyi

Towarz. akcyjn. fabryk Państwowych w Steyr
r z e c z y w is ty c h  d o s taw c ó w  jda j ja śn ie jsz ego  p w o r u  c. k. a rm ii i o b ro n y  k ra jo w e ]  

ro w eró w  „jVtod. 1 8 9 8 “ m arki

W a f f e n r a d

o t r z y m a ł  nąagazyn d la  spor tu  kołowego i fo to gra f i i

J. WONDRACZEK w Przemyślu
ul. Franciszkanka 1. 23.

Cenniki obejmujące wszelkie modele, jakoteż wszystkie możliwe części 
składowe i przybory, po oryginalnych stałych cenach fabrycznych — pro 

szę żądać, a wyszlę takowe odwrotną pocztą i bezpłatnie. 
gMF* W łasna systematyczna szkoła jazdy i fachowy warstat 

reparacyjny. 1 0 ®
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C. i k. dostaw ca nadworny.

Dostawca Oddziału Kolarzy Sokoła Lwowskiego 
i Lwowskiego Klubu Cyklistów

H. ROSENTHAIi
w e  L w o w i e ,  u l .  K o p e r n i k a  O .

P O L E C A :

Znakom ite koła do ja zd y  „ )\d r ia“
W wyścigu Lwów-Sambor 21. lipca 1895 pierwsza nagroda na kole „ADRIA“
Kompletne stroje dla kolarzy. — Mundury sokole, płaszcze, oraz wszel
kie potrzeby do mundurów. — Stroje ćwiczebne sokole. — Mundury 
wojskowe i urzędnicze i wszelkie do nich potrzeby. — Wszelkie przy

bory do szermierki. ■— Przyjmuje zamówienia na sztandary i szarfy.
C e n y  u m i a r k o w a n e  s t a ł e .

*4^ -----

ł  * 
%

Prosimy przy  zamówieniach powoływać się na nasze pismo.



Rok IV. Dnia 15. marca 1898. Nr. 6.
P rzedpłata:

z przesyłką  pocztową:

rocznie . . ■ 4 zt.
półrocznie . . 2 „
kwartalnie . . 1 „ <

— = _  <
Dla klubów i towarzystw . 

gimnastycznych i sporto- 1 
wycli przy przedpłacie n a ' 
10 egzemplarzy:

rocznie, . . 3 zł. — ct.
półrocznie . 1  „ 50 „

N u m e r  p o j e d y n c z y  20 c t . (

P i s m o  f a c h o w e  
poświęcone sportowi kołowemu,

Organ urzędow y

lauowsltiego K. C., Kralcowslaego K . C., 
O. K . S. Liuoiusldego i innych.
W ychodzi 1. i 15. każdego m iesiąca .

W y d aw ca  i odpowiedzialny redak to r:  

K A Z I M I E R Z  H E M E R L I N G .

O głoszen ia :
1 strona . . 24 zł.
7-2  ,  ■ • 1 2  .
V* , • 6 .
*/s » ■ 3 „
Od wiersza petitem 15 ct.

Przy kilkakrotnem og ło 
szeniu stosowny rabat.

Redakcya i A dm in is tra cya  
w e L w ow ie,

ul. Szopena 7.'
W K rak o w ie : księgarnia
S. A. Krzyżanowskiego.

Z przesyłką  d la  Rosyi 4  Ruble, 
d la  N iem iec 8 M arek.

2u?tj ciężył.
O b r a z e k  z ż y c i a  ł ó d z k i e g o .

Skreślił Franciszek Rykowski.

(Ciąg dalszy).

VI.

an Franciszek cofnął 
się o la t kilka wstecz. 
Zyski, jakie muprzy- 
niósł pierwszy mie
siąc, rów nały się pła
cy po skończeniu
praktyki. Szedł je 
dnak wytrwale i z 

całem zrozumieniem rzeczy. Teraz można 
go było widywać po cukierniach, restaura- 
cyach i pierwszorzędnych ogródkach dla 
zawiązania stosunków. Wiedział, że przez 
świętych do Boga, szukał więc tow arzy
szy z świata handlowego. Nadrabiał nie
raz miną i humorem, wbrew usposobieniu, 
ale z tą  myślą i świadomością, że tylko 
w ten sposób może dojść do celu.

Pewnego razu zaszedł do restauracyj
nego ogródka Mauteuffla. Ogródek był 
przepełniony żądnymi rozrywki, jaką znaj
dowali w muzyce p rzy  piwie. Po dłuższych 
poszukiwaniach, udało mu się wreszcie zdo
być wolny stolik.

W  napływającej fali gości, spostrzegł 
spinającego się na palcach Falzmana, k tó ry  
jakby  kogoś szukał. Spostrzegłszy pana

Franciszka, pospieszył Falzman ku niemu, 
a po przywitaniu, prosił o pozwolenie ko
rzystania ze stolika, wraz z swoim tow a
rzyszem. Niebawem ujrzał też pan F ra n 
ciszek Falzmana z Hasenkelerem przepy
chających się ku jego stolikowi. Zetknięcie 
to, zrobiło na nim bardzo przykre wraże
nie. On, k tó ry  bez względu na możliwe 
zyski i interesa, unikał tych  ludzi, dziś 
p rzy  jednym  ma siedzieć z nimi stoliku... 
p rzy  piwie... W idać było po jego fizyoguo- 
mii zmięszanie i walkę. W pierwszej chwili 
chciał skończyć piwo, zapłacić i wyjść. 
Byłoby to jednak dla przybyłych zbyt 
uderzające i obrażające.

Jego własne napomnienie „Franus m iar
kuj się, nie wojuj !“ przyprowadziło go do 
równowagi i tak  siedział zamyślony i onie
miały. Falzman przesz wargotawszy to i 
owo z Hasenkelerem, pierwszy zagadnął 
pana Franciszka

—■ Cóż u pana słychać, co pan teraz 
porabia ?

- -  Agituję na własną rękę.
— Czem jeśli wolno wiedzieć?
— I owszem — odrzekł z wymuszo- 

nem ugrzecznieniem pan Franciszek — leży 
to nawet w moim in teresie : wełną, ba
wełną i chemikaljami.

— Powinszować panu powodzenia — 
rzekł Falzman, podając rękę panu F ran 
ciszkowi, k tó ry  z ukłonem podniósł się ze 
stołka. Hasenkeler, zaciekawiony życzeniami 
i uściskiem dłoni, wtrącił swoje — w asist?

Pan Franciszek widział zainteresowa
nie się nim, a przedewszystkiem swój wła
sny interes; „kupić nie kupić potargować
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wolno'1. Opowiedział więc szczegółowo co 
posiada, od jakich firm i ofiarując usługi 
swoje, zapowiedział swą bytność wkrótce 
tak  u Falzmana jak  i u Hasenkelera.

F irm y, które pan Franciszek zastępy- 
wał, w yrobiły  mu od razu pozycyę i snać 
zaimponowały Hasenkelerowi, bo zuał do
brze świat handlowy.

— O 1 widzi pan, to jest lepszy in te
res — w trącił Hasenkeler — jak  jazda na 
rowerze. Schultz w krótkim czasie na po
dobnych agenturach, doszedł do pieniędzy, 
choć mniej solidne posiadał zastępstwa.

A co „wylazło szydło z worka“ — po
myślał pan Franciszek — i poruszył się 
gwałtownie, zwracając się prawie bokiem 
do Hasenkelera.

Orkiestra Namysłowskiego, raźno grała 
mazura, a tymczasem Hasenkeler p rzy tu 
pyw ał sobie nogą, opowiadając Falzmanowi, 
jak  mu się ten taniec podobał.

K elner nachylony, jakby  w stałym 
ukłonie, z serwetką pod pachą — przecho
dził, py tając: Co panowie rozkażą?

Hasenkeler zwrócił się do pana F ra n 
ciszka.

— Co pan będzie jad ł?
— Dziękuję panu, jestem po kolacyi 

i przyszedłem, ot... na kufelek piwa i mu
zyki posłuchać.

— N o ! zjesz pan drugą, zapominając
0 tamtej.

Pan Franciszek stanowczo jednak po
dziękował Podczas kolacyi wrzała oży
wiona rozmowa, a ktoby widział to towa
rzystwo po raz pierwszy, nigdyby nawet 
nie pomyślał, że między tym i ludźmi mo
gła kiedykolwiek przejść. jakaś chmurka 
życiowa. Falzman był jak  zawsze poważny
1 grzeczny, a zachowanie jego nie dziwiło 
wcale pana Franciszka, gdyż znał on dyplo- 
macye, a właściwie fanaberye swoich pra
codawców, a miał je już nie w jednym 
Falzmanie. Na pierwsze w swojem życiu 
wypowiedzenie posady przez Falzmana, pa
trz y ł on dzisiaj przez inne szkła.

Hasenkeler tymczasem b y ł bardzo 
rozochocony a metamorfoza ta  w człowieku,' 
z którym  p. Franciszek zawsze mówił su
cho i krótko, k tó ry  nie umie czuć i m y
śleć o czem innem jak  o zdobyciu rubla, 
dziwiło pana Franciszka nie mało.

P rzy  końcu kolacyi, rozgrzany roz
mową pan Franciszek, dał się namówić na 
raki, a następnie na węgrzynka, k tó ry  za-

wiazał między nimi najserdeczniejszy sto
sunek, — podwalinę do przyszłych inte
resów.

W  kilka dni po widzeniu się u Man- 
teuffla z Hasenkelerem, kroczył p. F ran 
ciszek objuczony próbami do jego kantoru 
fabrycznego. Wchodząc do gabinetu, spo
tkał go zbierającego się do wyjścia. H a
senkeler przeprosił go grzecznie, prosząc, 
aby kiedyińdziej zaszedł, ponieważ dzisiaj 
w dniu imienin córki, spodziewa się gości 
i musi być w domu.

— Im ieniny? czyje — zapytał zdzi
wiony pan Franciszek.

— Emmy.
— Pani Emmy... w yrzekł zakłopotany 

i zamyślił się, jakby  zaw stydzony podo- 
bnem zapomnieniem.

— Chciał pan powinszować ? niedaleko 
proszę — powóz czeka.

— Jestem  nieprzygotowany, nieubra
ny  stosownie, próby...

— Zostaw pan próby i chodź pan. 
Ceremonie, to nie dla nas ludzi pracy — 
w yrzekł sucho Hasenkeler.

Pan Franciszek siedział skromnie w po 
wozie, obok rozpartego Hasenkelera, za
myślony... Lecz nie na wiele zdało się su
szenie mózgu z tego, co się stało i jak  się 
stało, bo w kilka minut powóz zatrzym ał 
się p rzy  pałacu Hasenkelera. Hasenkeler 
wysiadł pierwszy, prowadząc za sobą pana 
Franciszka.

Kiedy weszli, na przyw itanie w ybie
gła Berta. Ujrzawszy pana Franciszka, nie 
mogła się oprzeć zadziwieniu, które w y ra 
źnie się malowało na jej tw arzy.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Cnening na fo&ze.
3Lnj.źn.e u w ag i 

—$> s p i s a ł  L. M ę k o 1.
(Ciąg dalszy).

W połowie marca, gdy gościńce już  
możliwe do jazdy, zaczyna się tren ing  
dwu do trzech tygodniow y na drodze. Na 
zwykłej drogowej m aszynie o m ałej p rze
nośni, robisz przez pierwsze 3—4 dni, po 
10—20 kilom etrów dziennie, jednorazowo
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Reithoffera Pneumatyk
Prawdziwy tylko wówczas,

j e s t  p rz e c ie ż  
n a j lep szy !

Josef

Fabryki wyrobów gumowych

JOZEFA REITHOFFERA SYROW
Skład, g łó w n y :

W Wiedniu V II|I Schottenfeldgasse Nr. 4 8 . b, — F A B R Y K I :  W Pyrach 
i w  Garsten obok Steyr, W. Austrya.

JRolz z a ł o ż e n i a  IS32 .

tempem słabem. Najlepiej jeździć w tedy 
samemu, w tow arzystw ie jesteś krępo
wany. Po takicli k ilku dniach pędzlowa- 
nia układasz sobie plan na dwa ty g o 
dnie racyonalnej jazdy, ma się rozumieć 
na drodze. Nie zaszkodzi prowadzić sobie 
w kalendarzyku cały plan treningu. Te
raz jeździć będziesz dwa razy  dziennie, 
zaczynasz 1-go dnia 15 km. rano i 15 
wieczór tempem 4 m inu ty  kilom etr, a 
stopniując, to znaczy powiększając odle
głości a zm niejszając czasy, po 14 dniach 
powinieneś zapisać w kalendarzyku rano 
25 km. w 1 : 00, wieczorem 20 km. w 0:50.

Po każdej jeździe należy się s ta ra n 
nie w ytrzeć suchym ręcznikiem, następnie 
zw ilżyć dłonie alkoholem i masować nogi. 
Dobrze, gdy masz towarzysza, k tó ry  ci 
te  funkcye wypełni, bo samemu trudno. 
Nie należy nigdy po jeździe używać zim
nych tuszów. Łatw o sprawią one zapale
nie skóry, a mięśnie pod ich działaniem  
kołczeją. Po takiej dwu- do trzechtygo- 
dniowej pracy na drodze, jes t się przygo
tow anym  do właściwego tren ingu  na 
torze.

W  pierwszych dniach, trzeba poznać 
tor, jego krzyw izny, włożyć się w nowy 
sposób jeżdżenia. A by uniknąć upadku, 
szczególniej łatw ego na skrętach, dobrze 
jes t odchylać lekko przednie koło na ze
w nątrz. Gdyś ju ż  z torem oswojony, za
czynasz się ćwiczyć na przestrzeni 10 km., 
tak  rano jak  i popołudniu. Pierw szy raz 
jedziesz tempem, 'k tóre nie męczy cię i 
zanotujesz w kalendarzyku czas. To jes t 
tw oja podstawa. T renując regularnie co 
dzień i zachow ując przytem  pedantyczną 
system atyczność w powszedniem życiu, 
zauważysz, że z dniem każdym  zużywasz 
mniej czasu na tw oje 10 km. Nawet b ę 
dzie różnica pomiędzy każdą ranną a wie
czorną jazdą Nie trzeba się starać o prę
dkie zmniejszenie czasu, li tylko o to, 
aby jadąc bez wysiłku, urw ać bodaj kilka 
sekund od czasu ostatniego. Z końcem 
miesiąca okaże się poważna różnica po
między pierwszym i a ostatn im i 10 kim. 
Również zauważysz zmniejszenie wagi 
twojego ciała. W tedy  zmieniasz system. 
Rano jeździsz tak  samo 10 km. na czas, 
popołudniu zaś, po każdych pięciu okrą-;
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żeniach, jedno tempem szybkiem. I  znowu 
przyjaciel twój będzie ci znaczył czas 
osobno dla 5 okrążeń, a osobno dla je 
dnego. To szybsze okrążenie nie jedź całą 
siłą  twojej „pary“, lecz chowaj z niej 
choć ty le, abyś czuł, że możesz jeszcze 
szybciej jechać. Po tygodniu, ćwiczenia 
popołudniowe wykonyy/ać będziesz rano, 
wieczorem zaś nastąp ią  ćwiczenia w spurcie.

(C iąg  d a l s z y  nastąpi) .

WYCIECZKA NA KOLE
z Wiednia wzdłuA Dunaju.

2  notatek kolarsko-turystycznych, 

skreśl ił

W A C Ł A W  K R Z E P O W S K I .

IV.
(D o k o ń czen ie ) .

'^ jjK ^m rzez  „W achau“ przeciągały fana- 
tyczne ludy na wojny krzyżowe, 

a po lewej stronie Dunaju 
szczątki zamku Diirenstein przypominają 
historyę uwięzienia dumnego króla brytaii- 
skiego Ryszarda, zwauego Lwie serce, 
k tó ry  w powrocie z Palestyny był tu  
przez rodzinę Hohenstaufów więziony. Po
łożenie ruin dawnego zamku rycerskiego 
Diirenstein, k tó ry  dla kupców za czasów 
prawa pięści ważną stanowił zaporę jest 
bardzo malowniczem. Ruiny rozciągają się 
na stoku góry  i ciągną się aż do brzegu 
Dunaju. Poważna część u stóp leżącego 
miasteczka jest zbudowaną ze szczątków 
ru in ; całe ściany niektórych domów są 
resztkami dawnego zamku. Zatrzymałem się 
tu  w celu oglądnięcia ruin. Koło zostawiłem 
w zajeździe, a sam poszedłem na szczyt 
góry, tak zwanej „Starhenbergw arte“ 500 
m., skąd na całą okolicę rozciąga się widno
krąg  pełny niezliczonych szczytów gór al
pejskich, pokrytych ciemnymi lasami szpil
kowymi.

K luby turystyczne w krajach alpej
skich wiele robią starań w celu ułatwienia 
wycieczek. Mając mapę turystyczną w ręku 
można się wszędzie natychm iast zorjento- 
wać, — drogi i ścieżki są wszędzie zna
czone pewnymi kolorami, a na krzyżują
cych się miejscach są napisy z podaniem 
odległości w czasie.

Po przeszło godzinnej pieszej w ycie
czce powróciłem do zajazdu, gdzie skosz
towałem ty le  zachwalanego wina „Schmee- 
kenden . Dalszą drogę aż do Spitz p rze
byłem nie zsiadając z koła; tutaj przepły 
nąłem łodzią na praw y brzeg Dunaju, aby 
módz z bliska oglądnąć ru iny  zamku Agg- 
stein. Ruiny te są bardzo dobrze jeszcze 
zachowane i nie należy ich w przejeździe po
minąć. Historyczne czasy założenia tego 
zamku sięgają jeszcze X II wieku.

Po spożyciu objadu w pobliskiej go
spodzie, ruszyłem w dalszą drogę do nie
spełna 10 km. odległego miasteczka Melk, 
gdzie przybyłem  o godzinie 4. popołudniu. 
Pochmurne niebo, a później deszcz zmusił 
mię do zatrzym ania się tutaj na nocleg. 
Zwiedziłem tu kolosalne budowle klasztorne 
i ogród. Położenie klasztoru tuż nad brze
giem Dunaju na skalistem wzniesieniu 
przyczynia się wielce do malowniczego wi
doku z wież klasztornych.

Muszę też tu wspomnieć słów kilka o 
tamtejszych gościńcach. Są one przeważnie 
bardzo dobre, gdyż m ateryał jest na miej
scu, a gminy okoliczne nie szczędzą starań 
koło ich utrzym ania. Na wycieczce mej 
spotkałem co 2 lub 3 kilom etry dróżnika, 
zajętego napraw ą drogi. Mosty nawet .o 
kilkametrowej rozpiętości są konstrukcyi 
żelaznej, a niebezpieczne miejsca ochronione 
są żelaznemi baryerami. Staraniem austry- 
ackiego Touring - Clubu umieszczone są 
w wielu miejscach tablice oryentacyjue 
z oznaczeniem odległości w kilometrach, 
lub polecające wolną jazdę. Ujemną stroną 
dróg zdaniem moje n jest to, że przeważnie 
po obu krajach drogi wkopane są w ma
łych odstępach spiczaste p ły ty  kamienne 
wystające na kilka decymetrów z ziemi, 
upadek tedy  z koła, zwłaszcza w nocy, 
może być dla cyklisty  bardzo niebezpie
cznym.

N azajutrz przekonałem się, że dalsza 
wycieczka nie jest możliwą, deszcz lał bo
wiem całą noc, a o rychłej pogodzie nie 
można było nawet myśleć. Ulewa też 
trw ała  przeszło dwa tygodnie 1— czego 
skutkiem był później wielki wylew wód 
Dunaju. Zamiar mój zatem odbycia dalszej 
wycieczki w górę Dunaju nie by ł na razie 
wykonalnym. Odjechałem pociągiem koleji 
żelaznej do Krems z powrotem, a stąd 
wozem do Senftenberg, gdzie zmuszony b y 
łem u znajomej mi rodziny, przebyw ają
cej tam na świeżem powietrzu, parę dni
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przeczekać, gdyż pociągi do Wiednia z po
wodu kolosalnego wylewu Dunaju nie kur
sowały.

Polityka... a może i proces.
JpAzecz pospolita fajki nie pali — cyklizm 

Mniema swojej polityki! krzykniesz cny 
Lwowianinie... A jednak... tak jest.

Towarzystwo, noszące na swoim sztan
darze lite ry  W. T. C., ma swoją politykę; 
bo ma parlament, armię, Dreyfusów, E ster
hazych — no i różnych przeciętnych śmier
telników, a między nimi niżej podpisanego. 
Taki skład stanów — mają i inne towa
rzystw a noszące T. C. z dodatkiem tej 
lub owej lite ry  naszego alfabetu, do swo
ich inieyałów, lecz trawiących się i uk ry 
wających w tajemnicy różne zdrożne spiski 
i postępowanie w wewnętrznych stosunkach 
danego stowarzyszenia. Czy to tak tyka  
dobra — nie wiem? Nie domagam się od
krycia tajemniczego „bordereauu, by  nie 
kalać serc niewinnych i jako b y ły  W ar
szawianin — nie chcę piórem bronić ho
noru moich byłych współbraci Syreniego 
Grodu. Chcę ty lko  zwrócić uwagę na to, 
co inni już odkryli, co ich gnębi — a czemu 
byłby  czas kres położyć i pomyśleć o po
lepszeniu spraw i losów naszych, a co naj
ważniejsze : zabezpieczyć się na przyszłość 
od hańbiących „u nas“ i nie dających gwa- 
rancyi poważnego bytu  — czynów.

Dziwne zestawienie faktów... Francyę 
mają zdradzać wierno poddani, niby D rey
fus, niby Esterhazy, a z nimi reszta par- 
lamentaryuszów, trzym ających dzielnie kom
panię, o nazwiskach czysto francuskich, a 
tem samem jakby  się zdawało wiernych 
synów swojej ojczyzny. Aż tu  — jeden 
śmielszej n a tu ry  — żąda odkrycia prawdy.

To fakt nie tuzinkowy: co prawda nie 
stwierdzony, — a jednak... jak  wygląda 
W . T. C. wobec przyjętego na ogólnym 
zjeździe tow arzystw  wniosku o zniesienie 
członków zamiejscowych.

Odrzuciło raz W. T. C. tego rodzaju 
pisemny wniosek Ł. T. C , a obecnie do
maga się tego zjazd przez większość g ł o -  
s ó w?... Nieszczęście chce... że ,,bordereau“ 
tych głosów było znane każdemu prze

ciętnemu śmiertelnikowi Łodzi —■ któremu 
W. T C. nie jest obce, na kilka miesięcy 
przed ogólnym zjazdem.

Jestem zwolennikiem ..tajemnicy sta- 
nu“, więc zachowam taktykę... procesu 
Zoli choćby mnie nie tylko na więzienie, 
ale... na replikę jeżącego się zawsze „C y
k listy" — skazano. Nie myślę jednak za
milczeć o sprawach, które są jawne i wo
łają wymownie o wystąpienie, wobec gło
sów innych gazet, a w ystępują w organie 
„nam1'1 właściwym. Nie chcę bez aparatu 
Rbntgena zaglądać w serca moich kole 
gów po kole — jak  na to pozwolili sobie 
spiskowcy lub widzący końce swoich no
sów delegaci ogólnego zjazdu — zagląda
jąc choćby ty lko w kieszań W. T C.. 
chcę wam przytoczyć fakty , nad którym i 
warto się zastanowić:

Trybunalski gród urządza wyścigi. 
Między sędziami są zaproszeni nasi manda- 
ta ry u sz e : jeden z W arszawy, drugi z Czę
stochowy. Podczas biegu „różowi i czarni" 
sędziowie gremialnie opuszczają trybunę, 
dążąc do bufetu. Ma się rozumieć, kto zwy 
ciężył — nie wiedzą Każą więc rozgry
wać bieg p. O z p a rty i czarnych, z p. S. 
z party i różowych. Na to jeden z widzów, 
miejscowy doktor Wierzb., zwraca uwagę 
sędziów: „Zwyciężył p O., zresztą on jest 
słaby, anemiczny — może tę rozgrywkę 
zdrowiem przypłacić ! dajcież mu spokój", 
na co jeden z panów sędziów: „K tó ry?  
ten czarny - a niech go dyabli wezmą, 
niech...11 Ładna zabawka... Ale co godne 
uwagi, by ł to członek W. T. C., ubliżono 
mu wobec jego mandataryuszów, i ci nie 
uważali za stosowne ująć się za nim, a 
miejscowa gazeta dobiła targu.

Inny  gród, również znany z przeszło
ści historycznej, korzystając z walnego 
zjazdu Lutnistów — urządza wyścigi. Tu 
inny fakt i inny wypadek. W  przeddzień 
wyścigów, podczas przerw y śpiewających 
Lutnistów, na tery to ryum  klubu popisuje 
się jeden z championów warszawskich sztu
czną jazdą na rowerze. Drugi, jego brat, 
hen za tery to ryum  popisuje się grą na 
okarynie.

Wiecie co z tego wynikło ? Znowu pi
sanina w miejscowej gazecie na niekorzyść 
niby winnych. A tak w jednym , jak  w dru
gim wypadku, byli obecni nasi mandata- 
ryusze. P rzyjęli te spraw y stronnie i od
sądzili tych  panów od czci i w iary, a po
tępionym niesłusznie — kazali gremia obra
żonych komitetów całować po rękach...
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TT nas tak  ze wszystkiem. Przyjadą 
gdzie nasi wielcy i maluszcv, a dany man- 
datarynsz ugaszczajaeegc* komitetu powie 
coś na przecie/tnego śmiertelnika, to zaraz 
jazda na niego cn.lv komitet. Tylko nie- 
k tórzv  z ,,prawvcli mandatarynszów" la
mia konie na ślepo za pokrzvwdzonvmi. 
Tak też rzecz sie ma i co do Łodzi i co 
do wniosku na ogólnym zjcździe. Po co ci 
„praw i" maia chrvr>nąe, łamać kopje 
zawsze na „śleno", kiedy honor i hezstron- 
ność resz ty  komitetu zawsze zrobi swoje, 
a to dla śniadania, dla piwa wypitego na 
trybunie (nowe form v snortowe.uprawiane 
w Łodzi) — wreszcie dla interesów han- 
dlowveh i t. u. Po cóż ci ,,nrawi“ wołali 
na ,,Bundy i TTnionv‘‘, kiedy teraz chcą 
oddać swoich członków... w ręce jednemu 
choćby Z T. O. noszącemu szezwtnie H..K. T. 
Czy Zgierskie T. C. nie daje wyraźnej 
konsultacyi miejscowych warunków, jak 
ogleduie w vpada sie zachować wobec 
tvch  panów? — Z rozwagą i godnością. 
Co posunęło Ł. T. C. do podobnych dążeń 
i wniosków — jeżeli nie postępowanie 
„mandatarynszów protekcyonistów". wobec 
przytoczonvch faktów.

Dziwić sie, należy dla czego w W ar- 
szawskiem Towarzystwie Wioślarskiem — 
wszystko idzie składnie, a jeden drugiego 
w W iśle topić nie mvśli. Czy ci dzielni 
mają mieć lepiej ukształcone stosunki i du
sze, niż m y „sprężyści" ? Czy nie ma u 
nas takich, k tó ry b y  godnie ,,nas“ repre
zentowali ?

Dziś szanowni W arszawiacy, a rze
czywiści członkowie W. T. C., biją się 
w piersi — obiecują raj zamiejscowym — 
mrucząc po kątach na mandatarynszów 
protekcyonistów, widząc złe nietylko na 
zewnątrz, ale i na wewnątrz. Na co się to 
zdało ? Zgierz zamiejscowych członków 
W. T. C. z Łodzi, wbrew ogólnemu zja
zdowi, przyjmuje pod swoje skrzydła — a 
w y „rzeczywiści członkowie", pomyślcie 
o swojej przyszłości i o poważniejszych 
wynikach tak  zdradzieckiego parlamentu.

Łabor.

pogadanki techniczne.
(Ciąg dalszy).

D z w o n o .
Dzwono tw orzy obwód koła, p rz y 

najm niej o ile chodzi o jego części me
talowe.

Je s t to dokładnie okrągło w ygięty  
kaw ałek stalowej blachy, o rozm aitym  
poprzecznym przekroju, stosownie do pneu
m atyka do jakiego je s t przeznaczony. Na
der ważną je s t rzeczą, by dzwono było 
bardzo silnem, a przytem  możliwie lek- 
kiem i na obie te własności zw racają 
dziś fabrykanci baczną uwagę.

Podczas gdy dawniej używano prze
ważnie dzwon pojedynczych t. j. z je 
dnego kaw ałka blachy, używa się dziś 
powszechnie podwójnych próżnych, co 
znacznie ich siłę podnosi. Dzwono po
dwójne można sobie przedstaw ić jako kom- 
binacyę dwu dzwon pojedynczych, połą
czonych ze sobą przez lutowanie, falco- 
wanie lub w inny sposób, tak  że wew nątrz 
pozostaje próżne miejsce, a odporność 
dzwona takiego można porównać z od
pornością rury.

Prócz stalow ych dzwon, są 'dziś także 
powszechnie w użyciu dzwona drewniane, 
zwłaszcza przy rowerach am erykańskich 
i to wykonane z samego drzewa, lub skom- 
binowane z alum iniową blachą O ile do
tychczas można było skonstatować, od
porniejsze są dzwona drew niane na tzw. 
„kapelusze11, w tak im  jednak  w ypadku 
łatw iej ulegają złam aniu, aniżeli, stalowe. 
Szczęśliwą zdaje się być kom binacya 
drzewa i alum inium  wprowadzona przez 
niektóre am erykańskie firmy, a obecnie 
także przez firmę „Diirkopp", lecz o ich 
w ytrzym ałości trudno nam  już  dziś coś 
stanowczego orzec.

Co się tyczy  dzwon stalow ych do
damy jeszcze, że powinny być z w ew nątrz 
zawsze pokryte w arstw ą farby, któraby 
je  chroniła od rdzy  działającej niszcząco 
na gumę pneum atyka. (0. d. n.)

" I r -
m

B i  c y k I  w  s ł u ż b i e  w i e d z y  l e k a r s k i e j .
"Wykład dra med. Smidrkala 

w Rudnickim K. C. (przełożył z czeskiego Epćo*). 
(Ciąg dalszy)

Powiedziałem, że koło zostało umie
szczone w szeregu środków leczniczych.

*) T ytuł tego artykułu należy w poprzednim 
nrzo „K oła“ na str. 4 9  w ton sposób poprawić.
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Pozwólcie teraz, abym na kilku przykła 
dacii słowa moje udowodnił. Nie chcę tu 
przytaczać wszystkich chorób, na które — 
obok innych środków — nadaje się bicykl 
jako lekarstwo. Szczegółowe ich wylicza
nie prowadz'łoby za daleko; są to zresztą 
częstokroć tylko osobiste zapatryw ania, co 
do których nie mamy niezbitej pewności, 
nie są bowiem wedle wymagań nowocze
snej nauki poparte starannemi badaniami i 
doświadczeniami. Tyle jednak mogę dodać, 
iż lekarze wszystkich narodów i wszyst
kich krajów, gdzie ty lko jazda na kole 
jest uprawianą, pilnie się zajmują bada
niem objawów, wynikających, z jazdy na 
kole i że badania ich nie ograniczają się 
wyłącznie na nieczynnem przyglądaniu się, 
lecz że sami sport uprawiając, starają się 
osobiście o jego skutkach przekonać. 
A wszyscy zgadzają się z tern zdaniem, 
że cyklistyka miernie i rozumnie upra 
wiana, nigdy organizmowi nie szkodzi, 
lecz owszem nader pom yślny wywiera 
skutek.

Jakkolwiek dla ludzi szczupłych i zby t 
wątłej budowy ciała nadmiernie i namię
tnie upraw iana jazda na kole może być 
niekorzystną, to z tego samego powodu 
u ludzi otyłych z ogólnem zatłuszczeniem 
jest koło nader skuteczną zabawką, p rzy 
jemnym środkiem odtłuszczającym.

Składa się wprawdzie wiele grzechów 
na karb cyklizmu, sądzę jednak, że w ta 
kich wypadkach spada wina głównie na 
nieostrożność i ireuwagę jeźdźca (np. na
picie się zimnych napoi, będąc zegrzanym), 
albo na niedbałość i nieznajomość budowy 
koła (np. fałszywe umocowanie siodła, 
które przez nacisk sprowadzić może cho
robę pewnych organów).

Szczególnie jednak zajmującą będzie 
dla każdego kwestya, jak  mierna jazda na 
kole wpływa na płuca, serce i mięśnie 
i w których chorobach udowodnione są do
broczynne jej skutki.

Dr. Kriwjakin w Petersburgu, k tó ry  
jazdę na kole sam gorliwie upraw ia i jest 
wielkim jej wielbicielem, twierdzi, że się 
jej należy pierwsze miejsce pomiędzy 
wszelkiemi innemi ćwiczeniami gimnasty- 
cznemi, zwłaszcza pod względem wzmocnie
nia serca i wielkich żył, a to już z tego 
powodu, że łączy przyjemne z pożyte- 
cznem. Przez dokładne doświadczenia na 
sobie samym i dwóch innych jeźdźcach 
udowodnił, iż jazda na kole hartuje całą

m uskulaturę człowieka, wzmacnia organa 
oddechowe i serce.

U początkujących zwiększa się czyn
ność serca lecz równocześnie — co uważa 
za rzecz bardzo ważną — tętno jest silne, 
serce rychło odpoczywa i nikt nie czuje 
ucisku w klatce piersiowej. A by udowo 
dnić znaczenie terapeutyczne jazdy  na 
kole, przytacza doświadczenia na własnej 
osobie : po dwumiesięcznej jeździe pozbył 
się niedokrewności i neurastenii, pozbył 
się ataków astmatycznych, miał dobry sen 
i p rzybrał na wadze. Prócz tego osiągnął 
większą pojemność płuc i zwiększenie się 
klatki piersiowej.

Benjamin W ard Richardson po 13-le- 
tnich doświadczeniach, na podstawie nie
zwykle obfitych materyałów, dochodzi do 
następujących wniosków : mierne używanie 
sportu kołowego, p rzy  zdrowem sercu za
leca się, a nawet się poleca. Niema też 
potrzeby wzbraniania jazdy  na kole w każ
dym wypadku wady sercowej.

W  pewnych wypadkach, kiedy czyn
ność serca jest za słabą, lub objawiają się 
oznaki zatłusżczenia mięśnia sercowego, 
może jazda wywrzeć ty lko pomyślny 
wpływ, gdyż przez tę gimnastykę wzma
cnia się nręsień sercowy. Nadmierna jazda 
na kole doprowadzić może do rozszerzenia 
serca i do wielkiej jego drażliwości, co 
znów wyw iera wpływ na nacisk krwi i 
wywołuje u osób skłonnych do nerwowo
ści bicie serca i inne nienormalne objawy. 
Dla tego też zakazuje się jazdy  na kole 
osobom, których ży ły  podatne są na ro z 
szerzenie lub przerwanie. Z drugiej jednak 
strony zaleca się jazdę na kole osobom, 
mającym ży ły  kurczowe.

Przytacza on z własnego doświadcze
nia jako rzeczy sercu szkodliwe: jazdę pod 
górę, silne znużenie wskutek długiej jazdy 
i używanie w drodze napoi wyskokowych 
jak koniak, wino, a radzi natomiast czę 
ściej jeść, aby powetować ubytek powstały 
pi*zez silną wymianę m ateryi.

Z mojej własnej p rak tyk i przytoczę 
tu  następujący wypadek: młoda dama bar
dzo dobrej tuszy, miała zatłuszczenie serca, 
objawiające się częstymi atakami kur
czów serca. Od czasu, kiedy uprawia 
jazdę na kole owe kurcze się nie powtó
rzy ły , dama nabrała świeżej cery, a mię
śnie nabrały sprężystości. Takiż pomyślny 
skutek zauważyłem na płucach.

W arunkiem p rzy  jeździe na kole jest, 
by  się jeździec przyzw yczaił do właściwej
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techniki oddechania, t. j. oddechać jak  naj
głębiej i w możliwie wielkich odstępach 
ozasu i to przez nos a nie przez otwarte 
usta; albowiem podczas stosunkowo p rzy 
spieszonej jazdy, zwiększa się ciśnienie po
wietrza i oddechając przez otwarte usta, 
musielibyśmy przemagać owo zwiększone 
ciśnienie, wskutek czego rychłobyśm y się 
zmęczyli. Nadto oddechanie przez nos wpro
wadza do krtani powietrze ogrzane, czego 
niema p rzy  oddechaniu przez usta, tu bo
wiem zimny prąd powietrza wchodzi bez
pośrednio do krtani i płuc i sprowadzić 
może zaziębienie. Udowodnioną jest rzeczą, 
że przy  jeździe na kole znacznie się kla
tk a  piersiowa rozszerza, za czem postępuje 
też ruch płuc, które się w równej mierze 
powietrzem napełn iają ; powietrze, ciągle 
nowe, wnikać może do wszystkich koraó 
rek płucnych i zaopatrywać je  ciągle 
w świeży tlen W  ten sposób są płuca na
leżycie przew ietrzane; rozszerzając się sil 
niej, mogą przyjąć więcej powietrza, przez 
co się zwiększa ich pojemność ; wymiana 
m ateryi w płucach staje się raźniejszą; 
zaopatrywanie krwi w ś.vieży tlen żywsze; 
czerwone ciałka krwi znachodzą więcej sto
sownego dla siebie pożywienia; wskutek 
podwyższonego działania serca, krew szyb
ciej krąży, a przechodząc przez ciągle do
brze świeżem powietrzem wietrzoną sieć 
płucną, ciągle się odświeża, pozbawia się 
niezdrowych substancyi i przeczyszcza się : 
oto, bicykl jest najlepszym środkiem, tą  
najlepszą „pigułką krew czyszczącą1*. Dla
tego też zaleca się jazdę na kole w w ypa
dkach niedokrewności bladaczki, osobom 
mającym wskutek siedzącego zajęcia zwę
żoną klatkę piersiową, niedopuszcząjącą do 
należytego rozwinięcia się płuc, takim, 
k tórzy większą część czasu przesiadują 
w zamkniętem powietrzu, a także takim, 
k tórzy  przebyli zapalenie błony piersiowej, 
skąd pozostało przyrośnięcie płuc do ścian 
klatki piersiowej, by się przez rozszerze
nie klatki przyrośnięte zmarszczone miej
sca w yprostaw ały.

(Dokończenie nastąpi).

KORESPONDENCYE.
Wiedeń , w marcu 1 8 9 8 .

Polski klub cyklistów, urządził w minionym 
karnawale ania 1 6 . lutego b. r. wieczór z tań
cami. Mimo agitacyi osób nieprzyjaznych miał

wieczór wielkie powodzenie, jakkolwiek dochodu 
materyalnego nie b y ło ; komitet nie szczędził 
trudu i nakładów, aby tylko zabawę uświetnić. 
W sali balowej stowarzyszenia kupieckiego ze 
brała się doborowa publiczność, dawał się tylko 
trochę uczuwać brak młodzieży — a to wskutek  
zamknięciu szkół wyższych w Wiedniu. Jedna 
z kolarskich firm fabrycznych udekorowała gusto
wnie salę, a panie otrzymały ozdobne porządki 
tańców z insygniami kolarskiemi. Staropolskim 
zwyczajem rozpoczęto zabawę polonezem, a na
stępnie członkowie komitetu otworzyli oficyalnie 
tańce przy dźwiękach walca. Do kadryla stanęło  
około 4 0  par, — punktem kulminacyjnym za
bawy był jednak dziarski mazur, którego z cie
kawością oczekiwali niemieccy goście. W tem 
miejscu muszę podnieść niezmordowaną działal
ność wodzireja porucznika ułanów i szambelana 
p. Gorayskiego, który dzielnie wywiązał się ze 
swego jadania. Zabawa przeciągła się do rana 
i poz istaw iła obecnym miłe wspomnienie.

W przyszłym  miesiącu zamierza zarząd 
klubu, według- przepisów statutu zwołać W alne 
zgromadzenie członków i kilka ważnych spraw 
załatwić, aby następnie z wiosną właściwą można 
w pełni działalność klubową rozpocząć. W iele 
trudności mamy do zwalczania, D ore jednak po
woli powinny się dać usunąć W e W iedniu jest  
rzeczą zbyt drogą i trudną utrzymać własny tor 
dla członków ćwiczących się w jeździe na kole, 
zarząd klubu postarał się jednak uzyskać u je
dnego fabrykanta kół pozwolenie na powyższy  
cel, gdzie członkowie klubu za skromnem wyna
grodzeniem będą mogli korzystać z nauki jazdy  
na kole.

W. Krzepowski, Sekretarz P. K. C.

jNotatki 2 podróży na \o \z
p rz e z  S ly ry ? ,  l^a ry n lye ,  K ra in ? d s i rY? do C ry je s tu  

i Wenecyi.
Skreślił W ł. M ianow ski.

(Ciąg dalszy).

Na godzinę przed przybyciem  do We- 
necyi już  zdała, gdyby z morza w yra
stały , pokazują się wieże, kopuły, wie
życzki, to widać W enecyę. Co za cudo
w ny widok przy zbliżaniu się do lądu, 
w szystka publiczność garnie się na po
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kład, kierując szkła w stronę W enecyi. 
Rozpoznajem y w krotce kościół St. M i
kołaja, św. Marka, wieżę na placu św. 
Marka, pałac dożów i inne w ybitniejsze 
budynki. Okręt zwa.lnia swój bieg i za
trzym uje się przy  jak ie jś  wysepce, — tu  
w siadają celnicy włoscy i okręt rusza da
lej — celnicy odbyw ają dość ścisłą re- 
wizyę pakunków, szukając najtroskliw iej 
za cygaram i i ty toniem  austryackim  i 
nic dziwnego, gdyż ja k  się później prze
konałem  ty ton ie  włoskie są bardzo złe.

K ilkase t kroków od brzegu okręt za
puścił kotwicę. Mnóstwo gondol już  ku 
nam  pospieszyło, są to dorożki weneckie, 
konnych tam  niem a — wsiada się więc 
do takiej gondoli i wjeżdża do m iasta. 
Przejechałem  gondolą obok pałacu Do
żów, więzień, ulicam i wąskiem i i szero- 
kiemi. W  niektórych miejscach ulice są 
tak  wąskie, że przepływ anie niemi nie 
należy już  do przyjem ności W oda sto
jąca, brudna, spływ wszelkich nieczysto
ści, toż szczególnie w czasie upałów w y
tw arza się atm osfera zabijająca. Do
biwszy do jednego z hoteli i wypocząwszy 
n ieco ,; udałem  się na piękny a olbrzymi 
plac Św. Marka, a s tam tąd  nad brzeg 
morza i nająw szy za dwie liry  gondolę 
przejechałem  przez najw iększą ulicę W e
necyi zwaną Canal Grandę, na której 
stoją imponujące pałace dożów wene
ckich.

Jazda  gondolą przez kanał „Grandeli 
trw ała  przeszło dwie godziny. Dla oszczę
dzenia czasu wróciłem na parowej łodzi, 
które tu  co 5 m inut kursują, na plac 
Św. M arka i zwiedziwszy olbrzym i i 
wspaniały w sty lu  b izantyńskim  zbudo
w any kościół Św. Marka, oraz pałac do
żów, udałem  się nad brzeg morza zacie
kawiony kilkunastom a strzałam i arm a
tn im i z opodal stojącego okrętu wojen 
nego włoskiego. Ja k  się dowiedziałem 
s trza ły  by ły  dane na pow itanie okrętu 
wojennego am erykańskiego, k tó ry  rozm ia
ram i swoimi wielkie na mnie w yw arł 
wrażenie.

Pod wieczór pożegnałem się z tow a
rzyszam i moimi ks. Tryozyńskim  i ks. 
Kulikiem  z Przem yśla i opuściłem gon
dolą W enecyę, — udając się na mój 
okręt.

O godzinie 8. wieczorem okręt ru 
szył i wśród gwieździstej nocy nie scho
dząc prawie wcale z pokładu okrętu, 
przybyłem  o godzinie 1. do Tryjestu.

N azaju trz  rano udałem  się o godź. 
9, z T ry jestu  z jednym  z członków tam 
tejszego klubu polskiego p. Guberem, już  
na kole — do uroczej miejscowości Mira- 
mare oddalonej 8 km. od T ry jestu . Go
ściniec w yśm ienity nad samym brzegiem 
A dryatyku  praw ie w ykuty  w skałach 
Krasu. W yjeżdżając z T ry jestu  przez 
Nowy P o rt obok dworca kolejowego do
stajem y się najpierw  do wsi rybackiej 
nazwanej Barcola, gdzie też znachodzimy 
łazienki do kąpieli morskich. W ieś owa 
ma w ygląd m iasteczka. Mnóstwo will i 
pałacyków z terasam i na morze zwrócone- 
mi, restauracye i hotele, tram w ay i omni
busy dochodzą aż do Barcoli. Można 
także i morzem za 2-5 m inut dostać się 
do Barcoli.

Po kilkunastom inutow ej drodze s ta 
jem y u bram y zamku Miramare. 0  tej 
wycieczce nie powiniem n ik t z zwiedza
jących  T ry jest zapomnieć.

Zamek i park założony został przez 
arcyks. M aksym iliana cesarza m eksykań
skiego. Zbudowany na skalistych u rw i
skach z kam ienia ciosowego nad samym 
brzegiem  morza ; widok z terasy  zamku 
lub z wieży na m iasto T ry jest i zatokę try - 
je s t yńskąoraz na przeciw ległe w zgórza pół
wyspu istryjskiego, je s t w prost czarujący. 
Zamek sam zbudowany w sty lu  norman- 
dzkim w latach  1854 do 1856 wedle 
wskazówek arcyks. M aksym iliana. Obok 
zamku jest słynny park, założony z nad
zwyczaj nemi trudnościam i na skalistych 
urwiskach. W  parku tym  spotyka się 
przeważnie krzew y i drzewa ze strefy  
południowej, — między innemi spotka
łem lasek kameliowy —- w szystkie ka- 
melie w pełnym  rozkwicie — choć to 26. 
kw ietnia. Obok parku znajduje się m ały 
porcik ze schodami prowadzącym i do 
morza. Park  je s t codziennie dla publicz
ności o tw arty , zamek zaś, k tó ry  obecnie 
je s t  w łasnością cesarza Franc. Józefa, 
za poprzedniem zgłoszeniem się u zarządcy 
i ty lko wówczas gdy dwór cesarski nie 
je s t  tam  obecny. Nadmieniam, że u rzą 
dzenie w ew nątrz zostało zachowane ści
śle po arcyks. M aksymilianie. Jedną z n a j
ciekawszych rzeczy jes t galerya obrazów 
i sala niegdyś balowa później zmieniona 
na tronową. (Dokończenie nastąpi).
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Czas odnowić przedpłatę na II. 
kwartał.

—  Z a p r o s z e n i e .  Mamy zaszczyt oznajmić 
iż lokal naszej Redakcyi, obfitujący w liczne 
krajowe i zagraniczne pisma sportowe, stoi w go
dzinach popołudniowych (od godź. 4) dla Szan, 
naszych czytelników i przyjaciół otworem i 
m iło nam będzie, gdy szan. koledzy sportowi 
jak najliczniej zechcą z tego zaproszenia ko
rzystać. Redakcya.

— P r z y p o m i n a m y  członkom D. R . B., 
którzy dotąd kart legitymacyjnych na rok 18 9 8  
nie odebrali, że legitymacye te lezą do odebran.a 
w handlu M a r y a n a  G u s t o w i c z a  i Ski we 
Lwowie, ul. Akademicka 1. 8.

Upraszamy o jak najrychlejsze ich podjęcie
1 złożenie tamże rocznej wkładki wynoszącej
2 złr. 5 0  ct.

—  A f e r a  O d e s k a .  W  znanej sprawie pa
nów : Mańkowski go członka Oddziału Kolarzy
S. K. i ,,E lby“ korespondenta ,,K oła‘' w O ie- 
sie, uwiadamiam P. T. interesowanych —  po 
zbadaniu rzeczy u źródła w Krakowie, iż , Za
rząd Oddziału Kolarzy S. K .“ zastanawiał się 
trzykrotnie nad sprawą p. Mańkowskiego i nie 
znalasł ani razu podstawy —  do przekazania jej 
Sądowi honorowemu polubownemu, lub wystąpie
nia przeciw p. Mańkowskiemu z jakimkolwiek za
rzutem — a to tem więcej, iż korespondencya 
p. ,,E lby“ może być rozmaicie rozumianą.

Lwów, 10 . marca 1 8 9 8 . L . Ch. Mękol.
—  S e j m  n. a u s t r y a c k i  wyznaczył sub- 

wencyę 1 ,2 9 0 .4 5 0  złr. na naprawę i utrzyma 
nie d ró g !

—  D i e t r i c h  i R e i n i n g e r  otworzyli we 
W iedniu na torze w Fraterze szkoło treningu.

— M i ę d z y n a r o d o w y  z w i ą z e k  k o l a r 
s k i  w yznaczył dnie 10., 1 1 . i 12. września 
jako termina mistrzostw światowych, które się 
mają w tym roku rozegrać we W iedniu. W ie 
deńczycy żądali rozłożenia wyścigów na niedziele 
i dnie' świąteczne, w którymto razie potrzebnym 
by był okres 8 dni dla rozegrania wyścigów, 
międzynar. Związek nie zgodził się jednak na tę 
propozycyę.

—■ N i e z w y k ł y  z a s z c z y t  spotkał rosyj- 
skiego mistrza Diakowa. Przechodząc na zawodowca 
zg ło s ił on swoje wystąpienie z amatorskiego

klubu w Parskiem  Siole, ten  jed n ak  za jego za
sługi dla Tow arzystw a mianował go członkiem 
honorowym.

— P r z y  g i m n a z y u m  w E r f u r c i e z -  
wiązał się „Gimnazyalny K. C.‘‘.

— P o d a t e k  o d  r o w e r ó w  we Francy!, 
który wynosił dotychczas 1 0 '8 2  frk. zniżony zo
stał na 6 frk.

—  C o a s t i n g  jest jedną z form sportu k o ło 
wego w Ameryce bardzo używaną. Jest to w y 
ścig z pewnej pochyłości bez użycia pedałów. 
Współzawodników nstawia się na szczycie góry, 
a na znak startera wypus/.cza się ich, oni zaś 
jada dopóki maszyna na równym terenie na dole 
sama nie stanie. W ygrywa ten, który najdalej 
zajedzie.

— W  c z e s k i m  „ C y k l i ś c i e "  w dwu osta
tnich numerach znachodzimy dwa ciekawe arty
kuły . Cyklistyka w H alici“ i ,,K  stykum cesko- 
polskym'1. Z powodu braku m.ejsca odkładamy za
znajomienie z nimi . czytelaików naszych do na
stępnego numeru „Koła'1

— l v o s i n a  i V  o di  l e k  czescy mistrze tre
nują się obecnie w berlińskiej szkole treningu 
na torze „Kurfurstendamm" pod kierownictwem  
A. Giirtnera.

—  K a r t y  u w a l n i a j ą c e  o d  o p ł a t y  c e ł  
do Szwajcaryi, W łoch, Franeyi i Belgii otrzymać 
mogą członkowie niem. Zw. kol. (DRB) u pre 
zesa okręgu 6.

—  A u g u s t  L e h r  powrócił z Ameryki do 
Europy.

Towarzystwo Kolarzy Wyścigowców
we Lwowie.

Przewodniczący : 
Aleksander Turzański 
Kochanowskiego 1 B 

Z astępca: 
Fryderyk Rauss 

Antoniego 7. 
Sekretarz: 

Tadeusz Gustowicz 
ul. Akademicka 11. 

Skarbnik :
Artur Friedrich 
JFriedrichów 4. 

Konsul na Kraków: 
Z. Ziembicki 

’ JKrupnicza 21.

Prenumerowany dla członków egzemplarz 
warsz. „C klisty“ , znajduje się w kawiarni W nego  
Schneidra.

Członkowie którzy pragną prenumerować 
„K oło" , mogą takowe otrzymywać przez rok 
cały za 1 złr. (resztę należytości za prenumeratę



pokrywa Towarzystwo.) — Abonament (1 złr.) 
przyjmuje kursor Towarzystwa.

Na członków czynnych zgłosili się i zostali 
przyjęci pp. Konrad Łoziński, Tadeusz Zdzisław  
Janelli, Bolesław Mańkowski i W łodzimierz Strze
lecki.

W A LN E  ZG RO M AD ZEN IE 
odbędzie się w piątek dnia 25 . marca o godź.
2. m. 8 0 . popołudniu, w górnej sali Towarzystwa 

Gimnastycznego „Sokół".

Porządek obrad :
1. Odczytanie protokołu z ostatniego W al

nego Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie z czynności W ydziału.
8. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej.
4 . Wybory Przewodniczącego, tegoż za

stępcy, siedmiu członków W ydziału i Komisyi 
rewizyjnej.

5 . W nioski W ydziału.
6. Interpelacye.
7. Zmiana statutu.
8. W nioski członków.

T. Gustowicz.

Lwowski Klub Cyklistów.
Prezes: Dr. Jan hr. Drohojow 

ski, ul. Kraszewskiego 15.
Sekretarz: Mieczysław K o

walski, ul. Marka 1. 8.
Skarbnik: Józef Romaszkan; 

ul. Kraszewskiego 23.
Redaktor wiadomości klubo

wych: Juliusz R einer, ul. Kur
kowa 1. 5.
Rendez-vous klubow e: Kawiar
nia Schneidra, ul. Akademicka.

Skarbnik l .  K . C. ponawia pr śbę o n a 
tychm iastow e w yrównanie w kładek.
!!tll|llllllllll[lllllllllllllllli:illlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll||IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIH IIIM 'lllllll|llllll|lll|i

K ra k o w s k i  K lub C y k l i s tó w  z r. 1892.
P r e z e s :  Br. Edward Lipow ski 

ul. Karmelicka 44. 
W i c e p r e z e s :  Włodzimierz RiL- 

terschild, ul. Basztowa 9. 
S e k r e t a r z :  Dr.Stanisław  W ierz

bicki ul. Kopernika. 
S k a r b n i k :  Michał Markowicz

Kasa Oszczędności m. Kra
kowa.

Konsul na W arszawę: Mieczysław Więckowski, 4 Czysta 
W ydział K. K . C. odbył w dniu 1. m arca 

b, r. zw yczajne posiedzenie, na k tó rem :

1. odczytano protokół z poprzedniego po
siedzenia i przyjęto go bez zmiany ;

2 . odczytano nadeszłe listy i korespon- 
d en cy e;

3. przyjęto do wiadomości sprawozdanie 
skarbnika, wedle którego po spłacenia długów  
przeszło 1 6 0  złr. jako czysta kwota znajdaje 
się w kasie klubu na rok b ieżący;

4. polecono komisyi arenowej, aby wobec 
tego, że w obrębie miasta brak odpowiedniego 
miejsca na arenę, zajęła się wyszukaniem tako
wego poza rogatkami, a w szczególności w oko 
licy rogatki mogilskiej ;

5. załatwiono kilka spraw bieżących i wnio
sków, w reszcie ;

6. uchwalono zwołać walne zgromadzenie 
członków klubu na dzień 2 5 . marca b. r. o godź.
6 . wieczór w lokalu Turlińskiego na I. piątrze, 
ewentualnie w razie braku kompletu, bezwzględu  
na komplet na 27 . marca b. r. o tej samej go
dzinie i w tern samem miejscu.

Przy tej sposobności podaje wydział otrzy
mane z Magistratu krak. obwieszczenie do wia
domości członków i cyklistów, że droga urzą
dzona kosztem c. i k. Skarbu wojskowego mię
dzy bastyonem V. pod rogatka mogilską, a ko
szarami artyleryi w Dąbiu, przeznaczona jest do 
użytku pieszych i że ani do jazdy konnej, ani 
do jazdy na kole używać jej nie wolno.
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Dr. Stanisław Wierzbicki 
Sekretarz Krak. klubu Cykl. z r. 1 892 .

O D E Z W A .  Ns-

Zachęcony zeszłoroczna wycieczką w Alpy 
i do morza, postanowiłem w tym roku przedsię
wziąć znów większą wycieczkę, a mianowicie 
z W iednia przez Linieć, Salzburg, Innsbruk do 
Szwajcaryi, przez Zurych, tnnel św. Gotharda, 
przez północne W łochy, miasto Medyolan, Pa
wie do Genuy, z G enuy okrętem na Riwierę. 
Powrót przez północne W łochy, Tyrol, Salzburg 
do Wiednia. Podróż obliczona na 2 0  dni w p o 
łowie lipca b. r. Poszukuję towarzysza do tej 
wycieczki. — Z głoszenia i bliższe informacye 
pod adresem :

W ładysław  M ianowsld
Naczelnik „ Sokoła “ w Kołomyi.
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Jedyni fabrykanci :

Zjednoczone Fabryki wyrobów gumowych Harburg-W iedeń
przedtem M enier- J. N. Reithoffer.

Fabryka : Wimpassing Główne biuro: Wiedeń,
Poczta Ternitz I., Deutschmeisterplatz

przy kolei południowej. n r. 1 .

I  d z ie d z i n y  t e c h n i k i ,  f a b r y k a c y i  i h a n d l u ,
Znana firma sportowa Mikołaj Ludwig we 

Lwowie przeszła w tym miesiącu na własność 
znanego sporstmena i dotychczasowego spólnika 
tego handlu p. M a r y a n a  G r u s t o w i c z a ,  do 
spółki zaś z nim w szedł technik p. T a d e u s z  
K u s c l i e e ,  również dobrze nam znany sports • 
men, który objął techniczny zarząd handlu i 
warstatn. Takie dwie siły  dają najzupełniejszą 
rękojmię, iż nowa ta firma utrzyma dobrą sławę 
swej poprzedniczki i stać będzie zawsze na w y
sokości zadania i dzisiejszych wymagań. Szlemy 
im na tern miejscu serdeczne , ,Szczęść Boże !“ .

Na rok bieżący objęła firma ,,Maryan Gu 
stowicz i Ska“ zastępstwo słynnej angielskiej 
marki ,,Humber i Ska“, jakoteż dobrze, znanej 
Bielefeldzkiej fabryki maszyn „Dfirkopp i Ska“ 
(,,D iana“).

W yłączne zastępstw o na Galicyę i Buko
winę słynnych amerykan kich rowerów ..Colum
bia1' z Pope Manufacturing Co. w Hartford objęła 
firma E. & J. S t r o m e  n g e r  we Lwowie.

L I T E R A T U R A .
, , N a v o d ,  j a k  c v i c i t i  a p r o y a d e t i  

r e j e  n a  v e 1 o c i p e d u", w dwóch tomikach,

z których pierw szy obejmuje wskazówki i obja* 
śnienia, drugi zaś 1 9 4  wzorów ćwiczeń rejowych 
(cena obu tomików 8 0  ct.) w ydał czeski zwią
zek kolarski. D ziełko  to polecamy naszym czy 
telnikom jako wyśmienity podręcznik do ćwiczeń  
rejowych, które niestety tak mało są u nas 
uprawiane. — Do nabycia w kancelaryi Ceskó 
Ustr. Jednoty Yelocipedistu, Praha, Rytirska ul.
530-1.

W B e l g r a d z i e  zaczęło w tym roku w y
chodzić pismo sportowe „V elosyp ed yst“ , którego 
pierwsze numera bardzo się pięknie przedstawiają.

•  W

H U M O R Y S T Y K  A.
W z g l ę d y  o s z c z ę d n o ś c i o w e .

Ojciec: „Jasiu, widzę, że w okropny sposób  
niszczysz huty!"

Syn : „Ta pewnie, bo muszę ty le chodzić
pieszo. Kup mi ojciec rower, to będziesz m ógł 
na tern coś zaoszczędzić".

Prosim y o zachęcanie kolegów do zbio
rowej prenumeraty „ K O Ł A a. — „Koło" po
winien prenumerować każdy cyklista!

Przy prenum eratach zbiorowych zna
czne ulgi.



©

Ja k  zawsze, tak  i w tym  
roku stoją koła

C O L U M B I A
na pierwszem miejscu

pomiędzy w szystk iem i innemi m arkamam i. 
F abryka  ta  w yrabia niezrównane koła bezłańcucliow e!
Lecz także koła łańcuchow e z tej fabryki są tak  znakom ite, iż 

lepszych naw et w yobrazić sobie nie można.
Udało się nam  i w tym  • roku uzyskać wyłączne zastępstw o tej 

firmy i ofiarować sportsmenom praw dziw e ideały  dla każdego kolarza.

W yłączne zastępstwo na Galicyę i Bukowinę am erykańskich rowerów 
„Columbia44 i „Hartford44

z P o p e  M a n u f a c t u r i n g  Co.  w H a r t f o r d

*  E. & J. STROJWENGER we Lwowie W
ul. Karola Ludwika I. 5.

©l^®®®;^®®®®®®®®®®©®®®©®©®®®®®®®®®®®®®©®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®̂

„ S y S Ł E S f A * ’
urzędowy organ ogólnego czeskiego Związku 
kolarskiego, najstarsze słowiańskie pismo 

sportowe.
XIII. Rocznik.

Wychodzi co drugi piątek (26 nrów rocznie)
w R oczna p rzed p łata  z łr . 3 .5 0 . w

REDAKCYA I ADMINISTRACYA:

Praga, ul. Rycerska 1. 530/1

RADFAHR-HUMOR
i  ltadfali r-Cllironik

kosztuje w Niemczech 
kwartalnie 2 M. 50 fen 

e - W  Austryi (ze stempl.) 
^  kwartalnie 1 złr. 75 ct. 

R e d a k c y a :
F. W. Rittingeri M. Kieiuoscheg 

w  M onach ium .

)00000000000|00000000000000©0g£
©  
©

Elektro-mechanik
we Lwowie, ulica Chorąiczyzny liczba 11.

poleca swój

SKŁAD ROWERÓW i FACHOWY W ARSTAT REPERACYJNY ROWERÓW.
Wykonuje też wszelkie roboty wchodzące w zakres elektro-mechaniki.

0 0 0 0 © 0 i 0 0 ® 0 0 0 0 0 0 0 (
Prosimy przy zamówieniach powoływać się na nasze pismo.



Największy w kraju skład specyalny ROW ERÓW
i  w sz e lk ic h  P rzyborów  cyk low ych  en  gros' i> en  <leth.il.

Firma Wiktor F
u l .  A .  k  a  d  e  n i  i  c  k  a  S -

Oferuje po cenach ściśle fabrycznych z roczną względnie 
trzy le tn ią  gw arancyą

Rowery słynnych fabryk światowych. 

I j S Y E l f l ?  AUSTRYACKIE.

FRANCUSKIE.

,0resc&|it Western Wheel Works14 a m e r y k a ń s k i e .
„ P r e m i e r 1 O p i s i e  O © 11  ANGIELSKIE.

Własny w arsta t reparacyjny, pod kierow nictw em  mecha
ników fabrycznych, i S Z K O Ł A  J A Z D Y .

ś=*' \ 0f* Zdolnych zastępców i ajentów  przyjm uje się za odpowie
dnią prowizją.

Ausfryaoko-amerykańskie Towarzystwo akcyjne dla fabrykacyl gumy. 
(Oesterreichisch-Amerikanische f^ G u m m ifa b r ik -A c ł ien g ese i lsch a f ł .

FABRYKI:
Wiedeń, X III. Breitensee. 
Wysoćan obok Pragi.

SKŁADY:
Wiedeń, I . S c h o tte n r in g  2 3 . 
Praga, u l. H y b e r n s k a  32.

„Continental" i za to też jest on najulubieńszym. Wyroby dla Niemiec: Continental, Canthouc 
und Guttapercha C-ie, ITannower. — Wyroby dla Węgier: Ungarische Gummifabriks-Actien-

Geselscliaft Budapest.

Drukiem Z. Golloba Lwów, Ossolińskich 15. Wydawca i odpow. redaktor Kazimierz Hemeriing.



Nr. 7. Dnia 1. kwietnia 1898. Rok IV.

V  <y
V  GŁÓWNY SKŁAD

z fabryk angielskich i niemieckich
tudziaż wszelkich części składowych, przyborów i potrzeb 

do tychże -  Wszystko w najlepszej jakości.

V Wyłączne zastępstwo na Galicyę najznakomitszej w świecie angielskiej fabryki

„Humber i 8 p .“ w  B eeston, W olverham pton i Coventry.
Wyłączne zastępstwo znakomitej fabryk1

i S ka ( , ,D ia n a (‘) w Bielefeld.
Ubrania trykotowe, czaplęi, potniki (sweatery), paslęi, 

buciki, pończochy.

Wszelkie przybory do szermierki, przybory do gier 
i zabaw sportowych.

—£ Cenniki na żądanie.



Jeneralne zastępstwo i główny sk ład
wyłącznie dla centralnej Galicyi

Towarz akcyjn. fabryk Państwowych w Steyr
rzec z y w is ty c h  d o s taw c ó w  N a j ja ś n ie j s z e g o  j ) w o r u  c- k. a rm ii  i o b ro n y  k ra jo w e j  

ro w e ró w  „jVfod. 1 8 9 8 “ m ark i

W a f / e n r a d

o t r z j m a ł  r ąag azy n  d la  sp or tu  kołowego i fo to g ra f i i

J, WONDRAGZEK w Przemyślu
ul. F ranciszkańska 1. 23.

Cenniki obejmujące wszelkie modele, juk też wszy [.kie możliwe części 
składowe i przybory, po oryginalnych s t a ły c h  c e n a c h  fabrycznych — pr o

szę żądać, a wyszlę lakowe odwrotną- pocztą i bezpłatnie.
W łasna systematyczna szkoła jazdy i fachowy warsLa 

repa racy jny. "38®

Dostawca Oddziału Kolarzy Sokoła Lwowskiego 
i Lwowskiego Klubu Cyklistów

H. ROSKNTHAIi
we Lwowie, ul. Kopernika O.

P O L E C A :

1 Znakom ite koła do ja zd y  „ )\d r ia “ -
W wyścigu Lwów-Sam bor 21. lipca 1895 pierwsza nagroda na kole „ADRIA"
Kompletne stroje dla kolarzy. — Mundury sokole, płaszcze, oraz wszel
kie potrzeby do mundurów. — Stroje ćwiczebne sokole. — Mundury 
wojskowe i urzędnicze i wszelkie do nich potrzeby. — Wszelkie przy- 

bory do szermierki. — Przyjmuje zamówienia na sztandary i szarfy.
C e 11 y a m i a r  K o w a n e  s t a 1 e.

-  ---------

Prosimy p rzy  zamówieniach powoływać się na nasze pismo.



Rok IV. Dnia 1. kwietnia 1898. N r .  7.
P rzedp łata:

z przesyłką  pocztową:

rocznie
półrocznie
kwartalnie

4 zł.
2 , : 
1 „<

Dla klubów i towarzystw 
gimnastycznych i sporto
wych przy przedpłacie na 
10 egzemplarzy:

rocznie, . 
półrocznie

. 3 zł. — et. 
• 1 , 50 „

N u m e r  p o j e d y n c z y  20 c t .

P i s m o  f a c h o w e  
poświęcone sportowi kołowemu,

O rgan urzędow y

Ltumuskiego K . C., Kralcowslaego K . C., 
O. K. 8. Lwowskiego i innych.
W ychodzi 1. i 15. każdego m iesiąca .

W y d aw ca  i odpowiedzialny redak to r:  
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Skreślił Franciszek Rykowski.

(Ciąg dalszy).

VI.

a chwilę pokazała się też panna 
Emma a wyglądała w skromnej, 
choć z bogatycli m ateryi na 

wpół balowej sukni czarująco. Łagodue 
jej oblicze, jakby  składało się do uśmie
chu,  a te niebieskie oczy przy  mato- 
wem świetle, wytworzonem przez głębokie 
story w oknach, świeciły jak  dwa wielkie 
turkusy, nadając całej tw arzy  boską sło
dycz.

Pan Franciszek skłonił się uczuwąjąc 
silne tętno krwi w żyłach ; czul że płonie 
na widok swej bogini, jak b y  się wstydził 
popełnionego błędu. Panna Emma odkło- 
uiła sie.wdzięcznie i p .spieszyła, aby uści
snąć rękę pana Franciszka. .Rozpoczęła się 
wnet rozmowa, lecz brakowało w niej ży 
c ia ; pan Franciszek nie przestaw ał być 
zmieszanym.

Nie bawiąc też długo, pożegnał się 
i wybiegł na ulicę pełen niew ytłum a
czonych wyrzutów.

Duma i serce w alczyły ze sobą. Szedł 
przed siebie nie widząc nikogo i nie zda
jąc sobie spraw y dokąd idz:e. Jakiem  p ra
wem on znalazł się w tym  domu. Czy na 
to, aby rozdrażnić serce, które choć nie

zapomniało o niej, było jednak w odtrę- 
twieniu, z którem było mu dobrze?

Czy sam tego chciał, czy go wcią
gnięto ? — Przecież sami mu się nie oświad
czą — on zaś o rękę panuy Emmy po
wtórnie ubiegać się nie będzie, zwłaszcza, 
źe z tym  bawcłniarzem nie ty lko w po
nownych oświadczynach ale i w interesach 
nie spodziewał się zbytnich sukcesów.

VII.
Pan Franciszek posiadał zastępstwa 

firm poważnych, które mogły zaspokoić 
naj wybredniejsze wymagania. Sam był 
punktualnym  i sumiennym, czego też na 
pierwszem miejscu wymagał od swoich firm.

Był unikatem pomiędzy oszukającymi 
się i oszukiwanymi, — pomiędzy chytrym i, 
a nigdy niesytymi. Interesa pana F ranci
szka, szły też co raz lepiej z tymi, k tórzy  
choć pozornie, chcieli się zaliczać do tych 
tak niewielu firm solidnych w Łodzi, za 
któremi najbar ziej się pan Franciszek uga
niał. Mając zresztą stałe i w calem zapo
trzebowaniu dostawy dla takich fabryk, 
j ak:  „O. Hasenkeler ‘ i „R. Falz nanu mógł 
żyć spokojnie

Spokój jednak życia codziennego, a 
nawet widoki na przyszłość, zabijał mu 
obraz Emmy, k tó ry  co raz częściej stawał 
mu przed oczyma. Wspomnienia o jej po
znaniu, o schadzkach w lesie, widok jej 
ostatni w pół balowej toalecie, w której 
nie była podobuą do tej Emmy, jaką po
znał ongi w perkalach w Rudzie Pabian i
ckiej mąciły mu nieraz zmysły, — czyniły 
niezdolnym do pracy.
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B yła niedziela...
Po całotygodniowej ciężkiej pracy za

żyw ał pan Franciszek zasłużonego wy- 
wczasu. Już było blisko południa, kiedy 
się obudził. Chciał sobie ułożyć jakiś pro
gram na dzień dzisiejszy, lecz każda myśl 
zaczynała się od Emmy i kończyła się na 
Emmie, a skierowana w jakimkolwiek in
nym  kierunku, zawsze się z nią spotkała.

Czuł. że kocha całą siłą pierwszej mi
łości, czuł, że miłość jego nie była bez 
wzajemności, ale czuł zarazem, że wobec 
ojca kampanię przegrał, z nadarzającej mu 
się sposobności nawiązania stosunków na 
nowo nie skorzystał. Tak więc wszystko 
stracone!

W rzało i szumiało mu w głowie. 
Chciał wyjechać na rowerze — 'hen w pola, 
lasy, aby tam na łonie przyrody zapom
nieć o wszystkiem, lecz sił mu ku temu 
brakowało.

U brał się pospiesznie, wsiadł do do
rożki i pojechał do parku w Helenowie, 
aby tam w tem spokojnem ustroniu, 
w drzew cieniu spędzić samotnie ten bez- 
roboczy dzień. Nie uczuwał głodu, ani nie 
zdawał sobie spraw y z upływającego ezasu 
i by łby  tak siedział niewiadomo jak  długo, 
gdyby go z zadumy nie by ły  w yrw ały  
dźwięki orkiestry wojskowej. Sięgnął do 
zegarka — czwarta — tylko patrzeć jak 
w parku zacznie być ludno. Opuścił swój 
Eden i zmierzył do parkowej restauracyi 
na obiad. Zaledwie powstał od stolika, aby 
się przejść po parku, kiedy spostrzegł przed 
sobą Hasenkelera z córkami. Chciałby był 
się w jednej chwili zgubić, lecz nie miał 
na to siły, zwłaszcza, że został przez to 
towarzystwo bardzo serdecznie powitany, 
a Hasenkeler zaproponował mu wspólną 
przechadzkę. Asystował paniom, a szcze
gólniej Emmie, temu przyciągającemu go 
magnesowi, szukając sposobności możliwego 
odosobnienia się od Hasenkelera i B erty. 
Jakgdyby  spiesząc się z jakiem iś zwierze
niami przeciskał się pomiędzy publiczno 
ścią.

Powoli sformowali się w pary . Pan 
Franciszek szedł na przodzie z panną 
Emmą. Przechadzali się główną aleją pro
wadzącą od ork iestry  na doł, do zwie
rzyńca, tam i z powrotem, jakgdyby po
ciągani ogólną spacerową epi emią, z czego 
zresztą pan Franciszek był bardzo zado
wolony, gdyż ożywiając się co raz bardziej 
w rozmowie, mógł ją  wśród gwaru i tłumu 
swoboduie i niedosłyszany prowadzić.

Berta, p rzy  swojej ruchliwości, jak  
zwykle czegoś potrzebowała. Tym razem 
trapiło ją  pragnienie, zaczęła więc gwał
townie ciągnąć Hasenkelera do kiosku 
z sodową wodą, p rzy  którym  panował 
ścisk iście jarm arczny. Pan Franciszek 
z panną Emmą stali po drugiej slrouie 
alei, naprzeciw kiosku.

Po za głogowym żywopłotem alei, 
roztaczał się na lewo widok na kaskadę 
ułożoną z drobnych kamieni, po której 
wśród roślin wodnych, sączyły się srebrzy
ste wstęgi i smugi wodne, a rozbijając się o 
niższą kondygnacyę tej sztucznej piękno
ści, zamieniały się w mgłę i rosę, które 
p rzy  promieniach słońca, łam ały się w tę 
czowe kolory. Na prawo widniała aleja 
k ry ta ;  w rodzaju ku ry tarza  a za nią ga
zony kwiatów z młodym parkiem, w k tó
rym  przed chwilą, jak  się przynajmniej 
panu Franciszkowi zdaw ało, roztrząsał 
swoje utrapięnia sercowe. Po środku w dość 
znacznem zagłębieniu k rąży ły  wynajęte ło
dzie po stawie z amatorami sportu „po 
korycie", jak  się pan Franciszek do panny 
Em my wyraził.

— Po korycie?! Jak i pan uszczupli- 
wy - w yrzekła z pretensyą panna Emma, 
przychylając główkę — a jak  pan w R u
dzie jeźlzil po staw ie? Oczy pana F ranci
szka zapałały ogniem, policzki pok ry ły  się 
rumieńcem. Milcząc, p a tr  al w filuternie 
przechyloną główkę, która jakby  mówiła 
„ładnie śmiać się drugich, a sam jak  się 
rwałeś do tej łodzi, wyciągając uieraz nmie 
i ojca".

— Prawda — w yrzekł potwierdza
jąco — to nieszczęśliwcy, k tórzy jak kaczki 
na brukowanem miejskiein podwórzu rade, 
że mają choć brudną kałużę.

— N atura ciągnie wilka do lasu — 
pan zapomina o sobie...

— Do lasu, do lasu... pow tórzył sen
tym entalnie pan Franciszek, nie zrozu
miawszy, czy nie dosłyszawszy, sł w pan
ny Emmy.

W idząc to panna Emma roześmiała się 
filuternie, mówiąc :

— A to mnie pan zrozumiał — a to... 
do lasu! do lasu! ha! ha!

Zorjentował się pan Franciszek, że cho
dzi tu  o przysłowie.

— Tak ciągnie do lasu! ty lko dzisiaj 
już mnie ciągnie do innego..

Panna Emma utkwiła oczy w źwier- 
ciadle wody, patrząc tam w smętnej zadu
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Reithoffera Pneumatyk
Prawdziwy tylko wówczas,

j e s t  p r z e c ie ż  
n a j le p s z y !

Josef

Fabryki wyrobów gumowych

JOZEFA REITHOFFERA S Y J W W
Slsrłaid główny:

W Wiedniu VIIiI Scliottenfeldgasse Nr. 48. b, — F A B R Y K I :  w Pyrach
i w  Garsten obok Steyr, W. Austrya. Ssi

S o k  z a ł o ż e n i a  I832 . y 'J k .

mie. Pan Franciszek badał ją  wzrokiem, 
chcąc przeniknąć do głębi.

(Ciąg dalszy nastąpi).

B i c y k l  w  s ł u ż b i e  w i e d z y  l e k a r s k i e j ,
Wykład dra med Smidrkala 

w Rudnickim K. C. (przełożył z czeskiego Epee) 
(Dokończenie).

I  niechaj nikogo nie dziwi, jeżeli aka
demia francuska zaleca też mierną jazdę 
p rzy  lekkiej formie tuberkulozy płuc. 
Z tego, co dopiero przytoczyłem , wynika, 
że właśnie jest do takiego postępowania 
uprawnioną i to tak  ze względów teo re ty 
cznych, jak  też na podstawie poczynio
nych doświadczeń.

Mierna jazda na kole tęży  mięśnie, 
szczególnie dolnych odnóży a zarazem 
mięśnie ramion i piersi jak  i reszty ciała.

Najpiękniejsze jednak wyniki osiągnięto 
system atycznem  i roztropnem zastosowa

niem koła w dziedzinie chorób nerwowych. 
U ludzi nerwowych, neurasteników, do
tkniętych hipochondryą, h isteryą, ludzi, u 
których spotykam y chorobę centralnego 
systemu nerwowego z depresyą lub zasęp- 
nieniem umysłu, u których przez chorobę 
rdzenia pacierzowego lub nerwów p e ry fe 
ry jnych  spotykam y osłabione władze mię
śni, atroficzne znieczulenie m uszkulatury, 
we wszystkich tych  wypadkach je s t za
stosowanie koła jednym  z najważniejszych 
środków lekarskich, nieocenioną sprężyną 
ku podniesieniu ogólnego słann zdrowia, 
cennem wzbogaceniem terapii mechanicznej. 
W skutek równomiernego natężenia w szyst
kich mięśni doznajemy równocześnie uczu
cia wewnętrznego zadowolenia i równo 
wagi w systemie nerwowym, jakie się nie 
da osiągnąć żadną inną gim nastyką.

Jazda  na kole tę także ma zaletę, że 
jak  każda praca fizyczna, daje wypocząć 
umysłowi. Do kierowania kola potrzeba 
pewnej zręczności i czujności; p rzy  szyb- 
kiem posuwaniu się ciągle to nowe obrazy 
przem ykają się przed oczyma jeźdźca, do
tychczasową jednostąjność otoczenia cho-
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rego zastępują widoki przyrody zmienia
jące się jak  w kalejdoskopie, wobec czego 
jest. jazda na kole najlepszym środkiem 
uspakajającym na znużony lub zgnębiony 
system nerwowy.

Amerykański lekarz Hammond opi
suje nam błogie skutki jazdy  na kole 
u osób neurastenicznych, które miał spo
sobność leczyć. Każda z nich przebywała 
typowe objawy tej choroby jak : bezsen
ność, zawroty, upadek sił fizycznych, ści
skające bole głowy, dyspepsyę, obstrukcyę, 
rozdrażnienie, utratę  energii i inne p rzy 
padłości, które życie zatruwają. Już po 
kilku tygodniach byli wszyscy chorzy 
zdumieni skutkami osiągniętymi jazdą na 
kole. Jazdy przydłużano z kilometra do 10 
i 20 na jedno popołudniu, zawsze jednak 
w towarzystw ie innych jeźdźców i to zu
pełnie zdrowych. Czem dłuższa była prze
jażdżko, czem powabniejszą okolica, tem 
lepszą była dla neurastenika rozrywka, 
tem rychlejsze wyzdrowienie. Dodaje tu 
Hammond radę, aby się nauka takich ner
wowo chorych odbywała w zamkniętem, 
dla ciekawych widzów nieprzystępnem miej
scu i na maszynach zupełnie cicho chodzą
cych.

Tenże lekarz opowiada o chorym na 
histeryę, k tó ry  nieustannym łoskotem w pe 
dale podczas nauki jazdy  do tego stopnia 
został rozdrażniony, że rzucił koło w kąt, 
wybuchł płaczem i dostał silnego ataku 
nerwowego.

Opisuje on dalej pomyślne skutki, j a 
kie osiągnął przez zastosowanie bicykla u 
chorych na obezwładnienie mięśni wskutek 
choroby pacierza lub nerwów pery fery j
nych. U jednego z licznych chorych były  
obie nogi porażone; inna chora, licząca lat 
30, cierpiała na takież porażenie od szó
stego miesiąca życia i musiała się była 
poddać operacyi ścięgna Achillesowego, by 
módz stąpać. U wszystkich tych chodziło 
o wzmocnienie zdegenerowanych i atrofi- 
cznych mięśni. K iedy inne metody leczenia 
nie wiodły do celu, chwycono się koła. 
liozpoczęto ćwiczenia trz y  razy  tygodniowo 
po kilka minut, a następnie trwanie ćwi
czeń przydłużano. W yniki by ły  nadzwy
czaj pom yślne: mięśnie dawniej mdłe i 
obwisłe osiągnęły normalną objętość i pra
widłową siłę.

Szczególniej zdumiewającym był sku
tek u jednego z chorych, liczącego la t 32, 
oddającego się nałogowi pijaństwa, które 
sprowadziło u niego wielokrotne zapalenia

nerw ów : odnóża dolne i górne b y ły  p ra 
wie zupełnie porażone, chory nie mógł 
wcale zginać palców tak u rąk  jak u nóg, 
mięśnie jego zeszczuplały i uczuwał okru
tne bole w członkach. Stracił też zupełnie 
czucie Stosownem leczeniem doprowadzono 
chorego do tego że się mógł na nogach 
utrzymać, poczem wsadzono go na koło : 
w pierwszych dniach robił dziennie trz y  
przejażdżki po 5 minut z 5 - minutową 
przerwą między każdą jazdą. Z początku 
szło ciężko ; nie miał nawet ty le  siły, by 
koło w ruch wprowadzić, tak że musiał je 
posuwać jego posługacz. Ale już po 12 
dniach jeździł bez wszelkiej pomocy po pól 
godziny, a po dalszych 10 dniach odzy
skały jego mięśnie dawną siłę.

Poprzestanę na tych przykładach. Nie
chaj każdy sądzi o skutkach jazdy  na 
kole jak  chce, lecz na oczywiste fakta, za
mykać oczu nam nie wolno. Mam to silne 
przekonanie, źe cyklizm nie będzie już 
przyjm owany z lekceważącym uśmiechem, 
lecz każdy mnsi uznać korzyści i zba
wienne skutki tego nowoczesnego środka 
komunikacyjnego, będącego miłą rozryw ką, 
a zarazem środkiem leczniczym.

(tre n in g  n a fonze.
L u źn e  u w ag i

-̂ o> s p i s a ł  L. M ę k o  1. <£—
(Ciąg dalszy).

H lP P ’ . —? .żem jest właściwie spurt, określić 
trudno. Choć powszechnie uży

wają wyrażenia tego, jednak zapytany, nie 
może (lać dosadnej odpowiedzi. Najlepiej 
pojmują go wyścigowcy, szczególniej wpi’a- 
wni na torze do biegów krótkich. W  biegu 
na kilka okrążeń, rozstrzygającem jest 
ostatnie. W tedy jadący wydobywają wszyst
kie siły od pedałowania, aby choć o kilka 
centymetrów wyprzedzić swoich współza
wodników. To właśnie najszybsze tempo, 
otrzymane przez najsilniejsze natężenie 
mięśni, zowiemy spurtem. A teraz, jak  na
leży ćwiczyć. Przedewszystkiem w osta
tnich dniach jazdy  na tempo, wypróbować 
należy, czy jesteśmy na ty le  wyćwiczeni,
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aby w ytrzym ać najszybsze tempo. Znako
mite tu  oddają usługi m aszyny wielosiedze- 
niowie. O ile lepiej jest w pierwszych t y 
godniach trenować samemu, li ty lko przy  
pomocy zegarka, o ty le  należy pod koniec 
próbować swych sił przy  maszynach wie- 
losiedzeniowych. G dy jadący może się 
utrzymać przy  dobrej osadzie na tro 
jaku, na przestrzeni 10 km., wtedy może 
zacząć ćwiczenia w spurcie.

W  rannej godzinie jedziesz 10 km., a 
co piąte okrążenie tempem sżybszem, wie
czorem zaczynasz również pięcioma, szóste 
szybkie, a ostatnie 100 metrów całą siłą, 
jaką  możesz wydobyć. Przez kilka okrą
żeń odpoczywasz, i znowu powtarzasz pięć 
okrążeń szybkich ze 100 m. spurtem. Co 
kilka dni, przestrzeń zwiększasz, aż doj
dziesz do spurtu na pr/estrzeni 300 - 400 m.

Ważnem jest wyszukanie sobie dobrego 
miejsca w ostatniem okrążeniu. Nie zważa
jący  na to są mimowoli zamknięci, i chy- 
żośei swojej rozwinąć odpowiednio nie 
mogą. P rzy  tych ćwiczeniach nie trzeba 
przyzw yczajać się do zaczynania spurtu 
n. p. ty lko lewą nogą jak  również nie 
wprawiać się tylko po wewnętrznym, lecz 
po obu brzegach areny. Prosta rzecz, że 
p rzy  wyścigu nie zawsze można zastoso
wać swoje przyzwyczajenia, a współzawo 
dnicy, jeżeli o tych manierach wiedzą, 
z pewnością z nich skorzystają przy  w y
ścigu. Tak n. p. sławny Morin denerwuje 
się, gdy w czasie spurtu spostrzeże prze
ciwnika na zewnętrznej stronie toru, a r y 
wale jego wiedzą, że zmienia tempo tylko 
lewą nogą. Szczególniej korzysta z tego 
Jaquelin, a w ostatnim matchu jaki się od
b y ł między nimi, zwyciężył Jacquelin, w y
korzystał bowiem złe nawyknienia Morinn. 
Również podczas jazdy  nie należy nig ty  
ustami oddeehać. Anglik Michael dotąd nie 
zwyciężony, tak dalece na to zwraca 
uwagę, że przez cały czas trw ania biegu 
trzym a w wargach wykłuwacza, aby przez 
zapomnienie ust nie otworzyć. Zazwyczaj 
używają ku temu celowi chustkę, jest to 
jednak nieraeyonalne, gdyż absorbuje śli
nę, przez co zwiększa pragnienie.

P rzy  treningu na torze, tak wielką 
wagę jak  na samą jazdę, trzeba kłaść na 
masowanie. Nic tak  po zmęczeniu skutecz
nie nie działa, jak masowanie suchą ręką 
lub zwilżoną w alkoholu. Dobrze jest 
w pierwszej chwili owinąć się kocem i 
wypocić dobrze. Zmniejsza to wagę ciała. 
W szelkie forsowne ćwiczenia z innych

gałęzi sportu należy na czas treningu 
przerwać, jednak nie odrazu, lecz powoli. 
W  ten sam sposób powinno się odzwycza
jać od palenia papierosów. Po nad temi 
wszystkiemi uwagami, radzę pamiętać o 
szóstem przykazaniu.

(Ciąg da 'szv  n a s i ą j i i )

J^fotatki z  podróży na Kole
p rz e z  S ty ry ę ,  ł ty ry n ty ? ,  tyrainę ZJstryę do C ry je s lu  

i Wenecyi.
S k re ś l i ł  W ł. M ianow ski.

(Dokończenie).

o Miramare można dostać się 
także fiakrem lub parowcem 
małym w półtora godziny. Barką 
w pogodny czas w dwie go

dziny, lecz w razie niepewnej pogody jest 
niebezpieczne puszczanie się czółnem z po 
wodu zwykle w tem miejscu wzburzonego 
morza. Powrót tym  samym gościńcem na- 
powrót, na którym  spotyka się pełno cy
klistów i cyklistek używających jazdy,.

Powróciwszy z Miramare miałem je 
szcze ty le  cza-u, żj zwiedziłem w arstaty  
okrętowe austr. Lyoda i obecnie w budo- 
wie będący wielki handlowy okręt.

Ażeby użyć jeszcze przejażdżki po 
morzu wybrałem się popołudniu lokalnym 
parowcem za opłatą 10 et. do niedaleko po
łożonej miejscowości nad morzem Capo- 
d istryi 118 m. n. p. m.). Miasto to leży 
na skalistym brzegu, liczy 9000 mieszkań
ców, z trzech stron morzem otoczone. 
W tej miłej miejscowości zobaczyłem pię
kną katedrę, zakład karny, saliny i małe 
w arstaty okrętowe. Z Capodistryi prowa
dzi droga grob'ą, k tóra służy do za trzy 
mywania wody morskiej na pewnej prze
strzeni ; z grobli tej po wyschnięciu wody 
zbierają osiadłą sól. Z grobli prowadzi wy
śmienity gościniec do wsi Iso la ; z gościńca 
owego położonego nad samym brzegiem 
morza zeszedłszy w bok spróbowałem ką
pieli morskiej.

Powróciwszy z wycieczki owej do T ry 
jestu i załatwiwszy wcale m ierny rachu
nek w hotelu Garni na Piazza Grandę,



-  72  -

opuśeilem następnegp dnia o 6. rano T ry- 
jest i puściłem sio; w kierunku do Lubiany.

Gościniec z miasta wyprowadza stromo 
w górę do O beryny na piękną wyżynę 
gór Karskicb, na której początku stoi tuż 
p rzy  gościńcu obelisk na wzniesieniu już 
około 346 m n. p. m. Zwróciwszy się raz 
jeszcze w stronę T ryjestu i morza, podą 
żyłem gościńcem znamienitym przez Ob- 
czynę do Sessany i stąd ustawicznie fali
stym  gościńcem przez Storyje, a przekro
czywszy granicę Pobrzeża ż Krainą do 
tarłem  do Prawaldu, mając za sobą od 
T ryjestu licząc 36 km drogi. Prawal 1 
leży malowniczo na stokach góry Nanos 
(L300 m. n. p. m.). Okolica w dalszej po
dróży jest wcale interesującą. Wszędzie 
napotyka się mnóstwo drzew owocowych, 
obfitych w kwiat i czyniących wrażenie 
jak  gdyby  się przez jaki park jechało. 
Minąwszy wieś Hrasze znalazłem się wkró
tce w Adelsbergu, gdzie są słynne gro ty  
sta’aktytowe i stalagmitowe. Grot nie wi
działem dla braku czasu, zresztą w roku 
zeszłym w Białej na Węgrzech zwiedziłem 
podobne gro ty . Na zwiedzenie grot adels- 
berskich potrzeba około 3 godziny czasu 
poświęcić, na co mi się trudno było zdobyć. 
Z Adelsbergu przez Planinę, Kirchdorf, 
Loitsch serpentynę siedmiokilometrową do 
Lubiany górnej, a z Lubiany górnej przez 
mnóstwo pomniejszych miejscowości, obszerną 
równiną lublańską późno wieczór przybyłem  
do Lubiany i tamże zanocowałem, zrobiwszy 
w tym  dniu 105 km. P rzyjazd mój późnym 
wieczorem do Lubiany nie dozwolił mi 
miasta owego zwiedzić — i musiałem się 
ograniczyć tylko na przechadzce po kilu uli
cach. Zauważyłem tam w kilku miejscach 
ru iny  domów, które spustoszyło w nie
dawnym czasie trzęsienie ziemi.

Nazajutrz wyjechałem z Lubiany ale 
jak  niemiec powiada „Freundem“ t. z. 
pociągiem, rozchodziło mi się bowiem o 
przybycie wieczorem do Gracu 202 km. — 
Nader romantyczną ru tą  przybyłem  do sta- 
cyi Cylea i stąd mając do Gracu 128 km , 
rozpocząłem jazdę na kole gościńcem li
chym, przez Hochenegg, okolicą ciągle gó
rzystą, przez Sternstein do Gobitz z ruiną 
zamku „Triebeneck“ i piękną panoramą, 
następnie przez W indyszfreistritz do Mar
burga, nad rzeką Drawą, drugorzędnego 
miasta S tyry i. Przejechawszy most na 
Drawie przez przedmieście grackie gościń
cem dobrym, wijącym się pośród gór, p rzy
byłem do St. Egydi, a mając już w tej

miejscowości ustawiczne spady po nad rzeką 
Mur, dotarłem do miasteczka Wildon, które 
rozłożone na skale przejść p:eszo byłem 
zmuszony. Od Wildon droga zła i nudna, 
lecz bankiet wyśmienity, po nim też o 
spóźnionej już porze około kwandrans na 
1-0. przybyłem  Jo głównego miasta S ty ry i 
Gracu. Z powodu nieposiadania latarni 
przy  bicyklu zostałem przez stróża bez
pieczeństwa odstawiony na inspekcyę i mu
siałem się legitymować i tłumaczyć dla 
czego nie używam latarni. Zmęczony i zgło
dniały wymyślałem na takie porządki. 
Przenocowałem tylko w Gracu i dnia na
stępnego od godziny 5. rano począłem zwie
dzać miasto. Grac na rzeką Mur, która 
przepły wa przez środek miasta, leży w ko
tlinie otoczonej górami — w środku mia
sta wyniosła góra zamkowa 474 m. n. p. m. 
z wi lokiem na miasto i okolicę. Na szczyt 
tej góry  dostać się można także koleją na 
drucianych linach. Na górze znachodzi się 
restauracya i kawiarnia z werandą i z niej 
widzimy całą okolicę dokoła. O godzinie 9. 
zapłaciwszy bardzo mał), bo 60 ct. za wcale 
przyzw oity pokój w hotelu „zum Engel11, 
opuściłem miasto Grac.

Przez przedmieście wiedeńskie jedzie 
się bardzo dobrze utrzym anym  gościńcem. 
Na drodze spotkałem mnóstwo cyklistów i 
cyklistek. Droga wysadzana drzewami owo- 
cowemi, w pełnym kwiecie nadawała po
dróży mej wiele uroku. Z Gracu prowadzi 
droga ciągle wzdłuż rzeki Mur i lekko 
w górę się wynosi; po obu stronach łań 
cuchy wysokich gór dochodzących szczy
tami do 1600 m. n. p. m., a nie mniej jak 
1000 m Minąłem, tu  szybko Gratwein 
z fabyką papieru i przejechawszy przez 
linię kolejową zatrzymałem się w Frohn- 
leiten wśród lesistych gór położonem mie
ście, a o Ipocząwszy chwilkę, podążyłem 
dalej drogą lesistą do Brucku nad Murem 
i tam się oparłem, ujechawszy z Gracu 
53.5 km.

Skutkiem zapowiadającej się burzy  
zmuszony byłem użyć z Brucku znów po
ciągu, żal mi jednak było nieprzejechać na 
kole serpentyny ze Semmeringu, to też mimo 
deszczu wysiadłszy w Miirzuschlag z po 
ciągu dosiadłem mego rumaka i po błocie 
10 kilometrową serpentyną zjechałem do 
miasteczka Schottwien, które na początku 
tej wycieczki opisałem. Nadmienić się go
dzi, że gościniec z Miirzucblag do Schott
wien długości 35 km. mimo burzy i błota 
był do jazdy  zupełnie przydatnym , W Schot-
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wien zanocowałem i nazajutrz znanym już 
gościńcem wśród wiosennej pogody p rzy 
byłem do Neunkirchen. Z Neuenkirchen 
zjechałem z głównego gościńca kilka kilo
metrów w bok pirzez gruby las do stacyi 
kolejowej Seebenstein (linia kolejowa As- 
pang-Wiedeń) i stąd użyłem po raz ostatni 
„Freunda", a to z powodu lichego gościńca 
do Wiednia. Po kilkogodzinnym pobycie 
w Wiedniu o 7. wieczorem wyjechałem do 
Przemyśla, a używszy pociągu zwykłego 
dojechałem szczęśliwie po dwudziestu trzech 
godzinach do domu. Na dworcu oczekiwało 
mnie gronko druhów kolarzy przemyskich.

Dla informacyi kolarzy dodaję, że 
cała podróż moja trw ająca około 12 dni 
kosztowała niespełna 110 złr. Podróżowa
łem wygodnie a przytem  tanio, tak, że za
chęcony pięknemi widokami, mam zamiar 
w roku bieżącym, odbyć znów podobną w y
cieczkę, a mianowicie z W iednia do Lincu, 
Salzburga, Insbruku przez Szwajcaryę i 
północne W łochy do Genuy — powrót 
przez północne W łochy, gdzie gościńce są 
znakomicie utrzymane.

pogadanki techniczne.
(Ciąg dalszy).

Nie więcej jak  la t dziesięć dzieli nas 
od chwili kiedy jeszcze jeździliśm y na ko
łach o pełnych cienkich gumach. Przejścio
wym modelem b y ły  gumy tzw. „podusz- 
kowe“ (Cusbion Tyres), zawierające ze
wnątrz próżny otwór. Dalszym krokiem 
było napełnianie takiego gumowego obrę
czą powietrzem, zapomocą pompy i wen
ty la , przez co uzyskano jeszcze większą 
sprężystość, czyli tzw. „Pneumatic Cus- 
hion T yres“ i te stanowiły bezpośrednie 
przejście do naszych dzisiejszych pneuma
tyków.

Mówić tu  będziemy naturalnie tylko o 
dzisiejszym powszechnie używanym pneu
m atyku.

Nie będziemy się tu  też silili na w y 
mienianie wszelkiego rodzaju używanych 
dziś pneumatyków, a ograniczym y się je 
dynie na opisie wybitniejszych typów.

Przeważna część dzisiejszych pneuma
tyków składa się z dwóch części: wewnę
trznej elastycznej kiszki i zewnętrznego 
płaszcza. Do najbardziej używanych mię
dzy niemi należą „Dunlop“ nazwany tak 
od swego wynalazcy D nnlopa, któremu 
w ogóle zawdzięczyć musimy ten pomysł 
i „Continental" jakoteż liczne ty p y  zb li
żone budową do Continentalów.

Pierwsze gumy Dunlopa składały się 
z mocnej kauczukowej kiszki napełnianej 
powietrzem, umocowywało się zaś ją  do 
dzwona pierwotnie przez zaklejenie. B y ły  
to tedy pneumatyki stale na dzwonie umo
cowane. Ale wnet wyłoniła się z tego 
myśl zastosowania osobnej z cienkiej pa- 
rańskiej gumy zbudowanej kiszki, wprowa
dzonej do wnętrza pneumatyka, przyczem 
zewnętrzna silnie zbudowana, mniej elasty
czna, płótnem podklejona osłona służyła za 
płaszcz i ochronę pneumatyka na zewnątrz. 
W  ten sposób powstał dzisiejszy pneuma
tyk, dający się łatwo z dzwona zdjąć i na 
powrót założyć

Umocowanie płaszcza do dzwona jest 
stosownie do konstrukcyi pneumatyka roz
maite i na niem też polegają różnice mię
dzy rozmaitymi typam i pneumatyków.

Płaszcz Dunlopów zaopatrzony jest na 
obu swoich krawędziach w wklejone sta
lowe drutowe obręcze, na których się 
płaszcz w dzwonie opiera. P rzy  innych 
systemach są te krawędzie z gumy zna
cznie zgrabionej i wchodzą w stosowne za
głębienia w dzwonie wyciśnięte. Przez na
pompowanie wewnętrznej kiszki wciskają 
się owe zgrabione krawędzie płaszcza 
w dzwono tak silnie, iż odjęcie płaszcza 
staje się po prostu niemożliwem.

Prócz tego używane są jeszcze, zwła
szcza dość licznie w Ameryce „jednoru- 
row e“, u których już w samej kiszce znaj
duje się płócienny podkład i które się do 
dzwona przyklejają stosownym kitem. Nad
to wchodzą też w życie pneumatyki bez 
wewnętrznej kiszki, u których płaszcz tak 
szczelnie krawędziami się kryje, iż się 
w nim powietrze doskonale utrzym uje. Do 
tych ostatnich należy tzw. „Fleuss*)" i 
kilka innych jenra podobnych systemów.

K ażdy z tych systemów pneumatyków 
może być albo gładki alboteż zakarbowany 
lub prążkow any (non slipping, anti-slipping) 
i to albo na poprzek lub wzdłuż obręczą —

*) Można oglądać w handlu M. Gustowicza
i Spółki we Lwowie, ul. Akademicka 3.



-  74  -

w celu ochrony przed ślizganiem się obrę
czą na śliskiej błotnistej drodze. Urządze
niu temu, zwłaszcza dla początkujących, nie 
można odmówć pewnych stron dodatnich; 
jednakowoż nie można go zbytnio przece
niać, a zresztą nie możemy też zaprzeczyć, 
że wprawny jeździec tak samo dobrze po
trafi przezwyciężyć śliskość terenu na 
pneumatyku gładkim jak i na karbowanym.

(Ciąg- dalszy nastąpi).

Ośm dni w Pyrenejach na kole.
Przewodnik z francuskiego na język polski 

przełożony przez F. J. Sandeckiego z Warszawy.

Z  G a m m ie  do Bareges przez Gedre i Luz. 
D Z I  E  Ń IV.

D y stan s: 27 kilometrów.
Opisanie drogi.

Z G a v a r n i e  do  L u z :  19 kilome
trów. Droga doskonała, spadek częstokroć 
dość gwałtowny, trzeba zwalniać aż do 
Chaos ze względu na brukowane ścieki, 
urządzone na drodze dla odpływu wód 
w porach deszczowych.

Nie zwalniając biegu można narazić 
się na pęknięcie sprężyn siodełkowych lub 
pogięcie sprych.

W Chaos, po nagłym skręcie pomiędzy 
dwiema skałami, spadek staje się coraz 
gw ałtow niejszy; dwa nagłe skręty znaj
dują się na wężowej drodze do Gedre 
Zwalniać biegu i to bardzo, szczególniej j a 
dąc przez wieś, której wąska ulica często 
bywa zatarasowaną.

Z Gedre do Samt Sauveur droga dobra 
bez przeszkód.

Naprzeciw Samt-Sauveur nie przeby
wać mostu Napoleona, ale zostawiając go 
po lewej stronie, jechać dalej drogą, którą 
się ma przed sobą. Aż do drogi, wiodącej 
do Luz spadek jest bardzo sz y b k i; drogę 
do Luz rozpoczyna gwałtowny skręt.

Z L u z  d o  B a r e g e s :  8 kilometrów. 
Trzeba jechać prosto drogą, wiodącą od 
hotelu 1’ Univers w kierunku południowo- 
zachodnim i skręcić na lewo przy  końcu 
pochyłości.

P rzy  wyjeździe z Luz mamy przed 
sobą trz y  kilom etry przykrej pochyłości, 
która następnie zwiększa się aż do Betpo- 
ney, skąd staje się już bardzo gwałtowną.

Z Betponey radzim y zs!ąść z roweru
1 iść przed się drogami najprostszemi ; 
w ten sposób skróci się znacznie drogę; 
którą trzeba by przebywać wśród licznych 
kołować.

Marszruta i objaśnienia.
W yjazd z Gavarnie 7. god. rano.
Przyjazd do Luz 7. god. 30 min. rano.

L uz.
H o t e l  d e  1’ U n i v e r s ,  wdowy 

Fayotte , śniadanie 3 fr., obiad 4 f r ., pokój
2 fr. 50 cent.

Zwiedzić kościół Templaryuszów, zbu
dowany około r. 1100. Kazać zakrystja- 
nowi pokazać sobie wnętrze, broń szańco
wą, latarnię morską, wędzidła, żelaźca lanc, 
zardzewiałe strzemiona; wszystko to, jak 
zapewniają, sięga epoki Templaryuszów.

W yjazd z Luz o god. 8. rano.
Przyjazd do Bareges o god. 9. min. 30-

rano.
Bareges.

H o t e l  de  F r a n c e  e t  de  1 ’ E u r o 
p ę ,  właściciel Lacoste, śniadanie 3 fr., 
obiad 4 fr., pokój 2 fr. 30 cent.

Przygotow ać się do wycieczki na górę 
Pic du Midi. Trzeba koniecznie wyjechać 
w nocy, jeżeli chcemy podziwiać wspaniały 
wschód słońca. W ycieczka ta odbywa się 
konno. W łaściciel hotelu zaopatruje w nie
zbędne potrzeby, przewodników, konie i 
udziela niezbędnych informacyi.

(Ciąg dalszy nastąpi)

'Wieczorek gim nastyczny.
Pierw szy wieczorek, w którego skład 

wchodziły wyłącznie ćwiczenia gim nasty
czne odbył s ę dnia 25. marca w sali „So- 
koła“. Dziwić się doprawdy wypada, że 
tego rodzaju widowiska nie b y ły  u nas 
dotychczas wcale urządzane, a nadzwy
czajne powodzenie tego pierwszego wie 
czorku będzie chyba dla naszego „Sokoła1* 
zachętą do częstszych podobnych występów. 
W  program wchodziły, jak  powiedziałem, 
wyłącznie ćwiczenia gimnastyczne, a była
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to dla miłośników ćwiczeń fizycznych praw 
dziwa biesiada.

Przedewszystkiem stanął na estradzie 
zastęp kilkudziesięciu druhów i wykonał 
z wielką precyzyą ćwiczenia wolne w tak t 
muzyki w 5 obrazach przygotowane na zlot 
okręgu lwowskiego, k tó ry  się odbędzie 
w tym  roku w Stryju.

Nastąpiło dźwiganie ciężarów. Do za
wodów stanęło 8 druhów. Rozpoczęto od 
56 k g , które każdy z współzawodników 
z łatwością podniósł Podwyższano nastę
pnie na 65, 74, 83, 92, 101 i 110. Ciężar 
92 kg. dźwignęło sześciu, a 101 kg. tylko 
dwu (Hamburger i Kocyłowski) i ci sami 
też p rzy  obciążeniu na 110 kg. wznieśli 
ciężar do podporu ugiętego, ale nie ponad 
głowę, wobec czego walka pomiędzy nimi 
nie została rozstrzygniętą. Zarzuciłbym tu 
zby t wielki skok z 101 na 110 kg. W ka
żdym razie dźwignięcie 101 kg. ponad 
głowę można uważać za świetny wynik.

Dalszym punktem programu by ły  ćwi
czenia wzorowego zastępu (12 druhów) na 
koniu w szerz z łękami, pod kierownictwem 
druha Jana Durskiego. W zorowy ten za
stęp wykonał też wszelkie ćwiczenia praw 
dziwie wzorowo i z nadzwyczajną precy- 
jy ą  i elegancyą

Następie dał p. Mańkowski lwowskiej 
publiczności poznać po raz pierwszy sztu 
czną jazdę na Wysokiem kole. Mimo bardzo 
szczupłej przestrzeni — wykonywał bo
wiem swoje ćwiczenia na 6 m. szerokiej 
estradzie — przeszedł stopniowo i syste 
matycznie całą tzw. szkolną sztuczną jazdę, 
wskazał rozmaite wyskoki, bardzo zgrabnie 
wykonane woltyże, pewne stanie na miej
scu najpierw przy trzym aniu nóg na peda
łach a następnie z nogami na rączkach i 
w ogóle nietylko publiczność z ciekawością 
śledziła przebiegu ćwiczeń, ale i fachowcy 
mieli sposobność przekonać s ię , iż druh 
Mańkowski wiele umie i ma wszelk e wa
runki na doskonałego sztukmistrza na kole.

Dalszym bardzo zajmującym punktem 
programu była szkoła i walka zapaśnicza 
metodą francuską. Do zapasów stanęły dwie 
pary , a to : druhowie Rutkowski-Chomicki 
i Hamburger - W ebersfeld wszyscy czte-
rej — postacie jędrne i nadzwyczaj musku
la rn e — prawdziwie atletycznie zbudowaue, 
a przytem giętkie i ruchliwe. Obie te pary 
okazały najpierw systematyczną szkołę, tj. 
wszelkie chwyty, a zwłaszcza para Ham
burger i W ebersfeld wykonała je w wzoro
wym spokojem, podczas gdy u Rutkowskiego

i Chomiekiego widać było większą brawurę. 
Następnie odbyła się między każdą z tych  
p ir ciekawa i piękna walka zapaśnicza, 
która jednak została nierozstrzygniętą.

Bardzo się też ogólnie podobały p ira 
midy trójkowe, układu druha Chomiekiego, 
odznaczone pierwszą nagrodą na konkursie 
rozpisanym przez lwowskie Tow. gimn., 
bo też mimo nadzwyczajnych trudności 
wykonane b y ły  bardzo pięknie.

Wreszcie wykonało 20 druhów bardzo 
dobrze ćwiczenia maczugami w czterech 
obrazach, poczem ci sami druhowie utwo
rzy li żyw y obraz, a raczej wielką trzy - 
piątrową piramidę oświetloną światłem 
bengalskiem nad którą widniał napis „ Pa
miętajcie o boisku1*. II.

KORESPONDENCYE.
W iedeń , w marca 1898.

W piątek, dnia 25. marca 1898 odbył 
się w hali ludowej w ratuszu pierwszy 
ogólno - austryacki wiec kolarski (Erster 
allgemeiner bsterreichischer Radfahrer-Tag). 
Zgromadzenie było bardzo liczne, bo l i 
czyło około 2000 osób, wiele stowarzyszeń 
kolarskich wysłało swych zastępców. Cha
rak te r jednak zgromadzenia był czysto 
niemiecki, nie jak  nazwa wiecu przedsta
wiała, ż i Ine kluby, ani polskie, czeskie lub 
innych narodowości zamieszkujących Au- 
stryę nie w ysłały swych delegatów, — 
przyczynę tego zapewne należy szukać 
w obecnych stosunkach politycznych. P rze
wodniczący wiecu zaznaczył w wstępnej mo
wie, aby mówcy nie poruszali spraw poli
tycznych ani socyalnych, lecz czysto objek- 
tywnie spraw y kolarskie omawiali. N a
stępnie wiceburmistrz miasta Wiednia dr. 
Neumayer powitał zebranych w im 'eniu 
stolicy państwa. Referaty by ły  bardzo zaj
mujące i dobrze opracowane, mianowicie p. 
Prapotnik referował transport kół na ko
lejach żelaznych, p. Qaidenius utrzym anie 
i konserwacyę dróg, p. dr. Fritsch mówił 
przeciw opodatkowaniu k o la rz y ; oprócz 
tych przemawiali, poseł do Rady państwa 
Heger, fabrykant kół p. Re ch i wielu in
nych. W  sprawie powyżej wymienionych 
referatów  jiostawiono odpowiednie korzy
stne dla kolarzy wnioski, które naturalnie 
zostały jednogłośnie przez zgromadzonych 
przyjęte.
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Sprzyjająca pogoda dwóch ostatnich 
tygodni zachęciła wielu cyklistów wiedeń 
skich do wycieczek, k tórzy przez zimę od
poczywali. Szczególnie P ra te r był głównym 
punktem wycieczek, to też w popołudnio
wych godzinach roiło się tu od cyklistów, 
między którym i można było wielu nowi 
cyuszów zauważyć; również i piękne panie 
b y ły  licznie reprezentowane. P ra te r jest 
też codziennem corsem kolarskim. Jakiś 
cierpliwy sta tystyk  wiedeński naliczył u 
wjazdu do P ra teru  w jednej godzinie po- 
połuchrowej 350 cyklistów, 45 cyklistek, 
24 jeźdźców konnych, 2 panie konno i na 
wet jeden automobil, daje to obraz kolo 
salnego rozwoju naszego sportu.

W. Iirzepowski. Sekretarz P . K. C

W  s p r a w i e  c z e s k o - p o ls k i e j  ł ą c z n o ś c i  s p o r t o w e j .
W numerze 16. „C yklisty1-', organu czeskiego 

związku kolarskiego, spotykamy artykuł „C>kli- 
stika v H alici‘; omawiający w wcale przychylny 
sposób opłakano nasze stosunki sportowe. Autor 
(p. Epee) przedstaw:a tam przyczyny tak ciężkiego 
i powolnego rozwoju naszego sportu, leżące 
w okropnym stanie naszj ch dróg, braku przy
tułku i wszelkiej nyg  dy podczas podróży, w nit- 
zwykłein zdzier3twie znacznej części naszych pro- 
wincyonalnych hotelarzy i restauratorów, jak i 
w tem, że koło zawsze jeszcze należy u nai do 
artykułów luksusowych.

W dalszym ciągu znachodz my szczegóły o 
naszych klanach i sokol ch odlziałach kolarskich, 
o naszych zeszłorocznych wyścigach i w ogóle 
o naszym ruchu sportowym

Mówiąc o udziale Czechów w zeszłorocznych 
naszych wyścigach, w ,powiada autor zdanie:

Byłoby bardzo poźądanem, a b y  zawiązane 
przyjacielskie stosunki naszych wyścigowców  
z Połakomi zostały utwierdzone ku wspierani i 
idei słowiańskiej w dziedzinie sportu1*.

Nawiązując do tego pisze „Cyklista** w ar
tykule p. n „K stykum ciskopoLkym** (nr. 17 .) 
co następuje:

„To życzenie wyraził polski korespondent 
naszego pisma w poprzednim numerze „Cyklisty “ 
a mówił to zapewne z duszy, bo takiem j e i t  i 
nasze życzen ie ..

Pierwszym ku temu krokiem były  odwiedziny 
naszych wyścigowców na wyścigach międzynarj 
dowych we Lwowie i powiodł się doskonal .

Trzeba  obecnie w kierunku rozpoczętym pnslępy- 
wać, a pora właśnie ku popieraniu wzajemności 
słowiańskiej stosowna, gdyż opinia braci Polaków 
je s t  obecnie dzięki ostatnim zajściom politycznym, 
cokolwiek inną i dążeniom narodu c eskiego b a r 
dziej sprzyjającą, aniżeli dawniej.

Stosunki z Słowianami w dziedzinie sportu 
byłyby  dla nas i dla innych Słowian a u s t ry a -  
ckich korzystniejsze, aniżeli stosunki z naszymi 
najbliższymi sasiadami Niemcami, którzy  wypo
wiadają n m obe nie wojnę nie tylko w dziedzi 
nie  polityki i ekonomii, ale też i w sprawach 
sportu, i według ostatnich oświadczeń sportowych 
pism niemi ckieh, nie życzą sobie podobno mieć 
z nami żadnych stosunków.

Dążeń a owe wcale nas nie zasmucają i je s t  
nam to zupeńrie obojttnein, czy nasi krajowi 
Niemcy uczestniczyć będą w naszych wyścigach 
czy nie. Powszechnie to wiadomo, że naszym 
wyścigowcom nigdy sprostać nie mogli, i niema 
też obawy, aby się im to w przyszłości mogło 
udać, toteż te ich oświadczenia przypominają nam 
bajkę o „kwaś iych winogronach11. Gdy mówią
0 zdziałaniach wyścigowców z państwa niemie
ckiego, to im tę sprawiedliwość chętnie p rzy 
znamy, a czynią tak  w wszystkich wypadkach, 
kiedy z nam ch' ą się mierzyć

Dotychczas utrzymywaLśiny stosunki spor
towe w jłą .z n ie  z Niemcami, a dopiero w zeszłym 
roku, po dokladnem przygotowaniu się w szkole 
treningu na torze prazkim, wzięli nasi jeźdźcy 
udz a ł  w wyścigach w Zagrzebiu i we Lwowie,
1 to z wynikiem przynoszącym sławę naszemu 
czesk emu sportowi wyścigowemu. Słoweńcom n ie 
stety  nie mogliśmy na ich przyjacielskie zapro- 
szonie służyć. Tych pierwszych przyjacielskich 
stosunków nie śmiemy na  przyszłość spuszczać 
z oczu i musimy w przyszłości się starać o ich 
utwierdzenie. Jesleśm y pom'ędzy słowiańskimi na
rodami w A us t 'y i  najstarszymi krzewicielami na 
szego pięknego sportu, a  więc powinniśmy p rz y 
świecać dobrym przykładem.

(Dokończenie nastąpi).

— P i e r w s z y  w y k ł a d  „obchodzeniu się 
z ko łem 1* dla członków O. K, S. Lwowskiego 
odbył się dnia 2 0 . marca */ sali Sokoła. Z wicl- 
kiem zajęciem przysłuchiwało sie dość liczne 
aud jto ryum  zajmującym objaśnieniom druha A. 
W a ł l e k a ,  który z właściwą sobie swadą omó
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w ił skład całego roweru, sposób czyszczenia, 
smarowania, wykonanie drobniejszych naprawek 
w drodze i t, p , za co mu zgromad :eni przez 
usta prezesa Oddziału dra Stachiewicza serdeczne 
złożyli podziękowanie. Byłoby rzeczą wielce po 
żądaną by nasze towarzystwa sportowe częściej 
urządzały tego rodzaju wykłady i zsznam iały  
swoich młodszych adeptów z tajnikami budowy 
tego naszego wehikułu, spotkać bowiem można 
u nas cyklistów, którzy jeżdżąc lat kilka nie 
mają jeszcze należytego pojęcia o budowie ro
weru, a tem mniej o jakichkolwiek łatwo wyko 
nalnych naprawkach.

—  S z k o ł a  j a z d y  n a  k o l e  w Sokole 
lwowskim, gromadzi znów — jak eorccznie — 
znaczny zastęp nowych adeptów naszego sportu. 
W e wtorki, czwartki i soboty od godz. 8 . do 9. 
wieczór obejmuje na wielkiej sali Sokoła komendę 
niestrudzony kierownik szkoły druh Alojzy W al- 
lek i wtajemnicza swych uczni w arkana jazdy 
na kole. Nauka postępuje bardzo szybko, bo 
w ciąga kilku lekcyi opanowują uczniowie k iło  
zupełnie i wyczekują tylko dnia pogodnego by 
spróbować s ił na drodze. W  osobnych godzinach 
pobiera też naukę kilka pań.

—  A. K . C. —  Otrzymaliśmy właśnie pierwsze 
sprawozdanie W ydziału Akademickiego K . C. we 
Lwowie za czas od założenia klubu t. j .  od 10 . 
lipca 1 8 9 7  do końca marra 1 8 9 8 , z k tóregjw i 
dziiny, że klub trn rozwija s ę pięknie i prawi
dłowo. Klub liczy dziś 7 0  członków, a to : 3 ho
norowych, 9 wspiera ących, 49  czynnych zwy
czajnych i 9  czynnych nadzwyczajnych. W czasie 
sprawozdawczym urządził klub 11  wycieczek i 
jeden w yścig na gościńcu janowskim, w którym 
ty tu ł mistrza klubowego uzyskał p. Stanisław  
Rogalski. Nadto urządził klub w ubiegłym  kar
nawale wieczór z tańcami, który przyniósł czy
stego dochodu 36  zł. 72  ct. z czego odstąpiono 
p iłowę na fundusz budowy domu akademickiego. 
Lokal towarzystwa mieści się przy ul. Zimorowi- 
cza I. 18, a opłaca go na razie siedmiu człon
ków pełnych przywiązania i poświęceń d li m ło
dego Towarzystwa. Inicyatorem tego i\lubu był 
a obecnie jest jego duszą niestrudzony przew o
dniczący p. Z dńsław  SłuszkieniC'.

— N a  w i e l k i e  n a g r o d y  zbierają wszędy 
za granicą składki. O lwowskiej jednak nagro
dzie zapominają nasi cykliści! Przypominamy, że 
czas na dalsze składki.

—  K o l a r s k i e  k a r t y  k o r e s p o n d e n 
c y j n e  wprowadzone przez firmę Alb. Peters- 
dorf w Kottbus (Prusy) przedstawiają się bardzo 
elegancko. l’o lewej stronie każdej z nich umie
szczone są bardzo pięknie wykonane podobizny 
rozmaityeh znakomitości kolarskich j a k : Gerger,

Suchecki, Lehr, Protin, Momo, Ilaimaun, Mulack, 
Arend, Miindner, Seidl, Rabbów (sztukmistrz) 
i t. d. — Zwracamy uwagę na anons tej firmy 
w dzisiejszym numerze.

—  W c e l u  w y s z u k a n i a  d z i u r k i  w ki
szce pneumatyka zanurzamy ją  po napompowaniu 
we wodzie i szukamy miejsca którędy powietrze 
uchodzi. Jedno z pism niemieckich podaje jako 
wygodniejszy sposób — dający się jednak zasto
sować tylko w miejscu wolnem od przeciągu —  
przesuwanie na około napompowanej kiszki zapa
lonej świecy, lub lampki, której światło przy 
zbliżeniu się choćby do najdrobniejszego otworka 
zacznie drgać. Sposób ten ma być w Anglii 
powszechnie używany.

— M a g i s t r a t  m.  H a m b u r g a  ofiarował 
na wielką nagrodę 1500  marek.

— A u g . L e h r ,  o którego powrocie do Europy 
wspominaliśmy, je s t prawie nie do poznania. Ze
szczuplał znacznie i opalił się. O swoim pobycie 
w Ameryce wyraża się dla Amerykan z w szel- 
kiem uznaniem i wybiera się tam na sezon le 
tni z powrotem. Co do treningu, powiada, że 
mogliby się Amerykanie jeszcze czegoś od N iem 
ców nauczyć, lecz trenujący się prowadza tam 
daleko racyonalniejszy sposób życia. Chwali bar
dzo swego trenera John W esta, który też po
siada znakomicie sztukę nacierania i masowania. 
Używa on do nacierania dwóch mistycznych p ły 
nów, z których j eden jest chłodzący, drugi ogrze
wający. Takich specyfików używają wszyscy ame
rykańscy trenerzy, a każdy twierdzi, że jego jest  
najlepszy. Przy sprzyjającej pogodzie rozpoczął 
on już trening swoich pupilów na berlińskim to
rze Halensee. Sam jest już w bardzo dob.ej form.e.

— P a s i n i  i T o m a s e l l i  mierzyli się 
w niedzielę 13. marca z najlepszymi rosyjskimi 
wyścigowcami w Moskwie. W matchu rosyjsko- 
włoskim na [ 1/ 2 w. między Tomasellim a W asz
kiewiczom i Pasinim a Butyłkinem zw yciężył 
Tomaselli, 1 cz Pasini nieobznajomiony z krzy
wiznami u legł Bu.yłkinowi. W wyścigu o wio 
senna n >grod • po 3 pr/.edbiegach i tlwó h mię 
dzyhiegicn zw yciężył Waszkiewicz o grubość 
gomy, za nim Pasini i Tomaseli.

—  W y ś c i g  d y s t a n s o w y  z Paryża do 
Eoubaix (2 8 8  km.) odbędzie się 10 . b. m.

Prosim y o zachęcanie kolegów do zbio
rowej prenumeraty „K O ŁA". -  „Koło“ po
winien prenumerować każdy cy k lis ta !

Przy prenumeratach zbiorowych zna
czne ulgi.
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Jedyni fnbrylsanći:

Zjednoczone Fabryki wyrobów gumowych Harburg-W iedeń
przedtem M e n ie r -J  N. ReitholTer.

Fabryka: Wimpassing Główne biuro: Wiedeń,
Poczta Ternitz I., Deutschraeisterplatz

przy kolei południowej. nr. 1.

Lwowski Klub Cyklistów.
Prezes: Dr. Jan lir. Drohojow 

ski, ul. Kraszewskiego 15.
Sekretarz: Mieczysław K o'

walski, ul. Marka 1. 8.
Skarbnik: Józef Komaszkan, 

ul. Kraszewskiego 23.
Redaktor wiadomości klubo

wych : Juliusz R einer, ul. Kur
kowa 1. 5.
Rendez-vous klubowe: Kawiar
nia Schneidra, ul. Akademicka.

Skarbnik l .  K. C. ponawia pr śbę o na
tychmiastowe wyrównanie wkładek.

■

„Towarzystwo Młodzieży Cyklistów"
w Krakowie.

Sekretaryat: Krupnicza 21 .

Posiedzenie w ydziału, odbyte w apartamen
tach prezesa Jana Mazarakiego uchwaliło urzą
dzić walne doroczne zebranie nieodwołalnie 
w dniu 3. kwietnia b. r. z następującym pro
gramem :

1. Odczytanie protokołu z ostatniego W al
nego Zcbiania.

2 Sprawozdanie z czynności Towarzystwa 
od ostatniego W alnego Zebrania.

3 Spraw o,dane kasowe.
4 . W ybór prezesa
5. Wybór wydziału.
6 . Podwyższenie wkładek dla członków  

miejscowych.
7. Sprawa -wynajmu odpowiedniego lokalu.
8 . W niosk i i in te rp e lacy e  członków, 
kons ii głów ny P rezes

Aleksander kr. Wodzicki d. M azaraki
Sekretarz

Zygm unt Ziembicki

Na os'atniem zebraniu W ydział t mian ,wano 
kmisalem na miasto Kalisz pana Karola Szpcehta 
przedstawionego przez konsula na m. W arszawę p. 
W acława W yczałkowskiego.

Zygm unt Ziembicki, sekretarz T. M. C.

g/olarskia karty pocztowe Z portretami sław- 
■* ny ch wyścigowców i sztukmistrzów z dzie
dziny oyklistyki.

10 sztuk z przesyłką pocztową 60  fen. 
(także w maikach poc-towycb). Odsprzedającym
rabat, Alb. Petorsdorf, Kottbus (Prusy).



Ja k  zawsze, tak  i w tym  
roku sto ją  koła

COLUMBIA
na pierwszem miejscu

pomiędzj^ w szystkiem i innem i m arkam i. 
F ab ry k a  ta  w yrabia niezrów nane koła bezłańcuchow e !
Lecz także koła łańcuchow e z tej fabryki są tak  znakom ite, iż 

lepszych naw et w yobrazić sobie nie można.
Udało się nam  i w tym  roku uzyskać w yłączne zastępstw o tej 

firm y i ofiarować sportsmenom  praw dziw e ideały  dla każdego kolarza.

W yłączne zastępstw o na G alicy ę 
„Columbia44

z P o p e  M a n u f a c t u r i n g  Co.  w

4  E. & J. STROJWENCER
ul. Karola Ludwika I. 5.

Bukowinę am erykańskich rowerów 
„ H a r t f o r d 44

H a r t f o r d

we Lwowie

W

F. LORD, Kraków.
Floryańska 55

jeneralny  zastępca austryackiejęfabryki broni w  S teyr
na zachodnią G alicyę poleca row ery z tejże fab ryk i

marki

H e n r a  t l “
po cenach fabrycznych, jak również wszelkie części składowe i przybory do rowerów 

W arstat rep»ra<*yjny pod kierownictwem fachowego mechanika na miejsca 
Cenniki na zadanie odwrotną pocztą bezpłatnie.

m ,
w

^ 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 !

e k  t  r o  -  m e c h a n i k ,  d o s t a w c a  c.  k.  k o l e i  p a ń s t w o w y c h  
Lwów, ml_ S y icstuLsica 1_ 23.

Wzorowo urządzony specyainy warstat dla naprawy rowerów
pędzony motorem gazowym, zaopatrzony w znakomitą niklowalnię i piec do emalio
wania wykonuje szybko i starannie w szalkie“naprawy row erów , niklowanie, emalio
wanie i całkow ite odnawianie tychże. Siły robocze znacznie zw iększone!

Nadto poleca
Z n ak om ite  row ery  m ark i „ADLER" oraz w ła sn eg o  Avyro1>u^

Wszelkie przybory do rowerów utrzymuje^iylko w najlepszej jnkcści!
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WIKTOR BERGER LwDw Firma
ul. A kacie micka ®.

Pierw szy w kraju bezpośrednio fabryczny skład

ROWERÓW
S T E Y R - S W I F T  f a b r y k  p a ń s t w o w y c h .  

C R E S C E N F  „ G r a n d  L u x e a a m e r y k a ń s k i e .  
G E O R G E  R I C H A R D  „ m a r p  r o y a l e  f r a n c .  

P R E M I E R  H E L I C A L  a n g ie l s k i e .

Ceny ściśle fabryczne najuraiarkowańsze lecz stałe. 
Wybór zwyż 100 maszyn na składzie.
Gtwarancya nieograniczona, cenniki bezpłatnie. 
W arstat fachowy reparacyjny i własna szkoła jazdy. 

Poszukuje się zastępców na prowincyi za stosowną prowizyą.

Austryacko-amerykańskie Towarzystwo akcyjne dla fabrykacyi gumy. 
(Oesterreichisch-Amerlkanische fteG um m ifabrik-ActlengesellscIiaft.

FABRYKI:
Wiedeń, X III. Breitensee. 
Wysoóan obok Pragi.

SKŁADY:
Wiedeń, I. Schottenring 23. 
Praga, ul. Bybernska 32.

„Continental" i za to też jest on najulubieńszym. Wyroby dla Niemiec: Continental Canthouc 
nnd Gnttaporcka C-ie, Hannower. — Wyroby dla W ęgier: Ungarisclio Gummifabriks-Actien-

G ese lsch a ft B lid a  post

D ru k ie m  Z. G o l lo b a  L w ó w ,  O s s o l i ń s k i c h  15. Wydawca i odpow. redaktor Kazimierz Herńerling.



R ok IV. Dnia 1. maaj 1898.

N Wyłączne zastępstwo na Galicyę najznakomitszej w świecie angielskiej fabryki

„Humber i Sp." w  B eeston , W olverham pton i C oventry.
Wyłączne zastępstwo znakomitej fabryk1

1 ( „ D i a n a “ ) w Bielefeld.
Obrania trykotowe, czapki, potniki (sweatery), pas ki, 

buciki, pończochy.

Wszelkie przybory do szermierki, przybory do gier 
i zabaw sportowych.

—£ Cenniki na żądanie, jś—

tudzież wszelkich części składowych, przyborów i potrzeb 
do tychże — Wszystko w najlepszej jakości.
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Jeneralne zastępstwo i główny sk ład
wyłącznie dla cenlraląej Galicyi

Towarz akcyjn. fabryk Państwowych w Steyr
rze c z y w is ty c h  d o s taw ców  jNajjaśn iejszego  p w o r u  c. k. a rm ii i o b ro n y  k ra jo w e j  

ro w eró w  „jMod. 1 8 9 8 “ m ark i

W a f f e n r a d

o t r z y m a ł  rąag azy n  d la  spor tu  kołowego i fo tograf i i

J. WOMDRACZEK w Przemyślu
ul, F r a n c i s z k a ń s k a  1. 23.

Cenniki obejmujące wszelkie modele, jukuleż wszy-lkie możliwe części 
składowe i przybory, po oryginalnych sta ły ch  cenach  fabrycznych -—pro

szę żądać, a wyszlę takowe odwrotną pocztą i bezpłatnie.
|HF~ Własna systematyczna szkoła jazdy i fachowy warsta 

reparacj jny.
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Dostawca Oddziału Kolarzy Sokoła Lwowskiego 
i Lwowskiego Klubu Cyklistów

H. ROSENTHAIi
we LAi owie, ul. Kopernika O.

P O L E C A :

Znakom ite koła do ja zd y  „ )\d r ia “
W wyścigu Lwów-Sambor 21. lipca 1895 pierwsza nagroda na kole „ADRIA“
kompletne stroje dla kolarzy. — Mundury sokole, płaszcze, oraz wszel
kie potrzeby do mundurów. — Stroje ćwiczebne sokole. — Mundury 
wojskowe i urzędnicze i wszelkie do nich potrzeby. — Wszelkie przy- 

bory do szermierki. •— Przyjmuje zamówienia na sztandary i szarfy.
C e n y  u ni i a r k o w ii n e s t a ł  c.

P ro s im y  p r z y  za m ó w ie n ia ch  p o w o ływ a ć  się  n a  nasze p ism o.
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P rzedp łata:

z przesyłką pocztową:

t-ocznie . . • 4 zł.
półrocznie . . 2 . „ '■
kwartalnie . . 1

Dla klubów i towarzystw 
gimnastycznych i sporto- , 
wych przy przedpłacie n a , 
10 egzemplarzy:

rocznie, . 
półrocznie

3 zł. — ct. 
1 .  50 „

N u m er p o jed y n czy  20 ct.

W ydaw ca  i odpowiedzialny redaktor:  

K A Z I M I E R Z  H E M E R L I N G .

O głoszen ia ;
1 strona . . 24 zł.
7*.
7 4
1// 8

12
6
3

P i s m o  f a c h o w e  
poświęcone sportowi kołowemu,

Orgran u rzędow y

Lwoiuslciego K. C., Krakowskiego K . C.,
O. K. S. Lwowskiego i innych.
W ychodzi 1. i 15. każdego m iesiąca .

Od wiersza petitem 15 ct. 
Przy kiikakrotnem ogło - 

' szeniu stosowny rabat.

5 Redakcya i A d m in is tra cya  
w e L w ow ie,

ul. Szopena 7.
W K rakow ie: księgarnia
S. A. Krzyżanowskiego.

Z p rzesy łką  d la  Rosyi 4- Ruble, 
dla N iem iec  8 M arek.

( t r e n i n g n a  t o F ^ e .
L u ź n e  u w ag i

—3> s p i s a ł  L . M ę k o 1. <3^

(Dokończenie).

Są jeźdźcy, którzy do pewnych rezulta
tów dochodzą pierwej i z mniejszym n a k ła 
dem pracy, aniżeli inni. Zależy to wprost 
od rozwinięcia całego ciała, lub od co
dziennego zajęcia. Największa ilość obe
cnych francuskich jeźdźców wyścigowych 
jes t  z zawodu piekarzami. P rzy  miesza
niu ciasta za pomocą nóg, pracują zupeł
nie te same mięśnie co przy pedałowaniu. 
Dwaj znakomici angielscy jeźdźcy A. i T. 
Lintonowie, byli zajęci w kopalniach wę
gla, jako chłopcy pchający wózki (szle- 
pry) Praca ta, wymagająca znacznej siły 
w nogach, wykonywana bywa w tej sa
mej pozycyi jak  jazda  na rowerze; dla
tego też ś. p. A r tu r  Linton był swego 
c^ąsu najlepszym jeźdźcem na długie prze
strzenie, b ra t  jego Tom, był pierwszym, 
k tóry  ustanowił rekord godzinny, wyno
szący 50 kim.

Dlatego też nie powinno to żadnego 
jeźdźca zniechęcić, że powoli przychodzi 
do formy — do lepszych rezultatów, niż 
inni. W  pierwszym roku jazdy  wyścigo
wej osiągnąć wszystkiego nie można, bo 
organizm nasz za słaby na to. Na miej
scu będzie, jeśli rozgatunkujemy biegi i 
jeźdźców według przyjętych zasad. W po
czątkach istnienia sportu kołowego upra
wiano wyścigi na średnie przestrzenie. Nie 
mierzono wówczas czasów na piąte części

se k u n d y ; by ły  godziny, kwandranse, a 
co najwyżej minuty. Z czasem utworzono 
biegi na krótsze i dłuższe przestrzenie. 
A dziś, z postępem we wszystkich gałę
ziach, doprowadzono do doskonałości także 
w kierunku wyścigowym.

Istnieje podział główny, na biegi to
rowe i drogowe. Najwięcej rozpowsze
chnione są pierwsze. Zacząwszy od 100 
metrów, a skończywszy na kilku zwykle 
6 dniach, mamy niezliczoną ilość biegów 
na torze, które znowu rozdzielamy na 
dwie odrębne grupy, mianowicie na biegi 
z prowadzącymi (leaderami) i bez nich. 
Zazwyczaj tylko przy biegacli dłuższych 
używają leaderów. Oprócz biegów z w y 
kłych, których celem jes t  tylko zwycię
stwo w ostatniem okrążeniu (jeśli czas nie 
jest ograniczony), istnieją biegi na czas, 
czyli rekordowe. W  biegu takim  stara  
się wyścigowiec o ja k  najmniejszy czas 
dla danej przestrzeni, a zwycięża, jeżeli 
tę  przestrzeń przejedzie w czasie, jakiego 
nik t dotąd nie osiągnął. Biegi czasowe 
dzielimy na następujące g rupy :

a) daną przestrzeń przebyć w n a j
krótszym czasie,

h) w danym czasie, przebyć na jd łuż 
szą przestrzeń,

każdą zaś z tych grup dzielimy n a 
stępująco:

c) z prowadzącymi,
d ) samoistnie,
e) z miejsca,
f )  z rozbiegu.
Ogólnie zaś dzielimy te wszystkie 

biegi na światowe, dla pojedynczych 
państw, dla poszczególnych krajów i pe
wnych związków kolarskich
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W yścigi drogowe zazwyczaj odby
wają się na dłuższe przestrzenie, chyba 
gdzie iiie ma toru urządzają i krótkie. I 
przy tych biegach uwzględniamy kilka 
rodzaji, a mianowicie:

a) przebyć jakąś  przestrzeń nie uwzglę
dniając czasu jedynie przejechanie współza
wodników przez taśmę przy mecie, b) prze
być daną przestrzeń w najkrótszym cza
sie, c) w oznaczonym czasie przejechać 
najdłuższą przestrzeń. Przy  biegach dro 
gowych dozwolonem jes t  zawsze użycie 
prowadzących.

Nic dziwnego, że przy takiej ilości 
rozmaitych biegów, wyrobili się specya- 
lisci, więc też rozdzielamy jeźdźców za
leżnie od biegów w jakich zazwyczaj 
biorą udział. Ogólnie zaś dzielimy ich, 
na zawodowców i amatorów. Czem jes t  
zawodowiec, a czem amator i jaka  po
między nimi istnieje różnica, pomówimy
0 tem w osobnej rozprawce, na razie 
przyjm ujemy istnienie takiego podziału.

Grdy jeździec dłuższy czas oddaje się 
sportowi wyścigowemu, pozna sam na j
lepiej do jakiego rodzaju biegów się na
daje. Zasada ogólna powiada, że można 
być znakomitym jeźdźcem na drodze, a nic 
nie przedstawiać na torze i odwrotnie. 
Można być niezwyciężonym w biegach 
długich, a przychodzić bez miejsca w kró t
kich. Opisane biegi stosują się tak  dla 
maszyn jednosiedzeniowych, jak  i wielo 
siedzeniowych. Is tn ie ją  jeszcze biegi 
z wyrównaniem, to znaczy, że na jakąś 
przestrzeń, lepsi jeźdźcy dają słabszym 
tak  zwane wyrównania (fory). W yrównania 
w przestrzeni łub w czasie oblicza zazw y
czaj komisya wyścigowa, a w zasadzie
1 dealnie ustawiony bieg z wyrównaniami, 
powinien się zakończyć m artwym  biegiem, 
to znaczy że wszyscy udział w nim bio
rący powinni przejechać równocześnie 
przez metę.

Co do zachowania się na torze, tak  
podczas treningu, jak  i w  czasie wyści
gów, pouczy każdego regulamin.

L  MęJcol

J3lednica i ja zd a  na kole,
(Dokończenie).

Przez silniejszy i normalny obieg krwi 
powraca i żołądek do normalnego stanu. 
A pety t się wnet wzmaga, chora zaczyna 
pokarmy nietylko przyjmować ale też or
ganizm zdoła je teraz przerobić i w ten 
znów sposób dostarczyć krwi świeżego po
karmu. I  tak choroba ginie z początku po
woli, a potem coraz szybciej. Biada lub 
żółta jak wosk cera zaczyna przybierać 
różowej barwy, smętne oczy nabierają bla
sku, leniwe ruchy nabierają sprężytości, 
melancholijne usposobienie znika, i z chorej 
istoty robi się w kilku tygodniach silna i 
zdrowa.

Wszystko to osiągnąć można jazdą na 
kole, ale uprawianą w właściwy spo
sób. Przeilewszystkiem unikać należy zby
tniego przetężenia. Nauka postępywać musi 
bardzo ostrożnie i oględnie. Nauka nie po
winna trwać nigdy dłużej jak l / 2 lub 3/ 4 
godziny i to z kilku przestankami. Ucząca 
się nie powinna doprowadzić nigdy do tego, 
aby jej aż oddechu brakło, mogłoby to bo
wiem tylko stau choroby pogorszyć. Po 
woli tedy, ostrożnie, a nie za długo. Ważną 
jest rzeczą w ogóle, a szczególniej p rzy  
błędnicy, aby chora nie była zesznurowaną. 
Należy się nietylko sznurówki pozbyć, ale 
i pasek powinien być wolny. Szyja powinna 
być wolną od dwupiątrowych twardych koł
nierzy ; wolny wiotki wykładany kołnie
rzyk  będzie najodpowiedniejszym. Nawet 
buciki muszą być lekkie i wolne. Są to 
tak ważne szczegóły, że nigdy pomijać ich 
nie wolno.

Jazdy  pod górę unikać powinny na
wet wprawne cyk listki; słabe serce nie 
zawsze potrafi znieść takiego natężenia, — 
należy przeto z koła zejść i poprowadzić 
je pod górę, a skoro góra jest dłuższą a 
pora nie zupełnie ciepła, należy wziąć na 
siebie zarzutkę, gdyż jak wiadomo cierpiące 
na błędnicę panie łatwo podlegają zazię- 
bięniu i łatwo marzną.

P rzy  silniejszem znużeniu należy jazdę 
przerwać. W ogóle najkorzystniejby było 
próbować jazdy dwa lub t rz y  razy  dzien
nie, lecz każdym razem nie dłużej jak ’/4 

lub l/i godziny. Później, skoro się stan 
zdrowia poprawi, można te czasy przedłu
żać, lecz bacznie należy unikać wszelkiego 
„za wiele1. Po fakiej przejażdżce należy 
stanowczo odpocząć; najlepiej wyciągnąć
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|  Reithoffera Pneumatyk
|  Prawdziwy tylko wówczas, sj'Br|> na każ

jest przecież  
najlepszy!

Josef

Fabryki wyrobów gumowych

JOZEFA REITHOFFERA SYJtOW
S>!k:ła.d g łó w n y :

W Wiedniu VII|I Schottenfeldgasse Nr. 48. b, — F A B R Y K I :  W Pyrach 
i w  Garsten obok Steyr, W. Austrya.

R o k  za ło że n ia  I832.

się na łóżku, jeśli potrzeba okryć się na
leżycie. Zbawiennie też działa co drugi 
dzień letnia kąpiel trwająca 6  — 8  minut.

Nie należy jeść bezpośrednio po jeź
dzie, bo też dopiero po kwadransie lub 
pół godzinie przybyw a daleko lepszy ape
ty t .  Mleko, kleik owsiany, łyk dobrego 
czerwonego wina, lekkie mięso, dobry 
kompot obfitsza ilość jarzyn  i lekkie 
mączne potrawy zaspakajają głód najra- 
cyonalniej i najłatwiej je chory znosi.

Zauważyć tu muszę, że osoby cier
piące na błędnicę mają nieprzezwyciężony 
wstręt do wszelkiego ruclnr. Chciałyby tylko 
siedzieć w spokoju, lub nawet leżeć, a stan 
taki przyczynia się tylko do dalszej ospa
łości organizmu i pogorszenia choroby. Tym 
czasem chęć nauczenia się jazdy na kole 
staje się zwyczajnie dla chorej najgorę- 
tszem życzeniem i leczy ją już od razu 
z zwykłej apatyi. Jest to tedy także je 
den z cennych momentów.

Zamiłowane — ale naturalnie w rozum
nych granicach — cyklistki, bardzo rzadko 
zapadają na błędnicę, cbybaby przepędziły 
zimę w zbyt natężającej i zdrowiu szko
dliwej pracy I  do nich też stosują się po
wyższe uwagi, tylko że u nich zbędnem 
jest zachowanie jakichś zbytnich ostrożno

ści, gdyż choroba u nich zwyczajnie b a r 
dzo szybko przemija.

A  więc odważnie! Koło daje sposo
bność łatwego pozbycia się cierpień. A 
gdyby się ucząca czuła nawet trochę w y 
czerpaną, znużoną, niechaj nie traci zaraz 
odwagi. Wszak tu  chodzi o odzyskanie tak 
cennego skarbu, jak  zdrowie.

Dla pozyskania tego skarbu warto na
wet irochę popracować. A kiedy młode 
dziewczę, miasto trwożliwie oczekiwać wio
sny, która jej dawniej starą przynosiła 
chorobę, w zdrowiu i czerstwości i z upra
gnieniem czekać będzie dnia wiosennego, 
by na stalowym w świat ruszyć koniku, 
będzie to najpiękniejszą nagrodą przeby
tych trudów nauki.

KORESPONDENCYE.

Kraków, 26. kwietniam i898.
7i dzienników krakowskich dowie

działa się publiczność o zmniejszaniu się 
liczby członków krakowskiego klubu cy-



klistów, a stan ten  stwierdził pan prezes 
klubu na początku ostatniego walnego 
zgromadzenia Nie mogąc zaprzeczyć fak
towi stwierdzonemu z najpoważniejszej 
strony — musi każdy krakowski nie-klu- 
bowiec wyrazić zdziwienie, że klub tu te j 
szy, k tóry  ma za sobą niedługą ale po
kaźną przeszłość zaczyna zanikać, w cza
sie gdy liczba miejscowych cyklistów 
zwiększyła się znamienicie, w czasie gdy 
koła dawniej drogie spadły w cenie, a zy
skały na ulepszeniach. Jako nie - klubo
wiec nie mam sposobności zastanawiania 
się nad tym  objawem na zgromadzeniach, 
zajmując się się jednak  sprawami sportu 
kolarskiego postaram się o odkrycie p rzy
czyn tego zanikania klubu, którego w y 
razem jes t  również stałe niepojawianie 
się ogłoszeń klubowych we własnym or 
ganię towarzystwa t. j. „Kole“. Grłówną 
przyczynę zmniejszania się liczby człon
ków upatru ję  w zaniedbaniu zadań, jakie 
krakowski klub ma na celu. Pierwszem 
i najważniejszem zadaniem jes t  szerzenie 
zamiłowania do tego sportu i ułatwienie 
go, drugiem zapewne towarzyskie łącze
nie członków na wspólnych wycieczkach
i. t. p. Lecz ani pierwszemu ani drugiemu 
zadaniu nie czyni krakowski klub wcale 
zadość. Od kilku la t  istniejące srogie za- 
rządenia policyjne, poznoszone w stolicach, 
t rw ają  w Krakowie bez zmiany, a ze 
strony klubu nie dzieje się nic, aby te 
zarządznia zniesiono, tak  ja k  to nastąpiło 
we W iedniu. 0  ile wiem otrzym ywali 
dawniej wszyscy członkowie klubu bez
płatnie „Kołou, jako organ klubu. T ym 
czasem uchwalono podobno przed rokiem 
pozbawić członków klubu tego jedynego 
jeszcze łącznika i pozostawić im swobodę 
prenumerowania pisma z własnej ochoty, 
aby prenum eraty  nie pokrywać z udzia
łów członków klubu.

Czy przez to działano w kierunku 
rozbudzenia zamiłowania do sportu ? ! 
Grłośne dawniej wycieczki klubu pozostały 
tylko wspomnieniem, o żadnem zbiorowem 
przedsięwzięciu nie było słychać przez 
rok cały. Cóż tedy dał klub członkom 
swoim za wkładki składane ? Oto przy
czyny odstręczania się dawnych człon
ków i uchylania się nowych kolarzy od 
wstępowania do klubu. Być może, że o- 
prócz wymienionych, by ły  jeszcze i inne 
przyczyny — a coś tam  o tern pisało raz 
w Dziennikach politycznych. Te uwagi 
ze strony nieklubowca poruszą może Za

rząd klubu, a wątpić nie można, że stan 
rzeczy zmieni się na lepsze

Dużo było mowy o budowie areny 
dla kolarzy — nawet „Kołou przyniosło 
w jesieni pomyślną wieść o hojnym ofia
rodawcy na cele areny d l a   , Towa
rzystwa młodzieży cyklistów “. . .  Teraz 
wszystko ucichło — zamilkli starzy, „mło
dzież" poszła w ich ślady, a oddział ko
larzy Sokoła krakowskiego, jakkolwiek 
nie rozpoczął swego istnienia z takim  
animuszem jak  krakowski klub, ani nie 
uraczył swoich członków alarmującą wie
ścią o ofierzę na budowę areny — prze
cież jakoś najstateczniej się rozwija.

Jeżeli w ogóle arena ma powstać 
w Krakowie — co naturalnie musi być 
p inm  desiderium każdego kolarza pod
wawelskiego — to do wprowadzenia 
w czyn tej sprawy jes t  niezbędnem zje 
dnoczenie wszystkich sił miejscowych, 
nie pomijając wojskowości, a chlubnem 
byłoby, gdyby najstarszy i najpoważniej
szy krakowski klub cyklistów dał ku tem u 
inicyatywę. Ceterum censeo, że p ier
wszem powinno być usunięcie zarządzeń 
policyjnych, które gniotą zarówno k lu 
bowców, jak  członków „młodzieży11 i od
działu Sokoła. Nieklubowiec.

Wiedeń, 23 . kwietnia 1 898 .

Podczas gdy w Berlinie, Monachium, 
Paryżu, Tryescie itd. rozpoczął się już 
pełny sezon wyścigowy, u nas rozpoczął 
się dopiero niedawno trening. Reininger 
i Dietrich, chcąc zapobiedz dotychczaso 
wemu brakowi, założyli szkołę treningu 
na torze w Praterze. Dotychczas mają 
uczniowie do prowadzenia jeden kwadru- 
plet i jeden tryplet, a w tych  dniach 
m ają  jeszcze przybyć dwa kwadrupiety, 
o których obsadę łam ią sobie głowę k ie 
rownicy szkoły. W łaściw ym  kierownikiem 
szkoły jes t  Dietrich, k tóry  podzielił swych 
uczni na cztery grupy. Każda z tych  
grup ćwiczy się osobno. Do pierwszej i 
najlepszej grupy należą Reininger, Heller, 
Schneeweiss i Lurion, a poniekąd także 
amator Laupsteiner. Reszta grup składa 
się z drugo — i trzecioklasowych jeźdźców. 
Każda z grup jeździ codziennie 10 km. 
w silnem tempie. Najbardziej postąpił 
Reininger, byle się tylko nie przetreno
wał wskutek zbytniej pracy. Heller i L u 
rion muszą jeszcze pracować zanim dojdą 
do formy. Reuther dość jes t  jeszcze rzadkim 
goś ciem na torze, ale on się przysposabia
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właśnie do egzaminu dojrzałości. Schnee- 
weiss jeździ już  wcale dobrze.

Co do innych trenujących się trudno 
dziś wypowiedzieć stanowcze zdanie.Włoch 
Lanfranchi trenuje się obecnie na drodze. 
W  każdym razie trening obecny powi- 
nienby w tym  roku przysporzyć tutejszym 
wyścigowcom laurów.

Termina mistrzowstw światowych 
wyznaczone zostały na 15., 17. i 18. wrze
śnia.

Jako jednę z nowości zanotować mu
szę, iż W iedeń posiada już organa poli
cyjne na kole, które na ulicach miasta 
rohią swoje wrażenie. B.

Łódź  23 kwietnia 1898.
W e środę dnia 20. b. m. odbyło się 

pierwsze ogólne zebranie członków za
miejscowych Warszawskiego T. C. w Ło
dzi przy udziale osób, Kozprawy za
gaił kapitan p. Tadeusz Koszutski, upo
ważniony przez konsula p. Henryka Ho- 
zera. (który z powodu nieprzewidzianych 
okoliczności zmuszony był wyjechać) 
i zawiadomił zebranych, że pan Hozer 
zrzeka się m andatu  konsula z powodu 
braku czasu. Członkowie postanowili u- 
prosić p. H. by pozostał nadal na dotych- 
czasowem stanowisku, ponieważ z jego 
wyboru i działalności są bardzo zadowo
leni. Dalej p. Koszutski zaprojektował 
urpawianie tu rys tyk i racyonalnej i znie
sienie wyścigów. Po długich i ożywio
nych debatach postanowiono przyjąć wnio
sek p. K  , z tą  jednak odmianą, że człon
kowie zamiejscowi W. T. C. mogą urzą
dzać krótko dystastansowe wyścigi pod 
ścisłą kontrolą. (Wzięto tu mianowicie na 
uwagę odczyt p. K. o wypadkach w dłu
go - dystansowych wyścigach). Prócz w y
ścigów postanowiono urządzić także m a
jówkę.

W  pro[ onowanej przez p. K. tu ry 
styce, ilość przejechanych wiorst ma zna
czenie podrzędne, a chodzi natomiast
0 gruntowne poznanie okolic i h istoryi na
szych miast, każdy więc z członków wi
nien odbyte wycieczki opisać, za co bę
dą rozdawane ustanowione nagrody. W  ce
lu tym  zostali powołani na kapitanów, 
k tórzy mają przewodniczyć w rozmaitych 
wycieczkach pp. Tadeusz Koszutski (po
nownie), Teodor Finster, Leszek Cielecki
1 Janusz Szpotański.

Następnie przystąpiono do balotowa- 
nia i przyjęto 8 kandydatów pp. Warę-

skiego Bronisława, Kowalskiego W a
cława, Czerwińskiego Jana, Bozjatyń- 
skiego Maryana, Krenca Juljusza, Swier- 
czyńskiego Adama, Sommera Igna
cego, Kameckiego Franciszka. Po zam
knięciu zebrania umówiono się na w y
cieczkę na 24. b. m. do Łowicza na spot
kanie ze swą macierzą, która się również 
tam  wybiera.

Przed wycieczką o godz. 6 . rano od
będzie się w kościele św Krzyża spe- 
cyalnie zamówiono nabożeństwo na in- 
tencyę otwarcia sezonu. J. Sz.

Wiedeń, 24. kwietnia 1898.
W  roku bieżącym między proponowa- 

nemi różnemi uroczystościami ku uczczę 
niu jubileuszu cesarskiego odbędzie się 
dnia 17. czerwca w Ischlu hołd kolarzy 
austryackich. Sprawą tą  zajął się austr. 
„Touring-Club“ i wydał odpowiednią ode
zwę do stowarzyszeń związkowych. Spo
dziewany jest wielki udział kolarzy z ró
żnych stron Austryi.

W spomniawszy o austr. „Touring-Clu- 
bie,u nad którym przed kilku dniami 
przyjął protektorat arcyksiążę Karol Fer
dynand, muszę zaznaczyć, że klub ten po 
przeszło roku istnienia szybko się rozwi
nął, lecz stosunkowo powinien liczyć o 
wiele więcej członków. W tych dniach o- 
kazało się w druku sprawozdanie roczne 
klubu i wykazuje 2300 członków. Uwzglę
dniwszy, że tylko niemcy są przeważnie 
członkami, to cyfra ta  w każdym razie 
jes t  zbyt małą, — przyczyny tego zape
wne szukać naŁży  w rozwiniętym obe
cnie antysemityzmie, zarząd bowiem 
związku, jak  też członkowie są przewa
żnie żydami. W  innych krajach zacho
dnich związki tego rodzaju liczą po kil
kadziesiąt tysięcy członków. Zadaniem 
związku tego jes t  zakładać drogi specyal- 
ne dla kolarzy, a inne starać się u trzy . 
mać w dobrym stanie, jak  również w krzy
żujących się miejscach dróg ustawiać ta 
blice z podaniem odległości i kierunku, 
w ogóle sprawy kolarskie w Austryi za- 
stępywać. Starszy o dwa la ta  „Aerband 
christlicher P adfahrer  Oesterreichs“ ma 
to samo zadanie co poprzedni związek,— 
wskutek jednak wzajemnej zawiści, oby
dwa związki nie spełniają należycie swe
go zadania, naturalnie ku szkodzie ogól 
nej cyklistów.

Od dłższego czasu w pismach wie
deńskich powtarzany projekt założenia
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stowarzyszenia humanitarnego ..Sanitats- 
R adfahrverbandtf stanie się wkrótce urze
czywistnionym. W tym  celu w najbliższym 
czasie zwołanem będzie zebranie, na k tó
re wiele klirbów kolarskich wysyła swych 
zastępców. Rozwój kolosalny w ostatnich 
latach sportu kołowego stał się przyczy
ną tego projektu. Członkowie tego zwią
zku, odbywszy poprzednio specyalny kurs 
nauki dawania pierwszej pomocy unie- 
szczęśliwionym w drodze kolarzom, będą 
mieli wyznaczone różne stacye ratunko
we w okolicy Wiednia w dniach świąte
cznych, — również każda wycieczka k lu
bowa będzie musiała mieć w swem gro
nie chociaż jednego członka tego związku. 
Biała opaska z czerwonym krzyżem na 
ramieniu będzie odznaką tego kolarza.

Sezon wyścigowy na torze -w Prate- 
rze rozpocznie się w maju, mianowicie 
w dniach 19. i 22. Trening też na torze 
ożywionem tempem postępuje, do czego 
przyczynia się sprzyjająca pogoda. Ogól
nie trenuje się około 24 wyścigowców, 
przeważnie znani już  zawodowcy austry- 
accy.

W. Krzeptowski, Sekretarz P. K. C.

P aryż, 27. kwietnia 1898.
( O t w a r c i e  S e z o n u  w Y e l o d r o -  

m a c h  p a r y s k i c h . )
W  pierwszych dniach marca, zaledwie 

minęły przykre zimna, a słońce trochęv 
przygrzało, francuscy wyścigowcy, któ
rzy  odznaczają się niezwykłą i godną po
dziwu wytrzymałością rozpoczęli t re 
ning, a otwarcie sezonu nastąpiło dnia 
27. marca w Yelodromie de la Seine, gdzie 
rozegraną została nagroda Zimmermana. 
W  biegu tym  decydująca walka miała 
miejsce pomiędzy Colombem a Robertso
nem, którym leaderowały znakomite kwa- 
druplety. Colomb znany i doskonały j e 
ździec wspaniałym finischem pobił prze
ciwnika, robiąc kilometr w 1 m. I74/B. 
Następnie z dniem 1. kwietnia dwa Velo- 
dromy paryskie, które są przedsiębior
stwami prywatnemi przeszły pod zarząd 
jednego dyrektora pana Desgrange. Tym 
sposobem us ta ły  ciągłe nieporozumienia 
i konkurencyjna walka, na której traciła 
publiczność. Teraz każdy z Velodromów 
będzie czynnym w drugą niedzielę, a 
wyborne programy przyciągają do 1 0  0 0 0  
widzów,

Dn. o. kwietnia program w Parc des 
Princes zawierał prócz innych biegów

match pomiędzy Bouhoursem i Jacąueli- 
nem, który w tej chwili jest  ulubieńcem 
P a r y ż a ; w matchu tym pobił on przeci
wnika Jako nowość ukazały się na to
rze po raz pierwszy elektryczne tandemy.

Z kolei i w V. de la Seine ogłoszono dwu
dniowe wyścigi na dzień pierwszego i 
drugiego święta Wielkiejnocy z główną 
wygraną Grand Prix de Paques, którą 
wziął Jacąuelin, bijąc najlepszych jeźdź
ców. Na zakończenie dwudniowych zapa
sów odbył się match 50 kil. pomiędzy 
Bouhoursem i Championem, który przy 
samej mecie, zwyciężył Bouhours. 24. 
kwietnia Parc des Princes po raz drugi o- 
głosił wyścigi z wspaniałym matchem 
pomiędzy Jacc|uelinem i Bourillonem. P o 
nieważ przebieg tego matchu był niezwy
kle interesujący pośpieszam w kilku sło
wach go streścić.

I. Bieg, meta 2,000 metr. 1. Jac
ąuelin 2. Bourillon czas :3'39”. Ostatnie 
koło : 1.14”.

Bourillon prowadząc pierwsze dwa. 
koła, dopiero po dzwonku przyspieszył 
tempa, Jacąuelin trzymając się go bez 
przerwy śledził każde jego poruszenie a 
na 28 > metr. przed metą, w chwili kiedy 
Bour. wypadkiem zrobił niezręczny ruch, 
skorzystał z tego i wziął go przy mecie 
na długość koła.

Bieg II. 1,000 metr 1. Bourillon
2. Jacąuelin c-zas: 2 J 4 2/5” , ostatnie
koło. 194/6” .

Tu znów Jacąuelin bieg prowadził, 
przyczem obaj przeciwnicy jechali w tem 
pie niezwykle powolnem, ale w ostatniem 
kole zwycięstwo Bourillona stawało się 
coraz widoczniejsze; na ostatnim łuku 
Bourillon wziąwszy szalone tempo, i zo
stawiając Jacąuelina za sobą na dużą prze
strzeń pierwszy stanął u mety.

Bieg roztrzygający 2.000 metr. 1. Bou- 
rilon, 2 Jacąuelin. Czas: 5 -50” . Ostatnie 
koło : 2-43* 6”

Bourillon pierwsze koło jechał pier
wszy, Jacąuelin chciał jak najdłużej w y
trwać na drugiem stanowisku, ale to nie 
podobało się Bourillonowi, który  zręcz
nym manewrem zmusił Jacąuelina do ; rzo- 
downictwa.

W  tem to Jacąuelin  zamiast rozpo
cząć finisch czekał na Bourillona, który 
korzystając z tego wahania silnem poru
szeniem pedałów wysunął się na pierwszy 
plan, poczem wziąwszy błyskawiczne 
tempo stanął u m ety przy okrzykach
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zachwyconej publiczności. Na dalszy ciąg 
sezonu ogłoszono szereg bardzo ciekawych 
biegów, z których rezultatem pospieszę 
w następnych numerach podzielić się z 
towarzysz uni po kole. J. Zejdowski.

pogadanki techniczne.
(Ciąg dalszy).

P n e u m a t y k .

Często leży przyczyna puszczania 
powietrza w samym wentylu i najczę
ściej stąd pochodzi, iż kiszeczka wenty- 
Iowa straciła swą elastyczność i nie za
tyka  należycie otworku wentylowego. 
W ym iana kiszeczki. którą należy zawsze 
mieć w kasetce do naprawy pneumaty
ków, zapobieże w takim razie na tych
miast dalszemu wychodzeniu powietrza.

Jeżeli powietrze wychodzi w tem 
miejscu, gdzie się wentyl łączy z kiszką, 
wystarczy częstokroć silniejsze przyśru
bowanie muterki umocowującej wentyl 
do kiszki. W przeciwnym razie trzeba 
w tem miejscu bardzo dokładnie przyło
żyć świeży płatek gumy.

Drugiem krytycznem miejscem przy 
pneumatyku jest połączenie kiszki, t. j. 
miejsce w którem końce kiszki w siebie 
wchodzą i tam są ze sobą sklejone W  w y
padku takim, jeśli się końce nie dość do
brze trzymają, najlepiej jesb całe to z łą
czenie rozerwać i na nowo skleić.

Zdarza się też, że z dwu kół napom
powanych jednakowo,, jedno trzym a po
wietrze, drugie zaś trzyma wprawdzie 
na razie powietrze, lecz po pewnym cza
sie -- czasem 2  lub 3 dniach zaczyna 
mięknąć. Pochodzi to z jakiejś bardzo 
cieniutkiej dziurki, lub z powodu że cała 
kiszka zrobiła się porowatą. Chcąc się
0 tem przekonać trzebaby obszyć całą 
kiszkę w organtynę,tiul lub coś podobnego
1 silnie napompować, a następnie włożyć 
w wodę. Osadzają się wówczas na ścia 
nach tiulu mikroskopijne bulki powietrzne. 
W  wyjiadkach takich należy się uciec do 
„Fucosiny“, „Graoliny“ lub tym podobnych 
preparatów, które się wlewa w kiszkę i 
które owe pory zatykają.

Co się tyczy płaszcza, to należy u- 
ważać, żeby się guma z wierzchu aż do 
powłoki płóciennej nie przetarła  i tego 
rodzaju rany starannie zaraz gumą po
zalewać. Skoro się płaszcz przetrze aż do 
płótna, to w tem miejscu łatwo się może 
płótno zupełnie przedrzeć i przez ten otwór 
kiszka wystrzelić. Przedarcie gumy po
chodzi zwyczajnie ze zbyt silnego hamo
wania, zwłaszcza jeśli sięjedzie na piasz
czystej drodze, piasek bowiem przyczepia 
się do gumy i pod hamulcem w okropny 
sposób gumę niszczy. Dlatego też w ogó
le starać się należy hamować nogami 
przez wtrzymy wanie korb, a hamulca uży
wać tylko w wyjątkowych wypadkach.

(Ciąg dalszy nastąpi).

— Mi m o  c z ę s t y c h  p r z y p o m n i e ń  i usil
nych próśb, by nasi współpracownicy i korespon
denci jakoteż redaktorzy klubowi, nadsyłali swoje 
komunikaty n a j d a l e j  do 10.  w z g l ę d n i e  
25.  k a ż d e g o  m i e s i ą c a ,  otrzymaliśmy do dzi
siejszego nru. dopiero w ostatniej chwili liczne wia
domości, które zwłoki nie cierpią, a z powodu 
których nie mogliśmy zdążyć z . wydrukowaniem 
nru przed niedzielą. Aby temu na przyszłość za- 
; obiedz, prosimy o zanotowanie sobie powyższych 
terminów i ścisłe ich przestrzeganie.

— 11 o z p o r z ą d z e n i e m  ministerstwa wojny 
z dnia 11. kwietnia (OdJz. V  L. 3 1 4 ), wzbro
nionym zos'ał oficerom czym ęj armii wstęp do 
austr. Touricg Clubu, jakoteż w o g o l e  d o  t o w a 
r z y s t w  k o l a r s k i c h .  Będzie to z niemałym 
uszczerbkiem dla naszych klubów, do których 
jako czysto sportowych, wolno było wojskowym 
należeć.

—  W B r o d a c h i  Dynowie zawiązuje się samo
istny klub Cyklistów, Szczęść B oże!

— O d d z i a ł  k o l a r z y  S o k o ł a  S t a n i 
s ł a w o w s k i e g o  odbył we czwartek dnia 21. zm. 
Walne zgromadzenie przy licznym udziale członków. 
Do zarządu wybrano druhów: Adama Lewickiego 
jako prezesa, Jan a  Traciłowskiego jako zastępcę, 
Kazimierza Teodorowieza jako sekretarza, Stanisława 
Gidlewskiego jako skarbnika, Włodzimierza Świąt-
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kiewicza jako gospodarza, następnie Maksymiliana 
Lewickiego, Leona Gottera, Antoniego Lewickiego 
i Adama Góreckiego do wydziału. Uchwalono pro
gram wycieczek na sezon, a jako nowość wycieczki 
ranne od godziny 6 do 8. Skład zarządu jest togo 
rodzaju, iż spodziewać się należy, że sport ko
larski w Stanisławowie rozwijać się będzie prawi
dłowo, gdyż już od dawna istniała potrzeba założe
nia towarzystwa cyklistów, któreby uprawiając sport 
ten racyonalnie czuwało zarazem nad tem, aby pu
bliczność nie miałi powodu do skarg na nietakowne 
zachowanie się poszczególnych cyklistów. Naodwrot 
jednak postara się Zarząd, jak się dowiadujemy,
0 to, aby już raz ustały złośliwe zaczepki i psoty, 
na jakie byli dotąd narażeni cykliści, czego w in 
teresie bezpieczeństwa publicznego życzyćby należało 
Nauka jazdy na kolo odbywa się regularnie 3 razy 
tygodniowo a zapisywać się można u gospodarza p. 
Świątkiewicza. Zarząd posiada własne koło do nau
ki, a w najbliższym czasie nabędzie koło nowo do 
użytku tych, którzy wyuczywszy się na sali, chcą 
w terenie próbować swych sił.

M i s t r z o w s t w a  ś w i a t o w e  rozegrają 
się w tym reku we Wiedniu i to stanowczo w dniach 
15., 17. i 18. września. Tak przynajmniej posta
nowił międzynarodowy związek kolarski.

— W  c z a s i e  ś w i ą t  w i e l k a n o c n y c h  
rozpoczął się sezen sportowy na dobre. Odbyły się 
mianowicie wyścigi na torach: w Moskwie, Paryżu
1 innych miastach południowej Francy i, w Rzymie, 
Turynie, Berlinie, Monachium, Hamburgu i t. d.

— W a s z k i e w i c z  znany moskiewski wyści
gowiec, po odbytym w Berlinie treningu ma spró
bować sił swoich 1. maja na paryskim torze.

— W H a m b u r g u  zawiązał się sanitarny 
związek cyklistów, który odbywa teoretyczne i prak
tyczne ćwiczenia w zaopatrywaniu ran i udzielaniu 
pierwszej pomocy w nieszczęśliwych wypadkach.

— W i e d e ń s k a  r a d a  g m i n n a  ofiarowała 
200  złr. na wyścig o mistrzowstwo wiedeńskie, 
który urządza związek niem. cyklistów w Austryi

— R e i n i n g e r  znajduje się w tej chwili mię 
dzy austryackimi wyścigowcami w najlepszej for
mie. Jedno okrążenie 500 m. ujechał on w 80 sc 
kundach.

— Z n a n y  a n g i e l s k i  p o d r ó ż n i k  R 
L. J e f f e r s o n  ze swoich kołowych podróży z Lon
dynu do Konstantynopola i z Londynu do Moskwy i Irku
cka wybrał się obecnie w podróż z Londynu do Khiwy.

— K l a s y c z n y  w y ś c i g i  r  a u c u s k i z B o r- 
d o a u x  do P a r y ż a  odbędzie się 14. i 15 bm 
Nagrody wynoszą 3000, 1000, 600, 400  i 2 ' HI 
franków.

— „ C y k l  s t a "  warszawski zmienił swój tytuł 
na „Sport" i odtąd zajmować się będzie prócz 
sportu kołowego wszystkimi także innymi sportami

jak konnym, wioślarskim, łyżwiarskim, myśliwskim, 
atletycznym i t d.

—  K l a s y c z n y  w y ś c i g  z P a r y ż a  do 
R o u b a i s  odbył się 12. zm. przy niesprzyjającej 
pogodzie. U startu stanęło 34 spółzawodników. 
Pierwszy brzybył G a r i n  268 km. w 8 :  1 3 :  16,
2. S t e p h a n e w 8 : 42 : 48, 3. W a t  e 1 i e r. 
w 8:  4 7 : 8, dalej Bertin, Meyer, Muller, Herzynck. 
Równocześnie ścigały się i wozy motorowe, z któ
rych pierwszy przybył w 7 g. 29 m

— W G l i w i c a c h  na Śląsku odbędzie się 8 
bm. otwarcie sezonu,

— O d e s k i  k l u b  c y k l i s t ó w  dzięki zmia 
nie całego zarządu wchodzi na lepsze tory, bo 
jak się dowiadujemy towarzystwo za przykładem 
Warszawskich cyklistów urządzać ma wycieczki 
zbiorowo za miasto, „bazary" i „jarmarki", nastę
pnie na tory wprowadzono zostaną dla członków i 
osób wprowadzonych, różno gry towarzyskie, mające 
na celu zjednoczenie u siebie na torze lepszego to
warzystwa, Tej inwencyi należy tylko przyklasnąć.

Elba.
— N a c z e l n i k  p o c z t y  w Odesie p. Kocz- 

niow, robi starania u właściwej włady o wyasygno
wanie odpowiedniego funduszu na kupno welocypo- 
dów dla listonoszów, oraz na sprawienienie pewnej 
liczby trzykołowych welocypedów ze skrzynkami, 
które to wolocypedy mają zastąpić dotychczasowe 
stare, połomauo wózki, spełniające funkcyę zabiera
nia ze skrzynek pocztowych listów.

Elba.
— D o  O desy powrócił z Petersburga komandor 

Ekatyreńskiego Jacht-Clubu kapitan 2 rangi 
p. N. Isaków, który podczas bytności w Petersbur
gu miał szczęście przedstawić się honorowemu ko
mandorowi klubu Wielkiemu księciu Aleksandrowi 
Michajłowićzowi.

N. Isaków złożył Jego Wysokości w upomin
ku imieniem Jacht-Olubu dyplom honorowy wyko
nany artystycznie przez wicc-komandora klubu ar
chitektom Charłamowa, oraz flagę klubową, ' port
fel z fotografiami przedstawiającemi Jacht-Club 
i ważniejsze epizody z działalności klubu Wraz 
z fotografiami członków i komisji wyjazdowej.

Elba.
— R o w e r  a n g i e l s k i  o r y g i n a l n y  

„ S i n g e r '  silny wybornie zachowany, sprzeda 
K aro l D om iezek Sykstuska 23.
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Lwowski Klub Cyklistów.
Prezes: Dr. Jan lir. Drohojow 

ski, ul. Kraszewskiego 15.
Sekretarz: Dr. Jan  Rzepec ki, 

Bank krajów;,.
Skarbnik: Ludwik Ge Irus Ey_ 

, ziaIowie?, ul. Matejki 1. 8 
Redaktor wiadomości klubo

wych: Juliusz Reiner, ul. Kur
kowa 1. 5.

Kendez-vous klubowe: Kawiar
nia Schneidra, ul. Akademicka.

Walne Zgromadzenie L. K C., odbyło się 
pod przewodnictwem prezesa Dr. Jana lir. Dro- 
hojowskiego, w sobotę dnia 23 . kwietnia b. r. 
o godz. 6  po poł. w małej sali „Sokoła11 przy 
miernym udziale członków.

Protokół z os'atniego -walnego zebrania przy
jęto, na wniosek p. K , bez czytania do wiado
mości, również przyjęto sprawozdanie kasowe p. 
skarbnika Roinaszkana i sprawozdanie komisji re
wizyjnej, idczytane przez p. Kozakiewicza z wnio
skiem na udzieli nie absolut.oryum — do zatwier 
dzająeej wiadomośei, wreszcie zatwierdzono preli
minarz dochodów i wydatków na sezon bieżący i 
powzięto na wniosek W ydziału L. K. C. uchwałę, 
iż wysokość pobierać się mających opłat od człon
ków, ma wynosić jak dotychczas niezmienioną 
kwotę dwanaście (12 ) złr. w. a. rocznie.

Dr. Henryk Mikolascb kapitan jazdy, odczy* 
tał imieniem komisji sportowej jędrny i piękny 
swój referat o propozycjach wyścigów, wycieczek 
itp. jazd na sezon bieżący — n ie mając jednak 
szczegółów pod ręką, podamy je  w następnym  
numerze.

Naslępuie oubył się wybór j rezesa i wice- 
prezisa, tudzież 10  członków W ydziału, w któ 
rym to c.e'u zarządził p. przewodniczący przerwę 
1 0 -minutową —  poczem po otwarciu na nowo 
zgromadzenia, ogłosił powołany do skrutynium  
p G. Neusser następujący rezultat wyborów: 
prezes Jan Dr. hr. Drohojowski. wiceprezes W iktor 
z Rozprzy Krobicki, członkowie AYydziału: Lu
dwik Christelbauer, Ludwik Eydziatowicz, Ma
ksymilian Huber, Stefan Kossak, Emeryk Lercb, 
Dr. Henryk Mikolascb, W ładysław  Piżl, Juliusz 
Reiner, Dr. Jan Rzepecki, Gustaw Schnei ler.

Ustępującemu członkowi W ydziału p. Józe
fowi Romaszkanowi, który jako długoletni skar
bnik oddał znakomite usługi klubowi, tudzież 
p. porucznikowi Emanuelowi Pohlowi, który jako

sekretarz, jako członek komisyi przebudowy toru 
i przy innych czynnościach klubu, był zawsze 
bard/o czynny i gorliwy, uchwaliło zebranie w yra
zy 3 . zarego uznania i serdecznej podzięki, przy 
przez wszystkich głośnym aplauzem.

Karty miesięczne, upoważniające do używania 
toru, nabywać można u skarbnika klubu p. Ey~ 
dziatowicza, za opłatą złr. 3 za pierwszy, zaś 
złr, 2 za każdy miesiąc następny.

Należytość za kary sezonowe na w szystkie 
dni wyścigów, wynosi nadal złr. 8 Kariy sezo 
nowe są dla właściciela zarazem biletem wolnego 
wsiępu na tor, w yłącznie jednak w charakterze 
jętych widza.

Ns. posiedzeniu z duia 28  kwietnia br. 
ukonstytuował się W ydział, rozdjieiajac funkcy 
jak następuje: sekietarza Dr. Rzepci ki, zasfępc
Lercb, skarbnika Eydziatowicz, kapitanów jazdy 
Dr. Mikolasch, K ossak Huber, Christelbauer, go
spodarza W ł. Piżl, zastępcy Schneider redak- 
ktora wiadomości klubowych Reiner.

Uchwalono odbyć wycieczkę inauguracyjną 
w niedzielę dnia 1. maja br. do Dublan, szcze
góły ogłoszone będą na tablicach.

Tor wyścigowy, który ucifrpiał od mrozów, 
śniegu, i deszczów, tudzież osiadł się trochę — 
uchwalono jaknajryclilej naprawić, do oceny po 
trzebnj cli robót wyznaczeni P P . : inżynier Piżl, 
inżynier Huber i Christelbauer. Jeśli pogoda 
sprzyjać będzie, spodziewać się należy otwarcia 
toru około 1 0  maja br.

Magazyn sportowy M. Gustowicz i Spł^a, 
ul. Akademicka 1. 3 , uwiadomił osobnem pismem 
W ydział L. K. C , iż dla 1 \ T. Członków Klubu 
daje 10%  opustu z cen i bezpłatną naukę jazdy  
na rowerze, w s - e j  szkole jazdy przy ul. A k a 
demickiej w hotelu George’a

S k a r b n i k  klubu przypomina się z prośbą, 
o uregulowanie zaległych wkładek.

Dla wygody P T . Panów członków klubu i 
oszczędzenia im zachodu w ysełki pieniędzy, bę
dzie się zgłaszał po wkładki z księgą sznurową 
kursor klubu, który na żądanie wylegitymuje się 
stosownem poświadc eniem skiiibnik* klubu.
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Towarzystwo Kolarzy Wyścigowców
we Lwowie.

Przewodniczący: 
Konra 1 Ł rz iń s ti 
ui. Poniatowskiego 

Z a s t ę p c a : 

Fryderyk R-uss 
Antoniego 7. 

Sekretarz : 
Tadeusz Gustowicz 
ul. Akademicka 11. 

Skarbnik : 
A rtur Friedrich 
Friedrichów 4. 

Konsul na Kraków: 
Z. Ziembicki 

K ' U p n i c z a  2 1 .

Kom isja sportowa T. K. W . otwarła dla 
członków szkołę treningu do wyścigów kiłowych, 
Regulamin odpowiedni łącznie z regulaminem ja 
zdy już wypracowano.

Szkołę podzielono na dwa oddziały a kiero
wnictwo oddano p. Ludwikowi Mękolowi.

Do prowadzonia użyte będą dwa tandemy 
i jeden triplet z doborowemi osadami.

Trem jacy się członkowie T. K . W. i-io j ono- 
szą żadnych opłat, jedynie płacą masera, jak ró
wnież koszta transportu kolejowego za maszyny 
wielosiedzeniowe, które będą używane w miej
scach odleglejszych, tak przy ćwiczeniach jak i 
przy wyścigach Dotychczas wpisali się z grona 
członków : pp. Czuźak Karol, Friedrich Artur,
Friedrich Arnold, Gustowicz Tadeusz, Kavka Ste
fan, Ligęza W ładysław, Lewakowski Stanisław, 
Mańkowski Bolesław, Piźl Mieczysław-, Raus F iy -  
deryk i Strzelecki Włodzimierz.

Dalsze zgłoszenia nadsyłać należy pocztą do 
Sekretaryatu (ul. Friedrichów 1. 4 .)

Kolarze nie należący do T. K. W. mogą 
korzystać z ćwiczeń tylko za opłatą, która zale 
żeć będzie od ilości wpisanych, a dochód prze
znaczony będzie na koszta treningu.

AFszelkie ogłoszenia kierownika szkoły jak  
również zawiadomienia o wycieczkach i wyścigach 
umieszczane będą w magazynie sj ortowym p. M. 
Gustowicza i Spki u'. Akademicka 1. 3.

W ydział uchwalił na podstawie §. 20. sta
tutu wykreślić następujących członków:

pp. F, anciszka Błockiego, W incentigo Kre- 
tschnera i Stanisława Pawduka ze Lwuwa i pp. 
W ładysława Fiałka i Alojzego Y ogla z Krakowa'

Prenumerowany dla członków egzemplarz! 
warjz. „Cyklisty", znajduje się w kawiarni W go  
Schneidra.

Członkowie, którzy pragną prenumerować 
„Koł'olt, mogą takowe otrzymywać przez rok 
cały za 1 złr. (resztę należytości za prenumeratę 
pokrywa Towarzystwo) —  Abonament (I złr .)  
przyjmuje kursor Towarzystwa.

L. Męlcol.
kronikarz Klubu.

Oddział golarzy lwowskich.
Przewodniczący: dr. Teofil 
Stachiewicz, pl. Mnryacki

1. 8 .
Zastępca przewodniczącego 

Alojzy Wallek ul. Ka
rola Ludwika 1. 1.

Sekretarz: Witold Bayger 
ul. Piekarska i. 21 a.

D nia 16. kw ietnia odbyto sie posiedzenie 
Zarządu na którem  powzięto do wiadomości u c tw ałę  
W ydziału Sokoła, że w stroju wycieczkowym 
kolarze w uroczystych pochodach sokolich udziału 
brać n i:  mogą a to w myśl poprzedniej uchw ały 
w t m w zględzie pr/.ez W ydział Związku soko
lego powziętej.

N astępnie uchwalono zamówić 1 0  tablic, które, 
mają być umieszczone na budynkach w różnych 
okolicach L w o za  z nap is , m : „G -spoda oddz.
koluizy Sokoła lw ow skiego". Tablice będą zu- 
p e łrre  podobne do odznak oddziału, lakierow ane 
na blasze o średnicy 50 cm.

P rzyjęto  następujący strój wycieczkowy dla 
uczestników  o d d z ia łu : czapka granatow a formy
przepisanej dla oficerów m arynarki z obszyciem 
jedwabnem  morowem, bluzka (m arynarka), kami 
zelka i spodnie granatowe, pończochy lub kam a
sze, buciki sznurowane, p ise k  zw ykły dla k o la 
rzy. Podczas wycieczek grom adnych na uroczy • 
stości sokole, koszula płócienna i b iały  krawat. 
Strój zupełnie podobny do stro ju  lwowskiego Klubu 
cyklistów  z w yjątkiem  czapki.

W ydziałow i uchwalono przedstaw ić wniosek 
o utw orzenie s*koły jazdy  na kole dla zon i c ó 
rek członków Tow. w godzinach rannych  od
9 -10 .

Postanowiono urządzić następujące wycie zki 
grem ialne: w maju do R udek na poświęcenie
sztandaru  „S oko ła" , B. lipca na Z lo t okręgowy 
do S try ja , na  którym  w ykonany zostanie „rej



kolarzyu, i do Żółkwi na poświęcenie budynku 
„Sokoła11. Nadto mają się odbyć wycieczki do 
wszystkich gniazd Sokolich należących do okręgu 
lwowskiego.

Co do zwykłych niedzielnych wycieczek  
uchwalono, że będą one ogłaszane co piątku za 
kratkami w „Sokole" i w magazynach pp. Gusto- 
wicza i Spki i St. Pieleekiego. Kierownictwo tych 
wycieczek sprawować będzie jc ten  z członków  
Zarządu, oraz decydować o odwołaniu w razie 
słoty. Zbór na wycieczki oznaczono w ,,S A ole“ .

Na rozpisany w „Przewodniku'* konkurs na 
„ r e j n a d e s ł a n o  tylko jeden projekt, który przy
jęto. Ćwiczenia rejowe rozpoczną s ę w sobotę 
d. 7 . maja o godz. l/ i 9 — 1/ 21 0 wieczorem w „So
kole1', i trwać będą przez maj i czerwie; co so
boty w powyższych godzinach. Zgłoszenia przyj
muje kancelarya „Sokoła11, najpóźniej do d. 1. 
czerwca. Ćwiczenia na własnych maszynach po
żądane W  reja mogą brać udział uczestnicy 
oddziałów kolarskich okręgu lwowskiego, a w tym 
celu rozesłane zostaną rysunki wraz z objaśnie
niami.

Również uchwalono przedstawić W ydziałow i 
„Sokoła11, wniosek wydania „P radnika ala ko
larzy11, który zawierać ma kon;eczno dla kolarzy 
wiadomości, jak np. kołoznawst.wo, uwagi doty
czące jazdy, wska'ówki bygieniczne i pierwszą 
pomoc w wypadkach, wiadomości o polskich od
działach kolarskich i klubach topografię dróg kra
jowych, adresy warstaiów, regulainina i wypis 
wycieczek w okol ce Lwowa. Redakcya mają się 
zająć pp. Dr. Stachiewicz, Hem erling, Kuschće i 
W allek. Poradnik będzie rozdany uczestnikom  
oddziału bezpłatnie. W  końcu uchwalono zwołać 
zgromadzenie uczestników oddz. na dzień 14 . maja 
o godz. 7. wieczorem. Po zgromadzeniu odb.dzie 
się zebranie towarzyskie. C zołem ! A . W .
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T u r y s ty c z n y  K lub  C y k l is tó w .
S ta n i s ł a w ó w  1896.

Prezes:
Dr. Altred Beill, 

aptekarz. 
Sekretarz: 

Mieczysław Beill, 
słuchacz praw. 

Skarbnik :
Adolt Góraski. kupiec. 

Kierownicy jazdy : 
Edward Kolessa, kupiec.

Mieczysław Gródecki,
:k. weterynarz powiatowy

„Towarzystwo Młodzieży Cyklistów11
w Krakowie.

Sekretaryat: Krupnicza 21.
Konsul na Warszawę: Mieczysław Więckowski, 4 Czysta

Walne Zebranie zwołane na dzień 3i kwietnia 
z powodu braku kompletu nie doszło do skutku i 
w tym celu zwołano zebranie walne bez względu na 
komplet na dzień 17. kwietnia.

Przyjęto do wiadomości protokół z ostatniego 
walnego zebrania i odczytano sprawozdanie skarb
nika, z którego wynika, że niedobór kasowy wy
nosi zł 124*88.

Przystąpiono następnie do wyboru nowego Za
rządu. Wybrani zostali pp. : prezes Aleksander
z Granowa lir. Wodzicki, wiceprezes Stanisław Ott- 
mann, konsul główny Jan Szatucha Jędrzejowicz, 
sekretarz, Zygmunt Ziembicki, gospodarz, kniaź K a
zimierz Jurjewicz, skarbnik, Włodzimierz Grabolew- 
ski, I. kap. jazdy, Konstanty Leliwa Adamowicz i 
członkowie wydziału Marceli Walczak, Jóżef P ia
secki i Roman Osadziński; do komisyi sportowej: 
Zdzisław Rittersckild, Edward lir Żółtowski, Stani
sław Szopiński; do komisyi kontrolującej : Ludwik
August Skaza, Edward Podobiński i Edward lir. 
Tyszkiewicz.

Następnie Walne Zebranie uchwaliło (większo
ścią jednego głosu) daru lir. Karola Raczyńskiego 
tj. kwoty 1 0 .0 .0  zł. na budowę toru wyścigowego 
nie przyjąć, natomiast przyjęto dar tegoż w formie 
zobowiązania się —  wypłacania 25 zł. miesięcznie 
przez czas istnienia T. M. C. — Nad budową toru 
wyścigowego toczyła się dłuższa debata, jednakże 
uchwalono toru na razie nie budować, gdyż w K ra
kowie ruch sportowy jest jeszeze za mało rozwinięty.

Wreszcie uchwaliło Walne zebranie w sezonie 
bieżącym urządzać jaknajwięcej wycieczek, natomiast 
wyścigi, które masę pieniędzy pochłaniają zniżyć do 
minimum. Ustępującemu prezesowi wyrażono wdzię
czność, za skuteczną, aczkolwiek krótką pracę dla 
dobra T. M. C.

Kapitanowi jazdy polecono uiządzić program 
wycieczek komisyi sportowej, program wyścigów, 
skarbnikowi zaś rychłe spłacenie długów.

O godz. 7. zamknął prezes zebranie.

Zygm unt Ziembicki
Sekretarz T. M. C.
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Jedyni fab ryk anć i :

Zjednoczone Fabryki wyrobów gumowych Harburg-W iedeń
przedtem M enier- J. N. Reithoffer.

Fabryka : Wimpassing Główne biuro: Wiedeń,
Poczta Tornitz I , Deutsclimeisterplatz

przy kolei południowej. nr. 1.
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K onsul „W arszaw skiego Towarzystwa Cy
kl i stów'  na miasto Lwów —  ul. Ossolińskich
1. 11, przyjmuje zgłoszenia P. T. Panów kolegów  
sportowych, na członków prowineyonalnych (za 
miejscowych) tego towarzystwa i udziela żąda 
nych wyjaśnień. W iktor Króbicki

DROBNE OGŁOSZENIA.

Najdoskonalsze
najelegantsze, a najszybsze koła wyrąb a pierw

sza prazka fabryka welocypedów

SU BERT TOMBO i S-ka
-w P ra d z e  

Ilustrowany katalog przesyła się franco. W r. 18 9 7  
zdobyto na naszych kołach w yszystkie pierwsze 

(nagrody i mistrzowstwa Czech.
We Lwowie w  zeszłorocznych wyścigaoh 
zdobyto na naszych rowerach wszystkie I. 

i II. nagrody.

Poszukuję towarzysza
do wycieczki 3 - tygodniowej w miesiącu czerwcu. 
Plan : Warszawa, Kruszwica, Toruńj Gdańsk, Szcze
cin, Kraków. — Zwiedzanie zabytków historycznych 
zapoznawanie się ze stosunkami narodowościowymi 
na Kaszubach i Pomorzu. Wymagania skromne. 
Jazda 100 km. dziennie.

A dres:

J a n  Fischer.
Kraków Rynek A — B.

l /o la rs k ie  karty pocztowe Z  portretami sław- 
nych wyścigowców i sztukmistrzów z dzie

dziny cyklislyki.

10  sztuk z przesyłką pocztową 6 0  fon. 
(także w markach pocztowych). Odsprzedającym
rabat. Alb. Petorsdorf, Kottbus ( Pru sy).



Ja k  zawsze, tak i w tym 
roku stoją koła

C O L U M B IA
na pierwszem miejscu

pomiędzy wszystkiemi innemi markami. 
Fabryka  ta  wyrabia niezrównane koła bezłańcucliowe !
Lecz także koła łańcuchowe z tej fabryki są tak  znakomite, iż 

lepszych nawet wyobrazić sobie nie można.
TTdało się nam i w tym roku uzyskać wyłączne zastępstwo tej 

firmy i ofiarować sportsmenom prawdziwe ideały dla każdego kolarza.

W yłączne zastępstwo na Galicyę i Bukowinę amerykańskich rowerów 
„ C o l u n i b i a 44 i  „ H a r t f o r d 44

z P o p e  M a n u f a c t u r i n g  Co.  w H a r t f o r d

4  E. & J. STROJWENGER we Lwowie W
ul. Karola Ludwika I. 5.

F. L O R O ,  K r a f e ś w ,
Floryańska 55  

jeneralny zastępca austryackiej jfabryki broni w  Steyr
na zachodnią Galicyę poleca rowery z tejże fabryki

marki

W a ii enra d“
po cenach fabrycznych, jak również wszelkie części składowe i przybory do rowerów 

W arstat rep»rnc.yjny pod kierownictwem fachowego mechanika na m b jsciW arstat repa racyjny pod
w  Cenniki na zadanie odwrotną poezlą bezpłatnie.

^ 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

p ^ l l ,
e l e k t r o - m e c h a n i k ,  d o s t a w c a  c. k. k o l e i  p a ń s t w o w y c h  

L w ó w , utl~ Systu.sl3:& 1_ 2 3 .

Wzorowo urządzony specyainy warstat dla naprawy rowerów
pędzony motorem gazowym zaopatrzony w znakomitą niklowalnię i piec do emalio
wania wykonuje szybko i starannie wszelkie naprawy row erów, niklowanie, emalio
wanie i całkowite odnawianie tychże. Siły robocze znacznie zwiększone!

Madto poleca
Zn ak om ite  ro w e ry  m ark i „ A H L E R < <  ovaz w ła sn ego  w y ro lm !

Wszelkie pizybory do r°werów utrzymuje tylko w najlepszej jakości!

©©
©



u u n  O L R l i Ł f l  L W Ó W  Firma
u l .  A k a d e  u i i c k a  8 . '

Pierwszy w kraju bezpośrednia fabryczny skład

R O W E R Ó W
S T E Y R - S W I F T  f a b r y k  p a ń s t w o w y c h .  

C R E S C E N  F „ G r a n d  L u x e cc a m e r y k a ń s k i e .  
G E O R G E  R I C H A R D  „ m a r ą u e  r o y a l e  f r a n r  

P R E M I E R  H E I  I C A E  a n g i e l s k i e

f w o w .  Akademicka i  
Cenniki Rowerów gratis

Ceny ściśle fabryczne najumiarkowańsze lecz stałe. 
Wybór z wyż 100 maszyn na składzie.
G-waraneya nieograniczona, cenniki bezpłatnie. 
Warstat fachowy rcparacyjny i własna szkoła jazdy 

Poszukuje się zastępców na prowincyi za stosowną prowizyą

Austryacko-amerykańskie Towarzystwo akcyjne dla fabrykacyi p m y . 
(Oesterreichisch-Amerikanische 0  Gummifabrik-Actiengesellschaft.

FABRYKI:
Wiedeń, XIII. Breitensee. 
Wyscćan obok Pragi.

SKŁADY:
Wied eń, I. Scbottenring 23. 
Praga, ul. Hybernska 32.

„Continental1* i za to też jest on najulubieńszym Wyroby dla Niemiec: Continental Cauthouc 
nnd Guttapercha C-ie, Hannower. — Wyroby dla Węgier: Ungarische Gummifabriks-Actien-

Geselschaft Budapcst

D r u k i e m  Z. G o l lo b a  L w ó w ,  O s s o l i ń s k i c h  15. W y d a w c a  i o d p o w .  r e d a k t o r  K a z i m i e r z  H e m e r l i n g .
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z fabryk angielskich i niemieckich
tudzież wszelkich części składowych, przyborów i potrzeb 

do tychże. —  Wszystko w najlepszej jakości.

\  Wyłączne zastępstwo na Galicyę najznakomitszej w świecie angielskiej fabryki

„Humber i Sp .“ w  B eeston, W oIverham pton i Coventry.
Wyłączne zastępstwo znakomitej fabryki

i ( „ D i a n a “) w  Bielefeld.
Obrania trykotowe, czaptęi, potniki (sweatery), paslęi, 

budki, pończochy.

Wszelkie przybory do szermierki, przybory do gier 
i zabaw sportowych.

—£ Cenniki na żądanie. <ś—
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Jeneralas zastępstwo i główny sk ład
wyłącznie dla centraląej Salicyi

Towarz. akcyjn. fabryk Państwowych w Słeyr
rze c z y w is ty c h  dos taw ców  N a j ja śn ie j sze g o  p w o r u  c. k. a rm ii i o b ro n y  k ra jo w e j  

ro w eró w  „jYtod. 1 8 9 8 “ m arki

y D a f f e n r a d

o t r z y m a ł  nąagazyn d la  sp o r tu  kołowego i fo to g ra f i i

J, WONDRACZEK w Przemyślu
ul. F ra n c i s z k a ń s k a  1. 23.

Cenniki obejmujące wszelkie modele, jakoteż wszystkie możliwe części 
składowe i przybory, po oryginalnych sta łych  cenach fabrycznych — pro

szę żądać, a wyszlę takowe odwrotną pocztą i bezpłatnie.
SW * Własna systematyczna szkoła jazdy i fachowy warsta 

reparacyjny. T M

*  lii'# 
» —#----# —

i

C. i k. d o s ta w c a  n a d w o rn y .

Dostawca Oddziału Kolarzy Sokoła Lwowskiego 
i Lwowskiego Klubu Cyklistów

H .  R O S K N T H A I i

we Lwowie, ul. Kopernika O.

P O L E C A :

—— =  Znakomite koła do ja zd y  „ j \d r ia“
W wyścigu Lwów-Sambor 21. lipca 1895 pierwsza nagroda na kole „ADRIA“
K om pletne stroje dla kolarzy. — M undury  sokole, płaszcze, oraz w sze l
kie po trzeby  do m u n d u ró w . — Stroje ćwiczebne sokole. — M undury  
w o jskow e  i urzędnicze  i w szelkie  do nich potrzeby. — W szelkie  przy

bory  do szermierki. ■— Przyjmuje zam ów ien ia  na sz tandary  i szarfy.
C e n y  u m i a r k o w a n e  s t a ł e .

t :
jjś*'#--

Prosimy przy zamówieniach powoływać się na nasze pismo.
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N r .  1 3 .

P rzedpłata:
z przesyłką pocztową:

rocznie . . • 4 zł.
półrocznie . . 2 „
kwartalnie . 1 „ :

Dla klubów i towarzystw ' 
gimnastycznych i sporto- \ 
wycli przy przedpłacie n a ) 
10 egzem plarzy:

rocznie, . . 3 zł. —ct. -
półrocznie . 1  „ 50 „

N u m er p o jed y n czy  20 ct.

P i s m o  f a c h o w e  
poświęcone sportowi kołowemu,

Organ urzędow y

Lwoiuskiego K. C., Krakowskiego K. C.,
O. K. S. Liuowskiego i innych.
W ychodzi 1. i  15. każdego m iesiąca .

W ydaw ca  i odpowiedzialny redaktor:  

K A Z I M I E R Z  H E M E R L I N G .

O głoszenia:
1 strona . . 24

. 12
zł.

l/« ,
lU » . - 6 ,
V. ,  ■ • 3 ,
Od wiersza petitem 15 ct. 

Przy kiłkakrotnem ogło - 
; szeniu stosowny rabat.

; Redakcya i A dm in is tra cya  
w e L w ow ie,

ul. Szopena 7.
W K rak o w ie : księgarnia 

j S. A. Krzyżanowskiego.
Z p rzesy łką  dla Rosyi 4  Ruble, 

d la  N iem iec  8 M arek.

§ 1 1  t m o p s f
t r z y n a s to le tn ie g o  t u r y s t y .

(Ciąg dalszy).

i o  dłuższem poszukiwaniu odna
leźliśmy jedyny  tak  zwany 

hotel Janiszewskiego posiadający aż... 2 
num ery gościnne! i — obadwa zajęte. Na 
szczęście gospodarstwo odstąpili nam swego 
pokoju, w którym ulokowawszy się z ma
szynami, spożyliśmy obiad, doprowadzili 
ubranie do porządku i zaraz wyruszyliśmy 
obejrzeć miejscowość i zakład hydropa- 
tyczny, o którym  często słyszałem.

Nowe miasto jest osadą, położoną 
w guberni piotrkowskiej, jtowiecie raw 
skim nad rzeką Pilicą. Osada nie wielka, 
brudna, zabudowana małymi drewnianymi 
domkami, posiada jednak dwa spore i ła 
dne kościoły. Parafialny ładnej s truk tu ry  
i klasztor księży Kapucynów. W  oby
dwóch żadnych ciekawych pamiątek nie 
zauważyliśmy.

W  klasztorze księży Kapucynów jes t  
obecnie 10  zakonników, z k tórych jeden 
wstąpił do zakonu dopiero w r. z., jak  
nas bowiem objaśniono za jego właśnie 
staraniem w r. z. w klasztorze tym  przy
wrócony został nowicyat. Podobno był to 
pan bardzo zamożny, liczący lat 43. Roz
dzielił m ajątek  pomiędzy krewnych, część 
przekazał na klasztor i wstąpił do za
konu. Zapewne też dzięki jego ofiarności 
kościół i zabudowania klasztorne tak  ze
wnątrz  jak i wewnątrz odnowione są

gruntownie i utrzymane we wzorowej czy
stości, zwracającej tem bardziej uwagę, że 
dokoła razi niechlujstwo i zaniedbanie.

Zakład bydropatyczny znajduje się 
w parku na stoku pagórka, na którym 
zbudowana jest osada. Do parku tego, 
ciągnącego się do samego brzegu rzeki 
Pilicy, wchodzi się obok kościoła para
fialnego. Drewniane budynki zakładowe 
jako też i park nie odznaczają się zbytnią 
troskliwością o nęcący wygląd. Tatuś spot
kał tu  znajomego, pana S. z W arszawy, 
który przybył na kuracyę i w którego 
towarzystwie cały czas przyjemnie spę
dzaliśmy, zna on bowiem dobrze całą 
miejscowość, wszędzie nas oprowadził i 
wszystko pokazał. Od niego też dowie
dzieliśmy się, że kuracjuszów jes t  niewielu 
w zakładzie, że opieka lekarska jes t  bar 
dzo troskliwa, że kuchnia prowadzona jest 
przez zarząd zakładu, że jedzenie jest  
smaczne, dobre i t. d.

Trafiliśmy właśnie na dzień widowi
ska teatralnego jakiejś wędrownej trupy. 
Afisze ręcznie pisane, ze słabą umiejętno
ścią kaligrafji, a jeszcze słabszą znajo
mością ortografji, zapowiadały coś 3 czy 4 
sztuki dramatyczne, których ty tu łów  już 
nie pamiętam. Z ciekawości jak  podobne 
przedstawienie się odbywa, na prośbę moją 
Tatuś chciał już  kupić bilety, lecz gdy 
na skutek propozycyi p. S. obejrzeliśmy 
miejsce spektaklu i zobaczyli ściany dre
wniane z prześwitującemi szparami, sie
dzenia z desek, kinkiety do świec, poro
bione z kawałków drzewa, poniszczone, 
odrapane, koślawo pozawieszane kulisy, 
chęć podziwiania artyzmu prowincjonal-
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hego znikła w nas bezpowrotnie. Z tem 
wszystkiem  jednak, widzieliśmy dosyć 
chałatowych gośc i . z niecierpliwością 
wyczekujących rozpoczęcia widowiska.

Na wycieczkę razem z nami miał 
jechać także i p. W., kolega klubowy Ta
tusia. Osobiste interesa nie pozwoliły mu 
wyruszyć razem z nami, zawiadomił więc 

* w przeddzień wyjazdu, że wyjedzie z "War 
szawy dopiero po południu, i że dogoni 
nas w Nowem Mieście. Pod wieczór więc 
wyruszyliśmy spory kawałek drogi na 
jego spotkanie, lecz daremnie, bo nie do
czekaliśmy się go wcale. Nazajutrz w nie 
dzielę, 1 1 . lipca, po bardzo smacznie prze
spanej nocy, zaszliśmy do zakładu na 
śniadanie. Przybyliśmy za wcześnie, ruchu 
nie było jeszcze żadnego i dopiero w jakie 
pół godziny zaczęli pokazywać się kura- 
cyusze. W krótce też zagrała muzyka 
wojskowa, wykonawszy na wstępie pobo
żną pieśń „Kiedy ranne wstają zorze“, 
a następnie różne inne popularne w War
szawie utwory.

Pożegnawszy się z p. S. i pomodliw
szy się w kościele 0 0 .  Kapucynów, wy
ruszyliśmy w dalszą drogę przez Odrzy
wół i Drzewicę do m. Opoczna.

Zaraz za Nowem Miastem droga pro 
wadzi obok wspaniałego parku niegdyś 
hr. Tyszkiewiczów i przez spory most na 
Pilicy. Gdy się przejedzie most ów, prze 
śliczny przedstawia się widok na Nowe 
Miasto, rozłożone na pagórku i obramo
wane pięknym krajobrazem, szosa zaś 
z obu stron tak  gęsto obsadzona jes t  drze
wami, że kilka wiorst jedzie się literalnie 
jakby  szpalerem ogrodowym. Chociaż więc 
szosa nieszczególna jechaliśmy z przyjem
nością i nadspodziewanie rychło ujrzeli 
sławetny Odrzywół, odległy od Nowego 
Miasta zaledwie o wiorst 12 a pomimo 
tego znajdujący się już  w innej gubernii, 
bo nie w piotrkowskiej, lecz radomskiej.

Osada to jeszcze nędzniejsza od in
nych, które przejeżdżaliśmy. Na skraju 
przy wjeździe znajduje się kościół para
fialny, z zewnątrz dość okazały, lecz za 
to wewnątrz tak  ubożuchny, jakiego nie 
spotkaliśmy nigdzie, nawet we wsiach 
Pam iątek niema w nim żadnych, ołtarze 
skromniutkie nad wyraz, a sufit podbity 
deskami, nie pomalowanemi ani pobiela- j 
nemi nawet. Nie zatrzymując się dłużej, 
pomimo gęstego deszczyku, jak i  padać 
zaczął, przystrojeni w nieprzemakalne 
pelerynki z kapturami na głowie, ku nie- i

małej uciesze całej bandy niedorosłych 
synów Israela pomknęliśmy dalej.

Deszcz i błoto dodawało energii, 
chyżo też posuwaliśmy się naprzód i o 
godz. lU-tej z rana, byliśmy już  w Drze
wicy, przebywszy nowych wiorst 10. Po  
długich termedjach z żydkami, którzy 
wskazywali nam, jako miejsce odpoczyn
ku, to jeden, to drugi szynk lub zajazd 
żydowski, dopytaliśmy się nareszcie do 
miejscowego rzeźnika - wędliniarza, zwa
nego po miejscowemu „masarzem". Tu 
rezgościliśmy się w arcyskromnej jego 
siedzibie. Do czasu zaś zanim przygoto
wane zostanie śniadanie, poszliśmy oglą
dać osadę. Położenie jej nad rzeczką 
Drzewiczką o dość szerokiem korycie, jest  
niezwykle malownicze. Je s t  to dzisiaj 
posiadłość, stanowiąc t własność barona 
A rtu ra  Rejskiego, niegdyś zaś stanowiła 
dziedzictwo Drzewickich herbu Ciołek. 
Posiada ładny murowany kościółek, ory
ginalny z tego względu, że ma wieżę 
w rodzaju baszty zamkowej okrągłej. 
Świątynia ta zbudowana w 1315 r ,  mieści 
w sohie dwa stare nagrobki dawnych 
właścicieli miasta, w postaci p ły t kamien
nych z wyobrażeniem figur w płaskorze 
źbie. wmurowanych w ścianę Na jednym 
z nich widnieje rok 1601. Oprócz kościoła. 
Drzewica posiada także ruiny dawnego 
zamku obronnego. Znajdują się one po 
drugiej stronie rzeczki na pół wysepce, 
z trzech stron oblanej wodą. Ruiny te 
bardzo piękne i we wzorowym utrzymane 
porządku. Tuż obok nich znajduje się 
dworek właściciela majętności, otoczony 
prześlicznym kwiatowym ogrodem, do
prowadzonym do samych ścian zamku. 
W zamku tym  przed la ty  kilkudziesięciu 
mieścił się podobno klasztor żeński, zni
szczony przez pożar. Z tej też zapewne 
racji ruiny, zwłaszcza w górnej kondy
gnacji, nie mają tak  starożytnego wyglądu, 
jakiemi. są w rzeczywistości

(C. d. n.).
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Reithoffera Pneumatyk
Prawdziwy tylko wówczas,

jest przecież  
najlepszy!

Josef

JOZEFA REITHOFFERA SYJtOW
Slcła-d. g łó w n y :

W Wiedniu V III  Schottenfeldgasse Nr. 48. b, — F A B R Y K I :  w Pyrach 
i w  Garsten obok Steyr, W. Austrya.

R o k  za ło że n ia  I832.

wią koła drewniane, tia których jeździec 
za pomocą odbijania się nogami od ziemi 
posuwał się n ap rzód ; są to koła bez
kształtne, wyciosane z drzewa i ciężkie. 
Następne konstrukcye stopniowo postępują 
i prawie na każdem dalszem kole widocz
ne są różne nowe próby mechaników. Tu 
napotyka się też koła wysokie, służące 
dziś tylko do jazdy sztucznej, które s to 
sunkowo dłuższym cieszyły się żywotem; 
jedno z nich ma kolosalne rozmiary. 
Wreszcie następują modele kół, porusza
nych za pomocą przenośni i o gumach 
pneumatycznych, a jako rezulta t ostatnich 
pomysłów mechanicznych na polu budowy 
kół, koło o przenośni bezłańcuchowej 
i koła zastosowane do celów wojskowych 
i sanitarnych.

Kiedy pierwsze bicykle w Angli za
częto budować, nikt może w ówczas nie 
myślał, do jakiego znaczenia dojdzie w 
niedługim czasie samo koło i przemysł 
kolarski, uważano, że jes t  to tylko nowy 
przyjemny przedmiot ku zabawie ludzi 
zamożnych i nie myślano nad tem, czyby 
nie można tego stalowego rumaka w yzy
skać dla praktycznych celów społeczeń
stwa. Pomysłowi jednak Amerykanie 
pierwsi zaraz od początku uważali jazdę

S p o r t  kolarski
na wystawie jubileuszowej we Wiedniu.

napisał

(Ciąg dalszy).

rodek pawilonu zajmuje muzeum 
kolarskie, t. j. chronologiczne 
zestawienie kół od początku 
rozwoju sportu kolarskiego. Cie

kawy i charakterystyczny ten zbiór zw ra
ca ogólną u we gę zwiedzających wystawę. 
Stoi tu  około trzydzieści kół ustawionych 
w porządku według mechanicznego ich 
rozwoju, a oprócz nich różne przybory 
do kół jak  latarki, dzwonki, siodełka itp., 
niektóre oryginalnych kształtów. Z po
litowaniem i uśmiechem na ustach spo
gląda dzisiejszy cyklista na te karyka tu ry  
kół z niedawnej jeszcze przeszłości.

Naocznie widzimy tu, jak  się szybko 
rozwinęła i udoskonaliła budowa kół, 
a przy tem jak  koła obecnie zostały udo
skonalone, tak  pod względem prak tycz
nym. ja k  mechanicznym. Początek stano
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na kole nietylko jako sport, lecz jako 
praktyczny i tani środek komunikacyjny 
dla niższych warstw ludności. Za tym  
przykładem powoli utorował sobie bicykl 
drogę w Europie, przemysł fabryczny kół 
szybko się rozwinął i dziś można powie
dzieć, że w przemyśle tym  jes t  przeszło 
150 milionów złotych w obrocie. Używ a
nie koła rozpowszechnia się pomiędzy 
wszystkiemi warstwami społeczeństwa i 
nawet wciska się w nieucywilizowany 
wschód. W yszydzony ten wehikuł zdobył 
swoje prawa i uznanie, a -przyznać to 
muszą nawet przeciwnicy jazdy  na kole.

Dziś mamy już  koła w sużbie woj
skowej, gdzie potworzono całe oddziały 
kolarskie; koło takie wyrobu fabryki pań
stwowej w S teyr  oglądamy na wystawie. 
Na kole tern znajduje pomieszczenie ka
rabin i amunicya a w potrzebie można 
koło rozłożyć i umieścić obok tornistry  
na plecach. W  wojsku oddziały kolarskie 
służą do służby wywiadowczej, lub dla 
zajęcia szybko korzystnych pozycyi dla 
piechoty.

Następnie widzimy koło, które nadaje 
się do służby sanitarnej w wojsku, jako- 
też dla straży pożarnych, towarzystw ra 
tunkowych i innych zakładów humanitar-

CLo i otoo.

Soczekaliśmy się nareszcie znie
sienia opieki policyjnej. Obec
nie najważniejsza wiadomość, 
która wysoce rozradowała ser

ca cyklistów naszych. Pozostało tylko 
jedno złe, które przez usunięcie tych  roz
porządzeń spotęguje się do niemożliwości. 

Mam tu  na myśli tych  popisowców, którzy 
nigdy słupów rogatkowych ani kilome
trowych nie widzieli, mimo że nie 
pierwszy rok nazywają się cyklistami, a 
których całem zadaniem, przejechanie jak- 
naj większą ilość razy przez ulice Trze
ciego Maja, Karola Ludwika, Akademicką, 
a popołudniu i wieczorem popisywanie się 
rozmaitemi „sztukami11 przed licznie ze
braną publicznością, na placu powysta- 
wowym. Coby dali za takie jedno wido
wisko rysownicy z „Fliegende B la t te r 11 ? 
Ileżby im dostarczyły tematów widoki 
tych wspaniałych postaci żydków i nie 
żydków starających się zachwycić space
rujących laików. Nie zawsze biegłość

nych. Je s t  to ostatnia zdobycz praktyczna 
na polu kolarstwa, pomysł fabrycznej 
firmy kół H. Glaser (patent Kolbaba-Gla- 
ser) w W iedniu (I. Kulmgasse 30 -34). 
Próby zastosowania koła tego, robione 
przy końcu roku zeszłego w obecności 
osób kompetentnych wykazały  rezulta t 
zadowalający. W  niespełna jednej mi
nucie daje się koło rozłożyć i zamienić 
na nosze sanitarne o dwóch kołach, na 
których można chorego bez wstrząśnienia 
przewieźć na miejsce przeznaczenia. Koło 
z całem urządzeniem waży tylko 24 klg. 
a może dźwignąć ciężar 150 klg. We 
W iedniu wózek san itarny  jes t  już  w uży
ciu praktycznem i powoli zdaje się roz
powszechni się.

Po obu stronach muzeum kół mieszczą 
się wystawy kilku fabryk kół austrya- 
ckich i zagranicznych. Pierwszeństwo 
wyrobów austryackich należy się fabryce 
Joh  Pucha & Comp. „S ty ria 14 w Gracu 
i firmie Bromer - Elmerhausen & Keich 
zastępującej austr. fabryki broni w Steyr.

W yroby pierwszej fabryki kół znane 
są powszechnie, szczególnie na torach 
w yścigow ych; fabryka ta  bowiem u trzy 
muje swoim kosztem wielu wyścigowców 
jak  n. p. Gergera, Buchnera, Seidla, Fi-

w sztuce artystycznej jazdy  dopisuje, a 
wówczas nie zważając na względy este
tyczne, spada artysta-kolarz w smutnej 
pozycyi na twardą m atkę ziemię, czem 
wywołuje śmiech i naigrawanie widzów. 
Nie zraża go to jednak, zazwyczaj sam 
śmieje się ze swego upadku. O tyle jes t  
sportowcem. — Inna rzecz w Odessie. Tam 
jeździec, gdy podczas wyścigów przyjdzie 
ostatni, a publiczność go wyśmiewa, on 
jak  wściekły rzuca się z maszyną na t ry 
buny, a tylko nadzorcy toru przemocą 
wstrzym ują go, i zamykają w szatniach 
póki nie ostygnie. Jes t  to fakt, który 
miał miejsce na ostatnich wyścigach toro
wych w Odessie, a bohaterem był znany 
wyścigowiec moskal Butyłkin. W  ogóle 
odescy wyścigowcy nie mają nic wspólne
go z zasadami ludzkiemi, a biada obcym 
cyklistom, którzy chcą z nimi na torach 
rosyjskich startow ać.

Bo o ile w obec publiczności — jeżeli 
ta  z którym nie sympatyzuje — zacho
wują się brutalnie, to potęgują swoje 
szlachetne zapały ku obcym wyścigowcom, 
którzy mogliby im nagrody pozabierać. 
Ofiarą tych zasad sportowych padł zeszłe
go roku p. Mańkowski, w tym  zaś roku
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schera i wielu innych, którzy zalety 
i wytrzymałość kół tych  na torach euro
pejskich reklamują. W ym ienić tu  muszę 
czterosiedzeniowy model, czerwono ema
liowany, widocznie silnej budowy, oprócz 
tego zaś kilkanaście innych modeli ł a 
dnych kół męskich i damskich.

Ładnie przedstawia się wystawa po
pularnej fabryki „W affenfabrik11. Cztery 
rogi zdobią stożkowe piramidy ułożone 
z łańcuchów, a środek zajmuje model 
gipsowy toru własnego w Praterze. F a 
bryka wypełnia jeszcze większą przestrzeń 
wystawową samodzielnie w rotundzie 
w oddziale komunikacyjnym, gdzie oprócz 
licznych karabinów i innej broni wojsko
wej są też koła wystawione.

Następnie znajduje się wystawa kół 
firmy The Premier Cycle Company Limi
ted. której fabryki znajdują się Coventry, 
w Doos, w Cliebie w Czechach, w Niem
czech i Francyi. W  handlu koła te znane 
są pod nazwą „Helical-Premier“ a fa
bryczna produkcya roczna wynosi około 
60,000 kół. R u ry  kółj tych  są śrubowo 
kręcone, zwane „Helical11 i mają wielką 
wytrzymałość.
p. W yhowski z W arszawy. W Odessie 
umyślne przewrócenie jeźdźca z maszyny 
lirb podziurawienie pneumatyków, nazywa 
się „sztuczką lub fortelem 11 ! Sądzę, że po 
doświadczeniach pp. Mańkowskiego i Wy- 
howskiego, nie odważą się więcej nasi 
wyścigowcy w Odessie startować P rzy 
pomina mi się mimowoli serdeczny p. Le- 
żański, gdy podczas ostatnich wyścigów 
krajowych we Lwowie skakał z radości, 
gdy mu po biegu ofiarowano „bukiet z pol
nych kw iatów 11 i paczkę pierników. Jakże 
niżej od niego stoi taki rosyjski mistrz 
B u ty łk in !

Na torze naszym wre życie jak  nigdy 
dotąd. Łaskawe nieba nie żałują pogody, 
to też co dzień wieczorem kilkunastu 
jeźdźców trenuje się zawzięcie, według 
zasad, które w „Kole“ z wiosną br. dru
kowano. I  już teraz przekonać się można, 
że racyonalny trening, do wspaniałych 
skutków doprowadzić może, że silna wola 
i posłuszeństwo więcej zrobią, jak  narze
kanie na zawodowców. W prawdzie dużo 
jeszcze pracy się zużyje, nim do zrówna
nia ze zagranicznymi wyścigowcami doj
dziemy, możemy jednak śmiało twierdzić, 
że przy pilnej pracy, osiągniemy ten  cel, 
o którym od la t  k ilku mówimy tylko.

Jedyna w Monarchi naszej fabryka 
kół bezłańcuchowych firmy Benedict Albl 
& Comp. w G-racu przysłała kilka modeli 
własnego wyrobu, zwanych „Grazioza- 
Chainless", gdzie przenoszenie siły obro
towej pedałów odbywa się za pomocą 
stożkowatego wieńca zębatego w dalszym 
ciągu na koło tylne. Cała ta  konstrukcya 
okry ta  jes t  odpowiedniem pudłem ochron- 
nem, które chroni od wciskania się piasku 
i kurzu między zęby ; maszynę wystarcza 
co t rzy  miesiące smarować waseliną. 
W  praktycznem użyciu koła te funkcyo- 
nują  lekko i spokojnie, ujemną stroną tej 
konstrukcyi jes t  tylko : że koła takie nie 
w ytrzym ują dłuższej podróży, bo się zęby 
ścierają, a jakiekolwiek zboczenie w zę
bach stożkowych powoduje już  niepra
widłowe funkcyonowanie i czyni wprost 
maszynę do nie użycia, czego przy kołach 
łańcuchowych można uniknąć.

(C. d. n.)

Wyścigowcy zagraniczni są już  w peł
nej formie, i gdy u nas otwarto tor, oni 
już  brali udział w wyścigach. Z austry- 
ackich jeźdźców pierwsze miejsce zajmuje 
Bruno Buchner z Gracu. Po nim bez 
znacznych różnic następują Heller, Lurion, 
Reininger, Seidl, Dietrich, Ortner, z ama
torów Schneeweiss. Czesi mają Vodilka, 
Kosinę, którzy tego roku biorą udział 
w wyścigach zagranicznych, lecz ze sła- 
bj^mi wynikami. Z węgierskich wymienić 
należy W ieganda i Rottenbilera.

W  Niemczech prym wodzi Arend 
z Hanoweru, za nim Huber z Monachium, 
Lehr, Suchecki, Heiman, Kanamuller, 
Yerheyen, Robi, Mundner. Najlepszych 
wyścigowców posiada Francya, w jeźdź
cach takich jak  Paweł Bourrillon, Morin, 
Jaquelin, Nosam, Huret, Rivierre, Bou
hours.

Anglia podupadła. Stocks przestał jeź 
dzić, Tom Linton i Miehael wyjechali 
do Ameryki. Pozostał Chinn, Barden, 
Chase, ci jednak wobec wymienionych 
francuzów, przedstawiają drugą klasę.

Sławni w zeszłym roku Jaap  Eden 
i Protin, zaangażowani zostali do Am e
ryki.
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Wielka lwowska nagroda.
W  ciągu dalszym złożono na Wielką 

lwowską nagrodę" :
Stefan Kossak . . . .  3 korony
Szeliga Łyszkiewicz . . 2 „
G e n s b a u e r   6 „
D i e t r i c h   2 „
R e i n i n g e r   2 „
W o n d ra c z e k .....................  2

t. j. kwota 17 kor.
z poprzednią kwotą 360 „

Razem 377 kor.
Dalsze składki przyjmuje nasza Re- 

dakcya i ogłaszać będzie ich rezulta ty  
w każdym numerze „Koła".

Wyścigi międzynarodowe
c y k l i s t ó w

ą a  lo rz e  £ w o w s k ie g o  ł^ lubu Cyklis tów
( 4 0 0  x x x . )

W niedzielę dnia 26. czerwca 1898 roku.

I. W y ś c i g  g ł ó w n y  n a  r o w e r a c h ,  
1609 m., 80, 50 i 30  koron, 3 przedbiegi. R e
zultat; I . Jehliczka, Praga 5:30Y5, 2. Reininger, 
W iedeń 5:302/5, 3. W iegand, P eszt 5:304/5.

I I . W y ś c i g  g ł ó w n y  n a  t a n d e m a c h ,  
1 0 .0 0 0  m., 4 0  30  i 20  kor. Za każdorazowe 
przejechanie taśmy pierwszej parze po 3 korony.
I. Czerny-Yondrich, Praga 1 4 :3 6 2/5, 2 . Scharrer- 

Jarosch Praga 15:00, 3. D ietrich-liopf, Wiedeń, 
Praga 1 5 :0 0 x/ 5. Czerny-Yondrich przejechali taśmę 
jako pierwsi 14 razy. Scharrer-Jarosch i D ietrich- 
Kopt po 5 razy.

l i i .  W y ś c i g  g a l i c y j s k i  n a  r o w e 
r a c h  7 6 0 0  m. Z prowadzeniem. Medale : złoty  
wielki, mały i srebrny wielki. 1. Krupski, Lwów  
T. Iv. W. 1 3 :0 4 4]5, 2. Komoniewski, Lwów L. K, C. 
13:20, 3. Łazowski, Lwów L . K. C. o pół okrą
żenia za drugim.

Po Francuzach następują Włosi, naj
lepszy Momo, .. Singrossi, Potecohi nie
zrównana para tandemistów Pasini-To- 
maselli.

Szwajcarya ma jednego Championa, 
ucznia W arbourtona, który dzielnie broni 
sławy swego kraju. W  Królestwie Pol- 
skiem, ma W arszawa najlepszych jeźdź
ców a to, Wyliowski, Benet, Osiński, M. 
Barański i znakomici tandemiści bracia 
Briihlowie.

W  Łodzi siły wyścigowe dopiero się 
wyrabiają, i daleko im jeszcze do W ar
szawiaków.

A w Galicyi? Tak ja k  przemysł, 
handel i w ogóle całe życie społeczne 
stoją o ła t  kilka za zagranicą, tak  i sport 
wyścigowy. W e Lwowie zaczynają pra
cować. W yrabia  się Komoniewski, K rup
ski, Mańkowski, Friedrich, Gustowicz, 
Czużak, ale to dopiero początek pracy.

Kraków za to śpi, jak  nigdy dotąd. 
Minęły czasy Ritterszilda, Wójcikiewicza, 
Tucha, Mitschki. Cokolwiek ruszają się 
młodzi jeźdźcy ale to absolutnie za mało. 
Na prowincyi cisza grobowa. Kostelecki 
z Tarnowa, zaniechał zupełnie sportu w y
ścigowego, Pawulski z Przemyśla w ża
dnych znaczniejszych wyścigach tego
rocznych nie brał udziału.

Za to panie nasze garną się chciwie 
do jazdy na kole, a m agazyny sportowe 
nie mogą podołać zamówieniom. Lecz 
dziwna rzecz. Gdy już  rozpasane fran- 
c uzk i , kokieteryjne n iem k i , zarzuciły 
suknię jako strój narażający ich wsty- 
dliwość, szczególnie podczas wiatru na 
szwank, a ubierają szerokie szarawary, 
i wygodne bluzki, panie nasze ani myślą 
o tern, widocznie zadowolone, gdy swa
wolny zefirek odkrywa rozmaite braban- 
ckie i krajowego wyrobu koronki, co 
w wysokim stopniu niemoralnie działa 
na naszą młodzież. Sądzę jednakże, że 
gdy jazda  pań na kole będzie uważaną 
jako sport dla zdrowia i przyjemności 
użyteczny, a nie jako gałęź mody, to 
wówczas i nieodpowiedni ze wszelkich 
względów d z i s i e j s z y  s t r ó j ,  cyklistek 
w liny się przemieni.

Lwowskie tow arzystwa kolarskie urzą
dzają częste wycieczki w okolice, jednak 
zgodnym chórem wszyscy narzekają na 
okropny stan dróg, a podczas jazdy  śpie
wają wyjątek  z psalmu cyklisty: 
„Porównaj Boże góry z dolinami1', i t. d.

L . MeJcol.
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IV. W y ś c i g  g o ś c i  n a  r o w e r a c h ,  
2 0 0 0  m., 50 , 30  i 20  koron. 2 przedbiegi :
Rezultat: 1. Jehliczka, Praga 3 :3 6 1/ 5, 2. R ei-
ninger, W iedeń 8:37 , 3. Wiegand, Peszt 3 :8 7 ł /5.

V. W y ś c i g  z w y r ó w n a n i e m  na  t a n  
d e m a c i i ,  1 6 0 9  m. 60 , 4 0  i 2 0  kor. Scratch 
jadą Czerny - Yondrich. 1. Krupski - Gustowicz, 
Lwów (1 3 0  m.) 1 :593|5, 2. D ictrich-K opf Wi - 
dtń, Praga (9 0  m.) '2:034|5, 3 . D'm i czek Ko- 
moniewski, Lwów (1 6 0  m.) 2 0 8 4|5

VI. W y ś c i g  z w y r ó w n a n i e m  n a
r o w e r a c h ,  1000  m. 50 , 3 0  i 20  kor. Rei- 
ninger scrał ch. 1 . Scharrer, Praga (4 0  m ) 1:20,
2. Meth, W iedeń (70  m.) 1 :21 , 3. Januszewicz, 
Warszawa (6 0  m.) i Dietrich, W iedeń (20  m.) 
martwy bieg 1 :2 2 1|5.

VII. W y ś c i g  z w y r ó w n a n i e m  n a  
maszynach różnorodnych, 3 0 0 0  m . 6 0 , 4 0  i 2 0  
kor. Vondrich-Czerny scratch. 1. Jehliczka- 
Scharrer, Praga (5 0  m.) 4  0 3 l j5, 2 , Czerny-Von- 
drzieb, Praga 4 :0 4 8|s , 3. D ietrich-K opi, Wiedeń, 
Praga (8 0  m.) 4 :0 4 4|5.

VIII. P r ó b a  r e k o r d u  n a  4 0 0  m.  n a 
t a n d e m i e  jadą Czeray-Vondrzich, Praga. Czas 
uzyskany 0 :2 6 4|5.

IX . W y ś c i g  p o c i e s z e n i a ,  2 0 0 0  m. 
4 0 , 25 i 15 koron. Startuje pięciu 1 Hoffmann, 
P eszt 4 :5 6 1[5, 2. Barański, Warszawa 4 :5 8 4j5,
3. Mańkowski, Lwów 4:59.

Na protest o najechanie wniesiony przez 
Mańkowskiego, zdyskwalifikował Sąd Kolendę, 
który był trzecim.

l^om isya  s p o r to w a  £ .  C.

KORESPONDENCYE.

Sambor 24. maja 1898.
Oddział kolarzy tu t. Sokoła dotąd 

nie wiele dawał o sobie znaku życia na 
zewnątrz, to też i niemożliwem to było 
z powodu nader szczupłej garstki naszych 
członków. Dość powiedzieć, że na 1 1 człon
ków zaledwie kilku posiadało własne koła 
a i z tych tylko 3 luh 4 częściej dawali 
się widzieć na kołach w naszem mieście. 
Zabraliśmy się więc do pracy, nad rozwo- | 
jem sportu kołowego, przedewszystkiem : 
zaś nad pomnożeniem liczby członków !

naszego oddziału, a to przez otwarcie 
stałej szkoły jazdy  na kole i w tym  celu 
zakupiliśmy dwa koła do nauki damskie 
i męskie. Po wielu trudach i zachętach, 
jak  zwykle koniecznych dla naszego spo
łeczeństwa, udało się nam przygarnąć do 
naszej szkoły dość pokaźną liczbę uczni 
i uczennic, korzystało bowiem z nauki 
naszej w roku 1897 z górą 30 uczni 
i 6 uczennic, gdy w roku 1896 zaledwie 
mieliśmy 1 0  uczni.

Oddział nasz liczył z początkiem r. 
1'97, 11 członków, dziś cyfra ta wzrosła 
do 24 i mamy nadzieję, że wktrótce znacz
niej się ona podniesie, bo coraz więcej 
przybywa uczni, których oddział nasz 
pozyska niebawem na swych członków.

Zarząd oddziału składa się z 6 człon
ków a m ianowicie: Dra Waligórskiego 
Czesława jako przewodniczącego, Bukow- 
czyka Mieczysława jako. zastępcy przew. 
i gospodarza Kasprzyckiego Stanisława 
jako sekretarza i skarbnika, tudzież za
stępców: Bielańskiego Jana, Mandla Sa
lomona i Snopka Emila. Kierownikiem 
szkoły jazdy  jes t  Stan. Kasprzycki, jego 
zaś zastępcą Bielawski. Kapitanem  jazdy  
Emil Snopek.

Przy ładnej pogodzie roją się u nas 
ulice od naszych kolarzy, urządzamy pra
wie codziennie gromadne wycieczki -do 
pobliskich wsi i miasteczek — prócz tego 
snuje się tu  mnóstwo dzikich. Zaznaczyć 
musimy, że jes t  tu  spora liczba rzemieśl
ników i przemysłowców, którzy jeżdżą 
na kołach dla celów swych codziennych 
zajęć ślusarz, stolarz, murarz, kupiec 
i t. d. mając w różnych punktach miasta 
lub sąsiednich wioskach swoje interesa, 
zała tw iają  je jeżdżąc na kołach.

Do powiększenia ruchu kołowego w 
naszem mieście przyczyniła się nie mało 
lwowska firma Pp. Gustowicza i Sp. sprze
dając tute jszym  kolarzom, za pośrednic
twem naszego oddziału, znakomite koła 
z fabryki Diirkoppa po cenach niskich 
i pod bardzo przystępnymi warunkami 
w nabywaniu tychże na raty. Dotychcza
sowi nabywcy są z maszyn tych pod 
każdym względem bardzo zadowoleni, 
dlatego możemy je polecić każdemu, kto 
chce mieć dobrą, lekką, elegancką a tan ią  
maszynę.

St. Kasprzycki.
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Ł ódź , w czerwcu.
(Sprawozdanie z wyścigu).

Dnia 30. z. m. odbyły się pierwsze 
wyścigi Ł. T. C. na torze przy górnym 
Rynku. Pomimo złej pogody publiczności 
było sporo.

I. Bieg, 1000 m. Startowało 4 1. A.
Giles, 2. R. Fremel, 3. L. Hobeiunan.
0  t rzec ie , miejsce walczył A. Henszke 
(Ł. T. C.), lecz z powodu upadku biegu 
nie dokończył.

II. Bieg, 2000 m. dla amatorów, s tar
towało 6 ., 1. Benet, dobry 2. A. Holsztajn,
3. Szpecbt.

III .  Bieg, 2000 m. dla amatorów
1 zawodowców, norma 3 min. 30 sek. 
Nagrody fr. 60, 70 i 30. Przybyli 1. St. 
W yhowski (W. T. C.), 2. Benet (W. T. C.),
3. Dziunio (pseud., amat., niest.). W  biegu 
tym  Benet zajechał Dziuniowi drogę, 
z czego powstał protest, a ponieważ jeźdź
cy .nie przybyli w oznaczonej normie, 
przyznano Wyliowskiemu drugą, nadrodę, 
a Dziuniowi jako amatorowi odpowiedni 
żeton.

IV. Bieg, 2500 m. na multipletach, 
dla amatorów, norma 4 min. 10 sek. Sta
nęli u m ety 1 tr iplet warszawskiej osady 
S. Barański-Benet-Nemo, 2 triplet łódzki 
z osadą Rob. Boehmer-Holsztajn-Giinter, 
3 tandem łódzki braci Giles.

V. Bieg klubowy, 2500 m dla człon
ków Ł. T. C. amatorów, norma 4 min. 
40 sek., 1. Rob. Boehmer, 2. W ładysław  
Bogucki, 3. Kruger.

Po 30-minutowej pauzie nastąpił bieg 
VI. główny, 10 000 m. dostępny dla ama
torów i zawodowców. Nagrody fr. 100, 
60 i 40. Do mety przybyli 1. St. Wyhow
ski, 2. Magador, 3. Miecz. Barański wszy
scy trzej zawodowcy, członkowie W. T. C. 
Oprócz wymienionych nagród otrzymał 
każdy nagrodę za prowadzenie t. j. po 
3 fr. za każde przebycie m ety  pierwszym, 
mianowicie: Magador 9 razy, Barański 8 
razy a W yhowski 3 razy.

VII. Bieg z wyrównaniem, 5000 m. 
dla amatorów. Z miejsca jechali Benet, 
A. Holsztajn i K. Szpecht. W yrównania 
dostali Nemo 10 m , A. Giles 30 m., W.  
Bogucki 40 m., W. Bzdok 50 m , Kruger 
50 m., Dołęga, Moszkowski i S. Gajewski 
po 60 m., K. Damsz 200 m., K. Borken- 
hagen 300 m. i L. Hohermann 410 m. 
W  szalonem tempie stanął pierwszy u 
m ety  Benet, mając tuż za sobą Szpechta, 
a trzeci przybył p. Bogucki.

VIII. Bieg multipletów, 5000 m. dla 
amatorów i zawodowców. Nagrody fr. 100, 
60 i 40. S tartow ały  2  tr ip le ty  i 3 tande
my. Dwa tandemy wycofały się z biegu. 
U m ety stanął pierwszy tryple t warszaw
ski braci Barańskich z Magadorem, 2. 
tryp le t łódzki Boehmer-Dziunio-Szpecht, 
dla tandemu warszawskiego Wyhowski- 
Benet zostało tedy trzecie miejsce.

Ł ódź , 15. czerwca 1898.
Projektowana przez członków zamiej

scowych W. T. C. majówka na dzień 12. 
czerwca w lasku Rudy Pabijanickiej udała 
się wybornie. Już  o godzinie 6 -tej z rana 
widzieliśmy jej inicyatorów uw ija jących  
się po ulicach miasta i czyniących odpo
wiednie przygotowania lub spieszących 
do ogrodników w celu udekorowania swe
go stalowego rumaka. Na g. 12. nazna
czone było zebranie cyklistów u jednego 
z członków p. Drozdowskiego, skąd w y
ruszyli cykliści i cyklistki z ul. Zawadz
kiej przez Piotrkowską na plac Szpitalny, 
gdzie był plac zborny wycieczki i gdzie 
czekały na gości drabiniaste umajone 
wozy. Po skonfrontowaniu biletów i roz
daniu kokardek, podano sygnał do odjazdu. 
Pyszny to był widok, kiedy kawalkada 
złożona z dziesięciu wozów, mnóstwa do
rożek i ekwipaży, poprzedzana przez cy
klistki i cyklistów wyjechała na szosę. 
Przybyliśmy do lasu o godz. 2 V, i rozpo
częli zabawę polonezem przy dźwiękach 
orkiestry pod ba tu tą  p. Chodkowskiego. 
Zabawa zaczęła się na dobre, urozmaicana 
śpiewem garstki Lutnistów, pieszymi w y 
ścigami, walką na rapiry  i gimnastyką. 
Do urozmaicenia zabawy przyczynili się 
również p. Freidenreich kap itan  zgier
skich cyklistów wypowiadając świetnie 
wiersze „Myśliwi“, p. Zaborski czł. zam. 
W. T. C , k tóry  przebrawszy się w dzia
dowskie łachm any zaśpiewał wybornie 
kuplety własnego układu o podupadłym 
cykliście przygrywając sobie na skrzyp
cach, p. Krzyżanowski, k tóry  wypowie
dział bez zarzutu monolog, pt. Klub cykli
stów wyzn. mojżeszowego na Grzybowie. 
Pyszne też były  produkcye p. W einkranza 
jako a tle ty  i jonglera. Ze zmrokiem za
palono lampiony i bawiono się ochoczo 
do późna w noc. Była  to pierwsza zabawa 
urządzona przez członków W.  T. O. za
mieszkałych w Łodzi i udała się stanow
czo wyśmienicie, zgromadzając przeszło



850 osób inteligencyi naszego miasta. 
Aby upamiętnić tak  świetną zabawę p. 
Wilkoszewski fotografował w 2 grupach; 
najpierw płeć piękną a było jej tam moc 
i prawdziwie pięknej — tak, że w eksta
zie zapomniałem o ukrywającym  się pod 
rękawiczką węźlj małżeńskim i zacząłem 
robić na dobre perskie oko, a dopiero 
spotkanie się ze wzrokiem mej połowicy, 
przyprowadziło mnie do opamiętania. N a
stępnie fotografowano płeć przystojną.
O godz. 1 -szej w nocy rozbawione tow a
rzystwo z dobremi wrażeniami powróciło 
do Łodzi.

Róbcie nadal tak  druhowie — 
Pokazujcie co umiecie,
Gdy się o tern macierz dowie 
Większe prawa dostaniecie.

Dunin.
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W  tydzień po wyścigach, o których 
donosiłem w ostatnich korespondencyach, 
dnia 19. b. m. odbyły się nadprogramowe 
wyścigi na torze w Praterze. Wyścigowcy 
sami zgłosili się z ochotą do nowych w y
ścigów, to też w biegach udział brali pra
wie ci wszyscy, k tórzy stawali w zawody 
o nagrodę „Derby“ . Naturalnie pierwsze 
nagrody wziął znowu francuz Bourrillon, 
ale musiał dnia tego pięć razy stawać 
w zawody — w poprzednich bowiem w y
ścigach podczas dwóch dni widzieliśmy 
go zaledwie cztery razy na torze resztę 
czasu spędzał na torze ubrany w elegan
ckim kostjumie sportowym z cygarem 
w ustach i wesoło bawił się w gronie 
znajomych, bo tak  łatwo zarobione na 
naiwnych wiedeńczykach dwa tysiące zł 
m iał już  pewne w kieszeni. Nowość po 
raz pierwszy zaprowadzona na torze wyści
gowym, o czem poniżej obszerniej wspo
minam. zmusiła też panów wyścigowców 
do natężenia swoich musskułów.

Rezultat wyścigów był następujący : 
„Serien-Handicap“ nadrodę pierwszą 100 
koron w biegu roztrzygaiącym zdobył 
Bourrillon (o), drugą Singrossi (20), trze
cią Momo (o); — „Internationales Haupt- 
fahrena przedbiegi, międzybiegi i rozstrzy
gający bieg, nagrodę pierwszą 500 koron 
znowu wziął Bourrillon, 2. Leclercq 3. 
Singrossi 4. Momo — w „Matchu Lu- 
rion — Reininger wyszedł zwycięsko Lu- 
rion; — „Pramienfahren11 na 5000 m. pier
wszy w ostatniem okrążeniu był De Becker

(7:33), nagroda 50 koron, a w poprzednich 
orążeniach po 1 0  koron wzięli naprzemian 
inni; — „Tandemfahren“, 2000 m., nagrody 
150, 100 i 50 koron, pierwsi belgijczycy De 
Becker-Leclercą, drudzy włosi Lanfranchi- 
Max, 3. niemcy R ein inger-Lusum . Oprócz 
tych biegów by ły  jeszcze „Herrenfahren- 
Tandemmatsch“ i bieg pocieszenia. Przez 
cały czas wyścigów rosił drobny desz
czyk — mimo tego publiczności było wiele, 
k ry te  bowiem trybuny  chronią widzów od 
deszczu.

Długi czas łamano sobie głowy jak  
pokonać, tak  zwany ,,Bummel“, który 
wyścigowcy dotychczas na torach upra
wiali ; jazda  ich była w pierwszych okrąże
niach czasem igraszką, jechano bardzo 
wolno i robiono różne sztuczki kolarskie, 
mimo tego, że publiczność niezadowolona 
z takiej jazdy  gwizdaniem i piskiem prźyj- 
mowała cyylistów — dopiero w ostaniem 
okrążeniu rozpoczynano właściwy wyścig. 
Redakcya sportu N. W. Tagblattu  podała 
projekt, który  rozwiązuje znakomicie tę 
kwestyę, jak  to widzieliśmy w praktycznem 
zastosowaniu podczas ostatnich wyścigów. 
Mianowicie zaprowadzono w przedbiegach 
premie po 1 0  koron temu, k tóry  pierwszy 
w okrężeniu przejdzie markę 250 m. (tor 
wiedeński jes t  500 m. dł.) w czasie nie 
przekraczającym 48 sekund. To spowodo
wało, że tfck zwani statyści, k tórzy nie 
m ają  nadziej i dostać się do następnych 
biegów, tylko do biegu pocieszenia, s ta 
ra ją  sobie w ten sposób coś zarobić i roz
poczynają zaraz od s tar tu  szybko jechać, 
naturalnie  mistrzowie zmuszeni są też 
z nimi tempo zatrzymać — a publiczność 
ma bardzo zajmujące biegi.

W szystkie pisma sportowe za granicą 
wyrażają się o tej nowości pochlebnie 
i zdaje się wkrótce na wszystkich torach 
wyścigowych będzie ona zaprowadzoną.

W  ,,Venedig in W ien“ od kilku dni 
rozpoczął swe występy Ritchie, oryginal
ny  ,,Tramp-Cyclist“ . Nie należy on do 
pierwszorzędnych mistrzów sztucznej j a z 
dy na kole, ale oryginalny i obszarpany 
jego kostjum sportowy, jako wagabundy, 
a przy tern komiczna lazda wywołuje wiele 
śmiechu — specyalistą jes t  on szczególnie 
w upadkach z koła. Używa on do swoich 
karkołomnych popisów koła „0 1 eveland“, 
które musi wiele wytrzymywać.

Polski klub cyklistów w W iedniu do
syć ospale uprawia swój sport, w kilku 
małych wycieczkach brało udział zaledwie 
pięciu członków. Kilku gorliwych kolarzy
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wyjechało z Wiednia, a inni tłómaczą się 
brakiem czasu, 1 cz wiecej tu  wpływa 
ospałość i obojętność niektórych członków 
klubu. J e s t  to już  charakterystyczne 
u wszystkich stowarzyszeń polskich w sto 
licy naddunajskiej ; — założyciele klubu 
kolarskiego myśleli, że cykliści zrobią 
wyjątek, lecz nieste ty  zawiedli się. Głó
wna przyczyna — według mego mniema
nia w tern leży, że Polacy stale tu  prze
bywający nie s tarają się skupiać w stowa
rzyszeniach, chętniej szukając rozrywek 
po za polskiem towarzystwem a na cza
sowo bawiących w W iedniu wiele liczyć 
nie można.

d7. KrzepowsH  Sekretarz P. K. C

P aryż  0. czerwca 1898.
Matoh Frotin-M orin

W łaściwy sezon wyścigowy w velo- 
dromach paryskich rozpoczął się od do
rocznej uroczystości BordeauX - Paris, a 
teraz ożywienie z dniem każdym widzieć 
się daje na torach, zjeżdżają się zuani 
wszechświatowi wyścigowcy, aby w praw 
dziwie interesującvch matchach przedsta
wić się publiczności, która licznie pospie
sza do velodromów, jeżeli na afiszach 
spotyka sławne nazwiska sportowe. I tak  
dnia 19 maja w święto ogłoszono w de 
la Seine match Protin-Morin, lecz brzydki 
deszcz, k tóry  od miesiąca stale towarzy
szy zapasom sportowym i tym  razem 
dużo zaszkodził zebraniu. Publiczności było 
bardzo mało, a szkoda, gdyż prócz innych 
biegów walka pomiędzy Protinem i Mo 
rinem zapowiadała się bardzo interesująco. 
W szyscy spodziewali się po Protinie (Bel- 
gijczyk) rzeczy nadzwyczajnych, lecz po
dobno nigdy jeszcze jak  dnia tego nie 
był tak  źle usposobiony. Nie tłómaczy go 
nawet wypadek, jak i  m ia ł 'z  nogą.

Match podzielono na dwie części:
Część i. 1000 m. Morin pobił Protina 

Czas: 2:451/0. Walki nie było. Morin pro
wadził cały bieg, dopiero wysunął się 
na ostatnim łuku, Protin  cały czas jechał 
za nim, a ponieważ przed metą miał przy
kry wypadek z nogą z powodu złamania 
się pedału, Morin sam biegli dokończył.

Część I I  1500 m Morin również po
bił Protina na 30 długości maszyny. Czas 
2:53. Tym razem Protin  prow adził ; przy 
zakończeniu wysunął się naprzód a Morin 
jechał za nim. P rzy  wejściu na ostatni 
łuk, w chwili kiedy P ro tin  podjechał

w górę aż pod balustrady -  Morin zsu
nąwszy się na sam brzeg bandy przeje
chał pierwszy metę Protin  po prostu 
przybity  był tym  niespodziewanym zwro
tem, teinbardziej, że dotąd przyzwycza
jony był do odnoszenia zwycięstw.

50 mil angielsk ich . (80 klin 450 ni )
L e sn  v Champion-Huret.

50-miłowej próbie w Parę des Prin- 
ces dnia 2 2  maja towarzyszyło palące 
słońce, które po raz pierwszy tej wiosny 
wystąpiło z taką siłą. Było to złudzenie 
lata w całej pełni, to też velodroin prze
pełniony po prostu był publicznością.

U s ta r tu  stanęło trzech przeciwników 
Leśna przezwany przez Paryżan „sta rym 11 
Huret „człowiek żelazny11, oraz Champion 
„dzieciak11 (gasse). W szystkim trzem lea- 
clerowały tandemy elektryczne, jeden n a 
ftowy oraz Triplet Cabaillot Po wystrzale 
pistoletowem Leśna pierwszy się wysuwa 
i już  jest przy swoim tandemie, Champion 
za nim. a Huret traci odrazu 100 metrów. 
Następnie Champion, który jest w w y
bornej formie, staje na czele i wkrótce 
obydwóch zostawia daleko po za sobą, 
tak, że po pięciu kilometrach zyskuje po 
jednein okrążeniu nad przeciwnikami. — 
10 kim zrobił w 11:512/5 (rekord Stocksa 
l l :2 4/ 5 m.j mając zyskanych 400 m. 
na Lesinie i 900 m. na Hurecie. Dotąd 
wszyscy trzej przeciwnicy byli doskonale 
prowadzeni przez tandemy. W  tern Huret, 
k tóry  zaczął odzyskiwać straconą pozy- 
cyę, zostaje porzucony przez swoich lea
derów, zmuszony jes t  jechać sam trzy  
okrążenia, co pozwala Championowi w y 
przedzić go na 2 koła i zrobić 2 0  kół 
w 23:454/5 (rekord Stocka 22:113/5), mając 
półtora okrążenia nad Leśną i trzy okrą 
żenią i t rzy  czwarte nad Huretem

Ten ostatni mając za sobą sympatyę 
publiczności zachęcany jej okrzykami, 
gorliwie zaczął pracować, lecz na nowo 
tandem go opuszcza, co jes t  początkiem 
zniechęcenia go zupełnie do dalszej walki. 
Ale w owej chwili i Championa spotkał 
ten sam wypadek, tak  że i on zrobił sam 
dwa okrążenia; Leśnie pomagał wtedy 
triplet Cabaillot — 30 kilm. Champion 
w 30:36 (rekord Stocka 33:372/5) 40 km. 
w 4^:202 '5 (rekord Stocka 45:31/5. Po 40 
kim. Leśna wybornie prowadzony przez 
tandem naftowy rozpoczął walkę z Cham
pionem i była  chwila, że miał nad  nim 
przewagę, ale „gosse11 nie dał się poko
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nać a nawet znacznie go wyprzedził. 
Tymczasem Huret filozoficznie p rzypa try 
wał się temu z d a le k a ; wtedy właśnie 
wystrzał pistoletowy oznajmił jedną go
dzinę zużytą na 48 km. 0 8 8  m. (rekord 
Stocka 52 kim. 491 m )  Odtąd zwycięstwo 
Championa było widocznem. Leśna na tu 
ralnie ma miejsce drugie, co do Hureta, 
ten przestał egzystować. Kiedy Champion 
zrobił 60 kim. w 1:15:56 (rekord Palmera 
1:9:34). Leśna walczył dalej zawzięcie — 
ale siły mu nie dopisywały. Champion 
nie pozwolił już  sobie od tej chwili za
grażać, zakończył też bieg wspaniałym 
fiinishem, zostawiwszy Lesnę za sobą 
na dwa i ]iół okrążenia, zrobiwszy 80 km. 
w l:42:244/5 (rekord Palmera 1:34:' 02:5, 
a 50 mil angielskich w l:43:32/ 5 (rekord 
Palmera 1:34:454/5). Cały ten bieg byłby 
może przybrał zupełnie inny obrót, gdyż 
bądź co bądź Iiu re t  jes t  znakomitym re- 
kordmanem, lecz złe leżało w elektrycz 
nych tandemach, które przed biegiem 
sędziowie rozlosowali pomiędzy przeci
wników. Maszyny te mają swoje dobre 
strony, być może, że obsługa ich składała 
się z ludzi, źle z niemi ohznajmionych 
w każdym razie był to jeszcze jeden do
wód lekceważenia ze strony, przedsiębior 
cy Desgrange’a, gdyż tylko Chamjńon 
miał wyborną pomoc, której Huret był 
prawie zupełnie pozbawiony. Na ■< akoń- 
czenie dodam, że Champion pomimo zwy
cięstwa nie był zbyt życzliwie przyjętym 
przez widzów.

Doroczne wyścigi o wielką nagrodę 
U. V. F. nie mają w tym  sezonie szczę
ścia. Naznaczono je na dzień Zielonych 
Świąt, lecz odłożono z powodu niemożli
wej pogody, wczoraj zaś dnia 5. czerwca 
obydwa welodromy nie były  czynne, gdyż 
cały Paryż udał się na wyścigi konne, 
do Longchamps, asystować rozegraniu 
„Wielkiej nagrody miasta P a ry ża11, którą 
tego roku wziął koń Roi soleil br. Rotli- 
schilda. Baron Rothsohild w dniu następ
nym całą wygraną 250.000 fr. ofiarował 
dla ubogich miasta Paryża.

P a ry  i  19. czerwca.
Z w y c ię s tw o  C ordanga

Znany mi już z Londynu znakomity 
Cordang (Hollandczyk) przyjechał zbierać 
laury w Paryżu. W podróży tej tow arzy
szy mu cała falanga leadarów z kwintu- 
pletami firmy „Dunlop“ złożona z 35 osób.

Dnia 12. czerwca Cordang w Parc 
des Princes s tanął do matchu z Huretem 
na 100 kim. Zaciekawienie z początku 
było olbrzymie między licznie zebraną 
publicznością, ale walka ta  wkrótce prze
stała  być interesującą, gdyż Huret prędko 
osłabł pozwolił się wyprzedzić kilkakrot
nie, nareszcie zszedł z toru, tak, że Cor
dang sam dokończył prowadzony będąc 
poprostu wspaniale przez swoje kwintu- 
plety, które zrobiły furorę na torze pa
ryskim. Wogóle match ten przeszedł był 
spokojnie, czego nie można powiedzieć 
o drugiem zwycięstwie Cordanga, gdyż 
Francuzi nie lubią, aby obcy okazywali 
się lepszymi od ich ulubieńców, a właśnie 
Cor.lang 19 b. m. w velodromie de la 
Seine stanął do matchu 50-kilometrowego 
z Championem naujulubieńszym gossem“ 
Paryżan  i pobił go z wielką łatwością, 
czem wzbudził ku sobie niechęć widzów, 
a zamiast spodziewanych oklasków, to
warzyszyły mu od początku do końca 
matchu szalone gwizdania, pogróżki i nie
parlamentarne epitety.

Lepiej zatem aby cudzoziemscy cham
pioni unikali zwycięstw w velodromach 
paryskich, gdyż tu  tylko to jes t  uznawane 
za dobre co jest swoje, a sport niestety 
musi być międzynarodowym.

Cordang zatem świetnie jechał w swo
ich obydwu biegach : 1U0  kim. w 2:1:582/B 
a 50 kim. w 59:58.

Józef Zejdowski.

Nie n a d u ż y wa j c i e  dz wonka !  
Ludzi nerwowych, których dziś niestety tak wiele 
chodzi po tym padole, dźwięk dzwonka wielce 
drażni. Jadąc przez ulice miasta powoli i ostroż
nie z łatwością można ominąć każdego przechodnia, 
a w danym razie ustnie poprosić o zrobienie 
miejsca.

— Na wi e l k ą  n a g r o d ę  „niemiecką^ 
złożono w ciągu 2 tygodni blisko 6000 Marek. 
U nas składka taka trwa rok drugi a rezultat 
wykazuje dopiero 377 koron. Składki dalsze przyj
muje nasza Redakcya przypominamy, to naszym 
szanownym czytelnikom.
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— W y ś c i g  d r o g o w y  cyklistów S tan i
sławowskich odbył się 2 6 . czerwca na gościńcu 
prowadzącym do Jezupola : I. B ieg nowicyuszy 
10 km. 1. Jakubek Alfred 8 4 :15 , 2 . Burka Tomasz 
3 6 :0 0 , 3 . Zawirski Józef 41:00 .

II. B ieg główny 14  km. 1. K olessa Edward
30:15 , 2. Górecki Adam 4 9 :00 , 3. Macka N. 53 :10 .

III B ieg  z wyrównaniem nie przyszedł do 
skutku z powodu nadzwyczaj silnego wiatru, który 
z powrotem od punktu zwrotnego, przy ciągiem  
wzniesieniu czynił jazdę prawie niemożliwą.

— W y ś c i g  6 0  k i m.  O. K.  S.  K r a 
k o w s k i e g o  zapowiedziany na 29 . czerwca został 
odłożony, na niedzielę dnia 3 . lipca, a to z po
wodu poświęcenia sztandaru Sokoła Podgórskiego. 
Zgłoszenia przyjmuje jak to w ostatnim numerze 
podano p Szczurkowski do dnia 1. b. m. włącznie.

Z Ł o d z i .  Dnia 15. czerwca odbyło sie 
posiedzenie kom syi balotującej członków zamiej
scowych W. T . C. na którem uchwalono przyjąć 
na członków 10-ciu  kandydatów, a to pp. Kuczyń
skiego W łodzimierza, Urbanawskiego Józefa, To- 
jakowskiego Teodora, Podciechowskiego Stanisława, 
Rodkiewicza Czesława, Dietrycha Stanisława, 
Odubowskiego Wacława, Polowskirgo Kazimierza, 
Cywińskiego Włodzimierza, Stamirowskiego Bro
nisława.

W  dniu 10-go lipca b. r Łódzkie Towa
rzystwo cyklistów urządza drugie wyścigi w tym 
sezonie.

Członkowie zamiejscowi W. T. C. w' Łodzi 
są jak poprzednio prześladowani przez anty - za
miejscowych. którzy myśląc „głośno11, że w Łcdzi 
niema konsula, ani konsulatu, nie chcą wierzyć 
w istnienie członków zam. W . T. C. Pomimo to, ci 
członkowie „nieistniejący11 cieszą się zaufaniem 
i sympatją łódzkiej publiczności , co wykazała 
ostatnia majówka.

— W W e n e c y i ,  gdzie warunki dla rozwoju 
sportu kołowego są wcale niekorzystne istnieje mi
mo tego od r. 1 8 9 3  klub kolarski, Uczący dziś 
około 5 0 0  członków.

—  W  L i p s k u  odbędzie się w czasie od 
3 . — 9 . listopada j a r m a r k k o l a r s k i  połączo
ny z wystawą kół urządzony staraniem związku 
niemieckich handlarzy kół. Jako lokal wybrano ku 
temu obszerny gmach pałacu krzyształowego. 
Wszelkich informacyi zasięgać można u p. Artura 
K i a  m e r  a w Lipsku (Elisenstrasse 1 2 .) zastęp
cy prezesa związku.

—  W w y ś c i g u  d y s t a n s o w y m  z Mo 
s k w y  d o  P e t e r s h u g a  21 . czerwca przybył 
pierwszy Czudow w 3 5 :5 7 , 2. Dziewoczkow 37:57 .

— W y ś c i g i  o w i e l k ą  n a g r o d ę  m i a 
s t a  P a r y ż a  odbędą się w dniach 21., 28 . i 31 . 
lipca na torze miejskim w Y incennes. Organiza-

cyę poruczono Związkowi prasy kolarskiej i Unii 
kolarskiej (U. V. P .) . Rada miejska ofiarow ała 
na w. nagrodę 1 0 , 0 0 0  fr.

-—  A c e t y l e n  jako  środek na ra k a !  A n
gielskie pisma medycznie donoszą, żc karbid p rzy 
łożony do rany i wodą zwdźony leczy niezawod
nie raka.

L I T E R A T U R A .
„Dla Cyklistów — Przew odnik po 

Galie,yi u łożył i zestawił Kazim ierz H e- 
merling , redaktor „K o ła 11. N ak ład  księgarni 
Altenberga L w ów  1898. Do tego m apa  
inżyniera 8. Kornm ana“

Mamy przed sobą bardzo po trzebne i bardzo 
pożyteczne dla naszej braci kolarskiej w ydaw ni
ctwo, którego ty tu ł zamieściliśmy w nagłów ku, 
a k tóre stanowi uzupełnienie do znanej ju ż  i b a r
dzo starannie wykonanej mapy dróg Galicyi i 
Bukowiny (z znaczną częścią W ęgier) inżyniera  
S. Kornmana.

Jakkolw iek już z góry zapowiedzieliśmy s o 
bie, że musimy unikać wszelkich superlatyw ów , 
aby się nie spotkać z czerwouym ołówkiem re
daktora, to jednak , choćby to miało u razić jego  
skromność, nie możemy się pow strzym ać, aby nie 
złożyć Mu podziękowania za podjęcie tego w yda
wnictwa. K ażdy, choćby cokolwiek obeznany 
z trudnościam i, jakie się p ię trzą  na  każdym  kroku 
przy podobnem  wydawnictwie, przyznać musi, że 
trzeba było tego zamiłowania i tego um iłow ania 
rzeczy, jak ie  cechują redak tora  od początku jego 
działalności nd tem  polu, aby — niezrażając się 
rozlicznem i przeszkodami —  poświęcił kilkom ie- 
sięczną, bardzo żm udną pracę na zestaw ienie, 
chociaż tak  niewielkiej a jed n ak  tak użytecznej 
i w yczerpującej książeczki. Co praw da — w yda
wane ju ż  daw irej przez K , H em erlinga kalendarze 
„K oła  — dały  Mu podstawę i m ateryał w czę- 
ś-i przynajm niej gotowy —  cyfry jednak  i ob ja
śnienia, z którem i się w najnowszem wydawnictw ie 
spotykam y, są wszędzie dokładnie spraw dzone, 
i (tylko z bardzo nielicznem i w yjątkam i) n a jzu 
pełniej pew ne. Oprócz zatrzym ania spraw dzonych 
cyfr z daw niejszych kalendarzy  „K o ła 11 cały 
zresztą  uk ład  P rzew odnika11 u leg ł gruntow nej 
zmianie, a w nowej swojej szacie je s t  nierównie 
praktyczniejszym  i bardziej przejrzystym  jak  w p o 
przednich rocznikach ponadto jeszcze poprzyby- 
w ały w nim nowe gościńce, k tó re  dawniej nie 
is tn iały , a wyrugowano w szelkie om yłki jak ie  się 
przedtem  zakradły .

Cały „P rzew odnik 11 podzielono na 4 5  tu r 
z dokładnem  podaniem  w ybitniejszych miejscowo
ści, przy których znajdujem y odsełacze do w szel
kich rozgałęzień  dróg i mniej znanych miejsco-
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wośei w całym kraju. Układ ten jak wspomniałem  
bardzo jasny i bardzo przejrzysty, najzupełniej 
odpowiada celowi, i niepomija ani jednej miejsco
wości, do której prowadzi droga, którą można 
się dostać na rowerze, a gdy dodamy, ze w oso 
bnej rubryce znajduje się wszędzie oznaczenie 
stanu drogi i górzystości —  to śmiało przyznać 
można, że jest to nie tylko prawdziwy „Przewo
dnik" po całym kraju, ale nadto jeden z naj
lepszych, jakie nam się kiedykolwiek widzieć 
zdarzyło. Gdy w końcu dodamy, że dla uzupeł
nienia i dokładnego przeglądu zamieścił nadto 
autor: 1) spis towarzystw kolarskich i niestowa-
rzyszonych kolarzy, u których po drodze można 
zasięgnąć informacyi, 2) spis warstatów repara- 
cyjnych, hoteli i restauracyi w danych miejsco
wościach, 3) przepisy kolejowe, 4 ) W ykaz tur 
i spij miejscowości podanych w „Przewodniku" 
z oznaczeniem strony, na której ich szukać należy, 
—  tośmy już wyczerpali przedmiot i należy nam 
tylko gorąco zalecić wspomniany „Przewodnik" 
wszystkim kolarzom wybierającym się na dalsze 
wycieczki, a ułatwi on nn i uprzyjemni drogę, 
dajac wszędzie pewne informacye i możność obli
czenia z góry dokładnego planu podróży,

Jarosław O. Pieniążek.

Ceny przewodnika z mapą na papierze I złr. 
8 0  ct. z mapą naklejoną na płótnie 2 złr. 6 0  ct. 
Dla naszych prenumeratorów 1 złr. 50  ct. za 
pierwszą a 2  z ł. 3 0  ct. za drugą. Zamawiać 
należy za pośrednictwem Administracyi „Koła".
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Lwowski Klub Cyklistów.

Prezes: Dr. Jan hr. Drohojow 
ski, ul. Kraszewskiego 15.

Sekretarz: Dr. Jan Rzepecki, 
Bank krajowy.

Skarbnik: Ludwik Gedrus Ey- 
jziatowicz, ul. Matejki 1. 8.

Redaktor wiadomości klubo
wych: Juliusz Reiner, ul. Kur
kowa 1. 5.
Rendez-vous klubow e: Kawiar
nia Schneidra, ul. Akademicka.

Na k u p n o  n a g r o d y  p r z e c h o d n i e j  
do wyścigów „Derby Towarzystw zaprzyjaźnio- 
nych“ , które się odbędą w Warszawie w dniach 
8 . i 11 . września, postanowił wydział L . K. C.

wezwać członków, by się przyczynili do tej na
grody wkładką 25  ct. od osoby.

Składkę przyjmuje Redakcya „Koła11 jakoteż 
skarbuik L . K. C

Karty miesięczne, upoważniające do używania 
toru, nabywać można u skarbnika klubu p. E y- 
dziatowicza, za opłatą złr. 3 za pierwszy, zaś 
złr. 2 za każdy miesiąc następny.

Naleźytość za karty sezonowe na wszystkie 
dni wyścigów, wynosi nadal złr. 8 . Karty sezo
nowe są dla w łaściciela zarazem biletem wolnego 
wstępu na tor, w yłącznie jednak w charakterze 
widza.

S k a r b n i k  kluba przypomina się z prośbą 
o uregulowanie zaległych wkładek.

Dla wygody P I’. Panów członków klubu i 
oszczędzenia im zachodu w ysełki pieniędzy, bę
dzie się zgłaszał po wkładki z księga sznurową 
kursor klubu, który na żądanie wylegitymuje się 
stosownem poświadczeniem skarbnika klubu.
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Oddział go la rzy  lw ow skich .

Przewodniczący: dr. Teofil 
Stachiewicz, pl. Maryacki

1. 8 .

Zastępca przewodniczącego, 
dr. Teodor Bałlaban ul.

Wałowa 1. 7.
Sekretarz: Stanisław Są

siada, ul. Dominikańska
1. 7.

N a  W a l n e m  Z g r o m a d z e n i u  C z ł o n 
k ó w  oddziału kolarzy Sokoła lwowskiego dnia 
8 . czerwca 1 8 9 8  r. wybrany zarząd, ukonsty
tuował się na swem zebraniu dnia 1 4 . czerwca 
1 8 9 8  r. w sposób następujący:

Przewodniczący Dr. Teofil Stachiewicz, plac 
Maryacki 1. 8. Zastępca przewodniczącego : Dr.
Teodor Bałlaban, ul. W ałowa 1. 7 . Sekretarz : 
Stanisław Sąsiada, ul. Dominikańska 1. 7 . Zastępca 
sekretarza i korespondent dla „Koła" Gustaw 
Podwyszyński, Skarbnik: Albin Todtschindler,
Członkowie Zarządu : Jan Zeit.leben, Gustaw Neus- 
ser i Edward Kukawski.

Czołem !
Sąsiada D r. Stachiewicz
sekretarz, prezes oddziału.



Towarzystwo Kolarzy Wyścigowców
we Lwowie.

Przewodniczący : 
Konrad Ł iziński 
ui. Poniatowskiego 

Sekretarz: 
Tadeusz Gustowicz 
ul. Akademicka 11. 

Skarbnik :
A rtur Friedrich 
Friedrichów 4. 

Konsul na Kraków: 
Z. Ziembicki 

Krupnicza 21. 
Sekretaryat 

ul. Friedrichów 4.
I. p.

W szelkie ogłoszenia kierownika szkoły tre
ningu jak również zawiadomienia o wycieczkach 
i wyścigach umieszczane będą w magazynie spor
towym pana M. Gusfowic.za i Spki ul. Akademi
cka 1. 8.

Dalsze zgłoszenia do sz k .ły  treningu przyj
muje sekretarz Towarzystwa lub można takowe 
liadsełać pocztą do sekretaryatu.

Prenumerowany dla członków egzomtdarz 
warrz. „Sportu11, znajduje się w kawiarni W go  
Schneidra.

Członkowie, którzy pragną prenumerować 
„K oło4*, mogą takowe otrzymywać p'zez rok 
cały za 1 złr. (resztę należytości za prenumeratę 
pokrywa T owarzystwo) — Abonament (1 złr.)
przyjmuje kursor Towarzystwa.
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„Towarzystwo Młodzieży Cyklistów"
w Krakowie.

Sekretaryat: Krupnicza 21.
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Krakowski Klub Cyklistów z r. 1892.

P re z e s :  Br. Edward Lipowski, 
ul. Karmelicka 44. 

W ic e p r e z e s :  Włodzimierz Rit- 
terschild, ul. Basztowa 9. 

S e k r e t a r z :  D r.Stanisław  W ierz
bicki ul. Kopernika. 

S k a r b n i k :  Michał Markowicz
K asa Oszczędności m. Kra
kowa.

„Majówkaurząd/ona p.zez K. K. C. z 1892 r. 
w lasach Niepołomickich dla członków klubu 
i zaproszonych gości powiodła się znakomicm pod 
względem sportowym. Mmo drogi oślizłej skut
kiem deszczu, który około godz. 2. po poł. spadł 
w Niepołomicach, biegi były licznie obsadzone, 
wyborne kierownictwo wyścigami, sprawowane 
przez kap jazdy p. Zdzisława Ritterschilua, po
rządek wzorowo utrzymany. Toteż zainteresowa
nie się wyścigami tak ze strony zaproszonych 
cyklistów, jak i inteligencyi niepołomickiej ze sfer 
cywilnych i wojskowych, która niemal w komple
cie zaszczyciła majówkę swą obecnością, było  
wielkie. Startowano od strony Bochni na drodze 
wiodącej przez lasy Nłepołomickie, meta była na 
wylocie pierwszego wyrąbu leśnego.

W 1. biegu, na odległ ść- 5 ciu kim. starto
wało 7. Pierwszy przybył do mety p. K onstanty  
Adamowicz (14. 14. C. z 1892 r.) za nim o 6 sek. 
później p. Konrad Podezaski (K. 14' C. z 18 9 2  r.) 
Trzecim był o 15 sek. później od pierwszego p 
Starobotowicz, gość z Tarnowa.

II bieg z wyro znaniem, na odległość 3 kim., 
zgromadził u starta 8 . Zwyciężył Michał Zawada 
(pseud) z K. 14. C ta 1892 ., drogim był p. Kon
stanty Adamowicz, trzecim p. Konrad Podezaski.

III bi-g, nadprogramowy, o nagrodę preze 
sowska, na odl. 1 k.m. — u stardu 4. — W bie
gu tym zmierzyły się dwie siły  wyścigowe : znany 
z lat poprzednich i sławą ukryty p. Zdzisław  
RiPerschild i młody, rokujący świetne nadzieje 
p. Konstanty Adamowicz. W  wspaniałym finichu 
wyprzedził p. Ritterschild p. Adamowicza o pół 
koła.

W IV biegu 1 kim. o tytu ł króla majówki 
pierwszy przejechał taśmę p. Garbolewicz z krak. 
T. M. C., drugim był członek tegoż T ow . p. 
Lawner.

Ciekawym i nowym rodzajem zabawy sporto
wej było rzucanie z rowerów w biegu dzirytami 
do tarczy, przyczem nie obeszło się bez upadków 
i scen komicznych.
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Zabawę sportową zakończyła defilada cykli 
stów na rowerach przy dźwiękach muzyki wojsko
wej niepołomickiej, która przygrywała podczas 
całych wyścigów witając każdego zwycięzcę tu
szem orkiestralnym.

Gromadzące się na nowo chmury i nadciąga
jąca burza nie pozwoliły urzeczywistnić propo- 
wanych zabaw towarzyskich z udziałem int»li gencyi 
niepołomickiej. Powodzenie wyścigów przypisać 
należy w pierwszym rzędzie niestrudzonym zabie
gom gospodarzy majówki pp. Wójcikiewicza i Bran
dysa oraz zawdzięczyć p. Komendantowi załogi 
wojskowej niepołomickiej, prezesowi tamt. kasyna 
obyw. p. W ład Wimmerowi, lustratorowi lasów  
p. Nawratilowi i p. Dr. Majewskiemu, którzy 
z wielka uprzejmością ofiarowali klubowi wszelkie 
ułatwienia.

Powrót do Krakowa wśród ulewnego desz
czu, grzmotów, błyskawic, piorunów, błota i c ie
mności należał do ryzykownych przedsięwzięć 
sportowych, nie zbyt wprawdzie przyjemnych, 
lecz równie jak majówka niezapomnianych.

M ichał M arkowicz 
za sekretarza K. K. C.

H U M O R Y S T Y K A .

Nowoczesne troski rodzinne.
A. : Pan masz pono liczną rodzinę...
B .  (wzdychając): O tak! żebyś pan też 

wiedział, co to znaczy utrzymać w porządku 
trzynaście k ó ł! Od mechanika prawie się nie w y
chodzi !

t

Od Redakcyi.
Zamknięcie nru. 10. względnie 25 . każdego 

miesiaca. Korespodcncye po tych terminach nade
słane mogą być jedynie wyjątkowo uwzględnione. 
Prosimy zapisywać tylko jednę stronę papieru.

Od Administracyi.
Z dniem dzisiejszym rozpoczynamy III kwar

tał, prosimy o wyrównanie zaległości i odnowie
nie przedpłaty na bieżący kwartał.

lam

Z b r o s z u r o - w a n e  r o c z n i k i  „ K ! O Ł  A

z noku 1895 i 1896 po zfr. 2.50 

a z noku 1896 po 3 zln.

s ą  d o  n a b y c i a  w  A d m i n i s t r a c y i  » K o ł a c e

K ażdy  cyklista powinien prenumerować „K O Ł O *

K lu b o m  i to w arzy s tw o m  sp o r to w y m  za lecam y  znacznie 2niŻoną 

zb io row ą  p re n u m e ra tę  „ K O Ł A “ .
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NADESŁANE.

— Rower a n g i e l s k i  o r y g i n a l n y  
„ S i n g e r “ silny —  wybornie zachowany, sprzeda 
Karol Domiczek, Sykstuska 23.

urzędowy organ ogólnego czeskiego Związku 
kolarskiego, najstarsze słowiańskie pismo 

sportowe.
X I I I .  R o c z n i k .

Wychodzi co drugi, piątek (26 nrów rocznie)
w R oczna p rzed p łata  z lr . 3 .5 0 . w

REDAKCYA 1 ADM1N1STRACYA :

T u r y s ty c z n y  K lub C y k l is tó w .
S ta n i s ł a w ó w  1896.

Prezes:
Dr. Altred Beill, 

aptekarz.
Sekretarz : 

Mieczysław Beill, 
słuchacz praw. 

Skarbnik :
Adolf Góraski. kupiec. 

Kierownicy jazd y : 
Edward Kolessa, kupiec.
. Mieczysław Gródecki, 

ck. w eterynarz powiatowy
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Praga, ul. Rycerska 1. 530/1

RADFAHR-HUMOR
i Itadfahr- CUronik

kosztuje w Niemczech 
kwartalnie 2 M. 50 fen 
W A ustryi (ze stempl.) 
kwartalnie 1 zlr. 75 ct.

Ite<la k c y a :
F. M. R itt in g e r i M. K ie inoscheg 

w  M o n a c h iu m  .

©©
©
©
©©
©
©
©
©
©
©
©
©

e .  O H A N E
we Lwowie, ul. Jagiellońska II.

Skład i wyłączne zastępstwo znanych z dobroci kół Tow. akc. dla
fabrykacyi kół „A T IL L A “

p r z e d te m  E. K R ETSG H M AR A  i S k i w  D r e ź n ie
i w sze lk ich  przyborów  i  dodatków  do kół.

Szczególniej zwraca się uwagę na model „ATILLA“ 15 i 16 
z patentowanem łożyskiem korbowem, patentowanemi tylnemi wi

dłami i patentowanym regulatorem łańcucha.
Cenniki na żądanie za darmo i opłacone.

N a jw iększa  w e L w ow ie  i  n a jle p ie j u rzą d zo n a  szko ła  ja z d y  p o d  
k ie ru n k ie m  fach o w eg o  nauczyciela .

W łasn y  w ars ta t  reparacyjny.

©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©



F. LORO, K r a k ó w .
Floryańska 55  

j e n e r a ln y  zastępca austryackiej fabryki broni w  S teyr
na zachodnią G-alicyę poleca rowery z tejże fab ryk i

marki

„‘W s l ± f enr a dLM
po cenach fabrycznych, jak również wszelkie części składowe i przybory do rowerów  

W arstat reparacyjny pod kierownictwem fachowego mechanika na miejsca.
Cenniki na zadanie odwrotna poczta bezpłatnie.

^ © © © © © © © © © © ( g © © © © ® © ® © © ! © © © © © © © © ® ® ^

I  B I M i a E K M B M M B i  i
*8/ e l e k t r o - m e c h a n i k ,  d o s t a w c a  c. k. k o l e i  p a ń s t w o w y c h  'S?

L w ó w , u.1_ S y s tu s lra  L- S 3 .

©  Wzorowo urządzony specyalny w arstat dla naprawy rowerów ©
S pędzony motorem gazowym zaopatrzony w znakomitą niklowalnię i piec do emalio- ^

wania wykonuje szybko i starannie wszelkie naprawy row erów , niklowanie, emalio- 
^  wanie i całkow ite odnawianie tychże. Siły robocze znacznie zw iększone! ^
S l  Nadto poleca  c / j g

Z n ak om ite  row ery  m ark i „ A D L E R * *  <»vnig w la sn r ę o  w.yrolm! ^
W s.eltic przybory do rowerów utrzymuje tylko w najlepszej jakości!

W yłączne zastępstwo na G-alicyę i Bukowinę am erykańskich rowerów

J a k  zawsze, tak  i w tym  
roku stoją koła

COLUMBIA
na pierwszem miejscu

pomiędzy wszystkiem i innemi markami. 
F a b ry k a  ta  w yrabia  niezrównane koła bezłańcuchowe !
Lecz także koła łańcuchowe z tej fabryki są tak  znakomite, iż 

lepszych naw et wyobrazić sobie nie można.
Udało się nam  i w tym  roku uzyskać wyłączne zastępstw o tej 

firmy i ofiarować sportsmenom praw dziw e ideały  dla każdego kolarza.



Austryacko-amerykańskie Towarzystwo akcyjne dla fabrykacyi gumy, 
(Oesterreichlsch-Amerikanische f § i  Gummifabrlk-Actiengesellschaft.

FABRYKI: SKŁADY:
Wiedeń, X III. Breitensee. Wiedeń, I. Schottenring 23.
Wyscćan obok Pragi. Praga, ul. Hybernska 32.

N ajlep szy m  p n eu m aty k iem  je s t  
„Continental11 i z a  to  też  j e s t  on n a ju lu b ie ń sz y m . W y ro b y  d la  N ie m ie c : C o n tin e n ta l C u th o u c  
u n d  G u tta p e rc h a  C-ie, H an n o w er. —  W y ro b y  d la  W ę g ie r :  U n g a r isc h e  G u m m ifa b rik s -A c tic n -

G ese lsch a ft B u d a p o s t.

WIKTOR BERGER Lwdw
ul. Akademicka 8.

Pierwszy w kraju bezpośrednio fabryczny skład

ROWERÓW
S T E Y R - S W I F T  f a b r y k  p a ń s t w o w y c h .  

C R E S C E N T  „ G r a n d  L u x e “  a m e r y k a ń s k i e .  
G E O R G E  R I C H A R D  „ m a r ą u e  r o y a l e  f r a n c ,  

P R E M I E R  H E L I C A L  a n g i e l s k i e .

Ceny ściśle fabryczne najumiarkowańsze lecz stałe. 
Wybór zwyż 100 maszyn na składzie.
Grwarancya nieograniczona, cenniki bezpłatnie. 
Warstat fachowy reparacyjny i własna szkoła jazdy. 

Poszukuje się zastępców na prowincyi za stosowną prowizyą.

Drukiem Z. Golloba Lwów, Ossolińskich 15. Wydawca i odpow. redaktor Kazimierz Hemerling.
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tudzież wszelkich części składowych, przyborów i potrzeb 
do tychże. —  Wszystko w najlepszej jakości.

Wyłączne zastępstwo na Galicyę najznakomitszej w świecie angielskiej fabryki

„Humber \ 8 p .“ w  B eeston, W olverham pton i C oventry.
W yłączne zastępstwo znakomitej fabryki

i S'<a ( , ,D ia n a ft) w  Bielefe ld .
Ubrania trykotowe, czaplęi, potniki (sweatery), paslęi, 

buciki, pończochy.

Wszelkie przybory do szermierki, przybory do gier 
i zabaw sportowych.

—f! Cenniki na żądanie. K*—
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Jeneralne zastępstwo i główny sk ład
wyłącznie dla centralnej Galicyi

Towarz. akcyjn. fabryk Państwowych w Steyr
rz e c z y w is ty c h  d o s taw c ó w  j t a j j a ś n ie j s z e g o  T)woru c. k. a rm ii i o b ron y  k ra jo w e j  

ro w eró w  „jVtod. 1 8 9 8 “ m ark i

V ) a f f e n r a d

o t r z y m a ł  r ąag azy n  d la  sp or tu  kołowego i /o to g ra f i i

J. WONDRACZEK w Przemyślu
ul, Franciszkańska 1. 23.

Cenniki obejmujące wszelkie modele, jakoteż wszystkie możli,ve części 
składowe i przybory, po oryginalnych sta łych  cenach fabrycznych — pro

szę żądać, a wyszlę takowe odwrotną pocztą i bezpłatnie.
0 ^ *  Własna systematyczna szkoła jazdy i fachowy warsta 

reparacyjny. - * g

—
&

C. i k. dostawca nadworny.

H
Dostawca Oddziału Kolarzy Sokoła Lwowskiego 

i Lwowskiego Klubu Cyklistów

P O L E C A :

Znakomite koła do ja zd y  „ ) \d r ia“
W wyścigu Lwów-Sambor 21. lipca 1895 pierwsza nagroda na kole „ADRIA11
Kompletne stroje dla kolarzy. — Mundury sokole, płaszcze, oraz wszel
kie potrzeby do mundurów. — Stroje ćwiczebne sokole. — Mundury 
wojskowe i urzędnicze i wszelkie do nich potrzeby. — Wszelkie przy

bory do szermierki. — Przyjmuje zamówienia na sztandary i szarfy.
C e n y  u m i a r k o w a n e  s t a ł e .

ł

 —-—    —  
Prosimy przy  zamówieniach powotywać się na nasze pismo.
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Przedpłata:

z przesyłką pocztową:

rocznie . . ' 4  zł.
półrocznie . . 2 „
kwartalnie . . 1 „ j

Dla klubów i towarzystw 
gimnastycznych i sporto
wych przy przedpłacie na 
10 egzemplarzy:

rocznie, . . 3 zł. — ct.
półrocznie . 1  „ 50 „

N u m er p o jed y n czy  20 ct.

P i s m o  f a c h o w e  
poświęcone sportowi kołowemu,

Organ urzędow y

Lwowskiego K. C., Kralcoiusldego K. C.,
O. K . S. Lwoiuskiego i innych.
W ychodzi 1. i 15. każdego m iesiąca .

W ydaw ca  i odpowiedzialny redaktor:

K A Z I M I E R Z  H E M E R L I N G .

O g ło szen ia :
1 strona . . 24 zł.

; ł/* . ■ . 12 .
: V« » • 6 »

*/s » • 3 „
Od wiersza petitem 15 ct. 

P rzy kiłkakrotnem ogło - 
- szeniu stosowny rabat.

Redakcya i A dm in is tra cya  
w e L w ow ie,

ul. S z o p e n a  7.
W K rak o w ie : księgarnia 

) S. A. Krzyżanowskiego.
Z p rzesy łką  dla Rosyi 4  Ruble, 

d la  N iem iec 8 M arek.

§11 wionsf
t r z y n a s to le tn ie g o  t u r y s ty .

(Ciąg dalszy).

zamku na zapo-racaj ąc z 
wiedziane 

śniadanie „m asarsk iej  
ku niemałej radości u j
rzeliśmy idącego na na
sze spotkanie p. W. Ja k  
się okazało, zamiast o 
2-ej po południu, jak  
sobie obiecywał, wyje
chał z W arszawy do
piero o 7 wieczorem. 
Dojechał do Grójca, tam 
przenocował i dowie
dziawszy się w Nowem 
Mieście, ze juz  w yje
chaliśmy, jednym  pędem 
pogonił za nami, aż 
przyłapał nas w Drze
wicy.

Po śniadaniu, zło- 
żonem z odgrzanej ki
szki i herbaty, niemo
żliwej do wypicia bez 
zaprawienia arakiem, a 
pomimo to, spożytem 
z wilczym apetytem , 
podążyliśmy już  we 
trzech razem dalej do 
Opoczna, odległego o
zaczęła się znowu gorsza i znowu coraz 
więcej górzysta. Z początku jedzie się

TRZYNASTOLETNI TURYSTA

Stanisław Fertner z Warszawy 
wiorst 10. Droga

szosą, prowadzącą do m. Końska, a po za 
7 wiorstą skręca się na prawo, na szosę, 
prowadzącą z Radomia do Opoczna i prze
cinającą pierwszą pod kątem  prostym. — 
W zględna pogoda nie długo dotrzymała 
placu. Zaledwie ujechaliśmy wiorst 9 zno
wu począł deszcz padać i towarzyszył 
nam, potęgując się co chwila do samego 

Opoczna. Z odległości 6 
wiorst widok na Opoczno 
i okolice prześliczny. 
Mimo deszczu zachwy
całem się ciągle k ra j
obrazami. Marszrutę w y 
cieczki Tatuś w ten 
sposób ułożył, ażebym 
po drodze spotkał się 
z siostrami, które na 
drugi dzień po nas wy
jechać m iały  na wieś 
do wójka w Stopnickie. 
W  Opocznie mieszkają 
także nasi wujkowie i 
ciocia, u nich więc miało 
nastąpić pierwsze nasze 
spotkanie się w drodze. 
Siostrzyczki m iały tam 
przybyć koleją tegoż 
samego dnia w południe 
i o godzinie 2  wyjść na 
nasze spotkanie. Nic 
więc dziwnego, że nie 
cierpliwość moja rosła 
w miarę zbliżania się 
do tego miasta i tempo 

jazdy  bezwiednie zwiększałem. Niezadługo 
też punktualnie o godzinie 2 zajechaliśmy 
przed dom wujostwa, nie spotkawszy n i



kogo. Jakże jednak ucieszyłem się bardzo, 
gdy na sygnał dany kornetem, wybiegli 
na nasze spotkanie wujostwo, siostry 
i także ku niemałemu zdziwieniu nasze
mu i mateczka moja, która chcąc zrobić 
nam niespodziankę odprowadziła siostry 
do samego Opoczna. Nie przypuszczali, 
abyśmy tak  punktualnie stawić się mogli, 
więc najspokojniej zasiedli do objadu, 
przy którym  też zaskoczyliśmy ich nie
spodziewanie.

Radości ogólnej i gwaru, jakie to 
spotkanie wywołało opisać nie czuje się 
zdolnym. W ątpili, czy dojadę, obawiali 
się by nie spotkał mnie jak i  wypadek; 
gdy mnie więc ujrzeli zdrowym, niezmę- 
czonym i bardzo zadowolonym z w ypra
wy, cieszyli się bardzo i przestali wątpić, 
że potrafię dotrzymać Tatusiowi pola 
w całej wycieczce. Czas upływał szybko, 
nie spostrzegliśmy się też nawet, gdy 
nadeszła 5 ta godzina po południu, o któ
rej mateczka zmuszoną była  powracać do 
W arszawy.

My zanocowaliśmy w Opocznie i na
zajutrz  oglądaliśmy miasto i fabrykę 
posadzki terrakotowej. Opoczno, miasto 
powiatowe w gubernji radomskiej nad 
rzeczkami Drzewiczką i Węglanką. istniało, 
jak  głosi „Encyklopedja11, jeszcze przed 
Kazimierzem Wielkim, który je rozsze
rzył, murem opasał i zamek zbudował. 
Śladów murów ani zamku nie widać dziś 
wcale. Kościół parafialny, wzniesiony przez 
Kazimierza Wielkiego nie zawiera w so
bie żadnych pamiątek historycznych. 
Znajduje się w nim piękny wielki ołtarz, 
ale widocznie nowej budowy. Miasteczko 
czyste i schludne. W  rynku zwraca uwagę 
dom, widocznie starożytny, którego część 
jes t  zbudowana nad arkadą, pod którą 
przechodzi ulica. Stacja drogi żelaznej 
znajduje się po za miastem w odległości 
jednej wiorsty. Fabryk  jes t  tylko dwie, 
mianowicie: piece wypalające wapno
i wspomniana wyżej nowo założona fa
bryka, w której wyrabiają  posadzki ter- 
rakotowe. Naturalnie fabrykę tę zwiedzi
liśmy szczegółowo. Z zajęciem wielkiem 
przyglądałem się wyrabianiu tafelek z su
chej mielonej gliny, pod ciśnieniem pras 
hydraulicznych, wypalaniu tych tafelek 
w specyalnych piecach o bardzo wysokiej 
temperaturze i zabarwianiu się gliny pod 
działaniem ognia na różne kolory, tw o
rzące deseń w tafelkach... Wreszcie, używ
szy orzeźwiającej kąpieli w Drzewiczce,
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po południu w poniedziałek 1 2 . lipca
0 godzinie 5-ej wyruszyliśmy w dalszą 
drogę.

W edług m arszruty mieliśmy jechać 
przez Końsk do Bzina. Ze jednak obja
śniono nas, iż droga z Końska przez 
Odrowąż i Blizin do Bzina jes t  bardzo 
niedobra, Tatuś zmienił kierunek drogi
1 pojechaliśmy do Bzina przez Przysuchę 
i Szydłowiec, odprowadzeni wiorst kilka 
przez wujostwo i siostry. Pierwsze wiorst 
jedenaście jechaliśmy tą  samą drogą, 
którą przybyliśmy poprzedniego dnia do 
Opoczna, a więc nie bardzo dobrą i gó. 
rzystą, dalej zaś w prostej linji po prze
dłużeniu tej drogi, przez Gielniów do 
Przysuchy, gdzie szosa okazała się lepszą 
lecz falistość g runtu  wcale nie mniejszą 
a odwrotnie jeszcze większą. Po rozstaniu 
się z odprowadzającymi, deszcz znowu 
padać zaczął i zmoczył nas uczciwie, nie 
u łatwiając bynajmniej jazdy. Minąwszy 
Gielniów, w którym odbywał się targ, 
jak  o tem świadczyły stragany różnoro
dne, w niespełna dwie godziny przyby
liśmy do Przysuchy, oddalonej od Opoczna 
o wiorst 25.

(C. d. n.)

S p o r t  kolarski
na wysławię jubileuszowej we Wiedniu.

napisał

W A C Ł A W  K R Z E P O W S K I .

(C iąg  d a ls z y ).

dalszym ciągu zwraca uwagę 
kolarza ładna  wystawa kół 
amerykańskich „Cleveland- Cy- 
cles“ firmy The Lozier Manu- 

facturing Company, Toledo Ohio, której 
generalnym zastępcą w A ustryi jes t  John 
C. Kirsch (Wien I  Franzensring 15.) 
Bardzo elegancko wykonane są najnowsze 
modele jednosiedzeniowych maszyn dla 
mężczyzn i kobiet, przy których spo
strzegam y kilka uwagi godnych nowości 
w zastosowaniu. Koła te posiadają au to
matycznie funkcyonujące olej arki i ha
mulce pedałowe, które mają być w użyciu 
bardzo praktyczne. W yróżnia się tu  koło
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Reithoffera Pneumatyk
Prawdziwy tylko wówczas,

jest przecież  
najlepszy!

I .  ■' '' i 1

Josef

JOZEFA REITHOFFERA SYNÓW
S lc ł& td  g 'łć> 'vv23.-y:

W  Wiedniu V II|I S c k o tte n fe ld g a sse  N r .  4 8 . b, -  F A B K I K I :  w  Pyrach  
i w  Garsten obok Steyr, W. Austrya.

R o k  założenia. I832.

drogowe bardzo gustowne i całe niklo
wane, następnie dziewięciokilowy racer 
torowy, oraz piękne tandemy. Pouczające 
je s t  zestawienie wszystkich części sk ła
dowych koła ; — są one zebrane w odpo- 
wiednem instrukcyjnem  tableau. Tu na
ocznie przekonujemy się z wielu to części 
składowych, bardzo subtelnie wykonanych, 
składa się koło W yroby  kół „Cleveland“ 
znane są z dobroci, a szczególnie z wiel
kiej w y trzym ałośc i ; świadczą o tem liczne, 
próby sztucznej jazdy  na kole, przy któ
rej to cykliści posługują się przeważnie 
kołami tej fabryki. Od kilku dni pomie
szczone zostało tu  na widok publiczny 
koło słuchacza uniwersytetu petersbur
skiego p. N. Fedorowa, k tóry  na kole 
Cleveland przejechał drogę Petersburg 
Wiedeń, to iest 2.200 km. i obecnie za
mierza na tem samem kole odbyć dalszą 
podróż do Paryża.

Jedną z nowości w dziale kolarstwa 
je s t  wystawa niedawno opatentowanych 
stojaków na koła i urządzeń transportów 
kół na kolejach żelaznych. Wiele dotych
czas nieporozumień byw a między zarzą
dami koleji żelaznych a cyklistami, k tó 
rzy przy transportach kół mają zwykle 
zażalenia ; -  albo koło je s t  uszkodzone.

lub nastąp iła  przemiana tegoż, albo też 
tylko do pewnej ograniczonej liczby koła 
są na stacyach przyjmowane. Przyczyną 
tego jest, że koła w pociągach osobowych 
są wraz z innymi pakunkami ładowane. 
Za granicą, gdzie się wielka ilość kół 
pociągami osobowymi przewozi szczególnie 
w dnie świąteczne, są przeznaczone osobne 
wozy ku temu celowi, przyczem robią 
różne próby, aby ja k  najdogodniej i n a j 
większą liczbę kół można w wagonach 
ustawić. Pa ten tow ana  konstrukcya um ie
szczania kół w wozach kolejowych pom y
słu p. E dw arda  Gradlmillera, urzędnika 
kolei południowej, je s t  bardzo pojedyńcza 
i praktyczna. Są to dwie żelazne sztaby 
mniejwięcej w wysokościach odległości 
osi|koła przybite  do ścian wozu, co 0-33 m. 
umocowane są do tychże pod kątem  pro
stym  dwie żelazne listwy, tworzące razem 
podwójny prostokąt, tak  blisko siebie, że 
koło wraz z pneumatykiem  między nie 
może wygodnie się wcisnąć. Przed umie
szczeniem koła zamyka się w stałej po- 
zycyi kierownik i ustawia się w pozycyi 
stojącej. 'to  jes t  kołem przedniem lub tyl- 
nem do góry naprzemian obok siebie. Aby 
koło nie wypadło z tego stanowiska, 
znajduje sie w górnej części półkolista
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podwójna obręcz na zawiasach; ta  za trzy 
muje zamkniętym swym końcem koło 
w stałem położeniu. W  wozie kolejowym 
na czterech ścianach między drzwiami, 
da się pomieścić na każdej po ośm takich 
urządzeń, a zatem w całym wagonie po
mieści się 32 kół — w środku znajduje 
się jeszcze wolny pas na 0-70 m. A parat 
na ośm kół waży tylko 60 kg., a urzą
dzenie to pozwała z łatwością bez uszko
dzenia koła wyładowanie lub władowanie 
tegoż na stacyach i ma się zarazem ogól
ny  przegląd umieszczonych maszyn. Ro
bione próby zawieszania kół u powały 
wagonu okazały się niepraktyczne.

Podobne do tej konstrukcyi są jeszcze 
inne urządzenia wolno umieszczone w ro
dzaju wieszadeł lub też stałe, przymoco
wane do murów. Są one praktyczne 
w kury tarzach  hoteli, restauracyi kawiarni 
i t .  p., ja k  również w lokalach klubowych 
i domach prywatnych. Są też stojaki, 
gdzie koła można z obu stron umieszczać. 
Koło w tych stojakach można zamknąć 
kłódką, wsuwając poprzednio latai’kę na 
listwę, a zatem koło jest ochronione przed 
amatorami cudzych maszyn. Cena jes t  
przystępna, bo wynosi 3 złr. 50 kr. do 
5 złr. od urządzenia dla pojedynczego koła.

Dużą przestrzeń w pawilonie sportu 
zajmuje znany handlarz kół we W iedniu  
Karol Schug (VI. Amerlingstrasse 8 .), 
k tóry  ma zastępcę swego we Lwowie. Są

to na oko ładne koła, z marką handlarza, 
co nie daje kupującemu gwarancyi do
brego wyrobu, bo fabryka jes t  tajemnicą 
osłoniona. Są to przeważnie — jak  wieść 
niesie — wyroby fabryki wiedeńskiej A. 
G-regera w Ottakringu Dziwną jes t  rzeczą, 
że firma ta  fabryczna nigdzie nie sprze
daje kół swoich z własną marką, tylko 
pod osłoną różnych fantastycznych nazw 
angielskich i innych — z poważnymi n a 
pisami „Schutzmarke“ lub „Trade Mark“. 
Rzuca to jaskrawe światło na wyroby 
tejże fabryki, ponieważ dobre wyroby nie 
będą ukryw ały  swego właściwego pocho
dzenia, przeciwnie bedą s tara ły  się je 
zpopularyzować — jak  to czynią inne 
fabryki kół. Zachodzi zatem bardzo w ą t
pliwe p y ta n ie : czy koła fabryki Gregera 
są dobre ? — Z odpowiedzią na razie 
wstrzym am  się, choć j ą  posiadacze m a
szyn z tejże fabryki w krótkości w yra
żą..., lecz później pomówię jeszcze o tych 
licznych wyrobach prawdziwych kół an
gielskich, zrodzonych na gruncie wiedeń
skim lub prowincyonalnym.

(C. d. n.).

owo.

opiero dziś zastanawiałem się 
nad tern, dlaczego właśnie na 
międzynarodowych wyścigach 
deszcz nie padał. Lecz odpo

wiedzi nie znalazłem, chyba tę jedną, że 
tak  wspaniałemi wyścigami zachwyciło 
się samo słońce i nie pozwoliło chmurom 
przerwać sobie widowiska. Bo też zasłu
giwali cykliści do Lwowa przybyli na to, 
aby ich popisom nic nie przeszkodziło. 
Takiego zjazdu może Lwowowi pozazdroś
cić niejen zagraniczny tor, a nazwie „mię- 
dzynarodowe“ nie można było nic zarzucić. 
To też zarówno znawcy jak  i laicy z nie
cierpliwością oczekiwali rozpoczęcia bie
gów, do których zapisało się 26 jeźdźców. 
Znany ze zeszłego roku Reininger, był

tym, na którego najwięcej liczono. Lecz 
jakaż  niespodzianka! Już  w przedbiegu, 
bije go o pół koła czech Jehliczka o którym 
nik t dotąd nic nie słyszał, skromny mło
dzieniec, nie wyglądający nawet na po
gromcę Reiningera To samo powtórzyło 
się trzy  razy, Reininger nie był nigdy 
pierwszym. To było senzacyą dnia. I  w in
nych biegach tryumfowali Czesi, zarówno 
na tandemach jak  i na pojedyńczych ma
szynach. Drugą niespodziankę sprawił 
widzom p. Krupski, bijąc faworyta p. Ko- 
moniewskiego w biegu galicyjskim na pół 
okrążenia. Kie obeszło się i bez karambola, 
a udział w nim wzięły t rzy  narodowości, 
Węgier, Czech i Niemiec, t. j. Wiegand, 
Jarosz i Reninger. Dzienniki nasze, zrobiły 
z tego katastrofę a la kołomyj ska, ktoś 
nieproszony, wezwał pogotowie ratunkowe, 
choć na torze było więcej lekarzy niż 
wyścigowców. Publiczność widoku krwi 
chciwa, oblęgła szatnie, niektórym zda
wało się nawet, że słyszą jęki konających,
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I p r o m k a  d i j n a p o w p k a .
Przepis na swadę dziennikarską. — Przyczyna nie
pogody. — Prośba do p. Radziejowskiego. — Czerw- 
cówka w Jabłonowie. — Niedopieczone kurczęta, 
lody i... najpiękniejsze panny. — Wyścigi i kontrola 
Mój interwiew z p. -Janiną — Niezdrowa baranina. 
Apollo belwederski bez listka ligowego. — Bieg 50-eio 
wiorstowy — Goście pozakordonowi. — Nasi turyści. 
Pan konsul w Kijowie, a Poturzański. — O czerń 
mógłbym jeszcze pisać. — Kręgielnia. — Postsrip- 

tum.

No, m aterja łu  do kroniki nazbierało 
się fura, daj Boże wybrnąć szczęśliwie. 
By nabrać swady kronikarskiej, wsączy
łem butelkę pilsnera warszawskiej fa- 
brykacyi, t rzy  filiżanki mokki palonej 
w nalewkowskiem crematorjum, tudzież 
połknąłem 1 0  gramów an tip iryny  i czuję 
potrzebę wezwania pogotowia ratunko
wego. Nim to jednak  nastąpi, zaczynam 
od dorocznej wycieczki do .Jabłonny od
bytej 12. czerwca. Przysłowiowa pogoda 
płata figle w tym  roku cyklistom. Niedość 
że „Noc majowa1, zepsuta, s traszyła oło- 
wianemi chmurami .,K arnaw ał nicejski", 
jeszcze majówkę, a raczej czerwcówkę 
obficie deszczem, ba, nawet gradem obda
rzyła. Sumienność sprawozdawcy nakazuje 
mi zaznaczyć, iż przyczyną niepogody 
jes t  gospodarz W . T. C. p. Radziejowski, 
t. j. właściwie jego nowy piaskowy gar
nitur. Prócz mnie kilku jeszcze druhów,

I I I .

a właściwie, prócz obdarcia skóry, u Wie- 
ganda i Reiningera, i lekkiego zgniepe- 
nia piersi .Jarosza, nic zatrważającego się 
nie stało, bo już  na komersie Jarosz w y
śpiewywał solo „Hej Slovane“, na co 
Reininger zgrzytał zębami, choć twierdzo
no, że je na wyścigach powybijał. Sym- 
patye jakie publiczność Czechom okazy
wała, przy jęły  dzienniki czeskie z wielką 
radością i podziękowaniem za przyjęcie, 
jakiego doznali we Lwowie czescy cykliści. 
Podobną rolę odegrali w W arszawie na 
słowiańskich wyścigach lwowianie T. (lu- 
stowicz i J. Krupski. W biegu w którym 
brali udział na tandemie, mimo, iż im 
przepowiadano, że przyjdą czwarci, byli 
pierwsi, wyprzedzając 5 innych osad o 30 
metrów. Wśród niebywałych oklasków 
podniesiono ich do góry z maszyną i w y
niesiono na rękach do szatni. Przyjęcie 
jakiego tam  doznali olśniło ich prawie, 
to też z zachwytem wspominają o tych 
chwilach rozkosznych, jakie  8 . lipca w W ar-

niemniej godnych zaufania, przyświadczyć 
może o tern, co zresztą sam p. R. głośno 
powiedział, że ilekroć ubierze wyż pomie- 
niony garnitur, tyle  razy niezawodnie 
deszcz padać będzie. Przeto kochany pa
nie Stanisławie, choć istotnie bardzo Ci 
do tw arzy  w jaskrawym  kolorze, to je 
dnak ze względu na powodzenie wszela
kich festynów ubieraj się w innykostjum .

Szczęście całe cyklistów, iż w gronie 
swych gości, w Jabłonnie, mieli p. F. 
Fryzego, czcigodnego redaktora Kurjera 
Porannego, ten bowiem mocą swych sto
sunków z meteorologją wyjednał pewne 
ulgi dla majówkowiczów.

Więc chociaż nie było myśliwskiego 
śniadania na trawie w Buchniku, to j e 
dnak w Jabłonnie zabawa względnie się 
udała.

Niezadowolonych tym  razem zdaje 
się nie było, naturalnie z wyjątkiem  tych, 
którym nie smakowały niedopieczone ku r
częta przy obiedzie, lub sposób wydzie
lania lodów przez garsonów. A prawda, 
byli i tacy, którzy podawali w w ątp li
wość sprawiedliwe obliczanie głosów przy 
wyborze trzech najpiękniejszych panien. 
Temu niema się co dziwić, gdyż vv tej 
kwestyi nigdy i nigdzie nie będzie abso
lutnej jedności.

Jużto  niebrak niespodzianek w preli
minowanym na rok bieżący budżecie. Za
wiodły dochody z Nocy majowej i Kar-

szawie przebyli. A szczęście, że to nie 
było w Odessie, bo by z pewnością z po- 
łamanemi kośćmi i maszynami do Lwowa 
wrócili. Dobrze też mówi przysłowie : 
„Co kraj, to obyczaj- .

W  Paryżu  odbył s:ę wyścig z końcem 
zeszłego miesiąca o wielką nagrodę m ia
sta  Paryża, na którą m agistra t tam tejszy 
ofiarował 1 0 . 0 0 0  f r . !!

Widzę uśmiech pogardy na twarzach 
ojców grodu naszego, gdy się o tern do
wiedzą (?), i z pewnością z ust niejednego 
wyrwie się „ w ar ja ty - . Tak, są waryatami, 
ale tylko według pojęć galicyjskich. We 
Francyi, Angli, Niemczech wiedzą o tern 
dobrze, jakie ma znaczenie sport wyści
gowy dla młodych ludzi. Być może. że 
są względy, które przemawiają przeciw; 
jeżeli jednak porównamy skutki, jakie 
sprawia sport wyścigowy na pojedyńczych 
osobnikach, a skutki jak im by podpadli 
ciż sami, gdyby czas poświęcony trenin
gowi i wyścigom, obrócili na przesiady-
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nawału nicejskiego, do t. z. majówki 
korporacyjnej Towarzystwo stale co rok 
dokłada, a wyścigi o które zawsze tyle 
bywa sporu na ogólnem zebraniu i po za 
zebraniem, przyniosły dochód i to wcale 
pokaźny. I  gdyby kontrola od ulicy Po
piel była  ściślejszą, jeszcze o jaką  setkę 
byłoby więcej w kasie. Spotkam s ę tu 
zapewne z tłómaczeniem, iż żaden z człon
ków nie zechce tam  stanąć, zapewne sta
nowisko to wielkich przyjemności nie 
daje, sądzę jednak, iż ludzie dobrej woli 
jak  pp. Borman, Mitkiewicz, Kutner, Ko- 
rejwo i inni przyjęliby ten nie nęcący 
mandat, gdyby im zaproponowano, ale... 
właśnie, że jest ale, tak  niedawno są ci 
panowie członkami, trochę czerwoni, ro
szczą np pretensyę do członka zasiadają
cego w komisyi lub komitecie, o to, iż 
gdy mu się (członkowi) po trzykroć przed
stawiają, on ich za 5-tym razem nie po
znaje. Jakżeż tu  któremu z tych panów 
przypiąć kokardkę gospodarza.

Podczas pauzy 15-to minutowej na 
wyścigach w d. 8 . b. m. obchodzę loże 
w itając znajomych. „Dzień dobry, panie 
J a n ie !“ „Moje uszanowanie państwu !“ — 
„Niechże pan spocznie chwilkę, mam pana 
o coś zapytać !“ mówi młoda i piękna pani 
Jan ina , żona kolegi klubowego. „Widzę, 
że pan idzie z gahrdehroby (trenningbu- 
dy), dla czego to Yodilek taki zwykle 
spokojny, okhropnie się po biegu ziliryto- 
w ał“. — „Pozbawił go równowagi, od-

wanie w zadymionych kawiarniach, na bez
celowe włóczenie się po ulicach, obgrywanie 
się w rozmaite ferble, to będziemy popie
rali ten sport, wiedząc, że młodzi ludzie 
z zapałem się doń garną, a dowiedzionem 
jest, że po treningu i w ogóle po jeździe 
na rcwerze, nie napastują  człowieka tak 
rajskie myśli, jak  przy bezruchowem prze
pędzaniu dni i nocy.

A dziwnem wydaje mi się rozporzą
dzenie, zabraniające uczniom szkół średnich 
brania udziału w wyścigach. Anglicy 
w szkołach swoich na pierwszem miejscu 
planu naukowego staw iają  wykształcenie 
w możliwych gatunkach sportów, i bardzo 
często urządzają popisy publiczne dla 
uczni, na których ci walczą o nagrodę, 
i więcej ojciec cieszy się gdy syn jego 
pierwszym przybędzie do m ety  na rowe
rze, koniu, łódce lub pieszo, &lbo gdy 
w zapasach siłowych pokona współzawo- 
dzików, aniżeli, gdy otrzyma po egzami
nie „nagrodę pilności".

rzeknę, i pierwszej nagrody p. Boi. Ba
rański, zajeżdżając mu przed metą drogę. 
Ale zdaje się, że p. Barański będzie za 
to ukarany, słyszałem coś o odsądzeniu 
od nagrody i zakazie jazdy  po torze przez 
rok jeden“ . — „O to dobrze, phroszę pa
na, bo przez pana B. mało się nie zabił 
p. Gajewski, tak  pothraktować kolegę 
i do tego gościa, to bardzo nieładnie“. — 
,;Nie pierwszy to raz urządza p. B. takie 
sztuczki, lecz teraz cierpliwość się w y
czerpała, skoro nawet Yodilek nań obu
rz o n y !“ — „A wie pan dla czego?., jako 
doświadczona gospodyni wytłómaczę to 
panu, oto baranina z wodą zawsze powo
duje katasthrofę !u

W  tej chwili dzwonek oznajmia po
czątek 50-cio wiorstowego biegu, żegnam 
więc piękną panią J . i ruszam ku głównej 
trybunie. Po drodze słyszę zakłady t rz y 
mam za W yhowskim a j a  za gołym ! 
Spoglądam na tor, rzeczywiście, pan Kel- 
ders wygląda jak  Apollo belwederski, 
k tóry  dosiadając roweru zapomniał okryć 
się liściem figowym. W  biegu tym  pierw
szym by ł w 1 g. 21 m. 47 s. p. Potu- 
rzański z Kijowa, drugim nasz St. Wy- 
howski, który  3 razy zmieniał maszynę, 
skutkiem pęknięcia pneum atyka , przy 
czem stracił na ogół 5 minut, zaś ukoń
czył bieg w niecałe 2 m inuty  po Potu- 
rzańskim.

Sprzyja szczęście w tym  sezonie go
ściom na naszym torze, Yodilek zdobył

Lecz nietylko w Anglii takie stosunki 
panują. Ludw ik  Opel, najlepszy jeździec 
amator w Niemczech, zdawał tego roku 
egzamin dojrzałości. Tydzień przed egza
minem brał udział w wyścigach, zdoby
wając mistrzowstwo, czem tak  się przypo
dobał komisyi, że zdał egzamin „z wyszcze
gólnieniem". Cóżby go u nas za taki 
„ występ" spotkało !!

Nawet srogie komisye asenterunkowe, 
wyszukują tam  rozmaite wady, jeśli mają 
przed sobą wyścigowca, lub sławnego 
sportsmena na innem p o lu ; A u nas ? 
My każemy Szczepanikowi służyć we 
wojsku i czyścić buty  panu „kapralowi" 
i tylko wykrętami, uwalniam y go od tego 
..obywatelskiego obowiązku". To najlepsze 
świadectwo cywilizacyi X IX  wieku.

L. Mękol.
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parę pierwszych nagród, Poturzański, mi- 
strzowstwo na Dynasach i 50 wiorst, 
a wasz lwowski tandem Gustowicz-Krup- 
ski, ślicznie w ygrał handicap, za co go 
z osadą uniesiono w górę. Jeden Proten. 
prócz nazwy pędzlarza, nic nie zdobył.

Korzystając ż pory urlopów, rozbiegli 
się nasi cykliści w różne strony. Więc 
jedni odwiedzili Płock i Wrocławek, dru
dzy Kalisz, trzeci Sandomierz, a inni za
pędzili się aż do Kijowa. Ci ostatni wró
cili n iezbyt zachwyceni uprzejmością p. 
kijowskiego konsula W. T. C., który  
pomimo depeszy wysłanej doń z drogi, 
nie raczył się nawet dowiedzieć o stanie 
ich zdrowia. Natomiast p. Poturzański, 
choć niestowarzyszony zaopiekował się 
bardzo serdecznie podróżnymi, służył im 
za cicerona przez cały czas pobytu ich 
w Kijowie, zajął się ekspedycją tandemu 
koleją i t. p świadczył grzeczności. Nic 
więc dziwnego, iż wzajem uprzejmego 
doznał na Dynasach przyjęcia.

Mógłbym wam jeszcze pisać jak  go
ścinnie podejmowali naszych bracia Myst- 
kowscy w Kaliszu, jak ie  mówki wspaniałe 
mieli na wieczerzy powyścigowej pp. Ler
montow i Yodilek, jak  się zakochał 
w W arszawie sympatyczny wasz gospo
darz p. Piżl, tomy o tem mógłbym pisać, 
ale widzicie, muszę iść do kręgielni (mamy 
ją  nareszcie) na partyjkę. To bardzo zdro
wy sport, a obok tego wygrać coś można. 
Bywajcie więc, aż do przyszłej kroniki.

j .  w  K-
inny pan z Warszawy.

9/VII. 1898 r.
P. S P. Piżlowi przesyłam pozdro

wienie i komunikuję, iż dotąd apetytu  
nie odzyskałem po objedzie, któryśmy 
wspólnie spożyli. No bo jakżeż można, 
nawykłem przy każdej potrawie jeść chleb, 
a tym  razem z Jego łaski przy każdym 
kąsku musiałem połknąć najmniej jednego 
żyda. B r r r !

jNfowy wynalazek,
który znaleźć może zastosowanie w budowie kół.

W pismach niemieckich znachodzimy 
w ostatnich czasach obszerne opisy no
wego wynalazku. Hermana G a n s w i n d t a  
w Schóneberg pod Berlinem mianowicie

n o w e g o  ł o ż y s k a  do kół na napiętym  
drucie, przy którem tarcie ma być jeszcze 
o wiele mniejsze, aniżeli przy łożyskach 
kulowych.

Nowe to łożysko polega na tem, iż 
piasta koła spoczywa na silnie napiętym 
drucie (z wyłączeniem kulek lub rolek). 
P rzy  wielkiej wytrzymałości drutu  na 
przerwanie może oś drutowa już  przy 
bardzo małej średnicy znaczny u trzy 
mać ciężar, wskutek zaś owej małej 
średnicy osi zmniejsza się tarcie do 
nadzwyczajnego minimum. Praktyczne 
próby wykazały, iż krąg żelazny o wa 
dze 8 8  kg. na stalowej strunie o śre
dnicy 4 mm. puszczony w ruch z chyżo 
ścią około 1 2 0  obrotów w minucie — 
daleko dłużej się obracał aniżeli taki sam 
krąg na najlepszych angielskich kulowych 
łożyskach Przy  zmniejszeniu średnicy 
osi do 2 względnie 1 mm. obracał się 
k rąg  ów dwa względnie cztery razy 
d łużej.

Próby te i doświadczenia, które Gans- 
w ind t zaprodukował w swojej pracowni 
w Schóneberg zainteresowały tam tejszy 
świat techniczny i zawiązuje się towa
rzystwo akcyjne w celu eksploatowania 
tego wynalazku.

p ra k ty c z n e  wskazówki.

t  y k a m y często ludzi jeżdżą- 
J | g g | |  cych lat  kilka na kole, a nie 

wtajemniczonych wcale w t a j 
niki jego budowy. Błąd to kolosalny 
i częstokroć przyczyna utrapienia, na j a 
kie z tego powodu w razie wypadku 
jeździec tak i  jest  narażony. Podczas gdy 
cyklista znający dokładnie skład koła 
w niejednym wypadku sam sobie da radę 
tam ten staje bezradny, zmuszony iść 
pieszo lub szukać „okazyi“ , a nadto pró- 
buiąc dal j  jechać, może swe koło zupeł
nie zniszczyć.

W skazanem by było przeto, by każdy 
nowonabywca koła, zanim na nie siędzie, 
zaznajomił się przedewszystkiem z jego 
budową. Uprosić może to u firmy sprze



— 164 -

dającej (z którycli każda niemal ma swego 
mechnika) aby maszyna została w jego 
obecności zupełnie rozebraną.^ nie w y łą 
czając pneum atyka i napowrót złożoną, 
przyczem należy baczną zwracać uwagę 
na regulowanie łożysk, regulowanie łań 
cucha. kierownicy i t. p.

Skoro koło zostało napowrót _ należy
cie złożone, czyli j a k  się zwyczajnie mó
wi „zmontowane”, nie należy przy niem 
ile możności nic więcej manipulować, jak  
tylko po każdej jeździe dokładnie oczy
ścić z błota lub pyłu i ustawić na sto
jaku, by gumy nie s ta ły  na podłodze. 
Przed jazdą zapuścić należy do w szyst
kich łożysk po parę kropli oliwy i k lu
czem ponaciskać trochę wszystkie muterki 
przy osiach, łożyskach, korbach i peda
łach. Rzecz to nader ważna, gdyż wsku
tek drgania lub tarcia podczas jazdy, 
może się ta  lub owa m uterka zluznic, co 
znów pociągnąć może za, sobą rozmaite 
konsekwencye, jak  rozluźnienie lub zby t
nie ściśnienie łożyska, rozkołysanie się 
korby, spadnięcie pedału i t. p. Bardzo 
niedawno miałem sposobność widzieć zni
szczone łożysko tylnego koła przez zlu- 
źnienie muterki, wskutek czego przy 
obrocie koła tak  się łożysko silnie naci
snęło, że kilka kulek pękło. Jeździec 
twierdził, że czuł jakoby koło coś ciężko 
szło, a nawet złaził i oglądał, ale niczego 
nie zobaczył. To są skutki nieznajomości 
budowy koła.

Patrzeć zresztą nic nie pomoże, lecz 
w razie takim  trzeba maszynę cokolwiek 
podnieść i koło jedno a następnie drugie 
w ruch puścić. Obrót każdego z nich musi 
być u dobrze złożonej m aszyny zupełnie 
lekki i cichy, a po ukończeniu obracania 
się. powinno koło jeszcze dłuższy czas 
tam  i napowrót wahać. Skoro puszczone 
w ruch p r z e d n i e  koło nie obraca się 
dobrze, lub po kilku obrotach staje, znak 
to, że łożysko jes t  zanadto przyciśnięte; 
należy wówczas muterkę zewnętrzną po 
stronie ruchomego stożka (względnie kie
licha) zwolnić i łożysko przez odkręcenie 
stożka (względnie kielicha), cokolwiek 
zluźnić, a następnie muterkę znów silnie 
przykręcić i jeszcze raz spróbować obrót 
koła. K iedy się już  koło dobrze obraca 
i waha, należy jeszcze spróbować czy nie 
chodzi znów zbyt wolno, a robi się to 
w ten sposób, że jedną ręką chwyta się 
za widełki a drugą za dzwono i próbuje, 
czy koło zbytnio w kierunku poprzecznym

nie daje się poruszać. Jeżeli tak  jes t  na
leży łożysko trochę ścieśnić.

Jeżeli koło t y l n e  źle się obraca, to 
przyczyna leżeć może w samem kole, 
w łańcuchu, lub w łożysku karbowem. 
Jeśliby łańcuch zbyt był napięty należy 
go zluźnić; przyrząd do regulowania łań 
cucha leży przy osi tylnego koła, lub 
u niektórych nowszych modeli przy osi 
korbowej, a sposób regulowania wskaże 
prźy kupnie sprzedający lub jego mecha
nik. Jeśli napięcie łańcucha jest odpowię
dnę, a koło mimo tego nie obraca się 
należycie, należy łańcuch zdjąć i wypiró 
bować i zregulować tak  obrót koła, jak  
i obrót korby, po zregulowaniu zaś je 
dnego i drugiego łożyska m utry  ustala 
jące należycie kluczem ponaciskać i do- 
p i e r 1 łańcuch napowrót nałożyć.

W idziałem w roku zeszłym, jak  je 
dnemu z kolegów wycieczki, k tóry  się 
naprzód wyrwał, przez uderzenie o gruby 
kamień zrobiło przednie koło tzw. „kape- 
lusz“. Ze smutnym wzrokiem popatrzył 
na skręcone koło, machnął ręką i wyrzekł 
„o ho!..“ w przekonaniu, że już  po jego 
kole. A był to pan, k tóry  drugi rok je 
ździł i powinien był — czy to z podręcz
nika, czy z „Ivołaa wiedzieć, że taka  
rzecz daje się wcale łatwo — już  to przez 
wstrząśnienie koła, jużto  przez stosowne 
naciśnięcie naprawić. To też naprostowa- 
liśmy mu wnet koło i pojechał dalej, — 
lecz gdyby by ł sam jechał i tej przygody 
doznał, by łby  niezawodnie biedak musiał 
kilkanaście kilometrów prowadzić koło 
lub szukać podwodów.

Niechaj więc każdy stara się z bu
dową koła należycie się zaznajomić, 
a uniknie w ten sposób niejednej przy
krości.

Ośm dni w Pyrenejach na kole.
Przewodnik z francuskiego na język polski 

przełożony przez F. J. Sandeckiego z Warszawy

D Z I E Ń  YI.
Z  Bagneres-de-Bigorre do Arrens 

P rzes trzeń : 44 kilometry.
Opisanie drogi

T urysta  ma przed sobą dwie drogi- 
Pierwsza z Pouzac albo z Trebons, cią
gnąca się przez Nenilh-Arrodet, Juncalas,
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Lugagnan, Boo-Silhen i A rgeles; druga 
poczynająca się przed Mongaillard, a cią
gnąca się przez Loucrup, Escoubes, Arci- 
zac, Lourdes, Argeles.

Pierwsza droga.
Bagneres - Argeles.

Drogę tę zalecamy tylko w dnie po
godne. Podczas deszczów nagromadza się 
tam  bardzo dużo błota, skutkiem czego 
przejazd jes t  bardzo uciążliwy. Podczas 
dni pogodnych droga ta dla tu rys ty  przed
stawia wielką przyjemność. Pozwala ona 
rzutem oka objąć całą dolinę Tarbes.

Jazda  pod górę aż do Neuilh nie jes t  
męczącą, tymczasem z Neuilh do L uga 
gnan zjazd bywa czasami gwałtowny. 
(A.) Przybywszy do Lugagnan, przejechać 
koło dworca kolejowego, który zostawiw
szy na prawo dążyć dalej drogą w kie
runku południowym. Droga ta  wiedzie 
do Ayros - Arboux i aczkolwiek pełna 
wzgórków i spadków, nie przedstawia 
żadnych trudności. W  Ayros-Arboux je 
chać drogą po prawej stronie, wiodącą 
do Argeles.

Druga droga.
Droga doskonała w każdej porze. Nie 

dojeżdżając do Montgaillard na 800 me
trów, rozstać się z drogą wiodącą do 
Bagneros, a sypać po drodze wiodącej do 
Lucre. Prawie zaraz mamy do przebycia 
wzgórze 3 kilometrowe, bardzo uciążliwe, 
które jednak  całkowicie przebywa się na 
maszynie. Druga spadzistość, którą s ta 
nowi zjazd aż do Lourdes posiada kilka 
skrętów aż do wsi Escoubes. Począwszy 
od tej wsi, zjazd jes t  łagodny aż do 
Lourdes. Z Lourdes do Argeles można 
jechać drogą wskazaną w pierwszym dniu 
lub iidaó się do Lugagnan do drogi opi
sanej powyżej. (Pierwsza droga A.) zo
stawiając kamienny most za Lourdes po 
prawej stronie, a jadąc drogą wiodącą 
na lewo.

Z  Argeles do A rren s '
Jak  tylko się przejedzie plac du Fo- 

rail w Argeles oczom tu ry s ty  - kolarza 
przedstawi się drożyna bardzo stroma, 
długa na 4 kilometry, k tórą  radzę przejść 
pieszo; kończy się ona za wioską Arras. 
Od Arras do Arrens wzniesienie się na 
górę jes t  łagodne, jednakże przed mostem 
Gaillagos droga ta  daje się uczuć. Już

do Aucun niema żadnego wzniesienia, 
a z Aucun do Arrens zaczyna się łago
dny zjazd bez przeszkód.

Marszruta i objaśnienia.
Odjazd z Bagneres 6 godzina rano.
Przyjazd do Argeles 9 godzina rano.

Argeles.
(Informacye patrz w dniu pierwszym).

Śniadanie w Argeles. Odjazd z Arge 
les 1 godz. w nocy. Wyjeżdżając ze wsi 
Arras zwrócić uwagę na prawo na ruiny 
zamku księcia Czarnego.

Przyjazd do Arrens o godzinie 21/,.

Arrens.
H o t e l  d e  F r a n c e ,  Lauret, śn iada

nie 2 fr. 50 ct. obiad 3 franki; pokój 2 
franki.

Skorzystać z pobytu aby zwiedzić 
kaplicę de PoneylaiL, odległą o kwandrans 
drogi od Arrens. Obiad i nocleg w Arrens.

(Dok.  n a s t )

W y ś c ig i  a r t y s t e k  t e a t r ó w  p a r y s k i c h ,
Redaktorzy dziennika „l’Echo de Pa- 

ris'J Pp. Pierre Lafitte i Grustay de Lafrete 
corocznie w czerwcu urządzają wyścigi 
cyklowe artystek  teatrów paryskich. 
W  tym  roku ta uroczystość świata a r ty 
stycznego przypadła na dzień 1 0 . czerwca 
w brzydki pochmurny poranek.

O godzinie 10. rano droga do Long 
champs w lasku boulońskim zapełniła się 
licznymi widzami bezpłatnymi, a samo 
pole wyścigowe zgromadziło w swoim 
obrębie przedewszystkiem przedstawicieli 
pism paryskich i tea tra  z gwiazdami swe- 
mi na czele; przybyli również cykliści 
w wielkiej liczbie ze swoimi championa
mi, stawił się także baron de Zuylen 
prezes klubu palaczy wraz ze swoją liczną 
drużyną. Nawet prezydent Faure  przeje
żdżając się w owej chwili konno po lasku



zatrzym ał się na chwilę. Na pierwszy 
ogień poszedł championat palaczek, do 
którego stanęło 7 nadobnych artystek . 
Bieg podzielono na dwie serje i finał. 
W  finału zwyciężyła pani Lea Lemoine, 
k tóra już  w zeszłym roku odniosła to 
zwycięstwo. Championat palaczek bardzo 
się podobał publiczności, istotnie orygi
nalny  był widok tych dam dosiadających 
tricykli naftowych.

Bieg II. Championat Cyklistek zrobił 
furorę ze względu na przyjm ujące w nim 
udział a r ty s tk i  bardzo popularne w P a 
ryżu, między któremi było wiele ładnych 
twarzyczek. Oto n azw isk a : Jane  Chou- 
choutte, Meri Djo, Bianca Morino, Jane 
Lahousse (Nouveau Circjue), Aug. Beren- 
ger (Porte-Saint-Martin), Azema Richaume 
(opera), Paule (Athenee-Comicjue), Erne- 
stine Renau (Folies Marigny), Germaine 
Darghyl (Dejazet), Em m a Montigny, Hen
r ie ttę  de Limages (Maulin Rouge).

Zwyciężyła łatwo Mile Germaine 
Darghyl malutka sympatyczna blondynka, 
k tóra  była  bardzo wzruszona tryumfem 
niespodziewanie zdobytym. Drugą była 
Mile Paule, trzecią Mile Jane Chouchoute. 
Tak się więc skończyła walka dramatycz
na teatrów paryskich, a organizator jej 
p. Lafitte obiecywał publiczności, że na 
przyszły rok staną w szrankach takie 
gwiazdy jak  Sarah Bernhardt, Rejane, 
Rachet i Duse. Na zakończenie odbył się 
bieg tandemów, w którym zwyciężyła 
osada Lea Lemoine Blanche. Po wyścigach 
odbyło się corso kwiatowe, w którem ro 
wery i samochody wspaniale udekorowane 
kwiatam i przesuwały się przed zachwy
coną publicznością. Nagrodę pierwszą 
otrzymał samochód p. W iktora Mathieu 
przybrany różami w kształcie łabędzia.

Paryż  w czerwcu. Józef Zejdowski.

KORESPONDENCYE.

P aryż 5. lipca 1898.
C ham pionat F ra n cy i.

Zaledwie ucichły echa Wielkiej Na
grody Paryża  ,vyścigów konnych, kiedy 
obydwa welodromy przystąpiły  do roze
grania dwóch wielkich dorocznych nagród 
i t a k :  dnia 27. czerwca w welodromie de 
a Seine rozegrał się Championat Francyi

przy współudziale najlepszych sił miej
scowych.

Ponieważ pogoda była  niepewna, pu
bliczności zebrało się niewiele, a o godz. 
6 popoł. przystąpiono do rozegrania pół- 
rozgrywek i finału, który  zakończył się 
zwycięstwem Morina. Championat rozgry
wano na przestrzeni 1 0 0 0  m. z nagrodami 
1000, 400 i 100 franków. Po rozegraniu 
dwóch rozgrywek, w których zwyciężył 
Domain i Nieuport nastąpiła trzecia, która 
uwydatniła  się następującym faktem.

Bieg rozpoczął się od tego, że już  
po dzwonku i zrobieniu pierwszego koła 
Morin zmuszony był zejść z maszyny 
z powodu przekręcenia się siodła. Otóż 
Gentel i Carmant znaleźli się tu  jak  pra
wdziwi gentelmeni, gdyż zwyczajem pro 
fesyonistów nie skorzystali z tego wypad
ku przeciwnika, lecz zatrzymawszy się, 
czekali aż Morin doprowadził maszynę 
do porządku i po raz drugi stanęli u startu . 
Panowie profesyoniści dali więc przykład, 
że umieją być prawdziwymi sportsmena- 
mi, jeżeli tego wymaga sytuacya. Po dru- 
giem starciu Gentel jechał na czele, lecz 
bardzo krótko, gdyż zaraz wyprzedzili 
go Morin i Carmant. Bieg zakończył Mo
rin, mając za sobą Gentla.

F ina ł:  1 M o r i n ,  2. Domain, 3. Nieu
port. Nieuport prowadzi, za nim Morin 
i D om ain ; tak  było bez zmiany aż do 
dzwonka. Na ostatnim łuku wszyscy trzej 
w równej linji rnszyli do mety obserwu
jąc  się wzajemnie z wielką uwagą, do 
piero na 30 metrów, Morin, który  jechał 
pomiędzy przeciwnikami, raptownie ich 
wyprzedził i przejechał taśmę mając za 
sobą zaledwie na pół długości Domaina, 
który  również na taką samą przestrzeń 
zostawił za sobą Nieuporta.

Morin zużył za 1000 m. 2:93/5.
W ielka nagroda L ’U. V. F.

W welodromie Parc des Princes dnia
4. lipca rozegrano W ielką nagrodę L ’TJ.
V. F. na przestrzeni 2000 met. z nagro
dami 5000, 3500, 1000 i 225_ franków.

Dziwnym zbiegiem okoliczności, tym  
razem pogęda prześliczna dopisała wyści
gom, to też welodrom tak  był zapełniony, 
że poprostu ruszyć się nie było można. 
Robiono różne przepowiednie, lecz n ik t 
nie spodziewał się, żeby młody jeździec 
Deschamps został bohaterem tego dnia. 
Co prawda — ma on wiele danych, jes t  
atletycznej postawy, ma wielki zasób sił 
dotąd niezużytych, jes t  energiczny, a prze- 
dewszystkiem umie jeździć.

166  -
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Przed rozpoczęciem finału 16 jeźdź
ców mających stanąć do walki przedefilo
wało przed publicznością. Naturalnie Mo- 
rin zbierał największe oklaski.

Bieg tak  się przedstawiał :
I. rozgrywka 1. Morin 2. Pontecchi.
II. „ 1. Parłby  2. Nieuport.
I I I  „ 1. Glrogna, 2. Piette.
IY. ,, 1. Deschams 2. Protin.

Zatem do decydującej walki stanęli 
Deschamps, Parłby, Glrogna i Morin.

Tak monotonnego biegu dawno nie 
było na wyścigach i gdyby nie to, że 
nareszcie Parłby zdecydował się wysunąć 
naprzód, jeźdźcy byliby jechali ciągle 
razem w tempie powolnem. W alka  była 
spokojna i nudna dla w idzów ; dopiero na 
5 metr. przed wstążką Deschamps, będąc 
ostatnim, zrobił mały wysiłek i zabrał 
spokojnie wielką nagrodę. Przestrzeń 2000 
metr. przebył w 4:21,

J. Zejdowski.

Wiedeń, dnia 9. lipca 1898.
Nad cyklistami wiedeńskimi błyska 

znowu szczęśliwa gwiazda, każdy rok 
przynosi nowe zdobycze. Od trzech mie
sięcy cieszymy się najłagodniejszymi prze
pisami, jakie istnieją po miastach euro
pejskich, — obecnie znowu gmina miasta 
zgodziła się na prośbę stowarzyszenia 
„Yerband christlicher Radfahrer Oester- 
reichs“ w sprawie zbudowania drogi spe- 
cyalnej dla cyklistów w około „Ping- 
strasse“. W  tym  celu wysłaną była  osobna 
komisya, która badała teren i wyznaczyła 
miejsce, w którem droga ma prowadzić. Pas 
ten asfaltowy 2 .2 0  m. szeroki będzie prze
znaczony wyłącznie dla kolarzy, odpo
wiednie tablice z napisami ostrzegać będą 
publiczność pieszą od używania tej drogi 
Obecnie jes t  tylko kwestya cp do kosztów 
budowy tej drogi; powyższe stowarzyszenie 
wniosło prośbę do m agistra tu  wiedeńskie
go i jes t  nadzieja, że gmina zbuduje dro
gę swoim kosztem.

Wieczorem, dnia 13 b. m. odbędzie 
się na alejach parku w ystaw y jubileuszo
wej corso cyklistów z lampionami — spo
dziewany jes t  wielki udział cyklistów, 
a publiczność ciekawą jes t  na tę nową 
efektowną produkcyę.

Już  przeszło tydzień bawi we W ie
dniu słuchacz uniwersytetu petersbur
skiego N. Fedorow, k tóry  odbył drogę 
Petersburg-Wiedeń, 2 200 km. Młodzieniec

ten jes t  nie,tylko znakomitym i w ytrw ałym  
cyklistą, ale też zawołanym łyżwiarzem 
i wioślarzem, posiadającym kilka medali 
w nagrodę tych  sportów. Po odpoczynku 
we W iedniu udaje się on w dalszą drogę 
na kole do Paryża, gdzie zamierza rok 
przebyć na studyach. Podróż jego jes t  
poświadczaną w licznych miejscowościach 
przez osoby pryw atne i urzędowe. Z ksią
żki kontrolnej widzimy, że s ta r t  w Pe
tersburgu był dnia 19. czerwca br. o godz. 
1 -szej w nocy, następnie, są liczne po
świadczenia, przeważnie opatrzone pie
częciami gmin, hoteli, urzędów cłowych 
i t. p. Dranicę austryacką przebył on 
w Węgrzycach dnia 27. czerwca o 7 go
dzinie wieczór, do W iednia zaś przyjechał 
dnia 1 -go lipca o godzinie 7s4rano, o czem 
świadczy pieczątka komisaryatu policyj
nego na przedmieściu Brigittenau.

W. KrzepowsJci, Sekretarz P . K. C.

•— L w o w s k i  K . C. otrzym ał od W arszaw 
skiego T. C. w spaniały upominek w postaci a r ty 
stycznie w ykonanego srebrnego (w ew nątrz złoco
nego) puhara. Z jednej strony  jeg o  widzimy dłonie 
w uścisku, pod niemi m iniaturow e odznaki klubu 
lwowskiego i w arsz. Tow arzystw a, a niżej wśród 
dębowego i laurowego wieńca napis „W arszaw skie 
Towarzystwo Cyklistów w dowód b ra te rstw a  
Lwowskiemu Klubowi Cyklistów — 1 8 9 8 “ . Z d ru 
giej strony znajduje się rzeźbiony cyklista w p e ł
nym biegu. Puhar p rzykry ty  wiekiem, na którego 
szczycie um ieszczony je s t monogram W . T. C.

Puhar ten umieszczony w ozdobnem etui 
przywiózł z Warszawy członek W ydziała L . K. C. 
p. W ładysław Piżl, który był tam na wyścigach 
z 3 . b. m. obecnym i na którego ręce pubar 
ten wręczono z pismem następującej treści: „W. 
T. C. dnia 3. lipca 1 8 9 8 . L  1 4 0 . Do szano
wnego W ydziału Lwowskiego Klubu Cyklistów  
we Lwowie. Jako wyraz serdecznego braterstwa 
i szczerej wdzięczności za niejednokrotnie doznane 
dowody przyjaźni, Komitet Towarzystwa w w y
konaniu uchwały Zebrania ogólnego z dnia 2. 
kwietnia r. b. ma zaszczyt przesłać Wam drodzy 
Koledzy puhar pamiątkowy z życzeniem jak naj
świetniejszego dalszego rozwoju Waszej sympa
tycznej korporacyi. W iceprezes: A . Fertner w. r. 
Członek komitetu, sekretarz : A . Kondracki w. r.“
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—  P o p i s y  w j e ź d z i e  s z y b k i e j  l u b  
j a z d a  b e z  t r z y m a n i a  k i e r o w n i c y  nie 
nadają się wcale do ulic miasta, są bowiem prze- 
dewszystkiem wzbronione, a nadto narażają samych 
popisujących się na niebezpieczeństwo, jak nie
mniej na śmieszność i ubolewanie,

—  T r z y m a j c i e  s i ę  p o d c z a s  j a z d y  
p r o s t o !  O ile jazda w postawie skulonej po
trzebną a nawet konieczną jes t w wyścigu, o tyle 
poza wyścigami jast zbędną i śmieszną, a nadto 
przeciwną bygicnie. Cyklista powinien siedzieć 
prosto, lub lekko naprzód ugięty, tak by przy 
oparciu się rękami na kierownicy, pierś była na
przód podaną. Małpowanie wyścigów ów nie ma 
sensu.

— M i s t r z o w s t w o  s z w a j c a r s k i e  na 
1 0 0  km. zdobył Barrot w 2:13:59.

—  W y ś c i g  2 4 - g o d z i n n y  o z ł o t y  
p u h a r  (Boi d’or) odbrł s.ę w tym roku w R u- 
baix dnia 8. lipca. 1. H u  r e t  8 5 2 .4 6 8  km.
2. Robi 8 1 3 .2 5 0 , 8. Stein 7 0 2 .9 7 5 , 4. Aries 
6 8 0 , 5 . W attelier 5 8 4  8 0 0 , 6. Maurice 3 8 7 ,6 5 0 .

—  M a t c h Deschamps - Meyers - Parłby 
w Calais zakończył się zwycięstwem Deschampsa.

— C o r d  a n g  pobił 3 . b. m. Boufcoursa 
w 5 0  km. matchu o 9 okrążeń. Jechał tę prze
strzeń w l:0 1 :2 4 2/5, a w 1 godzinie zrobił 
4 8 .8 4 2  kin.

— • M i c h a e l  m ietzył się 2. b. m. z Mac 
Duffee’m w 15  milowym matchu w Bostonie. 
Michael spadł z koła w 8 km., a Amerykanin 
sam biegu dokończył w 2 6 :8 0 2/5 (dotychczasowy
rekord 2 6 :5 4 1/ 5).

—  W  B e r l i n i e  na torze w Priedenau  
odbył się 3. i 4 . bm. bardzo zajmujące wyścigi. 
W wyścigu głównym na 1 0 0 0  m. zw yciężył Arend 
w l : 2 6 4/5. W  wyścigu na 5 0  km. Kannamiiller 
w l:0 8 :0 4 2/5, 2. Alfr. Kocher w 1:08:21,
3. Józef Fischer w l:04:192/s, 4. Luyten  
w 1:06:4775.

— P r a g a - B u b n o  3. bm. W  wyścigu  
głównym 3 0 0 0  m. z premiami zw yciężył po 2 
przedbiegach 1. Burger w 4 :5 8 3/5 2. Ileinicke,
3. Scharrer. W wyścigu 2 km po 2 przedbie
gach 1. Lurion, 2. Yondrzich, 3. Jehliczka. 
W wyścigu multipletów 2 0 0 0  tn. 1. Bur- 
ger-Behr 5 : l 8 3/5, 2 . czworak Larwin o 5
długości 8 . czworak Peters o 2 długości. 
W  5 0  km. wyścigu z prowadzeniem 1. Józef 
Fischer z Monachium w l:0 9 :2 6 4/ 5, 2 . Edw.
Nikodem (Praga), 3. Behr (Osiek), 4. Dietrich 
(W iedeń).

— M a t c h  T o m  L i n  t o n  • T i  t n s  No
wym Yorku zakończył się zwycięstwem Anglika, 
który też dla 18, 19 i 2 0  mil ang. ustanowił 
nowe światowe rekordy — (35:59'ł/ 5 dotychczas 
Stocks SGtOSYg).

— M i s t r z o w s t w o  f r a n c u s k i e  na 
10 0 0  m. zdobył Morin, czas 2 :9 3/ 5 2. Don aiu,
3. Nieaport.

—  M a t c h  C o r d a n g B o u h o u r s  w 
Amsterdamie na 1 0 0  km. zakończył się zw ycię
stwem Cordanga. Czas 2:11:17 , Bouhours został
0 3 km. w ryle.

— W e  F r a n c y  i utr/.ymuje każdy niemal 
przydrożny dom gościnny „garęona", do pompo
wania i naprawy kół. Podczas kiedy się cyklista 
posila, bada „garcon“ koła i uskutecznia potrze 
bue naprawy. Zwyczajnie płaci się za napra • ki 
około ł/ 2 franka, a za samo pompowanie 10 cm.

P n e u m a t y k  „ C o n t i n e n t a l 11 oka
za ł się i w tym roku wybornym. Tak na torze 
jak i na drodze zdobyto na pneumatyku „Conti
nental11 liczne zwycięstwa. Lecz i turyści umieją 
ocenić dobroć tej marki i przekładają pneumatyk 
„Continental11 ponad w szystkie inne fabrykaty.

Szan. członkowie W ar3zawsk’ego Towarzy
stwa Cyklistów i innych Towarzystw spjrtowyck  
w Królestwie — prenumerować moga »Koło« po 
zniżonej cenie Rs. 8 rocznie. Przedpłatę przyj
muje firma G. WeiSS i F. K. Kosiński W  W ar
szawie, Krakowskie przedmieście 2.

- -  K. Hemerlinga „ Przewodnik dla cy
klistów po OaIicyiu Z mapą inźyn. Kornmana, 
dla prenumeratorów »Koła« po zniżonej cenie
1 z ł. 50  ct. z mapą na papierze, a 2 z ł. 8 0  ct. 
z mapa naklejoną na płótnie. — Przesyłka po
lecona 15 ct.

L I T E R A T U R A .
— D a s  R a d f a h r e n  u n d  d i e  G e -  

s u n d h e i t .  Napisał dr. Wilh Stekel. Lekarski 
ten popularnie napisany poradnik dla cyklistów, 
zasługuje ze wszech miar na to, by go przeczy
ta ł każdy cyklista i każda cyklistka, zawiera bo
wiem wiele rad i pożytecznych wskazówek.

Na jego treść składają się: 1 . Ogólne uwagi,
2. W p ływ  jazdy na serce, 3. W pływ  jazdy na 
organa oddechowe, 4 . Wymiana ma*eryi u cyk li
sty, 5 . W pływ  jazdy na system nerwowy, 6. 
Jazda na kole dzieci, 7 . Jazda na ko'e dam, 
8 . Zachowanie się w podróży, 9. Hygiena jazdy  
na kole, 1 0 . Jazda na kole osób starszych,
11. Początkujący cyklista, 12. W pływ jazdy na 
zm ysły, 13 . Trzymanie się cyklisty, 14. Ubranie 
cyklisty.

Cena tego pożytecznego wydawnictwa wynosi 
tylko 1 markę (z przesyłką 1 m. 1 0  fen.). Do 
n ab ic ia  w admin. pisma „V elo-Sport“ Otto 
Sckanenburg Lahr i B. i w  księgarni Marcina 
Zimmermana w Stuttgarcie.
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Lwowski Klub Cyklistów.

Prezes: Dr. Jan hr. Drohojow- 
ski, ul. Kraszewskiego 15.

Sekretarz: Dr. Jan  Rzepecki, 
Bank kra jów ;.

Skarbnik: Ludwik Gedrus Ey- 
dziatowicz, ul. Matejki 1. 8 

Redaktor wiadomości kłubo
wy ch : Juliusz Reiner, ul. Kur
kowa 1. 5.
Rendez-vous klubow e: Kawiar
nia Schneidra, ul. Akademicka

Na k u p n o  n a g r o d y  p r z e c h o d n i e j  
do wyścigów „Der by Towarzystw zaprzyjaźeio- 
nych“ , które się odbędą w Warszawie w dniach 
8. i 11 . września, postanowił wydział L. K. C. 
wezwać członków, by się przyczynili do tej na
grody wkładką 25  ct. od osoby.

Składkę przyjmuje Redakcya „Koła“ jakoteź 
skarbnik L . K. C

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiir.iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiininii

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
  i .

O ddział g o la rzy  £ wowskich.
Przewodniczący: dr. Teofil 
Stachiewicz, pl. Maryacki

1. 8 .

Zastępca przewodniczącego: 
dr. Teodor Bałłaban ul.

Wałowa 1. 7.
Sekretarz: Stanisł.w  Są

siada, ul. Dominikańska 
l . ' i ,

Do rzędu najbardziej dotychczas udałych  
wycieczek Oddziała Kolarzy Sokoła lwowskiego, 
zaliczyć musimy wycieczkę w dniu 3 . lipca do 
Stryja na okręgowy Zlot Sokołów.

Do świetności tej wycieczki p rzyczyn ił się 
w spółudział Członków „Lwowskiego K lubu Cykli- 
stów “ , „Akademickiego K lubu C yklistów 14 i „To
w arzy stw a  K olarzy W yścigowców1*, za co im 
szczere należy się podziękowanie.

Już w sobotę przy prześlicznej pogodzie w y
ruszyła znaczna część kolarzy a nazajutrz w Stryju 
od godz. 10-tej rano roiło się od cyklistów. Po
wietrze podgórskie i rzeczna kąpiel w Stryja

zachwycały naszych kolarzy i naprawiały humory 
najbardziej przygnębionych cyklistów, jak n. p. 
energ'cznego prezesa naszego Dra Stachiewicza, 
któremu właśnie przed odjazdem pękł pneumatyk, 
tak, że bez maszyny udać się musiał do Stryja, 
gdzie jednakowoż na kołach członków, zajętych  
przy ćwiczeniach, dobrą swoim nogom dał szkołę.

Punktem kulminacyjnym dnia tego było 
„corso kwiatowe**, które odbyło się po uroczystym  
pochodzie Sokołów przy udziale 8 0  ciu kolarzy, 
których maszyny przystrojone w zieleń i polne 
kwiaty sprawiały oryginalny a nawet hum ory
styczny widok, gdyż niektórzy formalnie całe 
drzewka w ieźli; między wszystkimi jednak domi
nował nasz kochany „Dziadzio1*, który rano je -  
:szcze w kapeluszu swoim robił wrażenie amery
kańskiego plantatora a podczas corsa swoją różami 
udekorowaną maszyną potrafił podbić serca kilku 
pięknych „ Stryj w ieczek4.

Ćwiczenia rejowe naszych kolarzy wypadły  
również imponująco, z czego druh Wallek może 
być dumnym.

Powrót z powodu spóźnionej pory nastąpił 
koleją: kilku tylko więcej sprężystych ruszyło
ina kołach i ci zdaje się najlepszą obrali cząstkę, 
my bowiem jec ła li ścienieni jak barany a maszyny 
nasze poukładane jak 'śledzie. Jnźto dyrekcya kolei 
państw jw.ych zarabia sobie na sympaty.e cyklistów ; 
ale cierpliwości — skoro dyrektor p. W ierzbicki 
zostaire kolarzem to i nam lepiej będzie.

St. Sąsiada.

iiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiSiiiiiiniiiiiifi

Akademicki k\lub Cyklistów we £wowie.

Prezes : Zdzisław Słuszkiewicz, 
- ul-. Ochronek 1. 6. 
W iceprezes: Włodziin. Stup- 

nicki, ul. Mochnackiego 15. 
Sekretarz: Jarosław Kocowski, 

ul. Czarnieck ego 26. 
Skarbnik: M erzysŁw Postęp- 

ski, ul. Chorą/.czyzny 5 . 
K apitanowie: Aleksander Be- 

reźnicki, Zimorowicza 1(3. 
Władysław Jarocki, Kurkowa 4. i Stanisław Sum- 
per, Piekarska 10.

Gospodarz: Juliusz Birkenmajer, Chrzanowskiej 8 . 
W ydziałow i: Karol Liszniewski, Słowackiego (3. i 

Stanisław  Zubrzycki, Wałowa 24.
Lokal Klubu przy u l Małeckiego 1. 6. w parterze 

godz. urzęd. od 12-—1 rano i od 6 - 7  wieczór.
Ogłoszenia o w ycieczkach zabawach etc. 

umieszcza się zawsze w ram kach znajdujących sie 
za wystawowem oknem cukierni D. Szolca przy 
ul. 3 -go m aja, handlu broni A. Dzikow skiego, 
przy ul. K aro la  Ludw ika 1. 1 . i m agazynu spor
towego W . B ergera  przy ul. Akademickiej, 1. 8 .
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NADESŁANE.

— Kower a n g i e l s k i  o r y g i n a l n y  
„ S i n g e r "  silny —  wybornie zachowany, sprzeda 
Karol Domiczek, Sykstuska 23.

urzędowy organ ogólnego czeskiego Związku 
kolarskiego, najstarsze słowiańskie pismo 

sportowe.
X I I I .  R o c z n i k .

Wychodzi co drugi piątek (26 nrów rocznie)
■<»*■ R oczn a przed p ła ta  z łr . 3 .5 0 . a/v

REDAKCYA I A D M IN IS T R A C Y A :

T u r y s ty c z n y  K lub  C y k l is tó w .
S ta n i s ł a w ó w  1896.

Praga, ul. Rycerska 1. 530/1
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RADFAHR-HUMOR
Prezes:

Dr. Allred Beill, 
aptekarz. 

Sekretarz : 
Mieczysław Beill, 

słuchacz praw. 
S k arbn ik :

Adolf Góraski. kupiec. 
Kierownicy jazdy : 

Edward Kblessa, kupiec.
Mieczysław Gródecki, 

ck. w eterynarz powiatowy

i Radfiihr- Chronik
kosztuje w Niemczech 
kwartalnie 2 M. 50 fen 
W A ustryi (ze stempl.) 
kwartalnie. 1 złr. 75 ci.

Jteilftkcya:
F. M, R it t in g b r i M . K ie inoscheg  

w  Monachium .

( D

@
( D

( D

( D

( D

( D

©

we Lwowie, ul. Jagiellońska II.
Skład i wyłączne zastępstwo znanych z dobroci kół Tow. akc.

fabrykacyi kół „ATILLA "

p r z e d te m  E. K R ETSG H M A R A  i S k i w  D r e ź n ie
i  w sze lk ich  przyborów  i dodatków  do kół.

Szczególniej zwraca się uwagę na model „ATILLA“ 15 
z patentowanem łożyskiem korbowem, patentowanemi tylnemi 

dłami i patentowanym regulatorem łańcucha. * "^ 0
Cenniki na żądanie za darmo i opłacone.

N a jw ię ksza  w e L w ow ie  i  n a jle p ie j u rzą d zo n a  szko ła  ja zd y  
k ie ru n k ie m  fach o w eg o  nauczyciela .

dla

i 16
wi-

p o d



Floryańska 55
jeneralny zastępca austryackiej fabryki broni w  Steyr
na zachodnią Galicyę poleca rowery z tejże fabryki ^

marki

cenach fabrycznych, jak również wszelkie części składowe i przybory do rowerów 
W arstat reparacyjny pod kierownictwem fachowego mechanika na miejsca. 

Cenniki na żądanie odwrotną pocztą bezpłatnie.

pomiędzy wszystkiemi innemi markami. 
Fabryka  ta  wyrabia niezrównane koła bezłańcuchowe !
Lecz także koła łańcuchowe z tej fabryki są tak  znakomite, iż 

lepszych nawet wyobrazić sobie nie można.
Udało się nam i w tym roku uzyskać wyłączne zastępstwo tej 

firmy i ofiarować sportsmenom prawdziwe ideały dla każdego kolarza.

AYyłączne zastępstwo na Galicyę i Bukowinę amerykańskich rowerów 
„ C o l u m b i a 44 i  „ H a r t f o r d 44

z P o p e  M a n u f a c t u r i n g  Co.  w H a r t f o r d

* E. & J. STROJYIENGER we Lwowie
ul. Karola Ludwika I. 5.

^ 0 0 0
©

< 0

0 © ® ® ® ® ® © @ © ( g

§  ®
p a ń s t w o w y c h

0
0
0

n&i ki k  i ' n  r  ■ i 'Fi i i  iBa \& |  [I'|M W/J
e l e k t r o - m e c h a n i k ,  d o s t a w c a  c. k. k o l e i  

L w ó w ,  S y k c s t u - s l r a  1_ 2 3 .

Wzorowo urządzony specyalny warstat dla naprawy rowerów
pędzony motorem gazowym zaopatrzony w znakomitą niklowalnię i piec do emalio
wania wykonuje szybko i starannie wszelkie naprawy rowerów, niklowanie, emalio
wanie i całkowite odnawianie tychże. Siły robocze znacznie zwiększone!

Nadto poleca
Z n a k o m i t e  r o w e r y  m a r k i  „ A D L E R "  o v a a s  w ł a s n e g o  w y r o b u !

Wszelkie przybory do rowerów utrzymuje tylko w najlepszej jakości!

? © © © © © © © © © © © © l © © © © © © ! © © © © © © © © 0 © © © ^



Firm a WIKTOR BERGER Lwów Firma

, Bei^e|  Lwów, Akademicka 8.
|  Cenniki Rowerów gratis"

T i l .  Akademicka S.
P i e r w s z y  w kraju bezpośrednio fabryczny skład

ROWERÓW
S T E Y R - S W I F T  f a b r y k  p a ń s t w o w y c h .  

C R E S G E N T  „ G r a n d  L u x e “ a m e r y k a ń s k i e .  
G E O R G E  R 1 C F 1 A R D  „ m a r ą j l e  r o y a l e  f r a n c .  

P R E M I E R  H E L I C A L  a n g ie l s k i e .

Ceny ściśle fabryczne najumiarkowańsze lecz stałe. 
Wybór zwyż 100 maszyn na składzie. 
Gwarancya nieograniczona, cenniki bezpłatnie. 
Warstat fachowy reparacyjny i własna szkoła jazdy. 

Poszukuje się zastępców na prowincyi za stosowną prowizyą.

tlAWoj

J e d y n a  s p r z e d a ż  s ł y n n y c h  n a  c a ł y  ś w i a t  p r ó ż n y c h  d z w o n  J o i n t a
wyrób

fabryki N ew  3oinfless $ i m  Lid. w  Birmingham
na Austro-Węgry i Szwajcaryę.

 ----------

V  tym roku znów  zw ycięsk i na lorze i drodze!
Bez konkurencji pod względem jakości i wykonania.

Płaszcze z silną bardzo elastyczną wkładką, kształt owalny, gładkie 
lub z rozmaiłem zakarbowaniem.

Kiszki absolutnie nieprzepuszczalne z wentylem Dunlop, Hannower lub Lucas.

Pneumatyk „CONTINENTAL11 najlepsza marka.

Drukiem Z. Golloba Lwów, Ossolińskich 15. Wydawca i odpow. redaktor Kazimierz Hemerling.



Rok IV. Dnia 15. września 1898. Nr. 18.

G ŁÓ W N Y  SKŁA D 
r

Tl

z fabryk angielskich i niemieckich
tudzież wszelkich części składowych, przyborów i potrzeb 

do tychże. —  Wszystko w najlepszej jakości.

\  Wyłączne zastępstwo na Galicyę najznakomitszej w świecie angielskiej fabryki

„Huniber i Sp .“ w  B eeston , W olverham pton  i C oventry.
W yłączne zastępstwo znakom itej fabryki

i ( ^ D i a n a a ) w  Bielefe ld .
Obrania trykotowe, czapki, potniki (sweatery), pas Ri, 

buciki, pończochy.

Wszelkie przybory do szermierki, przybory do gier 
i zabaw sportowych.

—£ Cenniki na £aclanie. 3—
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COLUMBIA
v w -  na pierwszem miejscu

pomiędzy wszystkiemi innemi markami. 
F ab ryka  ta  w yrabia niezrównane koła bezłańcuchow e!
Lecz także koła łańcuchowe z tej fabryki są tak  znakomite, iż 

lepszych naw et wyobrazić sobie nie można.
Udało się nam i w tym  roku uzyskać wyłączne zastępstwo tej 

firmy i ofiarować sportsmenom prawdziwe ideały dla każdego kolarza.

W yłączne zastępstwo na Galicyę i Bukowinę amerykańskich rowerów 
„ C o l u m b i a 44 i  „ H a r t f o r d 44

z P o p e  M a n u f a c t u r i n g  Co.  w H a r t f o r d

4  E. & J. STROJKENCER we Lwowie fr
ul. Karola Ludwika I. 5

Floryańska 55  
jeneralny zastępca austryackiej fabryki broni w  Steyr
na zachodnią Galicyę poleca rowery z tejże fabryki

markisaskiŁfcy.

po cenach fabrycznych, jak również wszelkie części składowe i Przybory do rowerów 
W arstnt reyaracyjny pod kierownictwem fachowego mechanika na miejsca. ■ 

Cenniki na zadanie odwrotną pocztą bezpłatnie.

e l e k t r o - m e c h a n i k ,  d o s t a w c a  c. k. k o l e i  p a ń s t w o w y c h  
L -w c S -w , \il_ S y ł s  stuislsra 1. 3 3 _

Wzorowo urządzony specyalny w arstat dla naprawy rowerów
pędzony motorem gazowym, zaopatrzony w znakomitą niklowalnię i piec do emalio
wania wykonuje szybko i starannie wszeikie naprawy row erów , niklowanie, emalio
wanie i całkow ite odnawianie tychże. Siły robocze znacznie zwiększone!

ftadto poleca
Z n a k o m i t e  r o w e r y  m a r k i  „ A D L E R "  « ' . * i *  w ł a s n e g o  w y  r o l n i !

Wszelkie, przybory do rowerów utrzymuje tylko w najlepszej jakości!



Rok IV. Dnia 15. w rzernia 1898. Nr. 18.
P rz ed p ła ta :

z przesyłką pocztową: '

rocznie . . " 4  z ł . ;
półrocznie . . 2 „
kwartalnie . . 1 „

Dla klubów i towarzystw \ 
gimnastycznych i sp o r to -! 
wycli przy przedpłacie na 
10 egzemplarzy:

rocznie, . 
półrocznie

3 zł. — ct.
1 5 0

N u m er p o jed y n czy  20 ct.

W ydaw ca  i odpowiedzialny redakto r:

K A Z I M I E R Z  H E M E R L I N G .

O g ło s z e n ia ;
1 strona . . 24

. 12
zł.

P i s m o  f a c h o w e  
poświęcone sportowi kołowemu,

O r g a n  u r z ę d o w y

Lwowskiego K. C., Krakowskiego K. C., 
O. K. S. Lwowskiego i innych.
Wych-odzi 1. i 15. każdego m iesiąca .

:■ V, ,
5 '*/« » • • 6 „

*/s » • 3 ,
Od wiersza petitem 15 ct.

Przy kiłkakrotnem ogło - 
szeniu stosowny rabat.

; Redakcya i A d m in is tra cya  
w e L w ow ie,

ul. S z o p e n a  7.
IV K rakow ie: księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego.

Z przesyłką  d la  Rosyi 4  Ruble, 
dla N iem iec 8 M arek.

§ 1 1  t m o F s t
t r z y n a s to le tn ie g o  t u r y s ty .

(Ciąg dalszy).

W8pw /bok  zamku wznosi się starożytny 
kościół katedralny, zabytek budo
wnictwa z końca X I I  wieku z du

żą i wysoką murowaną dzwonicą. W  ko
ściele tym , który przed dwoma laty  wew
nątrz  został odnowiony, a obecnie restauruje 
się zewnątrz, znajduje się kilka dawnych na
grobków krakowskich biskupów, oraz cie
kawa sta tuetka  Matki Boskiej, wykuta 
z jednej b ry ły  rodzimego ołowiu, odna
lezionej w 1616 r. w kopalni tego kruszcu, 
egzystującej niegdyś na Karczówce. —
Z zewnątrz kościoła z prawej strony
głównego wejścia, wmurowana jest m ar
murowa tablica, z w yrytym  na niej 
oryginalnym, ciekawym napisem, który 
w całości tutaj powtarzam :
a, a, ą, b ’, c, ó, d, e, e, ę, f, g, b, i, j k,
1, 1 , m, m’, n, ń, o, ó, p, p’ r, s, ś, t, u,

w. x, y, z, ź, ż.

A, Ą, B, 0, Ć, D, E, Ę, F , G, H, I, J, 
K, L, Ł, M, N, O, P, B, S, T, U, W, 

X, Y, Z, Ź, Ż.

1 , 2, 3, 6 ,
jeden, dwa, trzy, cztery, pięć, sześć,

7, 8 , 9, 10, 11,
siedem, osiem, dziewięć, dziesięć, jedenaście,

12, 20, 30,

dwanaście, dwadzieścia, trzydzieści,

40, 50, 60,

czterdzieści, pięćdziesiąt, sześćdziesiąt,

70, 80, 90,

siedmdziesiąt, ośmdziesiąt, dziewięćdziesiąt 

100. 
sto.

Każdy wiedzieć powinien. Że jest 
Bóg. Że jeden jes t  we trzech osobach. Że 

.będąc sprawiedliwym daje dobrym po 
śmierci nagrodę w Niebie, a złym wieczne 
ukaranie w Piekle. Że Druga Osoba Trójcy 
Przenajświętszej, Bóg Syn stał się czło
wiekiem dla zbawienia naszego i Ten jes t  
Jezus Chrystus Zbawiciel świata prawdzi
wy Bóg i prawdziwy człowiek Że nikt nie 
może być zbawionym bez chrztu i łaskiBoga. 
Na uproszenie tej łaski oraz szczęśliwego po-, 
wodzenia ojczyźnie zmówcie Ojcze nasz, 
Zdrowaś Marya, i W ierzę w Boga, łącząc 
do tej modły wasze za króla, rodziców, 
dobrodziejów, żywych i um arłych i w szcze
gólności za Michała brata Arcybiskupa 
Stanisława Augusta, k tóry  rządząc ludem 
sobie powierzonym dla przypominania mu 
na tym  kamieniu te prawdy wiary Świę
tej wyryć kazał. Bractwo miłosierdzia po 
parafjach wprowadzał. Abyście nietyłko 
słowem, ale każdy podług możności wspo
magając bliźniego skutkiem pełnili to. 
najpierwsze i największe- P rzykazan ie ,  
ł^oskie 5 Miłuj Pana Boga Twego ze wszyst
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kiego serca twego, a bliźniego twego, jak  
siebie samego.

J. 2. 3. 4.
1 I1 1| r
1 11 11 i i

Łokieć Koronny ma 4 ćwierci, ćw ierć  
6 celi P rę t  ma łokci 7*/2 albo pręcików 10  
Pręcik ławek 10. Sznur podłużnyprętów 10. 
Sznur Pręcików □ Jot). Morg Sznurów
□ .i> albo Pręcików □ 300. Włoka zwana 
Chełmińska ma morgów 3(1. czyli Prętów
□ 9000. F u n t  Lotów 32. Grzywna Lotów 
1(5 Przestroga, są l itery q. Q, v V. które 
w łacińskim języku tylko są używane 
I  z boków, z jednej strony :

Stopa paryska. 

A z drugiej :

Stopa angielska.

Oprócz katedralnego są jeszcze dwa 
inne. kościoły, z których kościół Sw. Mi
kołaja położony na wstępie do miasta od 
strony W arszaw } 7 jes t  obecnie z gruntu 
o dres tan ro warty.

Na rynku starym  zwracają uwagę 
dwa starodawne domy, z mu-rO w.anemi 
pods euiaini. Środkowa dzielnica ' miasta 
c/.ysto i porządnie utrzymana. Jest  Seini- 
naryum  duchowne rzymsko - katolickiego 
wyznania gimnazyum męskie filologiczne, 
cerkiew prawosławna i kilka prywatnych 
okazalszych budynków, a między nimi  
zamieszkiwany przez nas hotel Polski, 
w którym na J. piętrze znajduje się sala 
teatra lna przyzwoicie urządzona. Po. po
łudniu. wygodną miejscową dorożką po
jechaliśmy z siostrami zwiedzić Chęciny 
odległe o 2 mile Jedzie się do nich po 
przedłużeniu -szosy Warszawskiej rów
niutkiej jak  stół i białej jak  kreda. Mi
nąwszy olbrzymie piece wapienne znaj
dujące się przy samej szosie w pobliżu 
miasta w miejscowości zwanej ..Kadziel- 
nia . ładną wieś Białogoń znajdującą się 
na 6 wiorście i wreszcie uroczą wśród le
sistych pagórków położoną miejscowość 
„Słowik“, ujrzeliśmy rysujące się na ho
ryzoncie ru iny zamku Chęcińskiego, a na
stępnie i samo miasteczko rozKżmie u pod
nóża góry, na któyej zamek zbudowany.

Chęciny miasteczko bardzo starożytne 
zamieszkane jes t  dzisiaj przeważnie przez 
żydów, brudne i niechlujne jak  wszystkie 
ich siedziby. Słynie z pokładów i kopalni 
kolorowych marmurów. Dzisiaj przemysł 
ten wprawdzie podupadł, niegdyś wszak
że świetnie prosperować musiał, skoro król 
Jan  Olbracht przywilejem 1494 roku urzą
dził prawa górnicze na sposób olkuski, a 
Zygmunt I. 1525 r. prawu to szczegółowo 
określił. Na skraju miasta pod górą zam
kową wznosi się starożytny kościół w stylu 
gotyckim z końca X IV  lub początku XV 
stulecia Godną w nim jes t  widzenia bo
czna kaplica założona w 1014 roku przez 
burmistrza miasta Kacpra Fotygę z p ię 
knym ołtarzem marmurowym z wyobra
żeniem Chrystusa Pana na Krzyżu. Stare 
portre ty  fundatora kaplicy i jego żony 
malowane na blasze wiszą w tej kaplicy, 
a pod n ą spoczywają ich zwłoki. Zeszliś
my w j odziemie zwłoki te obejrzeć i ku 
niemałemu zdziwieniu ujrzeli w trumnach 
nie szkielety, lecz cale ciała zeschnięte 
i jakby  za^u-szoue, tak, że poczerniała przy
schła do kości skóra pozwala nawet rozpozna
wać rysy. Oprowadzający kościelny wska
zał nam w tym grobie obmurowany otwór, 
który niegdyś prowadził do podziemnego 
przejścia na zamek. Dawniej w Chęcinach 
egzystował także klasztor księży F ranci
szkanów, obecnie wszakże zamieniony jes t  
na więzietde.

Do ruin zamku pomimo przestróg 
Ojca, że trzeba wckudzić z bocznej strony 
na górę, weszliśmy po prostej linii od 
kościoła. Co prawda nie było to łatwem 
bu ten bok góry jes t  najwięcej stromy, 
jednakże dostaliśmy się na szczyt bez w y
padku. Jak i cudowny widok roztacza się 
stamtąd, brak mi słów na określenie. Ma 
się przed oczyma jak  cudowną naturalną 
panoramę z perspektywą na kilka mil 
w około. Poprostu oniemieliśmy z za
chwytu. przywołując jedni drugich to 
w tę to w ową stronę krajobrazu.

(C d.  u. )

(
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JOZEFA REITHOFFERA SYJtOW
S k ł a d  g łt ó - w n y :

w Wiedniu V II I S c h o tte n fe ld g a sse  Nr. 48. b. — F A B R Y K I :  w Pyrach 
i w  Garstrn obok Steyr, W. Austrya.

K o k  z a ło ż e n ia  I832

L w ó w -K am ien iec  fo d o ls k i
Notatki 1 podróży cyklisty.

S p i s a ł

J A R O S Ł A W  P I E N I Ą Ż E K .

ie byłem dotąd w Wiedniu, ani 
w Peszcie, ale — nie chwa

lący się — znam prawie wszystkie wię
ksze miasta dawnej Polski oj rócz Wilna, 
a teraz wybrałem się na zwiedzenie tej 
resztki Galioyi, której dotąd nie widziałem.

Byłbym niesprawiedliwym dla mo
jego kółka, gdybym z góry nie wspimmiał, 
że przedewszystkiem jem u to mam do 
zawdzięczenia, piechotą bowiem dróg t a 
kich się nie odbywa, a koleje aczkolwiek 
nie najdroższe, zawsze jednak, jak  na 
moją kieszeń i to nie z konieczności, lecz 
gwoli rozrywce i wytchnieniu na dłuższe 
przestrzenie są mi nieprzystępne. W praw 
dzie do Woroclity wygodnie doniosła mnie 
kolej, resztę, zaś drogi z bardzo małymi

i krótkimi w yjątkam i odbyłem na rowerze
i to w ogólnej cyfrze' przeszło dziewię- 
1 iuset kilometrów.

AVe czwartek dnia21.1ipca przed go
dziną 6. rano wyjechaliśmy z moim to w a 
rzyszem panem W. B. pod najgorszemi 
auspieyami ze Lwowa.

Deszcz lał strumieniami i jak  się zda
wało zaniosło się na dłuższą słotę, z tego 
też powodu nie mogliśmy się napatrzeć 
ani nacieszyć wspaniałymi widokami, które 
się już od Nadworny zaczynają i prze
strzeń tę, nawet koleją, oglądaną z okien 

agonu czynią bardzo zajmującą. Ulewa 
i mgła z-as'aniały nam wszystko na kilka 
kroków, pozwalając się zaledwo domyśleć, 
co to za cuda tuż po za nią się kryją . 
Przygnębieni tą  niepogodą stanęliśmy 
nareszcie w Worochcie, gdzieśmy znaleźli 
wygodne pomieszczenie w , dwmlm czar- 
noliorskim -, które było dla nas tern bar
dziej pożądane, że przestrzeń od dworca 
do dworku przebyliśmy w czasie najw ię
kszej ulewy i byliśmy literalnie do nitki 
zmoczeni

N ie s te ty ! w miłem tern schronisku

Reithoffera Pneumatyk
Prawdziwy tylko wówczas,

jest przecież 
najlepszy!

B a c z n o ś ć

skoro na każ
dym obręczu 
umieszczoną 

jest obok sto
jąca marka i 

firma
Josef

R e i ih o f fe r ’s So ln ie
Wi e n



-  214  -

panuje ten niewygodny dla przejezdnych 
zwyczaj, ^że jeżeli się chce dostać cokol
wiek zjeść, należy o tein dzień przedtem 
zawiadomić zarząd, inaczej moźnaby pod 
gościnnym dachem prawie umrzeć z gło
du co i nam groziło, gdyby nie pp. K 
ze Lwowa, k tórzy bawiąc tam przez lato, 
ulitowali się naszej nędzy i ugościli, jak 
tylko mogli najlepiej.

Po pożywieniu się i odpoczynku, mi
mo że deszcz nie ustawał na chwilę, w ybra
liśmy się około godziny 5. popołudniu przez 
Tartarów doMikuliczyna i to do Tartarowa 
po najgorszej drodze, więcej dla kóz, jak  
dla cyklistów sposobnej, stam tąd zaś wy
bornym gościńcem do Mikuliczyna, tak  
dobrym, że go nawet dwudniowy, ulewny 
deszcz zepsuć nie zdołał.

W  Mikuliczynie stanęliśmy już do
brze po zachodzie słońca, gdzieśmy zna
leźli nie najgorsze locum u „pani Jasio
wej dziwnie energicznej niewiasty, która 
nie znosi żadnego ■ sprzeciwienia się ze 
strony gości a wszelkie wym agania karci 
z miejsca surowo, ale po takim  dniu i po 
przebyciu około 16 godzin bądź koleją, 
bądź po zlej drodze na kółku a podczas 
ulewnego deszczu była  nam ona prawdzi
wą opatrznością. Ale początek był trudny, 
kiedyśmy bowiem przemoczeni do ostatniej 
n itki prosili o pokoik, gdzieby się prze
brać, a potem posilić można, słodka ta 
istota powiedziała nam głosem nie zno
szącym rep l ik i :

— Nasamprzód kolacyjka, a potem 
spoczynek.

— Ależ pani widzi co się z nami 
dzieje. Leje się z nas, zostawiamy strugi 
na podłodze.

— To nic nie szkodzi, naprzód kola
cyjka a potem pokoik.

— Niewiasto twardego s e rc a ! Czyż 
pani nie chce zrozumieć, że naprzód się 
przebrać musimy?

— P an  się złości?
—  ! ?  .  .  .

— Bo jak  się pan będzie złościł, nie 
będzie ani kolacyjki ani pokoiku?

Cóż było robić ? — Musieliśmy na
chwilę spuścić z tonu i dopiero przy po
mocy innej daruje mniej nieugiętych za
sad, udało nam się nareszcie dos tać . . 
wprzód pokoik, a potem kolacyjkę...

Usługiwała nam W arw arka, wspaniały 
okaz budowy i siły miejscowego ludu —

nierozumiejąca ani słowa po polsku, nie 
mówiąca nic, ale bez ustanku dusząca się 
śmiechem. Miała ona na sobie tylko zgrze
bną koszulę, z pod której wyglądały (jakby 
powiedziała pani Zapolska) łydki koloru 
miedzi i małe strasznie brudne stopy. 
Zapasana była tak  zwaną fotą, lub lior- 
botką — otw artą  z przodu. Osobliwa m oda!

W piątek 21. lipca zbudziło nas prześli
czne śłońce, a cudowne, orzeźwiające gór
skie powietrze odrazu wpłynęło dodatnio 
na nasze pokwaszone humory. Skoro tylko 
powysychały nam  ubrania puściliśmy się 
raźno w dalszą drogę, podziwiając te praw
dziwie cuda przyrody, które nam wczoraj 
mgły zasłaniały. Istotnie, cała ta  droga 
od Mikulczyna, aż po sam Delatyn, bardzo 
i to bardzo w arta  zwiedzenia i nie w a h a ł 
bym się zaliczyć jej do najpiękniej szych oko
lic naszego kraju. Są tam  miejsca tak 
wspaniałe, widoki tchące taką dzikością 
i surowością przyrody, budowa kolei cią
gnąca się tuż prawie obok gościńca, a c ią 
gle korytem rzeki Pru tu , tak  sztuczna, 
że czegoś podobnego w innej części n a 
szego kraju widzieć mi się nie zdarzyło. 
Nie posiadam talentu  do jakiego takiego 
choćby odmalowania dzieł przyrody, nie 
będę się przeto silił na jakiś marny, su
chy a sztuczny opis,który by nie dał 
nikomu wyobrażenia o tern, czem się tam 
nacieszyć i nacudować można, radzę j e 
dnak każdemu, kto może. aby sam oso
biście przekonał się o tern, że nie przesa
dzam zaliczając ten ką t  naszej ojczyzny 
do najpiękniejszych i najbardziej godnych 
zwiedzenia. Niema tam  co prawda tych 
nagich, przepaścistych skał zadziwiających 
w Zakopanem i jego najbliższej okolicy, 
ale i te skały i góry, które się tu  wzno
szą na około, porosłe odwiecznymi lasami, 
te olbrzymie złomy kamieni zawalające so
bą koryto rzeki lub zawieszone tuż nad 
głową przejeżdżającego, czynią imponujące 
i jedyne w swoim rodzaju wrażenie.

Pomimo to wszystko, skromnem mo- 
jem zdaclniem, nie ma obawy, aby Jarem  
cze, Worochta i inne uczyniły kiedykol
wiek konkuren yę Zakopanemu. W  Jarem- 
czu wicjzi się Lwów i Stanisławów, 
w Zakopanem kuracyuszy ze wszystkich 
ziem polskich — a to zawsze będzie miało 
swój urok.

(C. d. n.)
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/ PROPOZYCYE

wyścigów słowiańskich cyklistów,
kióre miały się odbyć 18. bm, a z powodu pogrzebu jN. pani 

odbędą się 

jNa to rze  £ .  \{. C. ( 4 0 0  m ) 
w niedzielę, dnia 25. września 1898.

1. W y  ścig g łów ny na rowerach. 5.000 
m. == 121/2 okrążeń, O tw arty  dla wszy
stkich. Czas 8:0. 8 m edale : złoty, srebrny 
duży i mały.

2. Wyścig z wyrównaniem cyklisty 
i 'piechura 400 m. =  1 okr. Nagrody: me
dal srebrny wielki i mały.

3. Wyścig 3-cio klasistów. 2.000 m. 
=  5 okr. 3 n a g ro d y : medal srebrny, brą
zowy wielki i mały.

4. Wyścig na tandemach. 2 000 m. =  
5 okr. O tw arty  dla wszystkich. 3 pary 
m edali : 2 srebrne duże, małe i brązowe 
wielkie.

5. W yścig pań  na rowerach 1 mila 
ang. =  1.609 m. =  4 okr. +  9 metrów. 
3 nagrody : medal srebrny wielki, srebrny 
m ały i brązowy wielki.

6. Wyścig cyklisty z jeźdź cem, na k  niu.
1.000 m. =  2'/t okr. 2 nagrody honorowe.

7. Wyścig o przodownictwa. 5.000 m. 
121/2 okr. O twarty  dla wszystkich.

Zwycięża, kto przejedzie przez 3 taśmy 
jiajwięcej razy pierwszy. 3 n a g ro d y : me
dal złoty, srebrny wielki i mały.

8 Wyścig na rowerach 2-g > klasistów.
1.000 m. 2l/2 okr 3 nagrody: medal 
srebrny wielki, m ały i brązowy wielki.

9. Om nium H andicap. 1 mila ang. =  
1.609 m. 4 okr. p  9 m. O tw arty  dla 
wszystkich. 3 medale, względnie pary 
medali.

10. Wyścig pocieszenia na rowerach.
1.000 m. 21 , okr., o tw arty  dla tych, 
którzy przy żadnym biegu w tych wyści
gach nie zdobyli pierwszej nagrody. Z g ła
szać przy starcie. 3 medale (jeżeli co n a j
mniej 4 się zg łosi): srebrny mały, b rą 
zowy wielki i mały.

W poniedziałek 26  września.
R e k o r d  g o d z i n n y  n a  t o r z e  p. 

M i e c z y s ł a w a  B a r a ń s k i e g o z  War
szawy. W  dniu tym  można bezpłatnie 
odbywać matche, należy jednakowoż już 
dnia poprzedniego zawiadomić o nich ko- 
misyę sportową L. K. C.

Zgłoszenia przyjmuje do dnia 22. wrze
śnia do godz. 1. po południu p. H. Miko- 
lasch pocztą lub osobiście (ul. Kopernika 
1. 1. od 10 - 11).

Wpisowe do biegów 3., 4.. 8 ,  9., 10 
wynosi 2 korony od siodła, do biegów 1., 
7., 3 korony, do 2., 5., 6. bez wkładek.

W kładki mają być równocześnie ze 
zgłoszeniami złożone, w razie zgłoszenia 
telegraficznego najbliższą pocztą nade
słane.

Zgłaszający się do wyścigów mogą 
obznajam iać się z torem L. K. C. bez 
płatnie począwszy od dnia 20. września 
od 6. do 9. z rana i od 4. do 8. wieczo
rem. Co do porządku jazdy  na torze obo
wiązują przepisy wyścigowe L. K. C., 
identyczne niemal z przepisami obu w Au- 
s tr3' i  istniejących związków (D. R. B. 
i B. d R. Ó . .

Komisya sportowa ma w każdym 
wypadku prawo nieprzyjęcia poszczegól
nych zgłoszeń bez podania powodów.

W  ’  ’

Oddziału kołowników poznańskiego Sokoła.

y iso raz pierwszy urządził Oddział ko- 
J  łowników Sokoła poznańskiego w y
ścigi dnia 4. bm. W  skład tych w y 
ścigów wchodziło 10 biegów, z których 
połowa otwartą była  dla polskich jeźdź
ców, reszta zaś dla wszystkich. Z obcych 
jeźdźców przybył Szpecht z Kalisza. 
W kierownictwie widać było pewne u-
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sterki, lecz jak  na pierwszy raz musimy 
być na to względnymi. Publiczność prze
ważnie polska zebrała się bardzo licznie. 
R ezu lta ty  były  następujące ;

1 Wyścig nowicyuszów  — 2000 m. 3 
odznaki honorowe, u s ta r tu  11 jeźdźców. 
W biegu rozstrzygającym  1. G a n o w i c z  
z Poznania 3:392/5, 2. Majchrowicz z Ober- 
nika, 3 Kokociński.

2. Wyścig dla członków Oddziałów so
kolich 2G00 m. 3 medale. 1. K. S z p e c h t  
z Kalisza 8:50. 2. St. Brzeski z Pozna- 
nania, 3. Iwankowski z Poznania.

3. Wyścig głów ny międzynarodowy 
2400 m. 3 medale. W  pierwszym przed- 
b ieg u : 1. K. Walczyński z Poznania, 2, 
K. Szpecht, 3 Leo Bez miejsca Mańczak i 
Majchrowicz. W  drugim przedbiegu : 1. 
Klober z Poznania, 2. L. Maserak, 3. A. 
Reissmiiller z Poznania. Bez miejsca Ko
kociński. Charoński W  wyścigu rozstrzy
gającym 1. K. W a l c z y ń s k i  3:45, 2. G. 
Klober, 3. Szpecht.

4. Wyścig o m.istrzowstwo oddziału holo
wników poznańskich. 4000 m. 1. St. B r z e 
s k  i 8:52 (szarfa mistrza na r. 1898), 2. Iwan
kowski o 8 długości, 3. F. Maserak 1/i 
długości.

5. Wyścig dla członków polskich to
warzystw kolarskich. 3200 m. 3 medale.
1. S t. B r z e s k i  4:45. 2. Iv Szpecht, 3, 
Degórski.

6. W yścig damski 1200 m. 3 żenoty. 
U startu  3 damy. l . P n a  W.  M a s a d y ń  
s k a  2:56, 2 pna Jezierska o 12 długości, 
3. pna Hoffmanówna o 3 długości.

7. Wyścig z wyrównaniem  2400 m. 
3 medale. 1. A. R e i s s m i i l l e r  (170) 
3:51, 2. Charoński z Inowrocławia (100),
3. Jahus z Poznania (50).

8. Wyścig klubowy z wyrównaniem. 
2400 m. 3 medale. 1. Brzeski (0) 3:54, 2. 
Kokociński (50), 3. Degórski (50).

9. M y ścig na dwojakach , 3200 m. 
3 pary  medali. 1. K. W a l c z y ń s k i -  
B r z e s k i  6:13, 2. H ab ich t-J  Walczyński 
o 1 długość. 3. Mańczali-Maserak.

10. Wyścig pocieszenia 2000 m. 2 dy
plomy. I. F. Supert z Gniezna 4:45, 2. J. 
Dybizański.

jYlalch jMiller-^ouhours.
Paryż 8. września.

Rekordem 72-godzinnym zamknięto 
sezon letni w Paryżu-, a dnia 4. września 
otworzono sezon jesienny w velodromie de 
la Seine wspaniałym matchem Millera 
z Bouhoursem.

Znakomity Miller zapomniawszy już
0 trudach 3 dniowego rekordu zapragnął 
nowego zwycięstwa i s tanął na 50 kim. 
z Bouhoursem, lecz niestety nie zaopatrzył 
się w swoich osobistych leaderów (jak to 
kiedyś zrobił dowcipny Coi'dang); wido
cznie nie wiedział, że leaderzy francuscy 
prowadząc obcego jeźdźca pozbawiają go 
zręcznie zwycięstwa na korzyść francu
zów, Tak się rzecz miała z tym matchem.

Miller wyjechał w znakomitej formie
1 poprostu idealnie prowadził bieg wziąw
szy z miejsca tempo szybkie lecz spokoj
ne i równe.

Przez pierwsze 10 kim. miał Miller 
wyborną obsługę, Bouhours jechał za nim 
mając słabsze siły w kwadrupletach po
tem powoli oniemal z kilometra na kilo
metr rozpoczęły się sztuczki panów lea
derów. zmieniano się szybko, często i bez 
porządku tak  że Miller zmuszony był 
bez potrzeby zmieniać szybkość biegu, 
chociaż tempo miat zawsze jednakowe ; 
nareszcie po 3 . kim. dwie zmieniające 
się osady urządziły jakiś dziwny manewr, 
zrobiło się małe zamieszenie. Miller zo 
stał zaplątany i wtedy właśnie w jedriem 
oka mgnieniu Bouhours, który widocznie 
czekał na tę sztuczkę, wysunął się zrę
cznie naprzód i od tej chwili nie dal już 
sobie zabrać pierwszeństwa, przestrzeń 
między przeciwnikami ciągle się powięk
szała, a po 30 kim Miller był już  na 12 
metrów w tyle, prowadzony bardzo nie
dbale przez leaderów i pomimo usiłowań 
kilkakrotnych nie zdołał odzyskać stra 
conej pozycyi.

Zatem pierwszym był Bouhours, ale 
pomimo to cała s.ymj a tya  prawdziwych 
sportsmenów dostała się. Millerowi, gdyż  
jakkolwiek został pobity był praw dzi
wym bohaterem tego m a tc h u ; sym paty 
czna powierzchowność, taktowne i ele



ganckie znalezienie się na torze, do ze
n itu  doprowadzone tempo, oto przymioty, 
w które bogato jes t  uposażony znakomi
ty  jeździec amerykański.

W  każdym razie nowy ten match 
nie wykazał zbyt dodatniego rezu lta tu  
gdyż 50 kim zrobiono w 1 g. 2 m. 45 sek.

J. Zejdowski.

-  317.

ylylistrzowsfwa światowe
w e  W ie d n iu .

T E L E G R A M Y :

Wiedeń 9. września. Mistrzowstwo ama
torów 1 mila ang.: A l b e r t  (Niemcy), 
Opel (Niemcy), Sumersgill (Anglia). Mist
rzowstwo amatorów 100 km.: Cherry (An
glia, Graeben (Niemcy), Hunek (Austrya). 
Czas 2 g. 12 min. 234/- sek.

Wiedeń 11. września. Handicap 1j2 
mili, amatorów: S u m m e r s g i l l  (An
glia), van Wichelen (Belgia), Caldow 
(Szkocya). — W yścig 200(J m. zawodow
ców : L u r i o n, Heller, (Austrya) Lanfra.n- 
chi (Włochy). —

Mistrzowstwo 100 km. zawodowcy: 
P  a hm e r (Anglia) Walk-ower. Czas 2 godz. 
10 min. 191/f) sek. (rekord austryacki).

Wiedeń 11. września. Mistrzowstwo l 
mili ang. zawodowców: B a n  k e r  (Ame
ryka), Yerheyen, Jacąuelin (Francya) Arend 
spadł. W yścig przewodników 3000^.; kwin- 
tuplet Mulder, kw intuplet James. Match 
championów. I mili a n g . : Banker nie
staje, Albert jedzie sam.

KORESPONDENCYE.

Buffalo , NY., 26. sierpnia.

Od dłuższego już czasu zbieram się 
z napisaniem słów kilkunastu do eu
ropejskich cyklistów i czytającego spor
towego ogółu, i dziś mając chwikę wol
niejszą, postanowiłem zamiar swój w czyn 
zamienić...

J a k  wszytkim wiadomo, mieliśmy tu 
w Ameryce kilku jeźdźców europejskich. 
Interesować powinno każdego, jak  też tym  
europejczykom na obcej ziemi się powodzi. 
Otóż jeźdźcy niektórzy, jak  np. fłoberston, 
Lamberjack i Eden nie mają szansy w y 
grania, z Amerykanami. Inaczej zaś rzecz 
się ma Gougoltzem, Taylorem, Lintonem, 
Mich&elem, (który obecnie jes t  także 
amerykaninem). Gougoltz w ktrótszyck 
dystansach w handicapach. jest  z n a 
komitym jeźdźcem, a jedynym i jego współ
zawodnikami to Nat Butler i Floyd Mc. 
Farland, Linton i Michael, mają jed n ak  
dwóch Amerykanów do prześcignienia, k tó 
rzy dziś są najlepszymi między jeźdźcami 
na dystansy 25 mil i wyżej. Są to Mc. Duffie 
i Elkes — pierwszy z Boston drugi z Glen 
Falls. Dziś Mc. Duffie jes t  najszybszy 
a jego przodownicy (pacemakers) prze- 
ścignieni być nie mogą. Taylor, francuz, 
jest  szybki, lecz przodownicy jego nie od
powiadają Mc. Duffiego i Elkesa.

W yścigi na dystansy 25 mil i wyżej 
z przodownikami są dziś na torze amery
kańskim najwięcej popularne. Na jednym 
wyścigu w Bostonie pomiędzy Mc JDuffiem 
a Michaelem 30.000 osób przyglądało się 
tym  dwom championom. Zwyciężył Mc. 
Duffie, a Michael nie mógł podążyć dość 
szybko za swymi przodownikami.

W  krótszych dystansach trudno w y 
brać lepszego od L. O. Balda, k tó ry  obec
nie jeździ najlepiej. N iebezpiecznymi współ
zawodnikami jego s ą : Taylor (czarny), 
Gariner i Cooper. Bald jednak obecnie 
wszystkich tych niejednokrotnie pobił, a 
szczególnie w narodowem zgromadze
niu w Indianopolis, Ind Zdobył on tu  
zaledwie jednę pierwszą, ale raz był drugi 
a raz czwarty, a na dobitek pobił w mat- 
chu Cooper’a. Lecz Bald w r. przyszłym 
wyścigi porzuca, i zajmie się interesem, 
a w nadchodzącej zimie ma być jedną
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z ,g w iazd u w sztuce teatralnej. Jes t  to 
popularny zwyczaj w Ameryce swych 
championów przedstawiać i widzieć przed
stawiających się w sztukach teatralnych. 
Corbett np. zrobił brykę pieniędzy w tea 
trach, a Sullivan jedynie z dochodów po
dobnych się utrzymuje. W  końcu zazna
czyć wypada, że Bald jes t  bardzo popu
larny i wszędzie zwą go : Our E dd ieLl. 
(Nasz Edzio.)

Wspominając raz jeszcze o europej
czykach, zauważyć mi należy, że wyścigi 
w sposób europejski wchodzą i u nas 
w modę, lecz popularnymi nie są. W  mat- 
chu Bald i Cooper pierwszą milę przeje 
cbano w 3:46, a drugą w 1:51. W  pierw
szej mili prowadził Bald, lecz wkrótce 
tak  nagle się zatrzymał, że posu- 
wający się za nim Cooper prześci
gnął go i — ku zdziwieniu 10.000 publicz
ności — zatrzym ał się o parkan i tak 
stali blisko 3 minuty. Publiczność zamiast 
oklasków po skończonym wyścigu, w ysy
czała i wygwizdała ich na wszystkie stro
ny. To też podobne wyścigi już  są u nas 
niechętnie widziane, a najpopularniejsze 
są jedno-milowe wyścigi, w których czas 
dochodzi niżej 2:05. Niezły jest 
także 2:10, lecz to już  najwyżej. Mila 
w 1:4) lub 1:45 z przodownikami za czwo
rakiem jes t  dość zwykłą, lecz nigdy w w y
ścigach.

Pomiędzy Polonią w Ameryce mamy 
aż kilka klubów cyklistów, i m iasta Buf
falo, Chicago, Cleveland, South Bend, 
Milwaukee itd. liczą setki polskich cy
klistów. Szczególniej wiele namnożyło się 
ich w r. b., kiedy to cena cykli spadła 
do 25 doi. Klub w Chicago jes t  najpo
tężniejszy, a inne osady, jak  i nasza, po
siadają łącznie z gniazdami Sokołów dość 
ładne i rozwijające się koła cyklistów. 
Charakterystycznem jest, że z kobiet bar
dzo niewiele używa tych przyjemnych 
wycieczek. Inaczej się ma z Am erykan
kami, które wyjeżdżają na równi z męż
czyznami i puszczają się nawet na 100 i 
200 milowe jazdy  zwykłej drogi amery
kańskiej, podobnej wielce do dróg w gó
rach karpackich, gdzie trudno pieszo 
podejść.

W wyścigach polscy jeźdźcy nie zbyt 
się odznaczają, a to chyba jedynie z przy
czyn fizycznych jeźdźców. Zbyt rozwią
złe prowadzi młodzież tutejsza życie, by 
siły fizyczne tak  potrzebne w wyścigach

cyklistów należycie rozwinąć. Zresztą 
praca uciążliwa naszej młodzieży także 
wielce stoi na przeszkodzie. Wprawdzie 
odbywają się od czasu do czasu wyścigi, 
w których Polacy biorą udział, lecz r e 
zu lta t nie jest  pochwały godzien. T u te j 
sze gniazdo Sokoła w r. b. wyścigów nie 
urządzało, jak  to miało miejsce w r. z.

F r. A . Olsz.

Łódź , 10. września.

Dnia 4. bm. odbyły się doroczne w y
ścigi szosowe zamiejscowych członków 
W. T. C. w Łodzi na szosie między P a 
bianicami a Łaskiem. Przy wspaniałej po
godzie rozpoczęto wyścigi o godz. 3 '/2 
biegiem 10-wiorstowym.Pierwszy przybył 
do mety Swierzyński, 2. Krenz, 3. Szpo- 
tański. N a g ro d y : żeton srebrny i bron- 
zowy.

Bieg drugi 25 wiorst (norma 55 min.) 
zgromadził 7 jeźdźców. 1. Gajewski 54:5,
2. Bogucki 54:55, 3 Cubert 5 :10. Nagro
dy : żetony złoty i srebrny duży i mały. 
Bogucki mijając wóz frachtowy wjechał 
na pryzmę kamieni, a wyrzucony z sio
dła wpadł do rowu tak  szczęśliwie, że 
nie uczynił sobie ani też kołu żadnego 
szwanku. Na wyścigach widzieliśmy prze
ważnie koła marki „Sokół“ tutejszej fa
bryki W. Sierpińskiego, które spisywały 
się wybornie bo wyścigowcy pomimo kiep
skiej szosy jechali na torówkach bez wy
padku. Rembierz.

K R O N I -  K A.*=|

Wielu prenumeratorów zalega z prenu
meratą. Prosimy usilnie o wyrównanie za
ległości i nadesłanie przedpłaty.

—  N i e s z c z ę ś l i w y  w y p a d e k .  Pani 
Piotrowska, żona znanego we Lwowie lekarza dr. 
Gustawa Piotrowskiego, jedna z najsym patyczniej
szych lwowskich cyklistek i zapewne najdzielniejsza 
w Galicyi turystka, zrobiła w -ostatnią sobotę po
południu w towarzystwie męża i drów G. i S. wy
cieczkę na Żółkiew i Mosty do Sokala. Powróciwszy
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w poniedziałek rano koleją jechało całe to towarzy
stwo wraz z p. H. redaktorem „Koła“ do domu. 
Na ulicy Szeptyckich najechał na panią P. nieostrożny 
woźnica pocztowy, obalił ją  na ziemię i mimo na
woływań by stanął, przejechał po niej końmi i ko
łami ciężkiego pocztowego wozu i nio zatrzymując się 
jechał spokojnie dalej jak gdyby nigdy nic nie za
szło. Widok był straszny i zdawało się, że nie
szczęśliwa ofiara żywo z pod kół nie wyjdzie. Dzi- 
wnem szczęściem i prawdziwym cudem nie doznała 
p. P. poważniejszych lub niebezpiecznych uszkodep, 
prócz kontuzyi kopytem w twarz i ciężkich zgnie- 
cień nóg; niezwykłej jakiejś siły kości dzielnej 
sportsmenki wyszły z tej przygody cało — prawdo
podobnie dzięki przytomności umysłu, która jej wcale 
nie opuściła. Pani P. zostaje w dobrej domowej 
opiece i jest nadzieja że za parę dni będzie mogła 
łoże opuścić.

Nieostrożny woźnica został aresztowany zaraz 
na dworcu kolejowym, gdzie się przechwalał z boha
terskiego czynu przejechania kobiety.

Przy sposobności tej musimy nadmienić, że 
w sporcie najeżdżania cyklistów, zmuszania ich do 
zsiadania z roweru, lub zapędzania swą dziką jazdą 
na niewygodne i niebezpieczne miejsca, zwłaszcza 
obok tramwaju elektrycznego celują woźnice pocztowi.

— D o r o c z n e  l o n d y ń s k i e  w y s t a w y  
k o 1 a r s k i e już się przygotowują, a odbędą się w cza
sie od 18. do 26. listopada. Siódma wystawa na
rodowa odbędzie się w pałacu krzysztowym, a dwu
dziesta druga Stanleyowska w hali rolniczej. Na 
wystawie narodowej wystawione będą wyroby wyłą
cznie tylko angielskie.

—  A n g l i k  G o o d w i n ,  ex-amator pobił
24-godzinny rekord drogowy robiąc 668 ' 786 kim. 
Dotyczasowy rekord Hunta wynosił 666 260 kim.

— S e z o n  w y c i e c z k o w y  w całej pełni, cu
dna od niemal dwu miesięcy pogoda, tylko wyciecz- 
kowców zawsze mało i mało. A ileż to w samej 
Galicyi cudownie pięknych okolic, któreby za gra
nicą ściągały tysiące kolarzy, tymczasem u nas za
ledwie kiedyś pokaże się jakiś turysta na kole. Ale 
cóż, nasze brukotłuki zamiast wysunąć się gdzieś 
dalej w świat na łono boskiej przyrody, wolą popisy
wać się szybką jazdą po ulicy Trzeciego maja i in
nych !

— W y c i e c z k a  do Ż ó ł k w i  urządzona 
dnia 11. bm. przez O. K. S. Lwowskiego zgroma
dziła około 40  kolarzy. Zapowiedziane w Żółkwi 
wyścigi i festyn nie odbyły się z powodu-państwowej 
żałoby, toż gromadka zabrała się około godz. 6 
wieczór z powrotem do Lwowa.

Pod adresem przewodników tej wycieczki mu
simy powiedzieć, iż prowadzenie było zupełnie nie
właściwe. Albo należy podzielić wycieczkowców na

dwie partye — szybszą i powolniejszą, lub też 
skoro mają wszyscy jechać razem, muszą się wów
czas wszyscy stosować do jeźdźców n a j s ł a b s z y c h ,
1 ci winni jechać na przodzie. Kapitan .jadący na 
czele stosuje wówczas do nich tempo jazdy, a na
przód nie wolno nikomu wyjeżdżać pod pewną 
oznaczoną karą W ten sposób jadąc przebywać 
można z łatwością znaczne nawet przestrzenie, 
a żaden z jeźdźców nie uczuje znużenia. Tempo 
niedzielnej wycieczki było nierówne a w ogóle za 
szybkie, czego najlepszym dowodem, iż młodsi ade
pci sportu byli do niemożliwości zziąjami, a nawet 
byli tacy, którzy się zarzekali brać drugi raz udział 
w podobnej wycieczce. Jadąc w powolniejszem mia- 
rowem tempie byłoby się niezawodnie obeszło bez 
wszelkich stacyi w drodze i byłoby się wreszcie 
w tym samym czasie lub o 5 minut później bez 
znużenia przybyło do celu. W ogóle zaś pierwszych 
kilka i kilka ostatnich kilometrów wycieczki po
winno się jechać dość powoli. W pierwszych kilo
metrach muszą się mięśnie rozruszać, w ostatnich 
ochłonąć i przed celem wycieczki uspokoić Jeżeli 
Szanowny Zarzad zechce przyjąć tych kilka uwag 
doświadczonego wycieczkowca i do nich się zastoso
wać, ręczymy, iż wyjdą one na korzyść sportu wy
cieczkowego, który jest bezprzecznie najpięknięjszą 
gałęzią naszego pięknego sportu.

—  L u b l i n ,  29. sierpnia. Wyścig otwarcia, 
3 wiorsty: 1. Januszewicz, 2. Leśniewski, 3. Onag. 
„Derby“ L. T. C. po trzech seryach. 1. S t Wy- 
howski 2. St. Barański, 3. Muszyński. Wyścig 
turystów, 3. wiorsty 1. Onag, 2. Wackr. W yścig 
dodatkowy, 2. wiorsty 1. Neuman. 2. Korwin, 3. 
Orwid. Wyścig pożegnalny 4. wiorsty 1. Wyhowski,
2 p. Muszyński.

—  D o w y ś c i g u  z T r y e s t u  do  F i u- 
me  100 kim. zgłosiło s ę  22 jeźdźców a u startu 
stanęło 16. Do mety przybyli: 1. Schrotter z Mo
nachium 3 :1 1 :1 72/5, 2. Karol Riyelette z Tryestu 
3: >7:21% . 3. Franciszek Piette z Fiume 3:18:3 74/ 5.

— W i e l k ą  n a g r o d ę  m.  H a m b u r g a ,  
100 kim. zdobył' 1. L u r a z  Leodyum w 2 :20 :184/6, 
2 Contant Huret o 3 okrążenia, 3. L. Leśna 
o 10 okrążeń, 4. Józef Fischer z Monachium
0 18 okrążeń.

— A l f r e d  K  d c h e r  ustanowił na torze w Frie- 
denau począwszy od 3 kim. cały szereg nowych 
niemieckich rekordów, a w tem  nowe światowo re 
kordy dla 3000  m. 3 :2 l4/5, dla 4000 m. 4 :3 1 %
1 (1 a 7500  m. 8:31.

— P r a g a - B u b n o .  Rezultat wyścigów z d.
4. bm. W y ś c i g  a m a t o r ó w  3000 m, 1. Hir- 
sehe, 2. Kittl, 3. Adam. W y ś c i g  g ł ó w n y  
1609 m. Przedbiegi po 1000  m .: I) 1. Herty,
2. Jebliczka ; II )  1. Yodilek, 2. F. Heidenreich ; 
III)  1. Seidl, 2. Kudela. Bieg rozstrzygający 1609



-  220 -

m. ; 1. K u d e 1 a z Pragi 2 .42i /5. 2 Seidl z Gracu,
3. Jehliczka. W y ś c i g  d a m  1000 m. 1. pna 
S. Karpich, 2. pna R. Karpich, 3. pni Patocka. 
W y ś c i g  p r e m i o w y  na maszynach wielosiedze 
n:owych 1000  m. : 1. Trojak Herty-Bclir-Kudela,
2. Vondrich-Jarosz, 3. Lanfranchi-Kosina. W y 
ś c i g  z w y r ó w n a n i e m  n a  r o w e r a c h  804 5 
m. po dwóch przedbiegach 1. Herty, 2. Vodilek
3. Yondrich.

— Z Ł o dz i. Dnia 8. bm. członkowie zam. W. 
T. C. wyruszyli w liczbie 17. do Sieradzia w celu 
spotkania się z Ubiegami po kole z Kalisza, Piotr
kowa i Częstochowy. Piotrkowiacy i Częstochowiacy 
mimo zawiadomienia nie dostawili się wcale. Z Ka 
lisza przybyło za to 9 i tak grono naszych 26 
druhów bawiło się ochoczo podejmowane przez p. 
Trąbczyńskiego z prawdziwą polską gościnnością 
i dopiero o zmierzchu pomyślano o rozjeździe z przy
rzeczeniem zobaczenia się na wyścigach. Pan Wal 
ter Swymi rymowanymi toastami urozmaicał zabawę

Rembierz.

O wypadek tak na kole jak i na prostej dro
dze nie tudno, toż poczuwamy się do obowiązku 
zalecić naszym prenumeratorom i cyklistom w ogóle 
u b e z p i e c z e n i e  od  n i e s z c z ę ś l i w y c h  wy 
p a d k ó w  w krakowskiem Tow. ubezpieczeń. Ubez
pieczenia tego rodzaju są nadzwyczaj tanie i przy
stępne. Tak n. p. dla ludzi pracujących w biurach 
ubezpieczenie od wszelkich wypadków (z włączeniem 
wypadków doznanych przy jez'dzie na kole) zapew
niające 1000  zł. na wypadek śmierci, 3000  zł. 
na wypadek stałego kalectwa i 1 zł. dziennie w razie 
przemijającego kalectwa kosztuje rocznie 5 złr. 25 ct.

Bliższych informacyi zasięgniąć można w na
szej Redakcji.
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Lwowski Klub Cyklistów.

Prezes: Dr. Jan hr. Drohojow 
ski, ul. Kraszewskiego 15.

Sekretarz: Dr. Jan  Rzepecki, 
Bank kra jowi.

Skarbnik: Wojciech Lerch,
Bank Zaliczkowy, ul. Hetmańska. 

Redaktor wiadomości klubo
wych : Juliusz Reiner, ul. Kur
kowa 1. 5.
Rendez-vous klubowe: Kawiar
nia Scłineidra, ul. Akademicka

Wyścigi słowiańskie na torze odbędą się dnia 
25. bm. Propozycje na str 2 i5

Członkowie miejscowi wpł.icać będa należna 
T> warzystwu wkładki w ratach mi siecznych ze 
jukstaini odpowiednio zmienionego kwitaryusza. 

Członkowie zamiejscowi uiszczać j i  b e la  
i nadal jak  dotąd w la tach  kwartalnych.

Karty miesięczne, upow ażnające  do używania 
toru, nabywać można u skarbnika kluba p. 
W. Lerchn, za oplata zlr .  3 za pierwszy, zaś 
złr . 2 za każdy mics ąc nas opny.

Należyt.ość za karty sezonowe na wszystkie 
dni w yścgów, wynosi nadal złr. 8. Kar y  sezo
nowe sa dla właściciela zarazem biletem wolnego 
wstępu na tor, wyłącznie j„dnak w charakterze 
w id 'a .

S k a r b n i k  k ln b i  przypomina się z prośba 
o uregulowanie zaległych wkładek.

Dla wygody PT. Panów członków klnlm i 
oszczędzon a im zachodu wysyłki pieniędzy, bę

dzie sie zgłaszał po wkładki z księga sznurową 
kursor klubu, który na żądanie wylegitymuje się 
stosownem pośwoadc/eniem skaibaika k lub’’.

Oddział golarzy lwowskich.

Przewodniczący: dr. Teotil 
Stachiewicz, pl. Maryacki 

1. 8.
Zastępca przewodniczącego 
dr. Teodor Bałłabsn ul.

Wałowa 1. 7.
Sekretarz: Stani-1.w Są

siada, ul. Do mnikańska 
1 7.
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K ra k o w s k i  Klub C y k l i s tó w  z r. 1892.

P r e z e s :  Br. Edward Lipowski 
ul. Karmelicka 44.

W i c e p r e z e s :  Włodzimierz Ril- 
terschild, ul. Basztowa 9.

S e k r e t a r z :  Dr. Stanisław Wierz
bicki ul. Kopernika.

S k a r b n i k :  Michał Markowicz
Kasa Oszczędności m. Kra
kowa.

IV niedzielę d. 25. września br. urządza K. K- 
C. z r. 1892 jesienne wyścigi na szoiie bielańskiej* 
Wyścigi obejmować będą dwa biegi, a mianowicie-

I. W y ś c i g  n a  p r z e s t r z e n i  BO kim. 
Pięć nagród: I. żeton złoty, 2. żeton srebrny
większy, B. żeton srebrny średni 4. i 5. żetony 
srebrne małe.

II. W y ś c i g  o kim. Trzy nagrody w żeto
nach srebrnych. Oba biegi dostępne dla wszystkich 
tj, tak dla członków klubu jak i zaproszonych gości.

Start o godz. 3 po południu na szosie bie
lańskiej przy drugim słupku kilometrowym za ro 
gatką zwierzyniecką. W biegu 30  kim punkt zwro
tny na drodze prowadzącej od Liszek do Czerni 
chowa. Prowadzenie dozwolone. Zgłoszenia przyjmo
wać będzie przy starcie starter p. Wójcikiewicz. 
Wpisowe dla nioczłouków do biegu kim. 8 korony, 
do biegu 5 kim. 1 korona. Członknwie startują bez 
wpisowego.

Kraków d. 9. września 1898.

M ichał M arlowicz 
za sekr. K. K. C z r. 1892.

i B M I i ł ł W W  
„Towarzystwo M łodzieży Cyklistów"

w Krakowie.

S ekretaryat: Krupnicza 21.

Wyścigi urządzone przez nasze Towarzystwo 
w dniu 8. września br. mimo wszelkich danych 
warunków zawiodły oczekiwania krakowskiego świata 
sportowego. Z wyścigów tych przebijało się ogólne 
zniechęcenie do sportu w Krakowie — i zupełna 
apatya ze stony młodszej generacyi. Wyścigi podzie

lono na dwie serye — na ranne i popołudniowe — 
rano o godz. 11. na błoniach miejskich dwa biegi
a) dla nowicyuszów u startu 3 : 1 .  Smek Adolf,
2. Piotrowski Józef, b) 100 mtr. powolnej jazdy u 
startu 4 ;  1. Mieczysław Czaplicki, 2. Hipolit Wój
cicki. Sędziowie pp. : Michał Markowicz, Aleksan
der Jachimowicz, Kazimierz Zajdzikowski. Wyścigi 
popołudniowe zgromadziły bardzo liczną publiczność 
— obsada biegów jednakże kompletnie niedostateczna. 
1) 10 klin. dla wszystkich u startu 3 ;  1 Stani
sław Szopiński 19 m. 2. Józef Piotrowski. 19 m. 21 
sek 2) bieg 25 kim. o nagrodę prezesa T. M . C. 
Aleksandra br. Wodzickiego i konsula głównego J a 
na Jędrzejowicza — przedmiot w postaci ślicznej 
srebrnej papierośnicy, u startu 4 ;  1. Zygmunt Ziem
bicki 5 1 :2 2 :1/5, 2. Stanisław Szopiński 5 4 :2 l :3/6,
3. Karol Wimmer 56:13 . Sędziowie: JW Pan Edward 
baron Lipowski, prezes K. K. C. 92. Włodzimierz 
Ritterschild wiceprezes K. K. C. Michał Markowicz, 
Ludwik Skaza.

Następne wyścigi T. M. C. olbędą się w dniu 
25. września 3 biegi — u mistrzowstwo, 10 kim. 
dla wszystkich — o nagrodę gospodarza i skarb
nika T. M. C.

Zygm unt Ziembicki 
sekretarz T. M. C.

Towarzystwo Kolarzy W yścigow ców
we Lwowie.

Przewodniczący: 
Konra 1 Ł jziński 
ui. Poniatowskiego 

Sekretarz: 
Tadeusz Gustowicz 
ul. Akademicka 11. 

S <arbnik: 
Artur Friedrich 
Friedrichów 4. 

Konsul na Kraków; 
Z. Ziembicki 

Krupnicza 21.
S kretaryat 

ul. Friedrichów 4. 
I p.

Nową odznakę po 2 zł. 25 ct. mogą naby
wać cz onkowie u sekretarza P. T. Gustowicza 
Akademicka 3.

Prenumerowany dla członków eg/nm daiz 
w ariz. „Sportu", znajduje się w kawiarni Wgo 
Scbneidra. ........................ .



Członkowie, którzy  p ragną  prenumerować 
„K o ło “ , mogą takowe otrzymywać przez rok 
cały za 1 złr .  (resztę naleźytośei za prenumeratę 
pokrywa Tow arzystw o) —  Abonament (1 złr .)  
przyjmuje kursor Towarzystwa.

© 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

)\kademicki V\lub Cyklistów we £wowie.

Prezes: Zdzisław Słuszkiewicż, 
ul. Ochronek 1. 6. 

Wiceprezes: Włodzim. Slup- 
nieki, ul. Mochnackiego 15. 

Sekretarz: Jarosław Kocowski, 
ul. Czarnieckiego 26. 

Skarbnik: M eczysŁw Posh.p- 
ski, ul. Chorą zczyzny 5. 

Kapitanowie: Aleksander Be- 
_ reżnicki, Zimorowicza 16.

Władysław Jarocki, Kurkowa 4. i Stanisław Sum- 
per, Piekarska 10. (Komisya sportowa).

Lok-1 Klubu przy ul. Małeckiego 1. 6. w parterze. 
Konsul na Warszawę : p. Konrad Ossowski ul. Ordy-

Konsul*1 na Kraków: p, Zygmunt Ziembicki ul. K rup
nicza 1. 21

Ogłoszenia o wycieczkach zabawach etc. 
umieszcza się zawsze w ramkach znajdujących się 
za wystawowem oknem cukierni D. Szolca pizy 
ul. 8 -go maja, handlu broni A. Dzikowskiego, 
przy ul. K aro la  Ludwika 1 1. i magazynu sp o r
towego W . B ergera  ] rzy ul. Akademickiej, 1. 8

U

dwutygodnik humorystyczno-satyryczny 
illustrowany 

wychodzi 1. i 15. każdego miesiąca 

PRENUMERATA  
dla a b o n e n t ó w  „ K 0 Ł A M wynosi :

We Lwowie: kwartalnie 65 ct , półrocznie 
T 3 0 , rocznie 2 -60

Na prowincyi: kwartalnie 75 ct , półrocznie 
T 5 0 , rocznie 8 00.

-stN kalendarz humorysiyczny

w y jd z ie  z k o ń c e m  To. m .
Prenum eratorowie KOLA mogą nabywać 

kalendarz u p Z. Golloba ul. Ossolińskich 1 15 
po zniżonej cenie 30 ct., z przesyłką pocztową 35 ct.

urzędowy organ ogólnego czeskiego Związku 
kolarskiego, najstarsze słowiańskie pismo 

sportowe.
X I I T .  R o c z n i k .

Wychodzi co drugi piątek (26 nrów rocznie)

-w R oczn a  p rzedp ła ta  z łr . 3 .50 . a/v 

REDAKCYA ! A D M IN IS T R A C Y A :

Praga, ul. Rycerska 1. 530/1

RA DFAHR-HU M OR
i R a d fa h r-  Chronik

kosztuje w Niemczech 
kwartalnie 2 M. 50 fen 

 ̂ W Austryi (ze stempl.) 
kwartalnie 1 złr. 75 ci.

-  R e d ak c y a :
-  F. M, R iU in g t r i  M . K ie inoscheg

w  M o n a c h iu m .

0000000000000000
Szan. członkowie W arszaw sk :ego Towarzy

stwa Cyklistów i innych Towarzystw sportowych

w Królestwie prenumerować mogą >Koło« po
zniżonej cenie Rs. 3 rocznie. P rzedp ła tę  przyj-

_______________________________________________   mnje firma fi. WeiSS i F. K. Kosiński w W ar-

szawie, Krakowskie .przedmieście 2.



e .  k ą h a n e
(* (3
we Lwowie, ul. Jagiellońska II.

Skład i wyłączne zastępstwo znanych z dobroci kół Tow. akc. dla
fabrykacyi kół „A T IL L A “

p r z e d te m  E. K R ETSC H M ER A  i S k i w  D r e ź n ie
i w sze lk ich  przyborów  i dodatków  do kół.

Szczególniej zwraca się uwagę na model „ATILLA“ 15 i 16 
z patentowanem łożyskem korbowem, patentowanemi tylnemi wi

dłami i patentowanym regulatorem łańcucha.
Cenniki na żądanie za darmo i opłacone.

( ® )| N a jw iększa  w e Lw ow ie i n a jlep ie j u rzą d zo n a  szko ła  ja zd y  p o d  
/@ \  k ie ru n k ie m  fachow ego  nauczyciela .

Dla chcących się uczyć bez świadków, osobna zamknięta szkoła przy ul. Rzeźnickiej 1. 9.

©
©
©©
©©
©
©
©
©

W łasn y  w ars ta t  reparacyjny

©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©

H

C. i k. dostawca nadworny.

Dostawca Oddziału Kolarzy Sokoła Lwowskiego 
i Lwowskiego Klubu Cyklistów

we Lwowie, ul. Kopernika O.

P O L E C A :

-  Znakomite koła do ja zd y  „ )\dr ia“
W wyścigu Lwów-Sambor 21. lipca 1895 pierwsza nagroda na kole „ADRIA“
Kom pletne stroje dla kolarzy. — M undury  sokole, płaszcze, oraz w sze l
kie po trzeby do m u n d u ró w . — Stroje ćwiczebne sokole. ■—• M undury  
w o jskow e  1 urzędnicze  i w szelkie  do nich potrzeby. — W szelk ie  przy- 

bory  do szermierki. — Przyjmuje zam ów ien ia  na  sz tandary  i szarfy.
C e n y  u m i a r k o w a n e  s t a l e .

- -4̂ -----<£>
Prosimy przy zamówieniach powoływać się na nasze pismo.



J e d y n a  s p r z e d a ż  s ł y n n y c h  n a  c a ł y  ś w i a t  p r ó ż n y c h  d z w o n  J o in t l e s s
wyrób

fa b r y k i K e w  3 o in f t e s s  K im  Ud.  w  B ir m in g h a m
na Austro-Węgry i Szwajcaryę.

 ----------

V  tym roku znów  zw ycięski aa torze i drodze!
Bez konkurencji pod względem jakości i wykonania.

Płaszcze z silną bardzo elastyczną wkładką, kształt owalny, gładkie 
lub z rozmaiłem zakarbowaniem.

Kiszki absolutnie nieprzepuszczalne z wentylem Dunlop, Hannower lub Lucas.

Pneumatyk „CONTINENTAL1 najlepsza marka.

D r u k i e m  Z. G o l lo b a  L w ó w ,  O s s o l i ń s k i c h  15. W y d a w c a  i o d p o w .  r e d a k t o r  K a z i m i e r z  H e m e r l i n g .

Jeneralne zastępstwo i główfoy sk ład
wyłącznic dla centraląej Salicyl:-

Towarz. akcyjn. fabryk Państwowych w Steyr
rzec z y w is ty c h  d os taw c ów  N a j ja ś n ie j s z e g o  p w o r u  c. k. arm ii i o b ro n y  k ra jo w e j  

ro w eró w  „jVIod. 1 89 8 “ m ark i

U O a f f e n r a d

o t r z y m a ł  nąagazyn d la  sp or tu  kołowego i jo to g ra / i i

J. WONDRACZEK w  P r z e m y ś lu
ul, Franciszkańska 1. 23.

Cenniki obejmujące wszelkie modele, jakoteż wszystkie możliwe części 
składowe i przybory, po oryginalnych sta łych  cenach  fabrycznych — pro 

szę żądać, a wyszlę takowe odwrotną pocztą i bezpłatnie.
Własna systematyczna szkoła jazdy i fachowy wai'sta 

reparacyjny. -g
'

Milsi W



Rok IV. Dnia 1. października 1898. Nr. 19.

GŁÓWNY SKŁAD 
r

z fabryk angielskich i niemieckich
tudzież wszelkich części składowych, przyborów i potrzeb 

do tychże. —  Wszystho w najlepszej jakości.

\  Wyłączne zastępstwo na Galicyę najznakomitszej w świecie angielskiej fabryki

„Humber \ 8 p .“ w  B eeston , W olverbam pton i C oventry.
Wyłączne zastępstwo znakomitej fabryki

i ( ^ D ia n a ^  w Bielefeld.
Obrania trykotowe, czaplęi, potniki (sweatery), pasRi, 

budki, pończochy.

Wszelkie przybory do szermierki, przybory do gier 
i zabaw sportowych,

—£ Cenniki na żądanie. 3—
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J a k  zawsze, tak  i w tym  
roku stoją koła

COLUMBIA
na pierwszem miejscu

• V"' ( > .
’:Ą „ pomiędzy wszystkiemi innemi markami.

J k b ry k a  ta  wyrabia niezrównane koła bezłańcuchow e!
Lecz także koła łańcuchowe z tej fabryki są tak  znakomite, iż 

lepszych naw et wyobrazić sobie nie można.
Udało się nam i w tym  roku uzyskać wyłączne zastępstwo tej 

firmy i ofiarować sportsmenom prawdziwe ideały dla każdego kolarza.

W yłączne zastępstwo na Galicyę i Bukowinę amerykańskich rowerów
99Columbia44 i „Hartford44

z P o p e  M a n u f a c t u r i n g  Co.  w H a r t f o r d

4 E. & J. STROJYIENCER we Lwowie fr
ul. Karola Ludwika ł. 5.

           •——   •  ;■  — — :   ^

F. LORD, Kraków.
Floryańska 55

n W a t  i
jeneralny zastępca austryackiej fabryki broni w  Steyr
na zachodnią Galicyę poleca rowery z tejże fabryki

marki

e xi i* a d“
S S  po cenach fabrycznych, jak również wszelkie części składowe i przybory do rowerów
Źpw W a rs ta t  re p a ra c y jn y  pod kierownictwem fachowego mechanika na miejsca. m
%  Cenniki na żądanie odwrotną pocztą bezpłatnie. fljjf

^ 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 1 0 0 0 0 0 0 :0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ^
<§>
<§>

m ,
xWf\

e l e k t r o - m e c h a n i k ,  d o s t a w c a  c. k. k o l e i  p a ń s t w o w y c h
L w ó w , -u.1̂  Syls-stiJLsŁca. 1_ 2 3 .

Wzorowo urządzony specyalny warstat dla naprawy rowerów
pędzony motorem gazowym, zaopatrzony w znakomitą niklowalnię i piec do emalio
wania wykonuje szybko i starannie wszeikie naprawy row erów , niklowanie, emalio
wanie i całkowite odnawianie tychże. Siły robocze znacznie zwiększone!

N a d to  p o le c a
Z n a k o m i t e  r o w e r y  m a r k i  „ A D L E R “  o r a z  w ł a s n e g o  w y r o b u !

Wszelkie przybory do rowerów utrzymuje tylko w najlepszej jakości!.

©
©

m
©

© © © © © © © © © © © 0 0 0 0 0 0 0 Ś



Rok IV. Dnia 1. października 1898. Nr. 19.
P rzedp łata: i

z p rz e s y ł k ą  p o cz to w ą:

r o c z n i e  . . ■ 4- zt.
p ó ł r o c z n i e  . . 2 „
k w a r t a l n i e

D la  k l u b ó w  i t o w a r z y s t w  
g i m n a s t y c z n y c h  i s p o r t o 

w y c h  p r z y  p r z e d p ł a c i e  n a  
10 e g z e m p l a r z y :

r o c z n i e ,  . . 3 zł.  — ct.
p ó ł r o c z n i e  . 1  ,  50  „

N u w er p o jed y n czy  2o ct.

W y d a w c a  i o d p o w ie d z ia ln y  r e d a k t o r :  

K A Z I M I E R Z  H E M E R L I N G .

Ogłoszenia:
1 strona . . 24

. 12 
. 6

zł.

V.1
V. 3

Pism o fachowe 
poświęcone 5portowi kołowemu,

O rgan  u rzędow y

Lwowskiego K. C., Krakowskiego K. C.,
O. K. S. Lwowskiego i innych.
W y c łio d z i 1. i  15. k a ż d e g o  m ie s ią c a .

Od wiersza petitem 15 ct.
Przy kilkakrotnem ogło - 

szeniu stosowny rabat.

Redakcya i Administracya 
w e L w o w ie ,

ul. S z o p e n a  7.
W K rako w ie :  księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego.

Z przesyłką dla Rosyi 4 Ruble, 
dla Niemiec 8 Marek.

§ 1 1  t o i o F S t
t r z y n a s to le tn ie g o  tu r y s ty .

(Ciąg dalszy).

dawnego zamku pozostało jeszcze 
sporo murów i t rzy  imponujące ba 

szty dające pojęcie o rozmiarach zamczy
ska. \V kilku miejscach widoczne są ślady 
na basztach, że nie dawno podmurowane 
i wzmocnione zostały, a to dzięki zabiegom 
byłego gubernatora kieleckiego Kiedy ów 
zamek zbudowany został, dociec dziś t r u 
dno, to jednak wiadomo, że już  w 1331 r. 
król W ładysław  Łokietek zwołał był do 
Chęcin wiec czyli sejm, na którym s ta 
nęły ważne ustawy, stanowiące pierwszą 
podstawę dawnego prawodawstwa pol
skiego. Zamek był warowny i poczyty 
wany za niezdobyty, często też służył 
za mieszkanie królom i książętom, a 
w chwilach niebezpieczeństwa przecho
wywano w nim skarby koronne. Znisz
czony w latach 1657 i 1707 przez Szwe
dów, przestał być mieszkalnym i odtąd 
coraz więcej upadał.

Wróciwszy do Kielc, dla rozmitości 
udaliśmy się wieczorem na przedstawie
nie do si.umnie reklamowanego cyrku. 
Buda i siedzenia sklecone z różnorodnych 
starych desek, dach z płótna i spektakl 
w rodzaju produkcyi widywanych w bu
dach na placu Mokotowskim w czasie 
świąt Wielkanocnych, ubaw iły  nas zna
komicie. Niewielka liczba widzów ener

gicznie jednakże oklaskiwała produkcye. 
Z zasłyszanych zaś szeptów wywniosko
wać nie było nam trudno, że dzięki na
szym sportowym ubiorom i nas wzięto 
także za nowo przybyłych „artystów".

Następnego dnia 15. lipca, mieliśmy 
wczesnym rankiem wszyscy, razem z sio
strami wyruszyć w dalszą drogę do odle
głego o 30 wiorst Chmielnika, a dalej 
my na rowerach szosą do Buska, a sio
stry  traktem  bocznym na wieś do wój:ka. 
Lecz, że w nocy rozpoczął padać rzęsisty 
deszcz, k tóry  i z rana nie ustawał i że 
Tatuś dowiedziawszy się, iż nadeszła dia 
niego zapasowa opona na koło, stracił 
czasu nie mało zanim wydostał j ą  z pocz
ty, mogliśmy zebrać się do drogi nie 
wcześniej jak  po 11 godzinie. Maszyny 
nasze dnia poprzedniego oddaliśmy miej
scowemu mechanikowi do gruntownego 
oczyszczenia { wyregulowania, więc pewni 
byliśmy, że są w należytym porządku. 
Wyprowadzamy je  z hotelu gdy w tem 
okazuje się, że w tylnem kole mojego 
roweru zupełnie niema powietrza. Nowa 
więc zwłoka. Zabieramy się do pompo
wania okazuje się, że brak kontrmuterki 
na wentylu, więc wędrujemy z wymówką 
do mechanika. Tłómaczy się i zapewnia, 
że maszynę odstawił w porządku, że skoro 
myśmy nie ruszyli jej potem wcale, to 
chyba ową kontrmuterkę zeskamotował 
jeden ze służących hotelowych, upraw ia
jący  sport kołowy. Nie wiele pocieszeni 
tem wyjaśnieniem nalegać poczęliśmy 
o zaradzenie biedzie. Zapasowych części 
pan mechanik nie posiadał, czekać na 
dorobienie nowej muterki było by ztt



-  224 -

długo, ale. na szczęście od starej maszyny 
będącej w reparayi odjął brakującą czą
stkę, .dopasował do mego wentyla i mo
gliśmy nareszcie pożegnać Kielce.

W yjechawszy za miasto z żalem spo
strzegliśmy odrazu, że przeprawa nie 
będzie łatwą. Szosa pełna wybojów, s tra
szliwe kałuże śliskiego wapiennego błota 
i pagórki nie mniejsze jak  w okolicach 
Bzina, wszystko to zapowiadało nie arcy- 
przyjemną . jazdę Bądź co bądź trzeba 
było jednak jechać. Pojechaliśmy też, ale 
z wysiłkiem, w tempie bardzo powolnem 
i z możliwą ostrożnością, a jednak pomi
mo to, Tatuś dwa razy, a p. W. aż t rz y 
krotnie potknęli się w błoto, tylko ja  
jeden uniknąłem wypadku.

Pojazd, którym  jechały  siostry, to 
wyprzedzaliśmy to oczekiwli na niego, 
podziwiając prześliczne okolice i widoki
0 ile pozwalała na to konieczność bacz
nego w patryw ania się w drogę. Tak u je 
chaliśmy wiorst przeszło 16 ,1 gdy nagle 
zachmurzyło się niebo i lunął ulewny 
deszcz. Nie mając gdzie się schronić, na
dzialiśmy płaszczyki i zwiększonem tempem
0. ile na.to pozwalała droga, pomknęliśmy 
do najbliższej, odległej o 4 wiorsty, dużej
1 ładn.ej wsi Piotrowice. Najniespodzie- 
waniej znaleźliśmy tam  wcale przyzwoitą 
restauracyjkę, spożyli w niej niezgorszy 
obiadek, ugasili pragnienie kwasem pe
tersburskim i gdy deszcz jrrzestał padać 
pojechali dalej, by wkrótce ujrzeć kres 
wspólnej z siostrami podróży, osadę 
Chmielnik. Chmielnik niegdyś miasteczko 
pamiętne walną bitw ą z Tatarami sto
czoną w 1244 r., oraz synodami ewange- 
licko-reformowanemi jakie odbywały się 
w niem w 1644, 1650, 1663, 1666 i 1676 
roku, jes t  dzisiaj osadą niewielką, znaną 
jako jeden z większych prowincyonalnych 
rynkóvv zbożowych. Prócz tego egzystuje 
tam kilką wapiennych pieców produku
jących znane z dobroci i poszukiwane 
w okolicy wapno. Okazały tam tejszy ko
ściół parafialny, zbudowany w 1762 roku 
posiada kilka' pięknych nagrobków. . Po 
ukończeniu oględzin miasteczka, i wypi
ciu herbaty  w miejscowej żydowskiej 
cukierni,...mieszczącej się w domu położo
nym pośrodku rynku i będącej zarazem 
szynkiem, zajazdem, handlem win, hote-
1.epi i restauracyą, Tatuś wyprawił siostry 
ctó ciotecznego naszego brata,; na wieś 
do 'Sięczkową, odległego ocl Chmielnika 
około 3*oh mil a od Jarosławie zaledwie

6 wiorst, my zaś niezupełnie jeszcze obes
chnięci i zaledwie z grubsza oczyszczeni 
z błota, ruszyliśmy do Buska o godzinie 
4-ej po południu. Szosa okazała się znacz
nie lepszą, mniej błotnistą i falistą.

Od połowy drogi okolica przybiera 
zupełnie odmienny charakter, Z wyższych 
punktów odsłaniają się krajobrazy bardzo 
obszernej części kraju, zupełnie bezlesiste, 
usiane mnóstwem wsi i wiosek, rysu ją
cych się na tej przestrzeni niby kw iaty  
lub bukiety na olbrzymim kobiercu, o tle 
zabarwionem w szachownicę, łanami zbo
ża różnorodnych odcieni,^ zielonością i 
świeżo podoraną ziemią... Ślicznie to wy
gląda lecz dziwne jakieś sprawia wraże
nie, ja k  gdyby nagle w inny kraj się 
ujechało.

(C. d. n.)

L w ó w -K am ien iec  fo d o ls k i
Notatki z podroży cyklisty.

S p i s a ł

J A R O S Ł A W  P I E N I Ą Ż E K .

(Ciąg dalszy.)

mniej też Zakopane o tyle 
la t  starsze nastręcza więcej 

wygód i ułatwień, których tu  nie zapro
wadzą tak  prędko, a. jakkolwiek mają tu  
ułatwioną komutiikacyę koleją aż na miej- 
s.e, gdy Zakopane dopiero j ą  dostanie — 
to zawsze znajdzie się dużo osób, które 
i to chętnie przeniosą, aby czas letni 
spędzić pośród ludu wyłącznie polskiego, 
z którym się łatwiej porozumieć, a nie
rzadko na rozmowie bardzo miło czas 
spędzić można. W Zakopanem nie usłyszy 
prawie innej mowy, ja k  swoją, gdy tu  
obok licznie zastąpionego szwargotu ży
dowskiego, spotyka się , z niemczyzną 
równie dobrze jak  we Lwowie lub Koło
myi. Zresztą może to i lepiej — niech 
te dwa tak bogato przez naturę uposażo
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Reithoffera Pneumatyk
Prawdziwy tylko wówczas,

jest przecież  
najlepszy!

Josef

JOZEFA R E IT H O F F E R A  SY RO W
Slsład  g łó w n y :

W Wiedniu VI I I  Schottonfeldgasse Nr. 48. b. — F A B R Y K I :  w Pyrach 
i w  Garsten obok Steyr, W. Austrya.

R o k  z a ło ż e n iu  IS32

ne uzdrowiska konkurują z sobą zarówno 
ceną jak  nastręczaniem wygód i ułatwień, 
a pragnąca odpoczynku publiczność zyskać 
tylko na tem może i powinna.

Ba! gdyby to było w innem bogat- 
szem i więcej przedsiębiorczem społeczeń
stwie, jak  nasze, nie trzeba by tak  długo 
czekać na dodatnie rezultaty  tego współ 
zawodnictwa.

Jeżeli cała ta droga, o której wspo
mniałem jes t  prześliczną — to jedno tylko 
Jaremcze swoim zewnętrznym wyglądem 
zapowiada, iż będzie kiedyś uczęszczaną 
stacyą klimatyczną. Ładne i zgrabne wile 
ciągną się szeregiem po obu stronach go
ścińca — a dość znaczny ruch osób każe 
przypuszczać, że na brak gości właściciele 
wil użalać się nie powinni. Olbrzymia 
kilkometrowa tablica z napisem : „Tłusty 
Puder Beila“ pozwala się domyślać, że 
uzdrowisko to w przeważnej części za
mieszkują ładne i eleganckie panie, k tó 
rych też spotykaliśmy moc wielką, a 
wszystkie postrojone i posznurowane j a k 
by w jakiem nadmorskiem światowem 
miejscu kąpielowem.

Szczęśliwe Jaremcze! czy jednak ró
wnie szczęśliwe te panie, które wyjeżdża
jąc dla odetchnięcia w góry — mażą się 
„tłustym pudrem...“ choćby Beila, czynią 
nieustanny przegląd toalet — to się już  
usuwa od zdania i kompetencyi szybko 
przebiegającego cyklisty.

A spieszyliśmy się bardzo, bo to 
i droga doskonała i pragnęliśmy dotrzeć 
na objaddo Pelatyna, nie spodziewając się, 
że w tej nędznej żydowskiej dziurze ni- 
czem pożywić się nie będzie m ożna; za to 
spostrzegliśmy tu ta j  dwie osobliwości : 
sąd mieszczący się w parterowym domku, 
który jes t  własnością zarządu dóbr i la
sów, grożący zawaleniem i ze wszech 
stron popodpierany grubemi belkami; i j e 
dyną na świecie kombinacyę dwu zaw o
dów, jak  się zdaje nic wspólnego ze sobą 
nie mających, a o czem wyraźnie mówi 
wielki napis tej treści: „X. X. zegar
mistrz i d en tys ta1'. Zadziwiające!

Prawie głodni, puściliśmy się w dalszą 
drogę do Kołomyi, już  znacznie gorszą, 
przeważnie falistą drogą, a chociaż na
stręczało się nam dużo pięknych i odle-
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głych widoków, to za to te, które mieliśmy 
tuż przed sobą nie należały do przyjem 
nych.

Nie znam prawie części naszego k ra
ju, gdziebym po wsiach tak  dużo spotykał 
żydów, jak  tu ta j  — co kilka niemal cha
łup widzi się mieszkania żydowskie, 
a podczas gdy chłopa nie ujrzy, gdyż 
w tym  właśnie czasie, kiedy on pracuje 
w polu, szczęśliwi jego następcy wygrze
w ają  się na słońcu całemi rodzinami 
i dają wrażenie, źe się przejeżdża przez 
kawał ziemi, będący w wyłącznem ich 
posiadaniu. Nie dziw też, że chociaż ma 
się w około wcale dobrą ziemię, niezgor
sze urodzaje i ładne bydełko — lud tu ta j 
jakiś  biedny i bardzo przygnębiony. B y ł
bym szczęśliwym, gdyby ktoś z czytelni
ków, lepiej j a k  ja  te okolice znający — 
powiedział, źe się pomyliłem, że czarno 
patrzę i że tak  źle nie jest.

W  Kołomyi stanęliśmy już  po za
chodzie słońca, przebywszy w tym  dniu 
bez zmęczenia 60 kilometrów.

W  sobotę 23. lipca około 11 rano 
wyruszyliśmy w dalszą drogę, a chociaż 
przeważnie górzysta i n iezbyt starannie 
utrzymana, to na pociechę mieliśmy lud 
dorodny i jak  się zdaje zamożny, mniej 
żydów rozpierających się po chałupach, 
a nadewszystko ciekawe, warte  zanoto
wania zjawisko w Grwoźdźcu. Oto prosty 
ruski chłop Iwasiuk założył sklepik, 
a chociaż nie umie ani pisać ani czytać, 
trzym a się przy nim już czas dłuższy, 
robi konkurencyę żydom, i on -  biedny 
wieśniak, jest poniekąd regulatorem cen 
w tein małem gnieździe. Z pociechą spo
strzegłem u niego, liczącego około 30 lat, 
ale już  piśmiennego chłopa, który p rzy 
był z sąsiedniej wsi, aby u p. Iwasiuka 
posiąść wszystkie tajemnice sztuki han 
dlowej i towaroznawstwa, a potem na 
własnym gruncie otworzyć podobny kra- 
m ik : „szczoby nas żydy ne z j i ły “, po
wiada.

Daj im Boże szczęście!
Dojeżdżających, a raczej pnących się 

pod górę i upadających ze znużenia na 
kilka kilometrów przed Horodenką spot
kała  miła niespodzianka. Oto pan Cz. 
dowiedziawszy się, że tam tędy przejeżdżać 
będziemy, wyjechał naprzeciw i zgoto
wał nam niezmiernie gościnne przyjęcie 
w domu swoich krewnych państwa Z. 
gdzieśmy zanocowali i zasłużonego użyli 
spoczynku, jakkolwiek bowiem w dniu

tym  zrobiliśmy zaledwo 46 kim. to jednak 
one po złej drodze i pod górę dały  nam 
się mocno we znaki. Pan  Cz. jeszcze 
z innego względu w art wspomnienia : oto 
nie tylko, że może zupełnie nie używać 
rączek przy jeździe na bicyklu, czem się 
jednak nie popisuje, jak  niektórzy nasi 
przyjaciele m w. na placu powystawo- 
wym, ale — co już  wprost nie do wiary, 
jadąc na bicyklu strzela ze strzelby 
i prawie zawsze trafia. Nie mogłem się 
powstrzymać, żeby mu nie powiedzieć: 
że gdyby nie był właścicielem znacznego 
m ajątku ziemskiego, mógby prawie to 
samo zarobić pokazując się za pieniądze 
w... cj'rku

Horodenką posiada szkołę rolniczą, 
a jes t  jak  wiadomo, własnością pana Ro- 
maszkana słynącego od dawna z wzoro
wego gospodarstwa jakie w swoich m a
ją tkach  zaprowadził i prowadzi.

(C. d. «.)

Wycieczka do Marmaros-Sziget.
(O p is a ł  :V ;0 — £ 0 . )

eżtdi nie znasz cudnych okolic na- 
szego podkarpacia, zwłaszcza dro- 

’ gi K ra t te ra  Prowadzącej z Dela- 
tyna  przez Tartarów do Węgier, jeżeli 
nie widziałeś kamienia Dobosza, mostu 
w Jaremczu, jeżeli mknąc na kółku ma
lowniczym gościńcem wśród skał i gór 
lesistych, nie wsłuchiwałeś się w rozmarza
jący  szmer Prutu., to żałuj, zwłaszcza je 
żeli jesteś synem Lwiego grodu i nie 
obca ci jazda  po lwowskich drogach, peł
nych kurzu lub błota, gdzieś nie raz jak  
pajac na nitce w podskokach na siodle, 
klnąc i złorzecząc bohatersko z wybojami 
się potykał.

W licznem gronie letników rozsia
nych na przestrzeni od Delatyna do Tar- 
tarowa znajdziesz co roku wzrastający 
zastęp dwukołowych osobników, am ato
rów świeżego powietrza, którzy tu  na 
swych stalowych rumakach weseli i radzi 
harcu ją  jak  ptaki bujając po gościńcach. 
I  nie dziwota — górskie powietrze i balsam 
lasów wypełnia ich pneumatyki i płuca. 
Lecz nie będąc rymarzem nie potrafię ci
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tych cudów przyrody skreślić i oto też 
się nie kuszę, chcę tylko drogi czytelniku 
podzielić się z tobą wrażeniami miłej 
wycieczki, zainicjonowanej w tym  roku 
do Węgier przez radcę Tadeusza Klusika.

Stosownie do programu rozesłanego 
wraz z zaproszeniami przez radcę Klu
sika stanęliśmy dnia 10. sierpnia b. r. o 
godzinie w pół po ósmej rano pociągiem 
w Jasieniu (przechrzczonym przez Węgrów 
na Korosmóze) na ziemi węgierskiej. Wyła
dowawszy rowery przeliczyliśmy naszą 
drużynę — było nas 12., tj  4 nadobne ko- 
larki i 8 kolarzy. Posiliwszy się trochę, 
ruszyliśmy zdrowi na umyśle jak  ciele 
(chciałem powiedzieć jak  i na ciele) pa
rami w następującym o ile pamiętam 
porządku : Radca Klusik Tadeusz z żoną 
dyrektor Małaczyński Maryan z żoną, 
dr. W aygart  z żoną. Bischof Artur z sio
strą, a dalej panowie Borkowski Teodor, 
dr. Trzcieniecki Kazimierz, Heller Stefan 
no i ja

Cudowny dzień sierpniowy, droga 
idealna wije się wzdłuż Cisy wśród l a 
sów i gór, słońce uśmiecha się do ciebie 
j a k  zakochana kobieta, nie dziw więc, że 
raźno i wesoło zatoczyliśmy się w nie
spełna godzinę do 16 km. odległej wioski 
K w asy (B o rk u t) Tu spotkaliśmy Polaka 
kolegę radcy Klusika, który  się nami tak  
ucieszył, że od razu „wyrokował11 z całą 
bateryą flaszek znakomitego węgrgyna, co 
znacznie poprawiło jeszcze humor Bor
kowskiego, który  był w dniu tym  nie
wyczerpanym i sypał perłami prawdzi
wego humoru, tak, żeśmy się chwilami 
od śmiechu kładli. Lecz w końcu trzeba 
było rozstać się z gościnnym gospodarzem 
i doskonałem winem, tylko Borkowski nie 
tracił  humoru i pocieszał nas, biorąc dla 
nas ostatnie dwie butelki wina, jak  twier
dził na  drogę; schowkiem na nie by ły  
jego rękawy u dołu sznurkiem zwią
zane.

Po godzinnej jeździe ubiwszy dal
szych 15 kilometrów, stanęliśmy w Raho, 
lecz było nas tylko ośmiu. Po dobrej 
chwili zjawił się z towarzyszami Borkow
ski, biedak poświęcił się dla dobra ogółu 
i chłodził wino w rzece, aby nas uraczyć 
zimnem winem, miał jednak pech, bo mu 
się podobnoś jedna butelka przy tej ope- 
racyi rozbiła. W  chwilę potem nadjechał 
Bischof również pechowiec, gdyż musiał 
ła tać  pneumatyk.

Po wesołej kąpieli i obiedzie spożytym

z odpowiednim apetytem  nastąpiła mała 
„siesta.11

Było już  dobrze po wpół do czwartej 
gdyśmy z Raho wyjechali mknąc po d ro 
dze lepszej niż tor wyścigowy — panie 
na czele panowie z ty łu  i tak  minęliśmy 
już Fejerpatak, gdy wtem o zgrozo ! pneu
m atyk  mój ujrzawszy na drodze opusz
czoną szpilkę damską w erotycznym za
chwycie, chwyta ją  w swe objęcia i śmier
telnie ranny  kurczy się w yziew ając ducha.

Jechałem ostatni, nie zatrzym ując 
więc nikogo, zły jak  sto djabłów, złażę i 
klnąc na czem świat stoi, zostałem sam 
na drodze, by antiseptycznie ranę pneu
m atyka opatrzyć. Usiadłszy w rowie za
cząłem się „warstatowaó“ i ju ż ,  już... 
miałem dziurę zakleić, gdy w tem spo
strzegam... a bodaj ci kaczka rowerem po 
głowie jeździła... tubka z gumą była pęk
nięta a zawartość wyschła.

(C. d. n.)

S p o r t  k o la r s k i
na wysławię jubileuszowej we Wiedniu.

n a p is a ł

W A C Ł A W  K R Z E P O W  S K I .

(Ciąg dalszy).

bok pawilonu wystawy ogólnego 
sportu znajduje się publiczna 

czytelnia i kancelarya komitetu w ys ta 
wowego. Zbyt skromne rozmiary czytelni 
nie mogą nawet pomieścić licznych dzien
ników, pism sportowych i hum orystycz
nych, które redakcye bezpłatnie przesy
łają. Są tu  wyłożone pisma w kilku 
językach, które gorliwego czytelnika mo
gą zupełnie zadowolić. Z pism polskich 
znajdujem y: „Kurjer W arszawski11, „Sło
wo Polskie11, „Koło11 i „Humorystę"' Zdała 
od zgiełku wystawowego można się w czy
telni oddać spokojnie lekturze. Umiesz
czony tu  telefon je s t  także oddany bez
płatn ie  do użytku publiczności.



-  228 —

W  oszklonych ramach zebrane są 
i uporządkowane według kraji koronnych 
odznaki klubowe stowarzyszeń kolarskich 
w Austryi, osobna rama mieści odznaki 
klubów miasta Wiednia. Tableau to jest 
bardzo szczupłe i * nie daje przeglądu 
wszystkich klubów kolarskich. Przyczyną 
tego jes t  po części wina komitetu wyko
nawczego, który nie zawiadomił należycie 
wszystkich stowarzyszeń, jak  również 
klubów, wskutek czego nie mogły one 
nadesłać swych odznak. Podobnie też 
graficzna tablica rozwoju stowarzyszeń 
kolarskich w Przedlitawii jest  z powyż
szych powodów' mniej jak  niezupełna.

Osobno w dziale „Yerkehr“ w rotun
dzie są pomieszczone wystawy kilku fa
bryk kół i automobili.

Największą przestrzeń zajmują wy
roby austr.- stowarzyszenia fabryki broni 
w Steyr. Akcyjna fabryka ta  — pomija 
jąc obecnie wykryte  nieporządki finanso
we ■— współzawodniczy skutecznie z w y 
robami zagranicznymi, które posiadały 
cały monopol przemysłu metalowego 
w Austryi i pozyskała na razie nawet 
zbyt na targach zagranicznyeh. Estrada  
w kształcie nieforemnego trapezu jest 
gustownie udekorowana własnymi wyro
bami fabryki: duża brązowa z kutego 
żelaza brama w stylu roe.oco dzieli prze
strzeń na kilka pól, środek bramy wypeł
nia draperja z oliwno-zielonego pluszu, 
pomiędzy ozdobnymi słupkami metalowy
mi rozpięte są łańcuchy „ Waffenradket- 
t e n “ które otaczają całą estradę, — po 
rogach ustawione są w piramidy karabiny, 
a środek zdobią rozmaite modele kół. 
Szczególnie na uwagę zasługują własnego 
wyrobu łańcuchy, którym koła zawdzię
czają swą sławę. Miejsce honorowe zaj
muje koło luksusowe, całkiem niklowa
ne, używane zwyczajnie przy popisach 
w sztucznej jeździe. Jasny  połysk metalu 
uw ydatnia  dokładnie budowę ram k o ła ; 
— zauważyć może nawet nie cyklista — 
jak  silnie połączone są o szerokiej śre
dnicy rury. Tylne widełki połączone są 
w sposób krzyżowy, jes t  to patentowana 
nowość powyższej fabryki, a konstrukcya 
ta  nadzwyczaj silna pozwala użycia wą
skiej osi koła, przez co zyskuje ono na 
elegancyi. Dwa damskie koła podziwiają 
piękne panie, a cyklistki objaśniają swe 
towarzyszki: jak  odpowiednie wygięcie 
ram y u łatw ia  wsiadanie, jak  się wygodnie 
jedzie z kierownicą do góry wygiętą,

jakie ma zastosowanie pudło chroniące 
łańcuch i że nowy sposób sznurowania 
tylnego koła wyklucza zupełnie zacze
pianie sukni. Nie mniej zasługują na 
pochwałę turystyczne koła męskie, a zalet 
ich nie przeoczy .bystre oko kolarza.

Karabiny wojskowe wyrobu tejże 
fabryki są w użyciu w kilku państwach, 
dają nam tedy gwarancyę, że broń ta 
m u si w najmniejszych szczegółach sub
telnie być wykonaną, i tak  też wykony
wana jest budowa kół.

Nie brakuje tu  też koła, używanego 
w armii austryackiej a obecnie i w ło
skiej. Koła te szybko dają się złożyć 
i przytwierdzić do tornistry ; ze względów 
praktycznych są zwykle wszystkie części 
składowe tych kół oksydowane na czarno, 
co się wcale pięknie przedstawia. Słyną 
też one z nadzwyczajnej wytrzymałości, 
bo robione próby w wojskowej szkole ko
larskiej w Gracu wykazały, że koło wy
trzymuje ciężar pięciu ludzi.

(C ią g  d a l sz y  n a s t ą p i ) .

WYŚCIGI

o m istrzow stw a światowe
I. C. A. 1898 r.

-=i»! w e  W ie d n iu .  Mfe-

'gó lny wynik wyścigów znanym już 
jest czytelnikom „Koła“ z tele
gramów w ostatnim numerze tego 

pisma. Obecnie zamierzam opisać szcze
gółowy przebieg wyścigów, tego między
narodowego turnieju  i podać rezulta t 
sportowy, k tóry  niestety w jednem słowie 
da się wyrazić... „fiasko.“

Międzynarodowe wyścigi na kole o 
ty tu ły  mistrzowstwa światowego odbyły 
się w dniach 8., 10. i 11. września br. 
na torze „Yerband Wiener Radfahr-Ver- 
eine fur W ettfahrsport“ w Praterze. Były 
to szóste doroczne wyścigi International
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Cyclists’ Association (Sixth annual Cham- 
pionshij! Meeting), a urządzone staraniem 
i pod zarządem związku „Deutscher Bad- 
fahrer-Bund“ z okazyi jubileuszu cesar
skiego we Wiedniu. Mistrzowstwa te 
rozgrywają się co roku gdzieindziej, z a 
leżnie od uchwały I. C. A.

Protektorat ostatnich wyścigów przy 
ją ł  arcyksiążę Ferdynand Karol. Prezy- 
dyum honorowe składało się z hr. Kiel- 
mansegga namiestnika niższo - austrya- 
ckiego, hr. Lamezan-Salinsa krajowego 
prezydenta sądu, radcy dworu Habrdy 
prezydenta policyi wiedeńskiej i Hansa 
hr. Wilczka jun. szambelana dworu.

Następujący delegaci I  C A. przy
byli do Wiednia i brali udział w posie
dzeniach zarządu :

Anglia : I. Britten.
A u s t ry a : I. Eustachio.
Belgia : E de Beaukalaer, zastępca 

J. Hansez.
Bania : E. Staal przewodniczący.
Francya : Pierre Boy i Le Gomte U. 

d’ Arnaud.
Holandya : D. Fockema.
I r la n d y a : I. 0 ! Neill.
Kanada : B. Bonly.
N iem cy : I. Frisse i F. Pinliard.
Norwegia : H. Tillier.
Szw ecya: P. Holm.
Szkocya: B. Bobinson, zastępca A. 

Kettles.
Szwajcarya : A. Moriaud.
W łochy : H. Mercandino.

Oprócz tych przybył Henry Sturmey 
(Anglia), założyciel I. C. A i honorowy 
sekretarz i kasyer stowarzyszenia.

Obszerny komitet wykonawczy zło
żony był z kom isy i: sportowej, finanso
wej, zabawowej i przyjęć.

Wyścigi dzieliły się na dwie części, 
a to : na współzawodnictwo amatorów i z a 
wodowców ; pierwszych zgłosiło się 64, 
drugich 57, z różnych państw Europy, 
Ameryki i Afryki. Wyścigi odbyły się bez 
znaczniejszego nieszczęśliwego wypadku. 
Ostatni dzień wyścigów musiał się z po
wodu żałoby dworskiej odbyć bez przy
grywania muzyki. Ci k tó izy  tego popisu 
z ciekawością od dawna oczekiwali, do
znali wiele złudzeń i niespodzianek, albo
wiem przebieg i kierownictwo wyścigów 
pozostawiało wiele do życzenia.

Stolica naddunajska przez kilka dni 
była pod znakiem stalowego rumaka, 
tego nowomodnego środka komunikacyj
nego. Na ulicach miasta i w publicznych 
lokalach słychać było tylko rozmowy o 
cyklistach, o czem też miejscowe dzien
niki całe kolumny zadrukowy wały. N a 
reszcie nadszedł pierwszy dzień wyści
gów i zaroiło się po wszystkich ulicach 
miasta od cyklistów i pieszych, — a wszyst
kich centralnym punktem był Prater. 
Wielce przyczyniła się do licznego udziału 
publiczności śliczna pogoda. TTrządzona 
garderoaa kół liczyła kilka tysięcy sztuk. 
Odnowiony i ulepszony tor wyścigowy 
przedstawiał się imponująco, wszystkie 
trybuny  i miejsca stojące by ły  szczelnie.- 
zapełnione kilkunasto - tysięczną publicz
nością, która przez t rzy  dni zawsze licz
nie przybywała.

Cztery ty tu ły  mistrzowskie były  do 
nadania, dwa dla amatorów, a dwa dla 
zawodowców. Nie miało zupełnie racyi 
by tu  w ostatni dzień wyścigów ogłoszone 
piąte mistrzowstwo Champion-Match mię
dzy zwycięzcą amatorów i zawodowców, 
na długość 1. mili angielskiej. Właściwie 
rzec można, że tylko mistrzowstwo am a
torów na krótką przestrzeń było racyo- 
nalnie i słusznie zdobyte. W  tych zawo
dach ubiegli się rzeczywiście międzyna
rodowi pierwszorzędni am atorow ie; pra
wie wszystkie związki, należące do I, C. 
A., by ły  zastąpione przez swych cham
pionów. Tylko Ameryka, ta  krainą dola
rów, nie przysłała amatorów, bo tam  
zdaje się amatorstwo nie ma powodzenia. 
W  Ameryce tylko każdy ma jednę m y ś l . 
— pieniądz — a w takim kraju  nie może ; 
się amatorstwo rozwinąć. Hiszpania, Por
tugalia  i Bosya nie należą do I. C. A., 
a zatem nie mogą wchodzić w rachubę. 
Z 18. kraj i-, które w tym  czasie należały 
do I. C. A. wszystkie przysłały s w y c h ; 
amatorów z wyjątkiem  Ameryki, Cąp- 
kolonii, Meksyku i N ow ej. południowej ... 
Wales, nawet Kanada i Transwaal przy
słały dla formy po jednym  wyścigowcu; 
Zwykle dotychczas milowe mistrzowstwa 
miały międzynarodowych współzawodni
ków. Anglia, jako kraj, gdzie amatorstwo 
stoi stanowczo najwyżej, by ła  też co do 
wartości jeźdźców najlepiej zastąpiona, 
mimo tego okazało się, że lepsze siły 
m ają Niemcy Albert 1., Opel 2., n a s tę p 
nie Summergill (Anglia) 3, i Aghemio 
(Włochy) 4, — taki był porządek w roz
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strzyga jąeym  biegu amatorów na długość 
angielskiej mili (1609 m.).

Piękny to jes t  rezulta t dla Niemców, tern 
bardziej, że nie mogą oni więcej wykazać 
dobryah amatorów, jak  tycli dwóch. Zwy
ciężyła zatem wartość jeźdźców, elioć 
różnice wynosiły tylko pół szerokości 
koła. Niemcy naturalnie owacyjnie p rzy j
mowali zwycięzców, a muzyka intonowała 
niemiecki hym n narodowy: . Heil Dir im 
Siegeskranz." Kolonia angielska silnie by 
ła na wyścigach zastąpiona, a wielu an
glików przyjechało z Anglii wraz ze sw y
mi championami. Głośno oni zachęcali 
swych wyścigowców okrzykami Hipp-Hipp- 
H u r r a ! — lecz też zimno, jak  na angiel 
s i ą  krew przystało, znieśli swóją po
rażkę.

M istrzowstwa światowe amatorów na 
milę angielską (1 6U9 m . ) dotychczas 
zdobyli :

1893 Zimmermann Ameryka
1894 Lehr Niemcy
1895 Jaap  Eden Holandya
1896 Reynolds Irlandya.
1897 Schrader Dania
1898 Albert Niemcy.

Dla uzupełnienia podam niektóre
szczegóły tyczące się zwycięzców. Świa
towy mistrz amatorów Paul A lbert jes t  
rodem z Hanoweru, ma 22 la t  i jes t  tech
nikiem. Jeździ na kole już la t  10, udział 
zaś w wyścigach bierze od dwóch lat. 
Siedzi na maszynie znakomicie i prawi
dłowo, bo silna i krępa budowa jego ciała 
nie pozwala mu na złe trzym anie się, 
jakie widzimy u przeważnej części w y 
ścigowców. Koło jego z fabryki Kleyera 
ma przenośnię 91. Jedzie znakomicie na 
tempo, spnrt stopniowy, a force  następuje 
w p  inie finale

Ludwik Opel je s t  jednym  z pięciu 
synów fabrykanta  kół tej nazwy w Rtis- 
selheim. Złożył on w bieżącym roku 
egzamin dojrzałości. Używa przenośni 88. 
Budowa jego ciała jes t  przeciwieństwem 
do budowy Alberta. Raczej słaby, jak  
silny; jes t  to prototyp wyścigowca. Mu- 
szkuły nóg bardzo mało rozwinięte ; gdy 
Albert koło w pęd wprawia siłą, to on 
wyjątkowo lekkim naciskiem pedałów.

( D o k .  n a s t  )
W. Krzepowski.

A

W y ś c ig i  s ło w ia ń s k ie  c y k l i s t ó w
jNa to rze  £ .  ł y  C.

rządzone w tym  sezonie ostatnie 
wyścigi dnia 25. i 26. września na 
torze L. K. C zgromadziły nie

zbyt liczną publicznść, a szkoda, bo w y
ścigi te udały się pod względem sportowym 
wyśmienicie, odbyły się w wzorowym nie
mal porządku i obyły się bez żadnego 
nieszczęśliwego wypadku.

Miała też obecna publiczność sposo
bność przyjrzeć się po raz pierwszy w y
ścigowi damskiemu, w którym  wzięły 
udział p. Karolina Kocięcka z W arszawy 
i p. A. G. ze Lwowa.

P. Kocięcka jes t  bezwarunkowo na j
lepszą cyklistką w Królestwie polskiem 
i sportsmenką w całem tego słowa zna
czeniu. Uprawia sport kołowy mało powie
dzieć z zamiłowaniem — oddaje mu się 
z całym zapałem, rzec można namiętnie ; 
włada rowerem z zadziwiającą pewnością 
siebie, a pod względem wytrwałości może 
bezpiecznie konkurować z lepszemi nawet 
męskiemi siłami sportowemi. Dość powie
dzieć, że dystansy 50 lub 100 wiorst je 
dzie jakby  na spacer i zwyczajnie p rzy
bywa w normie. W  ostatnim  warszawskim 
100-wiorstowym wyścigu (106-7 km.) prze
była tę przestrzeń mimo w iatru  i lichej 
i górzystej drogi w 4 godz. 45 min., a 
jako s ta ła  uczestniczka torowych wyści
gów damskich w Warszawie, Łodzi, K a 
liszu i t. d. zdobywa z reguły pierwsze 
nagrody. Jeździ zawsze w racyonalnym 
kostyumie, gorsetu wcale nie używa i po
sługuje się męską maszyną.

Ubolewała mocno, że z powodu braku 
konkurencyi nie miała właściwie pola do 
popisu, a nadto zmuszona była pozostawić 
koło swoje na granicy, tu  zaś trudno było 
dobrać jakąś  do jej budowy odpowiednią 
maszynę, wszystkie bowiem, na których 
jeździła, były  cokolwiek za wysokie.

Drugim gościem z W arszaw y był 
znany nam sympatyczny jeździec Sabin 
Barański, któremu wprawdzie w dniu 25. 
września szczęście nie dopisało, k tó ry  się 
jednak w dniu 26. września najzupełniej 
zrehabilitował ustanawiając  polski rekord 
1 godziny na 89-460 km.
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Przebieg wyścigów wogóle był na
s tę p u ją cy : ^

I. W yścig główny na rowerach 5000 
m. 12'j% okr. 1. Komoniewski 9:lS4/2, 2. 
Barański, 3. Wieniawski — bez miejsca 
Malarski.

II. W yścig z wyrównaniem cyklisty 
i piechura 400 m., do którego stanął M ań
kowski na kole a Leżański jako piechur. 
Wyrównanie dano piechurowi 200 m 
J. Leżański 32 sek. 2. Mańkowski 35 sek.

III .  Wyścig na tandemach 2000 m. 
zgromadził u  s tar tu  trzy  pary. z których 
przybyli 1. Komoniewski - Mańkowski 
3:27s/5, 2. Barański-Krupski 3:28, a o dłu
gość koła 3. Wieniawski-Hlavicek.

IV. W yścig pań na rowerach na 1 
milę ang. — 1609 m , w którym wzięły 
udział tylko dwie panie. Pierwsza przy
była p. Kocięeka, druga p. A. G.

V. W yścig kwalifikacyjny 2000 m., 
do którego stanęło 6 spółzawodników za
kończył się zwycięstwem Wieniawskiego 
3:492/5, 2 J. Malarski, 3. M. Gelpi

VI. Wyścig o przodownictwo słabo 
był obsadzony, stanęło bowiem do niego 
tylko trzech jeźdźców. Po dwu okrążeniach 
Wieniawski wycofał się, a walka rozegrała 
się między Komoniewskim a Barańskim. 
Walka ta  była nader forsowną, chodziło 
bowiem o to, kto na 121/., okrążeniach 
(5000 m )  więcej razy przejedzie przez 
dwie taśm y w dwu przeciwlegych miej
scach na torze ustawione. Zwycięsko w y
szedł Komoniewski, który przejechał 20 
razy pierwszy przez taśmy. Barański je 
chał przez cały czas równo ze swym spół- 
zawodnikiem, z powodu jednak wysokiej 
przenośni koła swego nie mógł przed ka 
żdą taśmą wydobyć potrzebnego spurtu. 
Czas jazdy  1. Komoniewski 8:3575, 2. Ba
rański 8:36

ArIII .  Match p Marsa z p. Kocięcką 
na 15. okrążeń zakończył się zwycię
stwem p. Marsa.

IX . Omnium handicap 1 mila angiel
ska 1609 m. 1, dwojak Wieniawski Hla- 
viczek (90) 2: 10,  2. dwojak Komoniew- 
ski-Mańkowski (0). 3. rower S. Barański 
(70).

X. Po wyścigu pocieszenia 1000 m. 
stanęło trzech jeźdźców, a to : p. Ignacy 
Malarski, B. Junosza i Z. Drewnowski i 
w tym  porządku przyszli do mety. Czas
1:37.

Nadprogramowo odbył się match

między Marsem a Vorwardem na 1000 m , 
z którego pierwszy wyszedł zwycięsko.

Dzień 26. września.
Wobec szczupłego grona widzów — 

przeważnie ze świata sportowego rozegra
no w tym  dniu 2. rekordy i 1. match.

I. R e k o r d  1 m i l i  a n g i e l s k .  
1609 m. ustanowił dwojak Wieniawski- 
Romanescul na 2 : 1 13I, następnie jednak 
dwojak Komoniewski-Mańkowski pobił go 
o 3/:> sek. jadąc tę przestrzeń w 2: 11.

II. R e k o r d  j e d n o g o d z i n n y  
ustanowił Tadeusz Gustowicz z prowadze
niem na 34 km. 271 m. pobijąjąc do
tychczasowy lwowski rekord dra Mikola- 
scha, (33-860 km.) Już  ku końcowi biegu 
pękł z hukiem pneumatyk, wskutek cze
go przy zmianie maszyny stracił p, Gu
stowicz z 1. okrążenie. Lecz krótko był 
w posiadaniu, rekordu, gdyż w następnej 
gorlz. pobił go Sabin Barańki ujechawszy 
w godzinie 39 km . 460 m. i ustanowił 
wten sposób polski rekord, pobij aj ąc u s ta 
nowiony w zeszłym roku przez brata  swe
go Mieczysława na torze warszawskim na 
8.8 km. 892 m. o 568 m.

P. Barański jechał wyśmienicie przy 
dobrem prowadzeniu przez nasze dwoja
ki i gdyby nie okoliczność, że w drugiej 
połowie godziny zaczął zmrok zapadać, a 
ku końcowi zaległa zupełna ciemność 
byłby niezawodnie dociągnął po za 40 
km., na których przebycie potrzebował 
1 godzinę i 58 sekund.

Z porównania jazd  obu rekordmenow 
wynika :

T. Gustowicz. S. Barański
10 km. 17:0075 15:13
20 35 02 (nie wzięty)
30 • 52:21 45:39
l/s godz. 17 408 km. 19-710 km,
3U 1) 25-610 „ 29-580 „
i n 84-271 „ 39-400 „

Nadto odbył się m atch między p. Ko- 
cięcką z Christelbauerem na dwojaku i 
drem Mikolaschem na rowerze. Zaledwie 
się osada dwojaka dobrze rozjechała i 
w świetnem poruszała tempie, musiał się 
dr. Mikolascli z powodu defektu maszyny 
wycofać.
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d lijnapow pka.
(Ciąg dalszy).

Sroka złodziej. — P . Kocięcka. — Ogórki i Biała 
reduta. —  D.o czego służy pokój damski? —  
Jedno- czy różno - kolorowe confetti. — K o n 
flikt z W. T. Ł. — Cykliści i kolej W ila n o 
wska. —  Zabójstwo za rogatkcą. —  Dwudniowe 
wyścigi. —  Kontorola. —  Moralna zabawa na 
Ins ty tu t dla moralnie zaniedbanych dzieci. — 

K aliska  gościnność.

ie wiem czy jes t  przykrzejsze uczu
cie nad zdradzone zaufanie, a wła
śnie ja  takiego uczucia doznaję. 

W yobraź sobie, sympatyczny Lwowiani
nie, że sroczka, z którą właśnie odbywa
łem konferencję, korzystając z chwilowej 
mojej nieuwagi, ukradła mi notatnik z dal
szym ciągiem ostatniej kroniki. Widocz
nie błyszcząca oprawa ołówka, przezwy
ciężyła zasady dobrego wychowania sro
czki, budząc drzemiące w niej wrodzone 
instynkta  i.... oto jestem w wielkim kło
pocie, jak  się wywiązać z przyrzeczenia 
danego wam w nr. 18. „Koła“, iż zaczętą 
kronikę dokończę. 0  ile przypominam so
bie była w notatn iku wzmianka o p. Ko- 
cięckiej, która dzielnie stawała w 50 i 100 
wiosłowych wyścigach, zdobyła laury 
w Lodzi, a ostatnio w Kaliszu i którą 
Wasz klub zaprosił do udziału w wyści
gach. Była wzmianka o ogórkach na Dy
nasach, z których jak  przewidywałem 
mizerja się zrobiła, o „Białej reducie11 
i niestosownem użytkowaniu podczas tejże 
damskiego pokoju przez niektórych człon
ków, nb. bez wiedzy gospodarzy. O sprze
dawaniu różnokolorowych confetti, mimo 
drukowanych ostrzeżeń w afiszach, iż ta- 
kiemi rzucać nie wolno. O konflikcie w y 
nikłym pomiędzy naszem a Łyżwiarskiem 
Towarzystwem, gdzie komitet W . T. Ł. 
wykazał mierną ilość taktu. O cyklistach 
mających zwyczaj brzydki trzym ania  się 
ręką słupków wagonów kolejki wilano
wskiej, skutkiem czego by ły  już  dwa w y
padki kalectwa. O zabójstwie cyklis ty  za 
rogatkami jerozolimskiemi, gdzie niebosz
czyk dał się unieść krewkiemu tempera 
mentowi, co wywołało tak  smutny finał 
zaczepki i t. p.

Przechodzę teraz do wydarzeń osta

tniej doby. Mieliśmy 2-dniowe wyścigi 
międzynarodowe w d. 8. i 11. września, 
na które z obcych przybyli tylko bracia 
Hiedenreichowie z Wrocławia, Sopow 
z Moskwy i Kelders z Odessy, którzy po
zabierali prawie wszystkie nagrody w bie
gach przeznaczonych dla zawodowców. 
Ale bo też nasi jeźdźcy, chociaż się za
pisują do biegów z obcymi, prawie zawsze 
nie s tają  do rozgrywki.

Podane zostało zażalenie na członków 
kontroli wyścigowej, zażalenie słuszne 
poniekąd a zarzucające kontrolorom nie
kompetencje. Komisja wyścigowa powinna- 
by je  uwzględnić, niechaj jednakże nie 
naznacza kontrolerami bliskich krewnych 
ścigających się jeźdźców ani pozostających 
z tym i ostatnimi w przyjaźni lub zależ
ności. Bo jeżeli tam tym  się zarzuca nie- 
kompeteneya, to tylko stronność sądu. 
Wogóle pożądanem byłoby aby wszelkie 
„rodzinki-1 nie uważały Dynasów za w y
łąc z n ą . własność swoją.

18. września odbyła sią u nas zabawa 
na korzyść In s ty tu tu  moralnie zaniedba
nych dzieci, na której, mimo iż nie było 
włoszczyzny, doskonale się wszyscy ba
wili, z pożądanym kosowym wynikiem. 
Było corso rowerowe i wyścigi komiczne, 
popisy jazdy  sztucznej, regaty, kosze 
szczęścia, fajerwerki, menażerja, panto- 
pticon i t. p. W  tym  samym dniu odby
wały się wyścigi w Kaliszu, na które udała 
się spora gromadka naszych członków 
pod wodzą kapitanów Leperta i Kosińskie
go. Opisywać jak  tam  przyjmowano nie 
będę, gdyż dalibóg, na to pióro moje za 
słabe. Mogę tylko powiedzieć w imieniu 
wszystkich warszawiaków, którzy dnia 
tego tam byli, że za tyle okazywanej 
nam gościnności, drobiazgowej troskliwości 
i serca nigdy się chyba im wypłacić nie 
zdołamy.

Dzisiaj każdy z nas zamiast „staro
polska gościnność’1 mówić będzie, kaliska 
gościnność Kończę już śląc ci lwowski 
towarzyszu b ratn i uścisk dłoni i ży
czenie świetnych wyścigów w dniu 
dzisiejszym.

2!y5 W asz sercem J. A d . K.
inny pan z Warszawy.
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KORESPONDENCYE.

Odessa 20, września.

I^toby  to pomyślał, będąc w r. z. w Ode- 
sie na pierwszych lepszych wyścigach 
urządzanych przez Towarzystwo Cykli
stów, że za rok, stan finansowy cyklistów 
odeskich będzie tak  zły, iż zostanie ogło
szona likwidacya ? A jednak tak  się stało.

Benjaminek odeskiej publiczności s t ra 
cił na uroku, publiczność przestała cho
dzić na wyścigi, kasa zaczęła się wyczer
pywać i pokazała dno puste, członkowie 
przestali płacić wkładkę, słowem zapano
wał w klubie bezład, gdyż zabrakło pie
niędzy i... gospodarza.

Prezes Klubu p. Kuźnicow, jedyny 
raz pokazał się na treku, na wiosennych 
wyścigach, i od tej pory znikł z hory
zontu. Kilku żydów i greków będących 
w komitecie, zaczęło podrywać insynua- 
cyami dobre imię tow arzystwa i na tu ra l
nie członkowie poczęli się usuwać, za
przestali bywać na treku, „gońszczyki11 
zaś nie przewidując dla siebie „żeruu od
mówili swego udziału i skutkiem tego 
przez całe lato nie było ani jednego w y
ścigu.

Długi Towarzystwa urosły do 1116 
rubli. Płacić nie było czem, zaczęły się 
więc sprawy sądowe, a rozpoczęło towa
rzystwo wodociągów, upominając się o 
6 l  r. 83 kop. za wodę. Zjechał więc ko
mornik na miejsce, by „opisać g r a ty 11 
i wystawić je  na licytacyę, i byłoby do
szło do tego, gdyby nie energia wicepre
zesa p. Johansona, który zwołał nadzwy
czajne zebranie celem obradowania nad 
„skręceniem k a rku“ złemu. Na zebranie 
zeszli się ..weterani11 tylko, młody zaś 
komitet, w którym pokładano tak  dużo 
nadziei, nie zjawił się wcale. Jak  się oka
zało, to młody komitet zrobił się podo
bnym do owej przysłowiowej krowy, 
która dużo ryczała.

W eterani widząc upadek towarzystwa, 
omal nie zapłakali nad rezultatem go 
spodarki; postanowili więc ratować to 
warzystwo i w tym  eelu na zaspokojenie 
długu wodociągowego zebrano składkę, 
która nie tylko że pokrywała pretensyę 
„wodociągową11 lecz nadto pozwoliła za
płacić pensyę oficyalistom. To był zro
biony początek szczęśliwą ręką przez p.

Tałjańskiego gospodarza klubu, jednego 
z naj czynniej szych i najstarszych człon
ków.

Ponieważ chodziło o uratowanie od 
zagłady Towarzystwa, gdyż owa składka 
nie mogła pokryć wszystkich pretensyi, 
przeto odbyło się drugie ogólne zebranie, 
na które z liczby 150 członków, przybyło 
tylko 20.

Bez względu więc na ilość członków, 
przystąpiono do spraw bieżących.

Ja k  wojsko bez wodza, tak  towarzy
stwo bez prezesa nie może dobrze pro
wadzić swych interesów, potrzeba więc 
było postawić kandydata, którego w y 
brano w osobie sports ena p. Falc-Fejna, 
człowieka znanego powszechnie, obywatela 
ziemskiego i bogatego w dodatku. Wybór 
padł dobry. A że pp. żydzi i grecy usu
nęli się dobrowolnie z komitetu, gdyż 
i tak  by „wylecieli11, bo chociaż mamy 
już wrzesień, a składek nie popłacili do 
tej j)ory, więc na miejsce tych „dziel
nych •• potrzeba było wybrać: sekretarza, 
kasyera, kapitana i pomocnika gospo
darza.

W ybory  odbyły się przez balotowa- 
nie. Jednogłośnie wybrani zostali n a : 
sekretarza p. Czyżyków, na kasyera p. 
Waleryan Kudlicki, na pomocnika p. Szell, 
na pomocnika gospodarza p. Lindeman, 
na kapitana p. Fotaki, a na jego zastępcę 
p. F. Zorn.

Gdy więc tak  ukonstytuowany zarząd 
rozpoczął swą czynność, okazało się, że 
kasyer niepotrzebny, bo kasa pusta, se
kretarz również, bo czynności niema 
żadnej ; słowem komitet figuruje tylko 
de jure. Ażeby jednak  komitet miał za
jęcie, rozpoczęto więc kweafcyę' z a p y ta 
niem „czy obradować nad likwidacyą 
interesów Towarzystwa, czy też na i  roz
winięciem go na nowo11. Większość była  
po stronie ostatniego wniosku, a p. Zorn, 
zaproponował urządzenie wewnętrznej po
życzki, by nie okazać wobec wyboru no
wego prezesa, że obojętnie się zapatry 
wano na kw estyę egzystenc j i  klubu. 
Członek p. K atłam a lubo pochwalał wnio
sek p. Zorna, jednak postawił swój, da
leko więcej przekonywujący wszystkich, 
bo zaproponował pożyczkę bezpowrotną 
jednorazową, i sam pierwszy na ten cel 
złożył 50 r. Za jego przykładem poszli 
inni i na poczekaniu oprócz podpisów, 
zebrano około 200 rubli. Był to niezły 
początek w krytycznej chwili, tembar-
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dzie j, że kasyer następnego dnia, objechał 
w ie lu  członków tych, którzy nie byli na 
posiedzenia, i zebrał znów przeszło 300 
rubli. Członek p. Zorn, nadto zrzekł się 
przynależnej mu od klubu kwoty 42 r. 
za naprawę welocypedów, a fachowiec 
cyklista p. Bogomazow, któremu należało 
się 34 rubli jako nagroda za wyścigi 
wiosenne, również ofiarował na powięk
szenie kasy klubowej.

Tym więc sposobem uratowano To
warzystwo od zagłady ku czemu przy
czynili się niemało panowie wyścigowcy 
fachowcy, k tórzy wysysali krew z Towa
rzystwa, gdy potrzebny był ich udział 
w wyścigach, Do takich należą Utoczkin 
Ksidjas, The, Bouriłlon i inni.

Towarzystwo odeskich cyklistów, po
siadając niewielki kapitalik, a chcąc po
większyć ta tow y , urządza w nadchodzącą 
niedzielę jesienne wyścigi, angażując 
wybitniejszych fachowców z zagranicy, 
gdyż moskiewscy i z innych treków, są 
obecnie w rozjeździe.

Je s t  więc nadzieja, że odeskie Towa
rzystwo Cyklistów nie przerwie swej 
egzystencyi, nie będzie zlikwidowane i 
powstanie na nowo, dzięki wybraniu no
wego prezesa, k tóry  m ateryalnie przyjdzie 
z pomocą, oraz dzięki zmianie komitetu 
w skład którego wchodzą ludzie dzielni 
i weterani w sporcie kołowym.

Jako przyczynek do charakterystyki 
n iektórych członków, zaznaczę fakt o 
członku żydzie Konstantynowskim. Ży- 
dziak ten, wszędzie i zawsze lubiący 
gardłować na posiedzeniach i występować 
z szeregiem wniosków, tak  i na ogólnem 
zebraniu dużo gadał o składce. Gdy je 
dnak naprawdę wniosek pana K atłam y 
wszedł w wykonanie na poczekaniu, Kon
stantynowski cichaczem opuścił lokal, by 
uchylić się od składki. Gdy jednak w k il
ka dni kasyer udał się do niego do mie
szkania z propozycyą zapisania się na 
listę osób, które ofiarowały się ze składką, 
żydek stanowczo odmówił.

Takich jak  Konstantynowski, mamy 
w klubie dziesiątki członków, szukających 
tu  dla siebie nie rozrywki, nie przyjem
ności, a wprost „geszefcu“.

Projekt wiceprezesa pana Johansona 
o ograniczeniu samowoli wyścigowców 
fachowców, jest w opracowaniu i nieba
wem zostanie przesłany do wszystkich 
Towarzystw kołowych. W edług projektu 
p. J . żaden wyścigowiec nie będzie mógł

brać udziału w wyścigach, jeżeli nie przed
stawi dowodu na piśmie od klubu z tej 
miejscowości, z której przyjeżdża, że klub 
niema nic przeciwko temu. To zapobie
gnie nadużyciom, i stawianiu wygórowa
nych wymagań przez tych panów.

Elba.

P aryż  11. września 1898.

t O y ś c i g  100 - kilometrowy w parku 
książęcym zgromadził liczną publiczność. 
Sześciu spółzawodników stanęło u startu , 
a t o : Bouhours, Bauge, Bourotte, Digeon, 
Fossier i Frederick. Jako nagrody w y
znaczone zostały kwoty 1300, 1000, 800, 
500 i 350 franków, AYnet po rozpoczęciu 
wyścigu zaczepia Fossier przedniem kołem
0 prowadzący go multiplet, wskutek czego 
spada z koła, za nim Bouhours i Bourotte
1 kilka maszyn wielosiedzeniowych. F re 
derick korzysta z tej chwili i wysuwa 
się naprzód a Bauge i Digeon przyczepiają 
się do niego. Fossier utraciwszy tymczasem 
pół okrążenia dosiada na nowo maszyny 
i puszcza się za tym i trzema spółzawodni- 
kami. Po 6 okrążeniach odzyskuje Fossier 
utraconą przestrzeń i wysuwa się naprzód 
przed Digeona i Fredericka, za mmi o 200 
m. Bauge i w takiej odległości Bouhours. 
Fossier robi 10 kim. w 12:253/5 i jedzie 
dalej w dobrem tempie, 20 kim. robi 
w 24:23ł/5. Po 30 kim. jedzie Fossier na 
czele, 2. Bouhours, 8. Bauge, 4. Digeon. 
Wówczas przybywa Bouhoursowi w po
moc elektryczny tandem ; z świetnem jego 
prowadzeniem wchodzi Bouhours w nad
zwyczajne tempo i w kilku okrążeniach 
wysuwa się na czoło. Kiedy jednak pro
wadzący go tandem elektryczny oddał 
prowadzenie innemu multipletowi wysuwa 
się Fossier znów naprzód, robi 50 kim. 
w 1:u0:593/3 a 60 kim. w l:14:40s/5 W 50 
kilometrze ustępuje Bourotte. Ależ po 
60 kim. obejmuje znów elektryczny tan 
dem prowadzenie Bouhoursa, tenże zaczyna 
jechać w szalonem tempie, tak  że po 7 
okrążeniach traci Fossier 1 okrążenie i za
czyna zwalniać. Bouhours robi 70 kim. 
w l:17:01l/5) w 76 kilometrze uzyskuje 
przeciw Fossierowi drugie okrążenie. Tym 
czasem Digeon, k tóry  jechał za Bauge’m 
czepia się Bouhoursa i w ten  sposób w y
suwa się wnet na trzecie miejsce. Fossier 
zaczyna zwalniać, snać dla starego jeźdźca



na kródkie przestrzenie za dużą je s t  100 
kilometrowa przestrzeń! Bouhours robi 80 
km. w 1:39:374/5, Digeon dostaje się w 90 km. 
na drugie miejsce. R ezu lta t:  1. Bouhours 
2:05:47:2/5, 2. Digeon o B okrążenia, 3. 
Fossier o 4l/2 okrążeń. 4. Bauge o 8 okrą
żeń, 5. Frederick o 12 okrążeń.

9  K R O N I K A.

— W y ś c i g i  c y k l i s t ó w  kaliskich na fo
rze w Noskowie odbyły się w niedzielę dna 18. wrze
śnia. Liczny zjazd z różnych stron amatorów spor
tu zapowiadał prawdziwe święto cyklistów. Program 
obejmujący 11. biegów, oraz rozmaito matchy i re
kordy, nazwiska wyborowych jeźdźców braci Heiden- 
reichów z Wrocławia i nadewszystko wyścigi cykli- 
stek z Warszawy, zainteresowały Kalisz. Nic dziw
nego zatem, że publiczności zebrało się niezwykle 
wiele. Loże, trybuny i środek toru liberalnie były 
zatłoczone.

Po przedbiegach do biegu głównego nastąpił 
wyścig wstępny, w którym 1200 m. przejechał Ba- 
rall z Pleszewa 2 :  15, II  Preudeureich z Kalisza 
2 :  1 5 1/6 3. Niedban. W  biegu niestowarzyszonych 
piewsza nagroda dostała się Heinowi z Poznania. 
W  wyścigu damskim pierwszą była u mety panna 
Kocięcka. Ostatnim przed pauzą był wyścig głów
ny, w którym 4000  m. pierwszy przejechał Fritz 
Heidenreich z Wrocławia 6 :  26, 2. Barański St.,
3. A. Heidenreich z Wrocławia, 4. Muszyński z W arsza
wy. Po przedbiegach do handicapu, w którym za
szło nieporozumienie między jeźdźcami i wskutek te
go A. Heideureicha wykluczno z listy jeźdźców na
stąpił wyścig awansu dla członków kalisk ego klu
bu, w którym pierwszym był Haudtke, drugim Nul- 
lus. W rozgrywce handicapu wskutek wycofania się 
braci Barańskich i F. Heidenreicha, nagrody zdo
byli bracia Gilles, Blin i Jakubowski, wszyscy cy 
kliści łódzcy. W biegu dla prowincjonalnych człon
ków War. Tow. Cykl., dystans 1600 metrów pierw
szy przyjechał Karol Szpecht, 2. Nullus, 3 Michel 
W wyścigach tandemów : 1. bracia Heidenreichowip, 2. 
Gilles z Lodzi. Zapasy kolarskie zakończył mateh 
między dwoma nalepszymi jeźdźcami Fritzem Hei- 
denreichem i Stanisławem Barańskim. Pierwszy, 
świetnie jadąc dogonił drugiego już w szóstem o- 
krążeniu. za co zostałnagrodzony sutymi oklaskami. 
Na wyścigi te przybyło wielu cyklistów z Warsza
wy, Łodzi, Poznania, Pleszewa, Ostrowa, a także 
miast powiatowych gubernii kaliskiej.

Wieczorem w kłubie cyklistów urządzoną była 
dla członków stowarzyszeń sportowych wspólna wie
czerza, na której rozdano wyścigowcom nagrody.

— D o  L o u d e s  przybyła znaczna ilość
pielgrzymów na kołach.

— P. G u s t a w  G a h d e  członek niem.
Związku kolarskiego, człowiek liczący l a t  57 przy- 
tern wegetaryanin, przejechał w ciągu 24 godzin 
pod kontrolą swego klubu przestrzeń 421 km. za 
co otrzymał wielki złoty medal.

— M a t c h  .między Michaelom a Majorem 
Taylorem w Nowym Yorku na 20 mil ang ( =  3 2 - 
180 km.) z dnia 11 . września zakończył się zwy
cięstwem Michaela w 3 5 :  4 2 4|5, Taylor został o
1200 yardów w tyle.

— T o w a r z y s t w o  100 kg. (każdy z człon
ków musi ważyć przynajmniej 100 kg.) w Paryżu 
urządziło 50-kilometrowy wyścig. Każdy z uczest
ników był przy starcie ważony ; jeden z nich ważył 
99 kg. 800  gr. nic został przeto przyjęty ! Zwy
ciężyli: 1. Vanderdoukt 1 : 4 4 :  47  (lOOkg.),
2. Bonelli 1 :49 : 15 (110 kg.), 3. Martin 1 : 5 3 : 
10 (113 kg ). Z 11. uczestników przybyło 8. do 
mety.

— W y ś c i g  d y s t a n s o w y  z F r a n k 
f u r t u  do K a r s l r u h e  i n a p o w r ó t 290 km. 
zgromadził u startu 48 jeźdźców. Pierwszy przybył 
Rottig w 1 1 : 3 0 :  10.

—  P r a g a - 15 u b n  o. . Wyścigi mięlzynaro- 
dowe urządzone przez Sportowni klubu „S!avia“ 
18 września udały się wyśmienicie.

W  w y ś c i g u  a m a t o r ó w  2000 m. wy
grywa po 2 przebiegach 1. Hirsche 4 :5 0 l/5, 2. 
Kittl, 3. Steinfelder wszyscy z Pragi. W y ś c i g  
g ł ó w n y  2000 m. podzielony był na 3 przedbiegi 
a 2 międzybiegi po 1000 m. i bieg rozstrzygający.
I. Herty 4.-283/ 5, 2. Jehliczko, 3. Kudela, Wasz
kiewicz się wycofał z biegu. M i s t r z ó w  s t  w o 
k r a j ó w  k o r o n y  c z e s k i e j  2000  m po 2 
przedbiegach zdobywa Kudela z Cieplic, 2. Jehli- 
czka, 3. Yondrich. H a n d i c a p  a m a t o r ó w  
1609 m. 1. Hirsche (0) 2 : l 8 4/p. 2. K ittl (15), 
3 Kos (40). M u l t i p l e t y  3000 m. 1. czworak 
Pisa - Jaros - Kosina - Lurion 4 :2 2 2/5, 2. trojak
Herty - Kudela Behr, 3. dwojak Jehliczka-Szarrer. 
H a n d i c a p  j e s i e n n y  920 ui. po 2 przedbie
gach 1. Yondrich (25) l :1 4 3/5) 2. Behr (30) 3. 
Kudela (10). Waszkiewicz jadący z miejsca, nie 
mogąc nadążyć, wycofał się z biegu.

— Dr. S t  e f  a n N i e m e n t o w s k i  pisze dnia
13. września z Lyonu do p. Tadeusza Kuscheego. 
Kawał Europy już przejechałem. Statyw na torbę 
skonstruowany przez Pana trzyma się do tej pory 
idealnie i wywołuje zdumienie u wszystkich cykli
stów. Na kolo podróżuję dopiero z Wiednia, gdzie 
spotkałem się z Wacławem Skibniewskim i W.



Czerwińskim, z którymi jeździliśmy na mniejszą nad 
Dunajem wycieczkę na Kołach. Przejechałem Czechy, 
dalej Norymbergię, Frankfurt n. M., Kolonię do 
Belgii, dalej przez Brukselę i Ostendę do Calais, 
Amiens, Rouen, Paryża i Lyonu. Stąd jutro jadę do 
Chamonix położonego u stóp góry Mont Blanc, 
stamtąd do Genewy, Fryburga i Berna szwajcar
skiego. Około 15. października zobaczymy się we 
Lwowie, a tymczasem pozdrawiam serdecznie ko
chanego Pana i wszystkich znajomych serdecznie.

Obszerne sprawozdanie z „Derby“ Towarzystw 
zaprzyjaźnonych, rezegranego na Dynasach w W ar
szawie, otrzymaliśmy przed samem pójściem nru. na 
prasę, musimy je tedy pozostawić do następnego nru. 
a na razie wymieniamy nazwiska zwycięzców : 1.
S a b i n  B a r a ń s k i ,  2. Bogucki Wład. B. E. B
4. Holstein.

Wyścigi na torze L. K. C i O. K S. L 
z dnia 29. września. I. Bieg, 10 kim.: 1. Komo- 
niewski 2 0 : l2 7 s ,2 .  Barański z Warszawy, 3. Wie
niawski. II. Bieg, 1 mila a n g .: 1. Yorward 8 :00*/B
2. Krawczyk, 3 Jakóbczyński. III. Bieg, 5 k im .: 
1. Mękol, 2. Gelpi A ., 3. Malarski. IV. Rekord 
tandemowy 1 mili ang .: Wieniawski Romanescul 
2:C63/6 ; Mańkowski - Komoniewski 2 :1 0 3/s, Y . Bieg 
pobitych 2000  m .: 1. Krupski 2. Mańkowski.
Y I. Rekord Sabina Barańskiego z Warszawy 1 go 
dzinny 39 kim. 4 6 L m., 500 kim. 1:16 5 5 7 5, 50 
wiorst 1:22:244,/5-

L I T E R A T U R A .

L. G r u m m a  k a r t y  r o z m a i t y c h  t u r  
d l a  c y k l i s t ó w .  Nowe wydawnictwo kart Grum
ma (główny skład w księgarni „Artaria &Co, “ 
AViedeń Kohlmarkt 9.) zasługuje na uwagę, zwła
szcza, że przy pomocy automatycznego przyrządu 
nazwanego „Locograph“ może jeździec podczs jazdy 
każdej chwili odczytać, w którem miejscu się znaj
duje, ile kilometrów przebył a ile jeszcze ma do 
przebycia. Karty te wykonane są z nadzwyczajną 
dokładnością, z podaniem odległości od miejsca do 
miejsca, odgałęzień, osobliwości godnych widzenia,

profilu gościńca i wysokości n. p. n i ,  stanu uttfzy-* 
mania drogi i t. d .— Dwie serye takich kart, któ
re dotychczas opuściły prasę, zawierają następujące 
tury: Wiedeń-Grac, Bruck n. M. - Celowiec, Mar- 
burg-Celowiec- Spital, Wiedeń-Liniec, Grac Lubiana, 
Celowiei-Lublana-Tryjest, St. Polten-Mariazell-Mlirz- 
zuschlag lub Kapfenberg, Wiedeń-Znaim- Iglawa, 
a do każdej dołączona jest karta powrotna. Każda 
z tych tur wraz z kartą powrotną kosztuje 60 ct. 
Dalsze tury są już w robocie.

Lwowski Klub Cyklistów.

Prezes: Dr. Jan hr. Drohojow 
ski, ul. Kraszewskiego 15.

Sekretarz: Dr. Jan  Rzepecki, 
Bank krajowy.

Skarbnik: Wojciech Lerch, 
Bank Zaliczkowy,ul. Hetmańska. 

Redaktor wiadomości klubo
wych: Juliusz Reiner, ul. Kur
kowa 1. 5.

Hendez-vous klubowe: Kawiar
nia Schneidra, ul. Akademicka

Członkowie miejscowi wpłacać będą należna 
Towarzystwu wkładki w ratach miesięcznych ze 
jukstam i odpowiednio zmienionego kwitarynsza.

Członkowie zamiejscowi uiszczać j ą  będą 
i nadal jak  dotąd w ra tach  kwartalnych.

Karty miesięczne, upoważniające do używania 
toru, nabywać można u skarbnika klubu p. 
W. Lerchu, za opłatą  złr .  3 za pierwszy, zaś 
z łr .  2 za każdy miesiąc następny.

Należytość za karty  sezonowe na wszystkie 
dni wyścigów, wynosi nadal złr . 8. K arty  sezo
nowe sa dla właściciela zarazem biletem wolnego 
wstępu na tor ,  wyłącznie jednak  w charakterze 

widza.

S k a r b n i k  k lu b a  przypomina się z prośbą 

o uregulowanie zaległych wkładek,
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Dla wygody PT. Panów członków klubu i 
oszczędzenia im zachodu wysyłki pieniędzy, bę
dzie się zgłaszał po wkładki z księgą sznurową 
k irso r klubu, który na żądanie wylegitymuje się 
stosownem pośw.adc/eniem skarbnika klub'i.

Towarzystwo Kolarzy Wyścigowców
we Lwowie.

Przewodniczący: 
K onra i Łoziński 
ui. Poniatowskiego 

Sekretarz : 
Tadeusz Gustowicz 
ul. Akademicka 11. 

Skarbnik: 
Artur Friedrich 
Friedrichów 4. 

Konsul na Kraków: 
Z. Ziembicki 

Krupnicza 21. 
Sekretaryat 

ul. Friedrichów 4.
I  p.

Nową odznakę po 2 zł. 25 ct. mogą naby
wać cz onkowie u sekretarza P. T. Gustowicza 
Akademicka 3.

Prenumerowany dla członków egzem: iaiz 
war w. „Sportu'*, znajduje się w kawiarni W g* 
Sclmeidra.

Komisja sportowa T. K . W. podajo do wia
domości, że dnia 2. października odbędą się na 
zakończenie sezonu następujące wyścigi na szosie 
między Mikołajowem a Stryjem.

Przedpołudniem.
Wyścig I. o mistrzowstwo T. K . W . za rok 

1898 |9 . Start o godz. 9. w Mikołajowie przy 39 
słupku kilometrowym. Meta w Stryju przy 69. 
słupku kilometrowym. Zwycięzca otrzymuje tytuł 
mistrza T. K. W. na rok 1898j9 i duży medal 
złoty. Dalsze nagrody stanowić będą: medal srebrny 
duży, srebrny mały i dwa medale pamiątkowe.

Popołudniu.

Wyścig II. na przestrzeni 15 kim. z punk
tem zwrotnym, start i meta w Stryju. Otwarty dla

członków T. K . W. Nagrody: medal srebrny dużyj 
mały i brązowy.

Wyścig III. na przestrzeni 10 kim., z punk
tem zwrotnym; start i meta w Stryju. Otwarty dla 
wszystkich jeźdźców amatorów. Nagrody : melal
srebrny dużyj muły i brązowy.

Wyścig IV. zachęty na przestrzeni 5 kim. 
z punktem zwrotnym: start i meta w Stryju.
Otwarty dla wszystkich jeźdźców słabszych, o któ
rych kwalifikacji decydować będzie komisya sportowa 
T, K. W. Nagrody: Medal srebrny duży, mały 
i brązowy. Prowadzenie niedozwolone w żadnym z po
wyższych biegów. Zgłoszenia przyjmuje do soboty 
dnia 1. października godz. 12. w południe skarb
nik p. Artur Friedrich ul. Friedrichów 1. 4. Zgło
szenia bez wkładki nie będą przyjmowane. Wpisowe 
do biegu I. wynosi 5 koron, do innych biegów po 
3 korony. Komisji sportowej T. K . W. przysłu
guje prawo nieprzyjęcia zgłoszenia bez podania 
powodów

W  dniu wyścigów odbędzie się się gremialna 
wycieczka do Stryja. Odjazd koleją o godzinie 5. 
m. 56 rano do Mikołajowa, stamtąd na kołach do 
Stryja. Punkt zborny biorących udział w wycieczce 
i wyścigach w kawiarni Sclmeidra.

W razie stałej słoty wyścigi i wycieczka odbędą 
się w następną niedzielę tj. d. 9. października, a 
zgłoszeni do wyścigów uwiadomieni zostaną o od
wołaniu. Na przedstawienie konsula warszawskiego 
p. Bolesława Barańskiego, przyjęci zostali jako 
członkowie: < Pani Karolina Kocięcka i pp. Sabin 
Barański rzeźbiarz, Kazimierz Kucharski obywatel 
ziemski, Jan Zborowski kupiec. Jako elewi przyjęci 
zostali : pp. Kazimierz Ciesielski, Stanisław Przepi- 
liński i Edmund Strzygowski.

Uchwalony przez Walne Zgromadzenie zmieniony 
statut, zatwierdziło Wysokie c. k. Namiestnictwo re
skryptem z dnia 11. sierpnia b. r. 1. 7O5 6 1, ta 
kowy zostanie rozesłany wszystkim członkom po 
wyjściu z druku. Konsulem na miasto Sambor za
mianowano p. Stanisława Kasprzyckiego adjunkta 
kasy oszczędności w Samborze.

Oddział: kolarski „Sokola" w V\rakowie.

— W y ś c i g i  j e s i e n n e  oddziału kolar
skiego „ Sokoła “ krakowskiego odbyły się w niedzielę 
d. i 8. września po południu o godz. 4 przy ro
gatce za klasztorem zwierzynieckim. W biegu pierw
szym o misztrowstwo i nagrodę wędrowną ofiarowaną 
przez oddział wioślarski „Sokoła11 krakowskiego
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w roku 1896 na dystansie 30 kim., przybył pierw
szy do mety w I. godz. 5 m. 4 3 '/2 s. p. Boi. 
Mańkowski, w 10 m. później p. Niewiadomski (pseud). 
Nagrodę wędrowną zdobył zatem po raz trzeci z rzędu 
d. Mańkowski, przez co stała się jego własnością 
na zawsze. Do biegn „ogólnego11 15. kilometrowego 
z zapisanych 9. stanęło 6., z których przybył
1. Ziembicki Zygm, w 62. m. 80 s., 2. Szopiński 
Stan. w 33. m. 10 s., 3. E-nyks Kazim. w 33 m. 
40. s , 4. Podezaski, 5. Dekordy. W biegn „dla 
starszych11 (zapisanych trzech) na dystansie 7 ‘/2 kim. 
przybył pierwszy p. Szcznrkowski. w 17 m. 10 s. 
drugi p. Vogel. Wyścigi odbyły się przy ślicznej 
pogodzie, lecz przy silnym wschodnim wietrze.

Wieczorem odbyło się zebranie (w handlu p. 
Klimka), gdzie prezes „Sokola" d. Turski i naczel
nik oddziału wioślarskiego d. Rudnicki dokonali 
wręczenia nagród, z których ogólny podziw wzbu
dzały : nagroda wędrowna, szczerozłota, z ślicznie 
cyzelowanym srebrnym herbem Krakowa i sokolikiem, 
trzymającym w szponach ciężarek i na łańcuszku 
medal (wykonany w Krakowie) i białoniebieska szarfa 
„mistrzowska11 gustownie złotem haftowana, bezin
teresownie wykonana w pracowni p. Komoniewskiej 
w Krakowie

K ra k o w s k i  K lub  C y k l i s tó w  z r. 1892.

P r e z e s :  Br. Edward Lipowski 
ul. Karmelicka 44.

W i c e p r e z e s :  Włodzimierz Ril- 
terschild, ul. Basztowa fl.

S e k r e t a r z :  Dr.Stanisław Wierz
bicki ul. Kopernika.

S k a r b n i k :  Michał Markowicz
Kasa Oszczędności in. Kra
kowa.

Ostatnia niedziela (25. września 1898,) — 
jakkolwiek nie zaliczona do krytycznych dni Fal- 
bowskich, — okazała się co najmniej kapryśną 
Rozbudziła się uśmiechnięta, z pogodnem obliczem 
i z iskrzących oczów rzuciła snopy jasnego światła 
na szare mury starego Krakowa. Aleć już koło po
łudnia zaczęła marszczyć czoto, zakryła się chmur 
woalką i otrząsła z niej strugi deszczu, które oło
wiem spadły na serca cyklistów oczekujących po
południowych wyścigów K. K. C. 1892 r.

I  znowu — kokietka! — przed godziną 2
wychyliła z poza chmur jasno oblicze i zwabiła na 
szosę bielańską liczny zastęp krakowskich cyklistów.

Pierwszy start do wyścigu 30 kim. został 
udaremniony, albowiem właśnie w chwili, kiedy 
starter p. Wójcikiewicz rozdymał piersi, by specyalnie

na ten dzień wypielęgnowanym głosem zakrzyknąć 
„pędźcie latawcy,,, — nadciągający od zachodu 
gwałtowny wicher sypnął w oczy rzęsistym deszczem, 
a dwaj ze startujących, jak spłoszone źrebce, pomk nęli 
w przeciwnym kierunku ku rogatce zwierzynieckiej 
pod dach gospody. Po zawróceniu ich wypuszczono 
od startu o godz. 3 m. 20 mimo deszczu i silnego 
przeciwnego wiatru o zgłoszonych do tego biegn 
Wkrótce po ich wyjeździe ustał deszcz, który jak 
się okazało miejscami tylko obficiej spadł i nie 
zepsuł zbyt drogi, ale aż do półmetka, gdzie ocze
kiwał I. kap. jazdy p. Zdzisław Ritterscliild, trzeba 
było walczyć z wiatrem przeciwnym.

O godz: 4 m. 27 wyścig.wcy sznurkiem 
zbliżali się do mety.

Pierwszy przejechał taśmę: Ziembicki Zygmunut, 
K. K C. z 1892 67:30 2) Dekordy Gabryel, K. 
K. C. z 1892, 457:32 l/5, 3) Piotrowski Józef, 
niestowarz. 67 :3 7 Vs 4) „Eneksu pseud. O. K. S. K. 
6 7 :38J/5 5) „Eliotu pseud K. K. C. z 1892
6 7 :3 /9 % .

Po krótkiej przerwie poprowadził skarbnik 
klubu Markowicz zgłoszonych do biegu 5 klin. do 
startu na górę bielańską

O godz. 5 m. 12 ruszyło od startu 5-ciu. 
Do mety przybyli w następującym porządku : 1)
Winiarski Zygmunt 9:7 2) Szcznrkowski Jan  O. 
K. S K. 9 :8 '/ ,  3) Wimmer Karol. T. M C. 9 :9%  
4) ..E lio t1 pseud K. K. C. z 1892 9.11 5) 
Dekordy Gabryel, K  K . C. 11:00.

Przy mecie, jako sędziowie byli obecni : pp, 
Włodz. Ritterscliild, Stanisław Wójcikiewicz, dr. 
Stanisław Wierzbicki z Rzeszowa, Jan Fenz, Z za
proszonych Towarzystw były reprezentowano : O. K.
S. K. przez sekretarza p. Fr Eberta. T. M. C. 
przez wiceprezesa p. Stanisława Ottmana. Cykliści 
z Pilzneńskiego klubu ad Tarnów — z radością 
oczekiwani — telegraficznie zawiadomili o niemożności 
przybycia na czas, albowiem zapóźnili pociąg.

Mimo niesprzyjącej aury zebrał sią znaczny 
zastęp widzów, wśród których witaliśmy dwóch W ar
szawiaków pown.jącycb z turystycznej wycieczki na 
rowerach do północnych Włoch.

Kraków d. 2G. września 1898

Micha ł Markowicz 
za sekr. K. K. C z r. 1892 .

Szan. członkowie W arszaw sk  ego Towarzy

stwa Cyklistów i innych Towarzystw sportowych 

w Królestwie — prenumerować moga »Koło« po 

zniżonej cenie Rs. 3 rocznie. Przedpła tę  p rzyj

muje firma G. WeŚSS i F. K. Kosiński w W a r 

szawie, Krakowskie przedmieście 2.
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dwutygodnik humorystyczno-saiyryczny 
illusirowany

wychodzi 1. i 15. każdego miesiąca

PRENUMERATA 
dla a b o n e n t ó w  „ K 0 Ł A u wynosi :

We Lwowie: kwartalnie 65 ct , półrocznie 
T 3 0 , rocznie 2 '60

Na prowincyi: kwartalnie 75 ct., półrocznie 
T 5 0 , rocznie 3 00.

RADFAHR-HU M OR
i R adfuhr-  Chronik

kosztuje w Niemczech 
kwartalnie 2 M. 50 fen 
W Austryi (ze stempl.) 
kwartalnie. 1 złr. 75 ct,. 

K ed ak cy a :
' F. M, R ilt in g b r i M . K ie inoscheg 

w  M o n a c h iu m .

urzędowy organ ogólnego czeskiego Związku 
kolarskiego, najstarsze słowiańskie pismo 

sportowe.
XIII. Rocznik.

Wychodzi co drugi piątek (26 nrów rocznie)

-w R oczn a  p rzedp ła ta  z łr . 3 .50 . ^

REDAKCYA I A D M IN IS T R A C Y A :

Praga, ul. Rycerska 1. 530/1

-sn«j l^alsndarz humorystyczny i^-

wyjszećLł z k o ń c e m  t>. m .
Prenumeratorowie KOŁA mogą nabywać 

kalendarz u p Z. Golloba ni. Ossolińskich 1. 15 
po zniżonej cenie 30 ct., z przesyłką pocztową 35 ct.

C. i k. dostawca nadworny.

Dostawca Oddziału Kolarzy Sokoła Lwowskiego 
i Lwowskiego Klubu Cykistów

H. R( ) S K X T I J A I ;
G

w o Lwowie, ul. Kopernika O.

P O L E C  A :

Znakomite koła do ja zd y  „ ) \d r ia“
W wyścigu Lwów-Sambor 21. lipca 1895 pierwsza nagroda na kole „ADRIA11
ko m p le tn e  stroje dla kolarzy. — M undury  sokole, płaszcze, oraz w szel
kie potrzeby  do m undurów . — Stroje ćwiczebne sokole. —  M undury  
w o jskow e i u rzędnicze i wszelkie do nich potrzeby. — W szelkie  przy- 

bory  do szermierki. ■— Przyjmuje zam ów ien ia  na sz tandary  i szarfy.

C e n y  u m i a r k o w a n e  s t a ł e .

- - 'C 'i,
P ro s im y  p r z y  za m ó w ie n ia ch  p o w o ływ a ć  się n a  nasze p ism o .



Jeneralne zastępstwo i główny skład
wyłącznie dla centralnej Salicyi

Towarz. akcyjn. fabryk Państwowych w Steyr
r zec zy w is ty ch  dos taw ców  jNajjaśniejszego p w o r u  c. k. a rm ii i o b ron y  k ra jo w e j  

ro w eró w  „jVtod. 1 8 9 8 “ m arki

W a f f e n r a d

o tr z y m a ł  n fegazyn  d la  spor tu  kołowego i fo tograf i i

J .  W O N D RA C ZEK  w  Przemyślu
ul, Franciszkańska 1. 23.

Cenniki obejmujące wszelkie modele, jak"też wszystkie możliwe części 
składowe i przybory, po oryginalnych stałych cenach fabrycznych — pro

szę żądać, a wyszlę takowe odwrotną pocztą i bezpłatnie.
USJ" Własna systematyczna szkoła jazdy i fachowy warsta 

reparacyjny.

J e d y n a  s p r z e d a ż  s ł y n n y c h  n a  c a ł y  ś w i a t  p r ó ż n y c h  d z w o n  J o in t l e s s
wyrób

fa b r y k i K e w  3 o in f I e s s  $ i m  U d .  w  B ir m in g h a m
na Austro-Węgry i Szwajcaryę.

 ----------

V  tym roku znów  zw ycięski na torze i drodze!
Bez konkurencji pod względem jakości i wykonania.

Płaszcze z silną bardzo elastyczną wkładką, kształt owalny, gładkie 
lub z rozmaitem zakarbowaniem.

Kiszki absolutnie nieprzepuszczalne z wentylem Dunlop, Hannower lub Lucas.

Pneumatyk „CONTINENTAL" najlepsza marka.
I vł> vł> 7$v TJ> 7Jv V

$

Drukiem Z. Golloba Lwów, Ossolińskich 15. Wydawca i odpow. redaktor Kazimierz Hemerling.
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GŁÓWNY SKŁAD
r

D "

Jj

z fabryk angielskich i niemieckich
tudzież wszelkich części składowych, przyborów i potrzeb 

do tychże. —  Wszystko w najlepszej jakości.

N Wyłączne zastępstwo na Galicyę najznakomitszej w świecie angielskiej fabryki

„Humber i Sp .“ w  B eeston , W olverham pton i Coventry.
Wyłączne zastępstwo znakomitej fabrykiry t

1 ^  („D ian aa) w Bielefeld.
Obrania trykotowe, czaplęi, potniki (sweatery), paslęi, 

buciki, pończochy.

Wszelkie przybory do szermierki, przybory do gier 
i zabaw sportowych.

—£ Cenniki na żądanie, s—



ryp le fy , ':I:aqdeinv i R o w e ry
najlepszej francuskiej fabryki

99PEUGEOT6 6

Rowery własnej fabryl^acyi, a także z  innych fabryk zagranicznych.

Sprzedaż hurtowna i detaliczna przyborów, części składowych  
w surowym  i wykończonym  stanie do rowerów.

S p ecy a ln y  za k ład  reparacyjny w sze lk ich  rąaszyn. 4-

G Weiss i  F. K. Kosiński
WARSZAWA

Klrabowsliie Przedmieście Nr, £5, obok Kopernika.

i i

F. LORD, Kraków . |
Floryańska 55  ^

jeneralny  zastępca austryackiej fabryki broni w  Steyr
na zachodnią Galicyę poleca rowery z tejże fabryki

marki

w c c
bo cenach fabrycznych, jak  również wszelkie części składowe i przybory do rowerów. 

W a rs ta t  r©parac*yjny pod kierownictwem fachowego mechanika na miejscu. 
Cenniki na  żądanie odwrotną pocztą bezpłatnie.^®Q U enniK l n a  z ą u a m e  uuw iubuą;  ^

1000000000001000000

1
e l e k T ^ - m e c h a n i k , d o s t a w c a  c. k. k o l e i  p a ń s t w o w y c h

L w ó w , vtl. S y k s tu s k a  1- .<3.3 _

Wzorowo urządzony specyalny warstat dla naprawy rowerow
pędzony motorem g a z o w y m ,  zaopatrzony W znakomitą niklowalnię i piec do i mailo
wania wykonuje szybko i starannie wszelkie naprawy row erow , niklowanie, emalio
wanie i całkow ite odnawianie tychże. Siły robocze znacznie zw iększone!

Nadto poloc.a
Zn ak om ite  ro w e ry  m a rk i „ A D L E R "  ora?  w ła sn e g o  w y ro k u  I

Wszelkie przybory do rowerów utrzymuje tylko w najiepszej jakości.!



Rok IV. Dnia 15. października 1898. Nr. 20.
P rzedpłata:

z p r z e s y ł k ą  pocz tow ą:.

r o c z n i e  . . • 4  zł.
p ó ł r o c z n i e  . . 2 ,
k w a r t a l n i e  . 1

D la  k l u b ó w  i t o w a r z y s t w  

g im n a s t y c z n y c h  i s p o r t o 
w y c h  p r z y  p r z e d p ł a c i e  n a  

10 e g z e m p l a r z y :

k  C C
O g ł o s z e n i a :

1 s t r o n a  . . 24 zł.

%
V.

12
6
3

r o c z n i e ,  . 
p ó ł r o c z n i e

. 3 zł.  — ct.  
. 1 ,  5 0  „

P ism o  fachowe 
poświęcone sportowi kołowemu,

Orgrait u rzędow y

Lisowskiego K. C., Krakowskiego K. C.,
O. K. S. Lwowskiego i innych.
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§ 1 1  L o i o F S t

t r z y n a s to le tn ie g o  t u r y s t y .

( C ią g  d a l sz y ) .

.usk odległy od Chmielnika o 
wiorst 17, widocznym się staje 

z bardzo daleka. Kościół tam tejszy, wzglę
dnie do ciągłych zakrętów szosy, rysuje 
się ustawicznie na skraju horyzontu to 
z prawej to znowu z lewej strony drogi.

I  do Buska także nie sądzono nam 
było przybyć na sucho, gdy bowiem za
ledwie 9 wiorst jeszcze pozostawało do 
przebycia, znowu deszcz przelotny lać po
czął rzęsiście. Schroniliśmy się pod we
randę pobłizkiego samotnie stojącego przy 
drodze domku, mieszczącego urząd gm in
ny i tam  przeczekaliśmy pierwszy impet 
ulewy.

Miasteczko, a dziś rządowa osada Bu
sko, powiatu Stopnickiego zgorzało do
szczętnie w 1820 r. i odbudowane zostało 
dopiero po odkryciu wód mineralnych 
siarczano-słonych w 1824 r. Położone jest 
na szczycie pagórka, źródła zaś mineralne 
i urządzony przy nich zakład leczniczy 
znajdują się u stoku tego pagórka ku stro
nie południowej w odległości 1'/, wiorsty. 
Do zakładu jedzie się początkowo szosą 
prowadzącą do Korczyna. Zakład leczni
czy mieści się w ładnym  dużym parku 
połączonym z osadą dwiema dużemi ale
jam i gęsto obsadżonemi drzewami. B udyn
ki zakładowe murowane i dość obszerne.

W  jhawiłonie głównym, nie brzydkiej s tru 
k tu ry  chociaż nie wysokim, jes t  w po
środku niewielka sala balowa, z której 
szeregiem drzwiczek urządzonych w bocz
nych podłużnych ścianach wchodzi się 
wprost do łazienek z wannami. Po za sa 
lą zaś znajduje się pawilon z kąpielami 
szlamowemi, zwanemi tam  „mułówkami“, 
dalej pompa parowa czerpiąca mineralną 
wodę ze źródła znajdującego się w studni, 
a w końcu w czystem już polu altana, 
w której wydaje się do picia woda mine
ralna i szopy ze szlamem kąpielowym.

Woda tam tejsza bardzo skuteczna 
w wielu cierpieniach, zawiera w sobie du
żo gazu (siarko-wodoru) o bardzo nieprzy
jemnym zapachu, k tóry  w całym zakła
dzie, a zwłaszcza w sali podczas kąpieli 
dokuczliwie uczuwać się daje. Smak jej 
poza zapachem jest dosyć znośny, a sku
teczność znana i stwierdzona kilkoma za- 
wieszonemi w sali kulami, na których 
napisy objaśniają że ciężko chorzy na nogi, 
używający kul owych wyjechali uleczeni 
nie potrzebując podpory. Przy  zakładzie 
jes t  bardzo przyzwoita cukiernia z restau- 
racyą i w pobliżu niego w parku miluchna 
kapliczka katolicka, w której codziennie 
z rana odprawia się msza św. Hotel „W i
ślica" skromniutki budyneczek z salą te 
atralną i jeszcze skromniejsza hala g i
mnastyczna. Na skwerku przed zakładem 
dwa razy dziennie grywa orkiestra, w tym 
roku wojskowa, sprowadzona aż z Często-1 
chowy. Glości na kuracji, przeważnie p a 
nów, nie było zbyt wiele i to po większej 
części wojskowi i rossyanie. Zakład był 
dawniej wypuszczany w dzierżawę, obec
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nie jednakże kieruje nim Adm inistracja 
rządowa, jak  wnosić można z prowadzą
cych się obecnie różnych mielioracyjnych 
robót i przeróbek mających na celu ule
pszenia i wygody, dość ruchliwa.

Oryginalność nie spotykaną nigdzie, 
stanowią tam  naczynia stołowe w restau- 
racyi zakładowej, opatrzone rosyjskimi na
pisami, gdy właśnie jak  słyszeliśmy, ma
jący  być w krotce przez Administrację 
wydawany Kurjer miejscowy, będzie reda
gowany po polsku i rosyjsku. Sama osa
da Busko jes t  niewielką mieściną, względ
nie czystą. W  pośrodku rynku znajduje 
się niewielki skwerek spacerowy zwany 
„Cielętnikiem". Je s t  poczta, stacja tele
graficzna i hotel Polski • i Warszawski, 
oraz kilka domów piątrowych. Poklasztor- 
ny, spory rozmiarami kościół, nie zawiera 
w sobie nie godnego uwagi.

Przybyliśmy do Buska tak  straszliwie 
przemoknięci i zabłoceni, że uczestnicy ze
szłorocznego wyścigu dystansowego W ar
szawa — Kielce, gorzej się nie przedsta
wiali. Przenocowaliśmy w hotelu W a r 
szawskim, w którym nawiasem mówiąc, 
dostał nam się czysty, obszerny i p rzy
zwoicie umeblowany pokój i nazajutrz  
wczesnym rankiem udali się do zakładu, 
gdzie spotkaliśmy p. L. z Warszawy, w ła
ściciela drukarni, w której drukuje się 
„Cyklista", bardzo zadowolonego ze skut
ków kuracyi, której się poddał cierpiąc na 
dokuczliwy reumatyzm. Spożywając śnia
danie i przechadzając się przy dźwiękach 
bardzo dobrze grającej orkiestry, zabaw i
liśmy tam  do godziny 10-ej rano, poczem 
obmywszy i opłukawszy wodą pod s tu 
dnią niemożliwie obłocone nasze maszyny, 
niezwłocznie wyjechaliśmy z Buska do 
m. Stopnicy Przestrzeń dzieląca te dwie 
miejscowości wynosi zaledwie wiorst 16.. 
Jedzie się szosą drugorzędną, prowadzącą 
do Opatowa i Sandomierza, także nie
szczególnie podatną do jazdy  rowerowej. 
Pogoda by ła  piękna, słoneczko dopiekało 
porządnie, droga po wczorajszej ulewie 
podeschła już  nieco, pomimo więc pagór
ków dość znacznych, których nie braku 
je  i tutaj, jechaliśmy w dobrem tempie 
i w wybornych humorach.

Na 6. wiorście po za Buskiem, na 
grzbiecie sporego pagórka znajduje się 
wieś Szaworyż z pięknym starożytnym  
kościołem. Falisto ale ciągle ze spadkiem,

szosa po za wsią idzie prościuteńko jak  
strzelił aż pod samą Stopnicę, a że trafia 
ja k  raz na oś podłużną kościółka, z dale
ka więc przedstawia się widok prześliczny 
gdy obejrzeć się jdo za siebie. Droga niby 
wstęga biała pnąca się hen pod górę, i na 
jej końcu rysujący się w obłokach biel u - 
teńki kościółek ze smukłą wieżyczką, tw o
rzą tak  śliczny obrazek, że można mu się 
długo z lubością przypatrywać.

W  pobliżu Stopnicy zwrócił moją 
uwagę niezwykły turkot dochodzący z przy
drożnego pola. Zatrzymaliśmy się chwilkę 
i wkrótce po raz pierwszy w życiu u jrza
łem funkcjonującą żniwiarkę. Widziałem 
co prawda to narzędzie na wystawie 
w AYarszawie, lecz nie wyobrażałem sobie, 
żeby tak  szybko i dokładnie działała  na 
poln, oszczędzając nie mało pracy i mo
zołu ludzkiego.

Do Stopnicy wjechaliśmy w samo po
łudnie. Jes t  to miasto powiatowe w gu- 
bernii Kieleckiej, należące do bardzo sta
rożytnych grodów Królestwa. Niegdyś 
zwało się Stobniea. Kazimierz W ielki ob
warował je  i zamek tam tejszy potężnymi 
murami ubezpieczył, lecz z zamku i m u
rów owych, zniszczonych przez Szwedów 
w 1657 roku, nie ma dziś żadnych śladów. 
Pamiętnem jes t  także z 'napadu  Andrzeja 
Zebrzydowskiego, który w czasie bezkró
lewia, po śmierci króla Stefana Batorego, 
uderzył na mieszkanie ówczesnego sta ro 
s ty  stopnickiego Stanisława Tarnowskie
go, zabrał skarby' i kosztowniejsze sprzęty, 
a starostę, i jego żonę i dzieci uprowadził 
do Wiślicy.

Pragnąc zwiedzić tam tejszy kościół 
parafialny, zbudowany przez Kaźmierza 
Wielkiego, zwróciliśmy się z prośbą do 
miejscowego wikarego, szanownego księ
dza Latera, który z całą gotowością za
raz otworzył i udzielił nam wszelkich 
objaśnień.

(C. d. h .)
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L w ó w - K a m ie n ie c  f o d o l s k i
Notatki z podróży cyklisty.

S p i s a ł

J A R O S Ł A W  P I E N I Ą Ż E K .

(Ciąg dalszy.)

« amy w świeżej pamięci jego 
prześliczną stadninę, która pod
czas wystawy 1894 prawdziwy 
zachwyt we Lwowie budziła. 

Nie będąc agronomem nie mogę się za
puszczać w szczegóły, aby nie palnąć ja  
kiego g łupstw a, k tóre , jako już raz 

wydrukowane, jeszcze więcej hymnie kom
promitowało, powiem tylko krótko, że 
wszystko to co tam w tym czasie widzia
łem, wprost mi zaimponowało, zarówno 
ładem jak  wszechstronnością. Prócz bo
wiem wzorowego gospodarstwa rolnego, 
chowu koni i bydła, są tam młyny, bro
war, gorzelnia, wielkie gospodarstwo rybne, 
a świeżo budują wielką fabrykę cykoryi,

która, oby szczęśliwie z obcą konkurować 
mogła! Co najbardziej zadziwia zwiedz - 
jącego ten zapadły kąt kraju, to to, iż 
wszystkie budynki gospodarcze i stajnie 
oświetlone elektrycznie, nie wyłączając 
nawet chlewu.

No ! Świnia z przeproszeniem, karm ią
ca się przy oświetleniu elektrycznem , to 
w każdym razie widok ciekawy.

W  niedzielę dnia 24. lipca przed w y
jazdem z Horodenki poszedłem na krótki 
pacierz do kościoła, fundowanego również 
jak  i kościół ormiański przez Mikołaja 
Potockiego starostę kaniowskiego.

Obie świątynie, jakkolwiek zewnątrz 
mocno zaniedbane należą do bardzo ła 
dnych okazów budownictwa, a zwłaszcza 
rz}'msko-katołicka odznacza się rozmiara
mi i czystością stylu odrodzenia. Są też 
dwie cerkwie, jak  mi mówiono również 
przez starostę kaniowskiego zbudowane 
tych jednak z braku czasu nie oglądałem

/Robił głupstwa i szaleństwa to praw, 
da, ale one minęły dawno, a przeżyły go 
domy boże liczne i kosztownie s taw iane  
jako pokuta za zbyt krewki tem peram ent
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Dziś też popełnia się głupstwa, szaleń
stwa, a co gorzej wprost łajdactwa, lecz 
ekspijacyi dobrowolnej niema, chyba, p rzy
musowa... w kryminale i to tylko dla b ie
daków.

Tuż za Horodenką na drodze do Za
leszczyk leży wieś Serafińce, w której 
dziwnie dorodny lud odznacza się innem 
ja k  w okolicy ubraniem, zwłaszcza kape- 
peluszami o szerokich w górę wywiniętych 
krysach, kobiety zaś wiązaniem głowy do 
tureckiego sposobu wiązania zbliżonem. 
Ziemia tu  wszędzie wyborna, jak  nazy
wają tytoniowa, dobrobyt widoczny, żydów 
mniej, jak  między Pelatynem a Kołomyją.

Drzewa brak wielki. Ludzie z nawo 
zu robią placki, oblepiają nimi chałupy 
i płoty. W ten sposób go suszą, a w zi 
mie używ ają  na opał. Paskudny widok!

O godzinie pierwszej z południa, od 
strony bukowiny, a przez „O rtschaftu Zwi- 
niaczka wjeżdżaliśmy do Zaleszczyk. (Na 
Bukowinie napisy tylko w języku nie
mieckim). Trzeba przyznać, że zarówno 
z tej strony, jak  też i z przeciwnej od 
Dobrowlant którędy w parę dni potem 
wjeżdżałem — Zaleszczyki, czyli jak tu 
taj lud nazywa Zaleszczaki, przedstawia- 
ją  się cudownie. Je s t  to wjazd do raju, 
do jakiejś ziemi obiecanej. Tuż przed sa 
mem miastem przejeżdżamy przez most 
zwykły, drewniany, mając po lewej wspa
niały  most kolejowy, podobno cudo budo
wy. Żałuję, że nie zanotowałem sobie j e 
go długości i wysokości — ze wszystkich 
jednak  jakie widziałem, oprócz w Tcze
wie nad W isłą wydał mi się najokazal
szym.

Sprawiedliwość wyznać każe, że Za
leszczyki lepiej przedstawiają się z daleka, 
jak  z blizka. Zdaje się, że nietylko one 
jedne, i że los ten dzielą nie tylko z wie
lu miastami, lecz też i wieloma bardzo 
ładnemi. . osobistościami z daleka. .

Widoki i ze. środka Zaleszczyk nieza
wodnie ładne, zarówno na skaliste i lesi
ste z jednej strony, jak  równe z drugiej 
brzegi Dniestru, ale jakiś dziwny brak 
powietrza, gorąco, zaduch i straszliwe k u 
rze odznaczają niekorzystnie to miasto 
zewsząd górami zamknięte i pozbawione 
przewiewu. Natomiast klimat tir wyborny, 
wszędzie ogrody, rodzące najpiękniejsze 
owoce i to w takiej obfitości, że dopra

wdy zdumiewać się trzeba. Właśnie w cza
sie naszej obecności było tu  dwóch dele
gatów W ydziału krajowego, a profesorów 
uniwersytetu z Krakowa i Lwowa celem 
zbadania i zakupna ziemi pod krajową 
szkołę pomologiczną, dla której tu  najko
rzystniejsze miejsce Za upatrzoną w Do- 
browlanach ziemię ofiarowano, jeśli się 
nie mylę około 600 zł. za morg, ale jak  
mi mówiono znalazł się ktoś taki, co od
radzał chłopom sprzedaży, „bo i tak  za 
dużo polskich szkół — i nie potrzeba nam 
polskich jab łe k 11.

Naturalnie układy nie doszły do sku t
ku. więc do pośrednictwa trzeba będzie 
użyć żyda, k tóry  na jednej i drugiej stro
nie po połowie zarobi. A propos żydów 
jeszcze słówko: Sławne są nietylko u nas 
morele zaleszczyckie. Ody się zaczyna po
ra i h sprzedaży, pojawiają się nietylko 
w polskich, ale przeważnie w niemieckich 
dziennikach ogłoszenia podpisywane ró- 
żnemi nieznanemi tu  nikomu nazwiskami, 
jako rzekomych właścicieli ogrodów, a sku
tek taki, że niemcy się na takie ogłoszę 
ma łapią, wykupują ow-oce posłane za po
braniem i dostają śmiecie, jakiego tutaj 
nawet trzodzie chlewnej się nie daje. W  re 
zultacie nieustanne reklamacye do urzę
dów tutejszych, które takich, jak  podano 
właścicieli ogrodów odszukać nie mogą, 
bo ich niema — a jako ostateczny skutek 
zachwiane zaufanie do polskich kupców, 
polskiej uczciwości i solidarności gdy to 
jest  po prostu tylko żydowski geszeft 
i wyzysk tak  dobry, jak  każdy inny, lep
szy nawet, bo bezkarny. A morele rozcho
dzą się stąd w olbrzymiej obfitości, teraz 
zwłaszcza, gdy od kilku miesięcy zbudo
wano kolej — całymi -wagonami. Czas by 
już wielki zająć się tym  wywozem umie
jętnie i uczciwie boć wszak to bogactwo 
kraju, a tak  mało mamy na wywóz.

(C. d. n.)
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S p o r t  kolarski
na wysławię jubileuszowej we Wiedniu.

n a p i s a ł

W A C Ł A W  K R Z E P O W S K I .

(Dokończenie).

\ Jw d d z ie ln ie  w rotundzie znajduje się
jeszeze w ystaw a kół najstarszej we 

Wiedniu firmy kół Albert H. Curjel, n a 
dwornego dostawcy. Firm a ta  sprzeda
wała początkowo tylko maszjmy do szy
cia, następnie przed la ty  20. właściciel 
firmy p. Curjel sprowadził z Anglii po 
raz pierwszy do Austryi koła wysokie, 
których jednak  w pierwszym roku zale
dwie dwanaście sztuk sprzedał, w 1881. 
roku znalazło się już 50 nabywców — 
później przybyli też inni handlarze kół 
— a dziś można śmiało oznaczyć liczbę 
rocznie sprzedawanych kół w A ustryi na 
50.000 sztuk, a może i więcej. Ściany oka
lające przestrzeń wystawową, są odpowie
dnio udekorowane ośmioma naturalnej 
wielkości obrazami, które się odnoszą do 
rozwoju kolarstwa 1818 do 1898 roku. Tu 
widzimy pierwsze koło bez pedałów z 
1818 roku, gdzie już  ludzie zadawalali 
się tern że wprowadziwszy koło w ruch, 
mogli chwilami na siodle siedzieć; 
drugi obraz przedstawia nam koło z przed 
30. lat, tak  zwane „Michaux-Velocipede“; 
postępowo przedstawiony jes t  ty p  koła 
wysokiego (Kamgaroo) — wreszcie dzi ■ 
siejsze postępowe koła : tandemy, trip le ty  
i rowery. Charakterystyczny jes t  obraz 
dzisiejszego postępu komunikacyjnego w 
życiu praktycznem w gospodarstwie — 
jestto  kucharka na damskiem kole powra
cająca z pełnym koszem z targu.

W ystaw a  powyższej firmy przedsta
wia się okazale i świadczy o pierwszo
rzędnej wartości kół. Doborowy towar 
zapewnił firmie zb y t  — szczególnie mię
dzy wiedeńską arystokracyą. Między wie
loma kołami różnych modeli zwraca pow
szechną uwagę koło rEiffła“ . Budowa te 
goż składa się podobnie z dwóch kół, jak  
przy zwyczajnym rowerze, tylko szkielet 
ramy jes t  zbudowany do wysokości dwóch 
metrów i tam  dopiero umieszczone jes t  
siodło i kierownica, W  odpowiednej wyso
kości znajdują się pedały. Naturalnie 
koło to nie ma praktycznego znaczenia, a

jazda  na niem jes t  wcale niebezpieczną. 
W  roku zeszłym na korsie kolarskiem 
w Praterze wzbudzał jeździec na kole ta- 
kiem ogólne zajęcie i podziw.

Na uwagę zasługuje jeszcze fabryka 
kół ba : busowych Grundner & Lemisch 
w Celowcu, która wystawiła kilka takich 
kół o różnych kolorach i jakości bambu- 
su. Mamy tu  również zestawione prze
kroje materjmłu bambusowego i sposoby 
łączenia tegoż. Są to koła lekkie, lecz 
zdaje mi się nie mają przyszłości.

Dla uzupełnienia dodać muszę, że w o- 
grodzie botanicznym obok tea tru  „Ura- 
n ia“ na wystawie jubileuszowej .zbudo
wał austryacki Touring-Club osobny ba
rak wystawowy. Jak wiadomo zapewne Sz. 
czytelnikom, podobne związki kolarskie is t 
nieją prawie we wszystkich państwach eu
ropejskich i mają wielkie znaczenie 
dla rozwoju sportu naszego. W  baraku 
tj^m przedstawioną jes t  szeroka działal
ność tego związku i jego dotychczasowe 
zdobycze. Związek ten istnieje zaledwie 
drugi rok a już  w m aju b. r, liczył 
3.350 członków. Austryacki Touring-Club 
wybudował i uregulował już  kilka dróg 
w okolicy Wiednia dla użytku kolarzy, 
po wielu krajach koronnych poumiesz
czał oryentacyjne tablice dla cyklistów, 
również pozakładał liczne stacye, w któ
rych urządzone są szafki z narzędziami 
sanitarnemi i reparacyjnemi. Także dzia
łalność swą rozwinął po za granicami 
państwa, postarawszy się dla swych człon
ków o przepust kół przez granicę cłową, 
jak  również przez zawiązanie stosunków 
z obcymi T< uring-Clubami, czem ułatw iony 
jest pobyt za granicą i t. p. Porozwie
szane są tam liczne karty  turystyczne 
z odpowiednymi profilami dróg; oddają 
one wielkie usługi w podróżach kolar
skich i są wydawane staraniem związku 
Oficyalnemi pismami stowarzyszenia s ą : 
„Centralblatt fiir Radfahrsport und A-  
th le t ik a i „Radlerin“ pismo kolarskie dla 
pań. Touring-Club wydał też kilka bro
szur z dziedziny kolarskiej.

W. Krzepowslci
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, , @ 6 y n ^ f i a n a f ) “
(Święto sportów).

stnieje w Anglii zwyczaj urządza- 
■ptkW nia z końcem sezonu zabawy spor- 
/''TJIn towej, w skład której wchodzą 
ćwiczenia z wszystkich gałęzi sportowych. 
To, cośmy w niedzielę 9. b. m. na torze 
L. K. C. widzieli, było urządzone na 
sposób angielskiej „Ghym khany11. Nie mo
żna od komitetu wymagać, aby pierw
szy raz podobną zabawę urządzając, 
mógł się wywiązać ze zadania zupełnie 
gładko. Były  to pierwsze lody, które prze
łamano, a zarazem przekonano się, że 
podobnego rodzaju zabawy’ mają, szcze
gólniej u nas, zupełną racyę bytu, a świad
czyła o tern ilość publiczności, która po
mimo zimnego dnia, przybyła liczniej 
aniżeli na wyścigi międzynarodowe.

Rozwiązanie programu było nastę
pujące :

I. Akadem icki wyścig  na rowerach 
2 000 m. — 5 okr. S ta rtu je  4. Bieg pro
wadzi Link. W  ostatniem okrążeniu spur- 
tuje dobrze Jarocki i przybyw a do m ety : 
1. Jarocki, 2. Malewski, 3. Link.

II. W yścig konia  „Poli“ (p. St. Pień- 
czykowskiego) z tandemem Mękol-Wie
niawski, na 1. milę ang. =  4 okr. +  9 m. 
Od s ta r tu  w yrw ała  „Poliu zyskując ze 60 
metrów. W  drugiem okrążeniu tandem spur- 
tuje i równa się z „Polą“ nie ma jednak 
na dalsze 2 okrążenia „pary11 i biegu 
nie kończy. Zwycięża „Poliu w 2'74/3". 
(Cyklista ma nad koniem przewagę — albo 
na przestrzenie całkiem krótkie, lub też 
na dłuższe).

I II .  W alka: na p łaską  rękę (wedle 
szkoły francuskiej) między P. Oborni
ckim, a p. Fechterem, bez ograniczenia 
czasu. W alka  ograniczyła się przeważnie 
na chwytach w postawie leżącej; zwycię
żył p Ch. chwytem „Rolada,11 w 3 i pół 
minuty.

IY, Wyścig na rowerach bez siodeł 600 m. 
-= 1 i 7a okr. S ta r tu ją :  Stark, Aułyk, 
Wieniawski, Kowalski. Zwycięża : L Wie
niawski 0' 59%", 2. A ułyk  l 4 a/5", 3. 
Stark.

Y .  Ćwiczenia „kauczukówęil, zawodo
wego specyalisty budziły  ogólny podziw, 
a wykonane były  pod każdym względem 
wspaniale. Czternastoletni „człowiek kau
czukowy “ zbierał zasłużone oklaski.

VI. W yścig na rowerach 2,000 m. *= 
5 okr i S ta rtu ją  : Malarski, Aułyk, K rup
ski, Wieniawski. Pogrzebowem tempem 
prowadzi bieg Aułyk, w trzeciem okrąże
niu zmienia go Wieniawski na silniejsze. 
300 m. przed taśmą spurtuje Wieniawski, 
za nim Krupski, zacięta walka między 
nimi kończy „martwo11, trzeci Aułyk, 
czwarty Malarski.

W  biegu rozstrzygającym  na 1 okrą
żenie zwycięża Krupski.

VII. Nadprogram ow y match, między 
koniem „Nonsens1* (p. St. Pieńczykow- 
skiego) a tandemem Komoniewski-Krup- 
ski, na 2 okrążenia. Pierwszy łuk prze
biegł Nonsens ślicznie odsądzając się na 
50 m. od tandemu, w drugim łuku, zaw a
dził kopytem o kratki nad rowem, i tem 
po zupełnie zwolnił, tandem go wyprze
dza i zwycięża w 0' 584/J ' .

VIII. Występ „Augusta11 z tresowa
nym  koniem , rozweselił publiczność, która 
prawdę powiedziawszy, więcej była  zado
wolona jego produkcyami, niż gdyby wi
działa match między Bourillonem a A ren
dom.

IX  O m n iu m  H andicap  1.609 m. 
== 4 okrążenia +  9 m .Startują Pagat-K o- 
moniewski z miejsca, Mękol-Wieniawski 
20 m., Krupski 70 m. A ułyk  100, Juno 
sza 150, Drewnowski 180. 1. Pagat-Ko- 
moniewski 2' 12", 2. Mękol-Wieniawski,
3. Aułyk.

X. W yścig pieszych 400 m. ■= 1 okr.
1. Włodzimierz 1' 2/5", 2. Stanisław Le- 
żański V  l 4/3".

Tym biegiem zakończono sportową za
bawę. Na drugi dzień dzienniki miejscowe 
poddały pod k ry tykę  angielski program, j a 
ki komitet zabawowy wydrukował, w ym y
ślając niemiłosiernie na Lwowski Klub 
Cyklistów za wprowadzanie angielszczy
zny do Lwowa, gdy tymczasem L. K. C. 
nie miał nic wspólnego z tą  zabawą, j e 
dynie odstąpił komitetowi tor swój na 
ten dzień. Zresztą daj Boże, abyśmy po
trafili na każdem polu wprowadzić a n 
gielszczyznę do nas a w tedy byłoby nam 
wszystkim lepiej. L . M,
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„ D e r l y  T o w a r z y s t w  Z a p r z y j a ź n i o n y c h " .

yścig ten po porozumieniu się 
z Tow. zaprzyj a źnionemi (War
szawa , Lwów, Ł ó d ź , Krabów, 

Wilno, K a lisz ,  Piotrków, Lublin . Zgierz 
i Kielce) ustanowiony został w następują
cych w a ru n k a a h :

1.) Rozgrywać się będzie tylko raz 
jeden do roku — co rok na innym torze 
jednego z wymienionych Towarzystw — 
poczynając od W arszawy.

2.) Stale i zawsze stanowić go mają 
3 biegi a) na dystansie i/i  mili angiel
skiej =  402 m etr b) na dystansie 1 wior
sty =*= 1066 7 metr. i c) na dystansie 5 
mil angielskich =  71/, wiorst.

3.) W biegu a) jeźdźcy jadą  na czas, 
wypuszczani pojedynczo ze s ta r tu  w bie
gach zaś b) i c) wszyscy razem, przy czem 
decyduje proste pierwszeństwo, podczas 
gdy w biegu a) stanowi w ygraną  w y 
kazany lepszy czas.

4.) W każdym z powyższych trzech 
biegów zwycięzcy markowani będą punk
tam i w ten sposób, że w biegach a) i b), 
pierwszy otrzymuje 4 punkty, drugi 
punktów 3, trzeci punktów 2, a czwarty 
1 p u n k t ; w wyścigu zaś c) pierwszy 8 
punktów, drugi 6 punktów, trzeci 4 pun
kty, a czwarty 2 punkty. Ostateczną w y 
graną decyduje większość sumy punktów 
zyskanych w biegach. W razie równości 
sumy punktów u dwóch lub większej 
liczby jeźdźców, nastąpi pomiędzy nimi 
rozgrywka na przestrzeni 3 okrążeń toru 
Wycofanie się jeźdźca z któregokolwiek 
biegu stanowiącego część „Derby“ nie po
zbawia go prawa do nagrody jeżeli zyska 
odpowiednią sumę punktów.

5.) Nagrody w „Derby11 ustanowione 
zostały następujące :

a) żetony złoty duży, złoty mały, 
srebrny duży, i srebrny mały, które prze
znacza z własnych funduszów to Towa
rzystwo, na którego torzei w danym roku 
„Derby“ się rozgrywa. Żetony te zwy
cięzcy otrzymują na własność i

b) nagroda honorowa w postaci przed
miotu pamiątkowego wartościowego, na
byta  kosztem wszystkich Towarzystw za 
przyjaźnionych w ten sposób, ie  każde 
Towarzystwo wnosi na ten cel sumę pro-

porcyonalną do ogólnej liczby swych 
członków rzeczywistych, licząc po kop. 
20 za każdego członka.

6.) Nagroda honorowa nie przechodzi 
na własność zdobywcy, lecz na własność 
Towarzystwa, którego on jes t  członkiem, 
jednakże wtedy dopiero, gdy dwukrotnie 
zdobytą zostanie przez członków jednego 
Towarzystwa. Do czasu przejścia na w ła 
sność zwycięskiego towarzystwa, nagroda 
ta  przechowywać się będzie w tem To
warzystwie, którego członek zdobył ją  po 
raz ostatni z tem zastrzeżeniem, iż To 
warzystwo to, dostarczyć je będzie obo
wiązane na tor, na którym  rozgrywać się 
będzie następne „Derby“.

7.) Po dwukrotnem zdobyciu owej na
grody przez członków jednego i tego sa
mego towarzystwa i po przejściu takowej 
na własność tego Towarzystwa — na „Der
by u następne Towarzystwa zaprzyjaźnio
ne ofiarują wspólnym kosztem nowy przed
miot, naby ty  w taki sam jak  wyżej po
wiedziano sposób.

8.) Na każdej z takich nagród w yry
ty  będzie napis: N a g r o d a  h o n o r o w a  
z a  w y ś c i g  . D e r b y  T o w % r z; y  s t  w 
z a p r z y j  a ź n i o n y c h " ,  o f i a r o  w a n a  
w r o k u ............  — oraz imiona i nazwi
ska zwycięzców z oznaczeniem daty  zw y
cięstw i nazwy Towarzystw, których 
członkami pozostawali w chwili zwycię
stwa.

9.) Gdyby Towarzystwo, na które przy
pada kolej urządzenia na swym torze w y 
ścigu . Derby“ (patrz wyżej punkt 1) nie 
mogło lub nie życzyło sobie, by się w y 
ścig ten u niego odbył, to przysługuje 
mu prawo ustąpienia swej kolejki, innemu, 
lecz jednemu z zaprzyjaźnionych Towa
rzystw, chociażby takiemu, na którego to 
rze „Derbyu już się rozgrywało.

Pierwszą nagrodę honorową z r. 89S 
stanowi puhar srebrny ozdobnie cyzelo
wany wagi 4*/2 funta, roboty warszaw.sk. 
fabryki wyrobów srebrnych G. Rad kog > 
(podobizna zamieszczona będzie w odbitce 
fototypicznej).

Pierwsze „Derby11 rozgrywało się na 
torze W. T. C. na Dynasaoh w d. 8. i 11 
września 1898 r. R ezulta t był następujący: 
W  1. b i e g u  7 4 m i l i  a n g i e l s k i e j  

z w y c i ę ż y l i  :
a) Barański Sabin "W. T. O. w 30 sekund 

.punktów 4.
b) Bogucki Wład. Ł, T. C. w 3 1  sekund 

punktów 8.
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c) Dołęga (pseudonim) W. T. C. BO sekund 
punktów 4.

d) Holstein Ł. T. €. w 81 sekund 
punktów 8.

e) E. B. (pseud) W. T. C. w 312/5 sekund 
punkt 1.

W  2. b i e g u  1 - w i o r s t w o w y m z w y -  
c i ę ż y l i :

a) Bogucki W ładysław Ł. T. C. w 1 : 51 
punktów 4.

b) Barański Sabin W. T. C. w 1:51 */5 
punktów 8.

c) Dołęga (pseud ) W. T C. w 1 :5 1 2/s 
punktów. 2.

d) E. B. (pseudonim) W. T. C. l : 5 1 3/5 
punktów 1.

W  3. b i e g u  5 mi l  a n g i e l s k i c h  
z w y c i ę ż y l i  :

a) Barański Sabin W. T. G. w 12 : 9 
punktów 8.

b) E. B. (pseud.) W . T. C. w 12: 14% 
punktów 6.

c) Holstein Ł. T. C. punktów 4.
d) Bogucki Wład. Ł. T. C punktów 2.

W  t e n  s p o s ó b  o s t a t e c z n y m i  z w y 
c i ę z c a m i :

1. Barański Sabin W . T. C. mająpy 
punktów lo .d u ży p u k a r  i żeton złoty.

2. Bogucki Wład. Ł. T. C. mający punk
tów 9. żeton mały złoty.

8. E. B. (pseud ) W. T. C. mający punk
tów 8. żeton duży srebrny.

4. Holstein Ł. T C. m ający punktów 7. 
żeton m ały srebrny.

J ro m k a  d i jn a ^ o w ^ k a .
Niedoszłe wyścigi. — Bilans sportowy za ubiegły 
sezon. —  T ren ing  u nas. — L ekcy e  śpiewu. — 
Podstęp dyrektora. —  P ierwsza wieczerza śpie
waków. —  Przemówienie wiceprezesa. — K in e 
matograf. - Pobożne życzenie. —  Ostatnia w y

cieczka — Konkursy.

J^ięc tedy skończył się sezon 
iF3 wyścigowy W yścigi zam

knięcia sezonu zapowiedziane na dzień 9. 
października nie doszły do skutku z po
wodu braku zgłoszeń. Jeden tylke cham- 
pionat W. T. C. rozegrany będzie 11. bm.

Dorobek kasowy z wyścigów w ubiegłym 
sezonie był dość znaczny, natomiast spcrt 
nasz wcale korzyści nie odniósł. Prócz p. 
Sab. Barańskiego, nie przybyła żadna n o 
wa siła sportowa, a dawniejsze zamiast 
postępu wykazały wsteczną tendencyę, 
ja k  to widać z czasu zużytego w bie
gach dystansowych.

Ale bo też jak  nasi wyścigowcy t ra 
k tu ją  sport! Nie obserwują ściśle suro
wych przepisów treningu, zabraniających 
używania napojów wyskokowych, późnego 
w noc czuwania i t. p.

Zdarzyło mi się słyszeć podczas w y 
ścigów, jak  jeden z pretendentów do 
wielkiego złotego żetonu odezwał się. że 
nie wie jak  dzisiaj, bowiem 2 ostatnie 
noce spędził na t re n in g u . . w . Japon ii14, 
czy innej knajpie za rogatkami. Cóż więc 
dziwnego, że, gdy zmierzył się z Hei- 
denreichem lub Sopowem, przychodził bez 
miejsca lub wycofywał się na pierwszym 
kręgu.

A przecież tak  Heidenreich jak  Vo- 
dilek, Sopow, Kelders i inni, k tórzy nas 
odwiedzali, nie są bynajmniej pierwszo- 
rzędnemi gwiazdami na cyklowym fir
mamencie.

Ale oni prowadzą bardzo wstrzemię
źliwy żywot, jak  to chyba nasi jeźdźcy 
mieli sposobność zauważyć.

Rozpoczęły się już  po letnich feryach 
lekcye śpiewu chóralnego pod ba tu tą  p. 
Cieleckiego.

Kochany nasz dyrektor wziął się na 
sposób. By zniewolić swą drużynę śpie
waczą do regularnego uczęszczania na 
lekcye, podsunął każdemu członkowi chó
ru  do podpisania dekłaracyę, iż pod s ło 
wem honoru zobowiązuje się lekcy i nie' 
opuszczać, kary  płacić bez przypominań 
etc. To też teraz chór na każdą próbę 
stawia się w komplecie i łuna zadowo
lenia bije z sympatycznego dyrektorskie
go oblicza.

Dnia G. b. m. odbyła się pierwsza po 
wakacyach wspólna wieczerza śpiewaków, 
tym  razem w lokalu klubowym. Przyjęli 
w niej udział wiceprezes, kapitanowie 
i sekretarz komitetu. Nastrój był ser
deczny, przemówień wiele i wszystkie na
cechowane szczerością. Z tych wyróżnić 
należy przemówienie p wiceprezesa, za 
znaczające, iż dotychczasowe wieczerze od
byw ały  się w ściśle zamkniętem kole, 
i że zwrot jak i  teraz nastąpił  w ita  z za 
dowoleniem, życząc Kołu śpiewaczemu
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rozwoju w kierunku swojskiej pieśni. Prze
mówienie to powitane było grzmotem 
oklasków, poczem niezwłocznie chór od 
śpiewał swe hasło, na znak iż w zupeł
ności podziela poglądy swego wiceprezesa.

Poczas kolacyi gospodarzył druh Wró
blewski i przyznać trzeba z zadania swe
go wywiązał się ku ogólnemu zadowole
niu bez zarzutu.

P. wiceprezes urządził nam dnia tego 
miłą niespodziankę zapraszając p. Lisanie- 
wicza, k tó ry  się zaprodukował ze swym 
ulepszonym kinematografem

Powracaliśmy do domu po dwunas
tej zadowoleni — zpobożnem w  duchu ży
czeniem, by i następne wieczerze również 
przyjemnie nam wypadły.

Zapowiedzianą została kapitańska wy
cieczka zamknięcia sezonu na niedzielę 
16. bm. pod wodzą wszystkich kapitanów 
Śniadanie ma się odbyć za miastem, obiad 
zaś w lokalu klubowym. O posiłku myśleć 
mają z powodu nieobecności w W arsza 
wie obu gospodarzy, zaproszeni przez ko
m itet pp. Wróblewski i Marynowski.

Ogłoszony został konkurs kręglowy 
inspirowany przez pp. Briihlów, znakomi
tych kręglarzy. Ciekawa rzecz czy tak  
się zakończy, jak  zeszłoroczny, a do dziś 
nie rozegrany konkurs bilardowy! Czołem!

,7. A d. IC. .
18 8/ 10 98. (inny pan z Warszawy.)

%
KORESPONDENCYE.

Paryż  2. października. 

lioiilionrs-LintoiiHuret.

uż dawno nie miał Paryż tak  ciekawe
go widowiska jak  dziś w parku książę
cym. Trzech pierwszorzędnych rekordme- 
nów stanęło, by się zmierzyć na przes
trzeni 80 km. C. H u r e t ,  To m.  L i n  t o n  
i B o u h o u r s .  Najwięcej zaufania budził 
faworyt, H uret na drugiem miejscu 
sta ł w opinii publiczności Linton, na trze- 
ciem Bouhours. Huret miał do prowadze
nia 4 tandemy z motorami naftowymi 
tamci po dwa tandem y elektryczne. Za
raz po rozpoczęciu wyścigu jechał p ierw 

szy Linton, za nim Bouhours, a trzeci 
Huret ; już  w drugiem okrążeniu wysuwa 
się Huret na drugie miejsce, tymczasem 
Linton odbija się coraz bardziej naprzód 
Po 10 okrążeniach jedzie Linton 200 m. 
przed Huretem, a Bouhours 200 m. za 
nim. Linton robi 10 km. w 11 : 392/5. Od
tąd zaczyna Bouhours przyspieszać i po 
kilku okrążeniach zbliża się do Hureta, 
a po I 7 km. wysuwa się na drug e miej
sce. Linton jedzie zawsze o ‘/a okrążenia na 
prz idzie i robi 20 km. w 23 : 302/a- Bouhours 
trzym a się zawsze w dobrem tempie. H u
ret nie może im dotrzymywać, w 28 km. 
dogania go Linton, a w 30 km., które robi 
w 35: 284/5, bierze go o jedno okrążenie 
i radby dalej zbliżyć się do Bouhoursa, ten  
jednak nie daje sobie nic urwać. 40 km. 
4 7 :3 7 4/ó- P° 50 km. bierze i Bouhours 
Hureta  o 1 okrążenie, a po 60 km. zys
kuje Linton względem Hureta drugie 
okrążenie. L inton robi 50 km. w 59:57 a 
w 1. godzinie 50 km. 50 m. Po 60 km. 
zaczyna jednak Lintonowi brakować „pa
ry ,1* toteż w 6 km.  wysuwa się Bouhours 
naprzód, robi 70 km. w 24:53, zabiera 
wnet Lintonowi jedno okrążenie a Hurc- 
towi trzecie i przychodzi w szalonein. tem 
pie do m ety pierwszy robiąc 80 km. 
w 1:37:551/5 o 1000 m. przed Lintonem, 
a 3 l/2 okrążeń przed Huretem.

rw.

— S a b i n  B a r a ń s k i ,  sympatyczny nas/, 
gość warszawski w ostatnich wiś-igach słowiańsl i li, 
jak nam doniósł telegram z Warszawy, zdobił I I .  
bm. na torze warszawskim M i s t r z o w s t w o  W . 
T. C. Meta 10 wiorst. 1. Sabin Barański w 14 ni., 
2. Briihl, 3. Hoch.

— J e d n o r o c z n a  s ł u ż b a  wo j s kowa  
zabrała-z grona T. K. W. z dniem 1. b. m kilka 
dzielnych sił. O ile wiemy rozpoczęli ją pp. Tadeusz 
Gustowicz, Piżl junior, Domiczek junior i Leżański.

—  Z a m k n i e c i e  t o i u  L. K C. nastąpi 
z końcem bm. — Wydział przeto uprasza wszyst
kich P. T. Panów, by swoje maszyny, ubrania, re- 
kwizyta i t. p. przed końcem miesiąca z garderoby 
odebrali.



-  248

— F r a n c i s z e k G e r g e r  ustanowił węgier
ski rekord godzinny w Budapeszcie na 42 .500  km.

— P r a g a - B u b n o  28. września.
I. W y ś c i g  g ł ó w n y ,  1609 rr. po 3 przed

biegach i międzybiegu dla drugich : I . Kudela
(Praga) 3 :01-/-, 2. Geo Banker (Ameryka) o sze- 
rość ręki, 3. Yerheyen (Niemcy) tuż za Bankerem 
Bez miejsca Vodilek, — II. H a n d i c a p  a m a 
t o r ó w,  2000  m. 1. Hirsche (Praga) [o] 3:02 2/5,
2. (Pardubice) [30], 3. Liebrecht (Wrocław) [10].
III. W y ś c i g  g ł ó w n y  m u l t i p l e t ó w ,  3 00 
m. 1. Trojak Herty-Behr-Kudela 4:05, 2. dwojak 
Banker-Yerheyen o 6 długości, 3. dwojak Yondrich- 
Kosina. — IV . W y ś c i g  g ł  ó w n y  d l a  a m a 
t o r ó w ,  10.000 m. z prowadzeniem : 1. Lieb
recht (Wrocław) 14 ;492/ 5, 2 Hirsche o 10 długości,
3. Czabke o 100 m. — Y. H a n d i c a p ,  804.5 m. 
i .  Scharrer [60] 1:023/ 5. 2. Yondrich [40] o 1 
długość, 3 Steinfender [60], o 1 długość. Bez miej
sca Verhyen [<»]. Banker [0]. Kudela [10], Herty 
[10], Yodilek [20], Behr [30], Ko? [50], Pisecki 
[80], — VI. H a n d i c a p  m u l t i p l e t ó w  160 I 
m. trojak Herty-Kudela-Behr [0] 1 :562/. (czeski 
rekord), 2. czworak Jarosz-Jehliczka-Kopf-Sharrer 
[80] o 5 długości, 3. Wondrich-Kosina [60] o 1 
długość,

— W i e d e ń s k a r  a d a m i e j s k a  preli
minowała 3000  złr. na zakupno kół dla straży 
pażarnej. Także towarzystwo ratunkowe zaprowadzić 
ma służbę na rowerach.

— B e r l i n - F r i e d e n a u  2. października. 
Wyścigi były bardzo zajmujące W wyścigu premio
wym po 3 przedbiegach zwycięża Heimann : w wy
ścigu dwojaków po 2 przedbiegach Miiudner-Beckers. 
W y ś c i g  50 k i m.  z w y r ó w n a n i a m i  i pro
wadzeniem zgromadził u startu Lesnę i Kochera 
jadących z miejsca, Freudenberga (wyr. 2 okrążenia), 
Strucka (4), Dorflera (5), Dubeaua (7), H. Mullera 
(6). 1. Leśna z Paryża 1 :0 :6 0 5 '/.,  2. Dórfler 
z Monachium, 3. Freudenberg, 4.Strouck. — W  wy
ścigu multipletów 3000 z wyrównaniem przybył 
pierwszy czworak Stiploschek-Leinert Laube-Betzien 
(50) w 3:51.

— K t o  w ł a ś c i w i e  j e s t  p r o f e s y o -  
n i s t  ą ? Nastręcza się pytanie, wobec nadesłanego 
nam z Królestwa wierzytelnego odpisu pokwitowania 
następującej treści :

„R8. 50'
Wyraźnie rs. pięćdziesiąt od Łódzkiego Towa

rzystwa Cyklistów, jako nagrodę drugą w wyścigu 
tandemów w dniu 8. sierpnia 1897  roku zdobytą 
otrzymaliśmy na kupno przedmiotów wartościowych.

Warszawa 11. września 1898 r.
Bracia B . . . .

P. S. prócz tego należą nam się 2 medale 
srebrne małe, zdobyte 26. września 1897 r.

Zdawaćby się mogło, że podubne pokwitowanie 
podpisać może tylko jeździec zawodowy, tymczasem 
autorowie dokumentu są rzeczywistymi członkami 
W. T. C. i inieyatorami, głośnego w swoim czasie 
wniosku o demaskowaniu i wyłączaniu jeźdźców za
wodowych z grona członków W. T. C. — Konse
kwentne ! Prawda?

— Ł ó d d ź  25.  w r z e ś n i a .  Wczorajsze 
wyścigi na torze przy Górnym Rynku ściągnęły 
niewiele publiczności.

Biegów było osm, z rezultatem następującym :
B i e g  I. 2 ,000  metrów, dostępny dla amato

rów, 1. Benet pseud. (W. T. C ) 2 , A. Holstein (Ł. 
T. C.), 3. W. Bogucki (Ł . T C )

B i e g  II. 2 ,000  metrów, dostępny dla ama- 
tów i zawodowców z nagrodami 75 f r , 40 fr.- 
i 25 fr.; 1. Wyhowski (zawód, z Warszawy), 2. 
Kryger (L- T. C.), 3. S t. Barański (zawód z W ar
szawy) .

B i e g  I I I :  na wielosiedzeniowych maszynach, 
2 .500  ra. dla amatorów I . tandem Benet-Pożniak 
ps. (W. T. C.), 2. Bogucki-St. Gajewski (Ł. T. C.),
3. tryplet I. Kryger-A. Hestschke-Becki (niestosow.)

B i e g  IV : na wielosiedzeniowych maszynach 
2 .5000  m. dostępny dla amatorów i zawodowców 
z nagrodami 100  fr., 60 fr. i 40 fr.; 1. tandem 
Benet-Muszyński 2. tryplet Beck-Blin-Lindner (n iest)
3. tandem Bogucki-Gajewski (Ł. T. C.)

B i e g  V: o tytuł mistrza jazdy Ł. T. C. na 
rok 1898 7 ,400  metrów z nagrodami: dużym 
złotym żetonem ze złotym naramiennikiem i dyplo 
mem mistrza jazdy Ł. T. C. na rok 1898, żeto
nem złotym małym, dużym srebrnym i małym srebr
nym ; 1. W. Bogucki, 2. St. Gajewski, 3. A. 
Hentschke 4 . I. Kryger.

B i e g  V I : wyścig z wyrównaniem na wielo
siedzeniowych maszynach, dostępny dla amatorów 
i zawodowców 5 .000  m, z nagrodami 150 fr., 80 
i 40  fr.; 1. tandem Benet-Muszyński. 2. tryplet I. 
Kryger-Hentschke Beck, 3. tandem Bogucki-Ga
jewski

B i e g  V II : dla tych, którzy w pierwszych
dwóch biegach zostali bez miejsca, 2 .000  metrów
1. Hentschke, 2. Blin, 3. Fleischer (P. T. C.)

B i e g  VIII. o dyplom championa Królestwa 
Polskiego na rok 1898 dostępny dla amatorów i 
zawodowców, 10 .000  m. 1. St. Wyhowski, 2. St. 
Barański, 3. I .  Kryger, 4. A. Holsztein.'

—i N o w y  r e k o r d  ś w a t o w y  d l a  100 
km.- ustanowił Huret dnia 6 b. m. na torze w parku 
książęcym w Paryżu. Ostatni rekord Palmera 1:5 9 :4 7 1/~ 
pobił o 5 '/2 min a od 60 km. poprawił wszystkie 
dotych-zasowe rekordy. 100 km. zrobił w 1 :54 :242/- 
w 2 godzinach 104 km. 767 m. (dotyhczas Pal- 
mer 100  km. 189 m.).



—  M i n i s t e r s t w o  e u r o p e j s k i e  na 
100 km. z prowadzeniem rozegrane w Moguncyi, 
zdobył L e ś n a  z Paryża w dobrym c'asie 2 :8 :2 8 '/ i ,
2. Struck z Hamburga, 3. Becko z Wormacji.

— 1 00 k m. r e k o r d  d r og o w y ustanowiony
14. listopada 1897 przez Juliusza Dubois na 2 :21:10  
pobity został 21. września przez Boulioursa o 2 
minuty. Nowy rekord wynosi 2:1916'/-. Boulioursa 
prowadził przez całą drogę wóz moterowy. Rekord 
niemiecki Koch.ra wynosi 2:46:28.

— C h a m p i o n  ustanowił 28. z. m. nowe 
rekordy światowe dla B IS 1/,, m. 0 : ' S 4/ j  (Jacąue- 
liu 0:20), dla 6 6 6 a/3 m 0:3 <"4/- (Lombard 0 :8 9 -/5) 
i dla 1000 m. 0:56 (Platt-Betts 0: 5B3/.-,)- Gd by 
był dalej jechał b łby niezawodnie pobił także 
Taylora rekord 1 m ii ang ( l :3 2 3/ 5).

— K i v i e r r  e porzucić ma zupełnie karyerę 
wyścigową, a pragnąłby ją zakończyć 24 godzinnym 
rekordem światowy m.

— J e f f e r s o n  jak donosi „ctahlrad“ ukuń- 
czył szczęśliwie podróż swoją z Londynu do Chiwy 
po 4 >/„ miesiącach. Dnia 5. września przybyć miał 
do Chiwy.
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Od T̂ edakcyi.
Szanownych naszych korespondentów upraszamy 

usilnie o nadsyłanie rękopisów przed 10. względnie 
25. każdego mie iąca, w tych bowiem dniach za
myka się numer.

Oddział golarzy <£wowskich.

Przewodniczący: *'r, Teofil 
Stadiiewicz, pl. M.-ryaeki 

1. 8.

Zastępca przewodniczącego 
dr. Teodor Batiab n ul.

Wałowa 1. 7.
Sekretarz: Steni. 1 w Są

siada, ul. Do rinikańska 
1 7.

!iihbii»iiililllîîiillliiiiiiijiiiiniiiiiilll7Mi|iiiiiii|ii||mi»te
Lwowski Klub Cyklistów.

Prezes: Dr. Jau hr. Drohojow* 
ski, ul. Kraszewskiego 15.

Sekretarz: Dr. Jan  Rzepecki, 
Bank kra jów ,.

Skarbnik: Wojciech Lerch,
Bank Zalicz o.vy, ul. Hetmańska.

Redaktor wiadomości klubo
wych: Juliusz Reiner, ul. Kur
kowa 1. 5.
Rendez-vous klubowe: Kawiar
nia Sclineidra, ul Akademicka

Na posiedzoniu Wydziału z dnia 14 b. ra. 
uchwalono, że tor wyścigowy L. K. C. i przyna
leżne ubikcye — zostaną zamknięte z końcem pa
ździernika b. r.

W ydział zawiadamia o tem wszystkich P. T. 
Panów i uprasza ich, by swoje maszyny, ubrania, 
rek wizyta i t. p. efekta z garderoby przed końcem 
bieżącego miesiąca odebrali, gdyż po tym terminie 
nie może wziąć na siebie odpowiedzialności — za 
przedmioty pozostawione w garderobie.

Członkowie miejscowi wpłacać będą należna 

Towarzystwu wkładki w ratach mi* siecznych ze 
jnkstam i odpowiidnio zmienionego kwitaryusza.

Członkowie zamiejscowi uiszczać ją  b ę i a  
i nadal jak  dotąd w la tach  kwartalnych.

Członkowie, którzy p rag ną  prenumerować 
„ K o ło 14, mogą takowe otrzymywać p-zez rok 
cały za 1 złr .  (resztę należy toś 4 za prenumeratę 
pokrywa T ow arzys tw ) ) —  Abonament (1 z łr .)  
przejmuje ku isor Towarzystwa.

S k a r b n i k  kluba przypomina się z prośba 
o uregulowanie zaległych wkładek.

Dla wygoiły PT. Panów członków klubu i 
oszczędzenia im zachodu wysyłki pieniędzy, bę
dzie się zgłaszał po wkładki z księga sznurową 
kursor klubu, k tóry  na żądanie wylegitymuje się 
stosownem pośw.ade eniem skaibnika k lu b ’ ,'
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Akademicki V\lub Cyklistów we £wowie.

Prezes : Zdzisław Słus/kiewicz, 
ul. Ochronek I. 6. 

Wiceprezes: Włodzim. Slup- 
ui .ki, ul. Mochnackiego 15. 

Sekretarz: Jarosław Koc iwski, 
ul. Czirn eck ego 'JO.

Sk r b m k : Mieczy-ł w Post p- 
ski, ul. Cliorą/.czyzny 5. 

K apbano .ue: AlcbeacdT Be- 
reźnicki. Zimorovi<za 16. 

Władysław Jarocki, Kurkowa 4. i Stanisław Sum- 
per, Piekarska 10. (Komisy- sp-rtowa).

Lok 1 Klubu przy ul. Małeckiego 1. 6 w parterze 
Konsul na Warszawę: p. Konrad Ossowski ul. Ordy

nacka

Skarbnik uprasza pp. kolegów zalegających 
z wkładkami o jak najrychlejsze wyrównanie zale- 
głości.

Na posiedzeniu wydziału 28. września przyjęto 
na członków A. K. C. p Zygmunta Ziembickiego, 
słuchacza handlowej akademii w Krakowie i p. Jana 
Szybalskiego słuchacza politechniki lwowskiej.

Komisya sportowa przypomina kolegom, którzy 
się zapisali do konkursu turystycznego, żeby do duia 
30. października b. r. nadesłali na ręce wydziału 
swoje książeczki dystansowe. Ogłoszenia o wyciecz 
kack umieszczone są w ramkach znajdujących się 
za wystawowem oknem cukierni p. Szolca przy ul. 
3 go maja, handlu broni p Dzikowskiego przy ul. 
Karola Ludwika, i magazynu sportowego p. Bergera 
przy ul. Akademickiej 1. 8.

000000000000000©
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Krakowski Klub Cyklistów z r. 1892.

F r e z e s ;  Br. Edward Lipowski 
ul. Kaimelicka 41. 

W i c e p r e z e s :  Włodzimierz łlit- 
terschild, ul. Basztowa 9. 

S e k r e t a r z :  Dr.Stanisław Wierz
bicki ul. Kopernika. 

S k a r b n i k :  Michał Markowicz
Kasa Oszczędności in. Kra
kowa.

„Towarzystwo Młodzieży Cyklistów"
w Krakowie.

S ek re ta ry a t :  Krupnicza 21.

Tlochę rozmaitości, no i jechaliśmy wszyscy 
wśród takiego błota na pięknej szosie bielańskiej, 
o jakiem nogi i plecy nie każdego cyklisty mają 
wyobrażenie. Rozmiękła od deszczu szosa przedsta
wiała istno jezioro to też wyścigi te wypadły nie 
najkorzystniej, gdyż większa cześć współzawodników 
była przekonaną, że się nie odbędą.

B i e g  I. 10 kim. o nagrodę Protektora 
Karola hr Raczyńskiego, gospodarza kniazia Kazi
mierza Jurjewicza i skarbnika Włodzimierza 
Garbolewskiego, dla dwóch następnych po medalu. 
U startu 4. 1. Zygmunt Ziembicki, 2. Zygmunt 
Winiarski o długość roweru, 3 Adolf Turek o dłu
gość roweru.

B i e g  II. o mistrzostwo T. M G. na rok 
1898 /9 . Z powoda ogromnego błota meta została 
zmniejszona z 2-3 kim. na 10 kim. U startu 5.
I. Seweryn Komouiewski ze Lwowa, 2. Józef 
Piotrowski z Krakowa, 3. Karol Wimmer z Nie
połomic Pan Seweryn Komoniewski zyskał zatem 
mistrzostwo T. M. C., na rok 1 8 9 8 ,9 .

T r z e c i  i ostatni bieg odbył się na przestrzeni 
3 kim. U startu 6. 1. Mars (pseud) ze Lwowa 
T. K. W., 2. Winiarski Zygmunt 1'. M. C., 3. Turek 
Adolf T. M. C. 4. Wimmer Karol T. M. C.

Wyścigami tymi zamknęło T. M. C. tegoroczny
łezon.

Zygm unt Ziembicki 
sekretarz T. M. C.

Przypominamy, iż bliższych informacji co do 
u b e z p i e c z e n i a  s i ę  od  w y p a d k ó w  w Krak. 
Tow. ubezpieczeń zasięgnąć można w naszej Redak
cji. Z pożytecznej tej instytucji powinien każdy 
korzystać.

S*an. członkowie W arazawsk ego Towarzy

stwa CyR.listów i innych Towarzystw sp rtowych 

w Królestwie — prenumerować mogą »Koło« po 

zniżonej cenie Rs. 3 rocznie. Przedpłatę przy j

muje firma G. Weiss i F. K. Kosiński w W ar-
szawie, Krakowskie przedmieście 2.



dwutygodnik humorystyczno-satyryczno 
illu5trowany

wychodzi 1. i 15. każdego miesiąca

PRENUMERATA
dla a b o n e n t ó w  . K O Ł A 1* wynosi :

We Lwowie: kwartalnie 65 ct., półrocznie 
T 3 0 , rocznie 2 '6 0

Na prowincyi: kwartalnie 75 et., półrocznie 
T 5 0 , rocznie 3 00.

RA D FAH R-HU M O R
i R adfnhr- Chronik

kosztuje w Niemczech 
kwartalnie 2 M. 50 fen 
W Austryi (ze stempl.) 
kwartalnie 1 złr. 75 ci.

R e d a k c ja :
F. M , R i l t in g tn  M. K ie inoscheg

w  Monachium.

urzędowy organ ogólnego czeskiego Związku 
kolarskiego, najstarsze słowiańskie pismo 

sportowe.
XIIT. Rocznik.

Wychodzi co drugi piątek (26 nrów rocznic)

*  R oczn a p rzed p ła ta  z łr . 3 .50 . *

REDAKCYA I A D M IN IS T R A C Y A : •

Praga, ul. Rycerska I. 530/1

kalendarz humorystyczny

, , 2  H A
•u

w y s z e d ł  z k o ń c e m  z. m .
Prenumeratorowie KOŁA mogą nabywać 

kalendarz u p Z. Golloba ul. Ossolińskich 1. 15 
po zniżonej cenie 30 ct., z przesyłką pocztową 35 ct.

 €*•---- *

C. i k. dostawca nadworny

Dostawca Oddziału Kolarzy Sokoła Lwowskiego  
i Lwowskiego Klubu Cykistów

M. R O S E N T ^ A Jj
6

we Lwowie, ni. Kopernika 9.

P O L E C A :

--- --m r Znakomite koła do ja zd y  „)\dr ia“
W wyścigu Lwów-Sambor 21. lipca 1895 pierwsza nagroda na kole „ADRIA“
Kompletne stroje dla kolarzy. — Mundury sokole, płaszcze, oraz wszel
kie potrzeby do mundurów. — Stroje ćwiczebne sokole. — Mundury 
wojskowe i urzędnicze i wszelkie do nich potrzeby. — Wszelkie przy

bory do szermierki. — Przyjmuje zamówienia na sztandary i szarfy.
C e n y  u m i a r k o w a n e  s t a l e .

-  —
P ro s im y  p r z y  za m ó w ie n ia ch  p o w o ływ a ć  się  n a  nasze  p ism o.



Jeneralne zastępstwo i główny sk ład
wyłącznie dla centraląej Salici

Towarz. akcyjn. fabryk Państwowych w Steyr
rzec z y w is ty c h  dos taw ców  jN ajjaśn iejszego  p w o r u  c. k. arm ii  i o b ro n y  k ra jo w e j  

ro w eró w  „jVtod. 1 8 9 8 “ m ark i

W a f f e n r a d

o t r z y m a ł  n^agazyn d la  sp or tu  kołowego i fo to gra f i i

J. WONDRACZEK w Przemyślu
ul. Franciszkańska 1. 23.

Cenniki obejmujące wszelkie modele, jakoteż wszystkie moźliAe części 
składowe i przybory, po oryginalnych sta ły ch  cenach  fabrycznych — pro

szę żądać, a wyszlę takowe odwrotną pocztą i bezpłatnie.
IMF* Własna systematyczna szkoła jazdy i fachowy warsta 

reparacyjny. —

J e d y n a  s p r z e d a ż  s ł y n n y c h  n a  c a ł y  ś w i a t  p r ó ż n y c h  d z w o n  J o in t l e s s
wyrób

fa b r y k i N e w  3 o in f I e s s  $ i m  L t d .  w  B ir m in g h a m
na Austro-Węgry i Szwajcar/ę.

 ----------

V  tym roku znów  zw ycięsk i na torze i drodze!
Bez konkurencji pod względem jakości i wykonania.

Płaszcze z silną bardzo elastyczną wkładką, kształt owalny, gładkie 
lub z rozmaiłem zakarbowaniem.

Kiszki absolutnie nieprzepuszczalne z wentylem Dunlop, Hannower lub Lucas.

Pneumatyk „CONTINENTAL* najlepsza marka.

Drukiem Z. Golloba Lwów, Ossolińskich 15. Wydawca i odpow. redaktor Kazimierz Hemerling.



GŁÓWNY SKŁAD

z fabryk angielskich i niemieckich
tudzież wszelich części składowych, przyborów i potrzeb 

do tychże. —  Wszystko w najlepszej jakości.

\  Wyłączne zastępstwo na Galicyę najznakomitszej w świecie angielskiej fabryki

„Humber i S p .“ w  B eeston , W olverham pton i Coventry.
Wyłączne zastępstwo znakomitej fabryki

1 S =  („D ian ac‘) w Bielefeld.
Obrania trykotowe, czaplęi, potniki (sweatery), paslęi, 

buciki, pończochy.

Wszelkie przybory do szermierki, przybory do gier 
i zabaw sportowych.

—% Cenniki na żądanie.
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Rowery własnej fabryhacyi, a także z innych fabryk zagranicznych.

Sprzedaż hurtowna i detaliczna przyborów, części składowych  

w surowym i wykończonym  stanie do rowerów.

-i- S p ecy a ln y  za k ła d  reparacyjny w sze lk ich  R a szy n . &

G Weiss i F.
WARSZAWA

Krakowskie lPrzeclmieście IV r ,  3 ,  obok Kopernika.

USM

Fm LORO, K r a k ó w .
Floryańska 55

&
»

jeneralny  zastępca austryackiej fabryki broni w  S teyr s®.
na zachodnią Galicyę poleca rowery z tejże fabryki

marki

n
W a f t c nr a d“
po cenach fabrycznych, jak również wszelkie części składowe i przybory do rowerów. 

W a rs ta t  r e p a r a c y jn y  pod kierownictwem fachowego mechanika na miejsca. 
Cenniki na żądanie odwrotną pocztą bezpłatnie. m
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L w ó w , u.1, Sykstu isiea 1. S 3 .

Wzorowo urządzony specyalny w arstat dla naprawy rowerów
pędzony motorem gazowym zaopatrzony w znakom itą niklowainię i piec do emalio
wania wykonuje szybko i starannie wszelkie napraw y row erów ., niklowanie, emalio
wanie i całkow ite odnawianie tychże. Siły robocze znacznie zw iększone!

fsiadto poleca
fr nako mi te ro w e ry  m a rk i „ A O L E R “  o raz  w ła sn e g o  w y ro b u !  .

Wszelkie przybory do rowerów utrzymuje tylko w najlepszej jak ośc i!
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Rok IV. Dnia 1. listopada 1898. Nr. 21.
P rzedp łata:

z p r z e s y ł k ą  p o cz to w ą :

rocznie . . • 4 zł. $
półrocznie . . 2
kwartalnie . . 1

Dla klubów i towarzystw ) 
gimnastycznych i . sporto-j 
wycli przy przedpłacie na i 
10 egzemplarzy:

rocznie, . . 3 zł. — ct.
półrocznie . 1  „ 50 „

N u m e r  p ą j e d y ń c z y  20 c t .

Pismo fachowe 
poświęcone sportowi kołowemu,

O rgan  u rzędo w y

Ltuoiuskiego K. C., Krakowskiego K . C.,
O. K. S. Lwowskiego i innych.
W y c h o d z i  1. i  15. k a ż d e g o  m ie s ią c a .

W y d a w c a  i o d p o w ie d z i a ln y  r e d a k t o r :  

K A Z I M I E R Z  H E M E R L I N G .

O głoszenia;
1 strona . . 24 zł.
7ś .» ■ • 12 .
V. , . 6. .
V. . • • 3 .
Od wiersza petitem 15 ct.

Przy kilkakrotnem ogło
szeniu stosowny rabat.

Redakcya i A d m i n is tracya  
w e  L w o  w ie ,

ul. Szopena 7.
W K ra k o w ie : księgarnia
S. A. Krzyżanowskiego.

Z przesy łką  d la  Rosyi 4- Ruble, 
d la  N iem iec 8 M arek.

§ 1 1  t o i o F S  I

t r z y n a s to le tn ie g o  t u r y s ty .

(Ciąg dalszy).

w stylu ostro-łuko- 
wym, stanowi cie
kawy zabytek daw
nego budownictwa, 
głównie ze wzglę
du na sklepienie 
nawy, jako wspar

te na dwóch kamiennych filarach umie
szczonych pośrodku kościoła wprost o ł ta 
rza głównego. W  ścianie prezbiteryum 
mieści się wmurowane starożytne antipo- 
dyum z ciosowego kamienia z herbami 
króla Kaźmierza. Na drzwiach wcliodo- 
wych zaś zwracają uwagę stare wzorzy
sto wykute z żelaza zawiasy, oraz ol
brzymi starożytny zańnek niezwykłego 
kształtu. Nadto w skarbczyku kościelnym 
znajdują się wysokiej archeologicznej 
w arto śc i : kielich mszalny srebrny z
emaliowanymi herbami Kaźmierza Wiel
kiego, monstrancya i relikwiarz św. Mag
daleny w kształcie głowy.' Niestety, 
pamiątek tych widzieć nie mogliś
m y z powodu nieobecności księdza Dzie
kana, k tóry  ceniąc je jak  należy, kluczy 
do skarbczyka nie powierza nikomu.

Po zwiedzeniu kościoła uprzejmy 
ksiądz w ikary  zaprosił nas do siebie i ugoś
cił miodem świeżo podebranym z jego 
własnych ułów, zamiłowanym jes t  bowiem

pszczelarzem i w ogródku tuż po za ok
nami swego mieszkania posiada sporą p a 
siekę.. Oprócz parafialnego, kościoła, o k tó 
rym  wyżej była  mowa, znajduje się w Sto
pnicy jeszcze drugi po-reformacki kościół 
w którym  obecnie już  tylko jeden zakon
nik staruszek, pełni służbę Bożą. Mia
steczko samo bardzo niewielkie z widocz
nymi śladami większego pożaru jak i  n a 
wiedził je  przed laty  kilku, Domy muro
wane, mieszkańcy przeważnie żydzi, po
rządek i czystość pozostawiają wiele do 
życzenia.

Według marszruty, mielimy w tym  
dniu do przebycia tylko 15 wiorst jesz
cze, dzielących nas od posiadłości wujka 
— Jarosławice. Pragnienie prędszego u j 
rzenia swoich nagliło do pospiechu, bez 
dalszej zatem zwłoki dosiedliśmy rowe
rów. U wujka na wsi już  przedtem by
łem kilka razy, dojeżdżając więc do niego 
z niemałą radością rozglądałem się po 
okolicy, rozpoznawałem znajome miejsco 
wości i udzielałem z zadowoleniem p. W. 
wszelkich mformacyi.

Tak jadąc i gawędząc, spostrzegamy 
z dala dwa pojazdy szybko zbliżające się 
ku nam. Chwilka jeszcze i widzę wujka 
oraz siostry moje, którzy wyjechali na 
nasze spotkanie. Nowa więc radość i ucie
cha nie mniejsza jak  w Opocznie, -Bzinie, 
lub Kielcach. Pytania  i odpowiedzi p rze
platane' uściskami, całusami i w ykrzykni
kami posypały się bez końca. W  rezu lta 
cie dowiedziałem się, że siostry z Chmiel
nika szczęśliwie dojechały wczoraj do 
Sieczkowa, że i one nie unikęły deszczu, 
k tóry  złapał nas pod Buskiem, że rozgoś
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ciwszy się u brata, dzisiaj z rana p rzy
były  do Jarosławie powitać wujka i że 
namówiły go do tej przejażdżki, dzięki 
której spotkała nas taka  miła niespo
dzianka.

Tu, gdy nastąpił szereg nowycli po
w itań  z wujenką, z bratem z Sieczkowa, 
z gośćmi i domownikami wujostwa, gdy 
nawet z radosnem skowyczeniem psy miej
scowe łasić poczęły się do mnie, dopraw
dy nie mogłem oprzeć się wruszeniu i o 
mało nie rozpłakałem się z radości.

A kiedy oświadczono mi. iż wątpiono 
bym w ytrw ał w podróży, jakże zadowo
lony i szczęśliwy czułem się, że całą dro
gę wiorst 299 przebyłem na cyklu, pomi
mo złych dróg i fatalnej pogody, bez żad
nego wypadku i w najlepszem zdrowiu.

W Jarosławicack mieliśmy zabawić 
tylko dwie doby, wuj ko o tein jednakże 
ani słuchać nie chciał i pomimo opozycyi 
Tatusia  zniewolił nas zabawić jeden dzień 
dłużej.

Że czas ten wszystek, zbiegł mi szyb
ko i niespostrzeżenie, mówić chyba me 
potrzebuję. Jednego dnia siostry do nas 
do Jarosławie, drugiego my znowu do 
nich do Sieczkowa jeździliśmy naprze- 
miany, tu  i tam  rozkoszując się przyjem
nościami w ie jsk iem i: a więc kąpielą w po
bliskiej rzeczce zwanej Wschodnią, prze
chadzkami w pole, do lasu i t. d. W nie
dzielę byliśmy na nabożeństwie w para
fialnym kościółku w Tuczępach, zbudo
wanym jak  wskazuje napis na belce w ro
ku (668. Kościółek ten dość duży, cały 
murowany, z zewnątrz i wew nątrz  czyś
ciutko utrzym any. Lud tamtejszej oko
licy ubiera się bardzo ładnie. Mężczyźni 
noszą czerwone rogatywki i sukmany b rą
zowe, przybrane pąsowemi wypustkami, 
kobiety zaś ubierają się jaskrawo prze
ważnie w różnych odcieniach czerwonego 
i niebieskiego koloru, a na głowach noszą 
kwieciste o jaskraw ych barwach chustki 
zawiązane fantazyjnie, przybrane żywymi 
kwiatam i i błyszczącemi szpilkami. W u- 
braniu kobiet nie widać odmian, ale za 
to wśród mężczyzn w y ją tk i  są już  b a r 
dzo liczne. Oużo z nich, zwłaszcza młodzi 
ubierają się z waszecia, że trudno nawet 
rozpoznać w nim kmiotka. Starsi co praw 
da nie pozwalają im tego i nazyw ają  ich 
„eiarachami" ale z tern wszystkiem liczba 
takich ciarachów podobno coraz bardziej 
się zwiększa.

W  poniedziałek 19. lipca o godzinie
3. po południu, odprowadzeni przez w szyst
kich do granicy majątku, opuściliśmy goś
cinny dom wujka, w którym jak  głosi 
tradycya gościł niegdyś Tadeusz K ościu
szko w odwiedzinach u ówczesnego właś
ciciela Jarosławie jenerała  wojsk polskich 
Wielogłowskiego.

Dzień był pogodny, droga podeschła 
znakomicie, z przyjemnością też rozpoczę
liśmy dalszą wędrówkę! Całą marszrutę 
naszej wycieczki Tatuś tak  ułożył, abyś
my do każdego postoju za dnia przybyć 
mogli. W  tym  dniu dojechać nam nale
żało przez Staszów, Bogoryę, i Iwaniska 
do m iasta  Opatowa, oddalonego od Ja ro 
sławie wiorst 45. Na przestrzeni tej szosa 
okazała się znowu dobrze górzystą, więc po 
spożytym sutym  objedzie, z początku dość 
długo nogi rozruszać się nie chciały. Na 
domiar utrapienia pod samym Staszowem 
zatarł  i rozśrubował się Tatusiowi pedał, 
kulki z niego poginęły, zanim więc uda
ło się jako tako go naprawić, straciliśmy 
czasu nie mało.

W  pobliskim Staszowie, mieście powia- 
towem w gubernii Radomskiej, położonem 
na pagórku nad rzeką „Czarną11, posia
daj ącem ciekawy bezpiętrowy gmach ra 
tuszowy i s tarożytny  kościół parafialny, 
chcąc powetować czas stracony nie za
trzymaliśmy się wcale.

Również bez zatrzym ywania  się mi
nęliśmy Bogoryę, osadę w powiecie San
domierskim, zdążając do Iwanisk oddalo
nych od Staszowa wiorst 21.

Przed i po za Bogoryą droga do sa
mych Iwanisk jes t  bardzo górzysta, ale 
za to trud  jazdy  po tej drodze sowicie 
w ynagradzają  prześliczne widoki. Szcze
gólniej ze szczytu góry zwanej „Goździko
wą", o przykrym  i długim spadku w stronę 
Iwanisk, czarowny roztacza się krajobraz 
z rysuj ącem się na horyzoncie pasmem 
gór Świętokrzyskich doskonale widocz- 
nem i klasztorem św. Krzyża na Łysej 
górze.

(C. d. n.)
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L w ó w -K a m ien iec  fo d o ls k i
Notatki z podróży cyklisty.

S p i s a ł

J A R O S Ł A W  P I E N I Ą Ż E K .

(Ciąg dalszy.)

ieczorem, w prześliczną noc 
księżycową w liczniejszem to
warzystwie odbyliśmy prze
jażdżkę dużem czółnem po Dnie

strze, cudując się zarówno dziwnym spo
kojem rozlanym w naturze, prawdziwie 
romantycznym i widokami, j'akie w tak  
jasną  noc nam się przedstawiały i za- 
czerpując zapas powietrza, którego brak 
już po jednodniowym pobycie w Zalesz
czykach uczuć się nam dawał.

Przejażdżka ta  nasunęła mi myśl od
bycia dalszej drogi przez cały dzień n a 
stępny tra tw ą , poleciliśmy przeto nasze
mu przewoźnikowi Dmytrowi, aby nam

do dnia jedną taką  zatrzym ał i dalszą j a 
zdę ułatwił. Pod wrażeniem oczekiwania 
tej ciekawej podróży poszliśmy spać, uno
sząc z sobą prawdziwą i głęboką wdzięcz
ność dla czcigodnych państwa St..., k tórzy 
nas u siebie niesłychanie gościnnie podej
mowali i pana P..., u którego znaleźliśmy 
nocleg i wyszukaną wykw intną troskli 
wość.

W  poniedziałek 25. lipca już  przed
6. rano zbudził nas Dmytro z zawiado
mieniem, że t ra tw y  czekają. W  mig by 
liśmy gotowi, w kwandrans potem w ią
zaliśmy za szyjki butelki z piwem i w pu
szczali do wody — aby się niem krzepić 
i ochładzać w dalszej drodze, którąśmy 
mieli przed sobą.

Kochany czytelniku! wybacz mi na 
przód tę poufałą apostrofę — a potem po
wiedz mi z łaski swojej czy płynąłeś ty  
kiedy tra tw ą  lub nie ? Jeżeli płynąłeś — 
to dobrze, — jeśli nie — a jesteś neura
stenikiem — to radzę ci z dobrego serca 
— uczynić to przy najbliższej sposobno
ści. Ale ty  może marzysz o podróży s ta t 
kiem po Renie. — Daj pokój ! chyba, że

Reithoffera Pneumatyk J e s t  przecie i 
najlepszy!

Prawdziwy tylko wówczas, skor( "a każ-
’  1  ' d y m  obręczu

umieszczoną 
jest obok sto
jąca marka i 

firma
Baczność

przy

zakupnie! Josef
R e i th o f fe r ’s S o h n e

Wi e n

Fabryki wyrobów gumowych

J Ó Z E F A  R E IT H O F F E R A  SYJtÓW
Słdcłfcid g łó w n y :

W Wiedniu Ylljl Schottenfeldgasse Nr. 48. b, — F A B R Y K I :  W Pyrach 
i w  Garsten obok Steyr, N. Austrya.

R o k  z a ł o ż e n i a  I832
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jesteś tak  bogaty, że ci to żadnej różni
cy nie sprawi, i wolisz widzieć i podzi
wiać cudze, jak  swoje, tym  jednak, któ
rych nie stać na dalekie wyprawy, zwła
szcza gdy mają do dyspozycyi kółko i 
pracą zawodową rozwierzgane nerwy, r a 
dzę raz jeszcze: na tra tew !

Co za spokój, i co za uspokojenie!
Przed nami prześliczne brzegi Dnie

stru. Baz z jednej strony stroma skała, 
a po drugiej nieprzejrzana równina, a 
w pół godziny potem zupełna zmiana deko- 
racyi. Tam gdzie miałeś skałę otwiera 
się przed tobą daleki, niknący w oddali 
wid.ok, i odwrotnie w miejsce dalekiej 
płaszczyzny wystrzela brzeg skalis ty  — 
i tak  dalej i dalej i ciągle, aż kiedy zacz
nie dogrzewać słońce, mniej cię już  zajmują 
widoki, lecz rozebrawszy się, a trzym ając 
w ręku witkę, k tórą się spaja t ra tw y  — 
jednym  skokiem rozkoszujesz się wodą 
dniestrową i dziwisz się, że on taki b ru 
dny w Żurawnie -  tu ta j j a k  łza czysty, 
a jak  najlepsza górska rzeka orzeź
wiający.

Pomiędzy jedną taką  a drugą 
kąpielą wyjmuję z torby kartę  i piszę 
do pani C., zawiadamiając Ją, że ani cała 
hydropątya, ani najpoważniejszy i na jle
pszy dr. K, nie dali mi tego uspokojenia, 
co tych  kilka godzin na tratwie. W ycią
gamy butelki piwa studzące się w wodzie 
dniestrowej, zjadamy kanapki, któremi 
nas pani St. zaopatrzyła, dziękujemy Jej 
raz jeszcze za Jej ujmującą gościnność 
i... czujemy, że słońce nie żartuje i do
grzewa, coraz lepiej, że nas pali i sma- 
rzy, poprostu jak  na patelni, patrzym y 
na zegarek — dwunasta — nie dziwi nas 
to wcale, że -słońce o dwunastej tak  b a r 
dzo gorące — ale zaczyna nam być coraz 
mniej przyjemnie, i coraz bardziej nas 
piecze. Patelnia, czysta p a te ln ia ! a więc 
znów kilka razy do wody — i znów le
piej i znośniej. Podczas tego słychać z 
b rz e g u : „Daj Boże szczasływo“ — „Daj 
Boże i W am “, a że w okolicach tych zu
pełny brak drzewa, więc ten doprasza się 
o polano, inny dojeżdża w małej łódce i 
prosi o w i tk ę , . z której mógłby sobie zro
bić biczysko. A tu  pali i pali. Nerwy 
mam uspokojone, ale ginę z gorąca

Żeby też jaki m ały  kącik, gdzieby 
się ukryć można. — nic i nic — tylko 
chłop siedzący u steru pyka mojego pa 
pierosa i z politowaniem spogląda na nas

i że nam tak  gorąco. Znów kąpiel i znów 
na patelnię i tak  aż do godziny trzeciej,
0 której dostaliśmy się do Kaczorówki, 
skąd polną drogą kilka kilometrów do w y
bornego gościńca.

Ostatecznie... dziewięć godzin spali
ło nas, niemal popiekło, ale dało mi coś, 
co zapisałem jako zarobek w mojem zdro
wiu i uspokojenie W moich nerwach — 
dało mi Rozmaitość, nowość, której nie 
znałem, wytchnienie, którego szukam, za
pomnienie o codziennej mizeryi życia, 
która jest najstraszniejszą chorobą — 
oderwanie się od codziennych zawodowych 
zajęć, z których żyję i od cyfr, któremi 
się brzydzę.

Wysiędliśmy dobrze po trzeciej, a 
parę m inut potem drapaliśmy się siedm 
kilometrów pod górę, aż nareszcie dobi
liśmy w okolice Mielnicy, gdzie zdaleka 
widnieje obelisk postawiony ku uczczeniu
25-letnich rządów w powiecie borszczow- 
skim Mieczysława hr. Borkowskiego. Do 
zasług jego na różnych polach obywa
telskich, kolarze też chętnie dorzucą swój 
listek, dróg bowiem tak utrzym anych jak  
w jego powiecie nie wiele znajdzie w kraju. 
Toteż przebiegaliśmy je w szalonem tem 
pie, podziwiając po drodze prześliczną 
kulturę ziemi i żyzne łany w obszernych 
majątkaoh tego wzorowego obywatela
1 gospodarza powiatu. Sami nie wiedząc 
kiedy dotarliśmy do starej baszty  nieg
dyś broniącej wejścia do okopów św. Trój
cy, stanęliśmy o zachodzącym zmroku 
w tej. . dziurze.

Ani co zjeść, ani gdzie zanocować 
— i już, już  rozpacz nas się chwy
tała, gdy przyszła mi szczęśliwa myśl 
uciec się pod opiekę żandarmeryi. I  nie 
wyszedłem na tern źle. — Komendant 
posterunku z całą uprzejmością udzie
lił nam bezinteresownie noclegu, za k tó 
ry  niech nam tu  wolno będzie złożyć j e 
mu i kolegom jego serdeczne podzięko
wanie.

We wtorek dnia 26. lipca już  o 5. 
rano byliśmy na nogach, pilno nam bo
wiem było jak  najprędzej 'dostać się do 
Kamieńca. Pożegnawszy uprzejmie goś
cinnych naszych gospodarzy, ruszyliśmy 
żywo ku granicy. Tuż przed mostem na 
Zbruczu spostrzegliśmy austryackich s tra 
żników, k tórzy oglądnąwszy nas i nasze 
maszyny, bez zwłoki i jakichkolwiek for
malności, pozwolili nam jechać dalej. Pq-
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łowa mostu należy do nas, druga już  do 
Rosyi, tuż za mostem spuszczony na zie
mi łańcuch, a przy nim rosyjski żoł
nierz. Wykazaliśmy się przepustkami, wy- 
stawionemi przez starostę borszczowskie- 
go i wkroczyliśmy w granice Podola ro
syjskiego.

Na komorze zatrzymano nas prze
szło t rzy  godziny.

Już  drugi raz mi się zdarza, że pierw 
szy przejeżdżam na rowerze przez komo
rę rosyjską — stąd  zamęt — i nieświa 
domość — jak  postąpić z nami. Tak było 
przed dwoma la ty  w Sandomierzu — tak 
też teraz tu ta j.  Ułatwiłem co prawda 
drogę tym, co po mnie przejeżdżać będą, 
ale się naczekałem bez końca, gdy żal 
mi było każdej chwili straconej, którą 
mogłem był spędzić w Kamieńcu. Cala 
komora zawiesiła zwj^kłe czynności, urzęd
nicy chodzili, naradzali się, wertowali 
przepisy, a p>odczas tego jeden z nich 
przeszukiwał księgi, czy nie ma nas przy 
padkiem pomiędzy tymi, k tóry  u wstęp 
zakazany.

(C. d. d.)

Wycieczka do Marmaros-Szigef.
(Opisał :VyO—£0.)

i Dokończenie).

byłbym  tak  siedział w rowie do 
dziś dnia dumając nad znikomo- 

ścią płynnej gumy gdy w tem u skrętu 
drogi jakaś  postać w oddali mi się uka
zała rosnąc i zbliżając się nader prędko; 
chciałem już  upaść na kolana, by jak  
Elza powitać owego rycerza z Monsalvat 
płynącego na łabędziu, czy też innym j a 
kim potworze ku mnie. Ale strach mój wnet 
w radość się zamienił, gdyż potworem był 
rower a Lohengrinem — Bischof. Zaraz 
też przystąpiłem  do ła tan ia  pneum atyka 
przy pomocy pożyczonej mi gum y i wnet 
mogliśmy dalej ruszyć. N ieste ty  nie było

już  mowy o dopędzeniu reszty tow arzy
stwa, tembardziej. że mój wybawca cier
piał na silny ból głowy, a w dodatku 
jego przednie koło współczując z nim, 
ciągle choć powoli starało się ducha w y 
zionąć. Cóż było ro b ić ! Dałem memu Lo- 
hengrinowi proszek na ból głowy, lecz to 
nic nie pomogło; widocznie upór jego g ło 
wy b}'ł silniejszym od marnego proszku 
fenacetyny. Na dobitek złego co dwa k i 
lometry musieliśmy jego przednie koło 
pompować na to, by po dwóch kilome
trach tę operaoyę na nowo rozpoczynać. 
Tak dojechaliśmy już  do Wielkiej Łąki 
odległej od Szigetu o jakich 14 kilome
trów, gdy mój t  >warzysz oświadczył, że 
z powodu bólu głowy już  nawet nogami 
fikać nie może. Cz^m prędzej o ile to b y 
ło możliwe, skręciliśmy do stac ja  kolejo 
wej, by wsadzić Lohengrina do wagonu, 
lecz o zgrozo — przeraźliwy świst potem 
fa! f a ! i przed nosem uciekł nam .p rzy 
jaciel . Lecz i tym  razem zlitowali się 
Bogowie zsyłając nam zbawcę w postaci 
pejsatego żydka, k tóry  na zwykłym 
wozie wiózł do Szigetu kilkanaście rur 
gazowych. Po krótkich pertraktacyach 
zgodził się przyjąć do swego ładunku rur 
jeszcze rower i jeźdźca. Usadowiwszy 
więc na wozie mego towarzysza w tak  
miłej — choć twardej kompanii ru r ,  pole
ciłem go opiece żyda i dwóch na pół zde
chniętych chabet, a sam wyrwałem się 
co sił naprzód, gdyż zmrok już  zapadał.

Była już  siódma i księżyc już ze
szedł, gdy stanąłem przed hotelem „pod 
węgierską koroną” w Szigecie.

Uspokoiwszy wszystkich o losie mego 
towarzysza, udałem się do mego pokoju 
by się trochę z kurzu oczyścić i za chwilę, 
bo może w pół godziny później w ita l iś 
my Bischofa ciągnionego w tryumfie przez 
żydowskie chabety. Bischof jednak na 
szczęście miał już  humor i wygląd inny, 
gdyż po drodze zgubił ból głowy, tw ier
dząc, że siedzenie na rurach gazowych 
znakomicie działa na głowę, bo jak  ręką 
odjął ból wszelki, a co ? — doskonała ku- 
racya, możeby panie cierpiące na m igrenę 
spróbowały. W  ogrodzie restauracyjnym  
czekały nas zastawione stoły i cygańskie 
cymbały, gdyż przezorny nasz prowodyr 
zamówił jedzenie i doskonałą cygańską 
kapelę. Ochoczo więc zasiedliśmy do stołu, 
by spożywać dary Boże w znacznie 
zwiększonem towarzystwie, gdyż do na
szej dwunastki przybyła  druga część w y
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cieczki tak  zwani „kolejnicy“. Biedacy 
w liczbie jedenastu, płci obojga smażyli 
się pół dnia w wagonie, by tylko do Szi- 
getu zdążyć. Ale wnet zapomniano o wszyst
kich mozołach i perypecyach, gdy po ko
lacyi muzyka zagrała mazura. Więc 
w wielkiej sali hotelowej mknęła para 
za parą z werwą i ochotą hop! dziś! 
d z i ś ! aż W ęgrzy widzowie tej zabawy, 
sypnęli sutem brawem, dziwiąc się też 
nie mało, że z największą werwą te p a 
nie właśnie tańczyły, które całą drogę 
na kółku odbyły. Bo różnych walcach, 
polkach i galopach udaliśmy się na spo
czynek, gdyż późna pora i rozsądek na
kazywał dalszych harców zaprzestać. Już 
się niebo wstydliwie różowić na wscho 
dzie zaczynało, gdym świecę gasił a cią
gle w uszach mi dudniało h o p ! d z iś ! 
dz iś !

Dosyć późno powstawszy, trzeba by 
ło nieste ty  myśleć o powrocie, a niebo 
zasłane ołowianemi chmurami i odbyte 
wczoraj t rudy  skłoniły wszystkich chęt
nie do tego by wracać koleją. I  dobrze 
się też stało gdyż już  w drodze spotka
liśmy się z obfitym prawie ulewnym desz
czem, który aż do granicy węgierskiej nam 
towarzyszył. Lecz nie sądź miły czytel
niku byśmy żałowali tej jazdy  koleją, 
humor był dobry, ape ty t  jeszcze lepszy, 
a nasze panie okazały się znakomitemi 
gosposiami, gdyż wyjeżdżając tak  się za- 
prowiantowały, żeśmy opływali we wszelkie 
w ik tuały  i napoje.

Lecz wszystko ma swój koniec i trze
ba było się n ies te ty  pożegnać, unosząc 
z sobą miłe wspomnienie tak  udałej w y
cieczki.

Czy ci nie zazdrość miły czytelniku ? 
Lecz pociesz się i ty  możesz tych  rozko
szy zaznać, przyjedź tylko na przyszły 
rok do Jaremcza, a z pewnością będziesz 
się tak  samo bawił, gdyż zacny nasz gos
podarz wycieczki, obiecał nam na przy
szły rok zrobić taką  samą miłą niespo
dziankę, na co już  teraz z upragnieniem 
czekamy.

WYŚCIGI

o m istrzow stw a światowe
I. C. A. 1898 r. 

we Wiedniu,

(Ciąg dalszy).

ierwszego dnia wyścigów rozstrzy- 
gło się też mistrzowstwo światowe 
amatorów na 100 km., a miano

wicie wynik wyścigu był następujący :

Cherry (Anglia) 2 :1 2 :2 8 */5 1,
Graben (Niemcy) 10 okrąż, w tyle 2,
Hunek (Austrya)' 27 „ „ „ 3.
Cherry pobił od 10 km. wszystkie re

kordy austryackie. Jechał av godzinie 47 
km., 800 m.. a w dwóch godzinach 94 km. 
400 m.

Właściwie w wyścigu takim  rozstrzy
ga głównie wprawność i wytrwałość pro
wadzących. Wyścigowiec, który ma lep
szych przewodników, ten zwycięża — 
ile naturalnie  sam należy do dobrej klasy. 
Zatem są to wyścigi prowadzących. W y 
ścigi tego rodzaju są jednak dla publicz
ności bardzo zajmujące i dla tego u trz y 
mują się na torach wyścigowych. W os
ta tn ich  czasach wytworzyła się wielka 
ilość wyścigowców, trudniących się pro
wadzeniem. za co naturalnie są opłacani. 
Do pierwszorzędnych dziś światowych 
„leaderów“ należy „Dunlop-Teand1, u t rzy 
mywany kosztem znanej fabryki pneu
matyków „Dunlop Pneumatic Tyre Com
pany .u Liczba ich wynosi 25 ludzi, prze
ważnie silnie i dobrze trenowanych wyś
cigowców. Są oni pod rozkazami- Mr. G. 
Merryga, młodego a sympatycznego A n
glika, który  podczas wyścigów sam kie
ruje jednem pięeiosiedzeniowem kołem. 
Inni kierujący m ultipletam i są: Graham, 
Beed Phillipps, Gilbert i James. Do po
mocy m ają trzech trenerów i jednego me
chanika. Cały ten oddział przybył do 
Wiednia. Na dworcu kolei północnej m u
siano im rezerwować osobny pokój pocze- 
kalny tymczasem zaś wypakowano cały 
wóz ciężarowy, w którym  się m ieściło: 
sześć maszyn pięciosiedzeniowych, jedna 
czterosiedzeniowa i dziesięć pojedynczych 
wyścigówek. Nadzwyczaj silnie zbudowa
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ne  są  p ięc iosiędzen iow o m a s z y n y ,  a po 
m y s ło w o  p o łączone  r u r y  sz k ie le tu  d a ją  
m a sz y n ie  n a le ż y tą  w y t rz y m a ło ś ć .  AV sa 
m ej osi ty ln e g o  k o ła  scliodzi się pięć 
p a r  w id e łe k ,  a w p rz e d n ie m  kole t r z y .  
P rz e n o ś n ia  p ię c io s ie d z e n io w y ch  kó ł  w y 
nosi 137 ca li  ang.,  a cz te ro s ie d ze n io w y c h  
130 cali. Z a  s a m  d e p o z y t  c ło w y  m usie li"  
oni z łożyć  500 zł., z czego m o ż n a  w nosić
0 w a r tq śc i  t y c h  kół. D u n lo p -T e a m  z o s ta ł  
p r z e d  p a ru  l a t y  do ż y c ia  p o w o łan y ,  a 
m ianow ic ie ,  g d y  Mr. S im p so n  ro b i ł  u s i lne  
s ta r a n ia ,  a b y  p rz e z  n iego  w yn a lez io n e  
ł a ń c u c h y  d la  k ó ł  w  A n g T i  ro zp o w szech 
nić. R o b io n o  w te d y  o lb rz y m ie  r e k la m y  o 
w a r to śc i  te g o  ła ń c u c h a  d la  w y śc ig o w có w  
— a cz jm iono  to  p r z y  pom ocy  z n a k o m i
ty c h  p rzo d o w n ik ó w . W ted y  p o s ta n o w iła  
f a b r y k a  D u n lo p a  za  pom ocą w ł a s 
n y c h  lu d z i  ry w a l iz o w a ć  z p ie rw szy m i.  
W y ś c ig o w c ó w  do teg o  d o s ta r c z y ła  im 
p rz e w a ż n ie  f a b r y k a  kó ł  „ G la d ia to r4* z F r a n -  
cyi.  W  k r ó tk im  czasie  z w y c ię s tw o  b y ło  
z a p ew n io n e ,  t a k  co do w ar to śc i ,  j a k  też  
ilości osób i dz iś  D u n lo p -T e a m  n ie  ma 
ró w n eg o  n a  świecie.

W s z y s tk i e  w  A n g l i i  o s ią g n ię te  r e k o r 
d y  z d o b y to  p r z y  pom o cy  teg o  te a m u .  Im  
te ż  z a w d z ię cz a  k o la r s tw o  r e k o rd y  ś w ia 
to w e  j a k :

C o rd a n g  616 m il  w  24. g o d z in a c h
C hase  83 „ „ 1. g o d z in ie
P l a t t - B e t t  1 m i la  w  1 :35 ,

1 w ie le  in n y c h  z w y c ię s tw  n a  to rze .

Z a jm u ją c a  j e s t  szczególn ie  c h w ila  
z m ia n y  D u n lo p -T e a m u  p r z y  p ro w a d z e n iu  
w  w y śc ig u  n a  d łu ż sz ą  p rz e s t r z e s t r z e ń .  
M ie l iśm y  to  sposobność  p o d z iw ia ć  obec
n ie  w e W ie d n iu ,  z j a k ą  n a d z w y c z a jn ą  
d o k ła d n o śc ią  i z ręcznośc ią  się to  o d b y w a  
a b y  je ź d z ie c  a n i  n a  c h w ilk ę  n ie  b y ł  prze-  
s z k o d z o n y  w  szy b k o śc i  sw ej ja z d y .

T eam  te n  m a ło  u d z ie la  się  z a g r a 
n icy ,  ty lk o  p rz e w a ż n ie  j e s t  n a  u s łu g a c h  
to ró w  lo n d y ń sk ic h .  N ie  k a ż d y  te ż  t o r  n a 
d a je  się  do te g o  ro d z a ju  w y śc ig ó w , m u s i  
m ieć  o d p o w ied n ie  p o c h y ło śc i  i od p o w ięd 
n ą  szerokość. N o w o śc ią  obecnie  w  D un lop -  
C o m p a g n ie  j e s t  c z te ro s ie d ze n io w y  te a m  
o b sad zo n y  p rz e z  c z te re ch  cz y s te j  k rw i  
m u rz y n ó w  a f ry k a ń s k ic h .  O ry g in a ln ie  m a  
w y g lą d a ć  t a  c z a rn a  c z w ó rk a  w  b ia ły c h  
s t ro jach .  Ci j e d n a k  do W ie d n ia  n ie  p r z y 
b y l i ,  bo w  szybkośc i  n ie  m o g ą  je szcze  do
r ó w n a ć  s w y m  b ia ły m  kolegom .

P o  w y s t r z a le  z p is to le tu  ru sz y ło  ze 
s t a r t u  d z iew ięc iu  w y śc igow ców , z k tó ry c h  
ty lk o  c z te re c h  m ia ło "p ro w ad zen ie  : C h e r r y  
(A n g lia )  i G r ie b e n o w  (T ran sw a lia )  m ie li  
D u n lo p -T e a m  w b ia ło n ie b ie sk ic h  t r y k o 
ta c h ,  j e d n ą  cz te ro s ie d ze n io w ą  m a s z y n ę  
i p ięć  p ięc io s ied zen io w y ch  m a s z y n ;  G ra -  
b en  (N iem cy) E x c e ls io r  i B re n n a b o r -T e a m  
w  cz e rw o n o -cz a rn y c h  t r y k o t a c h  2  pięcio- 
i 2 cz te ro s ied zen io w e  m a s z y u y ; H u n e k  
(A u s t ry a )  m ia ł  ty lk o  do d y sp o z y c y i  j e 
den  ta n d e m . W  te n  sposób b y ło  z w y c ię 
s tw o  A n g l ik a  do p rz e w id z e n ia .

K o m p a n ia  D u n lo p a  p ra c o w a ła  w z o 
rowo. C a ły  to r  ro i ł  się od m a s z y n  r ó ż n e 
go g a tu n k u  — co s p ra w ia ło  o r y g in a ln y  
widok, a pub l iczn o ść  z za ję c iem  ś le d z i ła  
p rz eb ieg u .  T em po b y ło  b a rd zo  szy b k ie ,  bo 
w y n o s i ło  31 do 33 sek u n d  n a  je d n o  o k rą 
żen ie  (500 m.) Z  to r u  pow oli u s tą p i l i  s t a 
ty ś c i  i p o zo s ta l i  t y lk o  cz te re j ,  w y ż e j  w y 
m ien ien i ,  a późnie j G r ieb en o w  sp a d ł  
z k o ła  ze zn u ż e n ia .  J a k  m a s z y n y  p ra c o 
w a l i  r e g u la rn ie  lu dz ie  D un lopa ,  k tó r z y  
te r a z  p ro w a d z i l i  C h e r r y ’ego, n ie  s ły c h a ć  
b y ło  n a w o ły w a ń ,  a n i  k o m en d y .  M a ły  
z w ro t  k ie ro w n ic y ,  a j u ż  C h e r ry  p r z y c z e 
p io n y  b y ł  do inne j  p rzo d u jące j  m a s z y n y .  
O w iele  gorsze  b y ło  p ro w a d z e n ie  Griibe- 
na ,  k tó r y  często  t r a c i ł  d y s ta n s  i n iepo- 
m a g a ly  n a w e t  jego  w y k r z y k n i k i  „D on- 
n e r w e t t e r 41. P r z y  115 o k rą ż e n iu  z y s k a ł  
C h e r ry  j e d n o  o k rążen ie  a p r z y  ko ń cu  b y ł
0 10 o k rą ż e ń  n a  p rzo d z ie  P r z y  a n g i e l 
skie j  p ie śn i  „God save  th e  G u e e n “ z a n ie 
śli p o b r a ty m c y  zw y c ięzcę  do g a rd e ro b y .

M is t r z o w s tw a  św ia to w e  a m a to ró w  n a  
1 0 0  k m  z d o b y l i  d o ty c h c z a s  n a s t ę p u ją c y  :

1893 M e in t je s  (poł. A f ry k a )  2:46:12*/,,
1894 H e n n ie  (N orw eg ia )  2:35:53
1855 C o rd a n g  (H o lan d y a)  2:33:45
1896 P o n sc a rm e  (F ra n c y a )  2:31:13*/,
1897 G ou ld  (A n g l ia )  2:19:06*/,
1898 C h e r ry  (A ng lia )  2:12:234/5

C h e r ry  j e c h a ł  n a  an g ie lsk ie j  m a sz y n ie  
„ R e fe re e 44 o p rzen o śn i  100 cali. N a le ż y  on 
w  A n g l i i  do p ie rw sz o rz ę d n y ch  a m a to ró w
1 j e s t  c z ło n k ie m  s ły n n e g o  C a tfo rd -C lu b u .  
W ' p rzesz ły m  ro k u  z d o b y ł  on a n g ie lsk ie  
m is t rz o w s tw o  a m a to ró w  n a  50 km . i to  
spow odow ało , że N. C. U. w y s ł a ł a  go do 
W ie d n ia .

( D o k .  n a s t )
W. Krzepowsli.
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"puhar srebrny
z w y ś c ig u  „D e rb y  T o w a rz y s tw  z a p rz y ja ź -  
n io n y c l i“ , p rz e z n a cz o n y  clla T o w a rz y 
s tw a , k tó re g o  cz ło n ek  zdobędz ie  d w u 
k ro tn ie  p ie rw sz ą  n a g ro d ę  w  ty c h  w y ś c i 
g a c h  (zob. n r .  20 s tr .  245). Z w y c ię z c ą  
teg o ro czn eg o  „ D e r b y “ ro z e g ra n e g o  w  W a r 

szaw ie  b y ł  S a b in  B a ra ń s k i .

P o g a d a n k i tech n iczn e .

H am u lec .

a łp o w a n ie  w y śc ig o w c ó w  w  ro z m a i 
ty c h  k ie ru n k a c h  p o c iąg ło  za  sobą 
t a k ż e  opin ię , iż h a m u le c  j e s t  r z e 

czą  p r z y  kolę zbędną .
O k aza ło  się j e d n a k  w  p r a k ty c e ,  że 

p rz e w a ż n a  część n ie sz c z ę ś l iw y ch  w y p a d 

k ó w  n a  d rodze  w y n ik a  albo z n ie m o ż 
ności n a ty c h m ia s to w e g o  z a t r z y m a n i a  k o 
ła  w s k u te k  b ra k u  h a m u lc a ,  lub  z pow o d u  
u t r a t y  p a n o w a n ia  n a d  m a s z y n ą  p r z y  z j e ż 
d ż a n iu  z g ó ry .  T a k  w ięc  c h o ćb y  z t y c h  
d w u  w a ż n y c h  p o w o d ó w ,  iż  je ź d z ie c  z h a 
m u lcem  m a  m ożność  n a ty c h m ia s to w e g o  z a 
t r z y m a n ia  k o ła  w  ra z ie  s p o tk a n ia  j a k i e j ś  
p rze szk o d y ,  i m oże ze sp o k o jem  z je ż d ż a ć  
c h o ćb y  z dość s trom ej poch y ło śc i  bez 
o b a w y  u t r a t y  p a n o w a n ia  n a d  k o łe m  u w a 
żać  m u s im y  h a m u le c  j a k o  część ko ła  b a r 
dzo w ażn ą ,  bez  k tó re j  ż a d e n  je ź d z ie c  n ie  
p o w in ie n  się p u szczać  w drogę.

N ie  p rz e c z y m y ,  iż b a rd zo  w p r a w n y  
i d o sk o n a ły  je ź d z ie c  po tra f i  h a m o w a ć  koło 
p rzez  w łożen ie  n o g i  m ię d z y  p rz e d n ie  w i 
d ła  a p n e u m a ty k ,  źe i n n y  p o tra f i  p r z y  
z je ż d ż a n iu  z g ó ry  sk u te c z n ie  z w ię k sz y ć  
siłę  w  w s t r z y m y w a n iu  p e d a łó w  p rzez  
p r z y t r z y m y w a n ie  się  s io d ła  lu b  g r z b i e tu  
ra m y ,  ale to  są e x p e r y m e n ta  ty lk o  d la  
je źd źcó w  b a rd z o  w p ra w n y c h ,  a i t y c h  
n iek ied y  zaw odzą .

H a m o w a n ie  p rzez  w ło żen ie  n o g i  w  w i 
d ły  , w y m a g a  w ie lk ie j  p ew nośc i  siebie, 
n a r a ż a  z re s z tą  je ź d ź c a  n a  u t r a t ę  ró w n o 
w a g i ,  ł a tw o  m oże g u m ę  p rzed rzeć ,  a  p rzy- 
te m  k a ż e  opuśc ić  n a  c h w ilę  p ed a ł ,  w  k t ó 
rej to  chw ili  m oże ko ło  o d ra z u  w  sza lo 
n ą  p rz e jś ć  szybkość .

Z w ięk szen ie  s i ły  w  u t r z y m y w a n iu  
p o d n o szący ch  się p e d a łó w  p rzez  p r z y t r z y -  
w a n ie  się  j e d n ą  r ę k ą  s io d ła  lu b  g r z b ie tu  
r a m y  m oże b y ć  ró w n ie ż  ty lk o  u  bardzo 
w 23ra w n e g o  j e ź d ź c a  sk u te c z n ie  z a s to s o 
w ane ,  a lb o w iem  je ź d z ie c  m u s i  w ów czas  
k ie ro w a ć  k o łem  ty lk o  j e d n ą  ręk ą ,  co n a  
n aszy ch  s t r a s z l iw y c h  d ro g a c h  j e s t  często  
n iem o ż liw em , a  w  k a ż d y m  ra z ie  n a r a ż a  
n a  n ieb ezp ieczeń s tw o .

S z tu c z k i  te , n ie  n a d a j ą  się z re s z tą  
d la  p a ń  i s t a r s z y c h  p anów , n ie  p o z w a la ją  
u ż y c ia  p rz e d n ie g o  b ło tn ik a  skoro  się  chce 
n o g ą  h a m o w a ć ,  n a r a i a j ą  g r z b ie t  r a m y  p r z y  
s i ln e m  p r z y t r z y m a n i u  się  n a  zg ięc ie  a 
n a w e t  n a  z ła m a n ie  i w  ogóle n ie  m o g ą  
z a s tą p ić  dobrze  d z ia ła ją c e g o  ham ulca .

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Ż Y C I O R Y S Y
znakomitych jeźdźców i ludzi około sportu kołowego zasłużonych.

(W dowolnym porządku.)

t l Y .

S A B I N  B A R A Ń S K I .

P o s ta ć  sy m p a ty c z n e g o  tego  w a r s z a w 
sk iego  c h a m p io n a  — je d n e g o  z p ięc iu

b ra c i  B a r a ń 
sk ich  — z n a n ą  
j e s t  dob rze  Iwo w 
sk im  i k r a k o w 
skim sp o r ts  m e
nom, j e s t  to  b o 
w iem  j e d e n  t y c h  
w y śc ig o w có w -a -  
a m to ró w ,  k tó r y  
liiC szczędząc  tru . 
dów  i k o sz tó w  
c h ę tn ie  p o sp ie 
sza  do n a s  p rz y  
każd e j  sposobno
ści, b y  s t a n ą ć  do 
n a s z y c h  w y ś c i 

gów,pokazać nam 
sw oje  te m p o  i 
n ie w y c z e r p a n ą  

w y t rw a ło ś ć ,  no i 
n a tu r a ln i e  z d o 
b y ć  k i lk a  „ b la 
szek  “ w  n a g r o 
dzie . J e s t  to  b e z 
w a ru n k o w o  n a j 
lep szy  je ź d z ie c  

w  K ró le s tw ie  
po lsk iem  n a  d a 
lek ie  p r z e s t r z e 
nie, a p rz e k o n a ły  
n as  o te m  d w ie  w  ty m  ro k u  n a  to rze  lw o w 
sk im  p rz e d s ię w z ię te  c a ło g o d z in n e  ja z d y ,  
w  k tó r y c h  n ie  b y ło  w id a ć  n a  n im  n a j 
m n ie js z e g o  zn u ż e n ia ,  o w szem  n a b ie r a ł  do
piero  a n im u sz u  i mógł b y ł  b ezp ieczn ie  je c h a ć  
dale j .  U s ta n o w io n y  p rzez  n ieg o  1 -g o d z in n y  
re k o rd  w y n o s i ł  39-581 km., a k a ż d y  czu ł  
jeszcze ,  że p r z y  lep szem  i w p ra w n ie js z e m

p ro w a d z e n iu  m ó g ł  b y ł  je szcze  i taw e t  o k i l 
k a  k i lo m e tró w  re k o rd  t e n  p o p ra w ić .

Z n a k o m i ty  j e 
go h u m o r ,  szcze 
r y  dow cip , gen- 
te lm e ń sk ie  po- 
s tę p y w a n ie  n a  

k a ż d y m  k roku ,  
m u s ia ły  m u  z j e 
d n ać  n asże  serca, 
b y ł  n a m  t e d y  1 

będz ie  zaw sze  
m i ły m  i p o żą 
d a n y m  gościem , 
k t ó r y  w nos i  j a 
k ieś  in n e  życie  
n a  n a sz  tor, N ie  
w id a ć  W n im  
an i  k r z t y  (dość 
m ię d z y  w y ś c i 
g o w cam i p o w 
szechne j)  z a w iś 
ci lu b  zazdrośc i ,  
n ie  s ły s z e l iś m y  
z jego  s t r o n y  n i g 
d y  ż a d n y c h  p ro 
te s tó w , sk a rg  lub  
j a k ie j ś  n iechęci,  

z aw sze  wesół, 
bez  w zg lędu , czy  
s t a n ą ł  ,u  m e ty  

p ie rw s z y  lu b  
d ru g i .  R z a d k ie

to  u  w y śc ig o w c ó w  w  ogóle  — a p ięk n e  
z a le ty  te g o  dzie lnego  ch a m p io n a .

A le  n ie ty lk o  n a  t o r  bo i n a  kom ers  
w n o s i  on sw o im  h u m o re m  in n e  życ ie  , n ie  
odbędz ie  s ię  t a k i  k o m e rs  b e z  ta ń c u ,  śp ie 
w ów , o k a r in y ,  m o no logów  itp .

(Niektóre szczegóły z jego życia podamy w nastę
pnym numerze.)
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3 ^ 5 .

3 k r o n  i k a .

— Od jednego z cyklistów otrzymaliśmy nastę
pujące pismo :

„Po gorliwym treningu i ciężkiej pracy nade
szła chwila, kiedy cyklista mógłby bez wahania 
pochłonąć szklaneczkę „Gambrinusa“ .

Lecz jakże mu smakować może pieniąca się 
„bombka11, choćby piękną podaną rączką, gdy mu 
brak wesołego kółka jego towarzyszy sportowych.

Każdy z klubów za granicą ma swoje klubowe 
wieczory, tylko we Lwowie brak tego pięknego zwy
czaju, a przecież mogłoby się nawet kilka klubów 
tutejszych porozumieć i wyznaczyć bodaj jeden dzień 
w tygodniu na zebrania towarzyskie.

W ten sposób utrzymywaćby można i w czasie 
zimy pomiędzy cyklistami pewien kontakt, którego 
tu brak dotkliwy daje się odczuwać.

Sądzimy, że Radakcya „Koła11 zajmie się tą 
sprawą. “ iViV!

Skoro myśl ta rzeczywiście na poparcie zasłu
guje, proponujemy zebranie towarzyskie n a c z w a r- 
t o k, d n i a  3. bm. o godzinie 8. wieczór w ros- 
tauracyi Webera przy ul. Akademickiej 1. 1 0 ,  tam 
zaś będzie można ustanowić stały dzień i lokal na 
przyszłość.

— Z n a n y  n a s z  w y ś c i g o w i e c  l w o w 
s k i  B o l e s ł a w  M a ń k o w s k i  przeniósł się na 
stały pobyt do Przemyśla, gdzie otrzymał posadę 
budowniczego miejskiego. Szczęść Boże!

— B a r d z o  p r z y  j e m y  wieczorek spędziło 
w sobotę dnia 22 października kółko przyjaciół na
szego championa Seweryna Komoniewskmgo w han- 
dclku Nowożeniuka. Liczne a serdeczne toasty były 
świadectwem jaką sympatyą cieszy się ten dzielny 
i pracowity sportsmen. Nie brakło i rymowanych 
toastów, a nawet jeden z nich wygłoszony przez p. 
W . pozwolimy sobie tu przytoczyć:

Panowie! pozwolicie, że mało Wam znany 
Ośmielę się słów kilka wtrącić dla odmiany. 
Wiem, że przy jednym z Wami zasiadając stole 
Powinienbym rozprawiać o biegach, o kole,
O treningu i torze; wówczas mnie z łaskawą 
Wysłuchawszy uwagą, dalibyście brawo,
Dlatego, żem Wam trafił, jak to mówią, w sedno. 
Ale darujcie, wszystko, tylko nie to jedno,
Bo pojęcia o kole mnie nie mającemu 
Nieraz trudno odróżnić rower od tandemu,

Cóż dopiero rozprawiać o biegów wyniku 
A  do tego ochrzczonych w angielskim języku. 
Dzięki Bogu, mam język wcale jeszcze zdrowy 
Więc pocóż mi go strzępić angielskiemi słowy ? 
Wszak takim argumentom nikt mi nie zaprzeczy; 
A teraz przystępuję wprost do jądra rzeczy. 
Chciałbym coś z championa zaczerpnąć żywota, 
Znanego nam tu wszystkim, tak z toru, jak z błota, 
Nie będę jednak śpiewał na jego cześć hymny, 
Bo wiersz mój byłby za chłodny, za zimny. 
Zresztą już „Słowo Polskie11 rozstrąbiło światu, 
Że nasz champion swą sławę podniósł do kwadratu, 
A cóż dopiero dzisiaj, kiedy nagród wstęgi 
Podniosły jego sławę do setnej potęgi.
Walczże zatem tak dalej drogi przyjacielu,
Bo takich, jak Ty dzisiaj, jeźli są, niewielu,
Bo na Tobie w przyszłości kiedyś się opiera 
Urok, sława, potęga naszego rowera,
Bo przyjdzie wreszcie chwila, że Twe znane spurty 
Tak uczciwie, rzetelnie, strzępią Niemcom kurty, 
A pewny, że godzina ta wkrótce wybije,
Wznoszę to ast: nasz champion niech nam długo

[żyje !
—  R e k o r d l  m i l i  a n g .  tandemowy na 

torze poprawili pp. Komoniewski-Krupski na 2:06 
pobijając dotyczasowy rekord Wieniawskiego i Ro- 
manescula o 2/ 5 sek.

— T o w a r z y s t w o  g i m n a s t y c z n o -  
s p o r t o w e  w Lodzi. Grono osób w mieście Łodzi 
wniosło do tamtejszego rządu gubernialuego podanie, 
z prośbą o zatwierdzenie przedstawionego projektu 
towarzystwa gimnastyczno-sportowego.

— W e ł n i n a n e  w i e c z o r k i  w Piotr
kowskim klubie cyklistów, niewiele, jak przynajmniej 
dotąd, sprowadzają na salę gości. Tydzień piotr
kowski przypisuje to dwom przyczynom: najprzód, 
że może to jeszcze nieco zawczesna na nie pora, a 
powtóre, że dnie wtorkowe lub czwartkowe całkiem 
są nieodpowiednie na zabawę dla ludzi pracy, ci zaś 
w Piotrkowie stanowią olbrzymią większość.

—  R o s y j s k i  6-g o d z i n n y  r e k o r d  
należący dotąd do Dokuczajewa (216 wiort 353 sąź. 
ni i 1 stopa) pobity został na torze moskiewskim przez 
Pogożewa, który ujechał w tym czasie 220  wiorst 
451 sążni i 5 stóp.

— Z M o s k w y .  Dwa moskiewskie tory zam
knęły sezon wyścigowy z dość znacznymi deficytami. 
Skutki to zawodowstwa; wyścigi tamtejsze nie były 
tak wysoko dotowane, jak rozmaite zagraniczne, toż 
wybitniejsze tamtejsze siły wolały ciągnąć za gra
nicę, pośledniejsi zaś wyścigowcy nie ściągali publicz
ności. Butyłkin i Waszkiewicz przepędzili cały niemal 
sezon za granicą.
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2 początkiem listopada ma być otwarty tor zi
mowy w miejskiej maneży (320 m. drewniany), 
czem się zajmuje Mosk. K. C. Do udziału w wyś
cigach sposobią się Waszkiewicz i Pelcen, a zapro
szeni m ają też być jez'dźcy niemieccy.

— W i e d e ń  ma mieć i w tym roku zi
mowy tor.

— W i e d e ń - G r a c - W i e d e ń  4 0 8 6  km. 
w 22 g o d z i n a c h  zrobili dwaj młodzi jeźdź y  
Aleks. Pribil i Otto Steinschneider pobijając dotych
czasowy rekord Lowa dla tej przestrzeni o całą go
dzinę. Jechali bez wszelkiego prowadzenia i bez po
mocy, zdziałanie to jest przeto znakomitem.

— S t y r y j s k i  z w i ą z e k  k o l a r s k i  
wstawił w budżet na rok 1899 kwotę 2000  koron 
jako wynagrodzenie dla dobrych dróżników, 3200  ko
ron jako dodatek do budowy dróg dla cyklistów 
i 600  koron na urządzenie drogowskazów, tablic 
ostrzegających i t. p.

— W w y ś c i g u  100  km. z dnia 24. paź
dziernika w Paryżu, przybył 1. Bouhours w 2:02:10, 
2. Walters o 2100  m. w tyle, Armstrong ustąpił 
z wyścigu.

— C o n s t a n t  H u r e t  ustanowił nowy re
kord światowy dla 100  mil ang. (lBCbJOO km.) 
3 :1 1 :01*/3 (dotychczasowy rekord Palmera wynosił 
3 :25:21% .);

—  C e s a r z  W i l h e l m  ufundował dla zwią
zku sportowego w Berlinie nagrody honorowe za naj
lepsze zdziałania. Prezydentem związku jes t książę 
anhalcki Aribert.

— D la  10 km . ustanowił na torze parku 
książęcego w Paryżu znany z wysokich przenośni 
D o s s i e r  nowy światowy rekord 1 0 :4 6 %  pobi
jając dotychczasowy rekord Chase’a z miejsca (10:51). 
Jechał za elektrycznym tandemem startując z biegu.

— K o s z t o w n a  w y c i e c z k a .  Słynna pri- 
madonna opery paryskiej pna Melba występywała 
gościnnie w Covent-Garden w Londynie, gdzie po
bierała za występ 500  funtów (6000  zł.). Podczas 
pobytu w Londynie wyuczyła się jazdy na kole 
i wielce w tym sporcie zasmakowała. Nieszczęście 
jednak chciało, iż na pierwszej zaraz wycieczce spa
dła z koła, tak, że w dwu przedstawieniach nie 
mogła wziąć udziału i postradała tak przyzwoite 
honoraryum. Podobno jednak wypadek ten nie ostu
dził wcale jej zamiłowania dla sportu kołowego.

—  I g r z y s k a  o l i m p i j s k i e  urządzone 
zostaną podczas światowej wystawy w roku 
1900  w Paryżu. Komitet sportowy, na którego czele 
stoi Yiconte de la Kochefoucald wypracował już 
program, w który wchodzą: wyścigi piesze na 100, 
40 0 , 800, 1500 m. z przeszkodami, skoki w wyż 
i wzdłuż, skok o żerdce, rzucanie ciężarów; ćwi
czenia na żerdkach, poręczach, drążku, kółkach, ko

niu, dźwiganie ciężarów; szermierka na szpady 
i pałasze ; boksowanie francuskie i angielskie; szer
mierka na k ije ; regaty żaglowe ; regaty wioślarskie; 
wyścigi w pływaniu na 100, 500  i 1000  m .; nur
kowanie polo wodne; wyścigi kolarskie na 2000  m., 
100 km. z prowadzeniem, wyścigi na dwojakach 
na 3000  m .; polo na koniach; piłka nożna, Kri- 
kiet, Golf, Lawn-Teunis, Hockey, Krokiet, gra w piłkę; 
nagroda za najlepsze spinanie się w górach od r. 
1 8 9 6 ; strzelanie z łu k u ; łyżwiarstwo. Wszystkie 

'walki uważane będą jako mistrzowstwa. Na czele 
międzynarodowego komitetu stoi Pierre de Coubertin.

— K a s ę  f i r m y  P e u g e o t  zrabowali nie- 
wyśledzeni dotąd sprawcy. Rozbili oni dwoje żelaz
nych drzwi i kasę, zabierając gotówką 9000  fr. 
i 3500 fr. akcyj należących do firmy Peugeot, depo
zyt Morina 8200 fr , obligacyj deponowanych przez 
Bourillona na 30.000 fr , nadto szkatułę zamkniętą 
Bourillona zawierającą jego oszczędności w postaci 
jego rozmaitych papierów łącznej wartości 38 .000  fr. 
Wszystkie nra papierów wartościowych są znane, 
jest przeto nadzieja, że się po nich sprawców od
szuka.

— T r a g i k o m i c z n a  h i s t o r y a  zda
rzyła się w jednem z francuskich miejsc kąpielowych. 
Pewna młoda dama, zagorzała cyklistka, zaprosiła 
liczne grono towarzyszy i towarzyszek sportu do 
swojej kilka kilometrów odległej willi, skąd mieli po 
spożyciu obiadu — przy świetle księżyca powracać. 
Z uprzejmego zaproszenia skorzystało liczne grono 
osób, a gościnna »gospodyni odstąpiła nawet spe- 
cyalny pawilon ogrodowy na pomieszczenie kół i po
starała się o osobną dozorczynię do rowerów, która 
na każde koło wydawała karteczkę z numerem. Od- 
powiedne karteczki przyczepiała początkowo za po
mocą szpilki do siodła, gdy jednak wiatr zaczął 
niemi poruszać a nawet omal jednej nie zerwał, upa
trzyła dobroduszna dozorczyni na przyczepianie kartek 
lepsze miejsce... na przedniem kole. Jakkolwiek wy
magało to pewnej pracy by szpilkę możliwie głę
boko wepchać, to przecież kartka się już dobrze trzy
mała. Z dumą patrzyła na swój pom ysł; łatwo 
sobie wyobrazić rozczarowanie gości, którzy po ser
decznej zabawie chcieli do domu wracać.

— J e d n a  z n o r w e g s k i c h  g a z e t ,  kry
tykując niewłaściwe trzymanie się cyklistów, pisze 
co następu je:

„Kaleka chromy i zgarbiony, przechodzący przez 
ulicę wzbudzi w nas litość. Lecz skoro musimy pa
trzeć jak całe liczne grono tęgich i normalnie zbu
dowanych młodych ludzi, z ugiętym w kabłąk grzbie
tem w wstrętnej pozycyi przesuwa się na kołach, 
gniew nas porywa. Nasza młodzież powinnaby mieć 
więcej zmysłu estetycznego, by nie zrozumieć, jak 
wygląda armia garbatych ludzi na koła wsadzona. 
Panowie cykliści myślą, że wygląda to bardziej po
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sportsmeńsku, skoro siedzą na kole jak koszlawy pa
wian ; tak trzymają się w wyścigu zawodowcy, po- 
bijający rekordy ‘/ iooo sekundy. Ale całkiem to co 
innego, skoro się jedzie przez ulice miejskie; tu 
trzymanie się takie nie ma żadnej racji. Je s t to 
coś więcej jak głupota, skoro cykliści do jazdy wy
cieczkowej przybierają pozycję, dzięki której nie 
wielo się różnią od kota morskiego. Głowa do góry ! 
piersi naprzód ! oto właściwa pozycya. Będzie to i 
dla zdrowia korzystniejsze i wygląda daleko szykow
niej, aniżeli szkaradna pozycya z pochyloną naprzód 
głową i skrzywionym grzbietem. Bierzcie panowie 
przykład od pań, siedzą one daleko piękniej na kole 
od was.“

— 40 e l e k t r y c z n y c h  w o z ó w  m o t o 
r o w y c h  przewoziło orszak ślubny Mr. Waltera 
Bersey’a manażera Tow. fabrykacji pojazdów elek
trycznych w Londynie — z domu do kościoła St. 
John of Jerusalem, a stamtąd do hotelu „Cecil“ , 
gdzie się odbyła uczta weselna. Naturalnie zwrócił 
na siebie ów długi szereg motorowych pojazdów 
ogólną uwagę i był zarazem nie złą dla fabryki 
reklamą.

— „ P a l i  s i ę !  p a l i  s i ę !“ woła publicz
ność angielska na cyklistów przejeż dżających w zbyt 
pospiesznem tempie. Widocznie trafiają się i tam 
tacy. x

—  N a j s t a r s z y m  n a  ś w i e c i e  c y k l i 
s t ą  byłby pewien indyjski naczelnik z Wyoming 
nazwiskiem Wastakie. Walczył on jeszcze w woj
nach indyjskich przed 90 laty, miałby zatem obec
nie około 110 la t!

L I T E R A T U R A .
—e —

„Przewodnika zdrowia11, który zawiera liczne i 
dla cyklistów ciekawe artykuły Nr. 10, (na paź
dziernik) (A. Czarnowski Berlin, Karlstr. 32) wy
szedł i zawiera : Niech się stanie światło, czyli ku- 
racya atmosferyczna. — Jak Spędzić dzień hygienicznie? 
—  Siła woli a utrzymanie zdrowia. — Sztuka od- 
dechania. — Nieco o orzechach i innych ziarnach 
oleistych. — Przestrogi i rady. — Rozmaitości. — 
Piśmiennictwo,

— R a d f a h r e r  r -A l m a n a c h  z u g l e i c h  
A d r e s s b u c h d e r  g e s a m m t o n  F a l i r r a d -  
I n d u s t r i e  1 8 9 8 /9 9 , herausgegcben von Otto 
Schwaben, Miinehon. Cena 5 Marek. Jest to cenne 
wydawnictwo ■— zwłaszcza dla kupców i fabry

kantów, pomieszczone są tam bowiem adresy wszel
kich źródeł zakupna kół gotowych, jakoteż części 
składowych z całego świata, a nadto adresy agen
tów amerykańskich, fachowe pisma, tabela monet, 
należytości patentowe, przepisy co do znaków fa
brycznych, taryfy cłowe itp.

Lwowski Klub Cyklistów.

Prezes: Dr. Jan lir. Drohojow- 
ski, ul. Kraszewskiego 15.

Sekretarz: Dr. Jan  Rzepecki, 
Bank krajowy.

Skarbnik: Wojciech Lerch
Bank Zalicztowy, ul. Hetmańska 

Redaktor wiadomości klubo
wych : Juliusz R einer, ul. Kur
kowa 1. 5.

Rendez-vous klubowe: Kawiar
nia Schneidra, ul. Akademicka

Oddział golarzy lwowskich.

Przewodniczący: dr. Teofil 
Stachiewicz, pl. Maryacki 

1.  8 .

Zastępca przewodniczącego 
dr. Teodor Balłaban ul.

Wałowa 1. 7.
S ekretarz: Stanisław Są

siada, ul. Dominikańska 
1 7.

0
K r a k o w s k i  K lub  C y k l i s tó w  z r. 1892.

P re z e s :  Br. Edward Lipow sk 
ul. Karmelicka 41.

., W ic e p r e z e s :  Włodzimierz RiL- 
!w terschild, ul. Basztowa 9.

S e k r e t a r z :  D r.Stanisław  W ierz
bicki ul. Kopernika. 

S k a r b n i k :  Michał Markowicz
Kasa Oszczędności in. Kra
kowa.
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dwutygodnik hum orystyczno-satyryczno- 
illu5trowany

wychodzi 1. i 15. każdego miesiąca 

PRENUM ERATA
dla a b o n e n t ó w  „K 0 Ł  A “ wynosi :

We Lwowie: kwartalnie 65  ct., półrocznie 
1*80, rocznie 2 ‘60

Na prowincyi: kwartalnie 75 ct., półrocznie 
1 '5 0 , rocznie 3 00 .

RADFAHR-HUMOR
i Radfahr- Clironik

kosztuje w Niemczech 
kw artalnie 2 M. 50 fen 
W A ustryi (ze stempl.) 
kw artalnie 1 złr. 75 ct.

R e d ak c y a :
F. M i Rittinge,r i M. Kieinoscheg

w  M o n ach iu m .

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

m
a

urzędowy organ ogólnego czeskiego Związku  
kolarskiego, najstarsze słowiańskie pismo 

sportowe.
X L i r .  R o c z n i l r .

Wychodzi co drugi piątek (26 nrów rocznie)

»  R o czn a  p rz e d p ła ta  z łr . 3 .5 0 . »

REDAKCYA I ADM INISTRACYA:

Praga, ul. Rycerska 1. 530/1

ka len d arz  humDrysiyczny 

. 2

w y s z e d ł z k o ń c e m  z. m .
Prenum eratorowie KOŁA mogą nabywać 

kalendarz u p Z. Golloba ul. Ossolińskich 1 15 
po zniżonej cenie 30 ct., z przesyłką pocztową 35  ct.

*

" l i i
C. i k. dostawca nadworny.

Dostawca Oddziału Kolarzy Sokoła Lwowskiego 
i Lwowskiego Klubu Cykistów

H. RO SKN TpLA R
w e  L w o w i e ,  i 11. K o p e r n i k a  9 .

P O L E C A :

Znakom ite koła  do ja z d y  ,J \d r ia “
W wyścigu Lw ów-Sam bor 21. lipca 1895 pierwsza nagroda na kole „ADRIA"
K om ple tne  s tro je  dla ko la rzy .  —  M u n d u ry  sokole , p łaszcze ,  o raz  w sze l
kie po trzeb y  do m u n d u ró w .  —  Stro je  ćw iczebne  sokole. —  M u n d u ry  
w o jsk o w e  i u rzęd n icze  i w sze lk ie  do nich  po trzeby . — W szelk ie  przy- 

b o ry  do szerm ierki.  — P rzyjm uje  z a m ó w ie n ia  n a  sz tan d a ry  i szarfy.

C e n y  u m i a r k o w a n e  s t a l e .

—“---------*—■ --------------— ——  — -4^---- ——  —-------------------------------------------------

P ro s im y  p r z y  za m ó w ie n ia c h  p o w o ły w a ć  się  n a  nasze p ism o
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Jeneralne zastępstwo i główny skład
wyłącznie dla cenlraląej Galici

Towarz. akcyjn. fabryk Państwow ych w Steyr
rze c z y w is ty c h  dos taw ców  jNajjaśniejszego p w o r u  c. k. arm ii  i o b ron y  k ra jo w e j  

. ro w eró w  „jYlod. 1 89 8 “ m arki

T j D a f f e n r a d

o t r z y m a ł  r ąag azy n  d la  spor tu  kołow ego i fo to gra f i i

J. W O N D R A C ZE K  w Przemyślu
ul, Franciszkańska 1. 23.

Cenniki obejmujące wszelkie modele, jakoteż wszystkie możliAe części 
składowe i przyhory, po oryginalnych sta łych  cenach fabrycznych — pro 

szę żądać, a wyszlę takowe odwrotną pocztą i bezpłatnie. 
gjSf- W łasna systematyczna szkoła jazdy i fachowy warsta 

reparacyjny. •"«"»

Jedyna sp rzedaż s ły n n y ch  na c a ł y  ś w i a t  próżnych dzwon  Jointless
wyrób

fa b r y k i H e w  3 o in f t e s s  $ i m  L fc(. w  B ir m in g h a m
n a  A u s t ro -W ę g ry  i S zw a jca ry ę .

 ------------

V  tym roku znów  zw ycięsk i na torze i drodze!
Bez konkurencyi pod względem jakości i wykonania.

Płaszcze z silną bardzo elastyczną wkładką, kształt "Owalny, gładkie 
lub z rozmaitem zakarbowaniem.

Kiszki absolutnie nieprzepuszczalne z wentylem Dunlop, Hannower lub Lucas.

m

Pneumatyk „CONTINENTAL14 najlepsza marka.

Drukiem Z. Golloba Lwów, Ossolińskich 15. Wydawca i odpow. redak tor Kazimierz Hemerling.
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GŁÓWNY SKŁAD 
r

z fabryk angielskich i niemieckich
tudzież wszelkich części składowych, przyborów i potrzeb 

do tychże. —  Wszystko w najlepszej jakości.

\  Wyłączne zastępstwo na Galicyę najznakomitszej w świecie angielskiej fabryki

„Humhsr i Sp .“ w  B eeston , W oIvdrliampton i C oventry.
Wyłączne zastępstwo znakomitej fabryki

Ms)«a) j („D ian aa) w Bielefeld.
d b r a n ia  trykotowe, czapki, potniki (sweatery), pasRi, 

buciki, pończochy.

Wszelkie przybory do szermierki, przybory do gier 
i zabaw sportowych.

— Cenniki na żądanie,

jj
z

y
y

o
tr

o
B

.-
T



r y p l e f y ,  T a ą d e m y  i  R o w e r y
najlepszej francuskiej fabryki

99
66

Rowery własnej fabryhacyi, a także z innych fabryk zagranicznych.

Sprzedaż hurtowna i detaliczna przyborów, części składowych 
w surowym i wykończonym stanie do rowerów.

S p ecya ln y  za k ła d  reparacyjny w sze lk ich  R a szy n . «5-

G. Weiss i  F. K. Kosiński
W A R S Z A W A

K r a k o w s k i ©  J P r z e c l m i e i ś c i e  I V r , 3 ,  o b o k  Kopernika.

*2826

F. LORD, K r a k ó w .
Floryańska 55

&

&
j e n e r a ln y  z a s tę p c a  austryackiej fabryki broni w  S teyr
n a  zachodn ią  G a l i c j ę  p o leca  r o w e r y  z te jż e  f a b r y k i

m ark i

n W a i f  e u r  a,,d“
po cenach fabrycznych, jak również wszelkie części składowe i przybory do rowerów. 

W a rs ta t re p a ra c y jn y  pod kierownictwem fachowego mechanika na m iejsca. 
Cenniki na  żądanie odw rotną pocztą bezpłatnie.

m

©
©
©
©

©
m

©

,0 0 0 0 j

I
e l e k t r o - m e c h a n i k ,  d o s t a w c a  c. k. k o l e i  p a ń s t w o w y c h

L w ó w , t-il- Syitstiislsca. 1_ 2 3 .

W zorowo urządzony sp ecy a ln y  w a rsta t d la naprawy rowerów
pędzony motorem gazowym, zaopatrzony w znakomitą niklowainię i piec do emalio
wania wykonuje szybko i starannie wszelkie naprawy row erów , niklowanie, emalio
wanie i całkow ite odnawianie tychże. Siły robocze znacznie zw iększone!

Nadto poleca
Z n ak om ite  ro w e ry  iiia rk i „ A O L E R "  w ła sn e g o  w y ro b u !

Wsńelkic przybory-do rowerów utrzym uje tylko w najlepszej jakości!
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P rzed p łata:

z przesyłką  pocztową:

rocznie . 
półrocznie 
kwartalnie

i
Dla klubów i towarzystw ( 

gimnastycznych i sporto- J 
wych przy przedpłacie na s 
10 egzemplarzy:

rocznie, . 
półrocznie

. 3 zł. — ct. 
• 1 ,  50 „

N u m e r  p o je d y n c z y  20 ct.

Pismo fachowe 
poświęcone sportowi kołowemu,

O rgar. u rzędow y

Lwowskiego K. C., Krakowskiego K. C.,
O. K. S. Lioowskiego i innych.
W y c łio d z i 1, i  15. k ażd ego  m ies ią ca .

W ydaw c a  i odpowiedzialny redak to r:

K A Z I M I E R Z  H E M E R L I N G .

O głoszenia:
1 strona . . 24 zł.
V* . - . 12 .
lU » 6 »
*/. .  ■ • 3 „
Od wiersza petitem 15 ct.

Px-zy kilkakrotnem ogło
szeniu stosowny rabat.

J Redakcya i Adm inistracya 
w e  L w o w ie ,

ul. Szopena 7.
> W K rakow ie: księgarnia 
i S. A. Krzyżanowskiego.
j  Z przesyłką dla Rosyi 4- Ruble, 

dla Niemiec 8 Marek.

§ 1 1  U H O F S t
t r z y n a s to le tn ie g o  tu r y s ty .

(Ciąg dalszy).

W  I w a n is k a c h  b a rd z o  nęd zn e j ,  
b ru d n e j  i p e łne j  n ie-  
c h lu jn e g o  ż y d o s tw a  
osadz ie  p o w ia tu  O pa 
to w sk ieg o ,  z n a le ź l iś 
m y  s ię  około  godz.
7. w ieczorem . Oprócz 

s z y n k ó w  i k a rc z e m  ży d o w sk ic h ,  nie m o 
ż n a  t a m  zn a leźć  ż ad n eg o  in n eg o  z a k ła d u  
j a d ło d a jn e g o .  N a  pocieszen ie  upew n io n o  
nas, że n ie z a d łu g o ,  je szcze  w  ty m  roku, 
b ędz ie  t a m  o t w a r t a  cuk ie rn ia . . .  N ie s te ty ,  
n ie  m a ją c  m ożnośc i  w y c z e k iw a n ia  n a  
o tw a rc ie  now ej cuk ie rn i ,  j e ś l i  n ie  g łó d  to  
p r z y n a jm n ie j  p r a g n ie n ie  c h c ie l iśm y  ugas ić .  
O g lą d a ją c  się za  j e d y n ą  w  t a k ic h  r a z a c h  
u c ieczk ą ,  — a p te k ą ,  o d n a le ź l iśm y  h a n d e l  
z n a p ise m  „S k lep  chrześc. a ń sk i" ,  w  k tó 
r y m  n a  szczęście do s y t a  u  a c z y l iśm y  się 
w ca le  do b rą  w o d ą  sodow ą. I w a n i s k a  po
wożone n a d  rz e k ą  K o p r z y w ia n k ą  i s t r u g ą  
S c ieg ań sk ą ,  s t a n o w i ły  n ie g d y ś  w łasność  
ro d z in y  Z borow sk ich , k tó r z y  p r z y ją w s z y  
w y z n a n ie  he lw eck ie ,  t a m t e j s z y  kośció ł 
f a rn y  około 1552 ro k u  n a  z b ó r  k a lw iń s k i  
obrócili .  N a tu r a ln i e  zbór  ów, z w a n y  po 
m ie jsco w em u  „ k i r c h ą “ , z n ie s io n y  z czasem  
z o s ta ł ,  p rz y w ró c o n o  w  n im  k a to l ic k ą  ś w ią 
t y n i ę  i d z is ia j  s ta n o w i  z u o w u  kośc ió ł  p a 
rafialny.

W  od leg łośc i  w io r s t  k i lk u  po za  I w a 
n isk a m i ,  a le  n i e s t e ty  p rz y  bocznej d ro d ze ,  
z n a jd u ją  się w e  w s i  U ja z d ,  r u in y  z a m k u  
O sso lińsk ich , zw an eg o  n ie g d y ś  „ K rz y s z -  
t o p o r y “ . O b a w a  b y  zm rok , n ie  z a sk o c z y ł  
n a s  p rz e d  d o ja z d e m  do O pa tow a , n ie  p o 
z w a la ła  n a  zboczenie  do te i  m ie jscow ośc i ,  
j e d n a k ż e  z szosy, k tó r ą  j e c h a l i ś m y  do 
Iw a n isk ,  r u in y  owe, b a rd zo  p ię k n e  i o k a z a łe  
w id z ie l iśm y  doskona le  z n ie w ie lk ie j  odle
głości.

D o je ż d ż a ją c  do O p a to w a , d łu g o  i 'z  b a r 
dzo b l isk a  n i e 'm o ż n a  do jrzeć  m i a s t a , ' l e ż y  
b o w ie m  w g łęb o k ie j  k o t l in ie  p o m ięd zy  
o ta c z a ją c e m i  j e  g ó ram i,  z k tó r y c h  n ib y  
o lb rz y m ie  g r z y b y  w y c h y la j ą  się j e d y n ie  
po n ad ' poz iom  p ag ó rk ó w  d w a  k o p u la s te  
s z c z y ty  t a m te j s z e g o  o p a c tw a .

J e s t  to  m ia s to  p o w ia to w e  g u b e rn i i  
R a d o m sk ie j  od leg łe  od s t a c y i  ko le i  D ą- 
b row ieck ie j  z a le d w ie  w io r s t  .17, a od S a n 
d o m ie rza ,  z k tó re g o  p a ro w e  s t a t k i  k u r s u j ą  
do N. A le k s a n d r y i  o 28 w io r s t  drogi. 
W  X I I .  s tu le c iu  by ło  ono  w ła sn o śc ią  b i s 
k u p ó w  lu b u s k ic h  i j e s t  .p a m ię tn e  w ie lo m a  
w a ż n ie j s z y m i  f a k t a m i  w  h is to ry i .  T a m t o  
K a z im ie rz  W ielki w 1839 ro k u  p r z y s ię g a ł  
p rz e d  d e le g a te m  papieża. B e n e d y k ta  X I I .  
w  sp ra w ie  szkód  p rzez  K r z y ż a k ó w  z r z ą 
d zo n y ch ,  t a m  k ró lo w a  A n n a  oczek iw a ła  
p o w ra c a ją ce g o  z pod  G r u n w a ld u  k ró la  
W ła d y s ła w a  J a g i e ł ł ę  i t a m  w  1411 r. o b 
chodzono  z w ie lk ą  o k a z a ło śc ią  to  ś w ie tn e  
z w y c ię s tw o .

W  r. 1518 Teodor, b i s k u p  lu b u sk i  
za  p rz y z w o le n ie m  s to l ic y  aposto lsk ie j  
sp rzeda ł  d o b ra  O p a to w sk ie  K rz y s z to fo w i
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S zy d ło w ie c k ie m u ,  w ie lk ie m u  k a n c le rz o w i  
k o ro n n e m u .  N o w o n a b y w c a ,  p a n  m o ż n y  
i w ie lk ieg o  z n a c z e n ia  w  k r a ju ,  o p asa ł  j e  
m u re m  i w zm o cn ił  c z te re m a  o b ro n n em i 
b ra m a m i,  z k tó r y c h  j e d n a  z w a n a  w a r 
sz a w sk ą ,  do dziś  d n ia  się p rz e c h o w a ła .  
Z  d o m u  S z y d ło w ie c k ic h ,  O p a tó w  p rz e c h o 
d z i ł  w  p o s iad an ie  T a rn o w sk ic h ,  k s ią ż ą t  
O s tro g sk ich ,  W iś n io  w ieck ich , L u b o m ir 
sk ich , aż  w reszc ie  d o s ta ł  s ię  , P o to ck im , 
w rę k a c h  k tó r y c h  do o s ta tn ic h  p o z o s ta 
w a ł  czasów. N iszczo n y  p o ż a ra m i  w  1551, 
1751 i 1834 ro k u  s to p n io w o  u p a d a ł  co raz  
w ięcej i z u p a d k u  teg o  p o d ź w ig n ą ć  się 
j u ż  n ie  zdołał.

J a k o  p a m ią tk a  św ie tn e j  je g o  p rz e 
szłości, p o z o s ta ł  ty lk o  kośc ió ł k o le g ia ln y  
pod w e z w a n ie m  św . M arc in a ,  z a ło żo n y  
w  1040 r. p rzez  A lo jz e g o  D u n in a ,  sy n a  
s ła w n e g o  P i o t r a  D u m n a ,  z b u d o w a n y  z c io 
sow ego  k a m ie n ia .  Ś w i ą t y n i a  t a  o dw óch  
w yso lr ich  w ie ż y c a ch ,  k tó r e  z da la  w id z ie 
l iśm y  d o je ż d ż a jąc  do O p a to w a , im p o n u je  
ro z m ia ra m i  i w e w n ę t r z n e m i  ozdobam i, 
k tó r e m i  w z b o g a c i l i  j ą  K r z y s z to f  S zyd ło -  
w ieck i.  O braz  św. M a rc in a  w  o ł t a r z u  g łó w 
n y m , j a k o te ż  w iz e ru n e k  M a tk i  B oskie j 
z d z ie c ią tk ie m  J e z u s  i św . J a n e m  w o ł 
t a r z u  bocznej k a p l ic y ,  z w r a c a ją  i p rz y -  
c ią g a ją  u w a g ę  sw e m  a r ty s t y c z n e m  w y 
k o ńczen iem . Z n a jd u ją  się  t a m  ta k ż e  
godne  w id zen ia  o lb rz y m ie  ro z m ia ra m i  
o b razy ,  p r z e d s ta w ia ją c e  odsiecz pod  W ied 
n ie m  i b i tw ę  G r u n w a ld z k ą ,  ł a w k i  p ięk n ie  
rz e ź b io n e  o ra z  d w a  g robow cow e  p o m n ik i  
ro d z in y  S zy d ło w ieck ich ,  z k tó r y c ń  je d e n  
z c z e rw o n e g o  m a r m u r u  a d r u g i  b a rd zo  
p ięk n e j  ro b o ty  z j a s n o  ż ó ł te g o  b rązu .

O prócz k o le g ia ty ,  po za  b ra m ą  W ar
s zaw sk ą ,  n ib y  n a  p rz e d m ie śc iu  w zn o s i  się 
j e sz c z e  j e d e n  kośc io ł  p o -b e rn a rd y ń s k i .  N ie  
za w sz e  b y w a  on o tw ie ra n y ,  lecz t r a f i 
l i ś m y  w ła śn ie  n a  o d p ra w ia ją c e  s ię  w  m m  
.nabożeństw o , m o g l iśm y  go w ięc  i w e w 
n ą t r z  z w ie d z i6. S k ro m n y  i u b o ż u c h n y  to  
dom  B oży .  W  suficie sk lep io n y m , w id o 
c z n e  są  n a w e t  s z p a ry  i p ę k n ięc ia  m u r u  
n ie  m o g ąceg o  się  oprzeć  n iszczącej sile 
czasu .  D z ie je  teg o  k o śc ió łk a  o p ie w a  z a 
w ie s z o n y  w n im  n ap is ,  k tó r y  t u t a j  do 
s ło w n ie  z z a c h o w a n ie m  p iso w n i  p r z y 
ta c z a m .

Magnae Familiae.

Konwent Opatowski Jan  Tarło fundował
Po skończonera dziele Bóg go powodował
Do ścisłey reguły Świętego Franciszka.

Opuścił dobra, światowe igrzyska 
Będąc bernardynem um arł w Jeruzalem 
Na górze Sekulary pochowany z żalem.
Bo Sławny Polak odwiedził te kraie 
Nie wraca do oyczyzny ale na sąd wstaie,
Koku tysiąc czterysta osiemdziesiąt ósmego 
Pożegnał św iat Czerwca dwudziestego,
Matka prowincya czule żałowała 
Syna fundatora że nie pochowała 
W tym co wyfondował swym kosztem kościele 
Oy dziś fundatorów niemasz takich wiele.

W  k ru c h c ie  kośc ie lnej z p ra w e j  s t ro n y  
w e jśc ia  z n a jd u ;e  się  t a m  w m u ro w an y *  
w śc ianę  m a r m u r o w y  n a g ro b e k  św ieżo  
o d n o w io n y  z nap isem .

D. O. M.

P a u l i  C h ro śc ia k  P op ie l  
C a s t^ j  S a n d o m sis  u x o r  

A n n o  D o m in i  1787.

Z re s z tą  n ic  w ięcej god n eg o  u w a g i .  
M ia s te c z k o  samo, w oko licach  r y n k u ,  n a  
k tó r y m  z n a jd u je  się n ie w ie lk i  og ró d ek  
sp ace ro w y  m a  w y g lą d  dość p r z y z w o i ty ,  
a le  za  to  u lice  boczne z a m ie sz k a n e  p rzez  
żydów , w s t r ę tn i e  się p r z e d s ta w ia ją .  K w i t 
n ie  t a m  j e d n a k  p rz e m y s ł  kob iecy , m a ło  
w  k r a j u  n a s z y m  zn a n y ,  m ia n o w ic ie  w y r a 
b ia n ie  k o ro n ek  n ic ia n y c h ,  do b ie l iz n y  d a m 
skie j p o s z u k iw a n y c h  j a k o  n ied rog ie .

K w a t e r ę  w ca le  p r z y z w o i tą  i pos i łek  
n ie z g o rsz y ,  z n a le ź l i ś m y  w  z a je ź d z ie  „San- 
d o m ie r s k im 11 u t r z y m y w a n y m  p r z y  c u 
k ie rn i  n a  ry n k u .  N ie s t e ty  p o ż ą d a n y m  
w y w c z a s e m  n ie  u d a ło  n a m  się u raczy ć ,  
a lbow iem , t a k  j a k  w  P rz y s u s z e  c z a rn e  m -  
t r y g a n t k i ,  t a k  t u t a j  zn o w u  b ia łe  s tw o 
r z e n ia  w  p o s ta c i  w y b a w ic ie le k  R z y m u ,  
k tó r y c h  o g ro m n e  s ta d o  p ęd zo n e  p rzez  
s y n ó w  Iz rae la ,  b iw a k o w a ło  p o ś ro d k u  ry n k u ,  
u ro czem  sw em  c h ó ra ln e m  g ę g a n ie m ,  co 
c h w i la  o d s t ra s z a ło  od nas  M orfeusza .

(C. d. n.)
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R o k  z a ło ż e n ia  I8 3 2

t e m  b a rd z ie j ,  że d ro g a  r ó w n a  i g ła d k a ,  
P r z e d  Ż w ań cem  s t ro m a  gó ra ,  pod  k tó r ą  
id ąc  p ieszo  - r  m ie l iśm y  po za  sobą  w i-  
dok  n a  m a je s t a ty c z n y  j u ż  t u t a j  D n ie s t r  i n a  
lew o m a lo w n iczo  n a  górze  p o ło ż o n y  Cho- 
cirn. Od g r a n ic y  a u s t ry a c k ie j  do K a m i e ń 
ca j e s t  25 k im . i b y l ib y ś m y  s ta n ę l i  t a m  
n ie ró w n ie  p ręd ze j ,  g d y b y  n ie  to, że n a  
5 kl. p rzed  m ia s te m  z a c z y n a  się  g ó ra  w y 
k ł a d a n a  n ie fo re m n y m i k a m ie n ia m i ,  po 
k tó r y c h  a n i  n a j l e p s z y  c y k l i s t a  n ie  poje- 
dzie, a n i  n a j t ę ż s z a  m a s z y n a  n ie  w y t r z y m a .  
J u ż  to  ca łe  m ia s to  m a  b ru k  t a k  h a n ie b n y  
o ja k im ,  k to  go n ie  w id z ia ł ,  po jęc ia  m ieć  
n ie  może. A le  co n as  to  obchodziło ,  g d y ś 
m y  się z b l iż a l i  do u p ra g n io n e g o  celu. 
Z n ie b a  le c ia ły  og ień  i s ia rk a ,  go rąco  
b y ło  ok ropne ,  u p a d a l i ś m y  p ra w ie  ze z m ę 
czen ia ,  lecz m im o  to  coraz  szybc ie j  c i ą g 
n ę l i ś m y  n a sz e  m a s z y n y  do gó ry .

C zem  b l iże j  K a m ie ń c a ,  t e m  b a rd z ie j  
c ie k a w y  i z a jm u ją c y  w idok , k t ó r y  docho
dz i  do m a x im u m , g d y  się w je ż d ż a  j u ż  
w  w ła ś c iw e  m ia s to  m a ją c  po p ra w e j  ol
b rz y m ie ,  s ta r e  fo r ty f ik acy e ,  a p r z e d  sobą 
m o s t  ro z p ię ty  n ie s ły c h a n ie  w y so k o ,  pod

L w ó w - K a m ie n ie c  f o d o f s k i
N otatk i z  podróży cy k lis ty .

Spisa ł

(Ciąg dalszy.)

a k k o lw ie k  t r w a ło  to  w sz y s tk o ,  j a k  
j u ż  rzek łem , p rz e sz ło  t r z y  g o d z in y ,  
w y z n a ć  n a le ż y ,  że n ie  b y ło  w  te m  

a n i  c ien ia  s e k a tu r y  lu b  z łe j  woli, a w y 
łą c z n ie  t y lk o  n ieśw iad o m o ść ,  j a k  w  ty m  
w y p a d k u  postąp ić .  N a re sz c ie  po sp is a n iu  
m a sy  p ap ie ru ,  r o z m a i ty c h  rew ersów , k w i 
tó w  i k o n t r a k w i tó w ,  k tó re ś m y  w s z y s tk ie  
aż  c z te r y  r a z y  po d p isać  m u sie l i ,  ś c ią g n ię to  
od nas  po rs. 18 i kop. 76 od m a s z y n y ,  
op a trzo n o  j e  p lo m b ą  i pozw olono  n a m  j e 
ch a ć  dale j  w  im ię  boże.

.M ożna sobie  w y o b ra z ić  w  j a k i e m  
te m p ie  p u ś c i l i ś m y  się z a r a z  z m ie jsca ,
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n im  m a lu tk ie  dom ki,  a  p o z a n im  znów  
coraz  w y ż e j  się p n ą c y  K a m ie n ie c  P o 
dolski.

M ias to  ze w sz e c h  m ia r  c iekaw e, o ry 
g in a ln e ,  po łożone tak .  j a k  żadne  m oże 
n a  świecie, bo n a  s t ro m e j ,  j a k b y  ręk ą  
lu d z k ą  w zn ies ione j  skale ,  o toczone u  p o d 
n ó ża  w o d a m i  S m o try c z a ,  i oddz ie lone  
znów, ta k im ż e  s a m y m  s t ro m y m  b rzeg iem . 
A n i  — ile  p o d o b n a  d o k ła d n y  opis, an i  
w y b o rn e  fo tog raf ie ,  k tó re  z sobą  s t a m 
t ą d  z a b ra łe m , n ie  d a d z ą  —  o te rn  po
ję c ia ,  t r z e b a  to  w id z ieć ,  a b y  m ieć  o 
te rn  w y o b ra ż e n ie .  M ia s to  c iekaw e, ale 
i z a ra z e m  p o n u re .  P rz e z  d w a  d n i  n ie  
s ły s z a łe m  a n i  j e d n e g o  po lsk iego  s łow a, 
pom im o, że m ie sz k a  t a m  je sz c z e  sporo 
lu d n o śc i  po lsk ie j ,  t a  j e d n a k  w idoczn ie  
k r y je  się po dom ach ,  w  k tó r y c h  b y ć  n ie  
m ia łe m  sposobności.

M am  n a d z ie ję ,  że c z y te ln ik  m i w y 
b a c z y ,  że p rz e ry w a m ,  a n a w e t  w d z ię c z n y  
b y ć  pow in ien ,  że z a m ia s t  n a rz u c a ć  m u  
moje n ie  zaw sze  m oże  t r a f n e  sp o s t rz e ż e 
n ia ,  w  tern  m ie jsc u  o tw ie ra m  „ W ie lk ą  en-  
cy k lo p e d y ę  O r g e lb r a n d a 1' i z t r z y n a s t e g o  
to m u  w y p is u ję  w  s t r e sz c z e n iu  co ta m  
zna laz łem .:

— „ K a m ie n ie c  podo lsk i  w  d a w n e m  
w o je w ó d z tw ie  p o do lsk iem  n a d  rz e k ą  Smo- 
t ry c z e m .  W e d łu g  p o d an ia ,  g d y  Podole 
p rze sz ło  pod  p a n o w a n ie  k s i ą ż ą t  l i t e w  
sk ich , K o r j a t ,  j e d e n  z s y n ó w  O lg ie rd a  
n a sz e d ł  p r z y p a d k ie m  n a  m iejsce , gdz ie  
j e s t  K a m ie n ie c ,  a  u j r z a w s z y  ob ronność  
m ie jsc a  g ró d  t e n  z a ło ż y ł .  P o d łu g  h i s to 
r y c z n y c h  p o d a ń  zw an o  j e  K le p id a w a  
i P e t r id a w a .  K le p id a w ą  n a z y w a l i  G recy ,  
z n a ją c  t ę  okolicę  n ie d o s tę p n ą  i do u k r y 
c ia  sp o so b n ą  od g reck ieg o  s ło w a  : k la p t i s  
— złodzie j,  — P e t r i d a w ą  n a z y w a l i  w y 
g n a ń c y  r z y m s c y  od s ł o w a : p e t r i s  —
sk a ła .  Od p ie rw szeg o  z a ło ż e n ia  K a m ie n ie c  
b y ł  tw ie r d z ą  b a rd z o  ob ronną .  N a j d a w 
n ie js z ą  o n im  w z m ia n k ę  z n a jd u je m y  w  D ł u 
g oszu  po ro k u  1218. W  ro k u  ! 385 ob ieg ł  
W ito łd  K a m ie n ie c ,  w  k tó r y m  się  z a m k n ą ł  
F ie d o r  K o r ja to w ic z .  N ie  b y ł b y  s i łą  z d o 
b y ł  w a ro w n e g o  grodu , a le  się w k ra d ła  
n ie z g o d a  p o m ię d z y  za łogą . Z a m e k  się pod
dał,  a W i to łd  ca łe  P odo le  w c ie l i ł  do 
w ie lk ieg o  K s i ę s tw a  l i tew sk ieg o .  K a m i e 
n iec  j u ż  w te d y  za m ie sz k iw a l i  Po lacy , R u -  
s in i  i O rm ian ie .  P o  śm ie rc i  W i to łd a  1480 
p a n o w ie  p o d o lscy  z a ję l i  go n a  rzecz  k ró la  
po lsk iego . W  1482. J a g i e ł ł o  p o tw ie rd z a

u ż y w a n ie  p ra w a  m a g d e b u rsk ie g o .  N a 
s tę p n i  k ró lo w ie  u d z ie la ją  K a m ień co w i 
ró ż n y c h  p rz y w ile jó w ,  a  Z y g m u n t  I I I ,  
w  r. 1594 p o ró w n a ł  K a m ie n ie c  w  p r a 
w ach ,  p r z y w i le ja c h  i w olnośc iach  ze L w o 
w em , a w  1598 z a b ro n i ł  ży d o m  osiadać  
w  m ieśc ie . S t r y jk o w s k i  i G w a g n in  m a lu ją  
n a m  w  t y c h  c z a sa c h  K a m ie n ie c ,  j a k o  
tw ie r d z ę  o b ro n n ą  i n ie  do zd o b y c ia ,  w a 
ro w n ą  s a m ą  n a tu r ą .  W  ro k u  1620 Se jm  
p o lec ił  o p a t r z y ć  j ą  w  s trze lbę , p ro c h y  
i s i ln ą  z a ło g ę  Z a ra z  w  n a s t ę p n y m  1621 
ro k u  S u ł t a n  O sm an  k o r z y s ta ją c  z zam ię -  
s z a n ia  z pow o d u  zg o n u  h e tm a n a  C hod
k ie w ic z a ,  p rzech o d z i  D n ie s t r  z z a m ia re m  
zd o b y c ia  K a m ie ń c a .  U j r z a w s z y  s k a l i s t ą  
w a ro w n ię  p y t a  je d n e g o  ze sw o ic h ;

— K to  j ą  p o s t a w i ł ?

— B ó g  cu d o w n ą  m ie jsc a  n a t u r ą  — 
odpow iada .

— N iech że  j ą  sa m  B óg  z d o b y w a  — 
w y r z e k ł  s u ł t a n  i do o d w ro tu  z a t r ą b i ć  r o z 
k a z a ł .  .

W  cze rw cu  1652 ob lęga li  K a m ie n ie c  
K o z a c y ,  lecz w id z ą c  n ie p o d o b ień s tw o  zdo 
b y c ia  po d w u  ty g o d n ia c h  od s tą p i l i .  W  ro k u  
1672. za  M ic h a ła  K o r y b u ta  M a h o m e t  IV . 
ob ieg ł  m ia s to .  P o  k i lk u  s z tu rm a c h  z a 
w a r to  k a p i tu la c y ę .  S u ł t a n  o d p ra w i ł  w ja z d  
t r y u m f a l n y  do m ia s ta  i k onno  w je c h a ł  
do k a te d r y .  N a  p różno  k u s i ł  s ię  k ró l  J a n  
I I I  o o d z y sk a n ie  tw ie r d z y .  D opiero  poko
je m  k a r ło w ic k im  1699 za  A u g u s t a  I I .  
p r z y w ró jo n o  K am ien iec  R z  iczypaspo l t e j .  
W  ro k u  '781  z w ie d z a ł  K a m ie n ie c  S ta n i  
s ła w  A u g u s t ,  m ie s z k a ją c  w  d o m u  z n a j 
d u ją c y m  się w  r y n k u  a w z n ie s io n y m  p rz e z  
n iew o ln ik ó w  tu re c k ic h  z c iosow ego k a 
m ien ia .  Do te j  p o ry  o s ta ła  się  t a m  t a 
b l ica  p a m ią tk o w a .

Z a  rz ą d ó w  tu re c k ic h  k a t e d r a  o b ró 
coną  b y ła  n a  m e c z e t  i zb u d o w a n o  p r z y  
n ie j  z c iosow ego k a m ie n ia  o k r ą g łą  d żam ję ,  
z, k tó re j  z w o ły w a ł  m o ł ła  lud  n a  m o d l i 
tw ę .  Z a b y te k  t e n  p o z o s ta ł  d o tą d  z pó ł-  
k iężycem , n a d  k tó ry m  p o s ta w io n o  posąg  
M a tk i  Roskioj. S t y l  g o ty c k i  — f a c y a t a  
z ciosu, n a d  n ią  k r z y ż  i d w a  p o są g i  a p o 
s to łó w  P io t r a  i P a w ła .

W  koście le  p o d o m in ik a ń sk im  z n a j 
du je  się po p ra w e j  s t ro n ie  p rz e ś l ic z n a  
rz e ź b io n a  a m b o n a  z c iosow ego k a m ie n ia ,  
c a ła  z je d n e j  s z tu k i ,  m is te rn ie  w y k u t a  
i o p a t r z o n a  tu r e c k im  n ap isem
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In n e  ś w ią ty n ie  częśc ią  spustoszało ,  
częścią  p rze rob ione  n a  ce rk w ie  p r a w o 
s ław n e .  Oprócz teg o  z n a jd o w a ło  się w  ro k u  
1794 d z iew ięć  m a ły c h  kościo łów , p a rę  
ce rk w i  i kościół o rm iań sk i ,

W  ro k u  1820 ks. M a rc z y ń s k i  w y l i 
cza  n a s tę p u ją c e  ś w i ą ty n ie :  kośc ió ł k a t e 
d r a ln y  — d o m in ik a ń s k i  p a n ie n  dom ini-  
k an ek ,  K a r m e l i tó w  bosych , t r y n i t a r z y ,  
o rm iań sk i ,  c e rk ie w  św . J a n a ,  (za czasów  
tu re c k ic h  b y ła  m e c z e tem  w. w ezyra) ,  
c e rk iew  św . T ró jc y  i n a jp ię k n ie j s z e j  b u 
d o w y  kośció ł p o jezu ick i .  P ró cz  t y c h  w spo
m in a  ks. M a rc z y ń sk i ,  iż  d aw n ie j  b y ło  j e 
szcze w ięce j  ś w ią ty ń ,  k tó re  się do je g o  
czasów  n ie  d o c h o w a ły .  To d a je  m ia rę ,  j a 
k ie m  m ie jscem  b y ł  K a m ie n ie c  za  czasów  
R z e c z y p o sp o l i te j .  — T u ta j  te ż  w y s y ła n o  
w ię ź n ió w  n a  ca łe  życ ie  do ro b ó t  w  t w i e r 
d zy .  — B a rd z o  wiele c ie k a w y c h ,  a o d n o 
sz ą c y c h  się  do św ie tn e j  p rzesz ło śc i  K a 
m ie ń c a  n a p isó w  u leg ło  zn iszczen iu .  W  1798 
s t r a c i ł a  P o lska  t e n  g ró d  w a ro w n y .  R o s y a  
w c ie l i ła  go do sw ego  p a ń s tw a .  W  1812 
A le k s a n d e r  I. k a z a ł  zn ieść  fo r ty f ik a c y e  
u z n a ją c  t ę  tw ie r d z ę  z a  n ie p o t r z e b n ą .“

No, o to  i koniec. C h w a ła  B o g u  i za  
t o ! te m  p rz e p is y w a n ie m  z e n c y k lo p e d y i  
zm ę c z y łem  się w ięce j,  n iż  g d y b y m  b y ł  
z s ieb ie  p ięc  r a z y  w ięce j  w y p isa ł ,  ale to  
t r u d n o !  ch c ia łe m  dać  ja ś n ie j s z y  obraz , 
n iż  sam  z s ieb ie  dać  m o g łem , a le  je ż e l i  
su ch y ,  j e s t  i n a  to  r a d a  W eź sobie c z y 
te ln ik u  d ra  A n to n ie g o  J. (Rollego) „ Z a 
m eczk i  p o d o lsk ie “ — z a g lą d n i j  do „ P a n a  
W o ło d y jo w s k ie g o "  S ie n k ie w ic z a  -— a  s ta
n ie  ci p rz e d  o c z y m a  K a m ie n ie c  ta k im ,  j a 
k im  b y ł  — a  j a k i m  choć dz iś  n ie  j e s t  
— to  w a r to  a b y ś  go zo b a c z y ł ,  p o z n a ł  
i z j e g o  p rzesz ło śc ią  się z a z n a jo m i ł .

Z  pob ieżne j  w ła sn e j  o b se rw a c y i  — 
b a w i l i ś m y  t a m  b o w ie m  n ie  c a ły c h  24 g o 
d z in  — z a n o to w a ć  się godzi n a s tę p u ją c e  
je sz c z e  szczegó ły ,  k tó re  m i  się p o zb ie rać  
udało .  W ię c  n a p rz ó d  a propos ży dów .

(C. d. n.)

a

ży c io ry sy
zn ak o m ity ch  je ź d ź c ó w  , i ludzi olęoło sp o r tu  k o ło 

wego za s łu ź o ą y c h .

■ S A B I N  B A R A Ń S K I -
(Dokończenie):.

o c h a n y  n asz  p. S a b in  u j r z a ł  
ś w ia t ło  d z ie n n e  w R a d o m iu

  w  r. 1869 l ic z y  p rz e to  l a t  29.
K s z ta łc i ł  się w m ie jsc o w e m  g im n a z y u m ,  
a o p uśc iw szy  j e  w  16. ro k u  życ ia ,  p o św ię 
cił  s ię  zaw o d o w i rz e ź b ia rs k iem u .  W ó w 
czas to  p r z y b y ł  r a z u  pew nego  p. Soko
ło w sk i  z W a r s z a w y  do R a d o m ia  n a  Wy
sok iem  kole, b u d z ą c  c iek aw o ść  ogó lną ,  a 
szczegó lną  p. S a b in a ,  k tó r e m u  te ż  u d a ło  
się upros ić  p rz y b y s z a ,  iż w ta je m n ic z y ł  go 
w  a r k a n a  j a z d y  n a  t y m  d z iw n y m  w e h i 
kule .  Od t  j  c h w il i  o b u d z i ł  się w  m ło 
d y m  p. B a r a ń s k im  n ie p rz e z w y c ię ż o n y  z a 
p a ł  do now ego  sp o r tu ,  tak ,  iż  z b u d o w a w 
sz y  d re w n ia n e  d w a  b icy k le ,  zaczęli  rob ić  
n a  n ich  w raz  z b r a te m  W ła d y s ła w e m  
dość  l iczn e  w y c ie c z k i  w  okolice  R a d o m ia .  
W  ty m  też  w ła ś n ie  czasie  (r. 1885) m u 
s ia ł  s ię  p. S a b in  d la  da lszego  k s z t a ł c e 
n ia  się w o b ra n y m  zaw o d z ie  p rzen ieść  
do W a r s z a w y  i t a m  s ta le  z a m ie sz k a ł .  
W  W a rs z a w ie  sp ęd za ł  on  w o lne  od p ra c y  
chw ile  w  lecie n a  kole, w  z im ie  — n a  
to rze  ły ż w ia r s k im  (n a leży  on ta k ż e  do 
z n a k o m i ty c h  ły ż w ia rz jn )  D łu ż s z y  czas  
up raw d a ł  n a  kole ty lk o  tu r y s ty k ę ,  z w ie 
d z a ją c  z z a m i ło w a n ie m  b l iż sze  i da lsze  
okolice kra ju-  ro d z innego .  W  w y ś c ig a c h  
p ró b o w a ł  po ra z  p ie rw s z y  s ił  sw oich  
w  r. 1894, s t a j ą c  do w y ś c ig u  d y s ta n s o 
w ego z K r a k o w a  do Lwow-a. Do p o ło w y  
drog i  je c h a ł  on t a m  j a k o  trzec i ,  m u s ia ł  
j e d n a k  z p la c u  u s tą p ić  z p o w o d u  z ł a m a 
n ia  m a sz y n y .  O d tą d  corocznie  n ie m a l  o d 
w ie d z a ł  n a sz e  w y śc ig i ,  z w y c z a jn ie  w  t o 
w a r z y s tw ie  b r a t a  M ieczysła rva ,  k tó re m u  
zaw sze  le a d e ro w a ł  n a  w iększe  p r z e s t r z e 
nie. W  r. 1895 z d o b y ł  w  W a r s z a w ie  s r e 
b r n y  m ed a l  za  w y śc ig  1 0 0 -w io r s to w y  ; 
w  ty m ż e  ro k u  l e a d e ro w a ł  w w y ś c ig u  
z P e t e r s b u r g a  do M o sk w y  ; w z im ie  zaś 
z d o b y ł  s r e b rn y  m e d a l  w  w y ś c ig a c h  ł y 
żw ia rsk ic h .

W '  r. 1886 z ro b i ł  w to w a r z y s tw ie
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b r a t a  M ie c z y s ła w a  i O sińsk iego  w ięk szą  
w y c ieczk ę  p rzez  R ad o m . K ie lce  i K ra k ó w  
do L w o w a  i s t a w i ł  s ię  n a  m i ę d z y n a r o d o 
w e ju b i le u sz o w e  w y ś c ig i  L .  K . C., n a  
k tó r y c h  w  b ie g u  ta n d e m ó w  z d o b y ł  p i e r w 
szą  n ag ro d ę .  Z  p o w ro te m  do W a r s z a w y  
je c h a l i  p rzez  R a w ę ,  B ełżec , T o m aszó w  
i L u b l in ,  a p r z y łą c z y ł  się do n ich  w ice 
p rezes  W . T. C. p  A n to n i  F e r tn e r .  W  t y m 
że ro k u  z d o b y ł  p ie rw sz ą  n a g ro d ę  w  W a r 
szaw ie  w  w y ś c ig u  2 5 -w io r tow y in  i l iczne  
d ru g ie  w  r o z m a i ty c h  b iegach .

W r. 1897 m n ie j s z y m  b y ł  je g o  u d z ia ł  
w  w y ś c ig a c h  k o la rsk ic h ,  z d o b y ł  j e d n a k  
że to n  w  k o n k u rs ie  ły ż w ia r s k im  W. T. C.

R o k  1898 sp ęd z i ł  za  to  p. S a b in  b a r 
dzo ru c h l iw ie .  W  m a ju  z d o b y w a  w  to  
w a r z y s tw ie  d w u  b rac i  n a  t ry p le c ie  dw ie  
p ie rw sz e  n a g r o d y  w  Ł o d z i ; w cze rw cu  
ro b i  w yc ieczk ę  do K r a k o w a  n a  u ro c z y s 
to ść  ods łon ięc ia  p o m n ik a  M ic k ie w ic z a  i

p r z y b y w a  n a  lw ow sk ie  w y ś c ig i  m ię d z y 
na rodow e , gdz ie  go te ż  n a g r o d y  n ie  m i 
n ę ł y ; w e w rz e ś n iu  zd o b y w a  w  d n ia c h  8 . 
i 1 1 , w  W a rszaw ie  p ie rw sz ą  n a g ro d ę  
w  w y śc ig a c h  „D erby  t o w a r z y s tw  z a p r z y 
ja ź n io n y c h "  i s r e b rn y  p u l ia r  j a k o  n a 
g ro d ę  p rz e c h o d n ią ,  w  ty m  też  s a m y m  
m ie s ią c u  s t a j e  w  w y śc ig a c h  s ło w ia ń s k ic h  
we L w o w ie  i w y śc ig a c h  0 .  K. S. L. z d o 
b y w a ją c  k i lk a  n a g ró d ,  a n a d to  u s t a n a w ia  
po lsk i re k o rd  1-g o d z in n y  i r e k o rd  50-wiór- 
s t o w y ; w p a ź d z ie rn ik u  d n ia  1 1 . s t a j e  
w  W a rs z a w ie  do w y ś c ig u  o c h a m p io n a t  
W. T. 0  i zd o b y w a  p ie rw sz ą  n a g ro d ę  —  
w ie lk i  z ło ty  m ed a l  i d y p lo m  cham p io n a .  
Z a k o ń c z y w s z y  t a k  ś w ie tn ie  t e g o ro c z n y  
sezon  ko la rsk i ,  m a r z y  c h y b a  o d a lsz y c h  
l a u r a c h  na  lodzie . Ż y c z y m y  n a j lep szeg o  
p o w o d z e n ia  i w y r a z y  m iłe j  n ad z ie i ,  że się 
w  r. 1899 tu  w e L w o w ie  zn ó w  z o b a c z y m y .

v Kolo“.

W y c i e c z k a  k o la r z a  łó d z k ie go  na w y ś c ig i do K a l is z a .

n ia  17. w rz e ś n ia  o g o d z in ie  7. 
r a n o  w y je c h a l i ś m y  w ra z  k o 
leg ą  E n g e lh a r d t e m  n a  szosę, 
a w ła śc iw ie  n a  b r u k  w io d ą c y  
do P a b ia n ic .  B r u k  n iże j  k r y 

ty k i ,  — je d z ie m y  w ięc  śc ie ż k a m i  — m a  
się  rozum ieć  w olno i o s tro żn ie  b y  p e d a 
łe m  n ie  obu d z ić  b a n k ie to w e g o  kam ien ia .  
D o je c h a l iśm y  t a k  do P a b ia n ic  i m im o  t a k  
k ró tk ie j  d rog i ,  u c z u l i ś m y  j u ż  p o trzeb ę  
p o k rz e p ie n ia  się  s z k la n k ą  h e r b a ty ,  poczem  
d o s ta l i ś m y  się  na re szc ie  n a  d o b rą  j u ż  
szosę. Szosa p u s ta  z pow o d u  ś w ią t  sy n ó w  
Iz r a e la ,  a i m ia s te c z k a  p rz y d ro ż n e  j a k o b y  
w e  śn ie  pog rążone .

D a ją c  t e r a z  nogom  fo lgę  m i j a m y  Ł ask ,  
z a t r z y m u je m y  się n a  c h w ilę  w  Z d u ń sk ie j  
W o li  —  b y  s ię  zn ó w  p o k rzep ić  h e r b a tk ą  
i s m a r u je m y  da le j  do S ie ra d z ia .  W śró d

ca łe j te j  d ro g i  s p o ły k a m y  ty lk o  p o c z to w ą  
k a r e tk ę  i t r z y  s ie ra d z k ie  d r y n d y ,  t e  os
t a t n i e  z t a k  u ro d z iw e m i  d z ie w o ja m i ,  iż o 
m a ł y  figiel n ie  z a w ró c i l i ś m y  za  n iem i.  
G d y b y  nie  n a 'w y ś c i g ,  k to  wie...

A le  i S ie rad z ,  g d z ie  p o s ta n o w i l i ś m y  
spożyć  ob jad . R o z g a s z c z a m y  się t u  u  p. 
M ieszczań sk ieg o  i s p o ty k a m y  się  za ra z  
z k o le g ą  s p o r to w y m  p  G ra b o w sk im ,  k tó r y  
w y b ie r a  się  ró w n ie ż  n a  kole ‘do K a l is z a .  
M a m y  j u ż  w ięc  je d n e g o  t o w a r z y s z a  w ię 
cej. Z a  c h w ilę  j a w i ą  się pp. K re n z  i Z a 
b o rsk i  z d ą ż a j ą c y  ró w n ie ż  do K a l is z a ,  t a k  
że g ro m a d k a  n a sz a  w z ro s ła  do p ięc iu . 
Około  g o d z in y  2 p u s z c z a m y  s ię  w  d a l 
szą  drogę . S zosa  je sz c z e  lepsza  a l i  w  we 
sołej paczce  je d z ie  się w eselej,  z a t r z y m u 
je m y  się  n a  c h w i lk ę  w  la sk u ,  a n a  c h w i 
lę w O p a tó w k u  d la  w y p ic ia  l im o n ia d y  
i n a  g o d z in ę  5 l/a s t a j e m y  w  K a l i s z u .  U lo 
k o w a l i ś m y  s ię  t u  w h o te lu  AViec.leńskim
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a. otrzepaw szy się z kurzu, wyszliśm y 
Wnet; na miasto.

Ruch. p rzed  w yści go w y  d a ł  się j u ż  
w id z ieć  — s p o tk a l i ś m y  k i lk u  W a r s z a 
w iak ó w  i "W a rsz a w ia n e k  p r z y b y ły c h  n a  
w y śc ig i ,  o b e j rz e l i śm y  w  te m  m iłe m  to 

w a r z y s t w i e  w s p a n ia ły  p a r k  k a l isk i ,  z a j 
rz e l i ś m y  i do s ied z ib y  ta m te j s z e g o  T, C., 
g d z ie  z a s ta l i ś m y  g o sp o d a rza ,  k r z ą ta ją c e g o  
się-, koło  p r z y g o to w a ń  n a  d z ie ń  j u t r z e j s z y ,  
k i lk u  ko legów  o d d a ją c y c h  się  sp o r to w i  
k a rc ia n e m u ,  k i lk u  g r a ją c y c h  w  T en isa ,  a 
j a k k o lw ie k  b y ły  p e w n e  pok u sy  sp ęd zen ia  
■Wesołego w ieczoru , n ie  d a l i ś m y  się uw ieść, 
lecz ze w z g lę d u  n a  b io rą c y c h  w  j u t r z e j 
s z y c h  w y ś c ig a c h  u d z ia ł ,  u d a l i ś m y  się 
dość w cześn ie  n a  spoczynek .

N a z a j u t r z  z a c z y n a  się ru c h 's p o r to w y  
n a  dobre . W  p a rk u  pe łno  k o la r z y  z K r ó 
le s tw a ,  C e s a r s tw a  i z a g ra n ic y ,  p r z y  s to 
l ik a c h  w s z ę d y  g w a rn o ,  a w  k lu b ie  ro i 
s ię  od u p ed a lo n e j  rzeszy .

Około g o d z in y  d ru g ie j  z p o łu d n ia  
z a c z y n a  się  ru c h  k ie ro w a ć  do N oskow a, 
g d z ie  i m y  g re m ia ln ie  z d ą ż a m y ,  b y  b y ć

ś w ia d k a m i  z a p o w ie d z ia n y c h  w y śc ig ó w . 
W y ś c ig i  u d a ły  się  doskonale ,  m im o  że 
b y ł y  j a k  z w y k le  u ro z m a ic o n e  z a jeżd ża -  
n ia m i  i p r o te s ta m i  zaw odow ców .

Po w y ś c ig a c h  z g ro m a d z i ł  s ię  c a ły  
ob ecn y  w  K a l i s z u  ś w ia t  sp o r to w y  n a  
w sp ó ln ą  w ieczerzę  w  w s p a n ia łe j  sa l i  k lu 
bow ej,  G ośc inność  k a l i s k a  m a  j u ż  sw o ją  
w y ro b io n ą  s ła w ę  .— a że s ł a w a  t a  j e s t  
z u p e łn ie  u sp raw ied l iw io n ą ,  m ia łe m  w  d n iu  
ty m  sposobność  osobiście się p rzekonać . 
S e rdeczne  ciep ło  ja k ie  pod  w p ły w e m  
szcze rego  p rz y ję c ia  K a l i s z a n  z a p a n o w a ło  
w śród .te j  l iczne j  g ro m a d k i  w y z n a w c ó w  n a 
szego sp o r tu ,  t r z y m a ło  nas  do późnej nocy, 
w ś ró d  w esołe j z a b a w y  i p o g a d a n k i  i p o 
zo s tan ie  n a m  w sz y s tk im  n a  d łu g o  w d ro 
g ie j  pam ięci.

P o w r ó t  mój m niej b y ł  z a jm u ją c y m ,  
w ra c a łe m  bow iem  sam  w  to w a rz y s tw ie  
ty lk o  „ k a tz e n ja m e r u “ m im o  to  dow ióz ł  
m ię  m ój poczc iw y  „ S o k ó ł“ szczęś l iw ie  
do nasze j  z ad y m io n e j  Ł odz i ,

D u n in .

Z u ż y c ie  s i f y  na k o le .
Skreś ‘ił

Wy\ CŁy\ VV K . R Z H P O WS K I .

d czasu, k ie d y  ko ło  j a k o  t a k  
z n a k o m i ty  ś rodek  k o m u n i-  
k a c y jn y  coraz  się b a rd z ie j  ro z 
p o w sz e c h n ia  w śró d  w s z y s t 
k ic h  w a r s t w  sp o łeczeń s tw a ,  

. .z a s ta n a w ia ją  się  lek a rz e  n ie ty lk o  n a d  hy -  
g ie n ą  teg o  postępow ego , a z a ra z e m  p r a k 
ty c z n e g o  sp o r tu ,  lecz b a d a ją c  te ż  ja k ą  
j e s t  w  t y m  k ie r u n k u  n a jw y ż s z ą  o s ią g n ię 
t a  p ra c a  m ięśn i  lu d z k ic h  ? L ic z n e  w  ty m  
k ie r u n k u  s p o ty k a n e  s p r a w o z d a n ia  są  f a ł  
szyw e, a lb o w iem  lekarze ,  k tó r z y  sam i n ie  
b y l i  c y k l i s ta m i ,  p o s łu g iw a l i  się p r z y  o b l i 
czen iach . u ie d o k ła d n e m i  c y f r a m i  — w obec 

„czego, w yn ik i,  ich  b a d a ń  n ie  m o g ły  b y ć  
p ra w d z iw y m i .

F i z j o lo g i c z n y  i n s t y t u t  m e d y c z n y  
w  B o n n  p o czy n i ł  j e d n a k  w  t y m  k ie r u n k u  
odp o w ied n e  b a d a n ia  n a u k o w e  n a  u m y ś l 
n ie  k u  te m u  celowi z b u d o w a n y m  250 m. 
d łu g im  torze .  P o s łu g iw a n o  się t a m  p rz y  
te m  ty m i  s a m y m i  ś ro d k am i,  k tó re  m a ją  
za s to so w an ie  p rz y  c h o d zen iu  po gó rach .  
W y n i k  sp o s t rz e ż e ń  b y ł  t a k i ,  że p rz y  
p rzec ię tn e j  w ad ze  c y k l i s ty  70 k i lo g ram ó w , 
d o l icza jąc  do teg o  21-5 k i lo g ra m ó w  n a  
koło, a p rz y  szybkośc i  251 m. w  m in u c ie  
a lbo  15 k im . w  godz in ie ,  z u ż y w a  j a d ą c y  
c y k l i s ta  n a  d łu g o śc i  j e d n e g o  m e t r a  4 -8 
k u b ic z n y e h  c e n ty m e t ró w  t le n u .  J e ż e l i  
szybkość  j a z d y  z m n ie j s z y  się n a  9 km . 
W  godzin ie ,  to  r e d u k u je  się zu ży c ie  t l e n u  
o 6  p ro c e n t  a p r z y  z w ię k sz e n iu  s z y b k o 
ści n a  2 1  km. w g o d z in ie  podnosi  się to  
zużyc ie  t l e n u  n a  10 p rocen t .  A b y  o s ią 
g n ą ć  o d p o w ied n e  p o ró w n a n ia  rob iono  
t a k ż e  sze reg  p ró b  p ie sz y c h  w  ro z m a i ty c h  
szybkośc iach .  O k a z a ło  się, że c y k l i s t a  
p r z y  p o p rzedn io  w y m ie n io n e j 'ś re d n ie j  s z y b 
kości , 7 2  l i t ró w ,  a  p ie sz y  n a to m ia s t  59 l i 
t r ó w  sp o trz e b o w u je  t le n u .  Te  l ic z b y  ś w i a d 
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czą — p o w ia d a  n a u k o w e  sp ra w o z d a n ie  — 
źe w  ogólności n a tę ż e n ie  p r z y  je ź d z ie  n a  
kole j e s t  m a ło  znaczące , bo w ogóle  n ie  
w ie le  w ięcej z u ż y w a  się  s i ły  n a  w y m ia n ę  
en e rg i i .  W e d łu g  teg o  z e s ta w ie n ia  spo trze-  
b o w u je  się  p r z y  je ź d z ie  n a  ko le  około 
2 2 %  s i ł y  n a  g o d z i n ę  w i ę c e j  
j a k  p r z y  c h o d z e n i u .  N a s tę p n ie  skon
s ta to w a n o ,  że to  p odn ies ione  z u ży c ie  s i ły  
n ie  j e s t  spo w o d o w an e  ru ch em , lecz opo 
rem  p o w ie t rz a ,  w  obec czego z s z y b k o 
ścią  j a z d y  rośn ie  t a k ż e  zu ży c ie  s i ły .  J a k o  
ś rodek  le c z n ic zy  w y w o łu je  j a z d a  n a  kole 
t e n  sam  sk u te k ,  co cho d zen ie  po gó rach .

P r ó b y  te  są j e d n a k  rob ione  p r z y  n a 
d e r  m a ły c h  szy b k o śc iach ,  w ie m y  bow iem , 
że szy b k o ść  j a z d y  c y k l i s ty  n a  to rze  j e s t  
znaczn ie  w iększą . J e ż e l i  z a te m  p r z y jm ie m y  
p o w y ższe  z e s ta w ie n ie  za  p o d s ta w ę  d a l 
szej ta b e l i ,  to  o t r z y m a m y  odpow iedn io  
n a s tę p u ją c e  r e z u l t a ty  z u ż y te j  e n e rg i i  s i ły  
w  je d n e j  g o d z in ie  :

przy szybkości 9 kra. więcej o 18 %  siły .jak pieszo
15
21
27
83
39
45
51
54

2 2 °/ n /o n
» 8 « %  „ 
„ 4 6 %  „ 
» 6 4 %  „ 
» 86% „ 
„ 1 1 2 %  „ 
n 1 4 2 %  n 
„ 1 ^ 8 %  „

D o ty c h c z a s  p rz e z  E lk e s a  (A m e r y k a )  
o s ią g n ię ta  n a jw y ż s z a  szy b k o ść  w  je ź d z ie  
n a  kole w g o d z in ie  w yn o s i  55-831 k m  (d a 
w n y  re k o rd  T a y lo r  54-450 k m  ) j e s t t o  
r e k o rd  ś w ia to w y .

B a d a ją c  r e z u l t a t y  d łu g ic h  re k o rd ó w  
d o c h o d z im y  do sp o s trzeżeń ,  że np. p r z y  
ś w ia to w y m  2 4 -g o d z in n y m  re k o rd z ie  Cor- 
d a n g a ,  k t ó r y  w y n o s i  991-651 km .,  w i 
d z im y  je d n o s ta jn o ś ć  w  je ź d z ie ,  a  n a w e t  
p ew n e  zw ię k sz e n ie  sz y b k o śc i  p r z y  k o ń cu  
re k o rd u .  C o rd a n g  we w rz e ś n iu  z. r. j e c h a ł  
w 1 . g o d z in ie  45-593 km., w  2. godz. 
4 "669 km., w  3. godz . 44-069 km ., a 4 g. 
46-226 km . J a k  za tem  w id o czn e  e n e rg ia  
s i ły  go n ie  o p u szcza ła .  Od 1. aż  do 24. 
g o d z in y  j e c h a ł  on ty lk o  8 ., 9., 13.. 17., 
19., 20., 21. i 23. g o d z in ę  pon iże j  40 km . 
a m ian o w ic ie  c z te r y  g o d z in y  p o n ad  3 9  km ., 
j e d n ą  g o d z in ę  p o n a d  38 km ., j e d n ą  go 
d z in ę  p o n a d  36 km., j e d n ą  g o d z in ę  po n ad  
35 km . i j e d n ą  g o d z in ę  p o n a d  34 km .

W  o s ta tn ie j  g o d z in ie  p r z e je c h a ł  on 
46-38! km., a  z a te m  więcej j a k  w p ie rw 

szej g o d z in ie  i w e w s z y s tk ic h  następ
n y c h  god z in ach .  P o d o b n y  s t a n  szy b k o śc i  
m o ż n a  z a u w a ż y ć  p r z y  in n y c h  w y ś c ig a c h  
n a  d łu g ą  p rz e s t rz e ń .  N ie  b io rę  j u ż  pod 
p o ró w n a w c z ą  u w a g ę  n ie lu d z k ic h  w y ś c i 
gów  o 72. g o d z in a c h  p a r y s k ic h  lu b  sześcio
d n io w y c h  w y śc ig ó w  a m e ry k a ń s k ic h ,  g d z ie  
j e ź d ź c y  bez  p rz y to m n o ś c i  p a d a l i ,  bo te  
m ęc z a rn ie  now o m o d n e ,  ob liczone  n a  z y s k i  
p rzed s ięb io rcó w , n ie  n a d a j ą  się do ż a d 
n y c h  p o z y ty w n y c h  w niosków .

Z p o w y ż s z y c h  z e s ta w ie ń  w id z im y ,  źe 
ty lk o  j a z d a  n a  kole  o ś red n ie j  szybkośc i  
15 do 2 0  k i lo m e tró w  n a  g o d z in ę  o d p o 
w ia d a  h y g ie n ic z n e j  j e ź d z ie  i n ie  z u ż y w a  o 
w ie le  w ięcej s i ł  lu d zk ich ,  n iż  p r z y  c h o 
d zen iu ,  a j a k  s tw ie rd z a  h y g ie n a  j a z d y  n a  
kole, p rzez  w z b u d z e n ie  w iększe j  en e rg i i  
m ięśn i  d z ia ła  k o rz y s tn ie  n a  o rg a n iz m  
ludzk i.

praktyczne wskazówki.
J a z d a  po błotnej d ro dze .

^azda n a  ko le  po b ło tn e j  d ro d ze  
w y m a g a  p ew n e j  w p r a w y  i w ie l 

kiej u w a g i  ze s t r o n y  je ź d ź c a .  Z a le ż y  t u  
w ie le  od ro d z a ju  b r u k u  lu b  gośc ińca ,  c z y  
j a z d a  b ęd z ie  m n ie j  lu b  w ięce j n ie b e z 
p ieczną . D o b ry  i ró w n o  u ło ż o n y  a  p rz y -  
te m  czy s to  u t r z y m a n y  b r u k  g r a n i to w y  
n a jm n ie j  j e s t  n ie b e z p ie c z n y m  i z e z w a la  
n a w e t  w  czas ie  deszczu  n a  z w y c z a jn ą  
szy b k o ść  j a z d y .  B r u k  n ie  z a m ie c io n y  
i ob łocony , a  p r z y te m  n ie ró w n o  u ło żo n y ,  
b a rd z o  j e s t  n ie w y g o d n y m  i t r u d n y m  t e 
re n e m  do j a z d y ,  tw o r z y  s ię  b o w ie m  n a  
n im  b ło tn a  t ł u s t a  p o w ło k a ,  n a  k tó re j  nie- 
ty lk o  c y k l i s t a  a le  i p ie sz y  się ś l izga .  
P r z e z  kam ien ie ,  j a k  i s z y n y  t r a m w a jo w e  
m u s i  się s t a r a ć  c y k l i s t a  j e c h a ć  w  k ie 
r u n k u  do n ic h  p ro s to p a d ły m .  T a k ż e  i 
koło  m u s i  b y ć  u t r z y m a n e  zaw sze  w  k ie 
r u n k u  p r o s to p a d ły m  do p o w ie rzch n i ,  po 
k tó re j  s ię  po rusza .  K ie ro w n ic ę  n a le ż y  
t r z y m a ć  s i l n i e ; p u sz c z e n ie  n a  ch w ilę  k ie-



ró w n ic y ,  lu b  n a g le j s z y  zw ro t,  p r z y  k tó ry m  
ko ło  w y jś ć  musi ze sw ego  p ro s to p a d łe g o  
do d rog i k ie ru n k u ,  s p ro w a d z a ją  z r e g u ły  
u p a d e k  z ko ła .

I m  b a rd z ie j  j e s t  m o k rą  d roga ,  t e m  
m n ie j  się b ęd z ie  ro w e r  ś l iz g a ł  ; n a jn i e 
b e z p ie c zn ie jsz ą  j e s t  n a p ó ł  su ch a  d roga ,  a 
zw ła szcza  b r u k  n i e r ó w n y  N a  asfa lc ie  lub  
b r u k u  d re w n ia n y m  m a ło  b ło to  p rz e s z k a 
dza, z w ła sz c z a ,  je ż e l i  s ię  je d z ie  w p ro s 
t y m  k ie ru n k u .  Z w r o ty  i t u  n a le ż y  j e d 
n a k  ro b ić  powoli i o s trożn ie ,  a p r z y te m  
u w a ż a ć  zaw sze  n a  to  a b y  ko ło  swój pro  
s to p a d ły  k ie ru n e k  do gośc ińca  u t r z y m y 
wało.

N a  gośc ińcach , w y s y p a n y c h  obficie 
i ró w n o  k a m ie n ie m  a szczegó ln ie j  r z e c z 
n y m  ż w ire m  — n ie  j e s t  j a z d a  n a w e t  
w  czas ie  s ł o ty  z b y t  u c ią ż l iw ą .  P r z y  d ro 
g a c h  j e d n a k  n ie ró w n y c h ,  w y b o is ty c h ,  
z w y t a r t y m i  ś lad am i i k o le ja m i  t r z e b a  
b y ć  b a rd z o  o s tro żn y m . N a  ta k ie j  d rodze 
z w ła sz c z a  je ż e l i  p a n u je  n a  n ie j  w ię k sz y  
ruch ,  n a le ż y  u n ik a ć  w je ż d ż a n ia  w  u t a r t e  
ko le je , g d y ż  t r u d n o  się p o tem  z n ic h  w y 
d o s ta ć  i la d a  n ie f o r tu n n y  ru c h  ko łem , 
sp ro w a d z a  n a t y c h m i a s t  u p ad ek .  N a to m ia s t  
je ż e l i  gośc in iec  w o ln y m  j e s t  od ru c h u  
n a jp e w n ie j s z ą  j e s t  j a z d a  n a  ta k ie j  d ro 
dze, skoro  się w jed z ie  w  u t a r t ą  kolej 
i j e d z ie  się  s a m y m  je j  ś rodk iem  ; w  t a 
k im  ro w k u  n ie  m oże się ko ło  ś lizgać .  
N a  drodze  g l in ia s te j  lu b  sy p an e j  w a p ie n 
n y m  k am ien iem , k t ó r y  pod  w p ły w e m , d e 
szczu  s ta je  się n a d z w y c z a j  ś l izk im , t r z e 
b a  je c h a ć  b a rd zo  a b a rd z o  os trożn ie ,  ale 
b ez  t rw o g i .  Z  w je ż d ż a n ie m  p o m ię d z y  po
j a z d y  n a le ż y  się b a rd zo  s t rzed z ,  n ie  silić  
s ię  n i g d y  n a  p rz e śc ig a n ie  in n y c h ,  lub  
p rz e d  n a d je ż d ż a ją c y m  po jazd em  drogę  
s k rz y ż o w a ć  ; n ie  n a le ż y  się te ż  og lądać . 
K a ż d a  t a k a  p ró b a  w y p ro w a d z a  koło  z j e 
go  p ro s to p a d łe g o  po ło żen ia  i sp ro w a d z a  
z r e g u ły  u p ad ek .

C ien k i ,  w z g lę d n ie  w y d łu ż o n y  p n e u 
m a t y k  m n ie j  s ię  ś l iz g a  an iż e l i  o k rą g ły .

T a k ż e  boczne  ze jśc ie  z k o ła  s p ro w a 
d z a  ł a tw o  p ośliźn ięc ie  się, n a le ż y  w ięc 
z s ia d a ć  w stecz .

P o g a d a n k i tech n iczn e .

H am u lec ,
(Ciąg dalszy)

leż u życ ie  h a m u lc a  w p ły w a  n ie  
ty lk o  n a  pew ność  — ale i n a  sz y b 
kość ja z d y ,  albow-iem j a z d a  n ie  
j e s t  t a k  m ęczącą  K a ż d y  wie, iż 

z je ż d ż an ie  z g ó ry  bez h a m u lc a  — nie  
b io rąc  w  r a c h u b ę  n a tę ż e n ia  n e rw o w eg o  
— ta k  samo, lu b  b a rd z ie j  j e s t  n a w e t  
m ęczącem  a n iże l i  w y je c h a n ie  n a  t a k ą  
s am ą  górę  U ży c ie  h a m u lc a  n a to m ia s t  d a 
je  m ięśn iom  o d poczynek  a je ź d ź c o w i  spokój, 
a z a te m  zw ięk sza  też  zn a c z n  e je g o  w y 
trz y m a ło ś ć .

J a k  to  w y k a z a l i ś m y  w p ły w a  h a m u 
lec n a  p ew ność  i b ezp ieczeń s tw o  ja z d y .  
Skoro  t e d y  i s tn ie ją  m im o teg o  p r z e c iw 
n ic y  h a m u P a  z a s ta n ó w m y  się n a d  je g o  
u je m n e m i s t ro n am i.

Do t y c h  n a l e ż ą : r z u c a n ie  p y łu  n a  
k o la n a  jeźdźca ,  n ie p e w n e  d z ia ła n ie  w c z a 
sie deszczu, g ro m a d z e n ie  b ło t a  u  g ło w y  
w ide łek , z n u żen ie  r ę k i  p r z y  d łu g ic h  p o 
ch y ło śc iach ,  n iszczen ie  p n e u m a ty k a  i t .p .  
N a d to  zw ię k sz e n ie  c ię ż a ru  m a s z y n y  i 
d rg a n ie .

P ie rw sz e  z ty c h  u je m n y c h  s t ro n  są 
pon iek ąd  u sp ra w ie d l iw io n e ,  odnoszą  się  j e d 
n a k  w y łą c z n ie  do ły ż k o w e g o  h a m u lc a  u  
p rz e d n ie g o  ko ła ,  z a s to so w an ie  t e d y  in n eg o  
s y s te m u  h a m u lc a  m o g ło b y  te  b r a k i  u su n ą ć .

Co się t y c z y  zw ię k sz e n ia  c ię ż a ru  i 
d rg a ń ,  to  p ie rw s z y  z ty c h  z a rz u tó w  b y ł 
b y  b a rd zo  b ła h y m .  N a w e t  n a jc ię ż s z y  h a 
m u lec  n ie  p rz e k ra c z a  w a g i  1 . kg . P r z y -  
j ą w s z y  c ięża r  m a s z y n y  z je ź d ź c e m  n a  
80 kg . i p rz e c ię tn ą  chyżość  n a  18 km . 
w godz in ie ,  m oże ow a  n a d w y ż k a  w a g i
1 . k g  spow odow ać  u m n ie js z e n ie  y iG0 w a r 
tośc i p racy ,  to  j e s t  u b y te k  1 1 0  m e tró w  
n a  18. k i lo m e tra c h ,  co u  t u r y s t y  n ie  m o 
że w c h o d z ić  w r a c h u b ę .

B a rd z ie j  u s p ra w ie d l iw io n y m  m ó g łb y  
b y ć  z a rz u t ,  że h a m u le c  d r g a j ą c  podczas  
j a z d y  a b so rb u je  p e w n ą  ilość p ra c y .  Mr. 
B o u r le t  dochodzi  w  s w y c h  ob l iczen iach ,  
że w  p e w n y c h  w y p a d k a c h  w s k u te k  d r g a 
n ia  p e w n y c h  części k o ła  p o d czas  szy b k ie j  
j a z d y ,  dochodzi  u b y te k  p ra c y  aż do ' / 4 

części p r a c y  ogólnej.  W  obee teg o  j e d n a k ,
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że h a m u lc e  d z is ie jsze  n ie  w a ż ą  n a w e t  
400 g ra m ó w  i m o ż l iw ie  są dobrze  n a  
kole  u tw ie rd z o n e  s ta je  się  i t e n  z a r z u t  
b ła h y m .

J a k i e  t e d y  w ła śc iw o śc i  p o w in ie n b y  
m ieć  d o b ry  h a m u le c  ?

P r z e d e w s z y s tk ie m  p o w in ien  d ać  m o 
żność  z je c h a n ia  k ro k ie m  n a w e m  z p o c h y 
łości 16— 18%) n ie  m oże d z ia ła ć  g w a ł to 
w n ie  od razu ,  g d y ż  s k u tk ie m  b e z w ła d 
ności n a r a z i łb y  m a s z y n ę  i je ź d ź c a  n a  n ie 
bezpieczeństwo., lecz d z ia ła ć  p o w in ien  s t o 
pn io w o  a s k u te c z n ie ;  d z ia ła ć  też  pow i 
n ie n  n ie szk o d l iw ie  d la  m aszy n y ,  a w sz c z e 
gó lnośc i d la  p n e u m a ty k a  lu b  d z w o n a ;  
d z ia ła ć  p o w in ie n  n iezaw odn ie ,  t. j .  t a k  
a b y  się to d z ia ła n ie  p r z y  k i lk a k ro tn e m  
u ż y c iu  lu b  podczas  s lo ty  n ie  zm n ie jsza ło ,  
m u s i  b y ć  z a te m  p e w n y m  i s i ln y m  ; p o 
w in ie n  b y ć  ł a t w y m  w  u ż y c iu  i n ie  w y 
m a g a ć  z b y tn ie g o  n a k ł a d u  s i ł y ;  pow in ien  
b y ć  t a k  U m o c o w a n y m ,  b y  w ca le  n ie  
d r g a ł  i p o w in ien  się  w reszc ie  z ł a tw o ś c ią  
dać  reg u lo w ać .

(C. d. n.).

— Zebrania towarzyskie cyklistów lwow
skich od/by w ić  się będą na przyszłość co 
czwartku w restauracyi W/bera przy ul. 
Akademickiej 1. 10, około 8. godziny w ie
czór, w  . osobnym, pobojn tylnym.

Dwa pierwsze zebrania w dniach 8. i 1 0. bm 
nie były wprawdzie zbyt liczne, lecz mile spędzony 
czas będzie niezawodnie zachętą, iż gronko to będzie 
się stale zwiększało.

—  W y ś c i g  o mistrzowstwo Lwowskiego T- 
C. odbył się 6. bm. na szosie Gródeckiej. Zdobył 
je S. Komoniewski.

— P. W i k t o r  B e r g e r  właściciel handlu 
p ortowego we Lwów e otworzył filję w Abbazyi

— Z P i o t r k o w s k i e g o  T. C. Ostatni
wieczorek „wełniany41, urządzony w sobotę d. 29. 
z. m. udał się nieźle, gdyż do samego tańca sta
wało par 10. Tydzień piotrkowski sądzi, że zapra
cowana tamtejsza inteligencja miejscowa pomału 
wciągnie się do tego rodzaju zebrań, przywyknie 
i polubi te niekosztowne w Towarzystwie cyklistów 
zabawy sobotnie, a zarazem radzi zarządowi T. C. 
by przez całą zimę urządzał co soboty skromne „weł
niane44 zebrania, bądź z tańcami, bądź w poście 
rautowe; niech publiczność raz do takich stałych 
zebrań przywyknie i niech każdy wie, raz na zaw
sze, żo po całotygodniowej sumiennej pracy, w sobotę 
wieczorem może sobie w klubie odpocząć i —- co 
kto lu b i: pogawędzić w towarzystwie dam, potań
czyć, pograć na fortepianie czy pośpiewać, poczytać, 
zagrać w szachy, bilard i t. p. Wykluczenie gry 
w karty nie powinno bynajmniej wpływać na utru
dnienie, ale przeciwnie — na ułatwienie łączności 
towarzyskiej, obecnością dam zwłaszcza urozmai
conej .

— P o ż a r  w f a b r y c e  D i i r k o p p a  we 
Wiedniu wybuchł 26. z. m. około godziny 9 %  
wieczór, lecz wobec natychmiastowego przybycia 
straży pożarnej został bardzo szybko ugaszony. Ubez
pieczona szkoda nie dochodzi 2000  zł.

— D o  o g ó l n e g o  s t r e j k u  w. Paryżu 
przyłączyli się także czyściciele kół. Dotychczasową 
taksę 25 centimów chcieli podwyższyć na 50 ; gdy 
jednak ujrzeli, że się cykliści nie chcą decydować 
na to wynagrodzenie, spuś iii na 30 centimów, co 
też przyjęto.

— S a l o n  d u  c y c l e  w Paryżu ma być 15. 
grudnia utwarty i trwać do 26. grudnia.

—  P e w i e n  w o ź n i c a  w Lipsku, który 
najechał na pewną cyklistkę, skazany został na 8 
tygodni aresztu i zapłacenie 138  marek.

— W C o p o t a c h  miejscu kąpielowem na 
Pomorzu pruskiem stanąć ma w przyszłym roku 
500-metrowy tor cementowy.

— N a  p o c z c i e  b e r l i ń s k i e j  jest obecnie 
w użyciu 83 welocypedów, a to 22 dwu- a 61 trzy
kołowych .

—  R a d a  m i a s t a  L i p s k a  wstawiła na 
r. 1899 wydatek 2 5 .958  marek na zakładanie 
i utrzymanie dróg dla cyklistów w budżet.

—  W y s t a w a  k o l a r s k a  w L i p s k u  
otwartą została 4. b. m. O ile możua z niej wnosić, 
nie znajdziemy i w tym roku jakichś nadzwyczaj
nych zmian w budowie kół. Spotykamy tu za to 
liczne ulepszenia, zwłaszcza co do budowy łożysk, 
które będą bardzo łatwe do rozebrania, dokładnie 
od pyłu zabezpieczone, i będą doskonale trzymały 
oliwę, a nadto w wielu modelach jest urządzenie



-  2?3 -

tego rodzaju, i ż kulki nie mogą wylecieć. Widoczny 
jest także postęp w łączeniu rur. Silą się też wy
nalazcy na możność zmiany przenośni. Spotyka się 
nadto bardzo wiele kół bezłańcuchowych i motorowych. 
Niektóre ważniejsze szczegóły podamy w następnym 
numerze.

— W B e 1 gi i odbędą się tej zimy trzy między
narodowe wystawy kolarskie, a to w Antwerpii 1. 
lutego, w Leodyum 10. marca, a w Brukseli 20. 
marca.

—  M u r z y n  M a j o r  T a y l o r  znany ame
rykański wyścigowiec pobił na torze w Filadelfii re
kord Lintona (3 :213/ 5) na 2 mile ang., jadąc tę 
przestrzeń w 3 :132/5.

— Z a p o w i a d a n y  s z e ś c i o d n i o w y  
w y ś c i g  w Nowym Yorku będzie prawdopodobnie 
zupełnie zaniechany. Tak liga kolarska amerykań
ska jak i prasa codzienna oświadczyły się stanow
czo przeciw urządzaniu tak niedorzecznych ekspery
mentów, a nawet władze zapowiedziały swoje wkro
czenie. Wobec tych ważnych głosów, odstąpi Americ. 
Gycle Kacing Association niezawodnie od swego nie
ludzkiego .zamiaru.

—53>£38®®^-

iWfililmmMn mTiiłTfuMntnflntTmitMnlfniT̂̂  mtlm miTim nin mTfuniMnTTnTTiTlTiMMiTiinMn ̂
Szan. członkowie W arszaw sk  ego T ow arzy

stwa Cyklistów  i innych T ow arzystw  sportowych 

w K rólestw ie — prenum erow ać mogą * K o ło « po 

zniżonej cenie Rs. 3 rocznie. P rzed p ła tę  przyj- 

muję firma G. WeiSS i F. K. Kosiński w W ar- 

szawie, K rakow skie przedm ieście 2.

H U M O R Y S T Y K A .

Połapał się.
Lekarz: „Pan musisz używać więcej ruchu 

na świeżem powietrzu14.
Pacyent: „Ależ panie konsyliarzu, jestem cy

klistą wyścigowcem !“■
Lekarz : „Otóż właśnie, za leaderami nie mo

żesz pan mieć świeżego powietrza*4.

Radf.-Hum.
* *

*

Piwosz-niecyklista wyczytawszy w gazecie no
tatkę : „Znany wyścigowiec X., który przed kilku 
tygodniami przy upadku z koła silnie się pokale
czył, powrócił do zdrowia i do dawnej formy.11 — 
A to się też musiał porządnie potłuc, jeżeli aż 
z formy wyszedł. Radf.-Hum.

^niimłiniiMimmmiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiłiiiiiiiiifTfmiiiiiiiiiiiiu iiiliiiilliiiiiiiiiiiiiji
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Lwowski Klub Cyklistów.

Prezes: Dr. Jan hr. Drohojow 
ski, ul. św. Marka 10.

Sekretarz: Dr. Jan  Rzepecki. 
B nk krajów ,.

Skarbnik: Wojciech Lerch
Bank Zaliczkowy, ul. Hetmańika 

Redaktor wiadomości klubo
wych: Juliusz Reiner, ul. Kur
kowa 1. 5.

Bendez-vous klubow e: Kawiar 
nia Schneidra, ul. Akademick i

Ogólne Zgromadzenie członków L. K. C. 
odbędzie się w niedzielę dnia 27. bm. Z po
wodu nader ważnych spraw uprasza Wydział 
o jak najliczniejsze zebranie. Zaproszenie z po
rządkiem dziennym i oznaczeniem godziny i lokalu 
otrzymają pp. członkowie osobno.

Na posiedzeniu z 5 /9  b. r. uchwalił Wydział 
wyrazie Wn. Ludwikowi Gedrus-Eydziatowiczowi, 
który- z powodu swych zajęć zawodowych złożył go
dność skarbnika klubu—  szczerą podziękę i pełne 
uznanie, za zestawienie dokładnego bilansu majątku 
towarzystwa, uproszczenie manipulacyi basowej i wpro
wadzenie ładu w rachunkowości klubu.

Uznanie polecono wpisać do protokołu posie
dzeń Wydziału i ogłosić w „Kole*, jako urzędo
wym organie klubu.

Na dniu 2 9 /10 . b. r. pp. Wieniawski-Roma- 
neseul pobili na torze L. K. C dotychczasowy re
kord na tandemie jednej mili angielskiej =  1609 m., 
postawiony przez pp. Komoniowski-Krupski na 2 m. 
06 sekund — o trzy piąte sekundy, ujechawszy tę 
przestrzeń w 2 min. 0ó*/5 sekundach. W skład ko- 
rnisyi wchodzili P. T. pp. : Wiceprezes klubu W. 
Krobicki jako przewodniczący, kapitan jazdy członek 
komisyi sportowej L. Christelbauer, porucznik L. 
Gensbauer, T. Kuschee, J . Malarski i profesor d>-, 
S Niementowski.
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)\kademicki V\lub .Cyklistów we ilwowie.

Prezes: Zdzisław Słuszkiewicz, 
ul. Ochronek 1. 6. 

W iceprezes: Włodzim. Stup- 
nicki, ul. Mochnackiego 15. 

Sekretarz : Jarosław Kocowski, 
ul. Czarnieckiego 2b. 

Skarbnik: Mieczysław Postęp- 
ski, ul. Chorą zczyzny 5. 

K apitanow ie: Witold Gnatow- 
ski, Leona Sapiehy 12. 

Władysław Jarocki, Kurkowa 4. i Stanisław Sum- 
per, Piekaiska 10 (Komisya sportowa).

Lokal Klubu przy ul. Małeckiego 1. b. w parterze. 
Konsul na Warszawę : p. K onrad Ossowski ul. O rdy

nacka.

Skarbnik uprasza pp. kolegów zalegających 
z wkładkami o jak najrychlejsze wyrównanie za
ległości.

Dnia 29. października 1898 odbył się wyścig 
o mistrzostwo A. K. C. na rok 1898/9 na' szosie 
prowadzącej do Lubienia na przestrzeni 10 km., a 
to od 12. do 22 słupka kilometrowego. Zgłosiło 
się do biegu czterech. O godz. l/2i  wypuszczono 
wyścigowców ze startu. U mety pierwszy był p. 
Link Józef, drugi p. Rawicz.

Komisya sportowa przypomina kolegom, którzy 
się zapisali do konkursu turystycznego, że już osta
teczny. termin odesłania książeczek dystansowych. 
Nadsyłać je można na ręce komisyi lub wydziału.

Towarzystwo Kolarzy W yścigow ców
we Lwowie.

Przewodniczący: 
Konra 1 Ł jzmski 

 ̂ ul. Poniatowskiego 
Sekretarz : 

Tadeusz Gustowicz 
ul. Akademicka 11. 

Saarbnik : 
A rtur Friedrich 
Friedrichów 4.

Konsul n r  Kraków: 
Z. Ziembicki 

Krupnicza 21. 
Sekretaryat 

ul. Friedrichów 4.
I. P-

Sezon letni zakończono wyścigiem o „Mistrzo
stwo T. K. W. za rok 1 8 9 8 “ na przestrzeni 80 km. 
między Mikołajowem a Stryjem. Dnia 2. paździer
nika w niedzielę o godz. 9. rano wypuszczono ze 
starta przy słupku km. 39, pp. Jana Wissmiiitlera, 
Tadeusza Gustowicza, Juliana Krupskiego i Józefa 
Pagata. Wśród deszczu i błota wyruszyli ci czterej, 
resztę zgłoszonych odstraszył okropny stan gościńca. 
Nie obeszło się bez upadków, i to dość licznych, 
połączonych z uszkodzeniami maszyn, to też wyścig 
nic odbył się normalnie. Pierwszy przybył Julian 
Krupski w l. godz. 10 minut 02 sekund 
zdobywając wielki złoty medal z tytułem mistrza 
T. K. W. za rok I 898. Drugi Jan WismtiUer, trzeci 
J. Pagat (ze złamanem dzwonem), czwarty T. Gu
stowicz (pieszo).

Popołudniu tego samego dnia odbyły 3 biegi.
I. I 7. kim. dla wszystkich : zwyciężył ' .  Wie

niawski 34 min., 50 %  sek., 2. Pagat 35 min. 
10 sek., 3. Justus

II. 10 kim. zachęty : 1. Pagat, 2. Wismilller.

III. 5 kim. : I . Alfred Jakoubek 11 min. 
2 sek., 2. Rusław, 3. Józef Muller.

Oddział golarzy lwowskich.

Przewodniczący: dr. Teofil 
Stachiewicz, pl. Maryacki 

1. 8.

Zastępca przewodniczącego 
dr. Teodor Bałlaban ul.

Wałowa 1. 7,

Sekretarz : Stanisław Są
siada, ul. Dominikańska 
1 7.

K ra k o w s k i  Klub C y k l i s tó w  z r. 1892.

P re z e s :  Br. Edward Lipowski 
ul. Karmelicka 44.

W i c e p r e z e s :  Włodzimierz Iiil- 
terschild, ul. Basztowa 9.

S e k r e t a r z :  D r.Stanisław  W ierz
bicki ul. Kopernika.

S k a r b n i k :  Michał Markowicz
Kasa Oszczędności m. Kra
kowa.
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dwutygodnik humorystyczno-satyryczno- 
illustrowany 

wychodzi 1. i 15. każdego miesiąca 

PRENUM ERATA  
dla a b o n e n t ó w  „ K O Ł A *  wynosi :

We Lwowie: kwartalnie 65 c t , półrocznie 
T30, rocznie 2-60

Na prowincyi: kwartalnie 75 ct., półrocznie 
T 5 0 , rocznie 3 00.

RA D FA H R -H U M O R
i Radfalir^Chronik

kosztuje w Niemczech 
kw artalnie 2 M. 50 fen 
W A ustryi (ze stempl.) 
kw artalnie l złr. 75 ct.

R e d a k c ja :
F. M. R ittin g b r i M. Kieinoscheg 

w  M o n ac h iu m .

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ®

i  f a
&Ł>

urzędowy organ ogólnego czeskiego Związku  
kolarskiego, najstarsze słowiańskie pismo 

sportowe.
X  I  I I .  R o c z n i k .

Wychodzi co drugi piątek (2 6  nrów rocznie) 

w  R o czn a  p rz e d p ła ta  z łr . 3 .5 0 . -w

REDAKCYA I ADM INISTRACYA:

Praga, ul. Rycerska 1. 530/1

-s#*l kalendarz humorystyczny 1#=-

ż a m 1
►44

w y s z e d ł  z k o ń c e m  z. m.-
Prenum eratorowie KOŁA mogą nabywać 

kalendarz u p Z. Golloba ul. Ossolińskich 1. 15 
po zniżonej cenio 30 ct., z przesyłką pocztową 35  ct.

C. i k. dostawca nadworny

Dostawca Oddziału Kolarzy Sokoła Lwowskiego 
i Lwowskiego Klubu Cykistów

H. ROSKNT^ALi
w e  L w o w i e ,  n i .  K o p e r n i k a  O .

f ó ł e c a :

Znakom ite koła  do ja z d y  „ ) \d r ia “
W wyścigu Lw ów-Sam bor 21. lipca 1895 pierwsza nagroda na kole „ADRlA“
K o m ple tne  stro je  dla ko larzy . —  M u n d u ry  sokole , p łaszcze , o raz  w sze l
kie po trzeb y  do m u n d u ró w . —  Stro je  ćw iczebne  sokole. —  M u n d u ry  
w o jsk o w e  i u rzęd n icze  i w sze lk ie  do nich  po trzeby . — W sze lk ie  przy- 

b o ry  do szerm ierki.  — ' P rzy jm uje  z a m ó w ie n ia  n a  s z tan d a ry  i szarfy.
C e n y  u m i a r k o w a n e  s t a ł e .

-  ^

P ro s im y  p r z y  za m ó w ien ia ch  p o w o ły w a ć  się  n a  n asze  p ism o.



Jeneralne zastępstwo i główny skład  /£
wyłącznie dla centraląej Salicyi '(

m  T w a r z , akcyjn. fabryk Państwowych w Steyr
rze c z y w is ty c h  d o s taw ców  N a j ja ś n ie j s z e g o  j )w o ru  c- k. a rm ii i o b ron y  k ra jo w e j  

ro w eró w  „ Mod. 1 8 9 8 “ m ark i

o t r z ) m a ł  r ąag azy n  d la  sp or tu  kołowego i fo to g ra f i i

J. WONDRACZEK w Przemyślu
ul. F r a n c i s z k a ń s k a  1. 23.

Cenniki obejmujące wszelkie modele, jak .le i wszy-tkie moźliAe części 
składowe i przybory, po oryginalnych sta ły ch  cenach, fabrycznych — pro 

szę żądać, a wyszlę lakowe odwnl ną  pocztą i bezpłatnie.
SHF' Własna "systematyczna szkoła jazdy i fachowy warsla 

reparacji jny. ~?gs&

Jedyna sp rzedaż s łynn ych  n i  c a ł y  ś w i a t  próżnych d zw on  Joiniless
wyrób

fa b r y k i  f(ew  J o in f l e s s  K im  Ltd. w  B ir m in g h a m
n a  A u s t ro -W ę g ry  i S z w a jc a r i ę .

V  tym roku znów  zw ycięsk i na torze i drodze!
Bez konkurencyi pod względem jakości i wykonania.

Płaszcze  z silną bardzo e la s ty c z n ą  w k ładką ,  k s z ta ł t  o w a ln y ,  g ładk ie  
lub  z rozm aitem  zakarbow aniem .

Kiszki absolutnie nieprzepuszczalne z wentylem Dunlop, Hannower lub Lucas.

Pneumatyk „CONTINENTAL^ najlepsza marka.

Drukiem Z. Golloba Lwów, Ossolińskich 15. Wydawca i odpow. redaktor Kazimierz Ilem erling.



Rok IV. Dnia 1. grudnia 1898. Nr. 23

GŁÓWNY SKŁAD

2  fabryk angielskich i niemieckich
tudzież wszelkich części składowych, przyborów i potrzeb 

do tychże- — Wszystko w najlepszej jakości.

Wyłączne zastępstwo na Galicyę najznakomitszej w świecie angielskiej fabryki

„Humber I Sp." w  B eeston , W olverham pton i C oventry.
Wyłączne zastępstwo znakomitej fabryki

i SM („D ian a“) w Bielefeld.
Obrania trykotows, czaplęi, potniki (sweatery), paslęi, 

budki, pończochy.

Wszelkie przybory do szermierki, przybory do gier 
i zabaw sportowych.

—£ Cenniki na iadanie.
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f a b r y k a  kół „pair ia
t o w a r z y s t w o  k o m a n d y to w e

U
[ 0 |

W m0
J d l f e d  T U e i d i c r  i f d \a  0

we "Wiedniu, I I / 7  r jan de lsą ua i  9 2 .

fa b r y k a  nr^acisrzysta

*  »  5 0 X J N 5 € N .  1
+0*5

* « / f  3

K o ł o  d o  j a ^ d i j
o najwyższej dokładności unj= 

kończenia.

W s z y s t k i e  c z ę ś c i  w ła sn e j  fa b r y k a c y i .
V s z y s l k o  \ w k  lub ciągnione nic 

lanego.
l^ama nie do zniszczenia. 

Lutowania niewidoczne ,

P A T R I A

|

0
0
0



Rok IV. Dnia 1. grudnia 1898. Nr. 23.
P rzedp łata:

z przesyłką  pocztową: <

rocznie . . 4 zł.\
półrocznie . . . 2 „ j
kwartalnie . . 1 „ '

Dla klubów i towarzystw ' 
gimnastycznych i sporto- : 
wych przy przedpłacie na 
10 egzemplarzy:

rocznie, . . 3 zł. — ct. >
półrocznie . 1  „ 50 „

N u m e r  p o je d y n c z y  20 ct.

Pismo fachowe 
poświęcone sportowi kołowemu,

O rgan  u rzędow y

Liuowsldego K. C., Krakowskiego K. C.,
O. K. S. Lwowskiego i innych.
W y c h o d z i 1. i  15. każdego  m ies iąca .

W y d aw ca  i odpowiedzialny r e d a k to r : 

K A Z I M I E R Z  H E M E R L I N G .

O g ło szen ia :
1 strona . . 24 zł.

i l /» . ■ • 12 ,
! */» .  • 8 .  
j 1/b » • 8 „
: Od wiersza petitem 15 ct.
> P rzy kilkakrotnem ogło - 
5 szeniu stosowny rabat.

: Redakcya i Ad mi nistracya
w e  L w o w ie ,

ul. Szopena 7.
i

W K ra k o w ie : księgarnia 
; S. A.- Krzyżanowskiego.
) Z przesyłką dla Rosyi 4 Ruble, 

dla Niemiec 8 Marek.

§ 1 1  t o i O F S t

trz y n a s to le tn ie g o  tu ry s ty .

(Ciąg dalszy).

Do S a n d o m ie rz a  w y r u s z y l i ś m y  
o g o d z in ie  l ' .  z r a n a  
szosą  n ie z g o rsz ą ,  ale 
n a  ca łe j  p rz e s t r z e n i  
dok u cz l iw ie  g ó rz y 
stą . P o g o d a  b y ła  
prześ liczna; u p a ł  po

łu d n io w y  d o k u c z a ł  w p ra w d z ie  n ieco i 
z m u s i ł  n a s  n a w e t  spocząć  d la  o ch łody  
w  p ię k n y m  p r z y d r o ż n y m  la s k u  dębow ym , 
a le  je c h a ło  się dob rze  i w w eso łem  u s p o 
sob ien iu . W idok  b o g a ty c h  ła n ó w  s ły n 
nej p sz e n ic y  san d o m iersk ie j ,  często  s ł y 
sz a n e  „N iech  b ędz ie  p o c h w a lo n y 11 w y g ł a 
szane  p rzez  p rzechodn iów , lu b  „daj P a n ie  
B o ż e u o d p o w ia d a n e  p rzez  p ra c u ją c y c h  
w  po lu  ż n iw ia rz y  n a  n asze  „szczęść B o ż e “, 
w reszc ie  m a lo w n ic z e  doko ła  k ra jo b ra z y ,  
z w ię k s z a ły  coraź  b a rd z ie j  b łog i  n a s tró j  
ducha .

T a k  d o je c h a l iśm y  do S a n d o m ie rz a  
o g o d z in ie  11/ 2 p o p o łu d n iu .  N a  o b e jrzen ie  
m ia s ta  i m n o g ic h  je g o  z a b y tk ó w  nie 
w ie le  j u ż  g o d z in  d n ia  p o z o s ta w a ło ,  sp ie 
szn ie  w ięc  ro z g o śc i l iśm y  w b a rd z o  po
r z ą d n y m  h o te lu  „ P o d o ls k im 11 i po sp o ż y 
c iu  o b iad u  w  pob lisk ie j  „ p ie rw sz o rz ę d 
n e j u r e s t a u r a c y i  n a t y c h m i a s t  rozpoczę
l i ś m y  na.szą e k sk u rsy ę .  :

S a n d o m ie rz  a lbo  S ędom irz ,  m ia s to  po 
w ia to w e  g u b e rn i i  R a d o m sk ie j ,  po łożone n a  
w y n io s ły m  p a g ó rk u  n a d  rz e k ą  W is łą ,  j e s t  
j e d n y m  z n a j s t a r o ż y tn i e j s z y c h  g rodów , 
k tó r y  p ra w d o p o d o b n ie  i s t n i a ł  j u ż  w  p rz e d 
c h rz e ś c i ja ń s k ic h  czasach .

P o  śm ie rc i  B o le s ła w a  K rz y w o u s te g o  
w  r. 1139 s t a ł  się s to l icą  u d z ie ln eg o  k s ię 
s tw a ,  k tó re  d o s ta ło  się  n a jp ie r w  H e n r y 
ko w i sy n o w i B o le s ław a ,  a n a s tę p n ie  B o 
le s ła w o w i K ę d z ie rz aw e m u .  L ic z n e  n a p a d y  
T a ta ró w ,  ha l ick ieg o  ks ięc ia  R o m a n a  i C ze 
chów , k tó r y c h  p o g ro m ił  tu ta j  W ła d y s ła w  
Ł o k ie te k  — w ów czas  k s iążę  S ie ra d z k i ,  
d łu g o  n ie  p o z w a la ły  ro z w in ą ć  się m ia s tu .  
Z a k w i t ło  dopiero w całe j  pe łn i ,  g d y  K a 
z im ie rz  W ie lk i  w zm o cn ił  t a m te j s z y  z a 
m ek  a sam o m ias to  o p a t r z y ł  p rzekopem , 
m u re m  i b a s z ta m i .  O d tą d  aż  do p a n o - . 
w a n ia  W ł a d y s ł a w a  IV . t r w a ł a  n a j ś w i e t 
n ie js z a  ep o k a  S an d o m ie rza ,  ta k ,  że w e 
d łu g  n i e k tó r y c h  p is a rz y  u c h o d z i ł  011  za 
n a jp ię k n ie j s z e  m ia s to  w R z e iz y p o s p o l i te j  
po K ra k o w ie .  P o  W ład y s ław  i i  IV . sp a d ły  
na  m ia s to  k lęsk i  j e d n a  po d ru g ie j .  W ro k u  
1656. S zw edz i  w y s a d z i l i  z a m e k  p rochem  
i z b u rz y l i  część m ia s ta ,  p rzy czem  2 0 0  

m ie sz k a ń c ó w  u t r a c i ło  życie . K onfedera-  
cy a  b a r s k a  p r z y c z y n i ł a  się t a k ż e  n iem a ło  
do u p a d k u  a p o d z ia ł  k r a j u  1772 r., s k u t 
k ie m  k tó reg o  m ia s to  p rzesz ło  pod p a n o 
w a n ie  A u s t r y i  z u b o ż y ł  j e  do r e sz ty .  
Z w ła sz c z a  rok  1809 b y ł  n ie sz c z ę sn y m  d la  
S an d o m ie rza .  O szańcow an i w  n im  A u s t r y -  
a c y  w  d n iu  15. m a ja  t.  r. k a p i tu lo w a ć  
m usie l i  p rz e d  w o jsk iem  p o ls i ie m ,  lecz 
w k ró tce  w  d n iu  14. c ze rw ca  po s t r a s z l i 
w y m  sz tu rm ie ,  podczas k tó reg o  ty s ią c a m i
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k u l  i g r a n a tó w  obrzuc il i  i z b u rz y l i  m ia 
s to , zm u s i l i  g e n e ra ła  S o k o ln ick iego  do 
u s tą p ie n ia .

Z  fa k tó w  h is to r y c z n y c h  d o ty c z ą c y c h  
d z ie jó w  R z e c z y p o s p o l i te j ,  j a k i e  s p e łn i ły  
się w  m u ra c h  S a n d o m ie rz a  godz i  s ię  z a 
n o to w ać ,  że w  r. 1 4 .8 .  W ła d y s ła w  J a 
g ie ł ło  o d b ie ra ł  ' t a m  h o łd  od Z ie m o w ita ,  
K a z im ie rz a  i B o le s ła w a  k s ią ż ą t  M azo
w ieck ich ,  w  ro k u  zaś  ' 570. w s z y s c y  ew an-  
g ie l ic y  po lscy  o d p ra w il i  s ł y n n y  „ S y n o d  
Z g o d y  S ęd o m irsk ie j  ■*.

S t a r o ż y tn y c h  z a b y tk ó w  św ie tne j  swej 
p rze sz ło śc i  p o s ia d a  S a n d o m ie rz  i dz is ia j  
j e sz c z e  n ie  m ało . N a  sz czeg ó ln ie jszą  
u w a g ę  z a s łu g u ją  z n ich : zam ek ,  r a tu s z  
m ie jsk i ,  b r a m a  Opatow/ska, kosc io ł  k a t e 
d ra ln y ,  kośció łek  św. J a k ó b a  i dom  k r o 
n ik a rz a  J a n a  D łu g o sza .

Z a m e k  p rz e ro b io n y  n a  w ięz ien ie  z a 
t r a c i ł  z u p e łn ie  p ie r w o tn y  swój c h a ra k te r ,  
j e d y n ie  od s t ro n y  p o łu d n io w e j  w id n ie ją  
je sz c z e  ś la d y  d a w n y c h  m u ró w , św iad czące  
o je g o  p ie rw o tn e m  p rzezn aczen iu .

R a t u s z  z b u d o w a n y  za L e sz k a  C z a r 
n eg o  w  r. 1236. dz is ia j  je szcze  s ta n o w i  
n ie m a łą  ozdobę  m ia s ta .  P ię k n a  j e g o  s t r u k 
t u r a  o z e w n ę t r z n y c h  śc ia n a c h  w y s t a j ą 
c y c h  po w y że j  n ie w id z ia ln e g o  d a c h u  i z a 
k o ń c z o n y c h  o b ra m o w a n ie m  z m u ru ,  ś w ia d 
czy  d o w odn ie  o w y s o k im  ro z w o ju  b u d o 
w n ic tw a  w  d a w n e j  Polsce. N a  w ie ż y c y  
w znoszące j  s ię  p o ś ro d k u  teg o  b u d y n k u  
p rz e d  p a r u  je sz c z e  l a t y  w id n ia ła  n a  w y 
sokiej s z ty c y  c h o rą g ie w k a  m e ta lo w a  w s k a 
z u ją c a  k ie ru n e k  w i a t r u  z ro b io n a  w  k s z t a ł 
cie h e rb u  R z e c z y p o sp o l i te j .  D z is ia j  z a 
s tę p u je  j ą  in n a  k s z t a ł t u  p o sp o l i teg o  
z w y b i t y m  ro k iem  1896.

D z ię k i  u p rze jm o śc i  j e d n e g o  z p an ó w  
u rz ę d n ik ó w  m u n ic y p a ln o śc i  m ie jsco w ej ,  
k tó re j  b iu r a  m ie szczą  się  w o w y m  r a t u 
szu, m o g l iś m y  zw ied z ić  t a k o w y  i w e w 
n ą t r z .  J e s t  t a m  k i lk a  c ie k a w y c h  z a b y t 
ków  ja k o  to  : t r z y  m iecze  k a to w s k ie  z n a 
p isem  n a  j e d n y m  z n ic h  „Bóg n a d z ie ja  
m o j a “ ; c h o rą g ie w k a  zd ję ta  z b a s z ty  r a 
tuszow ej;  u r n a  p rz e d h is to ry c z n a ,  o d n a le 
z io n a  w o k o licach  m i a s t a ; p o r t r e t y  
k ró la  S ta n i s ł a w a  A u g u s t a  i S o ł ty k a  
z r. jr784 ; d u ż a  kość m a m u ta  czy  te ż  i n 
n eg o  p rz e d p o to p o w e g o  o lb rz y m a ,  w reszc ie  
a k t a  s ta re ,  z p o m ię d z y  k tó r y c h  d a n a  n a m  
do p r z e j r z e n ia  k s ię g a  z l a t  1549 — 1564 j 
t rw a ło ś c ią  p a p ie ru  i p o p ra w n o śc ią  p ism a  
zadziwia niem ało .

Z w ie d z a ją c  sa le  b iu ro w e ,  m ie l iśm y  
sposobność  p rz e św ia d c zy ć  się je d n o c z e śn ie  
o n ie z w y k łe j  g ru b o śc i  m u ró w , te j  w ie 
k a m i  n ie sp o ż y te j  b u d o w li .  Dość p o w ie 
dzieć, że w e  w g łę b ie n iu  je d n e g o  o k n a  
w sk a z a n o  n a m  b iu rk o  i k rzes ło  s to ją c e  
sw obodn ie  n ib y  w  o d d z ie ln y m  g a b in e c ik u .

Z d a c h u  ra tu s z o w e g o  n a  k t ó r y  w e 
sz l i śm y  za  n a m o w ą  w oźnego , m ia s to  j a k  
ró w n ie ż  b l iższe  i da lsze  je g o  okolice , 
p r z e d s ta w ia ją  w id o k  p rz e ś l ic z n y ,  z w ł a 
szcza  k ra jo b ra z  po d ru g ie j  s t ro n ie  
W is ły ,  k tó r a  s ta n o w i  t u t a j  g r a n ic ę  p o 
m ię d z y  R o s y ą  i A u s t r y ą ,  o ż y w io n y  d w ie 
m a  w io sk a m i  g a l ic y js k ie m i  D z ik ó w  i N a d -  
brzezie ,  w k tó r y c h  w id n ie ją  ła d n e  k o ś 
c ió łk i,  d w orzec  k o le jo w y  i p l a n t  d ro g i  
że lazn e j ,  d o p ro w a d z o n y  do sam eg o  b rz e g u  
rzek i,  n a d z w y c z a j  j e s t  m a lo w n ic z y .

B ra m a  O p a to w sk a ,  a racze j ,  s t a r o 
d a w n a  b a s z t a  o b ro n n a  w zn o s i  się  im p o 
n u jąco  p r z y  w je ź d z ie  do m ia s ta  od s t r o n y  
p o łu d n io w o -zach o d n ie j .

C ie k a w y  t e n  z a b y te k ,  po k tó re g o  obu 
s t ro n a c h  w id o czn e  są je sz c z e  ś la d y  m u 
ró w  i p rzek o p ó w  o b ro n n y c h  d o ch o w a ł  
się w  ca łości w  t a k im  s tan ie ,  że n ie ty lk o  
w ysokość  i r o z m ia r y  ale i s t r u k tu r ę  je g o  
p o d z iw iać  dziś  je szcze  m ożna .

K ośc ió ł  k a t e d r a ln y  p r z e b u d o w a n y  k i l 
k a k r o tn ie  w  c zasach  d a w n y c h ,  a p rzed  
ł a t y  k i lk u  z z e w n ą t r z  g r u n to w n ie  odno
w iony , j e s t  ś w ią ty n i ą  w sp a n ia łą ,  dużą , 
po łożoną  n a  s k r a ju  m ia s ta  po n a d  sam ą  
W is łą .

Z z a b y tk ó w  i p a m ią t e k  p rzech o w y -  
w u ją c y c h  się w t y m  kościele , go d n e  są 
w i d z e n i a : ob raz  sw. S ta n i s ł a w a ,  m a lo 
w a n y  w  s ty lu  b iz a n ty ń s k im ,  b ę d ą c y  d a 
rem  W ła d y s ła w a  J a g i e ł ł y ;  o b ra z e k  z k o 
ści s łon iow ej z w y o b ra ż e n ie m  w p ła s k o 
rzeźb ie  d w u n a s tu  A p o s to łó w , o f ia ro w an y  
p rzez  J a n a  S o b ie sk ie g o ;  f re sk  ba rd zo  s t a 
r o ż y tn y  o d n a le z io n y  n ie d a w n o  n a  śc ian ie  
p r e z b i t e r y u m ; c y m b o ry u m  z d rz e w a  h e 
ban o w eg o  ze s re b rn e m i  ozdobam i; w  k a 
plicy  W ie c z e rz a  P a ń s k a  w y ró żn ia jąca  się 
ro b o tą  a r t y s t y c z n ą ;  w reszc ie  o b raz  N a ro 
d z e n ia  P a ń s k ie g o  m a lo w a n y  n a  desce, 
b a rd z o  s t a r y  i p o d n iszczo n y ,  z w ra c a ją c y  
j e d n a k  u w a g ę  d ro b ia z g o w e m  w y k o ń c z e 
n iem  szczegó łów  i n ie z w y k łą  w y ra z is to śc ią  
oczu u  w s z y s tk ic h  p r z e d s ta w io n y c h  n a  
n im  figur.

N a w a  k ośc ie lna  m a  w y g lą d  ba rd zo  
n ie z w y k ły ,  w s z y s tk ie  bow iem  je j  śc ian y  
p o k r y w a ją  w  zu p e łn o śc i  16 o lb rz y m ic h
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o b razó w  m a lo w a n y c h  olejno, r ę k ą  b a rd zo  
m a ło  w p ra w n ą ,  ale za  to  o r y g in a ln e  t r e 
ścią i b o g a te  f a n t a z y ą ,  D w a n a śc ie  z n ic h  
z a ty tu ło w a n y c h  n a z w a m i  m ies ięcy , p rz e d 
s t a w ia j ą  a rc y re a ln ie  p r z y p a d a ją c e  n a  k a 
ż d y  d z ie ń  dan eg o  m ies iąca , m ę c z e ń s tw a  
ró ż n y c h  ś w ię ty c h ;  p o zo s ta łe  zaś c z te r y  
w y o b ra ż a ją :  n a p a d  T a ta r ó w  n a  S a n d o 
m ie rz  ; rzeź  k s ię ż y  D o m in ik a n ó w  wjkościele 
św. . J a k ó b a ; w y s a d z e n ie  p ro ch em  z a m k u  
p rz e z  S zw ed ó w  i m o rd e rs tw o  d z ia te k  
ch rz e śc i ja ń s k ic h ,  spe łn ione  n ie g d y ś  p rzez  
ż y d ó w  w  S a n d o m ie rz u  a s tw ie rd zo n e  p ro 
c e se m , k tó re g o  a k t a  p rz e c h o w u ją  się 
w  s k a rb c u  kośc ie lnym . Z w ie lk im  ża lem  
s k a rb c a  ow ego  z ta k ic h ż e  sa m y c h  j a k  
w  S to p n ic y  pow odów , zw ied z ić  n ie  m o
g łem , w iem  je d n a k ż e  z o p o w ia d a n ia  o j 
c zu lk a ,  k tó r y  b y ł  w  n im  p r z e d  l a ty  k i lku ,  
źe oprócz w yże j  w s p o m n ia n y c h  a k t  ż y 
d o w sk ie j  sp ra w y ,  p rz e c h o w u je  się ta m  
k i lk a  c ie k a w y c h  p a m ią te k ,  a m ię d z y  n ie 
m i  : b o ch en ek  ch le b a  z epok i k lęsk i  g ło 
dow ej,  j a k a  n a w ie d z i ł a  P o lsk ę  za k ró la  
J a n a  K a z im ie rz a ,  r ę k a w ic z k i  królow ej 
J a d w ig i  m ieszczące  się w  łu p in c e  o rzech a  
w ło sk ieg o  i w ie le  in n y c h .

K o śc ió łe k  św. J a k ó b a .  p o ło ż o n y  n a  
p a g ó r k u  po za  zam k iem , g d z ie  p ie rw o tn ie  
m ia s to  za ło żo n em  b y ło ,  j e s t  n a j s t a r o ż y t -  
n ie j s z ą  i w ie lce  c ie k a w ą  p a m ią tk ą .

R ę c z n ie  p i s a n y  „ P rz e w o d n ik  dla zwie- 
d z a j ą c y c h “ o p ra c o w a n y  p rzez  A . L . P. 
w  r. 1882 z n a jd u ją c y  się t a m  w  ram ce  
za  szk łem , n ie ty lk o  u ł a t w i ł  n a m  szczeg ó 
łow e z a p o z n a n ie  się  z t ą  h i s to ry c z n ą  
ś w ią ty n ią  i j e j  z a b y tk a m i ,  a le  z a ra z e m  
d a ł  m i m ożność  p o cze rp n ąć  ty c h  w s z y s t 
k ic h  d a n y c h ,  k tó re  poniże j p rz y ta c z a m .

K ośc ió ł  z b u d o w a n y  j e s t  w  s ty lu  r o 
m a ń s k im  X I I I - g o  w ieku . Z a ło ż y c ie lk a  
k s ię ż n a  A d e la jd a  có rka  K a z im ie rz a  S p r a 
w ied l iw eg o ,  u ro d z o n a  około 1180 r. z m a r ła  
w  p a n ie ń s tw ie  w  r. 1 2 2 1  j e s t  w  n im  p o 
ch o w an a ,  kośc ió ł  z a te m  m u s ia ł  b y ć  nieco 
w cześn ie j  w zn ies iony .

(C. d. n.)

IcWÓW" K a m ie n ie c  f o d o l s k i
Notatki z podróży cyklisty.

Spisa ł

J A R O S Ł A W  P I E N I Ą Ż E K .

(Ciąg dalszy).

n cy k lo p e d y a  p o w iad a ,  że w  r. 
1594 Z y g m u n t  I I I .  K a m ie n ie c  

P o d o lsk i  p o ró w n a ł  w  p ra w a c h ,  p r z y w i le 
j a c h  i w o ln o śc iach  ze L w o w e m , a w  r. 
1598 żydom  z a b ro n i ł  o s iad ać  się w  m ie 
ście. D z iś b y  się te g o  n i k t  n ie  d o m y śl i ł ,  
choc iaż  t a k  t r w a ło  aż  do ro k u  1793. D o 
t ą d  w olno  im  b y ło  z a jm y w a ć  się w  K a 
m ie ń c u  h a n d le m  w dz ień , n a  noc zaś 
po za m k n ię c iu  b r a m y  m u s ie l i  s ię  w y n o s ić  
pod  m o s t  tu re c k i  n a  t a k  z w a n e  K a r w a -  
s a r y  (K arw an se ra j ,  czy l i  s t a jn ie  d la  k a 
r a w a n )  i dopiero  podczas  z a jęc ia  m ia s ta  
p rzez  R o s y ę  w c isn ę l i  s ię  za  w o jsk iem . 
O rm ian ie  je d n a k ,  k tó r z y  d o tą d  w y łą c z n ie  
h a n d e l  w  sw em  rę k u  d z ie rż y l i ,  l ę k a ją c  
się ich  w sp ó łz a w o d n ic tw a ,  w  t e n  sposób 
rzecz  pok ie ro w a li ,  że im  n i k t  w  ca łem  
m ieście  n ie  c h c ia ł  w y n a ją ć  m ie sz k a n ia .  
A le  n a  w s z y s tk o  j e s t  sposób. Z łak o m iw -  
szy  się n a  n ie s ły c h a n ie  w y so k ą  j a k  n a  
ow e c z a sy  z a p ła tę ,  p ie rw s z y  w y n a j ą ł  ż y 
dow i m ieszk an ie  m ie sz c z a n in  t a m te j s z y  
K u b ic k i ,  czego m u  zaz d ro sz cz ą c  in n i  z d e 
m o ra l iz o w a n i  w łaśc ic ie le ,  pow oli zaczęli  
w y n a jm y w a ó  ży d o m  dom y, zaw sze  j e d n a k  
za  cenę b a rd z o  w y g ó r o w a n ą  T a k  t rw a ło  
l a t  dziesięć, poczem  rów n o cześn ie  w s z y 
scy  ży d z i  n ie  chc ie l i  j u ż  p łac ie  daw n eg o  
w y so k ieg o  k o m ornego  — ów czesne  b o 
w ie m  p ra w o  ro sy jsk ie  s ta n o w iło ,  że żyd , 
k t ó r y  p rzez  dz ies ięć  l a t  z a m ie sz k u je  w  j e 
dnej m ie jscow ośc i ,  s t a j e  się j e j  s t a ły m  
m ie sz k a ń c e m  i w y rz u c ić  go ju ż  s t a m tą d  
n ie  m ożna . M ieli p ra w o  za  sobą, o s ied li l i  
się, ro zm n o ży l i ,  a  r e s z ta  j u ż  w ia d o m a  !

J a k o  u z u p e łn ie n ie  p r z y  ś w ią ty n ia c h  
w y l ic z o n y c h  p rzez  uczonego  s t a t y s t y k a  
ks. M a rc z y ń sk ie g o ,  dodać  od s iebie  m uszę , 
że oprócz  c z te re ch  ż a d n a  n ie  p r z e t w ą ł a  
do n a s z y c h  czasów.
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Z p o m ię d z y  l ic z n y c h  p o u su w a n y c l i  
po lsk ich  n a p isó w , o c a la ła  ta b l i c a  z po l
sk im  o r łe m  n a  b ra m ie  t a k  zw an e j  ru sk ie j  
i n ap is  n a  je d n e j  z b a s z t  z am k o w y c h ,  
g d z ie  też  w id n ie ją  k lucze  p ap iesk ie  n a  
p a m ią tk ę ,  iż fu n d a to re m  te j  b a s z ty  b y ł  
p ap ież  w znosząc  j ą  n a  o b ronę  c h rześc i
j a ń s t w a .

C h w i la  p o d d a n ia  się  K a m ie ń c a  T u r 
k o m  za  p a n o w a n ia  M ic h a ła  K o r y  b u ta  
w  r. 1672 do czek a ła  się k i lk u  opisów  z a 
ró w n o  w  h is to ry i ,  j a k  i powieści. Obok 
dr. A n to n ie g o  J .  (Rollego), k tó r y  j ą  n a  
p o d s ta w ie  b a d a ń  i ź ró d e ł  h i s to r y c z n y c h  
w ie rn ie  opow ied z ia ł ,  p r z e d s ta w i ł  t ę  epokę 
w  w ła ś c iw y  sobie, b a r w n y  sposób, H e n  
r y k  S ie n k ie w ic z  w pow ieśc i  sw oje j „ P a n  
W o ło d y jo w s k i11, k tó re j  b o h a te r  w y le c ia ł  
w  p o w ie t r z e ,  n a  d z is ie j s z y m  p la c y k u  
z n a jd u j ą c y m  się  u  w ja z d u  n a  m o s t  t a k  
z w a n y  „ tu r e c k i”, w zn ie ś l i  go bow iem  
T u rc y  w  czas ie  d w u d z ie s to s ie d m io le tn ie g o  
w ła d a n ia  K am ie ń c e m .

Z m ęczen i ,  z z ia ja n i  n ie u s ta n n ą  b ie g a 
n in ą  i o g lą d a n ie m  m ia s ta ,  p o sz l iśm y  w y 
p ocząć  t ro c h ę  do ży d o w sk ie g o  h o te lu ,  
g d z ie  się  z n ik im  po po lsku  d o g a d a ć  nie  
b y ło  m o ż n a  i dop ie ro  p r z y s ł a n y  n a m  
ż y d e k  m u s ia ł  n a m  s łu ż y ć  za  t łu m a c z a  
i w t e d y  dopiero  w y k a z a łe m  się p r z e p u s t 
ką, k tó rą  po fo rm ie  do c y r k u łu  zan iesiono .

W  ho te lu  n a p is a łe m  k i lk a  k a r t e k  do 
z n a jo m y c h ,  a  n ie  m a ją c  pew nośc i  czy  l is t  
a d re so w a n y  po p o lsk u  s t ą d  w y jd z ie ,  p o 
szed łem  n a  pocz tę ,  k tó r a  l e ż a ła  o d w a  
k ro k i  i t a k ą  ta m  m ia łe m  ro zm o w ę  .•

— C h c ia łb y m  oddać  l is t ,  n ie  w iem  
je d n a k ,  czy  go s t ą d  pan o w ie  puścicie , g d y  
będzie  a d re s o w a n y  po po lsku .

—  A  czem u  po jaolsku ?
— Bo n ie  z n a m  in n eg o  ję z y k a .
— P a n  n ie  t u t e j s z y ?
— N a tu ra ln ie  — inacze j  b y m  się  j u ż  

ro sy jsk ie g o  m u s ia ł  nauczyć .
— A  d o k ąd  te n  l i s t  ?
— J e s t e m  z G a licy i .
— W ięc  do G a l i c y i?
— T ak .
— No, t a k  j a  p a n u  r a d z ę  ad re so w a ć  

po n iem iecku . N am  to  w sz y s tk o  jedno ,  
m y  z n a m y  w s z y s tk ie  ję z y k i ,  ale t a m  
u  w a s  to  ty lk o  po n iem ieck u ,  ta m  w s z y s t 
ko N iem cy .

— P a n  w y b aczy ,  że się  śm iem  sp rze 
ciw ić , ale w y c h o w a łe m  się t a m  i p o s i 
w ia łe m ,  j e d n a k  u rz ę d n ik a  n ie  u m ie jąceg o  
po p o lsk u  n ie  w id z ia łem .

— T a k  to  się m ów i, ale j a  p a n u  r a 
dze, ad re so w ać  po n iem ieck u ,  l i s t  z a g in ie ,
a szkoda , m oże p a n  t a m  co w a ż n e g o  
pisze.

— D z ię k u ję  p an u ,  t a k  uczy n ię .

K p i ł  on, c zy  o d ro g ę  p y t a ł  ? n ie
wiem . A d re s o w a łe m  po n ie m ie c k u  i w s z y s t 
k ie  k a r t y  dosz ły .

W środę  27. l ip ca  w y p a d a ł a  j a k a ś  
g a ló w k a .  Od sam ego  r a n a  sn u l i  s ię  k o z a 
cy k u b a ń s c y  w  sw o ich  m a lo w n ic z y c h
s t ro ja c h  po m ieśc ie  a o 1 1 . r a n o  m ia ł  się 
o d b y ć  p rz e g lą d  w o jsk a  i popis  s t r a ż y  p o 
ż a rn e j  ! To o s ta tn ie  n a jb a rd z ie j  z a c i e k a 
w ia ło  m ego to w a rz y s z a  g o r l iw eg o  cz ło n k a  
s t r a ż y  ocho tn icze j  lw o w sk ie j ,  a le  go u p r o 
s i łem , a b y  nie  z w le k a ł  z w y ja z d e m ,  
i w  c h w il i  g d y  d a w a n o  s y g n a ł y  n a  r o z 
poczęcie p rz e g lą d u ,  m y ś m y  w y je ż d ż a l i  
z m ia s ta .  Z a m ie rz y l i ś m y  d o trz e ć  n a  noc 
do B o rszczo w a  — i t a k  te ż  i s to tn ie  się 
s ta ło .

B y ła  to  n a jw ię k s z a  p rze s trzeń ,  j a k ą  
j e d n e g o  d n ia  t y m  ra z e m  z ro b i łem , bo 8 1  

k i lo m e tró w . M łody  c y k l i s t a  z p o l i to w a  
n iom  p rz e c z y ta  t ę  cyfrę ,  j a  j e d n a k  m a ją c  
za  . sobą  k a b a l i s ty c z n ą  c y f rę  44 i k i lk a  
k i lo g ra m ó w  p odróżnego  p a k u n k u  n ie  m a m  
z a m ia ru  a n i  s ię  w s ty d z ić ,  a n i  w y p ie ra ć ,  
że p r z y je c h a w s z y  do B o rszczo w a  o 10. 
w nocy  b y łe m  b a rd z o  zm ęczo n y  i ż ą d n y  
spo czy n k u ,  tern w ięcej,  że od K r z y w c z a  
m ie l iśm y  okolicę  g ó rz y s tą .  W sie  p rzez  
k tó re ś m y  p rz e je ż d ż a l i  w ie lk ie  i zam o żn e ,  
p ie rw s z y  r a z  j e d n a k  w  ży c iu  z d a rz y ło  
m i się, że n a  z a p y ta n ie  j a k  się n a z y w a  
d z ie d z ic ,  o d p o w iad an o  m i „ne  z n a j u “. 
Z a c ie k a w io n y  tern p o w ta rz a łe m  i n a z a 
j u t r z  to  sam o  p y ta n i e  w  in n y c h  m ie jsc o 
w ośc iach  i k i lk a  r a z y  sp o ty k a łe m  się z t ą  
s am ą  odpow iedz ią ,  częs to  z d o d a tk ie m  
„ tu  posesor ży d ,  a p a n a  ne  zn a jem , bo 
m eszk a  j e  we L w o w i “. C z y  t a k  b y ć  po- 
w i- ino?  to  j u ż  do sk ro m n eg o  c y k l i s ty  n ie  
n a leży .

(C. d. n .)
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Ż Y C I O R Y S Y
z n a k o m ity c h  jeźdźców  i lu d z i około s p o r tu  k o łow ego  zas łu żo n y ch .

(V dowolnym porządku.)
X V .

K a r o l ^Roger h rab ia  R a c z y ń s k i .
U ro d z i ł  s ię  d n ia  30. s ty c z n ia  1878 r. 

w  R o g a l in ie  (w k s ię s tw ie  P o z n a ń sk ie m )

O t r z y m a w s z y  r=ji---------
nierwsza nanki J

O tr z y m a w s z y  
p ie rw sz e  n a u k i  
w  d o m u  ro d z i
cie lsk im , k s z t a ł 
c ił  s ię  późn ie j  
w  g im n a z y u m  
św. A n n y  w  K r a 
kow ie ,  g d z ie  w 
k a ż d e m  p ó łroczu  
w s z y s tk ic h  k la s  
o t r z y m y w a ł  z a 
w sze  s to p ie ń  c e 
lu ją c y .  W r . 1896 
z ło ż y ł  z o d z n a 
c z e n ie m  e g z a 
m in  do jrza łośc i .

W  c ią g u  ty c h  
s tu d y ó w  g im n a-  
z y a ln y c h  u l u 

b io n y m  je g o  
p rz e d m io te m  był 
j ę z y k  po lsk i  i 
l i t e r a t u r a  o jc z y 
s ta ,  a  g d y  ra z  
w k la s ie  V I .  n a  
z a d a n ie  dom ow e 
p ię k n y m  w ie r 
szem  p rz e ło ż y ł  
d łu ż s z y  u s t ę p  z 
I l i a d y ,  za c h ę ca ł  
go  p ro feso r  do 
w y t r w a n ia  w  te j  
p ra c y ,  p rz e p o 
w ia d a j  ąc  m u  k ie  
d y ś  la u ry  n a  p o 
lu  l i te ra c k ie m .
Z  p o w o d u  p ię k 
n y c h  z a le t  u m y 
s łu  i c h a ra k te ru ,  
c ie sz y ł  s ię  on  zaw sze  p r z y ja ź n i ą  sw oich  
k o le g ó w ,  za ró w n o  j a k  te ż  i p r a w d z iw ą  
m iło śc ią  i ż y c z l iw o śc ią  sw o ich  profesorów .

N a  row erze  z a c z ą ł  j e ź d z ić  w  r. 1890. 
b y ł  w ięc  j e d n y m  z n a jw c z e ś n ie j s z y c h

a d e p tó w  s p o r tu
ko łow ego ,  m e  
m ó w iąc  j u ż  o 
tem , że  w  d z ie 
c iń s tw ie  u p r a 
w ia ł  s p o r t  k o 
ło w y ,  j e ż d ż ą c  
po p o k o ja c h  na... 
t r y c y k lu .

S p o r t  k o ło w y  
z a c z ą ł  u p ra w ia ć  
z p r a w d z iw e m  
za m iło w a n ie m , 

czego  dow o d em  
j e s t ,  że j a k o  
c z te r n a s to le tn i  

m łodz ien iec ,  
z a w ią z u je  w spó ł 
n ie  z T y s z k ie w i 
czam i „ A m a to r 
sk i k lu b  c y k l i 
s t ó w / '  k t ó r y  j e d 
n a k ż e  n ie  d łu g o  
i s tn ia ł .

P o  r a z  p ie rw -  
d a ł  d a ł  s ię  R a 
c z y ń s k i  p o zn ać  
szerszej p u b l ic z 
ności w  w y ś c i 
g a c h  K . K. C„ 
u r z ą d z o n y c h  w  
d. 5. m a ja  1895 
g d z ie  z d o b y ł  

d w ie  n a g r o d y  — 
je d n ę  w  b ie g u  
n a  p rz e s t r z e n i  
1500 m. n a  p ię 
c iu  s t a r tu j ą c y c h  

— j a d ą c  w s p o m n ia n ą  p r z e s t r z e ń  w  2 m. 
25 sek. (co n a  ow e c z a sy  b y ło  ś w i e t 
n y m  r e z u l ta te m ) ,  d r u g ą  w  h a n d ic a p ie
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2  k im .,  g d z ie  m im o  d a n y c h  p rzez  siebie  
w ie lk ic h  w y r ó w n a ń  z a k o ń c z y ł  p ie rw s z y  
b ie g  p ię k n y m  fiu ishem . W r. 1896 n ie  
j e ź d z i ł  dużo  ń a  row erze ,  g d y ż  p r z y g o to 
w y w a ł  się  do e g z a m in u  do jrza ło śc i ,  a j e 
że li  s t a w a ł  do w y śc ig ó w , to  j e c h a ł  z „pe- 
c h e m “ . W s k u t e k  n a d z w y c z a j  s łabego  
w z ro k u ,  zw ła sz c z a ,  że n ie  c h c ia ł  w ów czas  
u ż y w a ć  szkieł,  n ie  m ó g ł  n ig d y  w y ś c ig u  
d o k o ń c z y ć ;  c ią g łe  u sz k o d z e n ia  m a s z y n y  
s t a w a ły  n a  p rzeszkodzie .  W  je s ie n i  w y 
j e c h a ł  n a  n a u k ę  p ra w  do H e id e lb e rg u ,  
z ło ż y w s z y  p r z e d te m  p re z e so w s tw o  „T o 
w a r z y s tw a  M lu d z ie rz y  C y k l i s tó w “ , k t ó 
reg o  w r a z  ze m n ą  b y ł  za ło ży c ie lem . 
W  g r u d n iu  j e d n a k ż e  n a  w a ln em  z e b ra n iu  
z o s ta ł  w y b r a n y  p ro te k to re m  T. M. C.

W  r. 1897. w ra c a  z H e id e lb e rg a  do 
K r a k o w a  z z a m ia re m  u d a n ia  się  z k o ń 
cem  r. 1897 n a  s t u d y a  in ż y n ie r s k ie  do 
L e o d y u m  (L iege). M a ją c  ty m c z a s e m  dość 
w o ln eg o  cz a su  z a c z ą ł  s ię  w K ra k o w ie  
t r e n o w a ć  i m ia ł  też  z a m ia r  b ra ć  u  d z ia ł  
w  w y ś c ig a c h  k ra k o w sk ic h .  J a k ie ś  f a tu m  nie  
d a ło  z a m ia ru  teg o  u r z e c z y w is tn ić  — j a 
d ąc  r a z  b o w iem  n a  ro w erze  po ro z m ię k 
łej d rodze  u p a d ł  t a k  n ie szczęś l iw ie ,  iż 
z ł a m a ł  nogę  w  ko lan ie ,  w s k u te k  czego 
m u s ia ł  d w a  m ies iące  w  łó ż k u  p rze leżeć . 
Z  k o ń cem  ro k u  1897 w y je ż d ż a  r z e c z y 
w iśc ie  do B e lg i i  a z w io sn ą  ro z p o c z y n a  
s u m ie n n y  t r e n in g ,  k tó re g o  re z u l t a te m  b y 
ło, że K a c z y ń s k i  w y s t ę p u j ą c y  w B elg ii ,  
pod  p se u d o n im e m  C h ar le s  R o g e r  — zo
s t a ł  w ■ k r ó tk im  czasie  j e d n y m  z n a j l e p 
sz y c h  w  B elg ii  c y k l i s tó w  am a to ró w . 
W y g r a ł  on na  to r a c h  b e lg i j s k ic h  ogó łem  
14 n a g ró d ,  z czego w  L e o d y u m  p ie rw 
sz y c h  c z te ry  i d w ie  d ru g ie ,  w  T i l b m r g u  
j e d n ę  p ie rw sz ą ,  w S p a  j e d n ę  d ru g ą ,  
w B ru k se l i  j e d n ę  p ie rw sz ą ,  w reszc ie  w y 
g r a ł  d w a  m a tch e ,  j e d e n  z a m a to re m  
f r a n c u sk im  Gruillemin, d ru g i  z n a j le p s z y m  
a m a to re m  b e lg i jsk im  E r a t o  — w reszc ie  
n a  . t a n d e m a c h  z to w a rz y s z e m  E r a t o  j e 
d en  b ie g  m ię d z y n a ro d o w y  w  B ru k se l i ,  
da le j  m a tc h  z n a j le n s z e m i  p a r a m i — b r u 

kse lsk ą ,  h o le n d e rsk ą  i p a r y s k ą  — w y g r y 
w a ją c  zaw sze .

N a j le p s z e  je g o  cz a sy  n a  to rz e  z l e a 
d e ra m i  s ą :  1 0 0 0  m. w  1 :1 B4/5, 2 0 0 0  m. 
w  2;29, 5000 m. w  7:9, j e d n a  m i la  a n 
g ie lsk a  w  1:59. Fez  lead e ró w  838 m. 
w 234/ ft, 400 m. w 263/5, 500 m. w  8 3 1/5, 
6 6 6  m. w 50, 800 m. w  594/5, 1000 m. 
w  1:16, n a  t a n d e m a c h  400 m. w  26, 
500 w  3 2 y,, 600 m. w 39-/5, n a  d ro d ze  
z le a d e ra m i  10 km . w  14:54, ?0 km. 
w 31:17, 30 k m . w  48:52. W g o d z in ie
38 k m  , 200 m.

W ro k u  p rz y s z ły m ,  p o n iew aż  obecn ie  
s ta le  z o s ta je  w  K r a k o w i e — z a m ie rz a  b ra ć  
u d z i a ł  w w y ś c ig a c h  w  G a l ic y i  i w  K r ó 
le s tw ie  p o lsk iem , z k tó r y c h  n ie w ą tp l iw ie  
w y ch o d z ić  będz ie  zw ycięsko .

W sp o m n ę  je sz c z e  n a  koniec ,  że ch cąc  
obu d z ić  z a s y p ia ją c y  sp o r t  w K ra k o w ie ,  
s p ro w a d z a  au to m o b il  do p ro w a d z e n ia  n ie  
licząc  tego, że m a  c z te r y  ro w e ry  w y ś c i 
gow e p o jed y ń cze ,  k tó re  c z ło n k o m  T. M. C, 
w y p o ż y c z a  do w y śc ig ó w . J a k  z a g o r z a ły m  
j e s t  zw o le n n ik ie m  sp o r tu  ko łow ego , n iech  
p o s łu ż y  p rz y k ła d ,  że w ro k u  1896 p r z y 
j ą ł  z a s tę p s tw o  ro w eró w  f irm y  A l r ig h t ,  
k tó re  s p ro w a d z a ł  do K ra k o w a ,  p ła c i ł  cło 
i p rz e w o ź n e  za  n ie  z w ła sn e j  k ieszen i ,  
o d s tę p u ją c  j e  za  cenę f a b ry c z n ą  sw o im  
z n a jo m y m  i ko legom . N ic  te ż  d z iw n eg o ,  
że p ra w ie  w s z y s c y  ów cześni u czn io w ie
8 . kl. g im n  św. A n n y  a je g o  k o led zy  j e ź 
d z i l i  n a  ro w e ra c h .

Od czasu  g d y  z o s ta ł  p r o te k to re m  
T . M C., ro z w i ja  się w sp o m n ia n e  to w a-  
w a rz y s tw o  b a rd z o  p iękn ie ,  /^yjąc z n im  
od d z ie c iń s tw a  w śc is łe j  p rz y ja ź n i ,  n a p i 
sa łe m  t y c h  słów  k i lk a  w  t y m  celu, a b y  
cyk l iśc i  polscy, k tó r z y  m n ie m a ją ,  że t r z e 
b a  b y ć  pod in n e m  n iebem  u ro d z o n y m ,  
a ż e b y  dobrze  je ź d z ić  m ie li  dowód, że 
w szędz ie  i z aw sze  w y t r w a ło ś c ią  i z a m i
ło w a n ie m  do p ię k n y c h  m o żn a  d o p ro w a 
dz ić  r e z u l t a tó w .

Zygmunt Ziembicki
Kraków, w październiku 1898.
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W YŚCIGI

o m is t r z o w s tw a  ś w ia t o w e
I. C. A . 1898 r. 

w e  W ie d n iu .

'J a t a ln y m  b y ł  d ru g i  d z ie ń  w y- 
ścigów . J u ż  n a  p o c z ą tk u  b y ł  

■ » )  sk a n d a l ,  m ia n o w ic ie  w  g a r d e 
ro b ie  p o są d z a l i  s ię  d w a j  w y ś c ig o w c y  
o k ra d z ie ż  i to się  s ta ło  pow o d em  w a lk i  
n a  pięście. N a s t ą p i ły  b ieg i  a m a to ró w  
z w y ró w n a n ie m  i w y śc ig  n a  2 0 0 0  m. 
o n a g ro d ę  600 ko ron , k tó re  z d o b y ł  L u r io n  
(A u s t ry a )  L, H e l le r  (A u s t ry a )  2 ., L a n -  
f r a n c h i  (W ło c h y )  3. O ba te  b ieg i  podz ie 
lone n a  p rz e d b ie g i  n ie  b u d z i ły  w ie lk ieg o  
za jęc ia ,  a lb o w ie m  pub liczność , z a p e łn ia ją c a  
szcze ln ie  t r y b u n y ,  o c z e k iw a ła  z n ie c ie r 
p l iw ośc ią  r o z s t r z y g n ię c ia  w y śc ig ó w  z a w o 
d ow ców  n a  100 k i lo m e n tró w .  N a  liście  
c z y t a m y  1 1  n a z w is k  z n a n y c h  ś w ia to w y c h  
s z y b k o n o g ic h  sp ó łzaw o d n ik ó w  j a k  : W a l 
ter, C o rd a n g ,  K ocher ,  L eśn a ,  G e rg e r  i inn i .  
L ecz  sześc iu  zg ło sz o n y c h  nie  p r z y b y ło  
z u p e łn ie  do W ie d n ia ,  m ię d z y  t y m i  też  
cz te re j  p ie rw s i  w ym ien ien i ,!  a  G e rg e r  n ie  
cztił  się n a  s i ł a c h  do w s p ó łz a w o d n ic tw a .

N are sz c ie  — b ie g  się ro z p o c z y n a  i n a  
to rze  o k a z u je  się  P a lm e i  bez  ż a d n y c h  
w sp ó łzaw o d n ik ó w ; n a tu r a ln ie  to  w y w o łu je  
s łu sz n e  o b u rz e n ie  u  pub licznośc i ,  k tó ra  
za  d rog ie  p ie n ią d z e  ta k ie g o  d o z n a je  z a 
w odu. P o w s ta je  t e d y  p isk  i g w izd ,  czy l i  
t a k  z w a n ą  kocia  m u z y k a  n ie  do o p isan ia .  
Z a r z ą d  I. C. A. o d b y w a  n a rad ę ,  bo C hase  
chce te ż  w z ią ć  u d z ia ł ,  a le  je ś l i  m u  z a 
p ła c ą  p rz o d o w n ic tw o ,  n a  co A n g l ic y  n ie  
chcą  zezw olić , choć W ie d e ń c z y c y  d la  r a t o 
w a n ia  s y tu a c y i  s ię  z g a d z a ją .  P o l ic y a  m u 
s ia ła  w k ro c z y ć  i a re s z to w a ła  k i lk a  osób, 
co j e d n a k  n ie  p rz y c z y n i ło  się w ie le  do 
u c iszen ia  w rz a w y .  W reszc ie  P a lm e r  zd e 
cy d o w a ł  się  j e c h a ć  bez  w sp ó łzaw o d n ik ó w ; 
p ro w a d z e n ie  o b ją ł  D u n lo p -T e a m . Z w y c ię 
s tw o  to  m is t r z o w s tw a  św ia to w e g o  n a  
100 km . z d o b y ł  n a tu r a ln ie ,  j a k o  C ham - 
p ion sh ip  o f  th e  W o r ld ,  P a lm e r  (A nglia) ,  
j a d ą c  2 : 1 0 : 16*/5 i p o b i j a j ą c  a u s t r y a c k i  
r e k o rd  G e rg e ra  2:12:234/5 — n ie  o s ią g n ą ł  
j e d n a k  sw ego  w ła sn e g o  re k o rd u  te g o ro c z 

n ego  1:59:45Y5. D z iw n e  w  ty m  w y p a d k u  
j e s t  p o s tę p o w a n ie  z a rz ą d u  I .  C. A ., k tó r a  
a n g a ż u je  cy k l is tó w , n ie  z a p e w n iw s z y  się 
co do ich  u d z ia łu ,  n a s tę p n ie  w  t e n  spo
sób r o z g r y w a  m is t r z o w s tw a  zw a n e  św ia-  
to w em i,  a pub l iczn o ść  oszukuje .

M im o teg o  z d a rz e n ia  w  t rz e c i  i o s t a 
t n i  d z ie ń  w y śc ig ó w  z g ro m a d z i ła  się z n o 
w u  k i lk u n a s to  - ty s ię c z n a  p u b l iczn o ść  na  
p la c u  w y śc ig ó w . S p o k o jn ie  o d b y ły  się 
c z te r y  p rz e d b ie g i  do m is t r z o w s tw a  n a  
k r ó tk ą  p rz e s t r z e ń  d la  zaw odow ców . P r z y  
d r u g im  m ię d z y b ie g u  n a s tę p u je  n ie p o ro z u 
m ien ie  m ię d z y  sędz iam i,  a lb o w ie m  N ie m 
cy  tw ie rd z ą ,  że S e id l  p r z y b y ł  d ru g i  do 
m e ty ,  A n g l ic y  zaś p r z y s ą d z a ją  to  m i e j 
sce B an k e ro w i.  Seid l m a  po swej s t ro n ie  
z w o len n ik ó w  m ię d z y  p u b licznośc ią ,  k tó ra  
g łośno  p ro te s tu je ,  a S e id l  p rzez  k w a n d ra n s  
n ie  chce u s tą p ić  z to ru ,  co j e d n a k  m u  
n ie  pom og ło  w  ten sposób a u s t ry a c c y  
w y śc ig o w c y  s t r a c i l i  sw e pole w  r o z s t r z y  
g a j ą c y m  b ie g u  R e z u l t a t  n a s tę p u ją c y
(m ila  a n g .  =  1609 m . ) :

B a n k e r  (A m e ry k a )  . . . 1.
V e rh e y e n  (N iem cy) . . .  2.
J a c q u e l in  (F r a n c y a )  . . . 3.
A r e n d  spad ł .

P r z y  o s ta tn ie j  k r z y w iż n ie  sp ad a  
A re n d ,  p rz y c z e m  w y b i j a  sobie d w a  zęby  
i t r a c i  t y t u ł  m is t r z a  św ia to w e g o  z ro k u  
zesz łego .

N a jsp o k o jn ie j  podczas  w y śc ig ó w  z a 
c h o w y w a ł  się  J a c q u e l in ,  r o b i ł  z d ję c ia  fo
to g ra f iczn e  z p o je d y ń c z y c h  b iegów , a s i ły  
sw e k rz e p i ł  szam p an em , lecz n ie  w ie le  
m u  to  pom og ło , b y ł  t rz e c im .  N ie  bardzo  
się te m  z m a r tw i ł  i g r a tu lo w a ł  zw y c ięzcy .  
M a on c h a ra k te ry s ty c z n e  p o d o b ień s tw o  
do N ap o leo n a  I.

Z a c h o d z i  p y t a n i e :  c z y  B a n k e r  j e s t  
n a j l e p s z y m  m ię d z y  z a w o d o w y m i w y ś c i 
g o w c a m i?  — ta k ,  n ie  m o ż n a  o d p o w ie 
dzieć, bo b ra k ło  w  z a w o d a c h  z n a n y c h  
c h am p io n ó w  j a k :  B our i l lo n ,  M orin ,  D e s 
c h am p s ,  P r o t in ,  P o n te c c h i ,  S in g ro ss i ,  P a -  
s ini, T o m m a se l l i  i in n y c h ,  k tó r z y  h o n o r  
o b l ic z a ją  b rz ę c z ą c ą  m o n e tą ,  d la te g o  te ż  
n ie  p rzy b y l i .  Do u d z ia łu  t e d y  w  m is trz o w -  
s tw a c h  ś w ia to w y c h  p o w in n y  z w ią z k i  k l u 
bow e o b o w iązkow o  w y s y ła ć  s w y c h  c z ło n 
ków  i z m u sz a ć  do b r a n ia  u d z ia łu .

A m e r y k a n in  B a n k e r , s y m p a ty c z n y  
b a rd z o  m ło d z ien iec ,  j u ż  od k i lk u  l a t  św ię 
ci t r y u m f y  n a  to rach ,  w  ro k u  z e sz ły m
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musiał jednak z powodu choroby zanie
chać treningu, mimo czego odzyskał zno
wu swą formę. Jechał na kole „Cleve- 
land“ o przenośni 91.

Ostatni bieg Champion - Match na 1 
milę ang. między Albertem a Bankerem, 
zwycięzcami amatorów i zawodowców na 
krótką przestrzeń, nie przyszedł do skut
ku, bo Banker czuł się zanadto zmęczo
nym i odczuwał skutki swej dawnej cho
roby. Zatem znowu bieg walk-over.

Albert (Niemcy) . . . . 1 .
Za namową przyjaciół objechał raz 

tor i stał się generalnym mistrzem świa
towym. Niepowołani sportowcy urządzili 
następnie szturm do garderoby, chcąc 
w ten sposób okazać swe niezadowolenie, 
aź policya położyła koniec tej awanturze.

Jak z trzechdniowych wyścigów za
uważyć można, przebieg tychże był śmie
szny. Anglicy, którzy uważają się za 
nieomylnych w kwestyach sportowych, 
z góry traktowali swych kolegów w ie
deńskich, a .skutek tego był taki że na
stępnie zrobili sobie w dziennikach w y
mówki. Rezultat materyalny wyścigów  
był dobry, ale moralny bardzo niski 
i zdaje się, że tak prędko nie odbędą się 
znowu mistrzowstwa światowe we W ie
dniu.

W. Krzepowski

f
W y s t a w a  k o la r s k a  w  L ip s k u .
~~> s | | | |^ wiązek niemieckich handlarzy kół 

urządził w Lipsku w pałacu 
krzyształowym  wystaw ę ko

larską, która trwała od 4. do 9. listopada 
i cieszyła się nadzwyczajnem powodze
niem. Przypuszczone były  do udziału 
tylko firmy niemieckie — z wyłączeniem  
zagranicy, mimo to znalazło się około 
260 wystawców, a między nimi kilku au- 
stryackich.

Z ciekawszych przedmiotów w ym ie
nimy :

Bezłańcuchowe koło „Libelle“ firmy 
Georg Mechler i Ska w Neudamm. Prze
nośnia składa się z dwóch wielkich kół 
umieszczonych na miejcu łańcucha, które 
przenoszą ruch na koło tylne. Tarcie nie 
ma być większe jak przy użyciu łań
cucha.

F. Messedat i Ska w Kolonii w y
staw ili swoje oryginalne koła bezłańcu
chowe i jako nowość dzwonek rewolwe- 
rowy.

Zupełnie odmienną od dzisiejszych  
kół budową odznaczają się koła frank
furckiej fabryki systemu ,, Frank u. Przy
rząd poruszający to bezłańcuchowe koło 
umieszczony jest w piaście przedniego 
koła, toteż i budowa zbliżona jest do 
dawnych kół wysokich, jakkolwiek zre
sztą rama odpowiada jeszcze kształtom  
niskiego koła. Widzimy tam także koła 
pakunkowe tego samego systemu. Mecha
nizm przenoszący ruch porusza się cały  
na kulkach.

Fabryki „Rhenus11 w Yiersen wysta
w iły  jako nowość podwójne kulkowe ło 
żysko, składające się z dwu szeregu ku
lek, między któremi porusza się wolno 
pierścień łożyskowy, wskutek czego zre
dukowane zostaje tarcie do minimum.

Fabryki kół „Meteor“ B. Albla 
w Gracu w ystaw iły  swoje bezłańcuchowe 
koła, z przyrządem do zmiany przeno
śni podczas jazdy, jakoteż liczne zw y
czajne koła, bardzo starannie i pięknie 
wykończone.

Drugą austryacką fabryką, której ko
ła zwracają na siebie uwagę jest gracka 
fabryka Cless & Plessing, wyrabiająca 
wyłącznie koła bezłańcuchowe.

W ogóle bardzo wiele fabryk rozpo
częło już budowę kół bezłańcuchowych, 
wobec czego trudno już im dziś odma
wiać przyszłości.

Firma Fryderyk Seip z Frankfurtu 
n. M. wystaw iła swoje koła „Liliput14, 
które umieścić można w stosownej to 
rebce i brać ze sobą do wagonu kolejo
wego. W yjęcie z torebki i złożenie zaj
muje ledwie kilka minut czasu.

(C. d. n.)
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P o g a d a n k i tec h n ic zn e .

Hamulec.
(Ciąg dalszy)

.z ia łan ie  h a m u lc a  p o leg a  n a  z u 
ż y tk o w a n iu  p ra w id e ł  ta rc ia .  P o d  
ta rc ie m  ro z u m ie m y  opór, j a k ie g o  

d o zn a ją  dw ie  p rz e su w a ją c e  się a p r z y le 
g a ją c e  do siebie p ła sz c z y z n y .

T a rc ie  to  j e s t  p ro p o rc y o n a ln e  do c i 
śn ie n ia  p o m ię d z y  t r ą c e m i  się  c ia łam i,  a 
n a to m ia s t  w ca le  n ie  j e s t  z a leżn em  od 
w ie lk o śc i  t r ą c y c h  się p ła s z c z y z n ,  a n i  te ż  
od szybkośc i  ru ch u ,  c z y l i  in n e m i  s ł o w y : 
s i ła  t a r c ia  n ie  z m ie n ia  się  w ca le  p rzez  
z m ia n ę  p ła sz c z y z n ,  je ż e l i  się ró w n o cze 
śnie  n ie  zm ie n i  n ac isk u .

Z w ię k sz a n ie  t e d y  p ła s z c z y z n y  h a 
m u lc a  n ie  w p ły n ie  w ca le  n a  z w ięk szen ie  
s i ł y  h a m o w a n i a ; p o w s ta n ie  t y lk o  więcej 
p u n k tó w  z e tk n ię c ia  się h a m u lc a  z k o łem  
bez  w p ły w u  n a  s i łę  h a m o w a n ia .  T a k  s a 
mo p r z y  zw iększone j  szybkośc i  p ozos ta je  
opór n ie z m ie n io n y ,  j a k k o lw ie k b y  p o 
zorn ie  in acze j  s ię  z d a w a ć  m ogło .

W  j a k i  t e d y  sposób u ż y ć  h a m u lc a ,  
b y  koło  w  b ie g u  z a t r z y m a ć ,  czy l i  m ó w iąc  
in acze j  „ b y  ż y w ą  s i łę  ru c h u  z n iw e c z y ć 11. 
J a k im k o lw ie k  będz ie  m odel h a m u lc a ,  z a 
w sze  po leg ać  b ędz ie  je g o  s i ła  n a  t a r c iu  
h a m u ją c e j  p ła s z c z y z n y  o obręcz  gum ow y, 
o dzw ono, o p ia s tę ,  o k o rb ę  i t .  p. — 
W s k u t e k  p e w n e g o  c iśn ie n ia  d z ia ła  h a 
m u lec  n a .  d a n ą  część ko ła ,  a p ra c a  t a  
m a ją c a  z n iw e c z y ć  ż y w ą  s i łę  ru c h u  m a  
s z y n y  j e s t  jo roporcyonalną  do c iśn ien ia  
d ź ia ła ją c e g o  n a  ow ą  o b ra c a ją c ą  się część 
k o ła  i do p rz e b y te j  p rzez  n ią  drog i .

N p. h a m u le c  d z ia ła  z s i łą  60 k lg .  n a  
dzw ono  o ś re d n ic y  70 cm. te d y  c iśn ien ie  
to  o k re ś l i ło b y  się 6 0 X ' / 0 ( ' / 0 w s p ó łc z y n 
n ik  t a r c ia  m e ta lu  o m etal)  X  n  (k tó rem  
o z n a c z a m y  ilość o b ro tó w  ko ła)  X  2m. 20 
d łu g o ść  d ro g i  za  j e d n y m  obrotem ).

J e ż e l i  t e r a z  h a m u le c  d z ia ła ć p m a  na  
um ieszczone  p r z y  p iaśc ie  ko ło  o ś re d n ic y  
1 2  cm. to  w y p a d ła b y  j e g o  p ra c a  
6 0 X ^ X 11X 8 8  cm. z a m ia s t  j a k  w yże j  
6 0 X ‘/GX h X 2  m. 20 cm., z a te m  b ędz ie  6  

r a z y  s łabszą .
(Dokończenie nastąpi).

I  dziedziny techniki, fabrykacyi i handlu,
Fabryka kół „P atria11. W  o s ta tn ic h  

czasach  za łożoną  z o s ta ła  we W ie d n iu  n o 
w a  f a b r y k a  pod  f irm ą P a b r y k a  kó ł „ P a 
t r i a 11 T o w a r z y s tw o  k o m a n d y to w e  A lfred  
W eid le r  i Ska . N o w a  t a  f a b r y k a ,  po łożo
n a  n a  H a n d e ls q u a i  92 w e  W ie d n iu  f a 
b ry k o w a ć  będzie , za ró w n o  j a k  f a b r y k a  
m a c ie r z y s ta  Weyersberg, Kirsclibaum i Ska  
— to w a r z y s tw o  a k c y jn e  d la  f a b r y k a c y i  
b ro n i  i części s k ła d o w y c h  kó ł  w  Solingen 
k o ła  „ P a t r i a “, k tó re  w  z e sz ły m  ro k u  
w  c a ły c h  N iem czech  z a s łu ż o n y  z y s k a ły  
ro zg ło s  i z n a la z ły  w y ją tk o w y  p o p y t .  O be
cn ie  rozpoczę to  i w A u s t r y i  w y ró b  z n a 
k o m i ty c h  kó ł „ P a t r i a -*. T a k  j.ak f a b r y k a  
w S o l in g en ,  t a k  sam o u ż y w a  te ż  w ie 
d e ń sk a  f a b r y k a  kó ł  „ P a t r i a -* w y łą c z n ie  
części s k ła d o w y c h  w y ro b u  w ła sn e g o  z S o 
l ingen .  W s z y s tk ie  części są k u te  lu b  c ią 
gnione (nic l a n e g o !), r a m a  n ie  do z n isz 
czenia , a l u to w a n ia  n iew idoczne . N a d 
zw y c z a j  s t a r a n n e  i d o k ła d n e  w y k o ń c z e 
nie , z n a k o m i ta  b u d o w a , j a k o te ż  n a d e r  
e leg an ck i  w y g lą d  kó ł  „P a t r i a “ , k tó re  z o 
s ta n ą  n a  wic lk ą  sk a lę  w  A u s t r y i  n a  t a r g  
w p ro w a d z a n e ,  z a p e w n ia ją  te j  m arce  od 
r a z u  j a k  n a j le p sz e  p rzy jęc ie .  N ie  u w a ż a 
m y  za  s to so w n e  ro zw o d z ić  się dalej n ad  
z a le ta m i  te j  m a rk i ,  j e s t e ś m y  bow iem  tego  
p rz e k o n a n ia ,  iż  ona  sam a  za  s ieb ie  w k r o t 
ce przem ówi.

G u s t a w  P i o t r o w s k i  wygłosi w najbliższym 
czasie odczyt o wpływie jazdy na kole na zdrowie.

— G u s t a w  M a r s c h n e r .  Dzięki szczę
śliwemu zbiegowi okoliczności będzie m iał Lwów 
w niedalekiej przyszłości sposobność widzieć pro- 
dukeye pierwszego światowego mistrza w sztucznej 
jeździe na wszelkich gatunkach kół Gustawa Mar- 
schnera.

Gustaw Marschner zbierał już laury na obu 
półkulach i jes t obok Kaufmanna pierwszym mis
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trzem na świecie, a wobec spodziewanego jego przy
bycia poczuwamy się do obowiązku podać bodaj po
bieżnie kilka dat z jego życia.

Urodzony jako syn właściciela ziemskiego 
w Lubawie w Saksonii dnia 7. listopada 1864, 
poświęcił się w r. 1884. jako mechanik przemy
słowi kolarskiemu. W tymże czasie nauczył się ja 
zdy na kole i brał też wnet udział w wyścigach, 
ab  nie mając w nich wielkiego szczęścia zwrócił 
się z zamiłowaniem ku jeździe sztucznej.

Po raz pierwszy dał się widzieć ze swemi pro- 
dukcyami w jeździe sztucznej w Dreźnie na wie
czorku sportowym urządzonym przez T. C. „Sturm- 
vogel“ i odrazu wprawił widzów w zdumienie.

W r. 1889. zdobył mistrzowstwo niem. Zwią
zku, poczem nastąpił cały szereg coraz nowych 
zdobyczy na tem polu i tak mistrzowstwo Unii 
w r. 1890, mistrzowstwo europejskie 1 8 9 1 ,w r. 1893 
w Ameryce Mistrzowstwo światowe. Do r. 1892 
występywał jako amator, następnie zaś przeszedł 
na zawodowca i produkował się z nadzwyczajnem 
powodzeniem we wszystkich stolicach świata.

— Z e b r a n i a  cyklistów lwowskich co czwartku 
około godz. 8. wieczór w restauracyi Webera, ul. 
Akademicka 1. 10.

— S a m o c h o d y .  Donosiliśmy w swoim 
czasie o zamiarze zaprowadzenia stałej komunikacyi 
samochodowej między Piotrkowem i Kaliszem. Spro
wadzony na ten cel samochód firmy „Benz“ nie 
odpowiedział swemu zadaniu i z tego powodu wy
toczył jej p. Gajewski proces sądowy. Obecnie spro
wadza p. Gajewski nowy samochód z innej fabryki, 
mianowicie P. Lutzmana z Dessau, której został 
podobno głównym na cesarstwo i Królestwo przed
stawicielem. Pan G. niedawno sam jeździł do Dassau 
na próby zakupionego samochodu, a w przyszłym 
tygodniu przywozi ów samochód do Piotrkowa, oso
biście, dyrektor wspomnianej fabryki. Nowy samo
chód ma być zbudowany bardzo silnie, koła mieć 
na żelaznych obręczach, ma być na zimę ogrze 
wany i podzielony na 2 klasy. Z Piotrkowa odcho
dzić ma do Kalisza co drugi dzień o godz. lO 1/* 
z rana, a z Kalisza — również co drugi dzień 
z rana, o godzinie 7.

— P r ó b y  z w o z e m  p a k u n k o w y m  
dla przewozu kół odbyły się niedawno we Wiedniu. 
Zastosowano w nim przyrząd systemu Gradmullera, 
za pomocą którego umieszcza się rowery wdłuż 
bocznych ścian w ten sposób, iż tylne koło opiera 
się na podłodze, przednie zaś zaczepia się u góry. 
Wóz taki pomieścić może 22  kół, przyczem pozo
stawione jest wygodne przejście przez środek.

Próby te uznane zostały jako zadawalające, 
może więc doczekamy się niezadługo osobnych wo
zów do przewozu kół.

— M i n i s t e r s t w o  k o l e i  ż e l a z n y c h  
w Austryi wydało pod dniem 29. października b. r.

okólnik do zarządów kolei państwowych, w którym 
zaleca jak najstaranniejsze obchodzenie się z nada- 
nomi do przewozu kołami przy za- prze- i wyłado
waniu, jakoteż bezpieczne pomieszczenie kół w wo
zach pakunkowych.

—  A r t y l e r y a  p r z e m y s k a  otrzymać 
ma wkrótce dwa motory do przewozu armat for- 
tecznych.

—  D i e t r i c h  wyścigo wiec wiedeński, znany 
i z lwowskiego toru, powrócił na łono amatorów.

—  N a g r o d ę  100 koron ofiaruje styryjski 
związek kolarski za najlepszy projekt urządzenia 
dróg dla cyklistów.

—  P i e r w s z ą  w i ę k s z ą  w y c i e c z k ę  
w Austryi na motocyklu przedsięwziął niedawno 
znany turysta Schmal. Jechał na motorowym tri- 
cyklu o sile 1 1/l  konia z Wiednia do Gracu i prze
był tę przestrzeń (200  km.) mimo złej drogi 
i mimo wzniesienia na Semmering 400  m. na 
10 km w 12. godzinach i 20. minutach. Zużycie 
benzyny około 11 litrów.

— D r. O s k a r  Z o t h  jeden z najruchliw
szych sportsmenów w Gracu, założyciel tamtejszogo 
K . C. z r. 1894, b. przewodniczący tamtejszego 
związku, mianowany został profesorem fizyologii na 
tamtejszym uniwersytecie.

—  W  M o s k w i e  otwarty został 12. zm. 
zimowy tor. Do wyścigów w dniach 13. i 15. listo
pada stanęli prócz jeźdźców rosyjskich, także Holen
der Meyers i Francuz Lamberjack. W  biegu 2 wiosrt 
pnybyli pierwsi w czterech przedbiegach W aszkie
wicz, Zorn ; Golowkow, Lamberjack ; Lemukin, Pel- 
z e r ; Meyers, Alexiew. W biegu rozstrzygającym d. 
15. przybywa 1. Meyers, 2. Zorn, 3. Waszkie
wicz. W wyścigu 1000 m. zwycięża Waszkiewicz,
2. Meyers, 3. Lamberjack. Match między dwojaka- 
kami Meyers-Lamberjack i Tidemann-Dokuczajew 
zakończył się zwycięstwem pierwszych.

■— B e 1 g i a, co do obszaru 2 '/ s razy miejsza od 
Galicyi, a co do zaludnienia mni ej więcej na równi 
z Galicyą stojąca, ma obecnie 22 torów wyścigo
wych kolarskich. Wszystkie te tory należą do „bel
gijskiej Ligi welocypedystóww. Rozwinięte tamtejsze 
dziennikarstwo sportowe tworzy ośobny związek. 
W samej Brukseli wychodzi 5 pism sportowych — 
jedno codzienne, inno tygodniowe, w Antwerpii jedno 
codzienne, w Leodyum 3 pisma tygodniowe, a nadto 
tygodnik w Louvain, Spa i t. d, —  Liczbę cykli
stów oceniają na z górą 60,000 .

— B o u h o u r s  zrobił 8. listopada na torze parku 
książęcego w Paryżu 100 km. z prowadzeniem 
w 1 :57 :1 9 '/. pobijając wszystkie rekordy od 80 — 
100 km., jakoteż światowy 100 km. rekord Palmera 
(1 :59 :47% .)
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— W y ś c i g i  p a r y s k i e  z 13. zm. zakoń
czyły się w wyścigu międzynarodowym zwycięstwem 
Courbe’a przed Brecy’m i Contenentem, w wyścigu 
na tricyklach zwycięstwem Deschampsa i Louveta 
przed dwojakiem Fossier-Heres. Prócz tego odbył 
się match między Protinem a Lintonem. W pierw
szym biegu 1000  m. zwycięża Protin, w drugim 
5000  m. Linton a w biegu rozstrzygającym 2000  m. 
Protin w 2 :2 0 3/ 5.

—  „ S a l o n  d u  c y c l e u doroczna wystawa 
odbędzie się w Paryżu w czasie od 15. do 26. 
grudnia w pałacu maszyn.

— C z ę ś ć  ż a n d a r m e r y i  f r a n c u 
s k i e j  zaopatrzoną została na próbę w koła.

—  F r a n c y  a liczy około 600 ,000  cyklistów.

— Z a ł o ż e n i e  z w i ą z k u  n i e m i e 
c k i c h  c y k  l i s t e k  proponuje hamburska sprawo
zdawczym pisma „die Radlerin".

—  Z n a n y  w y ś c i g o w i e c  A u g u s t  
L e h r  osiedlił się obecnie w Siegen, gdzie objął 
zarząd hotelu „pod złotym Lwem“ ‘ zostającego od 
lat wielu w rękach jego rodziny. Zawodu wyścigo
wego nie myśli jednak porzucać i nawet zamierza 
w Siegen wraz z pewnem konsorcyum zbudować 
400-metrowy drewniany tor.

—  D o n i e d o r z e c z n e g o  s z e ś c i o 
d n i o w e g o  w y ś c i g  u w Nowym Yorku (w Ma
dison Sąuare) wpłynęło już 30 zgłoszeń.
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Lwowski Klub Cyklistów.

Prezes: Dr. Jan hr. Drohojow
ski, ul. św. Marka 10.

Sekretarz: Dr. Jan  Rzepecki 
Bank krajowy.

Skarbnik: Wojciech Lerch
Bank Zaliczkowy, ul. Hetmańska 

Redaktor wiadomości klubo
wych: Juliusz R einer, ul. Kur
kowa 1. 5.
14endez-vous klubowe: Kawiar
nia Schneidra, ul. Akademicka

Zwyczajne półroczne Walne zgromadzenie człon
ków L. Ii. C. odbyło się 27. listopada w małej 
sali kasyna mieszczańskiego. Obecnych było około 30 
członków. Zgromadzenie zagaił o godz. 6*/j prezes 
dr. Jan  hr Drohojowski zlecając sekretarzowi, prze
wodniczącemu komisyi sportowej i skarbnikowi odczy
tanie sprawozdań za ubiegłe półrocze.

W pierwszej linii przedstawił sekretarz, iż 
liczba członków w ostatnich czasach dość znacznio 
się zmiejszyła, a to wskutek ustąpienia wszystkich 
oficerów (rozp. min.), jakoteż wykreślenia kilkunastu 
członków, którzy wkładek nie płacili i zupełnie 
sprawami klubu się nie interesowali. Natomiast za
znaczył zdobycze klubu w postaci zniesienia ograni
czeń jazdy na kole w obrębie Lwowa i obietnic 
władz co do gruntownej naprawy dróg w 15. kilo
metrowym okręgu Lwowa. Oznajmił wreszcie sekre
tarz iż kilku członków Wydziału zgłosiło jeszcze 
przed Walnem zgromadzeniem swoje ustąpienie, rezy- 
gnacyę zaś reszty Wydziału zgłosił na obecnem 
zgromadzeniu, wobec czego musiały nastąpić pono
wne wybory.

Sprawozdania przewodniczącego komisyi sporto
wej i skarbnika wykazały, iż sezon ubiegły pod 
względem sportowym i kasowym był wcale słaby.

Po dość ożywionej dyskusyi i udzielonych przez 
sprawozdawców wyjaśnieniach, zostały wszystkie trzy 
sprawozdania przez Zgromadzenie przyjęte

Wnioski Wydziału, by każdy z członków zło
żył po 25 ct. na nagrodę wędrowną do ,.Derbv 
Towarzystw zaprzyjaźnionych“ i by w celu zebrania 
potrzebnej na kancyę dzierżawną za tor kwoty 
600  złr. wybrać komisyę z trzech, któraby się za
jęła zebraniem tej kwoty w drodze subskrypcyi od 
członków —  zostały uchwalone. Do komisyi z trzech 
wybrano pp. dra. Krattera, Krobickiego i Lercha. 
Uiszczone przez członków kwoty zostaną nadal ich 
własnością i złożone zo taną na książeczkę kasy 
oszczędności lub w efektach.

Wuiosek p. Kościckiego, by na przyszłość 
podwyższyć wkładkę o drobną kwotę np. 10 ct mie
sięcznie i nadwyżkę tę odkładać na fundusz rezerwo
wy klubu przekazano nowemu Wydziałowi do posta - 
wienia wniosków na najbliższem marcowem walnem 
Zgromadzeniu

W skład nowego Wydziału weszli: jako prezes 
dr. Jan hr. Drohojowski, jako wiceprezes dr. Maryan 
Dawidowski a jako wydziałowi: Ludwik Christelbauer, 
Kazimierz Hemerling, dr. Fryderyk Kratter, T a 
deusz Kuschee, Wojciech Lerch, Juliusz Reiner, 
Józef Romaszkan, dr. Jan Rzepecki i Gustaw 
Schneider. Wydział ukonstytujo się na najbliższem 
posiedzeniu.



r y p l e l y ,  T a ą d e r a y  i  R o w e r y
najlepszej francuskiej fabryki

6 6„PEUGEOT
Rowery własnej fabryhacyi, a także z innych fabryk zagranicznych.

Sprzedaż hurtowna i detaliczna przyborów, części składowych 
w surowym i wykończonym stanie do rowerów.

-§■ Specya ln y  zak ład  reparacyjny w sze lk ich  nrjaszyn. 4-

G. Weiss i F. K. Kosiński
W A R S Z A W Ą

K r a k o M rs l u e  I ^ r z e c l m i e ś e i e  N r ,  3 ,  obok  K o p e rn ik a .

F .  L O R D ,  i€  p> a  ic ó w *
Floryańska 55  

j e n e r a ln y  za s tę p c a  austryackiej fabryki broni w  Steyr
n a  zachodn ią  G-alicyę po leca  r o w e r y  z te jże  f a b r y k i

m ark i

W a i f e n r a d
po cenach fabrycznych, jak również wszelkie części składowe i przybory do rowerów. 

W a rs ta t re p a ra c y jn y  pod kierownictwem fachowego mechanika na miejsca. 
Cenniki na zadanie odwrotna pocztą bezpłatnie.

0
0
0
0
0

^ | 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 | 0 0 0 0 0 0 ' ,

e l e k t r o - m e c h a n i k ,  d o s t a w c a  c. k. k o l e i  p a ń s t w o w y c h  
I j'w <5'w 3 ulI- SyłtstuisŁca. 1_ 2 3 .

W zorowo urządzony specyatny w arsta t dla naprawy rowerów
pędzony motorem gazowym zaopatrzony w znakomitą niklowalnię i piec do emalio
wania wykonuje szybko i starannie wszelkie naprawy row erów , niklowanie, emalio
wanie i całkow ite odnawianie tychże! Siły robocze znacznie zwiększone!

Nadto poleca

0
0

Z n ak om ite  ro w e ry  m ark i „ A D L E R 11 o raz  w ła sn e g o  w y ro lm !

Wszelkie przybory do rowerów utrzymuje tylko w najlepszej jakości!
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dwutygodnik humorystyczno-satyryczno- 
illustrowany

wychodzi 1. i 15. każdego miesiąca

PRENUMERATA  
dla a b o n e n t ó w  „ K 0 Ł A a wynosi

We Lwowie: kwartalnie 65 c t , półrocznie 
TBO, rocznie 2-60

Na prowincyi: kwartalnie 75 ct., półrocznie 
T50, rocznie 8 00.

RADFAHR-HUMOR
i R itdfulir- C hronik

kosztuje w Niemczech 
kwartalnie 2 M. 50 fen 
W A ustryi (ze stempl.) 
kwartalnie 1 złr. 75 ct. 

R e d a k c ja :

urzędowy organ ogólnego czeskiego Związku  
kolarskiego, najstarsze słowiańskie pismo 

sportowe.
X I I I .  R o c z n i k .

Wychodzi co drugi piątek (26 nrów rocznie)

ajv R oczn a  p rzed p ła ta  z łr . 3 .50 . -w

REDAKCYA I ADMINISTRACYA;

Praga, ul. Rycerska 1. 530/1

-sN kalendarz humorystyczny

? v

w y s z e d ł z k o ń c e m  z. m .

F. M; Rittingbri M. Kieinoscheg 
w  Monachium.

Prenumeratorowie KOŁA mogą nabywać 
kalendarz u p Z. Golloba ul. Ossolińskich 1. 15 
po zniżonej cenie 30 ct., z przesyłką pocztową 35  ct.

 # —

ł

C. i k. dostawca nadworny.

Dostawca Oddziału Kolarzy Sokoła Lwowskiego 
i Lwowskiego Klubu Cykistów

M. ROSKNTHAIi
w e  L w o w i e ,  n i .  K o p e r n i k a  9 .

P O L E C A :

Znakomite koła do ja zd y  „ )\d r ia“
W wyścigu Lwów-Sambor 21. lipca 1895 pierwsza nagroda na kole „ADRIA“
K om ple tne  stroje  dla kolarzy . — M undury  sokole, p łaszcze, oraz  w sze l
kie po trzeby  do m u n d u ró w .  —  Stroje ćwiczebne sokole. —  M undury  
w o jsk o w e  i u rzędn icze  i wszelk ie  do nich po trzeby. — W szelk ie  przy- 

bory  do szermierki. — Przyjm uje zam ów ien ia  n a  sz tandary  i szarfy.

C e n y  u m i a r k o w a n e  s t a l e .

?----  ----------------------------------
P ro s im y  p r z y  za m ó w ien ia ch  p o w o ły w a ć  się  n a  nasze p ism o.
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Jeneralns zastępstwo i główny sk ład
wyłącznie dla centralnej Galicyi

Towarz. akcyjn. fabryk Państw ow ych w Steyr
rz e c z y w is ty c h  d os taw c ów  N a j ja ś n ie j sz e g o  p w o r u  c. k. a rm ii  i o b ro n y  k ra jo w e j  

ro w e ró w  „jVłod. 1 8 9 8 “ m a rk i '

W a f f e n r a d

o t r z y m a ł  u \a g az y n  d la  sp or tu  kołow ego i fo to gra f i i

J. WONDRACZEK w Przemyślu
ul. Franciszkańska 1. 23.

Cenniki obejmujące wszelkie modele, jakoteż wszystkie moźliAe części 
składowe i przybory, po oryginalnych sta ły ch  cenach  fabrycznych — pro 

szę żądać, a wyszlę takowe odwrotną pocztą i bezpłatnie.
W łasna systematyczna szkoła jazdy i fachowy warsta

reparacyjny.

m

Jedyna sp rzedaż s ły n n y ch  na c a ł y  ś w i a t  próżnych dzwon  Joinlless
wyrób

fa h r y k i N e w  3 o in t I e s s  L i i .  w  B ir m in g h a m
na Austro-Węgry i Szwajcaryę.

 -----------

V  tym roku znów  zw ycięski na torze i drodze!
Bez konkurencji pod względem jakości i wykonania.

Płaszcze z silną bardzo elastyczną wkładką, kształt owalny, gładkie 
lub z rozmaitem zakarbowaniem.

Kiszki absolutnie nieprzepuszczalne z wentylem Dunlop, Hannower lub Lucas.

Pneumatyk „CONTINENTAL" najlepsza marka.

p
gyt*

i
w
p p
M i
P P
p p
M ip p

M ig*P

Drukiem Z. Golloba Lwów, Ossolińskich 15. Wydawea i odpow. redaktor Kazimierz Hemerling.



Rok IV. Dnia 15. grudnia 1898. Nr. 24

GŁÓWNY SKŁAD

z fabryk angielskich i niemieckich
tudzież wszelkich części składowych, przyborów i potrzeb 

do tychże. —  Wszystko w najlepszej jakości.

'5 W yłączne zastępstwo na Galicyę najznakomitszej w  świecie angielskiej fabryki

„Humber [ 8 p .“ w  B eeston , W olverham pton i C oventry.
Wyłączne zastępstwo znakomitej fabryki

i S =ki  („D ian ac‘) w Bielefeld.
Obrania trykotowe, czaplęi, potniki (sweatery), paslęi,

budki, pończochy.

Wszelkie przybory do szerm ierki, przybory do gier 
i zabaw sportowych.

— Cenniki na Zadanie. S—
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H i JR A l R I A  fabryka kół „patria“

©
0
0
®
0
0
0
0
00

0
0
00
0
0
0
0
0
0

0  
0  
0

j 3 J / i [ e d  I c T c i d l e r  i  0
0

t o w a r z y s t w o  k o m and y tow e

we W iedniu,  I I / 7  Tjandelsąuai 9 2

fa b r y k a  macierzysta
0
( 3

W

'*$=*+■ *bQ

K o ła  do ja s d y
o najwyższej dokładności wy- 

kończenia.

Wszystkie części własnej fabrykacyi
V s z y s tk o  kute lub ciągnione nic 

lanego.

]{ama nie do zniszczenia.
Lutowania niewidoczne.

S 0 X 3 f 6 € f . 0

0  
0  

0 
0 
0 
0 
0 
0 
0 
0 
0

-HSśH*



kok  IV. Dnia 15. grudnia 1898. Nr. 24.
Przedpłatac

z przesy łką  pocztową

rocznie . 
półrocznie 
kwartalnie

Dla klubów i towarzystw j 
gimnastycznych i sporto-\ 
wych przy przedpłacie na> 
10 egzemplarzy:

rocznie, . 
półrocznie

3 zł. —et. 
1 ,  50 ,

\utuer pojedynczy to ct.

Pismo fachowe 
poświęcone sportowi kołowemu,

O rga n  u rzędo w y

Lwowskiego K. C., Krakowskiego K. C., 
O. K. S. Lwowskiego i innych.
W y c l io i z i  1. i  15. k ażd ego  m ies ią ca .

W y d aw ca  i odpowiedzialny redak tor:

K A Z I M I E R Z  H E M E R L I N G .

Ogłoszenia;
1 strona . . 2 4  zł.
7* .  ' • . 12 ,
V« » • 0 .
;/« » . • 3 .
Od wiersza petitem 15 ct.

Przy  kilkakrotnem og ło 
szeniu stosowny rabat.

Redakcya i A d m in is tra cy i 
w e  L w o w ie ,

ul. Szopena 7.
W K ra k o w ie : księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego.

Z przesyłką dla Rosyi 4  R ub li, 
dla Niem iec 8 Marek.

e )ll w i o t t s f
t rz y n a s to le tn ie g o  tu r y s ty .

(Ciąg dalszy).

D z is ie js z e  p r e z b i t e r y u m  p r a w 
d o podobn ie  s t a n o 
w i ło  ów  p ie r w o tn y  
kośció ł,  p o w ięk szo 
n y  p rzez  Iw o n a  b i 
s k u p a  k r a k o w s k ie 
go, k t ó r y  w  r. 1226 

o sa d z i ł  p r z y  n im  k s ię ż y  D o m in ik an ó w . 
P o r t a l  g łó w n y ,  z k tó re g o  t a  ś w ią ty n ia  
s ły n ie ,  u k ł a d a n y  z cegfy , z a d z iw ia  bo
g a c tw e m  ro d z a ju  ceg ie ł  f o rm o w a n y c h ,  
s ta n o w i  też  z a b y te k  w y ż s z y  co do zn a  
c zen ia  od w ie lu  in n y c h .  K a ż d a  c eg ła  u r a 
b ia n a  b y ł a  p rz e d  w y p a la n ie m ,  co u  ceg ie ł  
n a g łó w k o w y c h  j e s t  w idocznem . C zas  sześ- 
c io w ie k o w y  n ie  u j ą ł  w  n iczem  d e l ik a t 
no śc i  k o n tu ró w , zd a  się, że to  w czo ra j  
z a led w ie  z robiono . T rw a ło ść  sw ą  z a w d z ię 
cza  t a  c e g ła  s i ln e m u  w y p a le n iu ,  pew nego  
ro d z a ju  z e sz k le n iu  a w  części g la z u rz e .  
S ą  t a m  ro ś l ih n e  s ty l iz o w a n e  ozdoby , są 
g e o m e t ry c z n e  sp o jen ia ,  a n a w e t  dw ie  
lu d z k ie  tw a rz y c z k i .  O rn a m e n ty k a  ok ien  
oprócz  ozdób, k tó r y c h  m o ty w e m  są s p lo ty  
ko łek , p o s iad a  t a k ż e  d w a  in n e  rod za je ,  
n a le ż ą c y c h  do ś w ia t a  b e s t j a r y i  ś r e d n io 
w ieczn y ch ,  w y o b ra ż a ją c e  f a n ta s ty c z n e  
p t a k i  z o g o n am i ry b im i ,  z g ło w a m i  o z ę 
b ach  i u szk ach ,  sp lec ione  w ężam i,  lu b  g o 

łęb ie  ro zd z ie lo n e  k rz e w a m i.  S ą  to  m o ty -  
w a  b a rd z o  s ta re ,  s ta n o w ią c e  osob liw ość  
n ie m a łą  j a k b y  z L o m b a r d y i  p o ch o d zącą  
i p r z y p o m in a ją c ą  s z tu k ę  8 assan id ó w .

W e w n ą t r z  oprócz p r e z b i t e r y u m  i n a 
w y  z n a j d u j ą  się  t r z y  k a p l i c e :  k a p l ic a  
m ęczen n ik ó w  z p ię k n e m i  o zd o b am i g ip- 
sow em i w s ty lu  barocco  w z n ie s io n a  w  1600 
r. p rzez  k a s z te la n a  S zem b ek a  k u  czc i p o 
le g ły c h  w  t y m  koście le  z r ą k  T a t a r ó w  
w  1260 ro k u  49 m ę c z e n n ik ó w  —  k s ię ż y  
D o m in ik a n ó w  ; k a p l ic a  św. J a c k a  z w ie k u  
X V I I .  ze s t a r o ż y t n y m  o b razem  b a rd z o  do 
b reg o  p ędz la ,  w  k tó re j  j a k  p o d a n ie  u t r z y 
m u je  m ia ł  n ie g d y ś  sw ą  celę, t e n  p rzez  
św. D o m in ik a  p r z y j ę t y  do z a k o n u  nasz  
ro d a k  i k a p l ic a  b r a c tw a  ró żań co w eg o  
e g z y s tu ją c e g o  od 1597 r., w  k tó re j  z n a j 
d u je  się  s t a r o d a w n y  o b ra z  M a tk i  Boskiej 
ró żań co w ej ,  p rz y o z d o b io n y  ró ż a ń c e m  b ło 
g o s ła w io n y m  p rz e z  t e r a ź n ie j s z e g o  O jca  
św. p a p ie ż a  L e o n a  X I I I .  W  k a p l ic y  m ę
czen n ik ó w  p rz e c h o w u je  się  w m u r o w a n a  
w śc ianę  p ł y t a  k a m ie n n a  z w y o b r a ż e 
n ie m  z a ło ż y c ie lk i  ko śc io ła  k s ię ż n ic z k i  
A d e la jd y ,  k tó re j  g ró b  p o k ry w a ła .  J e s t  to  
z a b y te k  rodz im ej s z tu k i  r z e ź b ia r s k ie j ,  j e 
że li  n ie  w sp ó łc z e sn y  ze śm ie rc ią  k s ię ż 
n iczk i ,  to  n ie w ą tp l iw ie  p o c h o d z ą c y  z X V .  
w ieku . T a m  ta k ż e  z n a jd u je  się  sa rk o fag ,  
w y ro b io n y  z je d n e j  s z tu k i  dębu, z rzeź -  
b ionem  w y o b ra ż e n ie m  d o s to jn e j  P i a s tó w n y  
w  k tó r y m  m ieśc i  się t r u m ie n k a  z j e j  
z w ło k a m i ;  o b raz  o le jn y  z r. 1686 p r z e d 
s t a w ia j ą c y  t ę  ś w ią to b l iw ą  d z ie c in ę ;  k a 
p lica  z im io n a m i 49 z a k o n n ik ó w  i p o le 
g ły c h  w  1260. r. i n a  o ł t a r z u  s t a t u e t k a



św. J a n a  C h rzc ic ie la  r z e ź b io n a  n a  d r z e 
w ie  z w ie lk ie m  poczuciem  p ięk n a .

W  n a w ie  g łó w n e j  w id n ie je  u m iesz 
czona  w  pod ło d ze  p ł y t a  k a m ie n n a  p o k r y 
w a ją c a  g ró b  p rzem o żn e j  z X V .  i X V I .  
w ie k u  ro d z in y  G ro tó w  p isz ą c y c h  się Go- 
'w orkam i, z b ro n zo w em i ta rc z a m i  he rbo -  
w e m i : w e ś ro d k u  R a w ic z  a po ro g a c h  : 
L e l iw a ,  Z ad o ra ,  G r z y m a ła  i Ś w inka ,  
o raz  p r z y  j e d n y m  z f i la rów  n a g ro b e k  
G ra n o w s k ie g o  r o tm i s t r z a  fo r tu n n e g o  do 
t e jż e  ro d z in y  na leżącego . N a d to  do z a b y t 
k ów  g o d n y c h  w id zen ia  w  t y m  kościele  
z a l ic z y ć  t r z e b a  1 ) s t a r o ż y tn y  k a w a łe k  
s u k n a  z k w ia t a m i  s r e b rn y m i  pod  s a rk o 
fa g ie m  k s ię ż n ic z k i  A d e la jd y ,  2) a n t ip o -  
d iu m  z p asó w  po lsk ich ,  p r z y  o ł ta r z u  
bocznym , 3) d y w a n ik  tu re c k i ,  4) pas  p o l 
sk i n a  tu w a ln ię  u ż y ty ,  5) ob raz  49 m ę 
c z e n n ik ó w  z ro k u  1432, (i) s ta r e  o b ra z y  
n a  d rzew ie ,  w iszące  n a  f i la rach  a r k a d o 
w y c h  i 7) d zw o n n icę  m u ro w a n ą  w d a w 
n y c h  czasach , s ta n o w ią c ą  b a sz tę  fo r tecz -  
h ą  że s t rze ln icam i,  w  k tó re j  p rz e c h o w a ły  
się d w a  d z w o n y  s t a r o ż y t n e : m n ie js z y  
z czasów  W ł a d y s ł a w a  Ł o k ie tk a  z r o k u  
1317 i w ie lk i  z czasów  J a g i e ł ł y  r. 1399.

D om  D łu g o sz a ,  n a le ż ą c y  do kośc io ła  
k a te d ra ln e g o  i w  p o b l iżu  ta k o w e g o  p o ło 
żony , z n a jd u je  się  w  s t a n ie  zu p e łn e g o  
za n ied b an ia .  Z a m ie s z k u je  go s łu ż b a  k o ś 
cie lna , w id o czn ie  n ie  w ie le  t ro sz c z ą c a  się
0 sch ludność  i czys tość .  B u d y n e k  to  p r o 
s te j  k o n s t r u k c y i  w z n ie s io n y  z c e g ły  nie- 
ty n k o w a n e j .  N a  śc ian ie  f ro n to w e j  z w ró 
conej k u  W iś le  w id n ie je  p o n a d  d rz w ia m i  
w c h o d o w e m i ta b l i c a  k a m ie n n a  z h e rb em
1 n a p ise m  z l i t e r  g o ty c k ic h ,  k tó re g o  j e d 
n a k  n ie  m o g l i ś m y  o d c z y ta ć .  W  s ien i  b a r 
dzo obsze rne j  n a  belce su f i tow ej w id z ie ć  
m o ż n a  w y b i t y  ro k  16^8, lecz co t a k o w y  
ozn acza  n i k t  n a s  o b ja śn ić  n ie  u m ia ł .

Oprócz w y ż e j  w s p o m n ia n y c h  kościo
łó w  k a te d ra ln e g o  i św. J a k ó b a  w  S a n d o 
m ie rz u  z n a jd u ją  się je szcze  c z te ry  in n e  
k o śc io ły  k a to l ic k ie  m ian o w ic ie  św. P a w ł a  
w z n ie s io n y  p rzez  b i s k u p a  I w o n a  O dro 
w ą ż a  w  r. 1219 ;  św. D u c h a  ze s z p i ta le m  
d la  k a n o n ik ó w  r e g u la r n y c h  , p o re fo rm ack i  
i k l a s z to r n y  zak o n n ic  B e n e d y k ty n e k .  
K o śc io łó w  t y c h  z p o w o d u  spóźn ione j  po 
r y  d n ia  zw ied z ić  n ie  z d ą ż y l i ś m y ,  z u d z ie 
lo n y c h  n a m  w sz a k ż e  in fo rm a c y i  d o w ie 
d z ia łe m  się, że w  m u ra c h  kośc io ła  św. 
P a w ł a  t k w ią  je szcze  k u le  z d a w n y c h  
w ojen, że w  k la s z to rz e  B e n e d y k ty n e k

n a  now o p rz y w ró c o n y  z o s ta ł  n o w ic y a t  
i że w  p o d z iem iach ,  kośc io ła  po re fo rm ac-  
k ieg o  s p o c z y w a ją  z w ło k i  m łod o c ian e j  k a s z 
t e l a n k i  M o rsz ty n ó w n y ,  z m a r łe j  p rz e d  s tu  
k i lk u d z ie s ię c iu  l a ty ,  k tó re  n ie s t ru p ie s z a ły  
d o tą d  i p rz e c h o w u ją  się  t a k  dob rze  j a k 
g d y b y  b y ły  zab a lsa m o w a n e .

M ias to  j e s t  n iew ie lk ie ,  w  c e n t ra ln e j  
swej części, k tó r ą  s ta n o w i  r y n e k  i u lice  
p ro w ad zące  k u  n ie m u  od b r a m y  O p a to w 
skie j c z y s te  i u t r z y m a n e  po rząd n ie .  N o w 
szy ch  b u d o w li  oprócz  c e rk w i  jm aw osław -  
nej i k i lk u  d o m k ó w  n ie w ie lk ic h  n ie  w i 
dać  t a m  w cale .  S zczeg ó ln ie j  r y n e k  o to 
czo n y  d o k o ła  ś re d n io w ie c z n y ch  k s z t a ł 
tó w  dom am i, z k tó r y c h  dw a  w y r ó ż n ia ją  
j ą  się sk lep io n em i o b sze rn em i p o d s ie n ia m i  
w  niczern  n ie  p rz y p o m in a  m ia s t  tego-  
czesnych .

O m a c h  d a w n ie j  j e z u ic k i  w z n ie s io n y  
1592. r. p rzez  w o jew o d ę  p o z n a ń sk ie g o  
H ie ro n im a  G o s to m sk ieg o  z a jm u ją  t e r a z  
sz k o ły  rząd o w e .  B iu ra  k o m o ry  c e ln e j  
m i e s z c z ą . się w  dom u  z b u d o w a n y m  n a  
g ru z a c h  zn ies ionego  kościo ła . N a  z a m k u  
b u d u je  się n o w y  p a w ilo n  n a  w ięz ien ie  
d la  kob ie t .  J e d n e m  s łow em , gdz ie  n ie  sp o j
rzy sz ,  o co n ie  z a p y ta s z ,  w s z y s tk o  p r z y 
p o m in a  cz a sy  i d z ie je  d aw n ie jsze .  D z i
w n e  te ż  w ra ż e n ie  s p ra w ia  p o b y t  w  te m  m ie 
ście, k tó re  n ib y  m u z e u m  a rch eo lo g iczn e  
m y ś l  u s ta w ic z n ie  k u  p rze sz ło śc i  z w raca .  
Oj ! w a r to ,  b a rd z o  w a r to  z w ie d z ić  s ta re  
g n ia z d o  p ra o jc ó w  n a s z y c h  i p o d u m ać  
w  n ie m  nieco. N ie w y m o w n ie  te ż  je s tem  
w d z ię c z n y  o jc z u lk o w i m em u, że w  m a r s z 
ru c ie  m e je j  n ie  p o m in ą ł  S an d o m ie rza .

D ro g a  p r z e b y t a  z r a n a  n a  ro w erze  
i p o łu d n io w a  b e z u s ta n n a  w ę d ró w k a  po 
m ieście , t a k  nas  w  ko ń cu  z n u ż y ły ,  że 
skoro  ty lk o  m ro k  zapad ł ,  n ie z w ło c z n ie  
u d a l i ś m y  się  n a  spoczynek .

(C. d. n.)
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N otatk i i  podróży cy k lis ty .

S p isa ł

J A R O S Ł A W  P I E N I Ą Ż E K .

(D okończenie).

e c z w a r te k  ? 8 . l ip c a  p rz e k o n a łe m  
się, że tych. 81 k i lo m e tró w  ku  
k oń co w i c iąg le  pod  g ó rę  n ie  
u c z y n i ły  m i  dobrze  — a le  k i l 

k a  k ro p e l  lin ct. strofantis w n e t  m i n a 
p r a w i ł y  serce i po w y p o c z y n k u  p u śc i łe m  
się  w  d a lsz ą  d ro g ę  k u  Z a le sz c z y k  jm . W y 
j e c h a l i ś m y  ra z e m  — dop iero  około  g o 
d z in y  d ru g ie j  w  p o łu d n ie ,  p o n ie w a ż  j e 
d n a k  mój to w a rz y s z  m ia ł  t e r m in  w Z a le 
sz c z y k a c h  p rz e d  godz. 6 . — p ro s i łem  go, 
a _bj p o d ą ż y ł  nap rzó d ,  a  j a  za  n im  t r u c h 
c ik ie m  się c ią g n ą łe m .  W s p o m in a m  o tern 
d la  tego , b y  z a z n a c z y ć  j e g o  k o le ż e ń 
s tw a  i t ro sk l iw o śc i  dowód, g d y ż  z a ł a 
tw iw s z y  w  Z a le sz c z y k a c h  swój t e r m in o 
w y  a w a ż n y  in te re s ,  w y je c h a ł  n a p rz e c iw  
m n ie  n a  dz ies ięć  k i lo m e tró w , pom im o, że 
go je sz c z e  d a le k a  d ro g a  c z e k a ła ,  n a  ca łą  
noc bow iem  w y je c h a ł  do B uczacza ,  do
k ą d  go zn ó w  in te resy , j e g o  z a w o d u  p o w o 
ł y w a ł y .  R o z s ta l i ś m y  się  — j a k  p r z y p u 
szc z a m  — obopó ln ie  serdeczn ie ,  co do 
m n ie  b o w iem  m ia łe m  w  n im  n ie ty lk o  
s y m p a ty c z n e g o  to w a rz y s z a ,  a le  i t r o 
sk l iw ą  n ia ń k ę ,  k tó re j  n ie ra z  w  t y m  c z a 
sie p o trzeb o w a łem .

D ro g a  z B o rszczo w a  do Z a le  z c z y k  
z p o c z ą tk u  g ó rz y s ta ,  ale w y b o r n a  — m ie j 
scam i w p ro s t  z n a k o m i ta  — je d z ie  się 
ró w n o  i g ła d k o  j a k  po n a j l e p s z y m  to rze .  
I d ą c  pod  k a ż d ą  g ó rę  pieszo, a p osp ie 
s z a ją c  ty lk o  po ró w n em , w y re g u lo w a łe m -  
serce  z u p e łn ie ,  a g d y  n a d to  z a ż y łe m  k ą 
pieli, p r z y je c h a łe m  zd rów  z u p e łn ie  p rz e d  
7. w ieczo rem  do Z a leszczy k .

A  k ą p a łe m  się w  K asp e ro w cach ,  n ie 
da leko  m ie jsca ,  g d z ie  w p a d a  do S ty r u  
rz e k a ,  k tó re j  n a z w is k a  w  p rz y z w o i te m  
to w a r z y s tw ie  w y m ie n ić  n ie  m ożna ,  an i  
te ż  j e j  n a  m ap ie  n ie  w p is u ią  — a w a r -  
to b y ,  skoro  m ie s z k a ń c y  w si  „ Ś m ie rd z ą c e j0 

u z y s k a l i  u  n a m ie s tn i c tw a  je j  z m ia n ę  — 
a b y  i t ę  n ie sk o ń czen ie  n ie p rz y z w o i t s z ą  
rz e k ę  p rz e m ia n o w a n o .

P rz e z  c a łą  d ro g ę  r o z c ią g a ją  się d a 
lek ie , a b a rd zo  m a lo w n icze  w idok i,  w sie  
t a k  w ie lk ie ,  j a k  m oże n ig d z ie ,  lu d  u p r z e j 
m y, c h ę tn ie  się  u s t ę p u ją c y  i n ie  szu k a  
j ą c y  z w a d y  — b o g a te  ł a n y  zbóż i k u k u 
r y d z y  — s łow em  z n a ć  t u  w szędz ie  do
b r o b y t  — n ie s t e ty  j e d n a k  w iększość  wsi, 
p rzez  k tó re  p rz e je ż d ża łe m , są a lbo  w ła 
snością  ż y d o w sk ą ,  lu b  te ż  d z ie rżaw io n e  
p rzez  żydów , a lu d  n ie ty lk o  n ie  w idz ia ł ,  
lecz n a w e t  z n a z w is k a  n ie  z n a  sw ego  
dz ied z ica .

W  Z a le sz c zy k a c h  p o w tó rn ie  k o r z y 
s ta łe m  z gośc innośc i  p a ń s tw a  St. i n o 
c leg u  u  p a n a  P .,  s k ą d  po d w u  d n ia c h  
p o b y tu ,  w y w o ż ą c  w d z ięczn e ,  a j a k  n a j 
lepsze  w sp o m n ie n ia ,  p o d ą ż y łe m  n ie d a w n o  
co o t w a r t ą  k o le ją  do S ta n i s ła w o w a ,  a 
s t a m t ą d  k o łem  do M e d u c h y  pod  H a lic z e m  
i do Ź u r a w n a  n a d  D n ie s t r e m  — poćzem  
do L w o w a ,  g d z ie  je d n ę  noc zab aw iłem ; 
a b y  p o te m  n a  dokończen ie  u r lo p u  puśc ić  
się n a  d a ls z ą  w łó częg ę  po k ra ju .

W  Ż u raw ie ,  k tó re  z n a m  od d a w n a  
u d e r z y ł  m n ie  now y , n ie z n a n y  m i  d o tą d  
p o lsko -rusk i  nap is  n a  św ieżo  za łożone j  
szkole  k o sz y k a rsk ie j .  P o w s ta ł a  ona  s t a r a 
n ie m  i zab ieg l iw o śc ią  lu d z i  dob re j  woli, 
a p rzew ażn ie  g o r l iw e m  z a ję c iem  p a ń s tw a  
d ’ A... N a  ra z ie  z a t r u d n ia  d z iew ięc iu  
ch łopców  — P o la k ó w  i R u s in ó w  pod  k i e 
r u n k ie m  fach o w eg o  n a u c z y c ie la .  U czn io  - 
wie p o b ie r a ją  po d w a  g u ld e n y  m ies ięcz 
n ie  i 7 5 %  od s p rz e d a n y c h  p rzed m io tó w . 
W y d z i a ł  k r a jo w y  p o p a r ł  t e  u s i ło w a n ia ,  
w y z n a c z a ją c  n a  rok  b ie ż ą c y  360 z ł.  sub- 
w ency i,  a p r z y rz e k ł  podn ieść  j ą  w  n a 
s tę p n y c h  la ta c h .  P rz y s z ło ś ć  s z k o ły  z a te m  
z a p e w n io n a , , bo z b y t  j e s t ,  a  n a  b rz e g a c h  
D n ie s t r u  i S w ic y  w ik l in y  n ie  z a b ra k n ie .

M ia łe m  w ięc  d o tą d  poza  sobą  596 kl. 
o d b y ty c h  n a  kole i j e d e n a ś c ie  noclegów , 
k a ż d y  w  in ne j  m ie jscow ośc i .  N a  ro z m a i 
to ść  i m i łe  spędzen ie  p o ło w y  m ojego  
u r lo p u  u ż a la ć  się  n ie  m og łem .

W e  w to re k  d n ia  2. s ie rp n ia  w y j e 
c h a łe m  k o le ją  do B iecza, a b y  z a t r z y m a 
w s z y  się d w a  dn i  w  L ip in k a c h ,  o d tą d  
ju ż  w y łą c z n ie  k o łe m  się p o s łu g u ją c ,  z w ie 
d z ić  Z a k o p a n e  i K ry n ic ę  i o dw iedz ić  
t y c h  b l isk ic h  sobie, k tó r y c h  t a m  m ia łem . 
D ro g a  p ro w a d z i ła  p rzez  S ącz  N o w y  i 
S ta ry ,  Ł ąck o ,  K rośc ienko ,  C z o r s z ty n  i N o 
w y  T a r g  do Z ak o p an eg o .  D o tą d  j e c h a 
łem  sa m  — w  Z a k o p a n e m  j e d n a k  s p o t 
k a łe m  n a  szęście  t r z e c h  z n a jo m y c h



-  m  -
K

A
M

IEN
IEC

 
P

O
D

O
L

S
K

I.



— 291

p an ó w , n a  w  k tó r y c h  m iłe m  t o 
w a r z y s tw ie  p o w ra c a łe m  aż do S ta re g o  
Sącza , g d z ie śm y  się ro z s ta l i .  D w a  dn i  
o s t a tn i e  b y ł y  b a rd z o '  c iężk ie  — j e c h a 
l i ś m y  b o w ie m  bez  p r z e r w y  w  czas ie  d e 
szczu  i n ie p o g o d y .

S z c z e g ó ły  te j  p o d ró ż y  p o m i ja m  z dw u 
p ow odów . N a p rz ó d  p o n ie w a ż  j u ż  zesz łego  
ro k u  o d b y łe m  tę  d ro g ę  i o n ie j  p isa łem , 
p o w tó re ,  że je d e n  z s p o tk a n y c h  p a n ó w  
m ó w i ł  mi, że m a  z a m ia r  j ą  opisać, n ie  
chcę  m u  p rz e to  le ść  w  drogę, z a ch ęcam  
ty lk o  do d o t r z y m a n ia  s łow a  i w y k o n a n ia  
za m ia ru .* )  N a  d r u g ą  część m o jego  u r lo p u  
po d z ie ń  17. s ie rp n ia  z ło ży ło  się  BI7 k i 
lo m e tró w ,  c z y l i  r a z e m  z p o p rz e d n im i  
913 k i lo m e tró w .

N a  z ak o ń czen ie  k i lk a  cyfr .
A b y  p rz e je c h a ć  k i lo m e t r  na  m a s z y 

n ie  te g o  p rz e n ie s ie n ia ,  j a k ie  m ia łe m  
t r z e b a  r u s z y ć  370 r a z y  j e d n ą  i d ru g ą  
n o g ą  p rz e to  n a  913 k i lo m e tró w  337.810 
ra z jn  K to  n ie  w ie rz y  — n iech  sp raw d z i .

Ś red n io  w y d a w a łe m  3 g u ld e n y  d z ie n 
nie . S zczegó ł t e n  p o d a ję  d la  ty c h ,  k tó- 
r z y b y  r a d z i  o d b y ć  d a lszą  d ro g ę  n a  kole, 
a  lę k a ją  się z b y t  w ie lk ic h  w y d a tk ó w .

G d y b y m  b y ł  p ie n ią d z e  z u ż y ł  n a  po- 
b y t  w  j a k ie m ś  u z d ro w is k u  lu b  m ie jscu  
leczn iczem , w ą tp ię  c z y b y  m i lep ie j  u c z y 
n iło  — p o w ró c i łem  bow iem  zdrów , od 
św ieżony .  z z a p a se m  w ra ż e ń ,  k tó re m i  ży ć  
b ęd ę  aż  do now ej d a  B ó g  d o czek ać  ! w y 
p ra w y .

W e  L w o w ie  21. s ie rp n ia  1898.

9

się  n ie  m y lę  n a m  h o n o r  
p. L w o w ian in em .. . ,  b a rd z o  m i  
•zyjemnie! Z k im  p a n  dob rodz ie j  

m a sz  p rz y je m n o ś ć  ? A  i ow szem  ! j e s te m  
F i . .  Ga... C h w ilo w o  p e łn ię  o b o w iązk i  p. 
J .  A d . K .,  w ie  p a n  d ob rodz ie j  in n eg o  
p a n a  z W a rs z a w y .

Z d a rz y ło  m u  się n ieszczęście ,  z ł a m a ł  
nogę , czy  coś podobnego , a le  to  b a g a te la ,  
n ie c h  się p a n  s z a n o w n y  n ie  p rz e ra ża .

*) P . K, nie w ykunał n ie s te ste ty  do tych
czas swego chw alebnego zam iaru.

C z y  n a  t r e n i n g u ?  A t a k  n a  t r e n in g u  n a  
N o w y m  św iec ie  o 10. w ieczorem . P o g o to 
wi e ?  A  ja k ż e ,  sam  p o je c h a ł  do p o g o to w ia  
ty lk o  n ie  lekarsk iego , ale  ś lu sa rsk ie g o  ! Z a  
p a rę  d n i  b ędz ie  i n n y  p a n  w  p o rząd k u .  
Co s ły c h a ć  n a  D y n a s a c h  ? W iele ,  b a rd z o  
wiele , p ra w ie  ty le  co nic. N o w in y  ? C zy  
w sz y sc y  z d ro w i  ? Co r o b im y ?  O le n t  -, p a 
n ie  sz a n o w n y ,  bo n ie  n a d ą ż ę  o d p ow iadać .  
W ię c  n o w in y ?  A  j a k ż e  są  n o w in y  dużo  
n o w in !  N a s a m p rz ó d  z g in ę ła  s roczka, p o 
tem... podobno  m a  p o w s ta ć  no vy projekt- 
c e m e n to w a n e g o  to ru ,  — potem .. .  co ?  
s t a r e  d z i e j e ? !  no to  n o w szeg o  n ic  n ie  
m am  w  zapas ie .  C z y ś m y  z d ro w i?  C h w a ła  
B ogu , d z ię k u ję  za  pam ięć ,  j a k o  ta k o  
się m ie w a m y .  Z a w s z e ś m y  ci sam i s p rę 
żyśc i  co p rzed  l a ty ,  czasem  ty lk o ,  k t ó 
reg o  z m is t r z ó w  s t r z y k n ie  w  w ie lk im  
pa lcu  u  nogi, a le  to  p rz e jd z ie ,  ile że 
z w in ię to  p e w ie n  z a k ła d  g a s t ro n o m ic z n y  
w p ro s t  E u ro p e js k ie g o  h o te lu ,  co n a w e t ,  
j a k  tw ie r d z ą  z łoś l iw i,  w p ły n ę ło  na sm ę 
t n y  n a s t ró j  pos iedzeń  k o m i t e tu  p e w n e g o  
to w a r z y s tw a ,  lecz j a  t e m u  nie  w ierzę .

Chce p a n  dob rodz ie j  w ied z ieć  co r o 
b im y  ? A  no g r a m y  w w i a t a ,  w p re fk a ,  
c zasem  w n m czk a  . W  sporc ie?  S zk o ła  
w y ższe j  j a z d y  ? E ,  p rze sąd  p an ie  bdz ie ju ,  
choc iaż  zd a je  z d a je  m i s ię . ,  t o k  z p e w 
n o śc ią !  O, u p r a  w ia m y  w y ż sz ą  j a z d ę ,  a j a k 
że. J e d n e g o  w ieczo ra  p a n  D. d w a  r a z y  
o b je c h a ł  sa lę  na... b ic y k lu .  K r ę g i e l n i a ?  
W ła ś n ie  pan ie ,  t u  nas p o z n a ć !  M ie l iśm y  
w  o s ta tn ic h  czasach  d w a  k o n k u r s y  k r ę 
g low e. J e d e n  t a k i  z w y c z a jn y ,  a d ru g i  n ie  
z w y c z a jn y . . .  n a  siłę . O d zn ak ,  p an ie ,  z d o 
b y to . . .  ty s i ą c e !  P r a s a  z a jm o w a ła  się te rn  
n a  ró w n i  ze sp ra w ą  D re y fu sa .

K a ż d y  z u c z e s tn ik ó w  k o n k u rs u  n a j 
m n ie j  2874 r a z y  w y m ie n io n y  b y ł  z n a z w i 
sk a  n a  ła m a c h  K u r je ró w .  Ż a łu j  pan , żeś 
n ie  n a le ż a ł  do . k o n k u rs u .  U  n as  t a k  p a 
n ie ,  k ie d y  bieży , to  b ieży , j a k  u p a d n ie ,  
to  leży . J e ż e l i  s ie d z im y  cicho, to  ru d a  
m y sz  panie  b d z ie ju  pod  m io t łą  n a m  n ie  
sp ro s ta ,  lecz g d y  się raz  r o z b u ja m y ,  oho! 
e x p re sem  n a s  n ie  dogoni!  O co p a n  p y ta  ? 
o g im n a s t y k ę ?  N a tu r a ln ie ,  g i m n a s t y k u 
j e m y  się  m assam i p a .d e ,  m assa m i ,  ty lk o  
j e s t  n a s  n ie  w ie lu ,  g d y ż  n a m  śp iew y  
js rze szk ad za ją .  J a k  się r o z w i ja  ko ło  śp ie 
w a c z e ?  w sp a n ia le  się  ro z w ija ,  n a  p róby ,  
p rz y c h o d z i  p o ło w a  śp ie w a k ó w  a i t y in  
p rz e s z k a d z a  śp iew ać.. .  g im n a s ty k a  ? P r z e 
p raszam , n ie  d o s ły sz a łe m !  C z y  ko ło  śp ie 
w acze  z y sk a ło  s y m p a ty ę  w  k lu b ie ?  O gó lną



p i r a m id a ln ą  s y m p a ty ę ,  — m ó w ił  m i  n a w e t  
j e d e n  z c z ło n k ó w  k o m i te tu ,  że j e s t  p e w n a  
p a r t y  a, k tó r a  chce n a  rocznem  w a ln e m  
z e b ra n iu  p o s ta w ić  w n io sek  ro z w ią z a n ia  
k o ła  śp iew aczego .

Co, p a n ie ?  R a d z i  pan . ż e b y m  się  
p r z e d s ta w i ł  te j  p a r ty i .  Z  p rz y je m n o śc ią  
p an ie ,  sp o r to w e  słowo, pan ie  j a k e m  P i .  G a. 
t a k  to  u c z y n i ę !

W id z ę ,  że p a n  dob ro d z ie j  je szcze  
chcesz  o coś p y t a ć ! P roszę , s łu ż ę  p a n u  
z o c h o tą !  J a k  się  u d a ł a  w ieczo rn ica  19? 
H m  mój p a n ie  j a k  z w y k le  u  nas ,  ś w ie t 
n ie  ! A  m ożeś p a n  c ie k a w y  szczegółów , 
to  p o s łu ch a j  n ie  m oich  s łów , lecz pew nej 
c u d -d z iew eczk i  z p rze ś l iczn ą ,  z a ró żo w io n ą  
n a  j a g o d a c h  cerą  (sto d a m  p y ta ło  m n ie  
c z y  to  p ra w d z iw e  ru m ień ce ,  a j a  p r z y 
s ięg am  n a  p n e u m a ty k ,  że n ie  w ie m  n a  
pew no) z ja sn o -b lo n d ,  d e l ik a tn y m i  j a k  
pe la  w łosam i,  r o z s y p a n y m i  w e  w d z ię c z 
n y c h  lo czk ach  w okó ł c z o ł a :

„ W ch o d zę  n a  sa lę  i s t a j ę  oszo łom iona . 
C z y m  j a  i s to tn ie  n a  D y n a s a c h ,  c z y  te ż  
m o cą  j a k ie j  c z a ro d z ie jk i  p rzen ie s io n o  
m n ie  do ra jsk ie j  k r a in y .  S z a ra  d o ty c h 
czas sa la  cy k l is tó w ,  t e r a z  p ięk n ie  o d m a 
lo w an a ,  k ą p ie  się w  p o to k a c h  e le k t r y c z 
nego  św ia t ła ,  z k tó re m  h a r m o n iz u ją  r ó ż 
noko lo ro w e  la m p io n y  ro zw ieszo n e  po b o 
k a c h  sali.  Z  w ie lk im  sm a k ie m  roz rzucone  
m ebelk i  n ęcą  b y  spocząć  c h w ilę  i n a p a 
w ać  się g r ą  ś w ia t ł a  n a  z ie len i  fes tonów , 
k rzew ó w , k w ia tó w  i f o n ta n y .  A h ! j a k  
u p a j a  t e n  j e d n o s t a jn y  sz m e r  w o d y  s p a d a 
ją c e j  do b asen u ,  te  ro z m o w y  p ro w a d z o n e  
d o k o ła  p ó łg ło sem , a  n a d e w s z y s tk o  t r e ś ć  
słów, k tó re  mi szepce  do u szk a ,  w d z ię c z 
n ie  p o c h y lo n y ,  w  c z a rn y m  s t r o ju  z w ie l
k ą  g w ia z d ą  u  b o k u  c y k l i s t a !  P an ie  j a k i  
to  b y ł  c u d n y  m o m e n t  do o św iad czy n .  
L e c z  w  te jż e  ch w il i  da ło  s ię  s ły sz e ć  m o 
c n ie jsze  s z w ig a n ie  no g am i,  to  „ K o ło 44 

w c h o d z i  n a  e s t ra d ę ,  a za  n ie m  p o d ą ż y ł  
i  m ój to w a rz y s z .  P o d n ie s io n a  w  g ó rę  p a 
łeczk a  d y r e k to r a  o p a d ła  i z a b r z m ia ły  c i
c h e  t o n y  ślicznej p ie śn i  K o ta rb iń s k ie g o .  
T a k ,  p ie śń  m a  ra c y ę ,  b y w a j ą  ta k ie  c h w ile ,  
że  serce s ły s z y  s ło w a  n ie  w y m ó w io n e .  
J a k a  szk o d a ,  że „noc m a j o w a 44 j u ż  s k o ń 
czoną !

Ś p iew a ło  d a le j  „ K o ło 44, j a k  to  j e s t  
u  „naszego  p a n a “ i j a k  w y g l ą d a j ą  „ te  
g ó r y  z b r o jn e 41- P o te m  g r a ł  p  S zu s te r ,  
b a rd z o  ł a d n ie  d e k la m o w a ł  p. H i r s z b a n d ,  
p o te m  g ra n o  z d a je  m i się  n a  w io loncze li ,  
d o b rze  n ie  p a m ię ta m ,  g d y ż  g w ia z d a  znów

w ró c i ła  do m n ie  i f l i r to w a l i ś m y  b o le ją c  
n a d  u t r a p i e n i a m i  s ta re g o  k a w a le ra ,  d o 
sk o n a le  o p o w ia d a n e m i  p rzez  p a n a  S zu -  
s t r a  ( innego).  P o czem  n a s t ą p i ł a  p rz e rw a ,  
p odczas  k tó re j  — j a k  o p iew a  p r o g r a m  — p o 
d a w a n a  b y ła  d a m o m  h e r b a t a  p rz e z  e le 
g a n c k ie g o  i b. p r z y s to jn o g o  g o sp o d a rz a .  
W  d ru g ie j  części k o n c e r tu  b y ło  p ię k n e  
t r io ,  p o te m  zn ó w  „K o ło a o d śp iew a ło  t ę  
s k n ą  p io snkę  o u la n ie ,  k t ó r y  u to n ą ł  r a 
tu j ą c  w ia n e k  d z ie w c z y n y  (b iedny) ,  o 
s m u tn y m  k o ń c u  k o m a ra  i o p r z y k re j  p o 
m y łc e  F i l i s .  O k la s k iw a ła m  z c a ły c h  s ił  
śp iew  „Koła,“ i je g o  d z ia rsk ie g o  d y r e k 
to ra ,  to  t e ż  d o rzu c i l i  n a d  p ro g ra m  k i lk a  
p io senek , z k tó r y c h  j e d n ą  dobrze  z a p a 
m ię ta ła m .  m ó w i s ię  w  n ie j  o o rg a n iśc ie ,  
c z te r e c h  b i t y c h  i o... w ese lu .  J a k  on i to  
o gn iśc ie  śp iew ali .  Może im  t e k s t  do 
p rz e k o n a n ia  t a k  p rz e m a w ia ,  da j to  Boża! 
B y ła  je sz c z e  m u z y k a ,  b y ło  uciesztie  opo 
w ia d a n ie  ż y d k a ,  j a k  to  t ru d n o  w  w o js k u  
s łu ż y ć ,  śp ie w a ł  p. R edo ; t r o s z k ę  s ię  sp ó ź 
n i ł  i j a k o  n ie sp o d z ia n k a  w  p ro g ra m ie  
t r z e m a  p y ta jn ik a .m i  o z n a c z o n a  z j a w i ł  się 
n a  e s t ra d z ie  b. p r z y s to jn y  m ło d y  p a n  
(dz iw ne  to  je d n a k ,  że ci c y k l iśc i  o n ie m a l  
w s z y s c y  b a rd z o  p rz y s to jn i ) ,  k tó r y  z w i e l 
k ą  sw o b o d ą  i s w a d ą  m o n o lo g o w a ł .  N a  
t e m  się  k o n c e r t  sk o ń c z y ł  i w k ró tc e  z a s i e 
d l i ś m y  do ko lacy i ,  podczas  k tó re j  n i e 
m n ie j  w y b o rn ie  się b a w i ł a m  z m o im  s ą 
s iadem . W d z ię c z n a  j e s t e m  b a rd z o  cy  k l i -  
s to m  za  ow ą  w ieczo rn icę  i n a  n a s t ę p n ą ,  
o b iecu ją ,  iż  n ie d łu g o  to  n a s tą p i ,  m a m ę  
n a m ó w ię  “-

No, z t y c h  s łów  m ożesz  p a n  w n o s ić ,  
j a k a  b y ł a  w ieczo rn ica ,  a j a  d o d am , że p o  
ko lacy i ,  g d y  och o ta  n ieco  w e z b ra ła ,  s i a d ł  
u p r z e jm y  g o sp o d a rz  do f o r te p ia n u ,  a a m a -  
to.row ie t a n ó w  p łc i  o b o jg a  r a d z i  s k o r z y 
s ta l i  z te j  up rze jm o śc i .  I  pom im o  t u m a 
n ó w  k u r z u  i k i c h a n ia  ta ń c z o n o  p rz e z  p a rę  
g o d z in .

I  te g o  p a n  d o b ro d z ie j  ż a łu j ,  żeś n ie  
b y ł  u  n as  n a  w ie c z o rn ic y ;  za  m a łe  p i e 
n ią d z e  u b a w i ł b y ś  s ię  se tn ie .

Co ? ! za  m a ło  b y ło  ś p ie w u  a z a  dużo  
d e k la m a c y i  ?! — Nie, w iesz  p a n  d o b ro d z ie j ,  
że  z p a n e m  m o ż n a  s t r a c ić  c ie rp l iw o ść .  
W s z y s tk o  p a n u  m a ło  i z łe .  O b a w ia m  s ię  
b y m  n ie  w y b u c h n ą ł ,  w ięc  ż e g n a m  p a n a ,  
s łu g a  u n i ż o n y ! M am  p a n a  dosyć , g a d a j  
p a n  sobie  z in n y m  p a n e m  i n ie c h  w a m  
b ędz ie  n a  z d r o w i e !

Warszawa w grudniu.
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B ies iad ę  sp o r to w ą ,  j a k ą  n a m  u r z ą d z i ł  
k w ia to w y  m is t r z  w sz tu czn e j  j e ź d z ie  n a  
w s z y s tk ic h  g a tu n k a c h  k ó ł  p. G u s ta w  
M a rsc h n e r  z a w d z ię c z a m y  c z ło n k o w i  L .K .C . 
p. K a ro lo w i  G o t t f r ie d o w i  p ro k u rz y śc ie  tow . 
„ R o p a 11 w e  L w o w ie  ko ledze  sz k o ln e m u  
i p r z y ja c ie lo w i  p. M a rsc h n e ra ,  do k tó re g o  
t e n ż e  p r z y b y ł  w  o d w ied z in y ,  a p r z y t e m  
d a ł  się  up ro s ić  do w y s tę p u  p u b l ic z n e g o  
i to  z u p e łn ie  b e z in te re so w n ie ,  j a k k o lw ie k  
,p. M a rs c h n e r  j a k  to  z a z n a c z y l i ś m y  w po
p rz e d n im  nrze. od r. 1892 j e s t  z a w o d o w 
cem  i p o b ie ra  za  w y s t ę p y  sw o je  z n a c z n e  
su m y .  W d z ię c zn o ś ć  p r a w d z iw a  tu t e j s z e g o  
ś w ia t a  sp o r to w eg o  n a le ż y  się t e d y  p. G o t
t f r ie d o w i ,  iż  za  j e g i  sk u te c z n e m  p o śred 
n ic tw e m , m ie l iśm y  sposobność choć raz  
u j rz e ć  n ie z ró w n a n e  p ro d u k c y e  teg o  naj-  
s ły n n ie js z a g o  m is t rz a .

P . M a rsc h n e r  p r z y b y ł  do L w o w a  
w  sobo tę  d. 1 0 . bm . i w  d n iu  t y m  k u  u c z 
c z e n iu  je g o  p r z y b y c ia  u r z ą d z i ł  p. G o t t -  
f r ie d  w  r e s t a u r a c y i  k a s y n a  w o jskow ego ,  
w  o ddz ie lone j  części sali,  w  z a m k n ię te m  
k ó łk u  z e b ran ie ,  n a  k tó r e m  z n a la z ł  s ię  
c a ły  n ie m a l  w y d z ia ł  L. K . C. i t ro c h ę  
nasze j  m ło d z ie ż y  sp o r to w e j .  J u ż  t a m  m ie 
l i ś m y  sposobność  p o d z iw ia ć  l ic zn e  p r o 
d u k c y e  p  M a rs c h n e ra  , w y k o n a n e  z t a k ą  
s w o b o d ą  i p re c y z y ą ,  iż  m u s ia ły  k a ż d e g o  
w p r a w ić  w  zd u m ien ie .  S łu sz n ie  w y r a z i ł  
się j e d e n  z o b e c n y c h  „ je m u  m o ż n a  dać  
k u lk ę  z ło ż y s k a  — to  je sz c z e  n a  n ie j  b ę 
dz ie  j e ź d z i ł '1, a  p r z y p o m n ia ł  m i  s ię  u s 
t ę p  z s p r a w o z d a n ia  p e w n e g o  a u s t r a l -  
sk ieg o  p ism a  w  M e lb o u r n e : „ M a rsc h n e r
ro b i ł  ze sw em i k o ła m i  w sz y s tk o ,  t y lk o  
je d n e g o  n ie  — n ie  j a d ł  i c h . 11

Z a b a w a  w  r e s ta u r a c y i  k a s y n a  w o js k o 
w eg o ,  p o d s y c a n a  u p rz e jm o śc ią  i n i c y a to r a  
p rz e c ią g ła  się m a ło  n ie  do b ia łeg o  r a n a ,  
a  k a ż d y  z n iec ie rp l iw o śc ią  m y ś la ł  o t e r 
m in ie ,  w  k tó r y m  b ęd z ie  m ó g ł  u j r z e ć  M a r 
s c h n e ra  n a  e s t ra d z ie .

P r o d u k c y a  p u b l ic z n a  p. M a rs c h n e ra  
w y z n a c z o n ą  b y ła  n a  d z ie ń  l i .  bm . o godz. 
7 , 4 . w  sa l i  „ S o k o ła 11 i z g r o m a d z i ł a  dość 
l i c z n ą  pub liczność ,  n ie  t a k  j e d n a k  l iczn ą  
j a k  n a  to  p ro d u k c y a  o w a  z a s łu g iw a ła .

N ie  obesz ło  się  — j a k  to  z r e s z tą  j e s t

n a  p o rz ą d k u  d z ie n n y m  — bez  n ie p o ro z u 
m ień .  W  sa li  „ S o k o ła 11 m ia ł a  b y ć  u s t a 
w io n a  o b sz e rn a  e s t r a d a ,  ty m c z a s e m  u s t a 
w iono  scenę  z „p o k o jem "  t a k  sz c z u p ły c h  
ro zm ia ró w , iż  o p ro d u k c y i  n a  n ie j  n a  
ra z ie  n ie  c h c ia ł  M a rsc h n e r  n a w e t  s łu ch ać ,  
to  te ż  p ro d u k o w a ł  się  n a  op różn ione j  
części sa l i  i dop ie ro  sam  w id z ą c  że p u 
b liczność  da lsze  z a jm u ją c a  r z ę d y  nie 
w ie le  m oże w idz ieć ,  w y k o n y w a ł  rzeczy ,  
n a  k tó re  m u  t a  sz c z u p ła  scena  p o z w a la ła  
n a  e s t ra d z ie .

M imo, że  t a k  n a  opróżn ione j  części 
sa l i  j a k  te ż  n a  scenie  z b y t  m a ło  b y ło  
m ie jsc a ,  p o t ra f i ł  M a rs c h n e r  z c a łą  p e w 
n o śc ią  i sw o b o d ą  w y k o n y w a ć  n a j t r u d 
n ie jsze  ćw iczen ia .  S zczeg ó ło w e  o p i s y w a 
n ie  ty c h  n a d z w y c z a jn y c h  e w o lu c y i  n ie  
n a  w ie le b y  się  zda ło ,  a t e m u ,  k tó r y  ich  
n ie  w id z ia ł  t r u d n o b y  j e  z rozum ieć , a  n a 
w e t  w n ie  u w  e rzy ć .

Z  je d n e j  s t r o n y  z n a k o m i ty  g im n a s 
ty k ,  z d ru g ie j  n i e z r ó w n a n y  e k w i l ib r y s ta .  
S p o k o jn ie  a pew n ie ,  n ie  g o n ią c  za  e fe k 
tem , a  p r z y t e m  z c a łą  e le g a n c y ą  i koc ią  
z g ra b n o ś c ią  w y k o n u je  on  n a j t r h d n ie j s z e  
n a w e t  ćw iczen ia ,  j a k  g d y b y  ł a t w ą  z a 
baw kę .  W s k a k u je  n a jp ie r w  n a  toczące  
s ię  ko ło  w yso k ie ,  b y  n a  n ie m  w y k o n y 
w a ć  w sze lk ie  m o ż l iw e  i n iem o ż l iw e  
s z t u c z k i ; — w ła śc iw ie  u  M a rs c h n e ra  n ie 
m a  c h y b a  n ic  n iem o ż liw eg o  - c z y t o  je c h a ć  
w p rzó d ,  czy  w s tecz  — c z y  s iedząco  czy  
s to jąco , czy  te ż  w n a j r o z m a i t s z y c h  po- 
z y c y a c h ,  — bez  k o ła  ty ln e g o  bez k o ła  
p rzedn iego , w s z y s tk o  to  u  n ie g o  i s tn a  z a 
b aw k a .  N a s tę p n ie  w y r u s z a  n a  row erze ,  
n a  k t ó r y m  w y k o n u je  p rz e p ię k n e  w o l ty ż e  
i t u  znów  je d z ie  w p rz ó d  i  w s te c z  i w  
w sze lk ich  p o z y c y a c h ,  b a  — podnosi  p r z e 
dn ie  ko ło  do g ó ry  i je d z ie  n a  sam em  ty l -  
nem , ro z b ie ra  j e  i je d z ie  z o sobna  n a  k o 
le  ty ln e m ,  osobno p o te m  n a  p rz ed n iem .

W o ln y  j e g o  w sk o k  n a  w olno  s to jące  
n a  m ie js c u  a  p o te m  n a  p u szczo n e  w  ru c h  
sam o je d n o  ko ło  z p e d a ła m i ,  j a z d a  n a  
n ie m  w p rz ó d  i w s tecz ,  a  n a re sz c ie  w a lc  
i m ły n e k  około  w ła s n e j  osi są  w p ro s t  
z d u m ie w a ją ce .

T o  te ż  o k la s k iw a ła  p u b l iczn o ść  r z ę 
siście  k a ż d y  n u m e r  j e g o  w s p a n ia ły c h  p ro 
d u k c y i ,  a  ci, k tó r z y  go n ie  w idz ie l i ,  n i e 
ch a j  ż a łu ją ,  g d y ż  n ie  r y c h ło  im  się  w e  
L w o w ie  a  i w  ogóle w  św iec ie  z d a r z y  
sposobność  zo b a c z y ć  coś podobnego .
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O to n ie k tó re  z j e g o  sz tu c z e k  w  i l u 
s t r a c j a c h  ;

L . K . C. o f ia row ał p. M a rsc h n e ro w i  
n a g r o d ę  h o n o ro w ą  w  p o s ta c i  s reb rn eg o  
p u h a r u  i z ło te j  o d zn ak i ,  w y k o n a n e j  
w p ra c o w n i  p. J a r z y n y  z w iz e ru n k ie m  
o d z n a k i  k lu b o w e j  i n a p i s e m ; „ Ś w ia to 
w e m u  m is t rz o w i  G u s ta w o w i  M a rs c h n e 
ro w i  od L w o w sk ie g o  K lu b u  C y k l is tó w  
— 1898.“

Wystawa

ardzo  okaza le  p r z e d s ta w ia  się  s t a 
n o w isk o  p a la ty n a c k ie j  f a b r y k i  m a 
s z y n  do sz y c ia  i k ó ł  p r z e d te m  b r a 

ci K a y s e ró w  w  K a is e r l a u te rn .  "Wśród b a r 
dzo p ię k n e j  d e k o ra c y i  s to i  24 g o to w y c h  
k ó ł  ro z m a i te g o  g a tu n k u ,  m ęsk ich ,  d a m 
sk ic h  i d z ie c in n y c h .  K ie ro w n ic e  ró ż n o 
b a rw n ie  i b o g a to  zdobione, h a m u lc e  u m ie 
szczone w e w n ą t r z  t r z o n u  p rz e d n ic h  w ideł,  
w  ogóle  e le g a n c y a  i w y k o ń c z e n ie  w s z y s t 

K. Hem.

kolarska w Lipsku.
(Dokończenie).

k ic h  m o d e l i  n ie  p o z o s ta w ia  n ic  dc  
ż y c z e n ia .  F i r m a  t a  o tw ie ra  w  n a j b l i ż 
sz y m  ro k u  filię  w  L i n c u . .

F a b r y k a  kó ł „ C y k lo n “ H i i t t l a  i K ip -  
pego  w  E r l a u  w y s t a w i a  j a k o  n o w o ść  k o ła  
z odbo jem  p n e u m a ty c z n y m  i sp rę ż y n o -  
w em i w id ła m i.

B a rd zo  p ię k n ie  p r z e d s ta w ia ją  się  d a 
lej k o ła  f i rm y  S c h la d z i tz  w  D re ź n ie  i Bo- 
de n b a c l iu  — m ię d z y  n ie m i  j e d n o  b e z ła ń -  
cuchow e, dalej  f i rm y  S c h i l l in g  w  S u h l ,  
f a b r y k  kó ł „ S t u r m u w M an n h e im ie  „ P a n -  
t h e r “ w  M a g d e b u rg u ,  „ B l i t z “ w B u d y -  
szyn ie ,  „ P r e m ie r “ w N o ry m b e rd z e  i Che- 
b ie  i t .  d.

F a b r y k i  k ó ł  „ K r o n u b ra c i  G iese  
w  O ffenbach  n. M. i kó ł  . W e l t r a d “ w  Schó- 
n eb eck  w y s t a w ia j ą  ko ła ,  k tó ry c h  r a m y  
n ie  są w o g n iu  lu to w a n e ,  lecz n a  z im no  
łączone , p ie rw sz e  za  pom ocą  k l in o w eg o  
zam k n ięc ia ,  d ru g ie  za  pom ocą z a k a rb o -  
w a n ia  r u r y  i mufy'- w  w ęz łach .  N a d to  
w y s t a w ia  f a b r y k a  K r o n ‘£ k o ła  a lu m in io 
we. k tó re  p r z y  p o w y ż s z y m  procederze  
ła c z e n ia  r u r  są z u p e łn ie  p ew n e  i s io 
d ła  p a te n to w a n e  „ A d m i r a ł 11 o d p o w ia d a 
ją c e  w s z e lk im  w a ru n k o m  h y g ie n y .

O k a z a łe m  też  j e s t  s ta n o w isk o  f a 
b r y k  kó ł  „ A t i l l a -1 p rz e d te m  E. K r e t s c h -  
m a r a  i Ski w  D reźn ie ,  C iep l icach  i B u d a  
peszcie . W id z im y  t a m  8  kół męskich,. 
2  d a m sk ie  i 1 . p a k u n k o w e .  N a jc ie k a w s z e m  
j e s t  ko ło  w y c ie c z k o w e  ła ń c u c h o w e  z p a 
t e n to w a n ą  z m ia n ą  p rzen o śn i  podczas  j a 
z d y  : m e c h a n iz m  prosty ' a w y b o rn y ,  k tó r y  
p o w in ie n  w  k ro tc e  w e jść  w  ogólne u ż y 
cie. D r u g ą  n o w o śc ią  j e s t  k ie ro w n ic a  do 
z m ia n y  ró w n ież  podczas  j a z d y .  Z nacho-  
dz irn y  t a m  też  t r i c y k l  m o to ro w y  z m o to  
re m  b e n z y n o w y m , z a p a ln y m  za  pom ocą  
e lek try czn o śc i .  M o to r  pochodzi  z f a b ry k i .  
M a u ry c e g o  H il le g o  w D reźn ie ,  podczas  
g d y  c a ły  p o ja z d  i m o n to w a n ie  w y k o n a n e  
w  f a b ry c e  kó ł „ A t i l l a L

W ie lk ie  z a in te re s o w a n ie  też  b u d zą  
k o ła  H e r m a n a  G a n s w in d ta  z Schonelperg. 
ko ło  B erl ina  z d ru to w e m i  ło ż y sk a m i .

N a d to  w id z im y  c a ły  sze reg  f irm  w y 
r a b ia ją c y c h  części surow e, p r z y b o r y  i do 
d a tk i  do kó ł. I  t a k  p o m p y  te le s k o p o w e  
z 5 części K l a r n e r a  z L ip sk a ,  l a t a r n i e  
a c e ty le n o w e  „ B ł i t z “ f i rm y  A rn o ld  w  D r e 
źnie, l a t a r k i  f i rm y  R ie m a n a  z C h e m n i tz ,  
K o h le ra  z A l t e n b u r g a  l a t a r k i  a c e ty le n o 
w e „ D ia m a n t“ K n a u t h a  i Ski i „ S a x o n ia “ 
L a n g e r a  i Sk i w  C h e m n i tz ;  s to ja k i ,  p rz y -
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b o ry  do m o n to w a n ia  i c e n t ro w a n ia  kó ł 
S ik s a y a  z D re z n a ,  P o n d o r fa  z C h a r lo t -  
t e n b u r g a  i i n n e ;  s io d ła  U s c h m a n a  i S k i  
w G la d b a c h ,  T h o m a n n a  i B i i t tn e r a  w 
L ip sk u .

W ie lk ie  f a b r y k i  p n e u m a ty k ó w  nie 
b y ły  z a s tą p io n e  a d z ia ł  t e n  r e p re z e n to 
w a n y  b y ł  j e d y n ie  p rzez  f i rm y  M etz le r  
w M o n ach iu m , P e t e r ’s U n io n  P n e u m a t ic  
w F r a n k f u r c ie  i C lo u th  w  K o lon ii .

P o g a d a n k i tec h n ic zn e .

Hamulec.
(Dokończenie).

^  p r z y k ła d u  teg o  w id ać ,  j a k  w a ż n ą  
j e s t  rzeczą ,  b y  h a m u le c  d z ia ła ł  n a  obw ód 
koła ,  a n ie  n a  p ia s tę ,  p rzez  d z ia ła n ie  bo 
w iem  n a  obw ód  j e s t  s i ła  t a r c i a  znaczn ie  
w ię k sz ą  i w  t e n  sposób zn a c z n ie  p rędzej 
m o ż n a  m a s z y n ę  w  ru c h u  w szy m ać .  Im  
w ię k sz y m  b ęd z ie  n a c is k  h a m u lc a  n a  koło, 
te rn  p ręd ze j  się  koło  z a t r z y m a  — nie  
w olno j e d n a k  w  t y m  w z g lę d z ie  za  da le 
ko się posuw ać , g d y ż  z c h w ilą ,  k ie d y  
ta rc ie  h a m u lc a  o ko ło  b ędz ie  w ię k sz e m  
a n iże l i  t a r c ie  k o ła  o gośc in iec ,  n a ó w czas  
koło  m u s i  się  z a t rz y m a ć .

P o n ie w a ż  dale j  t a r c ie  k o ła  o p ła sz 
czyznę , n a  k tó re j  s ię  p o ru sz a  (o drogę) 
j e s t  p ro p o rc y o n a ln e m  do je g o  o bc iążen ia ,  
p rz e to  d z ia ła n ie  h a m u lc a  n a  ty ln e  ( jako  
b a rd z ie j  obc iążone)  ko ło  b ęd z ie  w y d a t -  
n ie jszem , i t a m  b y ło b y  n a jw ła ś c iw s z e  na  
h a m u le c  m ie jsce .

H a m u le c  m ieśc ić  się m oże w  ogóle na  
ko le  p rz e d n ie m , n a  p ed a le  lu b  n a  kole ty l -  
nem, podczas  g d y  w s z y s tk ie  n ie m a l  dz is ie j
sze m ieszczą  się u  ko ła  p rzed n ieg o .  A  p r z e 
cież m a  on n ie je d n ą  w adę .  I  t a k  — skoro  
p rz e d n ie  ko ło  n a g le  z a t r z y m a m y ,  n a ó w 
czas  t y ln e  ko ło  i je ź d z ie c  — c ia ła ,  k t ó 
ry c h  z r e s z tą  n ic  w  ich  b ie g u  n ie  z a t r z y 
m u je ,  m a ją  n a  m o cy  s i ły  b e z w ła d n o śc i  
t e n d e n c y ę  b ied ź  da le j  n ap rzó d ,  czy li ,  że 
zac h o d z i  m ożliw ość  p rze lecen ia  je ź d ź c a  
p rz e z  k ie ro w n ic ę  i u p a d k u  n a  g łow ę . D a 
le j  s t a n o w i  h a m u le c  u  p rz e d n ie g o  ko ła

p e w n ą  p rzeszkodę  w  k ie ro w a n iu  m a s z y n y ,  
a n a d to  n a r a ż a  t a k  s ł a b ą  częśc row eru ' 
j a k  p rz e d n ie  w i d ł y  n a  g w a ł to w n e  u g ię c ia  
i n ie  d z ia ła  t a k  w y d a tn ie ,  g d y ż  obciążę* 
n ie  p rz e d n ie g o  k o ła  zn aczn ie  j e s t  m n i e j 
sze od k o ła  ty ln e g o .

N a to m ia s t  d a je  p rz e d n i  h a m u le c  p e 
w ne  g w a ra n e y e  w  ra z ie  p r z e rw a n ia  się 
łańcucha .

L ic z n e  m odele  h a m u lcó w , u m ieszczo 
n y c h  p r z y  p ed a ła c h ,  o k a z a ły  się n i e p r a k 
t y c z n y m i .  J u ż  sam o u m ie sz c z e n ie  go 
p rz y  peda le ,  k tó ry m  i t a k  je ź d z ie c  do 
pew nego  s to p n ia  m oże p rzez  w s t r z y m a n ie  
go h a m o w a ć  — j e s t  n ie w ła śc iw e m . P r z y  
g w a ł to w n e m  je g o  u ż y c iu  d o zn a je  ła ń c u c h  
t a k  s i lnego  sz a rp n ięc ia ,  że ł a tw o  m oże 
p ęk n ąć ,  a  w ów czas  t r a c i  je ź d z ie c  z u p e łn ie  
p a n o w a n ie  n a d  m a s z y n ą .

T a k  t e d y  h a m u le c  u m ie sz c z o n y  n a  
ty ln e m  kole  d z ia ła  n a jw y d a tn i e j ,  c h ro n i  
je ź d ź c a  n a w e t  p r z y  g w a ł to w n ie j s z e m  z a 
h a m o w a n iu  od u p a d k ó w  n ap rzó d ,  g d y ż  
z m n ie jsz e n ie  chyżośc i  id z ie  od t y łu ,  n ie  
d z ia ła  sza rp iąco  n a  h a m u le c  i w ogóle  
z a p e w n ia  j a k  n a jw ię c e j  ko rzyśc i .

W  p rzy sz ło śc i  p o m ó w im y  o r o z m a i 
ty c h  k o n s t r u k c y a c h  ham u lca .

I  dziedziny techniki, fabrykacji  i liaedlu.

N a s t ę p s t w o  kó ł  „ P a t r i a *  n a  W ie d e ń  o b 
j ę ł a  f irm a K a d lc z ik  i W e id le r  we W ied 
n iu  p r z y  T e g e th o fg a sse  1 — 3 i o tw o rz y ła  
rów n o cześn ie  w s p a n ia ł ą  z im o w ą  szko łę  
j a z d y ,  z o s ta ją c ą  pod  k ie ro w n ic tw e m  p ie rw  
szego z f i rm an tó w .

D oskona le  p rz e d s ta w ia  się cen n ik  
k ó ł  te j  f a b r y k i  n a  r . 1899. Z w ra c a  on 
w  p rz e d m o w ie  u w a g ę ,  iż  w s z e lk ie ’ części 
sk ła d o w e  kó ł „ P a t r i a “ p o c h o d z ą 'z '  w ł a s 
n y c h  f a b r y k  z S o lingen , w y ro b io n e  z na j  - 
lepszej s t a l i  i że n ie  m a  w  n ich  ża d n y c h  
części la n y c h .  W s z y s tk i e  m odele  w  c e n 
n ik u  w  a u to ty p ic z n y c h  o d b i tk a c h ,  o d z n a 
c z a ją  s ię  w ie lk ą  e le g a n c y ą  b u d o w y  i  s t a 
n o w ią  p o d s ta w ę  do p rz y c h y ln e g o  ocen ie 
n i a  te j  m ark i .



A u s t .  a m e ry k .  Tow. ak cy jn e  d la  f a 
b r y k a c y i  g u m y  w e W ie d n iu  Breifcensee, 
rozpoczę ło  w o s ta tn ic h  c zasach  n a  w ie lk ą  
ska lę  b u d o w ę  p n e u m a ty k ó w  do pow ozów , 
w ozów  m o to ro w y c h  i sam ochodów .

KORESPONDENCYE.

Wiedeń, d n ia  8 . g ru d n ia .

c
S p r z y j a j ą c a  p o g o d a  w  o s ta tn ic h  c z a 
sach  p r z y c z y n ia  się ba rdzo  do u p r a w ia 
n ia  sp o r tu  k o la rsk ieg o ,  to  te ż  n ie je d e n  
c y k l i s ta  w y p ro w a d z a  sw ego  s ta lo w eg o  
ru m a k a ,  k tó r y  sp o c z y w a ł  j u ż  n a  leżach  
z im o w y c h .  W e  W ie d n iu  u p r a w ia n ą  b y 
w a  j a z d a  n a  kole  bez  w z g lę d u  n a  porę 
ro k u  i to  p rz e w a ż n ie  w  ce lach  p r a k ty c z 
n y c h  ; p rócz  te g o  m o ż n a  j e d n a k  zn a leźć  
l ic z n y c h  am a to ró w , je ż d ż ą c y c h  ty lk o  dla  
p rz y je m n o śc i .  P o  u l ic a c h  m ia s ta  co p a rę  
k ro k ó w  sp o ty k a  się  n a  k o ła c h  u m u n d o ro -  
w a n y c h  w o ź n y c h  ró ż n y c h  u rzęd ó w  i b a n 
ków , l is to n o sz y ,  s łu ż ą c y c h  i t y m  p o d o b 
n y c h  — p ra w ie  k a ż d y  w ię k s z y  h an d e l  
p o s iad a  t r z y k o ło w y  w ó zek  o k o ła c h  p n e u 
m a ty c z n y c h  do lo k a ln e g o  ro z w o ż e n ia  
sw oich  to w aró w .  C oraz  częściej t a k ż e  
n a p o tk a ć  m o ż n a  w  t y m  ro k u  t a k  zw an e  
„M otocyc lesu, to  j e s t  t ró jk o ło w e  w e h ik u ły  
p o ru sz a n e  za  pom ocą m o to ru  e le k t ry c z -  
nego , p r z y  k tó r y c h  z b y te c z n e  j e s t  u ż y c ie  
p e d a łó w .  P rz e d  ty g o d n ie m  rob ione  p ró b y  
n a  to rz e  w y ś c ig o w y m  z m o to ro w y m  ro
w e re m  o 3/<t s i ły  k o n ia  b y ł y  z u p e łn ie  z a 
d a w a la ją c e  ; r o w e ry  t a k ie  są  j u ż  z re 
s z tą  za  g r a n ic ą  od ro k u  w  u ż y c iu  t a k  
do p ro w a d z e n ia  n a  to rze ,  j a k  te ż  dó j a z  
d y  tu r y s ty c z n e j .

Co do u ż y c ia  sam ochodów  w id z im y  
n a d z w y c z a jn y  postęp , ta k ,  że j u ż  k i lk a  
f a b y k  a u s t r y a c k ic h  rozpoczę ło  b u d o w ę  
te g o  p o s tępow ego  ś ro d k a  k o m u n ik a c y jn e 
go, k tó r y  z czasem  o g ra n ic z y  s i łę  k o n i  do 
m in im u m . Z n a c z n y  w  t y m  k ie r u n k u  p o 
s tę p  i ro zw ó j  o s ią g n ię to  w  s to l ic y  r e p u 
b l ik i  f rancusk ie j .

Z o b o w ią z k u  k ro n ik a r s k ie g o  m uszę  
te ż  n a tu r a ln i e  w sp o m n ieć  o „P o lsk im  
K lu b ie  c y k l i s tó w “ lecz n i e s t e ty  n ic  d o 
d a tn ie g o  n ie  m o g ę  n ap isać .  K lu b  n a sz  
p o g r ą ż y ł  s-ię po ba rd zo  le n iw e m  ży c iu  
le tn ie m  w  t w a r d y  sen z im o w y , z k tó re g o  
m im o u s i ln y c h  s t a r a ń  k i lk u  je d n o s te k  
t ru d n o  go ro z b u d z ić  do ja k ie g o k o lw ie k  
o b ja w u  ży w o tn e g o .  T ru d n o  szu k ać  p o w o 
dów  te g o  u p a d k u ,  bo n a  to  w ie le  s k ła d a  
s ię w a ru n k ó w , w ie le  te ż  m a  m ło d y  k lu b  
p rzeszkód  do zw a lc z en ia .  Z  k i l k u n a s tu  
cz łonków  s to w a rz y s z a n ia ,  od czasu  z a ło 
żen ia ,  k i lk u  g o r l iw y c h  k o la r z y  opuściło  
W ie d e ń ,  a r e s z ta  w  z a m k n ię te m  k ó łk u  
u p ra w ia  c z asam i n asz  sp o r t ,  o ile m u  n a  
to  z a ję c ia  codz ienne  z e z w a la ją .  Z a rz ą d  
j e d n a k  k lu b u  sp odz iew a  się, że po l e t a r 
g u  z im o w y m  n a s tą p ić  w  k lu b ie  p o m y ś l 
n ie j s z y  zw ro t ,  zw łaszcza , źe s to w a r z y s z e 
n ia  n iem ieck ie  p rz y św ie c ić  m o g ą  d o b ry m  
p rz y k ła d e m .

W. Krzepowski, Sekretarz P. K. C.

rozpoczniemy druk noweli sportowej Esmara p. n . 
„W yścig dystansowy11, jakoteż zajmującej roz
prawy W . Krzepowskiego (naszego wiedeńskiego 
korespondenta) p, n. „Teorye mechaniki kolarskiej.11

— A k a d e m i c k i  K. C. robi przygoto
wania do wieczorku tanecznego.

—  W e  W i e d n i u  zawiązuje się Tow. je ż 
dżących na kole organów policyjnych. K orpora- 
cya ta  dosięgła już liczby 2 P0 członków, cykli 
ści zaś wiedeńscy cieszą się nadziej ą, iż w miarę 
zwiększania się tego towarzystwa, zmniejszy się 
w nich ilość wrogo przeciw cyklizmowi usposo
bionych osobników.

— W  i e d. K. C. sposobi się już do wie
czorku na 18. stycznia.

—  Z w i ą z e k  c z e s k o - s  ł o w i ą  ń s k i c h  
c y k l i s t ó w  założony został we W iedniu.

— M i e j s k i  t o r  p a r y s k i ,  który mie- 
izy  4 0 0  m, ma być na 5 0 0  m. powiększony 
i mają być w nim urządzone stałe trybuny.
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— W i e c z o r e k  w e ł n i a n y ,  k tó ry  się 
odbył dnia 27. z. m. w sali piotrkow skiego To
w arzystw a cyklistów  — j ak donosi tam tejszy „T y
dzień11 —  odznaczał się wielkiem ożywieniem. 
Bawiono się z niezw ykłą w erw ą do godz:ny 5. 
rano. Osób było przeszło  50 — par do tańca 
12 , —  toalety  wogóle skrom ne —  m łode panny 
ładne i rozprom ienione — mamy icli zadowolone 
i sym patyczne —  wodzireje dzielni i gościnni — 
słowem w szystko ja k  być powinno. P rzy  tych 
w arunkach wróży „T ydzień1* co raz większe po
wodzenie tym  „w ełnianym 11, skromnym zabawom.

— P r z e s z ł o  6 0 .000  f r a n k  ó w zdobył 
B o u r i l l o n  w tegorocznych wyścigach.

— M i c h a e l  po trzyletnim pobycie w A m e
ryce, gdzie walczył w wyścigach z świetnem pc- 
wodzeniem i zyskał miano „niezwyciężonego11 
przybył właśnie do Paryża, gdzie go bardzo ser
decznie powitano.

—  W y ś c i g  z s z a r f a m i  je s t  ulubioną 
dziś zabaw ką w A nglii. P rzeb ieg  n as tępu jący : Do 
w yścigu staje ty lu -p an ó w  ile pań. K ażda z pań 
otrzym uje kolorową szarfę, każda inną. W  poło
wie wyścigu podnoszą panowie rzucone na  tor 
koperty, zaw ierające szarfy, k tó re  korespondują 
z szarfami pań. Zależy te raz  na tem  by damę 
z ta k ą  szarfą odszukać. Po odszukaniu m ają być 
szarfy  złączone ze sobą, a para taka prze jeżdża
jąca  pierw sza taśm ę w yścig w ygryw a.

— A l b e r t ,  m istrz św iatowy zamierza w n a j
bliższym sezonie zaniechać wyścigów, gdyż spo
sobić się musi do egzaminu technicznego w H an  • 
nowerze.

—  W  o b r ę b i e  N i e m i e c  odbyło się 
w tym roku na 70 torach 1208 wyścigów z su
mą nagród 32 076 marek. W  samym Berlinie od
było się 42 wyścigów.

—  W  A n t w e r p i i  odbędzie się m iędzy
narodow a w ystaw a kolarska w czasie od 1. do
12. lutego 1899 .

— W y ś c i g  s z e ś c i o d n i o w y  w N o 
w y m  Y o r k u  zakończył się zwycięstwem M i l 
l e r a ,  który ujechał 3229*865 km. (zatem blisko 
540 km. dziennie), 2. Waller 3 1 9 4 1/ 2 km., 3. Pierce 
3067 '/s km. Prócz nich,-zakończył ten wyścig jeszcze 
9. jeźdźców.

Czas n ad sy łać  przedpłatę na rok  
1899 i  w yrów nać z a leg ło śc i.

Numer dzisiejszy uległ spóźnieniu 
z powodu, iż zakład autolypiczny opóźnił 
się z nadesłaniem kliszy Kamieńca , a nadto 
chcieliśmy dołączyć „Spis rzeczy“ do ro
cznika IV . ,  który nam więcej zabrał 
czasu.

Od T̂ cdakcyi.

Szan, Panów , którzy  z naszej biblioteki re 
dakcyjnej wypożyczyli rozm aite rozprawy z dzie
dziny hyg ieny , sportu  i t. p . upraszam y u p rze j
mie o rych ły  zw rot tychże. Komu w ygodniej, 
może je  z łożyć w handlu  sportowym  p. Gusto- 
wicza i S k i.

Lwowski Klub Cyklistów.

Prezes: Dr. Jan hr. Droliojow 
ski, ul. św. Marka 10.

Sekretarz: Dr. Jan Rzepecki 
Bank krajowy.

Skarbnik: Wojcieeh Lerch
Bank Zaliczkowy,ul. Hetmańska 

Redaktor wiadomości klubo
wych: Kazimierz Hemerling, ul. 
Szopena 7.
Rendez-vous klubowe: Kawiar
nia Schneidra, ul. Akademicka

Na zwołanem na dzień 10. grudnia posiedze
niu ukonstytuował się Wydział w następujący spo
sób :

Prezes : dr. Jan hr. Drohojowski*
Zast. prezesa dr. Maryan Dawidowski.
S ekret: dr. Jan  Rzepecki.
Zast. sekr. Władysław Dorożewski.
Skarbnik: Wojciech Lerch.
Gospodarz: Tadeusz Kuschee
Zast. gosp : Gustaw Schneider.
Komisya sportowa : dr. Dawidowski jako pre

zes, Ludwik Christlbauer i dr. Fryderyk Krątter 
jako członkowie.

Cłonkowio Wydziału bez szczególnych manda
tów : Juljusz Reiner i Józef Romaszkan.
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Komisya finansowa wybrana na Walnem zgro
madzeniu w celu zebrania kwoty 600 zł. na kaueyę 
dzierżawną za tor wyścigowy przedłożyła ułożone 
arkusze subskrypcyjne, kwity i warunki, które Wy
dział przyjął do wiadomości.

Po omówieniu jeszcze kilku kwestyi poufnych 
zamknął prezes posiedzenie, albowiem należało na 
zaproszenie naszego członka p. Gottfrieda udać się 
na komers w zamkniętem kółku w celu uczczenia 
przybyłego do niego światowego mistrza w sztucz
nej jeździe p. Gustawa Marschnera.

K. Hemer iMg.

ifinlŁnfu Oi[vft(TiVHriśu*iłtKń»rłff«i tu iimiTit)wKaKfuii«l n̂fMTrHhTifiTp Imiti ifli iii Infi u uriftHJftiłUN i hiih

)\kadem icki V\lub Cyklistów we <£wowie.

Prezes: Ździsław Słuszkiewicz, 
ul. Ochronek 1. 6. 

W iceprezes: Włodziin. Stup- 
nicki, ul. Mochnackiego 15. 

Sekretarz: Jarosław Kocowski, 
' ul. Czarnieckiego 26. 

Skarbn ik : Mieczysław Postęp- 
ski, ul. Chorą zczyzny 5. 

K apitanow ie: W itold Gnatow- 
ski, Leona Sapiehy 12. 

Władysław Jarocki, Kurkowa 4. i Stanisław  Sum- 
per, Piekarska 10. (Kolnisya sportowa).

Lokal Klubu przy ul Małeckiego 1. 6. w parterze. 
Konsul na Warszawę : p. Konrad Ossowski ul. O rdy

nacka.

Dnia 26. listopada br. odbyło się w Sali III. 
Uniwersytetu półroczne W. zgromadzenie -członków. 
Ze sprawozdania Wydziału widać, że ilość członków 
w ciągu ubiegłego półrocza wzrosła prawie w dwój
nasób, dosięgła bowiem cyfrj  18 6 . Również i ma
jątek Towarzystwa powiększył się znacznie. W ubie
głym sezonie urządzono 21 wycieczek, 1 wyścig 
torowy na torze Lwoskiego Klubu C., 1 wy
ścig o mistrzowstwo; konkurs turystyczny po raz 
pierwszy w tym sezonie urządzony przyniósł również 
niezłe rezultaty — zgłosiło się bowiem 16 człon
ków, a n a j m n i e j s z a  ilość kilometrów ujecha- 
nych przeszła cyfrę 1000  kim. Po przyjęciu po
wyższego sprawozdania do wiadomości, wybrało W. 
Zgr. na miejsce kol. Stupnickiego, który z godności 
w i c e p r e z e s a  —  z powodu przeniesienia się na 
inny Uniwersytet — zrezygnował, kol. S t a n i  
i s ł a w a  Z u b r z y c k i e g o  a to per accla 
mationem, wydziałowym zaś wybrano kol. Tadeusza 
Rogalskiego. Zarazem zatwierdziło W. zgrom, koop- 
towanych do Wydziału kol. Władysława Jarockiego 
i Witołda Gnatowskiego na godnościach kapitanów. 
Po zgrom, urządzono w restauracyi Webera przy

ul. Akademickiej komers, po którym rozdano zwy
cięzcom w wyścigach i konkursie turystycznym zdo
byte nagrody i tak : za wyścig torowy 1) nagrodę 
otrzymał kol. Jarocki Wład., 2) kol. Malewski 
Leonard; za wyścig drogowy o mistrzowstwe 1) kol. 
Link Józef, 2) kol Rawicz Wład. ; za konkurs 
turystyczny przyznała komisya z kol. Długoszew- 
skiego, Szybalskicgo i Mrarincsicsa złożona 1) na
grodę kol. Jarockiemu Wład. (2865  kim.) 2) kol. 
Malawskiemu Leonard. (2300  km.). Na komersie 
wypito wiele^toastów, między innymi zdrowie redak
tora „Koła11 i na pomyślność Tow. zaprzyjaźnionych..

O ddział g o la rzy  lw ow sk ich .

Przewodniczący: dr. Teofil 
Stachiewicz, pl. -Maryacki 

1. 8.

Zastępca przewodniczącego 
dr. Teodor Bałłaban ul.

Wałowa 1. 7.
Sekretarz: Stani-ł-.w Są

siada, ul. Dominikańsk 
1 7.

Towarzystwo Kolarzy W yścigow ców
we Lwowie.

Przewodniczący : 
Konra t Łoziński 
ul. Poniatowskiego 

Sekretarz: 
Tadeusz Gustowicz 
ul. Akademicka 11: 

Skarbnik :
A rtur Friedrich 
Friedrichów 4. 

Konsul na Kraków: 
Z. Ziembicki 

Krupnicza 21. 
Sekretaryat 

ul. Friedrichów 4.
I p.
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dwutygodnik humorystyczno-saiyryczno- 
illustrowany 

wychodzi 1. i 15. każdego miesiąca 

PRENUMERATA  
dla a b o n e n t ó w  . K O Ł A 14 wynosi :

We Lwowie: kwartalnie 65 ct., półrocznie 
1‘30, rocznie 2 -60

Na prowincyi: kwartalnie 75 ct., półrocznie 
T 5 0 , rocznie 3 00.

RADFAHR-HUMOR
i R udfulir- C hronik

kosztuje w Niemczech 
kwartalnie 2 M. 50 fen 
W A ustryi (ze stempl.) 
kwartalnie 1 złr. 75 ct.

R e d a k c y a :
' F. M. R ilt ingb ri M. Kieinoscheg 

w  M onach ium .

urzędowy organ ogólnego czeskiego Związku 
kolarskiego, najstarsze słowiańskie pismo 

sportowe.
X I I T .  R o c z n i k .

Wychodzi co drugi piątek (26 nrów rocznie)

w  R oczn a  p rzed p ła ta  z łr . 3 .50 . w

REDAKCYA I ADMINISTRACYA:

P rag a ,  ul. R y c e r s k a  1. 530/1

kalendarz humorystyczny

• i i

w y sz e d ł z  k o ń c e m  z. m .
Prenumeratorowie KOLA mogą nabywać 

kalendarz u p. Z. Golloba ul. Ossolińskich 1. 15 
po zniżonej cenie 30  ct., z przesyłką pocztową 3 5  ct.

r y p l e f y ,  T c t ą d e m y  i R o w e r y
najlepszej francuskiej fabryki

99
66

Rowery własnej /abryRacyi, a także z innych fabryk zagranicznych.

Sprzedaż hurtowna i detaliczna przyborów, części składowych 
w surowym i wykończonym stanie do rowerów.

S pecyalny  zak ład  reparacyjny w szelk ich  rpaszyn. &

G. Weiss i F. K
W A R S Z A W Ą

K r a k o w s k i e  R j ^ z e c l m i e ś c i e  INI i*. JŚ2, obok Kopernika.



F. LORD, K r a k ó w .
Floryańska 55  

jen  era] n y  za s tęp ca  austryackiej fabryki broni w  Steyr
n a  zachodn ią  G a l ic y ę  po leca  r o w e r y  z te jże  f a b r y k i

m ark i

W a f f e 11 r a d“%
*  . .99

po cenach fabrycznych, jak również wszelkie części składowe i przybory do rowerów 
W a rs ta t re p a ra c y jn y  pod kierownictwem fachowego mechanika na miejsca. 

%  Cenniki na zadanie odwrotna poczta bezpłatnie.

©
©©
0

©
©

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

6 M
e 1 e k t r o - m e c h a n i k ,  d o s t a w c a  c. k.  k o l e i  p a ń s t w o w y c h  

L w ó w , Sy!kst-u.sl5:a 1_ 2 3 .

W zorowo urządzony sp ecya ln y  w arstat d la naprawy rowerów
pędzony motorem gazowym, zaopatrzony w znakomitą niklowalnię i piec do emalio
wania wykonuje szybko i starannie wszelkie naprawy row erów , niklowanie, emalio
wanie i całkowite odnawianie tychże. Siły robocze znacznie zw iększone!

N a d to  p o le c a
B nakom ltu  r o w e ry  m a rk i | fd l O L E R <I o ra z  w iao n ego  w y ro b u  !

©  W szelkie p rzybo ry  do row erów  u trzym uje tylko w najlepszej jakości !

J edyna s p rze d a ż  s ły n n y ch  na c a ł y  ś w i a t  próżnych d zw on  Joinlless
w y ró b

fabryki t̂ew 3oinfłess Xim Ltd. w Birmingham
n a  A u s t r o - W ę g r y  i S zw a jc a ry ę .

 ----------

V  tym roku znów  zw ycięsk i na torze i drodze!
Bez konkurencyi pod względem jakości i wykonania.

Płaszcze  z silną  bardzo  e la s ty c z n ą  w k ład k ą ,  k s z ta ł t  o w a ln y ,  g ładk ie  
lub  z rozm aitem  zakarbow an iem .

Kiszki absolutnie nieprzepuszczalne z wentylem Dunlop, Hannower lub Lucas.

Pneumatyk „CONTINENTAL11 najlepsza marka.

Drukiem Z. Golloba Lwów, Ossolińskich 15. Wydawca i odpow. redaktor Kazimierz Hemerling.


